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Pio™  SKARGA 

IJEGO  WIEK 


PRZEZ 


]Vt.  J.  A.  P^ycłrcicklego.    i-s^c^^^ 

(Maar;cego  hr.  Dziednszjckiegó.) 


Poselstwo  do  was  mam  od  Boga,  i  mara 
to  poraczenie,  aby  eh  wam  złości  wasze  ukazo- 
wał,  i  pomstę  na  Die,  jeśli  ieli  nie  oddalicie^ 
opowiadał. 

Skarga:  Kazanie  ósme  sejmowe* 


2^' 
^Wydanie  drngie  przejrzano  i  znacznie  powiększone.) 

Z    PORTRETEM   KS.    PIOTRA .  SKARGI. 

I 


>v^:;i^6-7"^^>^^^^,2^i;^^=:<^<- 
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NAKf.ADKM  WYDAWNICTWA  DZIEŁ  KATOL.  NAIK.  ROLN.  I  LUD. 

W.  Wielogłowskiego  i  W.  Jaworskiego 
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ROZDZIAŁ  VII- 


Bezkrólewie  po  śmierci  Batorego.  Charakterystyka  Zygmun- 
ta III.  Skarga  nadwornym  kaznodzieją.  Kazanie  na  Zwy- 
cięztwo  pod  Byczyną.  Pożegnanie  z  Bractwem  Miłosierdzia. 
Bractwo  św.  Łazarza  i  pisma  Skargi  o  Miłosierdziu.  Towa- 
rzyszy królowi  do  Rewia.  Dalszy  ciąg  dziejów  Szyzmy  i  pier- 
wsze zawiązki  zjednoczenia.  Dzieło  Skargi  ^0  rządzie  i  je- 
dności kościoła.^ 


Uczynił  go  zacnym  przed  oczyma  kró- 
lów i  dał  mu  rozkazanie  przed  ludem 
swoim. 

Ek.  r.  46.  w.  3. 


X  rzyszliśmy  do  czasów  stanowiących  dla  nas  w  dwo- 
jakim względzie  ważną  epokę:  raz,  że  w  nich  docho- 
dzi do  kresu  swego  owa  religijna  reakcya,  której  po- 
czątek odnosi  się  do  rządów  Batorego;  powtóre,  że 
teraz  właśnie  otworzył  się  dla  Skargi  zawód,  do  któ- 
rego właściwie  był  powołanym.  A  jak  to,  co  już  o 
nim  mówiliśmy,  nie  było  dotąd  przedmiotem  takiej 
uwagi,  na  jaką  zasługuje,  tak  znów  to,  co  następuje, 
bywało  do  tychczas  po  większej  części  w  błędnem 
świetle  wystawiane;  bo  wszystkie  wielkie  oddziały- 
wania wywołują  namiętności,  których  pociski  skupia- 
ją się  nad  głowami  stojącemi  na  czele  nowego  kie- 

Piotr  Skarga.   T.  n.  1 
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runku:  jak  burza,  co  niskie  krzewy  przelatując  na- 
chyla, ale  w  wyerokie  dęby  godzi  piorunem.  Tern 
trudniejsze  więc  zadanie  dla  malarza  przeszłości,  któ- 
ry powinien  wynieść  się  na  owe  wierzchołki  wiecz- 
nie słońcem  prawdy  oświecone,  zkąd  patrząc  spokoj- 
nie na  wzburzone  żywioły,  eińą  ich  walkę  ogarnąć 
i  wiernie  oddać  może. 

Bezkrólewie  po  śmierci  Szczepana,  trzecie  w  kró- 
fkitń  przeciągli  lat  pietniastli  ód  wygaśnietlia  rodu  J&- 
giefoóskiegó,  kiedy  Polska  przekształcała  się  w  Rzecz- 
pospolitą arystokratyczną,  otworzyło  ha  nowo  szran- 
ki wszystkim  Aamiętncyściom  i  osobistym  widokom. 
DWit  główne  strótiTiictwa  religijne  i  kilka  połityis^ 
nych  dzieliły  umysły  i  serca  Polaków.  Widzę  dwa 
tylko  obozy  religijne:  bo  zwolennicy  innowierstwa, 
lubo  mimo  pozornego  Sandomierskiej  zgody  węzła 
wzajemna  ttii^dzy  MhĄ  pałali  niechęcią,  przecież  w 
obec  przeważającego  już  katolicyzmu  podali  sobie  rę- 
ce do  łącznego  działania.  Zamojskiego  można  uwa- 
żać jako  przewódcę  katolików,  różnowiercom  zaś 
przódkowałi:  Stanisław  Górka  wojewoda  Poznański, 
który  przy  karłowatej  prawie  i  ułomnej  powierzcho- 
wności miał  duszę  wyniosłą,*  burzliwą,  a  nieiiospoliłą 
zręczność^  wpływ  i  niezmierne  bogactwa;  trż^  brftcia 
Zborowscy  (Jan  kaszt.  Gnieźnieński,  Jędrzej  marsza- 
łek nad.  Kor.  i  Krzysztof);  dalej  Ostroróg  kaszt.  Ka- 
mieniecki i  Jazłowiecki  starosta  Sniatyński.  Zboro- 
wskimi kierowała  osobista  też  dla  Zamojskiego  nie- 
nawiść z  powodu  ścięcia  brata  ich  Sanmela  i  Wywo- 
łania ich  z  kraju,  do  którego  Krzysztof  liiedawno  był 
powrócił.  Ale  i  dla  innych  możnowładców  była  bodź- 
cem do  przeciwieństwa   we  wszystkiem   żądza  skru- 
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asoenia  potęgi  tego^  który,   piaatująo  w  jedoam  ręku 
wielką  pieczęć  2  wielką  bołuwą,  od  dawna  już  swra 
cał  na  aię  zazdfoanycli  oozy. 

Na  tle  stronnictw  religijnyolt  odcienialy  się  to- 
raz  doUlniej  barwy  polityczne^  wtórujące  mnogim  kan- 
dydatom do  korony.  Dysydenci  litewsoy,  kalwini  i 
socynianie^  pragnęli  mieó  królem  w.  ks.  Moskiewitkie^ 
go  Fiedora,  bo  nie  uważając  na  jego  barbarzyństwo, 
upatrywali  podobno  w  jego  niedolęino&ci,  która  go 
nobiła^ilepem  narzędziem  w  rękach  Borysa  Goduno- 
wa, rękojmią  dla  swych  wyuzdanych  wolnońci,  Gór^ 
ka,  Zborowscy  i  inni  Koronni  różnowiercy  sprzyjali 
aroyksięciu  Maksymilionowi,  synowi  zmarłego  cesarza 
tegoż  imienia  a  bratu  panującego  Rudolfa  II  w  na- 
dziei, ie  swobody  religijne,  jakich  Niemieccy  ich  współ- 
wieroy  pod  berłem  cesarzów  tych  doznawali,  ich  też 
staną  się  udziałem. 

Wszyscy  katolicy  zwrócili  niebaw^n  oozy  i  ser- 
ca  ku  młodemu,  po  katolicku  wychowanemu  Zygmun^ 
tcwi,  synowi  Szwedzkiego  króla  Jana  III  i  Kataray- 
Biy  Jagielonki,  który  będąc  siostrzeńcem  Zygmunta 
Augusta  i  wielbionej  powszechnie  Anny,  wdowy  po 
Szczepanie,  od  niej  też  szczególnie  zaleoany,  nie  tyl- 
ko rodowe  ale  i  religijne  obudzał  w. nich  wspólezu* 
cie,  a  nie  mogąc  być,  jak  tamci,  pod  żadnym  wzglę- 
dem niebezpiecznym,  owszem  jako  przyszły  dziedzic 
berła  Szwedzkiego  nie  jedną  zapowiadał  korzyść.  Ła- 
two się  domyśleć,  że  i  Skarga  zanosił  gorące  modły 
o  powodzenie  księcia,  którego  osobisty  jego  przyja- 
ciel, Stanisław  Warszewickl,  pad  okiem  pobożnej  mat- 
ki wychował. 
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Założone  tymczasem  od  obu  stronnictw  obozy  da- 
wały polu  wolnej  elekcyi  postać  pobojowiska,  i  o  włos, 
że  parę  razy  nie  przyszło  do  krwawej  rozprawy.  Dy- 
sydenci nie  szczędzili  obelg  Zamojskiemu;  chcieli 
władzę  jego  określić,  aby  wszelki  porządek  niepodo- 
bnym uczynić;  tłumili  hałasami  i  szyderstwami  wol- 
ne głosy  jego  stronników  i  ogólnie  katolików,  i  gło- 
sili ich  nieprzyjaciółmi  ojczyzny,  a  najbardziej  bili 
na  duchowieństwo,  do  czego  wznowienie  konfederacyi 
Warszawskiej  z  1573  r.  najlepszą  zdało  się  być  spo- 
sobnością. Bezkrólewie  to,  jak  inne,  ułatwiając  roz- 
pustę, nie  obeszło  się  bez  pojedynczych  zajść  religij- 
nych. Siódmego  maja  1587  r.  zawiesili  w  Krakowie 
uliczne  lamparty  bałwana  w  postaci  djabła  u  kraty 
zboru  zwanego  Brogiem  przy  ulicy  Świętojańskiej,  a 
jako  w  roku  1674  tak  i  teraz  zbyt  porywcze  i  na- 
miętne postępowanie  ministra  Daniela  i  ewanielików, 
którzy  najprzód  kamieniami  na  uliczników  ciskać,  na- 
stępnie na  lud  hałasem  przynęcony  z  arkebuzów  strze- 
lać zaczęli  i  jednego  z  przytomnych  ubili,  wywołało 
rozruch,  w  którym  zbór  ten  zburzonym  prawie  został  O- 

Skarga,  będący  w  ten  czas  po  raz  drugi  wice- 
prowincyałem  Polskiej  prowincyi  ^)y  pracował  ile  mo- 
żności nad  ułagodzeniem  umysłów.     Urządził  w  tym 


^)  Pisząc  to,  korzystałem  z  obszernych  współczesnych  opi- 
sów obu  zburzeń  zboru  Krakowskiego  (z  1574  i  1587 
r.  przez  naocznych  zdaje  się  świadków  uczynionych, 
które  są  w  168  tomie  rękopisów  instytutu  imienia  Oso- 
Hńskich  we  Lwowie  na  str.  355,  356,  357  i  358. 

*)  WiELEWiCKi  z  odwołaniem  się  do  katalogu  prowincyi 
z  r.  1587 :  ąui  per  modum  lihelli  in  octavo  in  archimo 
8ervatur, 
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celu  w  kościele  św.  Barbary  czterdziestogodzinne  na* 
bożeństwo  z  odpowiedniemi  kazaniami  ^),  przyzywał 
sobie  do  pomocy  znanego  z  wymowy  kaznodzieję  kró- 
la Szczepana  Marcina  Latern^,  i  znosił  cierpliwie  po- 
ciski różnowierców,  a  mianowicie  dawnego  swego 
przeciwnika  Jędrzeja  Wolana,  który  polemiczne  pi- 
śmiennictwo zbogacił  w  ten  czas  nowym  paszkwilem 
na  Towarzystwo  Jezusowe  *)• 

Pocieszył  nakoniec  katolików  wybór  Zygmunta 
na  króla,  19  sierpnia  1687  r.  uskuteczniony  mimo 
zaciętego  oporu  innowierców.  A  że  tym  mniej  cho- 
dziło o  prawność  jak  o  dopięcie  własnych  zamiarów, 
obwołali  zaraz  22  t  m.  królem  Maksymiliana. 

Nastąpiła  wojna,  jakiej  od  czasów  najdawniej- 
szych w  Polsce  nie  pamiętano:  wojna  dwu  kandyda- 
tów a  raczej  zapalczywej  mniejszości  obywatelów  z 
prawną  większością  o  najwyższą  władzę.  Nie  był  je- 
szcze przyjechał  Zygmunt,  bliżej  było  Maksymiliano- 
wi. Licząc  więc  na  swe  popleczniki,  uderzył  na  sto- 
licę (24  listopada);  ale  doświadczył  ciężkiej  prawicy 
Zamojskiego  i  musiał  odłożyć  jeszcze  swój  zamiar 
osiągnienia  przemocą  Polskiej  korony.  Ledwie  odby- 
ła się  (27  grudnia)  koronacya  Zygmunta  w  Krako- 
wie, pośpieszył  zaraz  hetman  w.  Kor.  z  wojskiem  na 
spotkanie  jego  współzawodnika,  dążącego  już  znów 
przez  Szląsk  w  towarzystwie  Górków,  Zborowskich^ 


^)     W  przytoczonym  wyżej  tomie  168  rękopisów  inst.  Oso* 

lińskich  str.  358. 
*)     Apologia  ad  calumnias  et  conviłia  sectae  se  falso  Jesui- 

tas  vocant{8  per  Andream  Volanum,  Vilnae  1587.   Ty- 

pis   Joannis   HIebovicii   palat.  Trocensis   per   Danielem 

Lancicium. 
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ISidftdnickicb^  H^bmtlSw  !  itmych  ^yBydeńckich  pa- 
tłóW'.  Co  tylko  mogło  nosić  broń  pośpieszyło  2  Za- 
mojskitn^  a  (tofeoistiili  starcy,  kapłani  i  ^poibożne  nie- 
wiasty podnosiły  ręce  do  Pana  zastępów. 

Dobreto  były  czasy,  kiedyśmy  wszystko  od  Bo- 
^a  poczynali,  kiedy  pieśń  Bogatoiń'oa  wznosiła  si^ 
j^ednym  chórem  z  ojczystych  szeregów,  a  duma  słn- 
dzy  pańscy,  matki  i  żony,  nie^  marnując  czasu  na  płoń- 
łiych  roztnowach  i  deklamacyaeb,  błagały  o  zwycięs- 
two tam,  gdzie  jest  jego  źródło.  Taka  była  i  owa 
Dorota  Barzyna  wojewodzina  Krakowska,  na  któr^ 
pogrzebie  mówił  kaznodzieja:  „t^amiętacie,  kiedy  pod 
„Byczyną  Wojna  wrzała  i  Krakowskie  mury  od  strzel- 
;,by  drżały,  jako  krzyżem  przed  najś.  sakramentem 
^i^e  dnie  i  w  nocy  padała,  i  tak  długo  w  proolirti 
^twarz  swoje  Walała,  aż  trzeba  było,  aby  ją  same|)0- 
.^isłusżeństwo  i  głos  każącego  ks.  Piotra  ^^kBrrgi  z  -zte- 
^rsA  ipodźwignął.  Ta,  póki  «trachy  wojenne  trwafy, 
^włoirietii>teę  jjako  zbroję  'iiiepoźytą  na  sbbie  dźwiga- 
„tft,  i^eśU  lMH;man  ^^połu  ^niewezasy  ponosił,  pewi^ 
'^miękkoi^ć  i  pteis»sezo1^  w  ^omu  jej  też  miejsca  nie 
„'nnały,  bo  i  na  pościeli  nigdy  pod  takie  czasy  ^ie 
^^i^iała.  *Qło8  to  był  pospolity  w  mieście,  iie  ma  je- 
'piszczę  ^g  w  Krakowie,  na  kogo  się  ogląda  i  z  swe- 
•^go  gdiewu  składa  *). 

lnic  dziwnego,  fte  poszczęściło  się  broni  nasfi^jj. 
Zwycięztwo  pod  Byczyną  24  stycznia  1588  r.  odnie- 
^Itjf^ne  było  najizupełniejsze,  jakie  sobie  tylko  wysta- 
wić   można:   zniknęło   zupełnie    napastnicze   wojsko , 


^)     Wspomniana  już  W  Tózdziale  V:  ^ttoczna  i  wieeama  pa-- 
mi^ha  Doroty  i  t.  d.  w  Krakowie  1614,  w  •  4.  Btr.  36. 
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wazysey  wodeowie  poddali  się  na  łaskę  i  iłiełą|kę» 
I)zień  ten ,  otwierając  dla  arcyksięcia  Maksymiliana 
żelazna  bramy  zamku  Krasnoc^wskie^o,  niwecz^ąc 
W4^elkie  z  tej  strony  nadzieje  a  skłaniając  chy^i^ą: 
cą  &>ę  jeszcze  Litwę  do  uznania  panem  Zygmunta  Jlly 
ustalił  dopiero  na  tronie  króla  Wazę,  którego  dyna- 
stya  przez  lat  80  berło  Polskie  w  rozlicznych  kole- 
j«i(^  dosu  piastować  miała. 

Żaden  podobno  z  królów  naszych  nie  był  dotąd 
tak  opacznie  i  jednostronnie  sądzonym  jak  Zygmunt; 
i  j^ric  ,^z^,vnego,  bo  przyszedł  yW  czasie  wielkiego  pr^- 
sikoia  religijjiego  pośród  wyprężonych  najbardziej 
Bamiętnońci,  kiedy  upadające  własnym  ciężarem  róż- 
nowierstwo  dobywało  ostatnich  sił;  wydawało  okrzy- 
ki, których  odgłos  w  naszych  jeszcze  nawet  czasach 
niejednego  uwiód^  i  zbfiłaici^cił;  podnosiło  kurzawę, 
ki;<^r,a  i  d^isieji^ym  jes^Cjze  .cc^o^nfi  po  wielkiej  części 
szczelnej  pramdy  doytz^  nie  dała. 

Żaden  bezstronny  nie  ndoże  wprawdzie  bezwarun- 
kowo uwielbiając  jego  osoby,  ani  kłaść  panowania 
jęjgo  w  rzęd|:ie  najpomyślniej  szych;  ,ąlę  co  do  pier- 
y^ae^go  i  €19  ^^  4rugi^go  należy  być  słusznyin  i  wy- 
raaflUMftłyjB),  .i  S^yitykąjąc  Ztłe,jktóre  nowąi  ^^łejopisa- 
vze  pFzesadfśili,  uznać  dobre,  któremu  nie  dość  ,spra- 
¥riedHwości  oddano.  Należy  przedewszystkiem  mieó 
wzgląd  na  trudne  okoliczności  i  pamiętać,  że  żadne 
jeszcze  na  świecie  przeszło  czterdziestoletnie  panowa- 
nie nie  było  ^^stą^iczii^m  ciągieto  powodzeii,  nie  by- 
ło w-plne  pd  więkgjzycb  nawet  wad  i  uchybień,  a  cóż 
dopiero  jw  czasach,  które  najbieglejazego  wym;agały 
sternika.  Ileżto  rzeczy  należy  położyć  na  karb  ów- 
czesnych wyobrażeń,  ówczesnego  wychowania,  owcze- 
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snego  stanu  Europy.  A  tem  właśnie  nowsi  najbar- 
dziej grzeszą,  że  tamte  czasy  i  tamtych  ludzi  dzisiej- 
szym łokciem  mierzą.  Cóż  łatwiejszego  i  wygodniej- 
szego, cóż  bardziej  schlebia  miłości  własnej,  jak  zwa- 
lenie wszystkiego,  co  złe,  na  monarchów  i  rządy? 
Jestto  wrodzona  u  Polaków  słabość. 

Wszakże  trafnie  uważał  niedawno  jeden  z  cel- 
niejszych  Francuzkich  pisarzów  ®),  „że  same  rządy 
„nie   mogą  być  jedynie  odpowiedzialnemi  nawet  za 


*)  Michał  Cheyalier  (Journal  des  Debata  z  31  grudnia 
1847)  mówiąc  o  panowaniu  Ludwika  XV:  „Si  apr^» 
„ayoir  eu  un  pareil  jeu  entre  les  iioiains,  nous  avons 
„perdu  la  partie...  ii  faut  bien  croire  que  nous  avons 
„mai  conduit  nos  affaires,  que  nous  avons  manąue  de 
„coup  d^oeil,  d^esprit  de  suite^  de  bon  sens.  II  ne  s'agit 
„pas  de  8'en  prendre  k  d'autres  qu  k  nous  memes,  ii  ne 
„s'agit  pas  non  plus  d'imputer  au  seul  gouvernement 
„d^alors  ces  irróparables  malheurs.  Ii  serait  trop  com- 
„mode  de  tout  rejeter  purement  et  simplement  sur  les 
„rois  et  les  ministres.  Que  le  gouvernement  do  Louis 
„XVait  mórite  toute  la  reprobation  de  Thistoire,  qui  le 
„conteste  ?  Mais  les  gou yernemes  ne  sont  pas  seuls  res- 
„ponsables  du  mai  qu11s  font.  La  sociótó,  qui,  en  Europę 
^a  mille  moyens  d'agir  sur  eux,  lors  meme  ąuHls  sont  abso- 
„Itis,  a  sa  bonne  moitić  de  responsabilitó.  Ilfaut  qu'elle  le 
„sache^  et  pujs,  lorsque  la  Providence  lui  a  envoy6  de  grands 
„revers  en  punition  des  es  fautes  ii  convient  qu'au  lieu  de 
„passer  le  tems  k  s*admirers  elle  meme  et  a  s'enivrer 
„de  son  óloge,  elle  s^efforce  de  s'approprier  les  qualite8 
„qui  font  les  peuples  puissants,  celles  qui  ont  donno  Ta* 
„yantage  k  ses  rivaux:  la  pers6v6rance  dans  les  des- 
„seins,  le  judicieux  emploi  de  ses  ressources,  une  fermę 
„resolution  Se  corriger  les  abus  qui  les  diminuent  et  de 
j^mener  a  fin  les  mesures  qui  peuvent  les  augmenter.^ 
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„złe,  które  sprawiają.  Wielka  część  odpowiedzialno- 
„ści  cięży  zawsze  i  ua  społeczeństwie,  kt<5re  w  Eu- 
„ropie  ma  tysiączne  sposoby  działać  na  rządy  wtedy 
„nawet,  gdy  są  absolutnemi.  Zamiast  więc  coby  miał 
„naród  podziwiać  sam  siebie  i  upajać  się  własnemi 
„pochwałami,  niech  raczej  wejdzie  w  siebie,  uderzy 
„się  w  piersi  i  stara  się  poprawić  a  nierównie  słu- 
;9  8zniejszym  w  sądzeniu  i  mądrzejszym  nadal  będzie.*^ 
Co  on  do  dzisiejszych  Francuzów,  to  my  tern  bardziej 
do  ówczesnych  lat  zastosować  musimy,  kiedy  rząd  nie 
tylko  nie  był  absolutnym,  ale  owszem  we  wszystkiem^ 
co  najważniejsze,  zależał  od  jednej  części  narodu  i 
ręce  miał  związane;  kiedy  o  zuchwałe  i  wyuzdane 
umysły  szlachty  rozbiły  się  tylekroć  najlepsze  zamia- 
ry i  najwymowniejsze  słowa  pierwszego  Polskiego 
kaznodziei,  patryoty  i  filozofa. 

Zygmunt,  chociaż  najlepszym  sercem  uposażony, 
chociaż  był  szczerze  religijnym,  najczystszych  oby- 
czajów i  człowiekiem  naj uczciwszym,  miał  obok  tych 
przymiotów,  szacownych  w  prywatnym,  wady,  które 
w  monarsze  wielce  były  szkodliwe.  Zimny,  ociężały, 
w  przedsięwzięciach  niepewny  i  wahający  się,  łatwo 
się  przytem  uprzedzał  i  był  w  powziętem  raz  zdaniu 
uparty.  Ociężałość  jego  sprawiła,  że  z  dobrych  spo- 
sobności nie  dosyć  korzystał,  że  nieprzyjacioły  nie 
dość  skutecznie  poskramiał  a  przyjaciołom  nawet  nie 
wiele  wyświadczył  przysług.  Aby  to  jego  usposobie- 
nie bliżej  dać  poznać,  dotkniemy  na  przykład  przed- 
miotu, który  właśnie  od  jego  przeciwników  w  zupeł- 
nie błędnem  oddawany  bywa  świetle. 

Wszyscy  wiedzą,  że  lubił  Towarzystwo  Jezuso- 
we.    Słowo  jezuita  stało  się  jakoby  niezbędnym  do- 
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datkicrm  do  jego  imienia.  I  eóż  w  aamej  rzeczy  ieif, 
wielkiego  dla  nieh  uczynił?  Byli  jego  Bpowiedfiikar 
Hii  i  kaznodziejami;  ależbo  zastał  ich  jaż  na  tych  por 
Mdach,  wstępując  na  tron^  i  utrzymał  tylko  n^dai,  cq 
już  Batory  był  zi^ppo wadził.  Oni  zajmowali  te  posa- 
dy na  wszystkich  współczeiisnych  katolickich  dworaclu 
Europy:  w  Wiednia,  Paryżu,  Madryjcie,  Lizbopie.  Ale 
kiedy  Wielki  Szczepan  umiał  ich  użyć  odpowiedaip 
do  ich  powołania  i  usposobienia  na  pożytek  ojezyz- 
ny;  kiedy  icii  wystawiał  tam,  gdzie  było  potrzeba  na- 
uki, poświęcenia;  kiedy  ich  w  najważniejszych  i  naj- 
niebezpieczniejszych miejscach  osadzał  i  w  czasie  dzie- 
sięcioletniego tylko  panowania  nadał  im  sześć  kole- 
giów, akad^emią  i  kilka  kościołów:  Zygmunt  przez 
łat  czterdzieśjci  i  cztery  przyczynij:  się  tylko  do  icji 
osiedlenia  w  dwu  miejscach'  na  Litwie  (w  Orszy  i 
Brześciu  Litewskim  w  1610,  bo  tam  Lew  Sapieha 
głównie  rzecz  podniósł),  a  do  nadania  im  wspa»iałe- 
go  kolegium  d  kościoła  śś.  Pjotra  i  Pawła  w  Krako- 
wie. Wiadomo  jednak,  że  mi^U  joź  w  tej  stolicy  dwę 
dpmy  (u  ś.  Barbary  i  św.  Macieja),  a  obaczymy  na 
swędem  miejacu,  że  ani  on  ^am  pierwszy  myśl  zało- 
żenia tego  kolegium  powziął,  aai  sam  koszta  onego 
ponosiła  am  go  też  za  życia  swego  dokonał.  Wszy- 
stkie za  jego  rządów  powstałe  nowe  kolegia  i  lunda- 
cye  zawdzięczali  jezuici  biskupom  i  prywatnym  oby- 
watelom '). 


')  We  lĄDOime  osiedlił  je^witów  w  lo90  arcybiskup  Jąn 
Dymitr  Solikowski,  w  Kaliszu  współcześnie  pryi2Mi,8  Sta- 
nisław Karnkowsiki;  w  Toruniu  (około  1594  r.^  .biskup 
Chełmiński  Piotr  'Kostka  i  inni  prywatni,  w  Warszawie 
mieszkali  zrazu  (odr.  1599)  w  budynku  kapitulnym  i  do- 
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Charakter  Zygmunta,  będący  w  kilka  względach 
antytezą  charaktera  Batorego,  tein  więcej  raził,  i» 
ł^ezpońrednio  po  łiim  następował,  a  więc  różnica  żywiej 
w  oczy  biła.  Sam  ZaaaoJBki  nazwał  go  w  efawiłowem 
nieukontentowaiiin  i  po  pierwezem  widzenhi  Nieme 
dyablę.  Wsp<$ł'Cześni  nie  mogli  mu  wybaczyć,  że  byt 
z  przyrodzenia  małomównym,  co  w  narodzie  kochają^ 
tjym  się  w  długich  oracyach  i  rozprawach  nieodpu- 
Bzczonym  było  zapewne  grzechem.  Ale  i  najniewin- 
mejsze  w  sobie  rzeczy  lub  małe  przywary  były  już 
przedmiotem  głośnych  narzekań  i  szkalowań.  Nie  mo- 
g^li  mu  wybaczyć,  że  się  nie  nosił  po  Polsku;  że  chę- 
tnie przestawał  z  cudzoziemcami  i  miał    eh  przy  so- 


piero  w  r.  1606  kupił  Skarga  z  uzbieranych  jałraużn  dom; 
kościół  zaczęli  tam  budować  1 609.  W  Lublinie  z»h>ijl  ich 
1600  Bernard  Maciejowski  pod  ów  czas  biskup  Łucki,  w 
Gdańsku  w  tymże  czasie  Hieronino  Bozrażewski  biskup 
Kujawski,  w  Sandomierzu  1602  Hieronim  Oostomski  wo- 
jewoda "Poznaóski  starosta  Sandomierski,  "W  Łucku  160(5 
taindczny  bierkap  Marcin  Szyszko wski,  w  Kamieńcu  Pb- 
delskim  wkrótce  potem  miejscowy  biskup  Jan  Próołiia- 
cki,  w  Smoleńsku  1610  Aleksander  Korwin  Oosiewski 
tameczny  wojewoda,  w  Łomży  1611  Nikodem  Kosako- 
wski starosta,  w  Płocku  tegoż  roku  biskup  miejscowy 
Marcin  Szyszko wski,  w  Wendzie  w  Inflantach  1613  bi- 
skup Otto  Szenking,  w  Kroźach  na  Żmudni  Jan  Karol 
Ohodkiewioz  hetman  Litewski  wojewoda  Wileński  -w  r. 
1*614,  w  Orodme  l^ld  StaoMsław  Kosobuciki,  w  Wor»- 
niach  na  Żmudzi  1623  .biskup  Melchior  Gedrojć,  w  Bo^ 
hrnjsku  1628  Piotr  Tryzna  wojewoda  Parnawaki,  w  Re- 
selu  (w  Pruaiech  Wschodnich)  i  w  bliskiem  mu  styn- 
nem  dla  częstych  pielgrzymek  miejscu  Swictej-Lipce 
('Linde)  w  r,  1631  Szczepan  "Szadurski,  w  Pińsku  lQSi 
4cię  Albert  Stanisław  Radziwiłł  kanclerz  w.  Litewciki 
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bie;  że  lubił  grać  w  piłkę  a  może  nawet  i  w  karty; 
że  czasami  trudnił  się  cbemicznemi  rozbiorami  i  al- 
chemią, w  którą  w  ten  czas  powszechnie  wierzono. 
A  cóż  dopiero  późniejsi!  Zarzucają  mu,  że  Polska 
utraciła  z  jego  łaski  Szwecyą  i  Rosją,  że  prześlado- 
wał różnowierców,  że  katolickie  wyznanie  przemocą 
popierał  i  szerzył! 

Te  zarzuty  wymagają  nieco  więcej  szczegółowe- 
go rozbioru. 

Kto  tylko  chce  tknąe  jakiejkolwiek  części  dzie- 
jów XVI  wieku,  musi  mieć  na  względzie  religią: 
ona  była  w  ten  czas  głownem  pytaniem,  główną  tru- 
dnością; kto  ją  pominie,  musi  zostać  albo  jednostron- 
nym, albo  nawet  często  niezrozumiałym.  Z  tego  głó- 
wnie powodu  i  Dzieje  panowania  Zygmunta  lU  przez 
Niemcewicza  skreślone  zostały  dziełem  niedokładnem. 
Strona  religijna  była  mu  całkiem  obcą,  i  tam  nawet, 
gdzie  jej  żadną  już  miarą  pominąć  nie  mógł  (np.  gdzie 
o  unii  jest  mowa),  dotknął  jej  jakby  tylko  nimocho- 
dem,  z  widocznym  wstręjem,  a  przecież  jestto  nieza- 
przeczenie  jeden  z  najważniejszych  i  najbogatszych 
w  skutki  wypadków  długiego  tego  panowania. 

Kto  chce  słusznie  ocenić  Zygmunta  III,  musi 
więc  zgłębić  szczególnie  stronę  religijną  u  nas.  Za- 
stał on  Polskę  podzieloną  na  dwa  obozy:  katolicki  i 
dysydencki.  Po  wszystkiem,  cośmy  dotąd  powiedzieli^ 
nie  potrzeba  już  podobno  powtarzać,  że  rozdwojenie 
to  stanowiło  słabość  Rzeczypospolitej,  bo  istniało  w 
stanie  szlacheckim,  który  nieszczęściem  składał  wła- 
śnie naród,  będąc  jego  częścią  intelektualną,  częścią 
stanowiącą  rząd  wewnątrz  a  siłę  obronną  na  zewnątrz* 
Któż  nie  widział,  że,  aby  utwierdzić   byt  ojczyzny  a. 
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nawet  aby  ją  po  prostu  zachować  od  upadku,  nieod- 
zowną było  rzeczą^  aby  ten  rozbrat,  ta  szeroka  roz- 
padlina w  gmachu  Rzeczypospolitej  co  prędzej  na- 
prawioną została?  Trzeba  było  koniecznie  spoić  roz- 
chwiane Polskie  społeczeństwo,  a  nie  mogło  się  to 
już  stać  na  korzyść  rożnowi erstwa,  bo  ono,  jakeśmy 
widzieli,  nie  miało  w  sobie  sił  żywotnych,  rozpadało 
się  już  od  dnia  do  dnia ;  kruchą  byłaby  więc  ta  pod- 
stawa. I  gdy  Zygmunt  objął  berło,  już  katolicyzm 
górował,  już  miał  za  sobą  większość,  już  znów  przy- 
chodził do  sił  i  z  chwilowego  otrząsał  się  omdlenia. 
Z  tej  więc  strony  była  dla  zimnego  nawet  polityka, 
byleby  tylko  miał  dobre  chęci  i  rozumiał  swe  obo- 
wiązki, bez  względu  nawet  na  religią,  możność  dzia- 
łania; ta  tylko  dawała  rękojmią  siły  i  życia:  ona  mu- 
siała być  podstawą  do  odbudowania  Rzeczypospolitej, 
która  jedna  już  tylko  w  Europie  taki  miała  kształt 
polityczny. 

Otóż  Zygmunt  jako  król  Polski,  jako  naczelnik 
wolnego  narodu,  zrozumiał  swoje  powołanie;  jako  czło- 
wiek uczciwy  uczynił  sobie  z  niego  zadanie  życia  i 
z  wrodzonym  sobie  uporem  usiłował  zawsze  zbliżyć 
się  do  tego  ideału;  a  okoliczność,  że  sam  był  katoli- 
kiem, ułatwiała  mu  to  zadanie,  bo  tu  serce  zgadzało 
się  z  rozumem. 

Ale  niemniej  ważne  względy  zachodziły  co  do 
wschodnich  części  Polski,  co  do  Rusinów.  Tych  za- 
stał szyzmatykami,  to  jest  wyznawającymi  tę  samą 
religią,  co  i  Moskwa,  znaczny  już  w  ten  czas  i  nie- 
bezpieczny  nieprzyjaciel  Polski.  Któż  nie  wie,  jaki 
jest  pociąg  w  spólnictwie  wyznania?  jak  łatwy  znaj- 
dują przystęp   słowa  i  namowy  do   współwiercy,  od 
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przełożonych  kościoła?  Było  wLęc  z  tej  strofy  kilksi 
milionów  Polaków,  w  sercach  których  rówuoważoneia 
być  tti:ił«łało  przywiąsanie  do  ojczyzny  przez  huIośó 
do  wiary,  do  szyzmy,  a  ztąd  przychylność  i  bratei?* 
słwo  duchowne  z  Rossyą.  Szyzmatycy  Pohcy  mogM 
więc  być  nawet  mimowolnie  gotowem  a  potęźnem  na^ 
rzędziem  silnego  już  i  tak  wroga,  bo  byli,  że  użyję 
nadto  mocnego  może  nyrsuinj  poddanymi  Moskwy  co  do 
duszy  ^  lubo  nie  przestali  jeszcze  być  obywatelami  polski- 
mi co  do  ciała.  Jakżeż  ważną  było  rzeczą  wyrwać  ich 
z  tak  fałszywego  stanowiska,  przyprowadzić  do  je- 
dntióci,  podając  taką  własnym  już  codzień  żywiej  od- 
zywającym się  chęciom  mądrzejszej  i  rellgijniejazej 
łob  części!  Nie  trzeba  było  i  tu  być  katolikiem  ani 
jezuitą,  dość  było  być  zdrowym  politykiem  i  dobrze 
życzyć  ojczyźnie  i  im  samym.  Obaczymy  niebawem 
że  Zygmunt  i  z  tej  strony  doskonale  zrozumiał  swo- 
je zadanie.  .  Jeżeli  tak  będziemy  się  mu  przypatry- 
wać, przyznamy  mu  niezaprzecsojie  zasługi  około  kra- 
jłi  naszego. 

Cd  się  zaś  tyczy  środków,  jakich  do  tego  mo- 
cno wytkniętego  celu  używał,  w  tem  na  żadną  także 
nie  zasługuje  naganę.  Nie  ma  nigdzie  najmniejsze- 
go śladu,  aby  użył  kiedy  przemocy,  materyalnej  siły 
do  rozszerzenia  katolicyzmu,  żeby  kiedy  nakazał,  pO' 
chwalał  lub  nawet  nie  karał,  gdzie  tylko  mógł,  prze- 
śladowania dysydentów.  W  tym  duchu  przemawiał 
zawsze  sam,  w  tym  du^hu  kazywał  zawsze  Skarga 
na  jego  dworze.  Nie  przeczymy,  że  zaszły  tu  i  ow- 
dzie za  długich  jego  rządów  pojedyncze  bezprawia, 
znaczne  nawet  czasem  zdrożności  przeciw  dysyden- 
tom, ich  zborom,  ich  smętarzom  i  t.  p.,  ale  nikt  nie 
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wykaae,  żek^f  ooi  takiego  z  wyisaego  działki  się  ntt* 
kiuBU  łub  podttozcMnia;  były  to  po  prostu  skutki  wzbii* 
ndafch  tonri^tnońci^  pojedyntayck  i  mtejseowycb  za^ 
iniąU^ińy  a  w  ostatku  nie  mniejszyób  b^zprawi^w 
dopussczliła  się  Współcześnie  stl*otia  dysydencka  na 
katołikaeb.  Ileż  to  razy  niespokojono  nabożeństwo  i 
ńuoano  si^  na  kościoły  i  kolegia  jezutekie?  Czyż  nie 
ziMiały  ze  strony  samych  miejskich  urzędóvr  w  Tora* 
bIu,  Rydz^  i  indziej  oburzające  gwałty? 

Zresztą  Zygmunt,  którego  łagodny  i  łaakawy  z 
przyrodzenia  umysł  ni^  był  skorym  do  użycia  gwał- 
townych środków,  nie  potrzebował  nawet  dla  dopią- 
cis  wyż  wspoiloniónego  zamiaru,  zjednoczenia  sił  Rze- 
czypospolitej, ciemiężyć,  prześladować:  różnowierstwo 
upadało  beż  tego.  Czyż  prześladował  kogo  Batory? 
a  przecież  za  jego  już  rządów  zaczęło  się  chwiać  r^- 
żnoWierstwo.  Zygmunt  potrzebował  więc  tylko  poma- 
gać szczerze  katolikom  na  polu  spokojnego  przeko- 
ii3nlrania  i  nawracania,  potrzebował  tylko  zostawić  ko- 
żciołowi  wszelką  wolność  i  dać  mu  opiekę  rządu.  I 
tlik  czynił. 

Ale  tu  łatwo  przewidzieć  zarzut,  który  z  dawna 
już  z  ust  do  ust,  z  książki  do  książki  przechodzi. 
Wyznają  niektórzy,  że  Zygmunt  nie  prześladował  ja- 
wnie, ale  za  to  użył  innego  a  skuteczniejszego  podo- 
bno środka:  nie  dawał  żadnego  senatorskiego  krzesła^ 
żadnego  urzędu,  żadnego  starostwa  dysydentom^  co 
więc  ambitnym  i  łakomym  było'  powodem  do  prze- 
cłiodzenia  na  łono  katolickiego  kościoła.  Jestto  je- 
den z  tych  mnogich  powszechną  wziętość  i  wiarę  ma- 
jących fałszów,  do  którego  przecież  sami  nawet  dy- 
sydenci powodu  nie   dali,  a  co   zabawniejsza,  że  go 
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dał  podobno  pierwszy  jezuita  Niesiecki,  który  nie  wi- 
dział lepszego  sposobu  pochwalić  Skargę  ®)  jak  mó- 
wiąc: że  yyyperswadował  królowie  że  krzesła ,  które 
przedtem  dysydentami  zagęszczone  w  senacie  były^jui 
dalej  z  heretyków  ledwo  kogo  miały,  toż  mótmó  i  o 
innych  urzędach  Koronnych^  którym  procederem  wie- 
lu się  nazad  do  prawowiernej  wiary  ludzi  zacnych 
wracało.  Rzecz  dziwna!  wszakże  sam  Niesiecki,  któ- 
ry wylicza  wszystkich  ówczesnych  senatorów  i  wieb^ 
kich  urzędników,  mógł  się  przekonać,  jak  wielu  z  tych 
od  Zygmunta  na  ten  stopień  wyniesionych  było  dy- 
sydentami. Przekonamy  się  o  tem  zaraz  niżej^  a  te- 
raz dodamy,  że  Wielewicki,  który  znał  pewnie  Skar- 
gę osobiście  (bo  bywszy,  jak  powiada  Niesiecki  ®), 
długi  czas  rektorem  w  Krakowie  i  innych  główniej- 
szych  kolegiach  towarzystwa,  umarł  już  w  roku  1639), 
który  będąc  prokuratorem  prowincyi  Polskiej  w  Rzy- 
mie, wszelkie  ówczesne  stosunki  znać  musiał  dosko- 
nale, a  zresztą  wszystko  ze  źródeł  współczesnych  i 
własnego  nawet  dziennika  Skargi  czerpał,  w  innem 
już   świetle •  rzecz   tę  wystawia:     „Skarga,  mówi'®), 


8)     Tom  IV  str.  716. 

«)     Tom  IV  str.  540. 

*®)  Pod  r.  1612  str,  424.  „Petrus  Scarga  omnes  intendit 
„nervo8  ut  imposterum  haeretici  proceres  non  ita  fre- 
„ąuenter  ad  munera  publica  promoverentur,  maxime 
„cum  non  deesent  catotholici  aeque  idonei  vel  etiam 
„freąuenter  magis  idonei."  Widać,  że  Niesiecki  znał 
jego :  Historyą  domu  profesów  Krakowskiego ^  bo  na  miej- 
scu wyżej  przytoczonem  uważa,  mówiąc  o  tem  plamie: 
„znajdziesz  tam  wiele  rzeczy  do  historyi  Polskiej  słu- 
„żących." 
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„wszelkiego  dokładał  starania,  aby  odtąd  różnowier- 
„cy  nie  tak  już  często  do  publicznych  urzędów  przy- 
,,puszczanymi  byli,  ponieważ  nie  zbywało  już  na  ró- 
„wnie  a  częstokroć  bardziej  jeszcze  zdatnych  katoli- 
5,kach." 

Prawda  więc,  że  Zygmunt  przy  równych  zasłu- 
gach i  zdatnościach  przenosił  katolika  nad  różnowier- 
cę  i  że  za  jego  panowania  więcej  krzeseł  senator- 
skich i  wyższych  urzędów  dostało  się  katolikom  jak 
dysydentom;  lecz  nic  było  w  tern  nic  dziwnego,  ani 
żadnej  niesprawiedliwości,  takie  Iwwiem  dostojeństwa, 
zależące  jedynie  od  woli  panującego,  dawano  w  Pol- 
sce zwykle  naj pierwszym  rodzinom  i  ogólnie  tylko 
szlachcie,  a  wiemy,  że  już  od  czasów  Batorego  wła- 
śnie wszystkie  znaczniejsze  domy  powróciły  na  łona 
katolicyzmu.  Kto  więc  mówi,  że  dla  tego  zostawili 
katolikami,  przewraca  rzecz,  poczytując  przyczynę  za 
skutek  a  skutek  za  przyczynę.  Jakie  zaś  mieli  róż- 
nowiercy  powody  do  odstąpienia  swych  błędów  a  po- 
wracania do  dawnego  swego  wyznania,  to  wyłożyliś- 
my już  wyżej. 

Że  owszem  Zygmunt  był  zawsze  sprawiedliwym 
dla  zasłużeńszych  bez  względu  na  wyznanie,  i  że  naj- 
pierwsze  w  senacie  i  Rzeczypospolitej  miejsca  przez 
cały  ciąg  swego  panowania,  nie  tylko  za  życia  ale  i 
po  śmierci  Skargi  (nie  zrażając  się  nawet  osobistą  dla 
siebie  niechęcią,  ani  gorliwością,  z  jaką  niektórzy  z 
nich  różnowierstwu  przodkowali)  dysydentom  daws^, 
to  najmocniejszemi  dowodami  wykazać  możemy.  Naj- 
przód ten  sam  Skarga,  który  miał  być  pierwszym  do 
tej  polityki  powodem,  wspomina  nie  raz,  że  król  nie 
ogląda   się   w  udzielaniu  dostojeństw    i  urzędów   na 
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-wyznanie,  "^ak  w  Sziele:  Upominanie  do  ewanieUków 
(1592)  >pFzypoiDiDa  im:  ^n2;e  nie  mogą  się  skarżyć  na 
«,żadną  nieludzbość  i^złe  zachowanie.  Nie  pomnąc 
^^katolicy,  (cośoie  im  pobroiH  w  koi&ciołach,  w  kapła- 
7,nacb,  duszach,  towarzysko  z  wami  żyją,  jedzą  i  piją, 
.^i  czczą  i  od  żadnego  prawa  i  wolności  nie  odrzu- 
^cają.  Dostojeństwa  i  urzędy  wam  dają  i  na  najwyź- 
^sze  świeckie  sadzają.^  W  kazaniu  piatem  Sejmo- 
wem  *^)  powiada  w  obec  zgromadzonych  stanów:  ;,My 
^na  nie  mamy  prawa  dawne,  aby  cześć  i  majętność 
tracili,  a  jednak  tak  je  do  tego  czasu  cierpim,  iż  do- 
^śłojeństwa  i  urzędy  mają.^^ 

Rzeczy  mówią  zresztą  głośniej  jak  słowa;  a  lu- 
bo zbyt  tpudnem  byłoby  zadaniem  wylicasyć  wszyst- 
>hidh  dysydentów,  którzy  za  Zygmunta  wysokie  do- 
łstali  po«ady,  wystarczą  podobno  następujące  przykła- 
dy dla  wykazania,  jak  niedorzecznem  i  fałszywem 
jest  powyższe  przeciwników  twierdzenie: 

Krzysztof  Radziwiłła  z  owej  linii  Birzeńskiej,  któ- 
ra trzymała  się  stale  kalwinizmu,  wziął  zaraz  w  15&8 
wielką  Litewską  buławę  wraz  z  województwem  Wi- 
^lefńskiem.  Juew  Sapieha^  który  został  katolikiem  dopie- 
ro w  1590,  dostał,  lubo  kalwin,  wielką  Litewską  pie- 
>ozęć  w  1589.  Około  tego  czasu  otrzymali  współwier- 
cy  ich:  Mikołaj  Naruszewicz  i  Krzysztof  Zienowicz, 
^pierwszy  >kas8ftelanią  Źmudzką,  drugi  województwa 
^Brzesko^litewskie.  W  r.  1591  dał  Zygmunt  kaszte- 
lanią Trocką  Aleksandrowi  \i(A\i  Pruńskiemuy  IsLiÓTj  w 
r.  1588  walczył  za  Maksymilianem  i  wraz  z  nim  do- 
stał się  w  niewolę  pod  Byczyną.     Jeden    z  najżarli-' 


**)     Kazania  S&jmawe.  Wydanie  z  1600  str.  305. 
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wszych  naczelników  strony  kalwińskiej  Jan  Abra- 
mowicz dostał  współcześnie  krzesło  wojew.  Mińcrkie- 
go,  a  w  r.  1596  postąpił  na  Smoleńskie.  Prokop 
SieniawsJd^  który  pojednał  się  z  kościołem  dopiero 
na  dwa  lata  przed  śmiercią,  t.  j.  w  roku  1594  "), 
czyli  jak  mówi  Wielewicki  ^)  w  1593,  został  już  w 
r.  1593  marszałkiem  nadwornym  Koronnym.  Krzy- 
sztof Radziwiłł  (syn  przytoczonego  wyżej),  nie  mniej 
zapalony  kalwin  jak  ojciec,  otrzymał  w  1603  buławę 
polną  Litewską.  Jan  Bogtisz,  zaciekły  aryanin,  więc 
zwolennik  sekty,  którą  nie  tylko  katolicy  ale  sami 
nawet  różnowiercy  w  obrzydzeniu  mieli,  został  prze- 
cież około  r.  1613  kasztelanem  Zawichojskim.  Drugi 
aryanin  Stanisław  Cikowski  zasiadł  podobnie  senator- 
skie krzesło,  a  jeden  z  najgorliwszych  tej  sekty  o- 
brońców  Roman  Hojski  dostał  kasztelanią  Kijowską 
w  r.  1623,  mając  już  starostwo  Włodzimirskie.  Ra- 
fał Leszczyńskie  głośny  z  odziedziczonej  po  przodkach 
swych  dysydenckiej  gorliwości,  otrzymał  około  roku 
1615  kasztelanią  Wiślicką  a  w  r.  1620  województwo 
Bełzkie.  Zygmunt  Grudziński  luter  w  r.  1629  wziął 
województwo  Kaliskie. 

Mógłbym  spis  ten  znacznie  powiększyć  imionami 
szyzmatyckich  panów  do  podobnych  dostojeństw  od 
Zygmunta  wyniesionych.  A  kto  wyliczy  wszystkie 
starostwa,  które  stały  się  udziałem  innowierców?  A 
chociażby  nawet  więcej  podobnych  przykładów  przy- 
toczyć nie  można,  jest  i  to  wiele,  kiedy,  jakeśmy  do- 
piero powiedzieli,  wyznania  te  coraz  już  mniej  człon- 


^^)    NiESiĘCKi  t.  II  ątr.  279  i  t.  IV  8^. 
i«)    Pod  r.  1695  str.  148. 
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ków  ze  znaczniejszej  szlachty  między  zwolennikami 
swymi  widziały,  o  czem  przeglądając  spisy  tych,  któ- 
rzy znajdowali  się  na  dysydenckich  zjazdach  za  Zy- 
gmunta III,  każdy  łatwo  przekonać  się  może. 

Możemy  nakoniec  na  poparcie  naszego  twierdze- 
nia odwołać  się  do  świadectwa  samych  dysydenckich 
pisarzów.  Jeden  z  nich  np.  "),  wspominając  o  wy- 
niesieniu aryanina  Stanisława  Cikowskiego  do  sena- 
torskiej godności,  dodaje,  że  nie  odmawiał  Zygmunt 
jego  współwiercom  ważnych  nadwornych  i  innych 
urzędów,  i  w  dowód  tego  przytacza  wielu,  jakoto: 
dwu  Orzechowskich,  Piotra  Ostrowskiego,  Szczepana 
Niemierzyca,  Krzysztofa  Morsztyna  i  t.  d.  którzy  byli 
starostami,  podkomorzymi  lub  dworzanami  królew- 
skimi. 

Zdaje  się,  że  to  powinnoby  wystarczyć  do  prze- 
konania najmniej  łatwowiernych  o  prawdziwych  dą- 
żnościach i  zachowaniu  się  Zygmunta  w  kraju  w  obec 
różnowierstwa. 

Co  się  zaś  tyczy  jego  działań  na  zewnątrz,  to 
i  w  tym  względzie  zbyt  niesłusznie  go  oskarżają. 
W  Szwecyi  miały  się  rzeczy  zupełnie  przeciwnie  jak 
w  Polsce;  tam  luteranizm  wygórował  i  był  w  nie- 
zmiernej większości,  a  co  więcej ,  bywszy  zaprowadzo- 
nym od  Gustawa  Wazy,  który  oswobodził  swą  ojczy- 
znę z  długiego  uciemiężenia  Duńczyków,  miał  dla 
Szwedów  urok  patryotyczny.  Tam  polityka  nie  zga- 
dzała się  z  przekonaniem  Zygmunta;   tam  monarcha 


^*)  Obacz  przy  Bibliotece  antytrynitaryuazów  (1684)  rozpra- 
wę :  Yindiciae  pro  unitariorum  in  Polonia  religionis  li- 
bertate  ab  eąuite  Polono  conscriptae  str.  383. 
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ceniący  sobie  berło  wyżej  nad  religią,  musiał  przy- 
najmiej  obojętnie  poglądać  na  luteranizm,  jeżeli  na- 
wet nie  być  czynnym  jego  wyznawcą  i  obrońcą.  Nie 
umiał  tego  Zygmunt,  bo  był  zawsze  zgodnym  z  so- 
bą i  nie  działał  nigdy  sprzecznie  z  przekonaniem;  a 
umiał  wybornie  korzystać  z  tego  zręczny  i  przebie- 
gły stryj  jego  książę  Karol  Sudermański,  użył  owszem 
religii  za  główne  narzędzie  do  obalenia  tronu  syno- 
wca a  do  własnego  wyniesienia.  Do  utraty  korony 
tej  przyczyniły  się  i  inne  okoliczności:  kraj  daleki  i 
zamorski,  przy  braku  dostatecznej  floty,  tern  trudniej 
było  utrzymać  dla  króla,  stojącego  na  czele  rzeczy- 
pospolitej  szlacheckiej,  gdzie  i  zebranie  wojska  i  nie- 
odzowne w  takim  razie  dłuższe  onego  utrzymanie  za- 
leżało od  chwilowego  widzimi  się. 

Ale  mówią,  stracił  Rossyjskie  berło!  Któż  nie 
wie,  że  wybór  Władysława  na  carstwo  był  raczej  od 
rozpaczliwych  okoliczności  wyciśniętym  jak  dobro- 
wolnym i  od  jednego  stronnictwa,  szczególnie  pod 
wpływem  przeważnej  broni  Żółkiewskiego,  uskutecz- 
nionym? Któż  nie  wie,  że  wymagano,  aby  królewicz 
przeszedł  do  wschodniego  wyznania?  Nie  umieli  w  ten 
czas  królowie  i  ich  rodziny  odstępować  wiary  i  prze- 
konania dla  światowych  korzyści,  i  niezachwiana  sta- 
łość w  tej  mierze  stanowi  jedno  z  głównych  znamion 
całego  postępowania  Zygmunta.  Naszym  dopiero  cza- 
som zachowany  był  widok  takich  Bernadottów,  ca 
bez  najmniejszego  wahania  się  odmieniają  religią 
byleby  za  berło  uchwycić;  takich  księżniczek,  które- 
oddając  swą  rękę,  wyzuwają  się  i  z  wiary  ojców. 

Zresztą  któż  może  utrzymywać,  że,  gdyby  nawet 
Zygmunt  i  Władysław  byli  potrafili  zostać  lutrami  i 
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BzyiUDatykami,  korona  Szwedzka  i  carska  byłaby  dłu- 
go została  połączoną  na  jednej  głowie  z  Polską?  A 
jeżeli  miały  być  znów  rozdzielone,  jakież  żtąd  w  po- 
litycznym nawet  względzie  korzyści?  Nie  zapominaj- 
my i  o  tern,  że  strata  Szwecyi  była  czysto  osobistą 
dla  Zygmunta,  a  nie,  równie 'jak  nieutrzy manie  się 
«a  stolicy  Moskiewskiej,  stratą  dla  Polski,  ponieważ 
ta  nigdy  ani  jednej  ani  drugiej  przedtem  nie  posia- 
dała. 

Nakoniec  lubo  wymknęło  się  z  rąk  Zygmunta 
berło  Moskiewskie,  osiągnął  on  właśnie  z  tej  strony 
ważniejsze,  bo  stałe  korzyści,  większe  nawet  niż  kie- 
dykolwiek Batory,  bo  unią  Brzeską  skojarzył  i  spoił 
silniej  wewnątrz  rozprzężone  żywioły  Rzeczypospoli- 
tej i  zdobył  w  samej  istocie  parę  milionów  serc,  bo 
zresztą  traktatem  Dziwilióskim  (\618)  przyłączył  do 
korony  cał^  Czernichowskie,  całą  Smoleńszczyznę  i 
Siewierszczyznę!...  Nabycia  te  zrównoważają  pewnie 
częściowe  odstąpienie  Inflant  (1629)  a  nawet  i  utratę 
zwierzchniego  prawa  na  Wołoszczyznie,  które  zresztą 
w  obec  przemocy  Tureckiej  niepodobna  było  zacho- 
wać; bo  największe  z  tej  strony  wysilenia  pierwszych 
ówczesnych  wodzów.  Żółkiewskiego  i  Chodkiewicza^ 
samą  tylko  Polskę  w  obronnem  stanowisku  utrzymać 
zdołały. 

Nie  wiem  dla  czego  niektórzy  nasi  dziejc^isa- 
rze  ^*)  iwierdzą^  „że  dopiero  za  Zygmunta  III  zaczęli 
„Polacy  ^przyzwyczajać  się  tracić  nabyte  od  przodków 
^swoich  proWincye,^  bo  w  całym  ciągu  dziejów  na- 


**)    N.  p.  IjEleweł  w  przerobionej  HUtoryi  Teodora  Wagi 
(1881)  /Itr.  288. 
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fizych  byty  podobne  (kolcjie  iosn.  Jaż  Kazimierz  Wiel- 
ki zrzekł  się  Szląska  i  Pomorza,  Zygmunt  I  stracił 
Smdlei&sk,  a  Zygmunt  August  utracił  był  Inflanty  i 
Połock. 

Nie  mogłem  nakoniee  nigdy  zroznmieó,  jak  zdo- 
łano upowszechnić  u  nas  w  ostatnich  czasach  zdanie, 
ie  z  Zygmtmłem  III  zaczął  się  upadek  Polski  f  bo  ow- 
szem to  złe,  które  zagnieździło  się  było  z  różnowier- 
«twem  za  Zygmunta  Augusta,  zostało  w  ten  czas  przy- 
Iłumioiie  i  naprawione  przez  zbawienną  nader  reakcyą 
:iia  korzyść  prawdziwej  religijności  i  do^bryeh  <ybycza- 
jów,  przez  widoczne  ocucenie  się  z  obojętności,  przez 
zespolenie  sił  i  umysłów  towarzystwa  Polskiego,  a 
łem  samem  odwrócony  był  i  spóźniony  upadek,  który 
^qgnbne  żywroły  jako  bliski  już  zapowiadały.  Ale  ta- 
-kie  wyrzekania  i  czcze  deklamacye  >mają  swój  począ- 
tek w  tych  właśnie  różnowiercach ,  fetórzy,  widząc 
Bwój  upadek,  zaczęli  wołać,  że  ginie  Ojczyzna!  jakto 
nie  raz  zwyciężone  stronnictwa  czyniły,  a  póżniejcfi 
dziejopisarze,  nie  zgłębiając  dość  rzeczy  i  pochwy- 
tując  tylko  ten  okrzyk  niemocy  i  rozpaczy,  ucjsynili, 
pisząc  dzieje  Polski,  osobny  okres  od  wstąpienia  już 
na  tron  Zygmunta,  i  dali  mu  nazwę  Polska  wpada- 
jąca. 

Przebóg!  więc  państwo,  które  istniało  przez  ośm 
wieków,  przez  dwa  całe  wieki  upadało?  Syste^ma  ta- 
.kie,  niezgodne  z  prawdą,  ma  tyle  śmieszności,  że  tru- 
dno «obie  wytłumaczyć  jego  przyjęcie  inaczej,  jak  że 
tt{  nas  jrrzy  braku  wyrdbionej  krytyki  i  dość  upo- 
wszechnionych historycznych  naukach  a  niedostatecz- 
nej znajomości  samych  źródeł  łatwo  powaga  pojedyn- 
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czych  stronniczych  pisarzów  ślepe  sobie  pozyskuje 
zwolennictwo. 

Mnie  się  zdaje,  że  Polska  jeszcze  i  za  Włady- 
sława IV  nie  zeszła  była  z  owego  szczytu,  na  któ- 
rym ją  postawili  Jagiellony,  i  że  właściwy  jej  upa- 
dek zaczął  się  dopiero  z  Janem  Kazimierzem,  i  naj- 
dobitniejszym  onego  symbolem  jest  może  przechowa- 
ny do  dziś  dnia  w  zbiorach  numizmatycznych  pier- 
wszy u  nas  miedziany  pieniądz,  ów  szeląg  Bydgo- 
wski  z  r.  1650,  którego  splecioną  Cyfrę:  J.  C.  R» 
(Johannes  Casimirus  Rex)  tłumaczono  uszczypliwie: 
In  Calamitate  Eegni^  coby  po  Polsku  można  równie 
trafnie  oddać :  Już  Czas  Rozwiązania, 

Nie  jest  przecież  i  w  nieprzyjaznych  Zygmunto- 
wi pisarzach  całkiem  głucho  o  jego  pochwałach.  Przy- 
znają mu:  „ie  hyłtopan  pobożny^  sprawiedliwy y  łaska-- 
^wyy  uraz  niepamiętny^  jednego  w  szczęściu  i  nieszczę- 
yfściu  umysłu^^^  a  niedawno  oz  wały  się  za  nim  głosy 
poważne,  oddające  mu  sprawiedliwość,  a  przynajmniej 
zwracające  uwagę  dzisiejszego  pokolenia*  na  wyrzą- 
dzaną długo  pamięci  jego  krzywdę  ^% 


**)  Już  Feliks  Wrotnowski  w  ważnym  wstępie  do  dzie- 
ła: Powstanie  na  Wołyniu  y  Podolu  i  Ukrainie  (Paryż 
1837),  uważa  (t.  L  str.  98,  99,  105  i  t.  d.),  „że  pod  tern 
,,panowaniem  Polska  odpiętnowała  najsilniej  swoje  dziel- 
„nicę  w  Sławiańszczyznie;"  że  „Zygmunt  jako  król 
„Polski,  naczelnik  wolnego  narodu,  rozumiał  swoje  po- 
„wołanie  i  ile  miał  mocy,  pracował  w  głównym  intere- 
„sie  Rzeczypospolitej,  starał  się  spoić  rozchwiane  jej 
„społeczeństwo  i  t.  p." 

„Żaden  monarcłia  (mówi  Rzewuski  w  swoim  Lisio-^ 
jypadzie  t.  III  str.  216)  więcej  nie  był  spotwarzonym  oA 


Digitized  by 


Google 


—     25     — 

Zarzucają  mu  także,  że  nie  umiał  wybierać  so- 
bie doradzców;  otóż  właśnie  mamy  bliżej  poznać  je- 
dnego z  celniejszych.  Mówimy  oczywiście  o  Skar- 
dze. Po  ciężkich  przejściacli  które  towarzyszyły  krót- 
kiej walce  o  koronę  i  wstąpienie  na  tron  Zygmunta, 
wystosował  on  d.  13  stycznia  1588  z  Krakowa  list  do 
kardynała  kcia  Jerzego  Radziwiłła,  gdzie  i  ostatnie 
swe  wrażenia  i  pierwsze  zdanie  o  nowym  monarsze 
wypowiada  *^). 

,yOswiecony  i  Wielebny  Panie,  Panie  mnie  miło 
„sciwy!  Go  się  tu  dzieje,  drudzy  W.  X.  Mości  to  wy- 
„pisują.  Wielesmy  ucierpieli  w  mieście,  jaskini  nie- 
„jakiej  (niejako)  obłężenia,  trapionóm  przez  szesc  nie - 
,i  dziel.  Ale  przed  miastem  będąca  szlachta  daleko 
„więcej  ucierpiała.  Straszne  szkody  są  poczynione,  nie 
„tylko  rolom  ale  tez  i  domom  przez  rozerwanie  sro- 
„gie  złupionyra,  wstydliwosci  też  nie  przepuścili  i  ko- 
„sciołom  synowie  Belialowi,  wywołancy,  dłużnicy,  chci- 
„wi  i  srogiego  serca,  którzy  się   do  obozu  oświeco- 


„Zygmunta  III.  Jednak  to  był  może  największy,  a  bez 
„zawodu  najcnotliwBzy  z  królów  Polskich.  Jak  prze- 
„staną  się  uczyć  historyi  z  książek  zagranicznych,  lub 
„co  jeszcze  gorzej,  z  książek  naszych  narodowych  pseu- 
„dohistoryków  niniejszego  wieku,  to  się  może  u  nas 
„o  tem  przekonają."  Najlepiej  go  jednak  pojął  i  naj- 
słuszniej  rozprawia  o  nim  Mickiewicz.  Obacz  Kvr8 
pierioszoletni.  Lekcya  39. 
*■')  List  ten  zawdzięczamy  skrzętnosci  w  wyszukiwaniu  da- 
wnych dziejowych  pomników  cechującej  Maciejowskie- 
go. Znalazł  go  w  rękopismach  biblioteki  Sieniawskiej 
i  podał  w  „Dodatkach  do  piśmiennictwa  Polskiego"  przy 
T.  I.  tego  dzieła  (Warszawa  1851)  str.  181. 
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„nego  Arcyxiążęcia  zewsząd  zebrali,  którym  szłache- 
„tne  Xiąże  zabronić  nie  mogło:  gdyż  nic  o  królu, 
„lecz  o  łupie  sprawiedliwych  i  niewinnych  więcej  my- 
„slili,  których  nie  wolnoso  tylko  ale  też  i  żywot  tłu- 
„mili.  Tak  bardzo  zgrzeszyli  ci,  którzy  dwóch  kró- 
„lów  początkiem  byli.  Raz  szturmowali  do  miasta, 
;,lecz  z  wielką  swoich  porażką;  Hetman  .  sfolgował 
,,drugim,  już  niemal  rozproszonym  i  znędzonym,  w 
„wielkiej  uczciwości  mając  dóm  Rakuski.  Przyja- 
^chał  potom  Zygmunt,  którego  wielka  wielkość  wszy- 
„stkich  stanów  prowadziła,  koronowany  jest  22  De- 
„cembra,  Któreto  Xiąże  wszystkim  myśli  ludziom  do- 
„syć  czynie. —  W  którym  pobożność  katolicka,  bo- 
^jażń  Pańska,  roztropność,  po  ważność,  wielki  umysł 
„i  wstyd  jako  perły  niejakie  pokazują  się.  Krew 
„zasie  królów  naszych  i  mowa  ojczysta  albo  przyro- 
„dzona,  którą  doskonale  mówi  do  poddanych  swych 
„i  oblicze  anielskie  dziwną  mu  łaskę  w  wszystkich 
„jedna  tak  dalece,  iż  ci  którzy  się  od  niego  oddalali, 
„skoroby  jedno  nań  wejrzeli,  zarazem  jemu  swój  po- 
„dawają  umysł.  Niech  to  szlachetne  Xiąże  Waszej 
„X.  M^^ci  będzie  zalecone,  wiem  za  pewne  że  go  W* 
^X*  Msc  miłować  będziesz,  i  oń  W.  X.  Mosc  uprzej- 
„mie  miłować  będzie.  Bo  wolej  Bożej  któż  się  prze- 
„ciwic  może?  Tom  ja  według  mojej  dawnej  przeciw 
„W.  X.  M.  uprzejmości,  z  powinna  uniżonością  do  W. 
„X.  M.  pisać  umyślił.  Którego  się  łasce  uniżenie  za- 
„lecam  z  Krakowa  13  Januarii  1588. 

Waszej  Oświeconej  i  wielebnej  X.  Mości  Sługa 
niegodny  Piotr  Skarga." 

Młody  a  mało  jeszcze  z  nową  swą  ojczyzną  obe- 
znany król,  wstępując  na  tron  tyloma  zawsze  burza- 
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ml  otoczony,  nie  mógł  obrać  sobie  lepszego  wzoru 
jąk  Batorego.  Idąc  w  jego  ślady,  mógł  być  pewnysi 
przywiązania  narodu.  Widząc  jezuitów  cpowiednika- 
miy  kaznodziejami  i  poufnymi  przyjaciółmi  zmarłego 
króla,  nie  mógł  wabać  się  ani  na  cbwilę  w  podobnym 
wyborze,  do  którego  właśnie  go  też  wiodło  serce. 
Wychowany  od  Warszewickiego  i  Bernarda  Golyń- 
ąkiego,  zakonnych  towarzyszów  Skargi,  wiele  musiał 
już  w  młodości  słyszeć  o  nim,  a  za  przybyciem  ną 
Polską  ziemię  utwierdził  głos  powszechny  powzięte 
już  dawniej  wyobrażenie.  Zaraz  więc  po  koronaeyi 
przybrał  sobie  w  styczniu  1588  '^)  Skargę  na  nad- 
wornego kaznodzieję,  a  Gołyńskiego,  którego  po  dłu- 
giem niewidzeniu  zastał  w  Polsce,  za  spowiednika. 
I  byłże  istotnie:  w  ten  czas  u  nap  ktoś  godni^szy  i 
sposobniejszy  piastować  ważny  urząd  królewskiego 
kaznodziei  nad  Skargę,  którego  cnota,  nauka  i  wy< 
mowa  zł>wa  JUŻ  byłi^  od  Krakowa  do  lawowa,  Poło? 
cka  i  Rygi,  którego  dzieła  znajdowały  aię  w  każ- 
dym niemal  as^lacbeckim  dorn^i  od  Karpat  do  Balty< 
ku  i  Dżwiny?  A  jak  z  jednej  strony  można  powie- 
dzieć, że  Warsze wieki  i  Batory  przekazali  Skardzę 
cerce  i  umysł  Zygmunta,  tak  z  drugiej,  żie  w  lepszyc\i 
rękach  być  nie  mogły. 

Już  był  Skarga  doss^edł  52  lat  wieku,  kiedy 
zwyczajni  ludzie  nie  tylko  już  nie  postępują  naprzód, 
ale  owszem  najczęściej  tak  w  fizycznym  jak  i  umy- 
słowym względzie  pochylać  ^ę  zaczynają.  Lecz  o  u 
właśnie  teraz  najświetniej  zabłysnął,  ziścił  to,  co  do- 
tąd niejako    dopiero    zapowiadał.     Dotąd  miał  sławę 


^■0     Wbelewicki  pod  r.  1588  etr.  83.    łlo»TOWj;Ki  «fcc.  166. 
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kaznodziejską,  dzieląc  ją  jeszcze  może  z  innymi;  te- 
raz wdarł  się  na  szczyt  tak  wyniosły,  że  mu  w  tem 
nikt  pierwej,  nikt  później  nie  sprostał.  Dotąd  celo- 
wał w  kościelnej  dogmatycznej  wymowie;  teraz  ża- 
dnego jej  rodzaju  nie  zostawił  nieuprawionego,  ow- 
szem nowy  wyrobił.  Dotąd  używał  jeszcze  niekiedy 
Łacińskiego  języka  w  swych  pismach;  teraz  ojczysty 
był  wyłącznem  a  wdzięcznem  polem,  po  którem  bujał 
swobodnie  i  bez  współzalotnika.  Dotąd  pracował  nad 
ulepszeniem  swych  słuchaczów  w  ograniczonem  kole 
zakonnego  kaznodziei;  teraz  ogarnął  silnemi  ramiona- 
mi całą  Polskę  i  tak  działalność  swą  rozprzestrze- 
nił, że  nie  jednym  mężem  ale  wieloma  na  raz  być  się 
wydawał. 

Kaznodzieja  królewski  na  ówczesnym  Polskim 
dworze  był  oraz  kapelanem  i  jałmużnikiem,  łącząc  w 
osobie  swej  urząd,  który  gdzieindziej  grand  aumonier, 
Hof kapłan  i  t.  p.  zwano.  A  jakże  trudnem  było  samo 
już  kaznodziejskie  to  powołanie! 

;,Nie  trzeba  silić  się  zbytecznie  (uważa  wymo- 
„wna  nasza  autorka  *®),  ażeby  pojąć,  jak  wielką  jest 
zgodność  królewskiego  kaznodziei:  on  niemal  sam  je- 
„den  napomnienia  i  prawdę  publicznie  tym  niesie, 
^których  tak  często  obłuda  i  pochlebstwo  otacza,  on 
„już  nie  jedne  tylko  rodzinę,  nie  jedne  wieś  lub  raia- 
„sto,  kraj  i  naród  cały  winien  mieć  na  oku,  znać  do- 
„kładnie  potrzeby  i  wady  obudwu,  ażeby  im  zawsze 
„trafną  i  stosowną  nieść  pomoc  i  naukę.  Godność 
„ta  wszędzie  znakomita  i  trudna,  kto  wie,  czy  w  Vo\- 


18^     Klementyna  Tańska  w  Biografiach.     Obacz    Wyhór  jej 
jrfBw  (Wrocław  1833),  T.  IV  str.  36. 
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7,806  trudniejszą  niż  gdzie  indziej  nie  była?  kto  wie^ 
„czy  u  nas  możni  nie  więcej  jeszcze  od  królów  ob- 
^raźali  się  prawdą?  a  było  ich  zawsze  tylu,  a  mó- 
„wić  do  nich  otwarcie  powinnością  jest  wyznawcy 
„B0&3.  prawdy. 

Wiedział  on  to  dobrze,  czuł  ciężar,  jaki  na  bar- 
ki jego  wkładano,  i  wyraził  to  nie  raz  w  swych  ka- 
zaniach: „Królowie  świata  tego  (mówi  *®)  nie  wszy- 
„stko,  czego  nam  potrzeba,  dać  mogą.  Zdrowia  i 
„grzechów  odpuszczenia  nie  dadzą,  i  łaska  się  ich 
^mieni,  i  potwarzy  u  nich  miejsca  mają,  i  wierzą  im^ 
„i  tym,  którego  miłowali,  wzgardzają.  Sprawa  z  pa- 
„ńy  i  królmi  wielkiego  baczenia  i  roztropności  potrzę- 
„buje,  zwłaszcza*  kto  się  rzeczami  ich  i  radą  bawi: 
„prędko  sumienie  swoje,  zgadzając  im,  obrazi;  pręd- 
^ko  je  rozgniewa  i  lada  czem  przeszkoda  się  do  do- 
-^„brego  z  nimi  staje.  Mówi  Pismo:  W  królewskiej 
^wesołej  twarzy  jest  żywot,  a  łaska  jego  jako  rosa 
jywieczoma  ^").  A  kto  się  łaską  jego  nie  uwiedzie? 
„Abo  kto  się  gniewem  jego  nie  ustraszy?  Gdyż  ton- 
aże mędrzec  mówi:  Gniew  królewski  jest  poseł  śmier- 
y^ci,  a  mądry  go  ubłaga.  I  niżej:  Jako  ryk  lwa,  tak 
„królewski  gniew.  Bardzo  mądrego  potrzeba,  któryby 
„się  i  gniewu  ustrzegł,  i  łaski  pańskiej  dochować  so- 
„bie,  i  sumienia  swego  przy  niej  nie  zawodzić  umiał  *0.** 

„Dla  tego  też  prosił  Boga  we  dnie  i  w  nocy: 
„Aby  go  Duch  ś.  opatrował  radą  dobrą  w  potrzebach 


'*)     W  kazaniu  na  5  niedzielę  po   Wielkiej  nocy    {Kazania 

na  niedziele  i  święta  całego  roku  1595), 
^®)     Przysłowia  r.  16, 
^^)     Kazdtnie  na  dzień  s.  Stanisława  biskupa. 


Digitized  by 


Google. 


—     30     -^ 

^i  w  wątpliwych  postępkach  i  w  Batezieui*  środktSw^ 
„do  dobregOi  Aby  go  obdai-zył  męstwem  i  feiłą  do^ 
^wj^konaiiia  icb,  żeby  się  tiicźeiii  Odstraszyć  od  do- 
f,bl*ych  dtóg  nie  dopuścił.  Aby  mu  był  dany  duch 
„umiejętności  w  sprawach  świeckich,  aby  je  nh  du- 
„chowne  obraclić  umiał,  a  szkody  tfA  nich,  giiy  im 
^podlegać  musi,  nie  odniósł^*)." 

Nie  niało  go  kosztowała  ódmiank  ztipiełna  życi^ 
zakonnego,  które  nadewszyślko  miłował.  Spodziewał 
Silę,  Ż6  dni  swe  tylomA  już  trildami  tiaznaćżone  spę- 
^iS  w  cichem.  wykonywaniu  Iswej  rćgliły,  w  łubem 
■grbnie  źiakońtiych  towarzyszów,  na  pracach  kapłań- 
skich przy  owend  Bractwie  Miłosierdzia  i  irtnych  po- 
żytecznych zakładach,  których  byF  twórcą  i  ojcem. 
A  tli  trżfebi  było  zająć  stanowisko,  jakby  na  wierz- 
ćftbłktl  jakim,  kędy  oczy  wszystkich  są  zwrócone^ 
^zł^j  ióbk^olWiek  ihM  rzec,  uczynić  i  pi-awie  ńaWet 
l^ko  ^ofaiyśleć,  już  WszyWtkitn  Wiadome  i  jakby  w 
imiedU  i6ał6|g*o  TóWkrzystwk  Józuśowego  ^bwieiSiSk- 
iie,  uczyrfione  lub  jioYnyśferi^  być  taiało. 

Widzikł,  że  będzie  trzeba  miarkować  ińlK)dość  i 
Yijabiętrióści  dwudziestoletniego  króla,  poprawiać  przy- 
Wary  dworu,  w/stępowaĆ  śmiWło  w  Obco  zgroraa^żS- 
ńej  Polski,  w  obec  tylu  senatorów,  posłiw,  hetmanów, 
biskupów  ministrów,  celujących  nauką,  nie  łatwych  do 
zaspokojenia  a  tem  mniej  do  kierowania,  a  cóż  do- 
*|[)iero  w  obec  tylu  możnych  nieprzyjaznych  różiiowief- 
ców,  którzy  każde  słowo,  każde  skinienie  radzi  byli 
pochwycić,  przeistoczyć,  aby  nietylko  na  niego  same- 


')     W  kazaniu  na  dzień  świąteczny  Ducha  świętego. 
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gK>  ale  i  na  jego  zakon,  ieo  mówię,  na  cały  kościół  i 
katolicką  naukę  tern  śmielej  powstawać. 

Napróżno  »ię  jednak  wymawiał;  nie  opuścił  wsze- 
lako zcazU;  i  kiedy  dwór  bawił  w  Krakowie,  swej 
ubogiej  celi;  nie  zamieszkał  na  zamku  królewskim, 
ale  został  u  ś.  Barbary  ^%  zkąd  dochodził  do  króla 
dla  pełnienia  swych  obowiązków,  i  rad  powracał  do 
Hwego  zacisza,  gdzie  nań  jak  na  proroków  w  pusty- 
ni zstępowały  owe  szczytne  natchnienia,  które  potem 
gromem  po  całej  rozchodziły  się  Polsce. 

Jedną  z  pierwszych  mów  jego  przed  Zygmun- 
tem było  kazanie  na  zamku  Krakowskim  z  powodti 
odniesionego  pod  Byczyną  zwycięztwa,  miane  w  czwar- 
tą niedzielę  po  Trzech  Królach  1688.  Nie  mógł  za- 
iste rozpocząć  świetniej  i  szczęśliwiej  kaznodziei  stóe- 
go  si^^ego  zawodu,  jak  głosząc  tak  pomyślne  dk  kró- 
la i  narodu  zdarzenie.  Nikt  nie  wąpomniał  je8z.c2se 
o  tern  niroozystem  i  tryumlailnem  jego  kazaniu,  gdjŁ 
przechowało  się  tylko  w  rękopisie,  a  czego  bardziej 
jeszcze  żałować  naileży,  niedokładnie  i  podobno  tylko 
w  przekładzie  ^*).  Zdaje  się,  że  późniejsze  ścisłe  zwią- 

*3)  WiELEWiCKi  pod  rokiem  1591  str.  100  i  pod  rokiem 
1612  str.  431. 

***)  Znajduje  się  w  tomie  168  w-ark.  rękopisów  imienia 
Osolióskiego  we  Lwowie  od  str.  1T8  do  181  pod  tytu- 
łem: Reverendi  Petri  Skarga  contio  in  arce  Craco^iensi 
corara  rege  post  obtenłam  mcłoriam  de  Germania  et  cap- 
to  Maxiniiliano  apud  Byczynam.  Dominica  4  post  Epi- 
phanias  1588,  Jestto  rzecz  nie  cała,  bo  i  końca  nie 
firt;aje,  i  w  kilku  miejscach  są  opusssczenia,  a  według 
wszelkiego  podobieństwa  zły  tylko  przekład  z  Polskie- 
go, bo  gdzie  niegdzie  Polskie  wyrazy  zostawione/  wie- 
le  polonizmów,   mylnych    składni,    błędów  gramatykal- 
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zki  Zygmunta  z  domem  Austryackim  ogłoszeniu  je- 
go na  zawadzie  były.  Jakkolwiek  jednak  dostało  nam 
iiię  w  ułamku,  przebija  się  w  niem  wszędzie  ów  duch 
wzfliosły,  prawdziwie  chrześciański,  prawdziwie  Pol- 
ski, który  znamionuje  wszystkie  jego  prace  i  który 
z  każdej  okoliczności  wielkie  prawdy  i  nauki  wypro- 
wadzać umie. 

Wystawia  najprzód  całą  wielkość  grożącego  w 
ten  czas  niebezpieczeństwa,  przewagę  nieprzyjacielskie- 
go wojska,  ogołocenie  Krakowa  z  wszelkich  środków 
obrony;  jak  przeciwnik  mało  a  my  wszystko  mieliś- 
my do  stracenia;  jak  wielu  jest  takich,  którzy,  gdy 
okręt  tonie,  kłucą  się  jeszcze  między  sobą,  pałają  na- 
wzajem zawiścią  i  gniewem,  o  swoich  tłumoczkach 
myślą,  nie  pomni  na  to,  że,  gdy  okręt  pogrąży  się 
w  bałwanach,  i  oni  wraz  z  tłumokami  swemi  zaginą. 
Wychwala  Boga,  który  pozwolił  zwyciężyć  z  tak 
małemi  środkami;  każe  się  radować  nie  dla  tego,  że 


nych.  Wiemy  zaś,  że  Skarga  posiadał  wybornie  język 
Łacińskie  nie  mieszał  go  nigdy  z  Polskim;  gdyby  więc 
nawet  mowę  tę  (o  ozem  wątpić  należy)  miał  był  po 
Łacinie,  nicby  w  niej  podobnego  nie  było.  Zdaje  się 
więc,  że  nie  umiejętny  a  do  tego  nieuważny  przekła- 
dacz  tam,  gdzie  rzeczy  po  Łacinie  oddać  nie  umiała 
Polskie  wyrazy  zostawiał,  co  nader  śmiesznera  się  wy- 
As\je.  Tak  np.  we  wstępie:  Magnus  est  enirn  Deus  no- 
ster,  ąuis  prior  dedit  Ulif  Nikt  go  sobie  nie  spowino- 
wacił. Połest  omnes  contemnere.  Dalej,  gdy  mówi  o 
smutnym  stanie  Rzeczypospolitej  i  przyrównywa  do  na- 
wy: „Quis  vo8  retinuit  et  Turcae  et  Moscbus,  quis  est 
;,qui  te  perteruit  nayis  debilitata.  Zdziuramona  antiąui- 
^tate  et  crebra  reparatione  ex  tot  interregnis,  nieporząd- 
kiemj  remiges  pessimi  &&." 
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przelaną  została  krew  braterska  i  cbrześciańska,  nie 
z  odniesionego  i  nad  swoimi  (po  części)  zwycięztwa, 
nie  dla  marnej  zdobyczy,  ale  dla  tego,  że  zostaliśmy 
ocaleni  z  rąk  tych,  którzy  na  karki  wolnych  jarzmo 
włożyć  pragnęli,  którzy  gwałtem  nad  nami  panować 
i  poczytywać  nas  za  swoje  sługi  chcieli;  że  zostali 
upokorzeni  owi  pyszni  i  wyrodni  synowie  ojczyzny, 
którzy  obcej  broni  na  matkę  swą  użyć  nie  wahali  się; 
źe  odjętą  została  -nadal  zuchwałym  i  wichrzycielom 
sposobność  do  zaburzeń;  nakoniec  że  zabłysła  nadzie- 
ja trwałego  pokoju  i  zgody.  Bóg  pobłogosławił  tej 
stronie,  za  którą  była  jednomyślna  zgoda  wszystkich 
stanów  Rzeczypospolitej,  a  uczynił  sąd  nad  tamtą, 
składającą  się  z  kilku  tylko  senatorów  i  garstki  prze- 
kupionych, rozpaczających,  długami  obarczonych  lub 
prywatną  zemstę  wywrzeć  pragnących.  Każe  składać 
dzięki  Bogu,  który  pokornych  podwyższa  a  wynio- 
słych poniża. 

„Cała  ludzka  potęga,  mówi,  jest  jakby  trzcina; 
„dla  tegoćto  zbawiciel  przy  cierniowem  swem  koro- 
„nowaniu  trzcinę  w  rękach  trzymał.  Jeżeli  nie  jest 
„utwierdzona  wewnątrz  pobożnością,  rychło  się  skru- 
„szy.  Był  i  Samson  trzciną,  ale  moc  Boska  działała 
„w  nim  jak  żelazo.  Nie  włosom  to  jego  przypisywać 
„należy,  ale  dla  tego  siła  ta  do  włosów  przywiązaną 
„była,  aby  w  tem,  co  jest  najsłabsze,  Boską  pokazać 
„potęgę.  I  męża  waleczność  nie  jest  W  dłoni  ale  w 
„sercu;  trwożliwy,  choćbyś  był  najsilniejszym,  nic  nie 
„zdziała,^bo  drętwieją  wszystkie  członki  jego.  Bóg 
„włada  sercem  ludzkiem  i  kruszy  one  lub  ożywia,  ja- 
„ko  sam  chce. 

Pokazuje  w  różnych  przykładach,  jak  Bóg  ma- 
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łemi  środkami  największe  rzeczy  sprawia.  Każe  tta- 
lej  dziękować  królowi,  pod  którego  godłem  odniesio- 
ne zwycięztwo;  senatorom  i  posłom,  co  na  tę  wyprar 
wę  nie  szczędzili  trudu  ni  kosztów,  którzy  wypróżnili 
i  ogołocili  na  nią  swe  stoły  i  skarbce;  hetmanowi, 
którego  mężem  wielkim  i  od  Boga  zaszczyconym  nazy- 
wa; nakoniec  rycerstwu  i  wojsku  całemu,  które  tak 
ochotnie  dla  tej  sprawy  życie  swoje  narażało. 

Obracając  się  do  króla  prosi  go,  aby  nagrodził 
i  żywych  i  poległych.  Pierwszych  w  miarę  zasług  i 
stosunków  starostwami,  umieszczeniem  na  łaskawym 
chlebie  lub  w  wojskowym  szpitalu;  drugich,  obmyśla- 
jąc utrzymanie  dla  wdów  ich  i  sierot,  nie  mniej  mo- 
dłami za  ich  dusze.  Uczy  w  ostatku,  jak  ze  zwy- 
cięztwa  tego  korzystać  należy:  aby  odtąd,  porzuciw- 
szy wszelkie  zdrożności,  jato  wdzięczni  synowie  pra- 
wo Boskie  całem  sefrcem  zachowywali,  chwałę  jego 
rozszerzali,  ojczyznę  z  różnowierstwa  oczyszczali,  ale 
nie  przemocą,  nie  żelazem^  lecz  iyciem  cnołliwem,  na- 
uką, rozprawami,  łagodnem  obcowaniem  i  namową; 
aby  oddalali  zgorszenia,  odejmując  im  możność  szko- 
dzenia; aby  czynili  jak  najobfitsze  nad  cierpiącą  bra- 
cią miłosierdzie,  przyczem  zwraca  uwagę  na  istnieją- 
ce w  Krakowie  Bractwo  iHiłosierdzia  i  Bank  Pobo- 
żny, któreto  zakłady  wszystkim  poleca. 

Ta  mowa  była  jakoby  zapowiedzią  całej  jego 
przyszłej  dążności.  Przy  takim  nauczycielu  nie  mógł 
Zygmunt  zboczyć  z  prawej  drogi. 

Wspomnieliśmy  już  wyżej,  że  podjęcie  się  obo- 
wiązków kaznodziei  królewskiego  ciężyło  Skardze  i 
dla  tego,  że  czyniąc  go  nieodstępnym  od  króla  i  dwo- 
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Ytt,  odrywkło  go  od  Bractwa  Miłosiei^daia.  Widząc, 
Ż6  muśi  zdać  nh  innych  te  starania,  które  były  toti 
Aajsłodszetfi  żatrudnieniefn,  podwoił  niejako  swą  usil- 
tiość,  aby  utrzymać  ducha  w  bractwie,  i  aby  tnu  pO'- 
zyskać  jak  najit^ięcej  dobrodziejów  i  członków.  I  w  te* 
^zasto,  zacząwszy  od  pierwszej  niedzieli  po  Zielonych 
Świątkach  1588,  powiedział  w  kościele  s.  Barbary 
*>we  trzy  kazania:  O  miłosierdziu^  na  zalecenie  brac- 
twa tego,  w  których  zawarł  całą  fewą  duszę  i  wszy- 
"Śtko,  co  o  tym  piękńyto  a  tak  ważnym  przedftiiocie 
Tżec  nióżna.  Żałować  pł-zychodżi,  że  ttnSw  tych  w  ca- 
łości wypisać  sam  ol>ręb  niniejszej  pracy  nie  dozwa- 
la, a  Wybrać  z  nich  trudno  piękniejsze  miejsca,  bb 
wszystko  jest  równie  cżttłe,  róWnie  głęboko  pomyśla- 
ne, równie  porywające.  Mając  zresztą  mówić  osobno 
o  kaznodziejsh.ich  jego  pracach  i  zaletach,  damy  po- 
l&iiej  ciekawym  dótetateczną  "sposobność  ocenienia  gb 
z  tego  względu. 

Ale  cóż  jest  dość  dobre,  ^ośź  pożyteczne,  aby 
było  wyższem  nad  pociski  złośliwych  i  zazdrosnych? 
Doznał  tego  i  Skarga  właśnie  z  powodu  założenia 
Bractwa  Miłosierdzia.  Ludzie,  którzy  mając  krocie, 
ani  grosza  nie  dawali  potrzebnym,  a  nie  żfałowali  ni- 
czego na  zbytki,  na  wystawę  i  dla  dogodzenia  swym 
pożądliwościom,  zaczęli  puszczać  dobroczynny  ten  za- 
kład i  członków  jego  na  języki,  uważając,  że  spra- 
wcą jego  był  jezuita,  że  ojciec  duchowny,  który  mu 
.przewodniczył,  należy  do  tegoż  zgromadzenia,  że  ono 
przeto  jest  w  możności  dowiadywania  się  o  wszyst- 
kiem,  co  się  dzieje  w  kraju^  mając  za  pośrednictwem 
bractwa  styczność  ze  wszystkiemi  stanami  w  Pol«ce, 
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że  to  jest  więc  tylko  dobry  pretekst  i  pozorna  pokry- 
wka dla  politycznych  i  ambitnych  zamiarów  i  t.  p. 
Nie  zbywało  więc  i  na  takich  słabszych  duszach, 
co  strwożone  i  uwiedzione  temi  oszczerstwami  wystę- 
py wały  z  bractwa.  Widział  to  Skarga.  Gdy  przy- 
szła więc  chwila  ostatecznego  rozstania  się  z  niem  z 
powodu  wyjazdu  króla  do  Warszawy,  napisał  ulubio- 
nemu swemu  dziecku  19  września  1588  r.  pożegnanie, 
które,  dotąd  w  oryginale  tam  przechowywane,  słusznie 
przypomniało  naszej  Tańskiej  owe  listy  ś.  Pawła ^  któ- 
re nowym  chrześcianom  w  Efezie  lub  Koryncie  posy- 
łał ^^),  a  będąc  doskonałą  treścią  tego,  co  Skarga  o  mi- 
łosierdziu myślał,  przytoczone  tu  zastąpi  po  części  przy- 
najmniej wyciągi  z  powyższych  jego  kazań. 


„Bractwu  Miłosierdzia  obojej  płci  w  Krakowie 
u  ś.  Barbary  ks.  Piotr  Skarga  Societatis  Jesu  ła- 
ski Bożej   i  pokoju  w  Panu  Jezusie  Głirystusie 

życzy! 

„Maluczkiej  a  po  winnej  pomocy  mojej  około  dusz 
„ludzkich  w  tem  stołecznem  mieście  z  szczerego  same- 
5, go  daru  Bożego,  odnosząc  z  bracią  moją  prześladowa- 
„nie,  odniosłem  też  wielką  i  nigdy  u  P.  Boga  niezasłu- 
„żoną  pociechę,  na  którą,  bym  sto  lat  każąc  i  nauczając 
„robił,  dosyćbym  miał  nagrody  z  tego,  iż  P.  Bóg  takie 
„to  wasze  bractwo  wzbudzić  w  tem  mieście  raczył,  w 
„którem  się  miłosierdzie,  matka  uczynków  dobrych,  po- 
„moc  pierwsza  zbawienna  ku  dostąpieniu  żywota  wie- 
„cznego,  ucieczka  ubogich,  nędzy  ludzkiej  gospoda,  do- 


5)     Wybór  jej  pmn  (Wrocław  1833)  t.  IV  str.  184. 
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^mowym  szpitalom  pierwsza  w  tera  królestwie  skarbni- 
„ca  i  potrzebom  w  pożyczaniu  komora,  niedzieli  prawe 
„święcenie  i  z  niera  wypełnienie  wszystkiego  zakonu 
„Bożego  i  błogosławi-eństwo  domom  waszym  i  miasta 
^tego  duchowna  obrona  i  okrasa  wielka  wszczepiła. 
„W  którera,  iż  już  czwarty  rok  statecznie  trwacie,  a  co- 
„ dzień  większą  w  Bogu  pociechę  i  gorętszą  chęć  do  mi- 
„łosiernych  uczynków  odnosicie,  na  tem  mojem  odjecha- 
„niu  zostawić  mi  przystało  to  pisanie  o  miłosierdziu  i 
^jałmużnie  i  o  świętych  sprawach  bractwa  waszego, 
„które  łaskom  waszym  z  uprzejmej  miłości  ku  m  am  od- 
„daję  dla  większego  utwierdzenia  serc  dobrych,  pocią- 
mgnienia  innych  do  towarzystwa  miłosiernych  uczyn- 
„ków  waszych,  aby  innym  świeciły  ku  naśladowaniu,  a 
^wszyscy  na  nie  patrząc,  chwalili  P.  Boga,  który  w  was 
„tę  robotę  zbudował,  i  ktiry  posila  ręce  i  błogosławi 
„sprawom  waszym. 

„Dziękuję  przed  Bogiem  nabożnym  sercom  wa- 
„szym,  iżeście  się  użyć  dali  do  tego,  co  P.  Bogu  wielką 
„cześć,  zbawieniu  waszemu  pewną  pomoc,  ubogim  goto- 
„we  poratowanie  przynosi.  Dziękuję  P.  Bogu,  iżeście 
„nie  dbali  na  przodku  zwłaszcza  na  języki,  śmiechy  i 
„urągania  ludzi  nieroztropnych,  na  posądzania  skwapli- 
„wych  i  zawistnych,  którzy  sprawy  nie  tylko  wątpliwe 
„ale  1  szczerze  dobre  ganić  umieją,  a  swoich  poprawo- 
„wać  nie  chcą.  Wiedzieliście,  iż  dobrego  rerca  świade- 
„ctwo  na  ludzie  nie  pntrzy,  a  to,  co  się  z  P.  Boga  i  dla 
„P.  Boga  poczyna,  prostem  ku  niemu  nabożeństwem  do 
„swego  skutku  dochodzi.  Ja  żegnając  was,  bo  nie  wiem, 
„jeżeli  się  już  oglądamy,  mówię  z  apostołem :  Bracia 
jjfnoi  najdrożsi,  kochanie  i  serce  moje,  wesele  moje,  ko- 
jjrono  moja j  tak  stójcie  w  Panu  najmilsi.  Toć  jest  w  P. 
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„Bogu  stać,  gdy  mocno  w  tem  trwacie,  cp  się  uie  z 
,,ludźmi  zaczęło,  co  nie  dJią  zysku  jakiego,  nie  dlą 
„próżnej  chwały  stanęło,  z  czego  wielką  duchowną 
„pociechę  i  nadzieję  do  waszych  wszystkich  potrzejb} 
„raaeie. 

„Jako  się  nie  macie  z  tego  w  Bogu  kochać  i  jemią 
„za  to  gorącego  dziękowania  oddawać,  ii  wy  ipąło 
„mając,  więcej  czynicie  dla  ubogich,  niżli  i^ini  po  kil- 
„kadziesiąt  tysięcy  dochodów  w  ręku  piastując.  IJka^ią 
;,mi  taki  skarb  tu  w  Polsce,  takiego  pana,  tąfe^  przę- 
„ możnego  l^upca,  tak  bogaty  kościół,  tak  pilnego  prą- 
„łata  i  plebana,  tak  dobrego  jałinużnikii^,  u  któregol^y 
„zawżdy  na  potrzebę  i  ratowanie  nędzy  lud^^kiej  zn§- 
^leść  mógł  zawsze  gotową  jałmużnę,  aby  w  tydzień 
„dał  15,  20  30,  drudzy  i  50  złotych,  jako  wy  czy- 
„nicie  w  pilnem  składaniu  i  ostrożnem  szafowaniu 
„jałmużn  waszych.  Wielkać  to  łaska  Boża,  na  któr% 
„dziwuję  się,  iż  ludzie  nie  chcą  pcjęu  otwori^yę.  W  tych 
„czterech  leciech  rczprószyliście  ną  ubogie  okpłp  pię^ 
„tysięcy  złotych,  a  nikt  z  was  szkody  nie  wł^,  Ża4«ft 
„nie  zubożał,  i  każdy  się  dziwuje,  zkąd  się  to  wzię- 
„ło,  a  kaidemu  z  was  to  tak  Pan  Bóg  poczyta,  ja- 
„koby  to  sam  jeden  rozdął,  chociaż  drudzy  z  wą^ 
„szeląg  tylko  na  tydzień  kładą.  Taka  jest  moc  lui- 
„łości  i  uczestnictwa  braterskiego. 

„Jako  się  z  tego  cieszyć  macie,  iż  się  z  piUio- 
„ści  i  miłosierdzia  waszego  Chrystus  Bóg  wasz  kar- 
„mi,  odziewa,  z  więzieni*  i  długów  wybawia,-  w  chp- 
„robie  opatrzenie  i  żywność  bierze.  Iż  was  boki  i 
„grzbiety  ubogiego  błogosławią  i  wełaą  waszą  odzie- 
„wa  się  ciało  jego;  iż  domy,  p  których  nę4zy  nikj 
„DJe  wie,  ani  się  pyta,   wołają  z  radością,  i  łzy  ?} 
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„cbwycb  oczu  tocząc,  mówią:  Kl^gostew  ci  Pan  B6^ 
^diaiuie  miłosierdzia^  naśladowco  Boży,  który  czyniiWL 
„dzieło  dobroci  i  opatrzności  jego  około.  nas.  Iż  wam 
„wdowa  i  sierota,  przychodzień  i  strapiony  błogosła- 
,^wł,  mówiąc:  Święci  krukowie,  którzy  Heliaszowi  gło- 
„daemu  niesiecie  codzień  chleb  i  mięso;  iż  oni  mizer- 
^ni,  głodem  z  dziećmi  zmorzeni  i  niemocą  i  ukrzyw- 
„dzeniem  i  ciężkością,  a  przy  tern  niedostatkiem  i  ubó- 
„stwem  od  Boga  pokarani,  których  siedm  mizeryj, 
„jako  siedm  Iwów^  obiegły,  ujrzawszy  waszego  jał- 
„muźnika,  krzykną  jako  Daniel,  gdy  mu  obiad  oą 
„Abakuk  przyniósł:'^  „Wspomniałeś  na  mię  P.  Boże 
„mój,  a  nie  opuściłeś  tych,  którzy  w  Tobie  nadzieję 
„mają/  „i  pochwalają  w  was  P.  Boga  waszego  i 
„święcą  imię  wielkie  Jego. 

;,Jam  się  też  bardzo  ukochał  w  was  i  z  aposto- 
„łem  zowie  najdroższemi  mujemi:  boście  mię  posłu- 
„azeństwem  i  ochotą  waszą  do  dobrego  nad  inne  ucie- 
^szyli.  Zowie  was  kochaniem  i  sercem  mojem,  bona 
„u  was  skarb  mój  niebieskiej  nadziei  nakopał  i  zo- 
;,  stawił.  Zowie  wa^  w<?selem  mojem,  bo  wszystkie 
^zasmucenia,  które  mi  z  prześladowania  i  niewdzię- 
„czności  drugich  rosły,  wyście  gasili  i  oddalali.  Zo- 
„wię  Was  wieńcem  i  koroną  moją,  bo  dla  was  manj 
^wielką  nadzieję,  iż  wezo^ę  odpuszczenie  grzeobów  u 
,7 Pana  mego  i  dla  jałmuźn  waszych  ę  wami  dostanę 
„zapłaty,  i  przy  wąs  się,  zły  bardzo  będąc,  pożywię. 

„Po-korjiie  was,  jako  dzieci  moich  najmilszyclj 
„w  Bogu  upominam,  i  przez  wnętrzności  miłosierdzia 
„Bożego  proszę:  stójcie  a  trwajcie  statecznie  w  tem, 
„coście  przedsięwzięli  w  tem  bractwie.  JJię  ^di^icie 
„ouym  słupem  u  Daniela  proroka,   ktc^^y   miał  złotą 
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„głowc,  a  ramiona  śrebrae,  a  piersi  mosiądzowe,  brzuch 
^żelazny  a  nogi  na  poły  z  gliny.  Zlotemeście  poczęli, 
^złotem  kończcie!  Chuć  wasza  do  miłosierdzia  nie- 
„chaj  kwitnie  a  nie  tanieje,  ani  schodzi,  aby  się  w  gni- 
„  liznę  i  w  ziemię  nie  obróciła.  Nie  bądźcie  Lotową 
„żoną,  obracając  się  nazad,  aby  z  was  niemy  słup  nie 
„został.  Bydło  ono  i  krowy,  które  skrzynię  Boską 
„od  Filistynów  wiozły,  na  swoje  się  dzieci  nie  oglą- 
„dając,  prostą  drogą  szły,  ani  w  prawo  ani  w  lewo  się 
„nie  skłaniając.  Tak  i  wy,  choć  pokus  wiele,  które 
„was  od  statku  odwodzić  i  zbijać  z  drogi  i  do  rze- 
„czy  milszych  u  świata  odwodzić  będą,  nie  dbajcie: 
„zwyciężajcie  w  Bogu  przeciwne  skłonności.  Ten  cię- 
„żar  święty,  któreście  na  się  włożyli,  aż  do  drzwi 
^gospodarza,  który  wam  zapłaci,  to  jest  aż  do  śmier- 
„ci  donieście.  Bo  jeżli  na  ulicy  porzucicie,  utracicie 
„zapłatę. 

„Nie  na  datku  zależy  tak  wiele  tego  Bractwa 
„trwałość,  ale  na  cierpliwości  i  na  chęci  do  dobrego. 
„Włóż  kwratnik  **)  na  dzień,  nie  poczujesz  ciężkości 
„dla  pilności;  zamieszkaj  ^'^)  napięć  niedziel  albo  dzie- 
„sięć,  dopiero  ciężkość  poznasz,  i  zwątpiwszy  prze- 
„staniesz;  i  nie  odpłoszy  cię  od  dobrego  ubóstwa 
„skąpstwo,  ale  same  lenistwo  i  zaniechanie.  Uczęsz- 
^  czajcie,  proszę,  na  kolekty  niedzielne,  i  w  tem  wię- 
„kszą  i  wdzięczniejszą  i  sobie  pożyteczniejszą  jałmu- 
^żnę  poczytajcie.  Bo  przyjściem  na  schadzkę  zbudu- 
„jesz  brata  twego,  iż  na  cię  patrząc  pomyśli:  O  jako 
^ten  pilnuje  służby  Bożej,  radby  i   krew  swoją  dał 


9e\ 

^'^)     Omieszkaj,  zaniedbaj. 
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99 ubogim.  Tam  ^słacłiając  n^dzy  ludzkiej,  ó  swojef 
„też,  która  na  cię  przyjść  może,  pomyślisz  i  pokory^ 
9,8ię  nauczysz.  Jeźliś  frasowity,  z  innymi  płacząc, 
„pociechę  weźmiesz,  miłosierne  serce  twoje  w  nędzj 
„cię  własnej  ucieszy,  gdy  ludzkiej  pomagać  cłicesz,. 
„twojej  Bóg  nie  zapomni.  Pewnie  u  niego  miłosier- 
„dzie  znajdziesz,  gdy  je  sam  nad  bliźnim  czynisz. 
„Święto  uczcisz,  jako  Tobiasz,  dobrze  drugiemu  czy- 
„niąc;  próżnych  rozmów  i  złego  towarzystwa  ujdziesz; 
„zapłatę  jałmużny,  która  się  9  bractwa  w  ten  dzień 
^da,  tak,  jakoby ś  ją  sam  jeden  dał,  odniesiesz. 

„Jeźli  którzy  (czego  uchowaj  Boże!)  odpadać  od 
„bractwa  będą,  tem  się  nie  gorzcie,  bo  wszystkim  P. 
;,Bóg  daje  wytrwania  do  końca;  sami  o  ten  dar  pro- 
„ście  zawżdy  z  pilnością.  Wiele  ich  bieży ^  mówi  apo- 
„stoł,  ale  nie  wszyscy  do  kresu  dobieźą.  By  was  w 
^bractwie,  na  to  nigdy,  dufam  P.  Bogu,  nie  przyj- 
edzie, siedm  tylko,  tak,  jako  się  od  siedmi  poczęło,^ 
„zostać  miało,  serca  nie  traćcie.  Czyńcie  swe,  byś- 
„cie  tylko  i  kilka  groszy  na  ubogie  dawali,  za  sto 
„Złotych  wam  stanie;  a  wasz  statek  i  uprzejmość  do 
;9  Boskiego  naśladowania  i  pomocy  bliźniego  więcej 
„niźli  pierwej  godniejszych  i  lepszych  przywiedzie. 
„Napędzi  ich  P.  Bóg  nad  nadzieję  waszą,  z  jednego^ 
„będzie  dziesięć,  a  z  dziesięci  sto,  jedno  nie  odbie- 
„ gajcie  sprawy  Boskiej  i  tej  roboty  Jego,  którą  mię- 
„dzy  wami  zacząć  raczył.  Bójcie  się  P.  Boga,  aby- 
„ście  mu  tego  żniwa  i  roboty  tak  drogiej,  z  której 
„ma  tak  wielką  cześć,  waszym  niestatkiem  nie  pso-- 
„wali,  i  złym  przykładem  drugim  serca  nie  kazili,, 
„myśląc  sobie:  Jeżli  bez  przyczyny  omieszkam  i  za- 
„niecham,  jałmużna  ubogim  ustanie,  popsuję  dobre  u- 
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i^ćasynki,  bra^ctwo  odłftbteje,  ttskodk  a^  jirzeis  ififtfe  ^. 
^Bdgu,  bliżdfm  i  utrapionym  Atenie. 

„ Jeżli  yv  tern  prrzćfdsi^Wzięcin  inocift>  trtwić  i  f  o- 
^T^co  je  prowlidrić  i  kotwić  ^®)  będziecie;  da  wa*  P. 
^Bóg  ta*ie  błogórfa^toistwy:  B^rfeflie  jak/)  drźtówo 
„nad  wodą  szczepione,  które  się  snchofici  nie  boi,  li- 
^ście  zawżdy  zielone  ma,  a  owocu  nigdy  rodzić  riie- 
^przestaje.  I  będziecie  nie  tylko  tniastii  temu  i  Ko- 
j,rome  wszystkiej  na  przykład  błogosławieństwa,  i  £ 
jy was  wynijdą  inne  bractwa,  jakoż  już  poczynają,  któ- 
„re  P.  Bóg  przykładem  wafezym  wzbudzi,  które  ^ią 
„takich  i  innych  dobrych  tniłosiernych  Uczynków  roz- 
„tniłują,  i  słysząc  o  waszych  świętych  spluwach,  rze- 
;,kną:  Błogosławieństwo  Pańskie  nad  wami!  oto  wam^ 
„błogosławiin  W  imię  Pańskie. 

„A  jako  apostoł  iS.  Koryntczyki  za  ich  kolekty 
„i  jałmużny  nh  takie  ubogie,  jakie  wy  upiatrujecie^ 
„upewniał,  tak  i  wy  tego  pewni  bądźcie,  iż  się  du- 
„chowne  dary  i  łaska  Boga  w  wais  rozmnoży,  a  ni- 
„gdy  wam  na  potrzebach  waszych  ischodzić  nie  bę- 
^dzie,  z  których  zawżdy  drugim  dobrze  czynić  będzie- 
„cie  mogli.  Ten,  prawi,  który  daje  ziarno  siejącemu, 
„da  Wf\ni  chleb  do  żywności  i  rozmnoży  ziarno  (jał- 
„mużny)  waszej,  i  rozmnoży  żniwo  zboża  sprawiedli- 
^^wości  waszej,  iż  we  wszystkiem,  to  jest  w  ducho- 
„Wnych  i  świeckich  dobrach  pomnożeni  chwalić  i  dzię- 
^kować  Panu  Bogu  w  prostocie  nie  przestaniecie. 

^Nakoniec  na  tem  żegnaniu  dajcie  mi  swoje  pra- 
„wice,  a  uczyńmy   rozchodząc  się  apostolską  mowęr 


®)    Kończyć,  do  końca  prowadzić. 
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„Ja  grsesznjk  wielki,  w  swoich  około  świętej  ^efira- 
„nielii  pracach  i  modlitwach  nigdy  was  nie  zapomnę^ 
^a  wy  ubogich  nie  przepominajcie.  Łaska  Boia  z 
„wami  najmilsi  bracia  i  siostry.  W  Krakowie  19^ 
„septembra  1588. 

Na  swojem  miejscu  zostawił  im  gorliwego  djca 
Sacfhownego  w  osobie  k.  Marcina  Latemy,  ale  i  sam 
nigdy  nie  spuścił  z  bractwa  troskliwego  oka  i  nie 
przestał  zasilać  go  radami,  pismami,  wstawieniem  się^ 


Przepowiednia  jego  co  do  wzrostu  i  szerzenia 
ińą  tego  bractwa  zióciła  się,  bo  niebawem  powstały 
podobne  w  różnych  znaczniejszych  miastach  Rzeczy- 
pospolitej. Zaprowadził  one  sam  w  marcu  1689  roku 
w  Lublinie^  gdy  tam  z  królem  przebywał,  a  z  .koń- 
cem grudnia  tegoż  roku  w  Warszawie  przy  kościele 
-farnym  ś.  Jana  *"j.  Przykład  dobry  znalazł  wkrótce 
naśladowców  w  Wilnie,  Poznaniu^  Ptdtusku  i  indziej  *®). 

W  wielki  poniedziałek  1592  zawiązało  się  w  Kra- 
kowie znów  za  jego  sprawą  nowe  pożyteczne  brac- 
two. ,  Była  w  tej  stolicy  wielka  liczba  żebraków,  a 
między  tymi,  jak  się  to  często  dzieje,  wielu,  co  uda- 
2nem  ubóstwem  lub  kalectwy  starali  się  wzbudzić  li- 
i»śó  i  tem  karygodnem  nadużyciem  publicznego  mi- 
łosierdzia pozbawiali  prawdziwie  potrzebnych  nie  je- 
dnego zasłużonego  zasiłku.  Skojarzył  więc  Skarga 
grono  pobożnych  osób,  które,  przybierając  nazwę 
Bractwa  świętego  Łazarza,  a  oddając  się  szczególniej 

«»)     WiELEWiCKi  pod  r.  1589  str.  93  i  pod  r.  1612. 

^®)  Jak  mówi  sam  w  wydanych  r.  1600  Kazaniach  o  sie- 
dmiu sakramentach  str.  144,  i  Birkowski  w  pogrzebo- 
wej mowie  str.  17. 
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opiece  Matki  Najświętszej,  ś.  Marty,  6.  Magdaleny  i 
8.  Stanisława,  założyło  sobie  za  cel  staranie,  aby  pra- 
wdziwi ubodzy  i  leżący  po  ulicach  chorzy  na  pe- 
wnych im  naznaczonych  miejscach  porządnemi  jałmu- 
żnami  opatrowani  a  niegodni  za  dołożeniem  się  urzę- 
dów duchownych  i  świeckich  odganiani  byli.  Założy- 
ciel skreślił  bractwu  temu  jego  obowiązki  w  bardzo 
rozsądnym  i  celowi  powyższemu  odpowiadającym  sta- 
tucie. 

Bractwo  to  zostało  w  wrześniu  i.  r.  zaprowadzo- 
ne w  Warszawie^  gdzie  za  staraniem  Skargi  i  z  wy- 
proszonych u  króla  i  panów  jałmużn  powstał  nieba- 
wem szpital  ś.  Łazarza  przy  ulicy  Mostowej,  zostają- 
cy pod  zarządem  tegoż  bractwa,  dokąd  brano  i  gdzie 
pielęgnowano  leżących  po  ulicach  chorych  i  ubogich  ^% 
Tak,  co  później  ś.  Wincenty  z  Pauli  we  Francyi  chwa- 
lebnie zdziałał,  rodak  nasz  na  łat  czterdzieści  loprzóct 
obmyślił,  i  z  niemniejszą  miłością  bliźniego  uskutecz- 
nił. Pożyteczne  to  bractwo  wprowadził  wkrótce  po- 
tem gorliwy  biskup  Wileński  Benedykt  Wojna  do  sto- 
licy Litwy,  i  zakłady  Skargi  szerzyły  się  wszędzie: 
i  tysiączne  dobroczynne  wydawały  owoce. 

Ale  wiedział  doświadczony  w  winnicy  Pańskiej 
pracownik,  że  i  najlepsze  chęci  często  oziębiają   się 


^^)  WiELEWiCKi  pod  r.  1612;  Żywot  Skargi  z  1661;  Ro- 
STOWSKi  str.  247;  Tańska  Wybór  pism  t.  IV  str.  39f 
Gołębiowski  w  opisie  Warszawy  str.  112  mówi,  że^ 
szpital  ten  był  na  Mostowej  ulicy  pod  Nrem  247.  Zo- 
stał on  później  przeniesionym  na  plac  między  ulicą  Bra- 
cką i  Mokotowską,  nakoniec  w  r.  1843  na  ulicę  Ksią- 
ięcą,  gdzie  na  ten  cel  zbudowano  gmach  obszerny  i 
wspaniały  pod  Nrem  1751. 
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i  usteją.  Podsycał  więc  i  zasilał  ducha  w  tycłi  bra- 
ctwach nieustannie  pięknemi  pismami  i  różnemi  inne-- 
mi  sposobami.  Napisał  dla  Bractwa  Miłosierdzia  tak 
zwane:  Czytania  na  każdą  niedzielę  do  roku^  gdy  się 
na  kolekty  schodzą.  Sąto  nader  piękne  wyjątki  i  przy-- 
kłady,  na  60  niedziel  rozłożone,  jeden  zawsze  z  Pi- 
sma Świętego,  drugi  z  doktorów  kościelnych,  trzeci 
z  żywotów  świętych  lub  t  p.  dzieł  budujących,  które 
wszystkie  zmierzają  do  tego,  aby  rozbudzić  i  Utrzy- 
mać zapał  do  miłosiernych  uczynków. 

Napisał  też:  Do  Bractwa  Miłosierdzia  i  ś.  Ła- 
zarza ku  spólnej  miłości  i  czynienia  miłosiernych  u- 
czynków  pobudki  (dwie).  Bractwa  te  bowiem  później 
razem  połączone  zostały  ^^).  Zygmunt  III  dał  na  pro- 

*^)  Różne  te  prace  jego  zostały  później  dopiero  drukiem 
ogłoszone.  Najprzód  pod  tytułem :  Bractwo  Miłosierdzia 
w  Krakowie  u  ś,  Barbary  zaczęte  roku  Pańskiego  1584 
miesiąca  oktobra^  do  którego  aby  Pan  Bóg  serca  ludzkie 
wzbudzió  raczył,  wydane  jest  naprzód  kazanie  o  miło- 
sierdziu i  o  zaleceniu  i  przedsięwzięciu  bractwa  tego, 
ktemu  przydane  są  tegoi  bractwa  powinności  i  porządki 
i  czytania  z  pisma  sudętego,  z  doktorów  i  z  żywotów  sunę- 
tych  o  miłosierdziu  i  jałmużnie:  na  czeió  Panu  Bogu  i 
rozmnożenie  miłosiernych  uczynków.  W  Krakowie,  w  dru- 
kami Łazarzowej.     Roku  Pańskiego  1598.  w  4ce, 

Jest  tu  pożegnanie  jego  z  19  września  1588,  pier- 
wsze z  jego  kazań  o  miłosierdziu,  miane  w  I  niedzielę 
-    po  Świątkach  1588,  powinności  bractwa  i  czytania. 

Wszystkie  trzy  (wyżej  w  tekście  wspomniane)  kaza- 
nia o  miłosierdziu,  niemniej  dwie  pobudki  do  Bractwa 
Miłosierdzia  i  ś.  Łazarza  zostały  wydrukowane  dopiero 
przy  kazaniacłi  o  siedmiu  sakramentacłi  w  r.  1600. 

Statuta  bractwa  ś.  Łazarza  wydano  dopiero  w  roku. 
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'Ahą  Bkttrgi  Bj*actwu  Miłesierdzia  okazały  'dowód  isrwe- 
jej  dla  mego  przychylności,  wpisując  się  sam  *w^o- 

1610  wraz  z  Bractwem  Miłosierdzia  przy  Kazamach 
przygodnych. 

Powyższe  dzieło  o  Bractwie  Miłosierdzia  1598  zo- 
stało przedrukowane  w  Warszawie  z  tym  samym  tytu- 
łem i  z  dodatkiem  słów :  a  r.  1692  w  Warszawie  u  4. 
Jania  przyjęte.  W  drukarni  Jana  Kosowskiego  1628  w- 
4ce  str.  96.  następnie  w  Elrakowie  w  drukami  wdowy 
i  dziedz.  Franciszka  Cezarego  1653,  w-4ce  str.  192,  a 
są  tu  już  trzy  kazania  o  miłosierdziu,  ale  ściśnięte  w 
jedno,  bo  drugie. i  trzecie  jest  jako  2a  i  3a  część  ka- 
zania pierwszego  umieszczone ;  potem  przy  wydaniu  ka- 
zań przy  godny  cłi  w  Wilnie  w  drukarni  kolegium  S.  J. 
z  r.  1738.  Sobieszczańśki  przytacza  (w  Encyk.  pow. 
T,  XXin  str.  509)  jakieś  Krakowskie  wydanie  „Brac- 
twa Miłosierdzia"  z  r.  1588  4to.  (Zapewne  przez  po- 
myłkę podano  r^  1588  —  albowiem  edycya  ta  wyszła  w 
r.  1598  —  a  Skarga  pisał  w  roku  1588,  19  Septerabra. 
Przyp,  Wydawcy)  inne  znów  z  1618,  a  po  przytoczo- 
nych wyżej  jeszcze  jedno  Krakowskie  z  1663. 

W  roku  1739  wydano  w  Poznaniu  w  drukarni  ko- 
leg.  S.^J.  Wl2ce  (str.  221)  same  tylko  czytania  pod  ty- 
tułem: Pobudki  ku  cnocie  miłosierdzia  służące  do  czyta- 
nia na  każdą  niedzielę  w  rok  przez  W.  k.  Piotra  Skar- 
gę S.  J.  i  t.  d. 

Toż  samo  wyszło  tamże  w  r.  1741  w-8ce  pod  tytu- 
łem: Cnota  miłosierdzia  pobudkami  serc  chrześciańskich 
do  politowania  się  nad  nędzą  ludzką  w  ka&doniedziel- 
nem  o  tejże  cnocie  czytaniu  zalecona  i  powtórnie  od  bra- 
ctwa Miłosierdzia  do  druku  podana.  Po  dedykacyi  k. 
opatowi  Paryskiemu  następuje  list  Skargi  z  1588,  po- 
winności bractwa  i  czytania. 

W  roku  1763  wyszło:  Bractwo  miłosierdzia  w  Kra* 
koude,  u  Św.  Barbary  1584  zaczęte,  a  roku  1592  to  Wa/r- 
szame  u  ś.  Jana  w  septembrze  przyjęte.     W  Warszawie 
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**tet  człdnków  jego  ^r€  *k*^iettifti  1**1  >j)i^z  fe.  Go- 
łyńskiego  !a  odprawtijąc  w  Wiielki  'tydzień  1596  e  oa- 
fytti  fiwórem,  w  towarzystwie  kardynała  Jerzego  Ria- 

naprzód  w  roku  1628  w  drukami  Jana  Eo80ti^ki9go, 
powtórnie  w  r.  1763  sumptem  Jana  Górskiego  w  dru- 
kami Midei  owakiej  przedrukowanej  w  4oe. 

Przy. dziele:  Ustanowienie  Bractwa  Miłosierdzia  po 
parafiach  w  arcydyecezyi  Gnieźnieńskiej,  W  Łowiczu  w 
drukarni  nadwornej  J,  O.  kcia  jmci  prymasa^  roku  Pań- 
skiego 1786  (8ka),  List  pasterski  Michała  kcia  Fonia- 
'  towskiego  prymasa  z  d.  1  Lipca  1786),  są  od  str.  67 
pi^ydane  Skargi  kazania  o  miłosierdziu,  pobudki  dwie 
do  miłosierdzia  i  czytatiia  bractwa. 

W  roku  1819  wyszło  w  Krakowie  w  drukarni  aka- 
demickiej (w-4:ce)  dzieło :  Bractwa  Miłosierdzia  w  Kra- 
kourie  u  s.  Barbary  roku  Pańskiego  1584  miesiąca  okto- 
bra  dnia  siódmego,  zaczętego,  Ordynacye,  na  cześó  Panu 
Bogu  i  rozmnożenie  miłosiernych  uczynkóio.  Bądźcie  mi- 
łosierni bo  ludźmi  jesteście.  Skarga;  gdzie  znajduje 
się  j®go  pożegnanie  z  19  września  1588  i  powinności 
Bractwa  Miłosierdzia  z  wielą  ważnemi  a  z  archiwum 
bractwa   wyjętemi   szczegółami,  protokółami    posiedzeń 

i  t.  p. 

Znam  nareszcie:  Czytania  Bractwa  Miłosierdzia  na 
każdą  niedzielę  i  t,  d.  Nowy  oddmtk  (wydania  Poznań- 
skiego z  r.  1739)  Leszno,  nakładem  i  czcionkami  Erne- 
sta GfUnthera,  1850  (w'12ce  str.  119).  Sobieszczański 
(]ako  wyżej)  przytacza:  „Czytania  bractwa  miłosierdzia 
„na  każdą  niedzielę  roku.  Wilno  1792  w-Bce  i  wyda- 
„nie  tegoż  pisma  Krakowskie  z  1814  pod  tytułem:  „Rys 
„bractwa  miłosierdzia  i  banku  pobożnego."  Dalej  wy- 
„danie  „Czytań"  w  Lesznie  1850  w-8ce,  tudzież  dzieł- 
„ko  „Nauka  krótka  dla  tych,  któi-zy  w  bractwie  Bar- 
„bary  św.  pfży  tejże  kościele  Krakowskim  S.  J.  zosta- 
„wać  będą"  b^  miejsca  druku  i  roku  w8ce  ogłoszoną. 
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dziwiłła,  nuncyusza  apostolskiego  Malespiny,  biskupa 
Bernarda  Maciejowskiego  i  t.  p.  uroczystą  procesyą 
do  siedmiu  Krakowskich  kościołów,  zbierając  sam 
wszędzie  dla  bractwa  jałmużnę.  Między  towarzyszą- 
cymi w  ten  czas  królowi  był  i  ówczesny  burgrabia 
Krakowski  i  członek  bractwa  Jan  Skarga.  Takie 
publiczne  zbieranie  jałmużny  przedsięwziął  także  19 
kwietnia  1604  Mikołaj  Zebrzydowski  wojewoda  Kra- 
kowski, wraz  z  bawiącym  na  ówczas  w  Krakowie 
Dymitrem,  mniemanym  cerem  Moskiewskim. 

W  roku  1603  zebrał  sam  Skarga  200  Złp.^dla 
bractwa,  które  użyło  tej  sumki  na  kupno  domku  na 
Stradomiu  (za  328  Złp.  nabytego).  Od  11  stycznia 
1604  r.  dawał  król  na  ręce  Skargi  miesięcznie  20 
Złp.  ''). 

Bractwo  to  nie  tylko  nie  zeszło  już  nigdy  do 
liczby  siedmiu  członków,  od  której  się  zaczęło,  ale 
widziało  zawsze  w  swem  gronie  najpierwsze  osoby 
w  kraju  **). 

Patrząc  na  takie  cnoty  i  zasługi  Skargi^  poko- 
chał go  wielce  nuncyusz  apostolski  kardynał  Hipolit 
Aldobrandyni,  który  w  r.  1588  przysłanym  był  do 
Polski  od  Syksta  V  dla  układów  z  domem  Austryac- 
kim  i  uwolnienia  arcyksięcia  Maksymiliana.  Stara- 
niem Skargi   uzyskało   bractwo  na  ręce   tego  legata 


^®)     Bractwa  Miłosierdzia  Ordynacye  1819. 

^*)  Prócz  Zygmunta  III  i  królowej  Konstancyi^  drugiej  je- 
go małżonki^  która  wpisała  się  1606,  należał  doń  od  r. 
1673  król  Micłiał  Korybut  i  jego  żona  Eleonora,  kar- 
dynałowie Jerzy  Badziwiłł  (J594)  i  Lipski  (1738)  i  nie- 
zliczone mnóstwo  wielkich  urzędników^  senatorów  i  t,  d. 
jak  to  już  w  rozdziale  V  wspomnieliśmy. 
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zatwierdzenie  swych  ustaw  od  wspomnionego  papie^ 
ża.  Aldobrandyni  wstąpił  sam  później  (1592)  na  Rzym- 
ską stolicę  pod  imieniem  Klemensa  VIII,  zachował 
zawsze  to  przywiązanie  dla  czcigodnego  kapłana  Pol- 
skiego i  pisał  do  niego  z  wielkiem  wylaniem  serca, 
nazywając  go  dobrym  ojcem  ®^). 

W  r.  1689  dał  tenże  niepospolity  dowód  i  przy- 
wiązania do  ojczyzny  i  zdatności  w  służeniu  jej.  Oj- 
ciec Zygojunta  król  Szwedzki  Jan  III,  złamany  wie- 
kiem i  różnemi  skołatany  troskami,  pragnął  już  od 
dawna  widzieć  się  z  synem  i  naradzić  się  z  nim  w 
sprawach  Szwedzkich.  Zygmunt,  otrzymawszy  na  sej- 
mie pozwolenie  jechania  do  Rewia  w  Estonii,  aby  się 
tam  z  ojcem  swym  zjechać,  puścił  się  tam  na  Wilno 
w  towarzystwie  Skargi,  Baranowskiego  biskupa  Prze- 
myskiego, podkanc.  Kor.,  Przyjemskiego  marszałka 
nadwornego  i  innych  panów  ze  świetnym  dworem. 
W  Wilnie  doszły  ich  najsmutniejsze  wieści  z  Rusi- 
Wycieczki  swawolne  Kozaków  do  państwa  Tureckie- 
go wywołały  gwałtowne  wpadnięcie  Tatarów  na  Po- 
dole i  w  województwo  Ruskie;  wszystko  ogniem  i  mie- 
czem  pustosząc,  oparli  się  aż  o  cztery  mile  od  Lwo- 
wa i  założyli  obóz  pod  Tarnopolem.  Szlachta  oko- 
liczna, zebrawszy  się  w  niewielkiej  garstce,  stoczyła 
z  nimi  kilka  utarczek,  ale  zapędów  ich  skutecznie  po- 
wściągnąć nie  mogła,  i  zaledwie  udało  jej  się  dać 
odsiecz  zamkowi  Baworowskiemu,  gdzie  broniła  się 
siostra  Zamojskiego  Włodkowa;  cała  Ruś  wołała  w 
niebogłosy  o  rychły  ratunek.     Król  rozesłał  co  tchu 

^^)    WiELEWiCKi  pod  r.  1612  str.  431.  Żywot  Skargi   z   r 
1661  str.  30. 

Piotr  Skarga.    T.  II,  3 
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uniwersały  po  kraju,  i  napisał  do  Zamojskiego,  wzy- 
wając go  do  niezwłocznego  działania. 

Powiększyło  się  niebezpieczeństwo,' gdy  Porta 
Otómaóska  dla  pomszczenia  wycieczek  Kozackich  wy- 
prawiła baszę  Sylistryi  ze  znacznem  wojskiem  ku  gra- 
nicom Polskim.  Hetman,  przybywszy  do  Lwowa,  ob- 
myślał środki  obrony  i  zbierał  rycerstwo.  Tak  nie- 
bezpiecznym był  stan  rzeczy,  kiedy  król  zjechawszy 
się  7  sierpnia  1589  w  Rewlu  z  ojcem,  zaczął  być 
od  niego  na  wszystko  błaganym,  aby  go  nie  opusz- 
czał w  smutnej  starości,  aby  z  nim  udał  się  do  Szwe- 
cyi,  a  nawet  aby  złożył  kłopotliwe  berło  Polskie,  kiedy 
wkrótce  pewnie  obejmie  ojcowskie.  Młodość  Zygmun- 
ta, przywiązanie  do  ojca  i  rodzinnego  kraju  zdawały 
się  przechylać  go  na  tę  stronę.  Na  usilne  nalegania 
ministrów  swych  i  senatorów  odpowiadał,  że  jest  w 
mocy  ojcowskiej,  który  go  nie  puszcza  i  że  ruszyć 
nie  może,  aż  zakończą  się  ważne  układy  z  Moskwą 
o  Narwę  przez  Szwedzkich  posłów  toczone. 

Zaczęto  się  dorozumiewać,  że  tu  jest  i  obca  in- 
tryga, że  król  zamyśla  odstąpić  berła  arcyksięciu  Er- 
nestowi, i  że  Jan  III  jest  już  w  tym  celu  ujętym, 
aby  synowi  wzbronił  powrotu. 

Lecz  czego  najpierwsi  senatorowie  osiągnąć  nie 
mogli,  sprawiła  to  wymowa  Skargi.  Przybrał  na  sie- 
bie niejako  postać  ojczyzny,  i  wynosząc  się  do  wy- 
sokości położenia,  w  gorliwem  kazaniu  wystawił  kró- 
lowi i  obecnym  Polakom  żywemi  barwami  niebezpie- 
czeństwo i  zniszczenie  Rusi,  krzyk  i  płacz  niewiast, 
sierot  i  ubogiego  ludu,  opuszczone  włości,  gorejące 
chaty  i  dwory,  piorunującym  upomniał  głosem,  aby, 
jeżeli  nie  chcą,  by  Bóg  sędzia  sprawiedliwy  a  mści- 
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eł«ł  krwi  aiewinnej  na  nich  poszukiwał  krzywd  i  utra- 
pień ludu  swego,  co  rychlej  spieszyli  w  pomoc  iiie- 
szczęśliwej  ojczyźnie.  Niezrównana  jego  wymowa^ 
pewnie  też  rozogniona  wspomnieniem  owej  prowineyi, 
gdzie  niegdyś  pierwsze  swe  przepędisił  lata,  lak  wszy- 
stkich poruszyła,  że  wnet  oświadczyli  obu  królom, 
Ż6  dłużej  tam  bawi<S  nie  mogą,  i  wymogli  nareszcie 
na  królu  Szwedzkim,  że  synowi  do  Polski  dał  powró- 
cić ^®),  Zygmunt  przybył  w  marcu  1590  na  sejm  zw^ 
łaay  do  Warszawy,  a  dzielność  Zamojskiego  i  ^r^cis- 
ne  z  Porta  układy  odwróciły  wisząca  burzę. 

Około  tego  czasu  Wyrządził  Skał^  «ie  ma2ą  i 
kościołowi  przysługę,  przyprowadzając  na  je^o  łono 
młodego  ale  wielce  już  uczonego  i  w  językach  kla- 
sycznych biegłego  Mikołaja  Łęczyckiego  ^!),  ąyaa 
owego  drakarza  Wileńskiego  Daniela,  który  lyle  pisM 
róźnowierczych  wytłoczył,  a  w  r.  1591  poszedł  «ta 
przykładem  syna.  Ten,  spędziwszy  jakiś  czas  w  aka- 
demii Wileśskiej,  przywdział  następnie  suknia  Towa- 
rzystwa Jezusowego,  został  diid»)Wnym  mistrzem  w 
Rzymskiett  kolegium  i  nie  tylko  w  stolicy  chrześciań- 
skiego  świata  ale  następnie  i  we  własnej  ojczyźnie 
takie  sobie  cnotą,  wymową  i  pismami  ąjednał  imię., 
że  go  po  dziś  dzień  nawet  za  granicą  ^®)  z  najwię- 
kszą czcią  wspominają  ^®). 


36)     Heidenstein  str.  287. 

^'^)    RosTOwsKi  atr.  175,     Niesiecki  t.  III  str.  56. 

^8)     Zowią  go  tam  Lancicius. 

^*)  N.  p.  święty  Alfons  Liguori  w  dziełku :  Ćwiczenie  w  mi- 
łości Je,  Ch,  raz  VIII  §  16  wspomina  wrażenie^  jakie 
wymowa  swą  sprawiał  w  Rzymie.  Między  dziełami  jego 
odznaczają  się  Rozmyślania,  które  niedawno  (1849)  na 
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Mnogie  wszakże  prace,  któremi  był  obarczonym 
nasz  Piotr,  nie  dały  mu  zapomnieć  o  dawnym  zamia- 
rze nawrócenia  Rusinów;  owszem,  ostatni  jego  przez 
Litwę  przejazd  ożywił  w  nim  nadzieje,  do  którycłi 
uprawniały  wypadki  świeżo  we  wscłiojdnich  częściacłi 
Rzeczypospolitej,  w  Moskwie  i  Carogrodzie  zaszłe. 

Widzieliśmy  już,  jak  szyzma  od  czasów  króla 
Aleksandra  za  wsparciem  szczególniej  żony  jego  He- 
leny w  Polsko-ruskich  prowincyach  wznowiona  prze- 
ciągała pod  metropolitami  Kijowskimi  byt  chorobliwy. 
Uznając  zwierzchność  Carogrodzkiego  patryarchy,  co 
sam  pod  ciężkiem  jarzmem  Turków  jęczał,  tysiączne 
z  tego  powodu  ponosiła  krzywdy  i  poniżenia.  Każdy 
patryarcha,  będąc  zmuszonym  okupywać  od  sułtana 
swą  posadę,  narzucał  znów  na  podrzędnych  swych 
metropolitów  i  władyków,  mianowicie  nadając  im  du- 
chowne dostojeństwa  i  pod  różnemi  pozorami,  ogrom- 
ne sumy,  tak,  że  nie  kto  godniejszy  ale  kto  bogatszy 
zostawał  wybranym  i  otrzymywał  potwierdzenie  pa- 
tryarchy. Doświadczył  tego  następca  ostatniego  wspo- 
mnionego  od  nas  Kijowskiego  metropolity  Eliasza 
Kuczy  Onezyfor  Dziewoczka,  który  nie  będąc  w  sta- 
nie wyliczyć  patryarsze  Carogrodzkiemu  Jeremiaszo- 
wi żądanych  14,000  za  poświęcenie,  został  od  niego 
z  urzędu  swego  złożonym.     Wszakże  niebawem  spę- 


Francuzki  język  przełożone  zostały.  Dziennik  Univers, 
zalecając  je  w  Nrze  z  8  czerwca  1849  jako  jedne  z  naj- 
wyborniejszych,  uważa:  „Cest  roeuvre  d'un  pretre  d'un 
„religieux  eminent  en  saintetó,  yersó  dans  la  connais- 
„sance  de  Dieu  et  des  horames  et  formo  k  Tecole  des 
„maitres  de  St.  Bernard,  de  St.  Bonaventure  et  de  Louis 
„de  Blois." 
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dził i  samego  Jeremiasza  ze  stolicy  sułtan  Amuratlll 
i  skazał  go  na  wygnanie.  Uciekł  na  Ruś;  a  lubo 
prawie  wszędzie,  mianowicie  w  Kijowie,  dość  ozięble 
przyjętym  został,  wyświęcił  przecież  w  Wilnie  1588 
na  metropolitę  Litwina  Michała  Rahozę,  który  na  ta- 
mecznej jezuickiej  akademii  nauki  niegdyś  odbywał. 
Zażądał  i  od  niego  zapłaty,  ale  Rahoza  wręcz  odmó- 
wił. Uczeń  jezuicki,  sam  już  do  unii  skłonny,  zastał 
umysły  w  Polsko-ruskich  prowincyach  dosyć  usposo- 
bione do  połączenia  się  z  Rzymem,  a  następujące  wy- 
padki, samej  już  ojczyźnie  i  wierze  groźne,  przyczy- 
niły się  znacznie  do  utwierdzenia  ich  w  tem  przed- 
sięwzięciu. 

Rządził  w  ten  czas  Moskwą  od  śmierci  słynne- 
go tyrana  Iwana  IV  (1584)  bojar  Borys  Godunow, 
zrazu  w  imieniu  słabego  na  rozumie  szwagra  swego 
w.  k.  Fiedora,  następnie  po  zgonie  tegoż  (1698)  pod 
własnem;  a  usiłując  wszelkiemi  drogami  utwierdzić 
się  w  najwyższej  władzy,  upatrzył  najsposobniejszy 
ku  temu  środek  w  zagarnieniu  duchownej  pod  świe- 
cką. Zerwał  najprzód  wszelkie  związki  z  Carogrodem 
i  osadził  na  metropolitalnej  stolicy  w  Moskwie  1687 
roku  Rostowskiego  arcybiskupa  Joba,  kiedy  właśnie 
Jeremiasz,  tułając  się  z  kraju  do  kraju,  a  nie  zna- 
lazłszy w  swym  niedostatku  spodziewanej  w  Polsce 
pomocy,  przybył  do  Moskiewskiej  stolicy.  Korzysta 
z  tak  dogodnej  sposobności  Godunow,  wymaga  na 
patryarsze  za  wielkie  sumy  odstąpienia  swego  pier- 
wszeństwa, a  ten  wyświęca  23  stycznia  1689  w  obec 
wielu  sprowadzonych  na  ten  cel  władyków  (któregoto 
zgromadzenia  nie  omieszkano  nazwać  świętym  soborem) 
Joba  na  patryarchą  niepodległego  wszech  Rusi, 
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Po  tym  uroczystym  obrzędzie  wychodzi  dekret 
nadający  Bowemu  patryarsze  i  jego  stolicy  stopie* 
niższy  wprawdzie  od  Carogrodzkiej  i  Aleksandryjskiej 
ale  wyższy  od  Antyocheńskiej  i  Jerozolimskiej,  i  po^ 
wiedziano  w  nim  między  innemi^  „że  stary  Rzym  u- 
padłszy  z  powodu  herezyi  Apolinara,  a  nowy  (Kon- 
stantynopol) będąc  w  rękach  niewiernych,  Mosktm  stct- 
la  się  trzecim  Rzymem  *®)!  Gdy  tak  Jeremiasz  samo- 
dzielnie, i  wbrew  przyjętym  nawet  na  szyzmatyckim 
wschodzie  zasadom,  bez  dołożenia  się  innych  patry- 
archów,  Moskwę  wyższą  w  hierarchii  obdarzył  godno- 
ścią, oburzyła  wieść  ta  wszystkich  jakkolwiek  jeszcze 
o  kanony  cerkiewne  i  sumienie  dbałych,  a  w  Polskich 


*^)  Ohacz;  Karamzyna:  Historya  państwa  Rosyjalmgo  w 
przektedzie  Gb.  Buczyńskiego  (1827)tom  X  str.  107.  Cie- 
kftw^  jest  rzecz  widzieć;  z  jaką  dyplomatyczaą  zręcz- 
nością E^aramzyn  bezprawie  to  opisuje  str,  104-106,  jak 
sam  Jeremiasz  chciał  zrazu  mieszkać  w  Moskwie,  ale 
ie  OadtmiSw  „niie  cbeiał  tego,  dowodząc,  że  niesprawie- 
,^diiwie  oddaliłby  Joba,  męia  świętega  z  Moskiewskiej 
„cerkwi;  jak  Jeremiasz  sakoniec  oświi^dęa^,  że  bi§d%c 
„ upełnomocniony  od  kościoła,  pobłogosławi  i  przezn^- 
,jCzy  tego,  którego  wybierze  w.  ksiąjżę  natchniony  od 
jyBoga,"^  i  t.  p.  Godnym  się  pokazał  Job  swego  powo- 
łania, bo  zaraz  z  początku  uświęcił  powagą  swą  na  ze- 
branym umyślnie  synodzie  prawa  powiększające  ucie- 
miężenie biednego  ludu;  potem,  gdy  Godunow  kazał 
zadusić  prawnego  następcę  tronu  Dymitra,  usprawiedli- 
wił to  na  uroczysteną  zgromadzeniu  władyków,  ogłosił 
w  1598  Godunowa  carem,  wyklinając  wszystkicłi ,  któ- 
rzyby  go  prawnym  swym  monarcłią  uznać  nie  chcieli- 
i  przepisując  ludowi  za  niego  i  jego  rodzinę  modlitwę 
pełną  najpodlejszych  podchlebstw.  Został  później  zadn-- 
szonym  z  rozkazu  i^szywego  Dymiła. 
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Bosinacłi  musiała  powiększyć  życzenie  oswobodzenia 
się  z  pod  narzuconego  jarzma.  Stanął  na  czele  ich 
Kahoaa  i  zamierzył  działać  stanowczo,  aby  już  raz^ 
pozbywszy  się  świętokupstw  i  nieustannych  zgorszeń, 
przywrócić  cerkwi  pierwotną  godność  i  odnowić  ją 
w  źródle,  z  którego  wyszła. 

Ten  był  stan  rzeczy  na  Rusi,  kiedy  Skarga,  wie- 
trząc zawsze,  gdzie  coś  dla  dobra  kościoła  i  ojczyz- 
ny uskutecznić  się  dawało,  tamecznej  reakcyi  nowe- 
go bodźca  dać  postanowił.  Widzieliśmy  jak  wielkie 
wrażenie  sprawiło  w  tych  prowincyaeh  jego  dzieło: 
*  O  jedności  kościoła  Boźeffo^  ogłoszone  w  1677,  które 
od  bogatszych  szyzmatyków  wy  kupowane  i  palone^ 
tak*  rządkiem  się  tam  stałO;  że  sam  autor,  przejeżdża- 
jąc przez  Litwę  z  królem  w  1589,  jeden  tylko  i  to 
niezupełny  egzemplarz  jego  mógł  znaleźć.  Wygoto- 
widt  więc  nowe  wydanie  z  niektóremi  odmianami  i 
pod  innym  nieco  tytułem,  i  dał  je  wydrukować  w  Kra- 
kowie w  r.  1590  *0  z  przedmową  do  króla  datowa- 


*^)  O  rządzie^  i  jedności  koicioła  Boiego  pod  jednym  pastę- 
rzenij^  i  o  GrecMem  i  Ruskiem  od  tej  jedności  odstąpie- 
niu. Pisanie  k.  Piotra  Skargi,  Societatis  Jes.  JoAN.  17. 
Proszę  ojcze,  aby  byli  jedno  jako  i  my  jedno  jesteśmy. 
W  Krakowie  w  drukarniey  Jędrzeja  Piotrkowczyka  1590, 
w-Sce.  PrócB  przedmowy  i  sumy  rozdziałów  na  poo^^ilf^u 
a  rejes1x«  na  końeu  stron  Uozbowwych  363  (a  właści- 
wie tylko  358;  bo  przez  pomyłkę  po  str.  329  następu- 
je 340).  Odmiany  zachodzą  zaś  głównie  tylko  w  po- 
rządku rzeczy y  np.  rozdział  I  jest  teraz  drugim,  a  II 
pierwszym ;  niektóre  rozdziały  rozciągnięte  bardziej  lub 
skrócone.  W  pierwszej  części  jest  ich  teraz  nie  14  ale 
19;  w  trzeciej  zaii  zamiast  11  tylko  10  i  t.  p. 
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ną:  w  Warszawie  1  czerwca  t.  r.  gdzie  tak  się  doń 
odzywa: 

„Przed  siedmiąnaście  lat,  rozsiewając  słowo  pra- 
„wdy  ewauieliej  zbawienia  naszego  w  wielkiem  księ- 
;,stwie  Litewskiem  i  w  głównem  jego  mieście  Wil- 
„nie,  zabiegało  się  z  łaski  Bożej  z  inną  bracią  moją 
„tak  nowym  błędom  heretyckim  jako  i  starym  Grec- 
^kim,  za  któremi  Ruskie  się  narody  udały.  A  okrom 
„tego,  co  się  przeciwko  kacermistrzom,  którzy  na  ów 
„czas  prawdzie  się  Bożej  sprzeciwiali,  pisało,  wyda- 
„łem  też  był  książki  o  Greckiem  odszczepieństwie , 
„żałując  zguby  sławnych  narodów  Greckich,  zdawna 
„ciemnością  wielką  na  duszy  ogarnionych  i  niewolą 
„Turecką  poniżonych,  a  daleko  większe  politowanie 
„mającnad  bracią  naszą,  sąsiedztwem  i  językiem  i  jedną 
„rzeczą  pospolitą  z  nami  spojonemi  Ruskiego  narodu 
„ludźmi,  którzy  przy  tem  Greckiem  odszczepieóstwie 
„stoją.  Gdzie  się  pilnie  przestrzegały,  aby  o  swojemnie- 
„bezpieczeństwie  dusznem  czuli,  a  wiedziećc  chcieli  i 
„uważać,  kiedy  i  jako,  i  w  czem  sięGrekowie  od  jedno- 
^pści  kościoła  bożego  oddzielili;  jako  się  wielekroć  do 
„tej  jedności  wracali,  i  zaś  ją  targali,  i  nakoniec  w  sro- 
„gą  rękę  Bożą,  pod  którą  do  tego  czasu  stękają,  upa- 
„dli,  O  czem  wiele  ich  nie  wie  i  starością  zaszłe  błędy 
„czynią  niektórym  omylną  bezpieczność. 

„Te  książki,  jakeśmy  doznali,  wielom  pożytek 
„przyniosły  i  oczy  im  otworzyły,  i  do  tego  czasu  py- 
„tać  się  o  nich  wiele  ichnie  przestaje,  i  na  mię  wo- 
„łają,  abym  je  znów  światu  ukazał.  Bo  jako  mam 
^sprawę,  i  skutek  sam  ukazuje  (gdyż  książek  tych 
„już  nie  widać,  i  w  Wilnie  będąc  z  w.  k.  m.  na  Ee- 
„welskiej  drodze,  kdwiem  jedne,  i   to  bez  początku 
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„należć  mógł),  wykupiła  je  bogatsza  Ruń  i  popaliła. 
„Godziło  się  tedy,  abym  to  pisanie  moje  od  dobrych 
„przyjaciół  zagubione  ożywił  i  znowu  na  ludzkich 
„dusz  połów,  co  daj  Boże  szczęśliwie!  wypuścił. 

Powiadając  następnie,  o  czem  to  pismo,  i  w  ja- 
kim porządku  rozprawia,  proai  króla,  aby  do  spoje- 
nia tej  jedności  był  pomocnym  i  stawi  mu  żywo  na 
oczy  jego  ważne  w  tem  powołanie  i  dobrą  robi  na- 
dzieję, bo  lubo  trudniejsze  jest  nawrócenie  Rusinów 
jak  heretyTców,  których  już  z  łaski  Bożej  nie  nazbyt 
zostaje,  nie  jest  jednak  niepodobnem,  bo  i  dziś  wiele 
Rusi  do  upamiętania  przychodzi. 

^Na  zatrudnione  bardzo  (mówi  dalej)  abo  raczej 
„na  trudne  i  dziwne  ludzie  państwo  w.  k.  m.  przy- 
„ padło.  Mało  jest  tych,  którzyby  kościołowi  Bożemu 
„uprzejmie  do  zbawienia  dusz  ludzkich  i  rozszerzenia 
^chwały  Bożej  pomagali.  Mniej  tych,  którzyby  wier- 
„ną  miłość  matce  swej  ojczyźnie  i  Rzeczypospolitej 
„pokazywali.  A  tych  wiele,  którzy  kościelną  jedność 
„rozrywają  a  nie^rgody  w  Rzeczypospolitej  mnożą.  Ła- 
„komstwo  nieugaszone,  Bogu,  świętym  i  kościołom 
wJ^gO)  i  matce  miłej  ojczyźnie  nie  przepuści:  wydzie- 
„rać  i  chleb  ubogich  pożerać  nauczyli  się.  Ducho- 
„wnemi  i  królewskiemi  dobry  domy  swe  rozprzestrze- 
„niać,  zbytki  i  pompy  i  utraty  z  nich  szkodliwe  czy- 
„nić,  po  winne  bogate  ubogacać,  pospolitą  krew,  którą 
„ciało  wszystko  żywe  być  ma,  do  jednego  członka 
„obracać,  sami  na  zgubę  swoją  nawykli.  Wolność 
„obróciła  się  w  swawolność  i  rozpustę.  Posłuszeń- 
„stwa  w  żadnym  stanie  nie  masz:  ani  królom,  ani  ra- 
„dom  jego,  ani  prawom,  ani  sejmowym  wyrokom,  ani 
„hetmanom,  ani  rotmistrzom  podlegać  wedle  powinno- 
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„ści  nie  cheą.  NidEa4fnx>ś&  wszystkie  ^ł^tei  ros^iaia- 
^żyła.  Nie  ws^minaai  i  innyeb  nieraądów  i  oiepiu- 
„wo&ci,  które  P.  Bóg,  jeżeli  się  nie  naprawią,  karać 
^będzie,  tak,  jako  nią  joż  niewolą  Turecką  na  nas 
^^pjzegraźać  poczyna. 

Daje  więe  królowi  zbawienne  rady:  ^^aby mądirycli 
^  tylko  a  wiernych  i  bi^egłych  w  rzeczaeb  się  radlił; 
„z  kazania,  z  czytania,  z  rozmów  nKądryeh  i  rzeczy 
„świadomych  i  rycerskich  ludzi  wiadomośfci  ostrożno- 
^ści  i  dowciiHi  sobie  przyczynił,  łupieżcom  i  drapie- 
^żnym  owiec  nie  poruezał....  pochlebaiki  i  łagodiną 
„chytrość  surowością  twarzy  płoszył,  skarb  mu&Łji 
„a  próżnych  się  utrat  strzegł,  rycerskie  zabawy  i  rze- 
„jsaiosła  wojenne  fitndował  i  rozmnażał  i  roskoszamii 
„próżnowaniem  gardził,  złoczyńcom  srogość  a  c&ocie 
^i  dobroci  i  godności,  nauce  i  mądrości  przyjaźń  po- 
„kazywał,  ludu  się  swego  jako.  daieci  własnych  roz- 
„miłował  i  w  nich  się  zakochał,  niedostatki  ich  po- 
„fcrywająe  i  znosząc.  To  są  (mówi)  pańskie  i  wiel- 
„Mch  króiów  okirasy^  któremi  świat  naprawiają,  kró- 
^lestwa  zamieszana  do  rządu  prz^y wodzą,  zachwiane 
„podlioszą,  upadłe  wyrywają  i  jako  Bogowie  ziemscy 
„Bożej  w  tern  dobroci  i  miłoisierdsoia  naśladują,  i  sze- 
„roko  i  »a  wiele  dusz  opatrzność  i  rękę  swoje  do- 
„brotliwą  pańską  rozciągając,  a  wszystkim  dobrze 
„czyniąc." 

Z  przedmowy  tej  i  z  następnego  dzieła  widaó 
dowodnie,  że  Skarga  usiłował  zawsze,  podnosząc 
wiarę,  podnieść  też  i  ducha  narodowego,  i  że  w  spra- 
wie unii  nie  mały  miał  wzgląd  na  uszczerbek,  jaki 
j^o  ojezyzna  z  dłuższego  utrzymywania  się  szyzmy 
ponosiła  i  na  niebezpieczeństwo,  które  jej  z  tego  po- 
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wodu  przez  wpiyw  Moskwy  zagrażało.  Słuszai^  na- 
zwał go  więc  niedawno  Mickiewicz  ,, wzorem  i  Mea- 
lem  kapłana  patryoty  **>.^ 

Dzieło  to,  którego,  jak  Mm  powiada,  wszyscy 
lepiej  myślący  Rusini  z  upragnieniem  wyglądali,  nie 
małe  wydało  owoce,  otworzyło  oczy  mniej  świadomych, 
stwierdziło  chwiejących  się  a  stało  się  narzędziem  dla 
przewódców  religijnego  przekształcania. 

Nie  mało  przyczyniło  się  do  ułatwienia  tego  za- 
miaru zaprowadzenie  Jezuitów  do  Lwowa  w  r.  1590 
przes  tamecznego  arcybiskupa  Jana  Dymitra  Soliko- 
wskiego^  który  będąc  posłem  w  Rzymie,  wyprosił  ich 
sobie  od  papieża  Syksta  V  i  jenerała  zakonu  Klau- 
dyusza  Akwawiwy.  Ten  mianował  pierwszym  prze- 
łożonym misyi  Lwowskiej  ówczesnego  kaznodzieję  u 
ś.  Barbary,  zjnan ego  nam  towarzysza  naszego  Skargi 
Maegjna  Laternę.  Przybył  tam  z  nim  i  Kai^pijr  Na- 
HAjus,  z  rodu  Tatarskiego,  który,  w  dziecięcym  wie- 
ku podczas  napadu  tych  barbarzyńców  na  Polskę  poj- 
many, został  chrzescianinem,  i  wychowany  od  hetma- 
na Jana  Tarnowskiego,  do  Rzymu  wyprawiony  wstą- 
pił tamże  w  1582  do  Towar^stwa  Jezusowego  i  za 
powrotem  do  Polski  odznaczał  się  niepoślednią  nau- 
ką i  wymową  *^).  Własności  te  obu  nowo  przybyłym 


**)  Kurs  pierwszoletni  titeraPury  Sławiańahi^j  (Pwyź^  1843) 
»tr.  370  i  378. 

^)  Nowo  przybyłym  oddał  Solikowaki  w  katedrae  dlla  wyłą- 
cznego użytku  kaplicę  L  Sifcanisława  czyli  Buczaokicb  (dziś 
Najśw.  Sakramentu)  i  po^wo^lił  im  kaaywaó  nie  tylko  we 
wszystkich  Lwowskich  kościołach  ale  i  w  cał«j  swej  dye- 
eezyi.  MieszkaH  zraeu>  w  włia«ayB»j«g>o  domu,  następnie  dał 
im  15  marca  1 696  za  ppa^wot^aiem  kapituły  płae  kościelny 
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wspólne,  połączone  z  wii  Iką  gorliwością,  zjednały  im 
wkrótce  wielką  wziętość  u  mieszkańców  Lwowa  i  ca- 
łej szlachty  Ruskiego  województwa.  Wyrywano  ich 
sobie;  książka  Laterny:  Harfa  duchovma,  zawierają- 
ca rozmyślania  i  modlitwy,  tak  bardzo  była  poszuki- 
waną, że  .60  razy  przedrukowaną  być  musiała,  a  prze- 
cież dziś  wielką  jest  rzadkością.  Świątobliwy  ten  ka- 

(gdzie  dziś  budynek  rządowy  i  kościół  sś.  Piotra  i  Pa- 
wła) wraz  z  wystawionymi  tamże  (najwięcej  kosztem 
Lwowskiej  obywatelki  Zofii  Handlowej)  budynkami. 
Zatwierdził  te  wszystkie  nadania  zebrany  w  r.  1593  sy- 
nod dyecezalny  Lwowski.  Był  tuż  obok  (dziś  już  nie 
istniejący)  kościół  ś.  Ducłia,  w  którym  z  dawna  Niem- 
cy we  Lwowie  osiedli  nabożeństwo  swe  odprawiali  i 
gdzie  im  niegdyś  w  własnym  ich  języku  kazywał  bł. 
Jan  z  Dukli.  Na  żądanie  Niemców  oddał  arcybiskup 
Jan  Zamojski  jezuitom  w  r.  1610  zarząd  tego  kościoła. 
Na  kolegium  otrzymali  w  skutek  dekretu  królewskiego 
z  r.  1607  i  odbytej  w  tym  celu  pod  przewodnictwem 
Stanisława  Żółkiewskiego  kaszt.  Lwów.  i  łiet.  pol.  Kor. 
w  r.  1608  komisy  i  różne  pomieszkaniu  swemu  tymcza- 
sowemu przyległe  grunta.  Otworzyli  szkoły  1  wrześ- 
nia t.  r.  Węgielny  kamień  dzisiejszego  kościoła .  śś. 
Piotra  i  Pawła  założył  Jan  Zamojski  arcyb.  31  lipca 
1610,  a  do  zbudowania  tegoż  przyczynił  się  sam  arcy- 
biskup, Jerzy  Mniszech  woj.  Sandomierski  ojciec  caro- 
wej Maryny,  najbardziej  Elżbieta  Sieniawska,  z  domu 
Gostomska,  marszałkowa  w.  K.  Budowla  ta  wspania- 
ła została  ukończona  dopiero  w  1630.  Kolegium  zaś, 
które  w  1773  obrócono  na  użytek  rządowy,  zaczęto  mu- 
rowoó  dopiero  w  r.  1648  za  staraniem  Wojciecha  Kro- 
snowskiego.  (Powyższe  szczegóły  zaczerpnięte  są  po  czę- 
ści z  oryginalnych  dokumentów,  z  rzadkiego  dzieła: 
Synodns  dioeceaana  Leopoliensis  1593,  artykuł  13,  z  Bart. 
ZiMOROWiCZA  Historyi  Lwowa  i  t.  p.) 
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płan  miał  bardzo  piękne  kazanie  na  synodzie  Lwo- 
wskim zebranym  od   Solikowskiego   14  lutego  1593. 

Raboza  liczył  najbardziej  na  władykę  Włodzi- 
mierskiego i  Brzeskiego  Hipacego  Pocieja,  który  u- 
rodzony  z  Lwa  Pocieja  podskarbiego  Litewskiego  i 
Słuszczanki,  miał  związki  z  najmożniejszemi  rodzina- 
mi, i  bywszy  sam  kasztelanem  Brzesko-Litewskim,  zo- 
stał następnie  bazylianem  i  władyką.  Wyższe  jego 
wykształcenie  i  dokładna  znajomość  stosunków,  robi- 
ła go  szczerym  zwolennikiem  unii.  Metropolita  zebrał 
najprzód  w  r  1590  synod  w  Brześciu,  na  którym 
prócz  Pocieja  był  Cyryl  Terlecki  władyka  Łucki, 
Leontyn  Pełczycki  wł.  Piński,  Dyonizy  Zbiruski  wł. 
Chełmski  i  Bełski,  Gedeon  Bałaban  wł.  Lwowski, 
Michał  Kopystyński  wł.  Przemyski. 

Wystawił  im  Rahoza  żywo  na  oczy  zakorzenio- 
ne nierządy  i  zgorszenia,  opłakany  stan  rozprzężenia 
wewnątrz  a  grożących  niebezpieczeństw  zewnątrz,  i 
zapytał,  czy  Jeremiaszowi  świętokupcy  lub  może  u- 
stanowionemu  na  jego  miejsce  od  sułtana  Metrofono- 
wi  posłusznymi  być  nadal  chcą?  Uchwalili  jednogło- 
śnie zerwać  wszelkie  związki  z  obudwoma,  a  praco- 
wać nad  przywróceniem  dawnej  jedności  z  Rzymem, 
od  którego  oderwanie  tyle  zrodziło  nieszczęść.  Prze- 
widywali jednak,  ile  jeszcze  trudów  będzie  wymagać 
zwyciężenie  zastarzałych  uprzedzeń  i  błędnych  wyo- 
brażeń u  wielkiej  liczby  szlachty  i  nawet  duchowień- 
stwa. Rahoza  i  Pociej  zaczęli  więc  objeżdżać  zna- 
czniejsze miasta  i  obywatelskie  domy,  wszędzie  w  tym 
duchu  każąc  i  pracując.  Pierwszy  zwołał  znów  du- 
chowieństwo i  wielką  ilość  szlachty  raz  w  Lublinie, 
drugi  raz  we  Lwowie,  gdzie  właśnie  odbywał  się  sy- 
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nod  dyeoezalny  pod  przewodem  Sołikowskiego  (1593) 
a  więc  i  porozunnieaie  »ię  łatwiej szem  było.  Spisa- 
ni) artykuły  ^attitereonego  zjednoczenia  się,  i  licznie 
zgromadzeni  przyjęli  nareszcie  uchwały  synodu  Brze- 
skiego. Akt,  zawierający  zgodne  w  tero  oświadcze- 
nie, podpisami  wszystkich  biskupów  stwierdzony,  po- 
słano królowi  z  prośbą  opiekowania  się  przyprowa- 
dzeniem do  skutku  tego  zamiaru. 

Największą  otuchę  dawało  w  tem  liczniejsze  co- 
raz nawracanie  filę  wielu  znacznych  pai^ów:  w  tym 
bowiem  czasie,  i  uprzedzając  nawet  działania  włady- 
ków, porzucili  szyzmę:  dwaj  książęta  Olelkowicze 
Słuccy,  Aleksander  i  Jan  Siemion  (1591-93)  i  kżę 
Janusz  Zasławski  z  żó^ą  i  eałym  dworem.  Pokazy- 
wał nakoniec  wielką  do  tego  skłonność  najpotężniej^ 
szy  z  Ruskich  magnatów  Konstanty  Bazyli  kżę  Os- 
trogski  wojewoda  Kijowski,  w  którego  obszernych 
fnajętnościach  :przeszł0  600  cerkwi  liczono,  a  który, 
mając  kilka  milionów  rocznego  dochodu,  żywiąc  na 
d wołdze  swym  do  2000  szlaclity,  i  przyczyniwszy 
się  stanowczo  do  skojarzenia  unii  Litwy  z  Koroną  na 
sejmie  Lubelskim  w  1669,  nie  miał  równego  sobie 
,  co  do  znaczenia  i  wpływu.  Znał  on  lepiej  jak  kto 
inny  smutny  stan  cerkwi,  prosił  jeszcze  papieża  Grze- 
gorza XIII  przez  Greckiego  arcybiskupa  Cyzycena 
o  przysłanie  sobie  biblii  w  języku  Słowiańskim  i  nie 
taił  się  z  chęcią  zawiązania  bliższych  stosunków  z 
Rzymem;  znosił  się  nieraz  dawniej  z  Antonim  Pose- 
winem,  i  gdy  mu  patryarcha  Jeremiasz  przysłał  list 
przeciw  poprawie  kalendarza  od  Grzegorza  XIII  usku- 
tecznionej, oddał  go  Posewinowi,  aby  nań  odpowie- 
dział. Napisał  21  czerwca  1593  z  Lublina  do  Hipa- 
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Geg>0  Pocieja  łiat  ^^),  gdiie  utyskując  na  opłakany  etaa 
religii,^  w  Ruskich  pro wincyach,  wyznaje  bez  ogródki, 
że  rzeczy  dłużej  zostać  tak  nie  moigą:  ^gdyż  to  je^ 
„(mówi)  jawno  wszystkim,  jako  się  ludzie  naszej  re- 
„ligii  zgorszyli  i  tak  są  w  nabożeństwach  swych  o* 
^spali,  leniwi,  niedbali,  iż  nie  tylko  aby  mieli  postrze- 
^gpftć  powinności  swej  chrześciańskiej  i  zastawiać  się 
jySML  cerkiew  Bożą  i  ża  wiarę  swą  stteożytną:  ale  je- 
^szcze  się  sami  mnodzy  naśmiewają  z  niej  i  odstępu- 
jąc do  rozmaitych  sekt  uciekają  się...  A  nie  dla  cże- 
^go  inszego  rozmnożyło  «ię  między  ludźmi  takie  le- 
^iiistwo,  tispalstwo,  odstąpienie,  jako  najwięcej  dla  te- 
^go,  iż  ustali  nauczyciele,  ustali  przepowiadacze  sło- 
y^wa  Bożego,  ustały  nauki,  ustały  kazania:  a  za  tern 
^nastąpiło  zniszczenie  i  umniejsecenie  chwały  Bożej  i 
„cerkwi  j^o,  nastąpił  głód  słuchania  słowa  Bożego, 
^nastąpiło  zate^  odstąpienie  od  wiai!y  i  zakdłu,  przy- 
^Bzło  naostatek  na  nas  to,  iż  już  nie  zostaje  nam  naj- 
^Bmiejszej  rzeczy,  z  którejbyśmy  cieszyć  się  w  za- 
„  konie  swym  mieli...  Ja  tedy  i  teraz,  nie  mogąc  ustać 
„od  takowego  starania,  które  jest  o  cerkwi  Bożej,  i 
„mając  ten  umysł  przedsięwzięcia  swego,  abym  do 
„tamtych  krajów,  z  których  niepodaleku  też  jest  i  pa- 
„pież  Rzymski,  dla  uleczenia  zdrowia  swego  cielesne- 
„go  na  czas  jaki  odjechać  mógł:  tamże,  jeśliby  była 
„na  to  naprzód  wola  Boża,  do  tego  też  i  wola  w,  m. 
„naszych  duchownych,  żebyście  w.  m.  teraz  na  tym 
synodzie  waszym  duchownym  wszyscy  jednostajnie  o 
tern  przemyślali,  radzili  i  namawiali,  aby  się  mógł  ta- 
ki przystęp  wynaleźć  do  takowego  powodu,  przez  któ- 


**)     Obrona  jedności  cerkietvnej  str.  96-99-100. 
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ryby  się  mogły  skłaniać  początki  do  zgody  i  ułacnie- 
nia  i  pomiarkowania  tak  wielkich  niezgod  i  zajątr że- 
nią a  prawie  tmętrznej  walki  w  kościele  Bożym, 
gdziehym  i  ja  w  tamtych  krajach  będąc,  za  pomocą 
Bożą  i  za  początkierA  a  błogosławieństwem  w.  m.jako  du- 
chownych, nie  zaniechał  z  szczerości  i  chęci  mojej  przeciw 
cerkwi  Bożej  starania,  i  największym  tcsiłowaniem  mSm^ 
takowego  v^zynić,jakieby  m^iność  i  godność  moja  znosić 
mogła,  iżby  się  do  jakiej  słusznej  zgody  i  zjednoczenia 
schylić  mogło. ..^  Ale  zaraz  dodaje:  „Jakoż  zda  mi  się  za 
„rzecz  słuszną,  żebyś  w.  m.  miło.  ojcze  episkopie  Wło- 
„dzimirski!  namówiwszy  się  w  tem  z  j.  m.  oświeconym 
„ojcem  archiepiskopem  z  j.  m.  wielebnymi  episkopy,sam 
^ osobą  swą  do  w.  kniazia  Moskiewskiego  za  dozwolę- 
„niem  i  listem  j.  k.  m.  jechać  pracy  nie  żałował,  i  tam, 
„z  kniaziem  w.  Moskiewskim  i  z  duchownymi  ziemie  ta- 
„mecznej  porozumiał  się,  i  dostatecznie  namówił,  pro- 
„sząc  i  wzywając  ich,  aby  o  tem  staranie  uczynili, 
„żeby  już  więcej  cerkiew  Krystusowa  takiego  rozer- 
„wania  i  wnętrznego  zamieszania  nie  cierpiała  i  t  d." 
Ważny  ten  zabytek  owego  czasu  pokazuje  do- 
wodnie, że  wszyscy  oświeceńsi  czuli  potrzebę  popra- 
wy i  odmiany,  ale  że  możni  i  szlachta  wąchała  się 
między  papieżem  a  wielkim  kniaziem  Moskiewskim, 
i  oglądała  się  bardzo  na  Moskwę,  to  właśnie,  cośmy 
wyżej  dobitnie  wytknęli  i  zkąd  największe  w  polity- 
cznym względzie  było  niebezpieczeństwo.  Pismo  to, 
gdzie  się  przebija  także  chęć  osobista  przewodnicze- 
nia i  owa  ambicya,  która  kcia  Ostrogskiego  później 
całkiem  z  tej  drogi  sprowadziła,  pismo  to,  mówię,  do; 
dato  w  ten  czas  nie  mało  nadziei  i  odwagi  Pociejo- 
wi i  Rahozie.     Pierwszy  zaczął  pracować  nad  Ostro- 
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gskiin  i  licznymi  jego  na  Wołyniu  i  Ukrainie  stron- 
nikami; drugi  zaczął  znosić  się  w  tym  przedmiocie 
z  głową  szyzmatyków  Litewskicłi  Teodorem  Skumi- 
nem  Tyszkiewiczem  wojewodą  Nowogrodzkim. 

W  tem  spadła  przewidywana  dawno  burza.  Je- 
remiasz okupił  się  sułtanowi  uzbieranemi  w  Moskwie 
pieniądzmi,  powrócił  na  Carogrodzką  stolicę,  wydał 
list  okólny  do  biskupów,  gdzie  przypominając  im  na- 
leżną sobie  wierność  i  ganiąc  dotychczasowe  ich  po- 
stępowanie, a  piorunując  na  Rahozę,  tego  za  nieopła- 
cone wyświęcenie  i  zwołanie  synodu  Brzeskiego  w 
1590  bez  wiedzy  i  przyzwolenia  swego  z  urzędu  skła- 
da i  od  społeczeństwa  wiernych  wyklucza  i  wyklina. 
Spóźnił  się  jednak,  b(^  biskupi  przyjęli  pogróżki  je- 
go z  pogardą,  nic  mu  nawet  nie  odpisali,  a  posłali 
do  Rahozy  piśmienne  oświadczenia,  w  których,  wy- 
rażając swe  oburzenie  na  Jeremiasza,  i  upewniając 
że  mimo  jego  wyroku  nie  ubliżą  i  nadal  winnemu 
metropolicie  uszanowaniu  i  posłuszeństwu,  usilnie  go 
błagali,  aby  ku  obopólnej  i  stanowczej  umowie  ^owy 
synod  zwołać  raczył.  Rahoza,  przeświadczony  o  sta- 
teczności swych  szufraganów,  nie  odkładał  ani  na 
chwilę,  i  rozpisał  zjazd  do  Brześcia  Litewskiego  na 
dzień  2  grudnia  1594. 

T#były  pierwsze  zawiązki  unii;  ale  za  nim  dal- 
sze ich  rozwinięcie  poznamy,  do  którego  tak  prze- 
ważnie przyczynił  się  Skarga,  musimy  jeszcze  niektó- 
re poprzednie  jego  opowiedzieć  czynności. 
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Nawrócenie  Lwa  Sapiehy.  Zburzenie  zboru  Kralcowsiciego. 
SIcargi:  „Upominanie  do  Ewangelików.^  Polemika  z  tego  po- 
wodu. Dalszy  ciąg  dziejów  Unii.  Szyzmatycy  znoszą  się  z 
Dyssydenłami.  Synod  ich  Toruński.  Ostrogski  i  kozacy.  Sy- 
nod w  Brześciu  Litewskim  i  dzieło  o  nim  Skargi.  Synod  in- 
nowierczy Wileński. 


Idicie  aniołowie  prędcy  do  narodn  rozerwa- 
nego  i   rozszarpanego,   do   Indu   straBznego,  po' 
którym  nie  masz  innego,  do  narodu  czekającegfo 
i  podeptanego,  którego   ziemię  rzeki  rozerwij. 
Izajasz  roz.  18  w.  2. 


W. 


połowie  roku  1590  nic  nie  sprawiło  większego 
wrażenia  jak  nawrócenie  Lwa  Sapiehy  kanclerza  w» 
Litewskiego  do  wiary  katolickiej.  Mąż  ten,  sprawo- 
waniem najważniejszych  w  kraju  urzędów  i  ważnycli 
poselstw,  a  ułożeniem  statutu  Litewskiego  ri588)  za- 
służony i  powszechnie  ceniony,  żył  dotąd  w  wyzna- 
niu luterskiem,  które  od  rodziców  swych  przejął  a  na 
wszechnicy  Lipskiej  mocniej  w  sobie  utwierdził.  Na- 
wrócenie zas  swoje  tak  sam  (jak  pisze  Niesiecki  **) 
k.  Jączyńskiemu  To  w.  jez.  opowiadał. 


**)     T.  IV  str.  15.    Dziwne  zachodzą  pomyłki  w  niektórych 
pisarzach  względem  czasu  tego  nawrócenia.  Rostowski 
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Bawiąc  w  Krakowie,  zwykł  był  w  każdą  nie- 
dzielę i  i^więto  rano  o<lprowadzaó  króla  do  drz^i  ko- 
ścielnych, zkąd  paiem  sam  udawać  się  na  nabożeń- 
stwo do  swego  zboru,  będącego  przy  ulicy  Święto- 
jańskiej. Raz  w  wilią  ś.  Jaua  (23  czerwca)  był  za- 
proszonym od  kogoś  jm  biesiadę,  która  przeciągnęła 
się  aż  do  świtu,  tak,  że  ledwie  chwilę  poteni  wypo- 
cząwszy,  musiał  spieszyć  do  swego  obowiązku  przy 
królu,  i  zaraz  poszedł  do  zboru,  przejedzony,  ocięża- 
ły i  niewyspany.  Nabożeństwo  już  się  było  zacz^o, 
i  właśnie  pastor  rozdawał  przytomnym  tak  zwaną 
wieczerzę  Pańską.  Skoro  go  ujrzał,  wezwał  go  do 
tegoż  uczestnictwa;  ale  Sapieha  wymawiał  się,  że  nie 
jest  na  czczo,  ani  do  Ugo  aktu  religijnego  przygoto- 
wanym. Odrzekł  pastor,  że  to  próżne  są  szkrupuły 
i  że  sama  wiara  jest  dostateczną. 

Chociaż  oburzony  takiem  lekceważeniem  tajem- 
nic (jak  mniemał)  wiary,  nie  chcąc  się  opierać  ducho- 

str.  158  i  za  nim  Łiikaszewicz  (Dzieje  ivyz.  Hdw,  w 
Litwie)  wspominają  o  niem  jeszcze  za  panowania  Bato- 
rego. Przecież  sam  Rostowski  nazywa  go  w  ten  czas 
już  kanclerzem  w.  Litewskim^  a  wiadomo^  że  został  nim 
dopiero  w  1689.  Rtwocki  w  dziele :  Idea  magm  Jierois 
(1645)  str.  61-58,  idący  za  nim  Kognowicki  w  Żywo- 
cie jfego  (rozdział  YII)  i  NmsiECKi  (na  miejscu  wyżej 
przytoczonem;  a  pewnie  z  rękopisu  k.  Jączyńskiego  wy- 
pisanem)  umieszczają  zdarzenie  to  za  Zygmunta  m,  a 
zresztą  i  okoliczności  o  zborze  Krakowskim,  przy  ulicy 
L  Jana  będącym,  potwierdzają  to,  wskazując  wyraźnie 
rok  1590,  bo  zbór  ten,  jak  niżej  obaczymy,  został  zbu- 
rzonym w  maju  1591.  Powyższe  szczegóły  wyjęte  są 
nietylko  z  Niesieckiego  ale  i  z  Rywockiego  i  Eogno- 
wickiego. 
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wnemu  przełożonemu  w  samym  zfborze,  poszedł  za 
przykładem  innych.  Lecz  bardziej  jeszcze  dotknął 
religijnego  jego  uczucia  pośpiecłi  pastora  w  tym  ak- 
cie, który  nie  powtarzał  nawet  przy  każdym  podania 
używanycłi  w  ten  czas  od  protestantów  słów:  „Oto 
Jest  ciało  moje!"  ale  tylko  zacząwszy  je  wymawiać, 
kończył  przy  czwartym  dopiero  komunikancie.  Za- 
pytany potem  o  to  od  Sapiehy,  nic  nie  mógł  powie- 
dzieć na  swe  usprawiedliwienie.  Poruszony  do  żywe- 
go poważny  kanclerz,  zaczął  porównywać  takie  spra- 
wowanie duchownego  z  pobożnością  i  godnością  księ- 
ży katolickich^  a  ztąd  i  obustronne  dogmata. 

Dostrzegła  niebawem  wewnętrzny  jego  niespokój 
cnotliwa  jego  małżonka  Doi^a  z  domu  Firlejówna, 
wdowa  po  Szczepanie  kciu  Zbarawskim  woj.  Troc- 
kim, która  już  w  r.  1587  ojcowskich  około  wiary 
wyrzekła  się  była  błędów  i  niczego  bardziej  nie  pra- 
gnęła, jak  mężowskiego  nawrócenia.  Wymógłszy  na 
nin^  przyczynę  tego  i.iepokoju  a  nawet  i  łez  rzew- 
nych, namawiała  go,  aby  się  rozmówił  z  k.  Skargą, 
którego  dawno  osobiście  cenił.  Nie  chcąc  robić  ha- 
łasu i  ściągnąć  na  się  oczy,  użył  on  zrazu  pozoru 
polowania,  umówił  się  z  naszym  Piotrem  o  miejsce, 
i  gdy  rozpierzchli  po  kniejach  myśliwi  uganiali  za 
zwierzem,  on  na  ustroniu  roztrząsał  z  kapłanem  pra- 
wdy wiary. 

Kryjome  te  rozprawy  trwały  następnie  jeszcze 
przez  dni  siedm  i  nie  tylko  mu  otworzyły  oczy,  ale 
i  poruszyły  serce.  W  następującą  więc  niedzielę,  od- 
prowadzając króla  na  nabożeństwo,  z  niemałem  wszy- 
stkich zadziwieniem  weszedł  z  nina  do  świątyni  Pań- 
skiej, został   na   całem  nabożeństwie,  słuchał  z  naj- 
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większą  uwagą  kazania  Skargi,  i  gdy  ten,  zeszedł- 
szy z  kazalnicy,  rozpoczął  mszę  świętą,  klęka  Sapie- 
ha tuż  przy  ołtarzu  i  czyni  w  jego  ręce  publiczne 
wyrzeczenie  się  luterskich  błędów.  Że  nikt  przedtem 
nie  domyślał  się  nawet  takiej  zmiany,  łatwo  sobie 
wystawić  radość  i  powinszowania  Zygmunta  i  kato- 
lików a  zgorszenie  i  narzekania  różnowierców,  że  i 
tę  już  podporę  utracili. 

Mamy  dziś  i  my  inny  w  prawdzie  powód  do  zgor- 
szenia i  narzekań,  gdy  przypominając  jak  wielki  ten 
obywatel  i  urzędnik  wyznawał  w  obec  świata  swoje 
przekonanie,  porównamy  z  tern  zachowanie  się  tylu 
osób  zajmujących  znaczne  stanowisko,  a  które  lubo 
noszą  imię  katolików,  t>v  samych  nawet  przybytkach 
Pańskich  bynajmniej  tego  po  sobie  nie  pokazują,  a 
zewnętrzne  oznaki  religijności  ze  wzgardliwem  uśmie- 
chem prostemu  ludowi  zostawiają. 

W  roku  następującym  stracił  Skarga  serdeczne- 
go przyjaciela  i  doradzcę  w  Stanisławie  Warszewic- 
kim.  Bawił  on  już  od  niejakiego  czasu  w  Krakowie, 
gdzie  się  oddawał  wyłącznie  kapłańskim  obowiązkom 
i  zakończył  godnie  cnotliwe  swe  życie,  padając  ofia- 
rą zarazy  od  chorego  przy  spowiedzi  przejętej.  Czu- 
łe mu  poświęcił  wspomnienie  Skarga,  gdy  w  dziele 
obronę  jezuitów  na  celu  mającem  *^),  przytaczając  li- 
czne dowody  ich  gorliwości  mówi:  „Takeś  tu  w  Kra- 
skowie najmilszy  Warszewicki!  zdrowie  swoje  poło- 
„żył;  na  spowiedzi,  dla  którejeś  tu  zostawał,  zarażo- 
„ny  poległeś  i  po  zapłatę  wielką  pobieżałeś;  staraj 
„się  o  towarzysza,  który  za  przykłady  twemi  chodził!" 


®)     Próba  zakonu  soc.  Jesu  (1607).  Wtóra  próba,  roz.  3. 
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Ostatnie  te  wyrazy  nie  były  czcaem  tfamocł^Wftl- 
«twem.  Widziała  cała  Polska,  jak  poświęcał  się  ea- 
ły  dobru  Miźaiich,  jak,  lulw  królewskim  był  kazno- 
dzieją, nie  odmienił  w  niczem  zakonnych  swych  zwy- 
czajów, i  mówiliśmy  jnż  wyżej,  że  nie  mieszkał  na- 
wet w  zamku  królewskim.  Pierwszy  raz  dopiero  w 
r.  1591,  powróciwszy  z  królem  w  maju  z  dziesięcio- 
dniowej pielgrzymki  z  Krakowa  do  Częstochowy  od- 
bytej, wyprosił  sobie  od  przełożonych  (Ludwika  Mar- 
cela wizytatora  Polskiej  prowiucyi,  i  Jana  Pawła  Kam- 
pana  prowincyała)  dla  zbytniej  odległości  dotychcza- 
sowych swych  przybytków  (domu  ś.  Macieja  lub  ś* 
Barbary)  pozwolenie  mieszkania  z  towarzyszem  w  do- 
mu obok  zamkowego  kości ote,  ale  i  to  ograniczone 
było  pewnym  czasem,  gdyż,  jak  widzę  z  Wielewic- 
KiEGO  *^),  prosił  znów  o  takie  pozwolenie  25  marca 
1595,  i  mieszkał  na  zamku  tylko  tak  długo,  aż  nie 
stanęło  nowe  kolegium  ś.  Piotra. 

Miesiąc  maj  1591  miał  być  długo  pamiętnym  w 
Krakowie.  Dwudziestego  trzeciego  t.  m.  w  dzień 
Wniebowstąpienia  po  nieszporach,  dzieci,  bawiąc  się 
według  dawnego  zwyczaju  jakąś  wypchaną  maszka- 
rą, zawlokły  ją  przed  zbór  dysydencki  przy  ulicy  ś. 
Jana.  Lud,  wysypując  się  z  kościoła  Panny  Maryi, 
przyjmtry wał  się  dziecięcej  igraszce,  i  licznie  się  tam 
zgromadził.  Czy  sama  już  ta  okoliczność,  że  to  dzia- 
ło się  u  drzwi  zboru,  czy  nie  uniknione  prawie  wo- 
wych  czasach  r  w  takiej  chwili  wesołości  przegryzki 
z  różnowi^rstwa  stały  się  powodem  do  nader  żałosnych 
wypadków;   bo   chociaż  studenci   od   przybyłych  mi- 


4')    Pod  r.  1591  str.  100  i  pod  r.  1595  str.  142. 
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atraśw  ftwych  apomnieai  i  ros^pędzeoi  zestali,  iraa^azent 
dysydenci  wypadli  z  bronią  w  ręliu  na  lud  zgromadso- 
By,  bili,  kłuli,  siekli  bez  względu  na  płee  i  wiek, 
gonili  pierzebająeyełł  od  ulicy  Świętojańskiej  ai  do 
Siennej  i  me  mało  osób  pokaleczyli  a  nawet  i  zamor- 
dowali. 

Okrofma  ta,  a  nigdy  jeszcze  u  nas  nie  słychana 
raecz  przepełnia  wszystkich  zgrozą,  i  nic  dziwnego, 
że  wywiała  chęć  zemsty  niebacznych  i  rozżalowych, 
którzy  gdy  noc  przyszła,  uderzyli  na  zbór  i  do  szczę- 
tu go  zniszczyli,  nikogo  przecież  nie  uszkadzając. 
W  innym  kraju  byłaby  pewnie  nastąpiła  krwawa  re- 
akcya;  tu  skończyło  się  wszystko  na  murach,  które 
już  dwa  razy  podobnego  doznały  były  losu.  Rozją- 
trzeni różnowiercy  rozgłosili  po  całej  Polsce  swą  krzy- 
wdę, ale  zwalając  całą  winę  na  katolików  i  wszyst- 
ko jakoby  naprzód  od  tych  ukartowanc  wystawiając; 
a  zdarzenie  to  stało  się  nie  tylko  w  ten  czas  powo- 
dem do  wielostronnych  narzekań  i  obelg,  ale  i  odtąd 
zawsze  od  namiętnych  a  uprzedzonych  pisarzów  bra- 
nem  było  za  podstawę  do  gorzkich  filipik  na  nieto- 
lerancyą  katolików  i  samego  nawet  Zygmunta. 

Przybył  współcześnie  nowy  powód  nieukonten- 
towania  w  układanem  od  nieg^  małżeństwie  z  arcy- 
księżniczką  Austryacką,  Anną^  córką  arcyksięcia  Ka- 
rola Styryjskiego  a  wnuczką  Ferdynanda  I  (które  też 
później  26  maja  1592  roku  do  skutku  przyszło). 
Różnowiercy  zebrali  się  w  Chmielniku,  wołali,  że  zbu- 
rzenie zboru  Krakowskiego  jest  naruszeniem  konfe- 
deracyi  z  1573,  że  katolicy  już  zbierają  wojska  i  szu- 
kają sprzymierzeńców  na  ich  zagładę,  że  małżeństwo 
królewskie  najzgubniejsze  dla  kraju  pokrywa  zamia- 
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ry  i  układy  odstąpienia  korony  arcyksięciu  Ernestowi 
i  t.  p.,«  wyprawili  do  króla  poselstwo,  skarżąc  się  na 
pogwałcenie  krajowych  praw  r  wolności.  Zygmunt 
przyrzekł  pokarać  winnych  zburzenia,  jeśli  się  tylko 
•wyśledzić  dadzą  i  pozwolił  odbudować  zbór,  zganił  je- 
dnak zjazd  Chmielnicki,  jako  powadze  swej  uwłaczają- 
cy, i  zakazał  podobny,  który  oni  już  do  Radomia  rozpi- 
sali. Ale  mimo  zakazu  zgromadzono  się  tłumnie  w  tern 
mieście  i  uchwalono,  aby  wyjeduać  na  przyszłym  sej- 
mie nowe  zatwierdzenie  dysydenckich  swobód  i  konfe- 
deracyi  Warszawskiej  z  1673,  niemniej  wyznaczenie 
pewnych  miast  (jakto  później  w  1598  Henryk  IV  we 
Francyi  edyktem  Nanteńskiem  uczynił),  w  którychby 
różnowiercy  zupełnej  religijnej  wolności  używać  mogli. 

Nie  śmiano  przecież  odbudowywać  zniszczonego 
zboru,  i  przeniesiono  nabożeństwo  do  bliskiej  wsi  Ale- 
ksandrowie, a  wywołany  temi  wrzaskami  sejm,  tak 
zwany  inkwizycyjny  (6  września  1592),  skończył  się 
z  jednej  strony  na  zapewnieniu  Zygmunta,  że  berła  ni- 
komu odstąpić  nie  myśli,  i  że  w  niecofnionem  już  mał- 
żeństwie niczego  prócz  domowego  szczęścia  a  korzyst- 
nego dla  kraju  związku  nie  szukał,  z  drugiej  zaś  na 
obszernych  mowach  i  ustanowieniu  ostrych  kar  na  bu- 
rzy cielów  publicznej  spokojności. 

Tak  nie  wiele  wskórawszy,  ponieśli  jeszcze  dysy- 
denci zaraz  po  tym  sejmie  dotkliwą  stratę  śmiercią  Sta- 
nisława Górki.  W  nim  zgasła  sławna  ta  w  dziejach  na- 
szych rodzina,  bo  dwaj  bracia  jego:  Łukasz  wojewoda 
Poznański  i  Jędrzej  kaszt.  Międzyrzecki,  co  razem  z  nim 
katolicką  wiarę  porzucili,  poprzedzili  go  bezpotomnie 
do  grobu  (1573 — 1584),  ogromny  ich  majątek  przeszedł 
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w  katolicki  dom  Czarakowskich,  a  kiedy  tak  w  krót- 
kim czasie  z  najznakomitszego  w  Wielkiej  Polsce  domu 
ani  cień  nawet  nie  pozostał,  przypominali  sobie  katolicy 
(przytoczoną  od  Piaseckiego  i  Łubieńskiego)  przepo- 
wiednią Uryela  Górki  biskupa  Poznańskiego,  który 
umierając  (1498),  zagroził  swej  familii  przeklęstwami 
zawartemi  w  108  psalmie  Dawida  przeciw  bezbożnym, 
jeżeliby  kiedy  od  wiary  ojców  odstąpiła. 

Skarga  ogłosił  tymczasem  bezimiennie  pismo,  w 
k torem,  broniąc  katolików  od  przesadzonych  oskarżeń 
i  miotanych  na  nich  oszczerstw  z  powodu  zburzenia  zbo- 
ru Krakowskiego,  upominał  róźnowierców  i  nauczał  o- 
raz,  jak  z  nimi  zachowywać  się  należy  ").  Jeżeli  już 
zdarzenie  to  takie  wywołało  hałasy,  cóż  dopiero  powie- 
dzieć o  tej  rozprawie?  Współczesne  odpowiedzi  oba- 
czymy  niżej,  ale  musimy  już  teraz  przytoczyć  o  niej 
słowa  dwu  głośnych  pisarzów,  aby  wykazać,  jak  dale- 
ko stronniczość  uwieść  może. 


^®)  Upominanie  do  ewcmielików  i  do  wszystkich  społem  nie 
katolików,  ii  o  skażenie  zborów  Krakowskich  gniewaó  sif 
i  nic  nowego  i  burzliwego  zaczynaó  nie  mają,  W  Kra- 
kowie w  architypogr.  króla  jm,  i  kościelnej  Łazarzowej: 
Roku  Pańskiego  1592  (4Jca  str.  88).  Od  str.  51  jest: 
Przestroga  do  katolików  o  zachowaniu  z  heretyki.  Dzieł- 
ko to  zostało  w  tymże  roku  przedrukowane  w  Pozna- 
niu u  wdowy  i  dziedziców  Jana  Wolraba  (4ka)  a  potem 
kilka  razy  przy  jego  kazaniach:  O  siedmiu  sakramen- 
tach (1600),  przygodnych  (1610),  i  t.  d.,  a  przełożone 
na  Łacińskie  od  Pieniążka  przy  kazaniach  w  1691.  So- 
bieszczański  (Encykl.  pow.  T.  XXin  str.  610)  przyta- 
cza także  wydanie  Poznańskie  u  wdowy  Wolraba  z  r. 
1612. 

Piotr  Skarga.   T.  II.  4 

Digitized  by  VjOOClC 


~     74     — 

„Nie  znato  (mówi  ŁuiLiazswicz  *')  pisma  z  ower 
;,go  czasu  zdolniejszego  do  podburzania  umysłów  po* 
„spótetwa  przeciw  dysydentom.  W  nietn  Skargi^  ftie 
9,tylko  usprawiedliwia  bezprawia  rozpasanego  ni0tk>- 
„chu,  ale  nawet  zachęca  niejako  do  tako  wy  oh"  —  a 
Walerian  Krasiński  nie  waha  nią  twi^zić  ^®),  „ńa 
„najwymowniejszy  z  kaznodziejów,  jakich  kiedy  Pol- 
eska miała,  w  piśmie  tern  zburzenie  zboru  Krako* 
^wskiego  nie  tylko  us^awiedliwia,  ale  nawet  wyso- 
„ofe  pochwala. .  Mówi  (jego  to  są  słowa)  z  natckniB-- 
^jTiia  Dtbcka  Bożego  i  utrzymuje,  ie  mocna  bez  9ie- 
^sprawiedliwości  zniszczyć,  co  bezprawnie  ist&ieje,  « 
^zbór  ten  nie  istniał  nigdy  prawnie,  kiedy  biskupi, 
„którym  z  ustawy  Bożej  sąd  w  rzeczach  wiary  wy- 
„łącznie  przynależy,  na  wystawtenie  onego  nigdy  po~ 
^  Zwolenia  nie  dali.  On  »awet  musiał  być  zburzonym, 
.  „bo  był  powodem  do  ustawicznych  niepokojów;  da- 
„wno  już  powinna  była  uczynić  to  zwierzchność;  zwłe- 
„kła  jednak  z  obawy  rozruchów,  aż  rzecz  ta  od  dzie- 
woi wykonaną  zodtała,  lub  raczej  moc  Boska  przez 
;,nich  dla  ocalenia  dusz  skuteczną  się  okazała." 

Któż  nie  zdziwi  się,  czytając  te  wyrazy,  z  za- 
pewnieniem Krasińskiego,  że  są  dosłownie  z  dzieła 
Skargi  wyjęte?  Któż  się  nie  zap}^a:  Jak  mógł  ten 
słynny  nasz  kaznodzieja  i  pisarz  coś  tak  niedorze- 
cznego napisać?  Szczęściem,  że  słów  tych  nikt  prócz 
Krasińskiego  znaleźć  tam  nie  potrafi,  i  że  napróżno 
szukałby  kto  we  wzmiankowanera  piśmie  tego,   co    i 

**)      Wiadomość  historyczna  o  dysydentach  w  mieście  Poznu- 

niu  (1832)  str.  108. 
*®)     Historya  reformaeyi  w  przekładzie  Niemieckim  stronica 

202,  220. 
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en  i  Łukaszewicz  twierdzi,  jakoby  Skarga  nia  tylkf\ 
&sp9^amedliwiał  podoboe  gwałty  ale  |e  owszem  pQ-, 
ebw&iał  i  do  nich  zachęcał. 

Przekbnamy  się  o  tern  zaraz,  ale  wprzód  jeszcro 
Bmsimy  wspomnieć,  że  Krasiński  utrzymuje,  „iż  je- 
„zuiei  powodem  do  tego  zburzenia  byli,^  a  w  nocie 
uważa:  „że  według  innego  podania  rozruch  ten  spru^r 
^wiM  8zk00i  protestanci  w  Krakowie  zamiieszkałi, 
^ictórzy  w  aprzecziee  religijni  kilku  przeciwnik<$w  ząr 
^bHi,^^  i  dodaje:  „że  także  i  Skarga  pjotestantów  q 
„to  winuje,  ale  że  żad<^  inny  jdziejopisarz  nic  o  l)ej 
^  okoliczności  nie  wspomina,  a  £>£  Thlou  z  pewnością 
„twierdzi,  że  jezuici  podżegaczami  w  tern  byli.** 

Gdyby  nawet  De  Thou  istotnie  tak  o  tem  mi.- 
wił,  to  jeszcze  nie  należałoby  krytycznemu  dziejopi- 
sarzowi odwoływać  się  na  takiego  ńwiadka,  który  o 
kilkaset  mil  od  Polski  pisał,  kie4y  związki  były  jie- 
sizeze  tak  rzadkie  i  trudne;  kt^y  pisał  daleko  później 
a  był  otwartym  jezuitów  przeciwnikiem.  Ale  ten  sa^i 
«aw6t  jedyny  świadek  nie  twier^  bynajmnii^  z  fię- 
wnoście,  żeby  jezuici  sprawcami  tego  gwałtu  byli, 
wyraża  to  tylko  jako  domysł  i  posądzenie,  a  z  całej 
^etgo  o  tym  wypadku  wzmianki  widać,  że  miał  o  i^iip 
niedokładne  wiadomości  *0.    Przypomnimy  zresztą, 


*')  Jacobi  Aug.  Thuani -Hwtoriarwm  «m  tempóris  (Pranco- 
furti  1621,  t.  II.  str.  401):  „Major  motus  ąc  poene  inter- 
„necius  Cracoviae  cxortu8  a  juventute,  quąe  literis  in 
„academia  illa  dat  operam,  a  Jesultis  patribus  td  cre- 
j^ditum  esty  incitata,  facto  initio  (?)  nam  ipso  Ascensio- 
„nis  die,  ąuąsi  signo  dato,  corona  tumultuantium  cinc- 
„tae  aed^eą,  in  ąuibus  protestantęs  ad  concionem  audien- 
„dam  et  praeces  concipiendas  conyenerant  (?)  et  ft^rm- 
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że  pierwszym  powodem  do  tego  byli  studenci,  a  je- 
znici  żadnych  jeszcze  w  ten  czas  szkół  w  .Krakowie 
nie  mieli:  więc  i  ten  zwykle  na  nich  używany  argu- 
ment tu  miejsca  mieć  nie  może. 

Przeglądnijmy  teraz  uważnie  pismo  Skargi,  za- 
czyna je  tak:  „Wzywam  ducha  miłości  i  łaskawości 
^Chrystusowej,  i  oświadczam  się  przed  Tym,  który 
,, wszystko  widzi  i  wie  pierwej  niżłi  się  stanie:  iż  nic 
„z  nienawiści  ani  dla  ohydy  jakiej  mówić  nie  chcę: 
„iż  gniew  i  gorzkie  serce  odrzuciwszy,  Polak  z  Pe- 
rlaki, brat  z  braty,  krew  z  krwią,  sąsiad  z  sąsiady, 
„ku  dobremu,  z  podania,  jako  mniemam,  Ducha  świę- 
„tego,  rozmawiam.  Prawda,  że  złe  berety ctwo,  ale 
^ludzie  dobrzy;  złe  błędy,  ale  natury  chwalebne;  złe 
„odszczepieństwo,  ale  krew  miła;  złe  grzechy,  ale  krew- 
;,kość  użalenia  godna  jest.  Najmilsi  bracia!  do  ska- 
rżenia zborów  Krakowskich  jasną,  wielką  i  słabszym 
„katolikom  niewytrwaną  przyczynę  wasi  bracia  ewa- 
^nielicy  podali:  igrzyska  dziecinne  i  żacząt  rozpło- 
„szyć  się  mogły,  jakoż  się  innych  lat  rozpłaszały.  Bo 
„co  rok  wedle  dawnego  i  jeszcze  nieoduczonego  zwy- 
„czaju  na  Boże  wstąpienie  tego  im  łotra  zmiatano,  a 
„nie  co  rok  zboru  każono.  Na  ten  rok  urzędy  świe- 
„ckie  i  duchowne  zakazały,  iż  zmiatania  tego  nie  by- 
„ło.     Kto  już   mógł  tak  prędko   dzieci  pohamować, 


j^ąuam  aatellitibus  regiis,  ut  vim  prohiberent  accurenti- 
,^bvs  (7)y  expugnatae  sunt,  plerisąue  occisis  et  gramtei* 
„vulnerati8  (f).  Nec  contenti  factiosi  rursus  vireis,  ag- 
„gregante  se  ad  eos  plebe,  colligunt  ed  aedes  illasin- 
„censas  ad  extremum  demoliuntur.^  Skąd  miał  tak 
przesadzone  a  fałszywe  wiadomości,  łatwo  się  domy- 
ślić. 
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„gdy  z  kościoła  się  wyrwawszy,  jakąś  szmatę  por- 
„wały  i  do  zboru  igrać  pobieżały?  Albo  kto  ludowi^ 
„który  się  z  wielkiego  kościoła  Bogarodzicy  po  nie- 
„szporze  znagła  wysypał,  tak  rychło  zakazać  mógł^ 
„aby  dziwować  się  i  na  dziecinne  igrzysko  patrzyć 
^nie  bieżali?  Wszak  chłopięta  u  drzwi  zborowych 
„poigrawszy,  a  swej  dziecinnej  fantazyi  dosyć  uczy- 
„niwszy,  rozpędzeni  od  mistrzów,  już  się  byli  nspo- 
„koili,  gdy  wypadli  zapaleni  i  gniewliwi  bracia  wa- 
^si,  którzy  się  mianować  mogą,  jako  wilcy  między  ow- 
^ce  z  ostremi  mieczmi,  lud  niewinny  stojący  bili,  kłóli, 
9,siekli}  mordowali.  Nie  pomniąc  na  niewiasty  i  dzie- 
9,ci,  na  stare,  na  młode,  na  niezbrojne  męże,  którzy 
„żadnej  broni  w  ręku  nie  mając,  nie  do  boju  wyszli, 
„ale  z  kościoła  do  domów  się  wracając,  na  patrzeniu 
„onego  igrzyska  dziecinnego  postawali.  Bo  tyle  tysięcy 
jyhj  się  byli  na  obalenie  zboru  zeszli,  nie  uciekaliby 
„przed  kilkadziesiąt  heretyków,  którzy  goniąc  lud  od 
„ulicy  ś.  Jana  aż  do  Siennej,  nasiekali,  nabili  i  krwi 
„po  rynku  narozlewali.  Żidtosne  było  patrzenie  i  po- 
„dobne  onemu,  gdy  Lewitowie  zabijali  w  obozie  bra- 
„dą  swoje,  od  bramy  do  bramy  ulice  trupów  czy- 
„niąc")". 

^Ale  oni  z  urzędowego  rozkazania  a  ci  z  jadu 
„i  swej  woleja  oni  za  grzech  bałwochwalstwa,  a  ci 
„za  niewinne  i  proste  patrzanie.  Do  wielkiej  żałości 
„i  sprawiedliwego  gniewu  i  serdecznej  ciężkości  przy- 
„wiedzeni  wszyscy  w  mieście  katolicy  mogli  zaraz 
„krew  za  krew  nie  mieszkając  w  mieście  oddać,  na 
„tak   drobną  liczbę  i  okrutne   zuchwalstwo  braci  teg 


*»)    Exodu9  Tozdz.  32  w.  27,  28. 
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^wiisfiiej  patrząc;  ^le  uchowuni  w  pOdłaiiz^sttri6 
^trriięldu,  któty  rożrn<jhów  sakazftł,  posłttchfeli,  i  pdd- 
^nleśli  słę  na  dżawhą  katolickiej  ćSetpliwośeif  cnólę; 
^Ikdfen  atii  ż  rannych,  ani  z  powinnyełi  tych,  które 
^feabito,  do  żadnej  się  protest acyej ,  ani  opowiadania, 
„ani  ti  urzędu  żałowania  nie  udał... 

„Lecz  cie^inna  noc  inną  radę  niecieiTifliwszytii  a 
„niedoskonalszym  przyniosła.  Żałość  i  hkńba  wielka 
„uczyniona  kościołowi  i  wszystkim  katolikom,  w  sercu 
„s^amkniona^  jako  woda  w  słabein  t^aCżyniu  ściśniońa, 
„"Wyirjntiąć  musiała;  zebrało  się  ludzi  nieznacznych, 
„głupszych  i  niecierpliwsźych,  i  nie  udali  się  do  krwi 
„rozlania  jako  bracia  wasi,  mogąc  i  znając  je,  i  doiby 
„Ich  i  ódróbności  ^^)  idłi  wiedząc,  gniew  i  żarliwość 
•^'swoje  ha  inury  i  drzewo,  ludzkiemu  i  bl^aterskietim 
)jMToMii  folgując,  obrócili 

^P^efó  darńjdB  tó  słusznefmu  żahi  któolickiifetiitt 
„za  ię  kreW  i  Morderstwa,  któt*e  beż  poróVrriatiiia  da- 
„leko  %ięcej  Irftdj^  hiżlł  tóhr^,  k  ś^^oitó  tak  jadoiW- 
„tym,  Wel'udzkim  i  ófkrti^ńyni  tę  li^fhę  iiepsowahia 
„^boru  prżypiistijfcie,  dziękując  ^ańu  Bógli  z  nUmi,  \Ł 
„ona  zapalbzJ^woSć,  feięźką  kraty trdą  i  tnordhttli  jWba- 
„dzona,  na  murach  a  nie  na  ludziech  ugasłk^^ 

Tak  opisuje  óH  tin  Wypadek  W  oibtt  wszystkich^ 
Hto  nań  ńife  daWnO  paftrzylii  ttłe  uniewinnia  go  by- 
ftajtoniel,  ^iŁwbÓW  jego  hafeyWi  głupiitii  i  niecier^ 
"(fflwynl!,  iŚit  rfńisżńife  uważa,  że  pieirwśi  dysydeńd  p©^ 
WSa  d^K,  i  że  katdficy,  lubo  zbłądzili,  daleko  ła^o- 
^hiej  śttbie  W  samym  nawet  hagannyin  zresztą  wy- 
Ttóchń  gniewu  lióśfąpili. 


*^)    Zarobkowość,  stan  i  połoŻBnie  iarobko^e. 
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„A  ifŁ  z  t»fo  (mówi  dalej)  nieumyślnego  i  przy- 
^  godnego -przypadku  wieleAcie  złego  i  omylnego  mnie- 
„mania  o  katolikach  do  głowy  «wojej  nabrali,  i  dla 
„teg^  szkodliwe  wszystkiej  Hzeczypospołitej  rozruchy 
„i  zjazdy  czynicie,  dam  sprawę  na  wszystko,  ile  mię 
^ Boska  ręka  wspomoże.  Mówicie,  iż  tem  zburzeniem 
„sfiboru  katolicy  nam  konfederacyą  łamią,  wojska  na 
„nas  tajemnie  zbierają,  krew  nasze  rozlewać  chcą, 
„pokoju  z  nami  i  dobrego  sąsiedztwa  zażyć  nie  cbcą. 
„Na  te  trzy  rzeczy  powiedziawszy,  żal  też  wam  i 
„smutek  i  boleść  katolicką  przełożę.  A  o  pierwszej 
^rzeczy,  mówiąc:  acz  my  katolicy  nie  trzymamy  o 
„tem,  aby  konfederacya  Warszawska  uczyniona  pod 
„interregnum  roku  1573  była  pobożna  i  €^pra wiedli wa, 
„a  prawo  jakie  Koronne  czyniła;  wszakże  tem  oba- 
cleniem  zboru  zgwałcona  nie  jest.  A  choć  my  ją 
„ganim  dla  tyeh  przfczyn^  które  się  pokażą,  jednak* 
^pokoju  sąsiedzkiego  ^  m&mi  od«ftępo^wać  i  co  burz- 
liwego prsseciw  wam  poessynać  nie  myśliliśmy  nigdy 
^ftUi  ilńyśiim;  nie  konfederacya  ale  cierpliwością  i  mi- 
^'lością  ku  wam  i  niBAzi^ą  ippamiętania  waszego  przy- 
^edżłem". 

Aby  debrze  stozumieć  i  ocenić  następi^ąey  roai^ 
bi^r  Sfeatgow&ki,  pi^ypomnijmy  sobie,  jak  różnowiercy 
^mmagB^ą^  w  >r.  1573,  iiftkno  oporu  całego  dwobo- 
^^stwa  (okrbm  jedndgo  Frameit^ka  Kraffłńskiego 
bfekupa  Krak.)  i  i^eW^dztW:  Makowieckiego,  Baw- 
skiego,  Fłecjkiego  i  Pe^dlasfciego,  mi«io  tego  lyakoniec 
że  i  Małopolska,  dawniej  jeszcze  spisawszy  ^aptmc, 
wzięła  sobie  za  podstawę  działania  konfederacya  Kor- 
czyńską przeciwną  innowiercom  z  r.  1438,  zawiązali 
w  czasie  bezkróie^^ia  w  1Varftża^ie  konfederacya  i  na- 
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zwali  się  na  czele  akta  tego  ^^)  wbrew  prawdzie  i 
proteBtacjon):  My  Rady  Koronnej  duchovme  i  świec- 
kie i  rycerstwo  wszystko  i  stany  insze  jednej  i  nie- 
rozdzielnej  R.  P,  z  Wielkiej  i  Małej  Polski ,  Wiel- 
kiego księztwa  Litewskiego,  Kijowa,  Wołynia^  Pod- 
lasza,  z  ziemi  Ruskiej,  Pruskiej ^  Pomorskiej^  Zmudz- 
kiejy  Inflanckiej  i  miasta  Koronne^  i  że  tam  postano- 
wili (artykuł  2gi)  na  takiego  tylko  króla  przystać^ 
który  pierwej  wszystkie  przywileje  i  wolności  ich 
przysięgnie,  mianowicie  zaś  pokój  między  rozerwa- 
nymi i  różnymi  ludźmi  w  wierze  i  nabożeństwie.  „A  iż 
„(mówią  w  artykule  3im)  Rzeczypospolitej  naszej  jest 
yydissidium  niemałe  in  causa  reliyionis  christanae,  za- 
„biegając  temu,  aby  się  z  tej  przyczyny  między  ludż- 
„mi  sedycya  jaka  szkodliwa  nie  wszczęła,  którą  po 
„inszych  królestwach  jaśnie  widzimy,  obiecujemy  to 
„sobie  spoinie,  pro  nobis  et  sttccessoribus  nostris  in 
„perpetuum  sub  vincvlo  juramenti^  fijde^  honore  et 
„conscientiis  nostris,  iż  którzy  jesteśmy  dissidentes  de 
„religione,  pokój  między  sobą  zachować,  a  dla  róż- 
anej wiary  i  odmiany  w  kościelech  krwie  nie  prze- 
siewać, ani  się  penowaó  corifiscatione  bonorum,  pocz- 
^yCiwością,  carceribus  et  exilio,  i  zwierzchności  iadnej 
^ani  urzędowi  do  takowego  progresu  żadnym  sposo- 
^bem  nie  pomagać;  i  owszem  gdzieby  ją  kto  przele- 
giwać chciał  ex  ista  causa,  zastawiać  się  o  to  wszy- 
jyscy  będziem  powinni,  choćby  też  za  pretekstem  dekretu 
j^abo  za  postępkiem  jakim  sqdowym  kto  to  czynić 
n  chciał.^ 


**)    Obacz  Yclumina  łegum  t.  II  str.  841,  842. 
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^Wszakże  (dodają  zaraz  w  artykule  4t7iD)  przez 
j^tę  konfederacyą  naszą  ztoietzchności  żadnej  nad  pod- 
jadanymi ich,  tak  panów  duchownych  jako  i  iwiec- 
Jakich,  nie  derogujemy  i  posłuszeństwa  żadnego  pod- 
„danych  przeciwko  panom  ich  nie  psujemy;  i  ow- 
9^szem,  jeśliby  takowa  licencya  gdzie  była  sub  prae- 
jjtextu  religionis,  tedy,  jako  zawsze  było,  będzie  wolno 
jyi  teraz  każdemu  panu  poddanego  swego  nieposłusz- 
„nego^  tam  in  spiritualibus  quam  in  saecularibtis^  po- 
jjdług  rozumienia  swego  skarać^. 

„Na  końcu  (w  artyk.  lOm)  grożą,  że,  jeżeliby 
„A:to  temu  ąprzeciwiać  się  chciał  i  pokój  a  porządek 
yjpospolity  psować^  to  wszyscy  na  zagładę  jego  po- 
„wstaną  (contra  talem  omnes  consurgemus  in  ejus 
^destructionem) . " 

Mówiliśmy  już  wyżej  **),  jak  uchwały  te,  dobrze 
na  pozór  brzmiące,  dalekiemi  były  od  ducha  praw- 
dziwej tolerancyi,  jak  słusznie  na  niektóre  z  nich  po- 
wstaje Łukaszewicz  i  Kjcasiński,  i  jak  już  spółcze- 
ónie  piorunowali  na  nie  sami  różno wiercy,  np.  Ję- 
drzej Wolan  ^%  Nic  więc  dziwnego,  że  nierównie 
silniej  bili  na  nie  zawsze  katolicy.  Już  Stanisław 
Hozyusz  wydał  przeciw  tej  konfederacji  dwie  roz- 
prawy *');  synody  piotrkowskie  w  latach  1677  i  1589 
odbyte,    ponowiły     dawniejsze    przeciw   niej    prote- 


**)     W  rozdziale  !• 

*•)     W  dziele:  Defensio  coenae  Domini  (Losci  1579,  o  któ- 

rem  mówiliśmy  w  rozdziale  IV. 
*'')     Obacz  w  zbiorze  pism  jego  t.  II  str.  454  i  469:  JEa?a- 

m&n  seu  diseussio  articuli    confoederationis    sereniasimo 

Hmrico  Pol.  regi  per  hereticoa  ad  approhandum  propo- 

sitiy  i  Excvs8io  ejusdem  confoederationis. 
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lAncye,  a  prócz  ilmych  mnogich  w  tym  ducłm  pism 
{Prywatnych  znany  nam  ^^t  także  spółozesny  dyałóg 
wiei^em  bezimiennego  (M.  P.)  pod  ^rtułem  £oz- 
mewa  o  kotifederacyey  ®®). 

Nie  pierwszy  więc  Skarga  skraszył  kopią  za 
prawdę  w  tym  względzie,  a  należy  uważać,  że  w  po- 
wyź»zem  zdarzenin  właśnie  nie  katolicy  ale  różilo- 
Wiercy  pierwsi  zgwałcili  swoje  konfederacyą,  rzuca- 
jąc się  2  bronią  w  ręku  na  lud  bezbronny,  i  że  we- 
dług własnej  tej  ich  uchwały  stronnicy  ich  i  przeło- 
żeni, zamiast  podnosić  wrzaslii  i  czynić  zjazdy,  obo- 
wiązani byli  nastawać  owszem  na  pokaranie  winnych 
«wych  spółbraci.  Lecz  czyż  to  pierwszy  w  dziejach 
przykład,  jak  stronnictwa  wszystko  na  swoje  tylko 
korzyść  wykładając,  tam  jedynie  widzą  narm^zenie 
pilawa,  g'dzie  o  nich  samych  chodzi? 

Skarga  powiada  więc,  najprztSd:  że  konfedera- 
cya  już  według  kardynalnych  naszych  ^sad  matsy 
j^awa  rm  rha^  bo,  ^reeciwiając  m%  wszysikim  da- 
wniejszym statutom,  nie,  jak  «ię  chełpliwie  W3a'ażona, 
0<£  wszy^tki^h  stanów,  ale  od  niektórych  tylko  zawartą 
iBOstała,  i  kiedy  ^e  stanu  duchownego  jeden  ją  tylko 
podpisał,  kilfaa  też  województw  przeciw  niej  oświad- 
czyło się,  kih  należało  pisać  na  czełe:  My  rady  Ko- 
¥ón^  duchotone  i  świeckie,  i  rycemtwo  wszystko^  ate: 
Ja  sam  duchowny  jeden  i  rycerstwo  niektóre;  konfe- 
deracyi,  która  iw  ten  czas  i  potćm  tyle  wjrwołała 
swarów,  tyle  przeciwieństwa,  nie  można  bynajmniej 
uważać  za  wyraz  woli  narodowej.  Jest  zresztą  sama 


^     W  Krakowie  w  drukarni  ŁazarżoWej  R.  P.  159Ź  w-4ce 
str.  37. 
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w  6óbi«  b^efr  ^^fc^^iWą  i  diesiprbwiedHw^.  Szkodliwą, 
IM  tipoWB2ftłftj!ąe  i  biorąc  pod  dwą  opiekę  wst^gtkie 
(S^kty,  Utrzymuje  rozdwojenie  i  nieporaądek.  Niespra- 
wiedliwą, bo  gdy  nikogo  o  odmiany  w  kościołach  p^ 
nówać  nie  dozwala ,  zaręcza  bezkarność  tak  za  wszyst- 
kie przeszłe  jak  i  za  teraźniejsze  i  przyszłe  krzywdy, 
izAbOry  i  łiłfiiestwa  kosciofów  i  fundacyj  katolickich. 

„C<5ż  to  źa  odmiana  (mówi),  aby  woltio  było  każ- 
„deitou  szlachcicowi  plebana  katolickiego  wygnać,  ko- 
„śćioł  pustoszyć,  dochody  na  swój  dom  obrócić,  mi- 
^^nistrap  osadzić,  który  do  tego  prawa  żadnego  nie  ma. 
„Gdzież  spi^aWićdliwość?  Brać  cudze,  brać  Boże,  a  o 
„to  nikomu  się  tiie  sprawowiać?" 

Szkodliwą  jest  i  pr^JSbciwną  rozumowi:  „bo  len 
„sam  nakazuje,  iż  złe  karać  się  Ma,  iż  fałsz  wyrżu- 
^I6ić  śię  ma,  iż  jad  kłaść  się  na  stół  nie  ma,  aby  się 
„któ  łile  dniylił,  a  ttie  otrttł.  Konfóderaćya  przypu- 
„śzćzia  do  królestwia  wsfcystkie  wiary,  natiki  sekty  i 
„jady  a  zarazy  dufeztie;  abó  Wtóystkie  śą  dobre  al)a 
„wszystkie  złe;  abo  jedne  ztć,  drugie  dólrre;  wśżyst- 
„kfćh  za  dobre  źadeii  nie  ma.  Bo  aryanift  mówi,  że 
„kalwińska  wiara  zła;  ntćł^^k  *•)  móWi,  źe  luterska 
„Aie  dobra;  lute^  mÓWi,  źe  kalwińska  przeklęta,  I  je- 
„den  drugiego  wilkiem  i  hei^etykiem  zdwie.  Toć  tedy 
„riJie  wszystkie  dobre.  A  jeśli  wijzystkiS  fełfe,  czem^aż. 
^ich  nie  kaMć,  czemuż  je  cierpieć?  Ćteettiuż  ^%  fiae 
„na  dusie  ludzkie    poWietrfte  to   pusfccżftć  i  ź&fMa 


**)  Tak  nazywano  w  ten  czas  nowochrzczeńców,  bo  oŁrzcząc 
pb  taz  drugi  dorosły  cli  zanurzali  ich  ^  wodę,  co  jak 
donóśi  feźfeŻKA  w  dzielfe:  D6  Atkm.  ki  f%ftŁ  wiele  b8M>. 
^drowiiBim  a  naWet  i  żuciem  przypłaciło; 
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„ta  wielka?  A  jeśli  jedae  są  dobre  a  drugie  złe, 
„czemaż  ich  ta  konfederacja  nie  przebrakuje?  czema 
„nie  mówi,  tę  sektę  zostawmy,  a  tę  wyrzućmy?  Toć 
„rozum  przyrodzony  ukazuje,  przeciw  któremu  wal- 
„czyć  jest  człowiekiem  nie  być.  Gdzie  na  świecie 
„który  poganin  takie  uczynił  prawo,  aby  wolno  każ- 
„demu  zabijać  i  truciznę  w  potrawy  ludzkie  kłaścj? 
„Nie  dopuści  tego  prawo  przyrodzone,  od  Boga  na 
„sercu  pisane.  A  konfederacya  na  takie  prawo  poszła^ 
„i  owszem  taką  wolność  daje,  aby  każdy  kto  chce, 
„już  nie  ciała,  na  których  jest  mniejsza  szkoda,  ale 
„dusze  zabijał  i  jad  heretycki  w  potrawy  słowa  Bo- 
„żego  wmiatał.  Insza  rzecz  jest^  gdyby  kto  do  czasu 
yydoptiścił,  i  przebaczył  czego  złego  ^  niemogąc  go  za- 
^raz  bez  szkody  swej  ukarać;  jako  Pan  daje  znać  o 
„kąkolu  i  pszenicy  gdy  się  zrośnie,  a  korzeń  się 
;,z  korzeniem  splecie,  iżby  się  do  plewidła  omieszkało, 
„a  wybieranie  kąkolu  bez  szkody  pszenicy  być  nie 
„może:  wtenczas  cierpieć  się  ma  złe  do  cza^są^  aż 
„żniwo  przyjdzie.  Ale  mówić:  iż  kąkol  tak  dobry  jak 
„pszenica,  taką  obronę  ma  mieć  jedno  jako  i  drugie, 
„a  iż  nigdy  się  wykorzenić  nie  ma;  i  jako  konfede- 
„racya  chce  nie  karać  in  perpełuumy  tego  sam  przy- 
^  rodzony  rozum  i  prawo  na  sercach  od  Boga  pisane 
„nie  dopuszcza.  Bo  jeśli  nie  zaraz,  tedy  czasu 
„swego  złe  psować  się  ma,  a  zawżdy  za  złe  są- 
„dzić  się  ma,  i  strzedz  się  go  zawżdy  potrzebno  jest 
„i  winno,  chociaż  się  nie  zawżdy  karać  i  wyrzucić 
^może." 

Pokazuje,  że  prawo  to  sprzeciwia  się  porząd- 
kowi i  dobrym  obyczajom,  i  mówi  między  innemi: 
„Są  tacy  między  berety  ki  mistrzowie,  którzy  wierzą 
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^i  nauczają,  iż  króla  i  urzędu  nie  potrzeba,  B,ii  do- 
jjSyó  przestawać  na  jednym  królu  w  ciernie  korono- 
^wanym  ^**);  cóż  z  tej  nauki  uroście?  Wzgarda  urzędu 
„od  Boga  postanowionego,  nieposłuszeństwo,  sedycye, 
„i  rzeczypospolitej  obalenie.  A  ta  konfederacja  i  ła- 
skich broni,  bo  żadnych  menizA;(5«^  ^0  nie  odmiata, 
„ani  jemi  -brakuje.  Nauczał  Luter  (art.  34  in  Bulla 
y^Łeonis)^  iż  się  nie  godzi  wojny  na  Turki  podnosić, 
„a  iż  lepszy  Turek  niżli  panowie  krześciaóscy ; 
„cożby  z  tej  nauki  wynikło?  Niewola  Turecka  i  na 
^pany  sedycya!..  Tenża  nauczał  niektórych  nieprzy- 
„stojności  w  małżeństwie,  które,  by  były  z  ksiąg  jego 
^nie  wyrzucone,  a  karaćby  się  takowych  mistrzów 
;,nie  godziło,  cnotaby  była  bardzo  ukrzywdzona,  zwła- 
„ szcza,  gdy  nauczał:  Niechceli  żona^  niech  przyjdzie 
„siuźebnica  **)!  Druga  wiara  naucza,  iż  wielożeństwo 
„nie  jest  grzechem,  jako  Ochinits  rozsiewał,  i  tu 
„w  Prusiech  nauczając,  iż  się  jednemu  wiele  żon  ży- 
„wych  mieć  godzi.  Coż  z  tego  uroście?  Mahometska 
„sprosność  i  hańba  ś.  ewanieliej  i  nauki  Krystuso- 
„wej.  To  i  takim  konfederacya  sprzyjać  iriusi.  Dru- 
„dzy  nauczają  i  wierzą,  iż  cudzołóstwo  nie  jest  grze- 
;,chem.  A  drudzy,  iż  żony  spólne  wszysifcim  być  mają. 
„To  i  tej  nauce  konfederacya  wrota  otwarza,  i  wniesie 
„się  wszystka,  krótko  mówiąc,  niecnota,  i  będzie 
„obronę  i  bezpieczność  z  tego  prawa  miała !^ 

Dalej  uważa:   „Doznana  rzecz  jest,   iż  konfede- 
„raci  poddane  do  wiary  penują  pieniądzmi,  karaniem, 


^)    Obacz  rozdział  nasz  I  pod  końcem. 

*0    Wyznawców  wiar. 

^^)    Obacz  nasz  t  I  rozdział  I  8tr.  136. 
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„wyK5ueanie«ą,  oj^cąc,  afey  ^ej  wiwy  byli  co  i  pan;» 
a  pr&ytoczywwcy  licane  pwykłądy  prgęśładowaó ,  ja- 
kich nią  różDowiercy  innyob  krajów  ną  katołifcucłi 
dopuszczają^  dodaje:  ;, Ukażcie  mi  i  w  Polaee  herer 
,,tyckie  miasteczko,  abo  imienie  jakie,  gdzjęby  pao 
„abo  szlachcic  koócioł  katolicki  i  jego  dochody  zo- 
^stawił,  abo  ubogim  katolikom  poddanym  obudować 
,,sobie  inny  doputoił.  Same  własne  dziedzice  z  icb 
„d<Sbr  i  kościelnych  domów  wypędziwszy,  i  tego 
„im  nie  dopusziczą,  aby  %  swego  własaego  ko^eioj 
„budowali  a  sobie  kapłana  chowąlj.  W  Pruaieteb 
„jednej  kapliczki  katolikowi  książę  mieć  ni^  dopg- 
„ści  i  w  wławym  domie  jego,  i  na  gruncie  jego, 
„Toiby  nas  pewnie  w  Polsce  podkało,  by  h^elyey 
„awiórehnośó  nad  nami  mieli.  Upominalibyśmy  ślę 
„im  kon^eracyi:  ukazaliby  ją  nam  na  grzbieciecb 
„i  podjjbuo  na  krwi  naszej. ^ 

Jego  udaniem  nie  wiąże  ta  konfederaey^  nikog^)^ 
aai  samego  Jiawiet  króla.  „Ale  rwczęcie:  kr/óio^wie 
ją  poprzysięg^  i  mówi  krÓl:  Pacem  inter  diasidmtes 
„m  rei^one  tuebt>r^  nemmem  ^ausa  religionis  ąppri- 
^mcm  (Pokoju  między  dysydentami  przestrzeigać  będę, 
^  nikogo  dte  wiary  nie  uoisaę)  *^).  Ta  przysięga, 
,7  mam  zdad»em,  nio  się  nie  ściąga  na  taką  konfedę^- 
^racyą,  o  której  się  tu  mówi.  Bo  tyło  te  statulia  pan 
„przysięga,  które,  jako  tam  jest  wyżej:   Ab  omnibus 


Obacz  przysięgi  królów  Henryka,  Szczepana,  i  Zyg- 
munta III  w  Woluminach  praw  t.  II  str.  863,  892,  1096, 
którzy  jednak  przysięgali  utrzymsió  tylko  sjbataita  po- 
przedników swych  i  wszystkie  .uchwały  omstmm  orcK- 
num  regni  (waaystkidi  stfuińnr  królestwa^). 
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„ordinibus  tempore  interregni  (Od  wszystkich  sfystnów 
„w  Ciosie  bezkrólewia)  stanowiona  są.  A  oft^  konfe- 
^deracya  nie  jest  ah  ommbua  &rdmibzos^  jako  każdy 
„znać  musi,  ale  aJb  aliąuihus  (od  niektórych)  napi- 
9,saDa.  A  iż  król  ohieeuje  chować  pacem  inter  dissi- 
yfdentes  in  reUgione,  to  bardzo  dobrze  czyni  i  winian 
„jest;  ale  to  nic  nie  ma  do  konfederacyi.  Gdyby  wojnę 
„przeciw  sobie  podnieść  strony  przeciwne  miały,  kró- 
^lewska  rzecz  jest  tego  bronić  i  pokój  isaędzy  niemj 
„nczynić.  Lecz  gdy  w  pokoju  kaidy  się  swego  upo- 
„mina:  to  jest  pokój  każdemu  wrócić,  co  jego  jest 
„A  też  nde  masz  między  katołtki  d&  religione  dimdią 
„(o  religią  sprzeczek),  ale  wielka  zgoda;  mi^zy  he- 
„retyki  &ą  disddia  o  religiej^  mcKte  je  król  j.  m.  je- 
„dnać.  A  co  mówi:  Neminem  causa  religionis  appm- 
„mam,  i  lo  do  onej  konfederacyi  nie  służy;  be  iiiie 
„mówi:  Neminem  hereticum  puniam  (żadnego  herer 
„tyka  nie  ukarzę)^  gdyż  opresya  jest  krom  prawa, 
„alepoana  na  złego  me  jest  opresya  Mhdjustieia.  Król 
^bezprawnej  opresyi  zrzeka  się,  a  słuszaie;  ale  (sLę 
„nie  zarzeka,  ani  może,  czynienia  ptrawoege  sprawią- 
„dłiwoici,  bo  ta  własna  jego  królewska  powi&nctżć. 
„A  ktemu  w  przysiędze  nie  mogą  być  cofi/t^pama  i  rze- 
„czy  sobie  przeciwne,  boby  to  nie  była  przysii^cą 
„ale  perjurńum  (krzywoprzysięstwo).  Pierwej  król  po- 
„ przysięga  obronę  kościoła  Rzymskiego,  który  naj.- 
„szk^dliwszą  ranę  z  rozerwania  wiary  i  odszczepień- 
„«twa  bierze:  pierwej  przysięga  eboWać  prawa  wszyst- 
„kie  duchownym  nadane,  a  mianowicie  od  Jagiełłą, 
„Władysława  i  innych,  gdzie  się  zamyka  prawo  dane 
„duchownym  na  beretyki,  i  konfederacya  Korczyn- 
„ska.   Jakoż  mógł  ^sA  ^konfederacya  przeciwną  Kar- 
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„czyńskiej  i  przeciwną  prawom  duchownym  popr&y- 
„siądz,  gdyż  są  z  sobą  wałczące  jako  ogień  z  wodą?" 

Wykazuje  następnie,  że  przez  zburzenie  zboru 
nie  naruszała  się  jednak  bynajmniej  konfederacya 
Warszawska,  bo  ona  wyraźnie  „nie  deroguje  zmiefrz- 
„chności  żadnej  nad  poddanymi  tak  panów  ducho- 
y^wnych  jako  i  świeckich^  daleko  więc  mniej  zwierz- 
„cbności  króla  samego,  który  ma  najwyższą  nad  swemi 
„miasty  zwierzchność,  derogować  może;  i  nie  mają 
„wedle  tej  konfederacyi  żadnego  prawa  ewanielicy, 
„aby  w  miastach  królewskich  jako  i  duchownych 
„zbory  swoje  i  katedry  fundowali  i  budowali.  Wie- 
;,rzyć  im  wedle  konfederacyi,  jako  chcą,  wolno;  ale 
„się  w  cudze  juryzdykcye  wdawać  i  w  miastach  cu- 
;,dzych  swoje  zbory  budować  nie  wolno.  ^  Jeżeli  więc 
innowiercy  takie  prawo  dla  siebie  zachowują,  dla  cze- 
góż nie  dopuszczają  go  królowi  wkrólewskiem  mie- 
ście Krakowie?  „Jeśli  się  tedy  prywatnemu  domowi 
„vf  Krakowie  krzywda  stała,  prywatna  jest,  do  kon- 
„federacyi  nic  nie  ma,  osądzić  się  i  ukarać  w  juryz- 
„dykcyi  królewskiej  może;  konfederacyi  nie  łamie, 
„która  się  tyło  ściąga  na  to,  ahy  o  wiarą  nie  peno- 
yjwano  nikogo.  Czego,  iż  tu  nie  masz,  a  nikogo  o 
„wiarę  nie  penują,  nie  Piotra,  nie  Pawła,  nie  Jędrzeja, 
„konfederacya  krzywdy  nie  ma.  A  ktoby  rzekł,  iż 
„to  poena,  że  zbór  rozwalono,  to  się  mówić  nie  może, 
„bo  to  tumult  a  nie  poena;  poena  idzie  z  dekretu 
;;i  z  sądu,  a  to  głupich  tumult ,  którego  żaden  baczny 
akatolik  nie  chwali^  który  się  sprawiedliwością  uka- 
y^rać  od  urzędu  może."' 

Któż  nie  widzi  taraz^  czy  ma  słuszność  Krasiń- 
ski i  Łukaszewicz?   Kto  nie  zdziwi  się,  jak  mogli 
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słowa  jego  tak  przeistoczyć?  Obaczymy  zaraz  jesz- 
cze wyraźniej,  że  wielki  nasz  mówca  ani  usprawie- 
dliwiał ani  pochwalał  tego  wybryku,  ani  do  podo- 
— bnych  nie  zachęcała  i  że  pismo  to  nie  do  podburza- 
nia umysłów  pospólstwa  przeciw  dysydentom^  ale  prze- 
ciwnie, do  uśmierzenia  onych,  oświecenia  i  sprowa- 
dzenia na  drogę  prawdziwej  chrześciańskiej  toleran- 
cji służyło. 

Skarga  wyraża  zadziwienie ,  że  .z  tego  wypadku 
różnowiercy  mogą  wnosić,  jakoby  się  katolicy  na 
zgubę  ich  potajemnie  sprzysięgli.  Wszak  to  nie  pierw- 
sze Krakowskiego  zboru  zniszczenie;  „po  pierwszem 
„i  wtórem  ^*)  nigdyście  tego  mówić  nie  mogli,  wi- 
edząc, iż  tumultem  dzieci  i  hultajstwa  to  się  działo, 
,,i  teraz  nie  z  rozmysłu,  ani  żadnej  rady  którego  sta- 
„tecznego  katolika,  ale  z  przygodnej  zwady  i  z  mordów 
^zaczętych  od  braci  waszej  do  tego  zburzenia  przy- 
^szło,  czego  nikt,  jako  się  rzekło,  nie  chwali,  żaden 
„do  uczynienia  sprawiedliwości  nie  przeszkadza.^ 

Przypomina,  że  i  zbór  Wileński  raz  zgorzał, 
i  że  także  zaraz  na  katolików  podejrzenie  rzucano, 
a  przecież  po  ścisłem  rzeczy  rozpoznaniu  przeko- 
nała się  cała  Litwa  i  Korona,  że  to  z  przygody  lub 
niedbalstwa  samych  ministrów  powstało...  Czemuż  i 
teraz  na  zjazdach  w  Chmielniku  i  Eadomiu  najmniej- 
szego śladu  jakowegóś  spisku  nie  odkryto? 

„Mówią  niektórzy  z  was,  iż  kaznodzieje  kato- 
„liccy  na  swoich  kazaniach  lud  na  nas  burzą  i  do 
„krwie  rozlania  pobudzają.  Tego  nikt  z  nas  od  nich 
^nie  słyszy,  i  owszem  nas  do  miłości  ku  wam  wiodą 


•*)    W  październiku  1574  i  w  maju  1587. 
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„i  upo^iinają,  abyśmy  wm  dpbrem  zfLohqwaniem  dg 
„Świętej  je^no^ci  i  kościelnego  pokąju  pociągali.  Mi- 
„nistrom  naszym  taki  ducli  roąterków  wrpdzony  jeąf^ 
^L\idzkość,  miłpść,  cierpliwość  i  |)aczenię  dqbra  kp- 
„ścioła  świętego  katolickiego  i  dz^ęci  jego...  nie  do- 
;ypuści  tego,  aby  co  o  wojnie  z  sąsiady  miłemi  i  bra- 
^cią  myślili,  aby  się  do  środków  tak  ostrych  i  przy- 
„krych  dla  ich  nawrócenia  uciekać  mieli.  Wiedzą,  iż 
„konfederacya  zła,  ale  sąsiedzka  wojna  gorsza,  w  któ- 
„rej  zła  wygrana,  zła  przegrana,  za  którą  z  wątlenie 
„wszystkiej  siły  w  ciele  Koronnem  i  zamieszanie  rze- 
„qzy  Boskich  i  ludzkich  i  upadek  króleswa  naątę- 
^puje.  Nie  daj  Boże  któremu  katolikowi  o  tem  my- 
„śleć;  wiedzą  iż  zły  kąkol,  ale  plewidło  gorsze;  wie- 
„dzą,  że  złe  heretyctwa,  ale  sąsiedzi  i  bracia  dobrzy, 
^9  którymi  się  w  jednej  ojczyźnie  powiązała  miłości; 
„wiedzą  y  iż  zniewolenie  trwałości  nie  pą,  i  co  się 
„z  niechęci  poczyna,  prędko  ustaje...  wolą  szkody  i 
„żałość  wielką  znosić,  czekając  lepszych  dni  <>^wi[e- 
„cenią  od  Pana  Boga  braci  swojej,  o  którem  bardzo 
„sobie  dobi^ze  tuszemy,  iż  bęz  wojny  i  krwie  rozlą- 
;,nia,  bez  ^mowych  rozruchów  was  bystre  ptaki  u- 
„nosim,  i  tam,  zkądeście  wyszli,  za  pcmocą  ręki  B9- 
„ąkię^'  posad^im.  Znacznięć  was  z  łaski  Bożej  uby^a; 
„dzieci  wę^s;e  ros^umu  wąs  nauczają;  rządki  syn,  któ- 
„ryby  z  hęrezyi  ojca.  swego  i)ię,  wyclpipdził,  dziwując 
;,ąię,  co  się  panu  ojcu  śniło,  iź  <ia^  starą,  tak  utartą 
„drogę  dawniejszych  ojców  s,woich  opuścił,  taŁ;  ząą- 
^cznej  w  Chrystusie,  jedności  o.dstąpił;  tąjfi  i^ięlldm 
„i  powszech]ftym.  kościołem  Bożym  więgąrdził,  a  do 
^^takich  nowinek  i  niestatku  przystał;  widzą,  jako  u 
„nas  wszystkich  o,  naUjCę  CoŻej  zgoda^  ą  j,ąk;a  między 
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„ich  mini»try  wojna.  Dopytać  %ią  u  ministrów  nie 
„mogą,  zkąd  wyszli,  kto  ich  posłał,  zkąd  mają  moc 
9,do  sakramentów  i  nauki;  a  u  nas  staro  wieczną  suk- 
„cesyą  kapłaństwa  od  świętych  apostołów  idącego 
,,z  radością  najdują,  i  onę  moc  od  Boga  do  sakra- 
„mentów  i  rozgrzeszenia,  usl  której  sumienie  barzo 
^, przestaje.  Czytając  hi«torye,  gdzie  ten  kalwiński  ko- 
,,ścioł  abo  luterska  jaYna  przed  lat  ośmdziesiąt  i  da- 
„lej  leżała,  doczytać  się  nie  mogą  ^*).  A  Rzymskiego 
„kościoła  wiara  w  narodziech,  w  językach,  w  króle- 
„stwach,  w  cesarstwach  i  wszystkich  po  wszystkie 
„lata  ziemiach  w  oczy  im  w  każdem  piśmie  lezie. 
„Czytając  doktory  stare,  Grreckie  i  Łacińskie,  nie 
„widzą,  aby  papieża  za  antychrysta  mieli,  aby  ofiarę, 
„i  ołtarze  psowali,  aby  mszą  za  obrzydzenie  i  bał- 
„wochwalstwo  poczytali,  aby  świętych  umarłych  mo- 
^dlitwą  gardzili,  aby  dobre  uczynki  za  grzechy  mieli. 
„I  dziwują  się,  iż  u  nich  nauki  kalwińskiej  i  bluż- 
„nienia  na  Rzymski  kościół  nie  najdują,  ale  raczej 
„wielką  sławę  jego  upatrują.  Patrzą  na  nasze  ko- 
„ścioły,  na  wspaniałość  i  oehędostwo,  i  dostateczne 
„fondacye,  i  na  staro  wieczność  ich",  i  dziwują  się, 
^czemu  takich  u  kalwinów  nie  masz,  czemu  takich 
„nie  budowali  i  nie  nadali.  Słyszą  w  kościołach  na- 
„ szych  ustawiczną  chwałę  Bożą^  modlitwy,  wzdycha- 
„nie,  płakanie,  pokorne  Panu  Bogu  upadanie,  posty, 
^wstawanie,  ciała  umartwienie,  i  to  sobie  w  niewin- 
„Bości  i  w  czystem  naczyniu  niepokolanych  serc  swo- 
„icfa   smakując,   od  zborowej  oziębłości,   swarów  na 


•*)    Dawneto  u  nas  przysłowie:    Starsza  Słucha  fara,  jak 
luterska  mara. 
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^kazaniach  i  łajania  jadowitego  na  katoliki  i  roz- 
i^pustności  cielesnej  odrażają.  I  mówią:  jeśli  ojcu  memu 
„wolno  było  od  ojca  i  dziada  i  pradziada  i  dalej  od- 
„stąpić^  jako  mnie  wolno  nie  ma  być  jednego  ojca 
^fantazyi  zaniechać  a  do  starych  się  ojców  wrócić? 
„I  znamy  ich  wiele,  którzy  statecznością  swoją  i  ojce 
„do  Krystusa  potargnęli.  Obaczyli  ludzie  i  przelękli 
„spustoszenia  kościołów  i  domów  Bożych,  osieroca- 
„nia  poddanych,  i  prostych,  którym  parafie  poginęły; 
„rzucili  się  do  budowania  kościołów,  do  fundowania 
„kolegiów,  do  wracania  majętności  kapłańskiej,  do 
„naprawy  klasztorów.  Tak  się  z  łaski  Bożej  pomału 
^herezye  gościnne  starym  i  loiasnym  gospodarzom 
„ustępują.  Obudzają  się  nasi  księża  ze  snu  twardego 
„i  niepilności  około  owiec  Bożych/^ 

Uważa,  że  tych  niedbalstwo,  ospałość,  złe  przy- 
kłady, próżnowanie,  łakomstwo  herezye  tuczy,  ^e  bar- 
dziej Jch  zły  żywot  heretyki  namnożył  niżli  mini- 
strowskie  kazania,  ale  że  teraz  dobrych  codzień  wię- 
cej przybywa.  Wzywa  biskupów,  aby  powstali  na 
wojnę  przeciw  heretykom;  ale  na  jaką  wojnę?  oto: 
„Gotujcie  wojsko,  woła,  dajcie  rotmistrzom  pieniądze, 
„ubierzcie  swoje  katedralskie  i  kolegiackie  prałaty 
„i  plebany  w  zbroje  czystości,  trzeźwości,  w  nabo- 
„żeństwo,  w  naukę  i  kanony,  w  rezydencyą  i 
a,w  egzekucyą  po  winnej  służby  w  kościołach.  Doj- 
„rzyjcie  plebanów,  wizytujcie  trzodę,  wznówcie  kar- 
„ność  i  dyscyplinę,  fundujcie  seminarya  i  szkoły  ka- 
„płańskie,  studenty  chowajcie,  doktory,  mistrze,  kole- 
„gia  rozszerzajcie ,  czyńcie  jako  wam  najwyższy  het- 
„man  i  koncylium  Trydenckie  radzi:  miłujcie  dusze 
„ludzkie  i  krew  Chrystusową  dla  nich  rozlaną,  a  nie. 
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j^dbigo  heretyki  pokonamy  prawdą^  pismem^  kazaniem^ 
^dysputacyą^  przykłady^  miłością  ku  nim  i  ludzkością, 
„i  modlitwą  za  nie^  i  gęstemi  u  świętych  ołtarzów 
y^ojiarami.  Toó  są  nasze  wojska^  na  taką  wojnę  prze-- 
„ciw  wam  wołają  i  lud  pobudzają/  Odpuśćcie  nain> 
„iż  słę  na  was  zmawiamy,  a  herezye,  i  nasze  i  wa- 
„sze  nieprzyjaciele  dla  zbawienia  waszego  gubić 
j, chcemy  takiemi  i  innemi  duchownemi  aparaty!...  ale 
„nie  godzi  się  do  innej  wojny  z  nami,  do  buntów^ 
„do  zjazdów  i  sedycyj,  bo  to  szkodliwe  i  zakazane 
;,od  Boga  i  prawa  postępki!" 

Pokazuje  różnowiercom,  że  nie  tylko  nie  mają 
powodu  bać  się  naruszenia  pokoju  ze  strony  katoli- 
ków, ale  przeciwnie  powinni  uznać  dobre  z  nimi  ob- 
chodzenie się.  „Skarżyć  się  nie  możecie  (mówi)  na 
„żadną  nieludzkość  i  złe  zachowanie  przeciwko  wam. 
„Nie  pomnąc  katolicy,  coócie  im  pobroili  w  kościo- 
„łach,  w  kapłaniech,  duszach,  w  Rzeczypospolitej,  to- 
^warzysko  z  wami  żyją,  jedzą  i  piją,  czczą  i  od  źa- 
„duego  prawa  i  wolności  nie  odrzucają,  dostojeństwa 
^i  urzędy  wam  dają,  i  na  najwyższe  świeckie  sa- 
„dzają,  powinowactwa  z  wami  biorą,  w  żadnej  się  rze- 
„czy  nie  strzegą,  i  czegóż  wam  do  pokoju  z  nimi 
„nie  dostaje?  —  I  godziłoż  się  dla  takich  plotek  o- 
„koło  podniesienia  katolickiej  wojny  na  was,  o  której 
„się  żadnemu  katolikowi  nie  śniło,  dla  tych  pary  ścian 
„obalonych  i  tej  przygodnej  głupich  zwady  do  kupy 
„się  zwoływać?  godziłoż  się  wam  listy  burzliwe  pod- 
>,miatać?  Wielką  Polskę  i  w.  k.  Litewskie  pobudzać? 
„wszystką  Koronę  mieszać,  postrachy  puszczać,  pro- 
„ste  uwodzić,  lekkowierne  straszyć,  szalone  do  wię- 
„kszej  furyi  pędzić,   gniew  heretycki  na  katoliki  o- 
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;,8trzy<S.  O  jeden  swój  zbór  bolejecie,  ogniem  gniewa 
„swego  Koronę  wszystką  zapalacie  i  mieszacie;  a  my 
„o  spustoszenie  tak  wielkie  chwały  Bożej  od  was 
;^  milcząc  a  cierpiąc,  prawie  umieramy.  W  samem  Kra- 
„kowskiem  biskupstwie,  o  kilkaset  kościołów,  snadż 
„do  sześciset^  znaleźć  się  może,  okrom  Wileńskiego, 
„gdzie  o  500,  i  Łuckiego  i  Poznańskiego,  Kijowskiego 
„i  Pruskiej  ziemi,  gdzie  ich  jest  wielka  liczba,  z  któ- 
„rych  jedne  są  obalone,  drugie  pustoszone,  trzecie 
„ministrami  osadzone,  a  v/szystkie  na  srebrze,  na 
„dochodach;  na  wsiach  i  gruntach,  dziesięcinach 
„połupione,  wszystkie  własnym  dzierżawcom  kapła- 
„nom  kościoła  Rzymskiego  wydarte,  wszystkie 
„biskupom,  do  których  z  praw^  należą,  i  któ- 
„rzy  do  nich  kapłany  i  sługi  kościelne  podawali, 
„odjęte  są.  Kównajcież  to  obalenie  swego  jednego 
„zboru  z  naszemi  popsowanemi  kościoły,  jeden  do 
„kilkanaścieset  abo  około  2000,  równajcie  szkodę  z  szko- 
„dą,  krzywdę  z  krzywdą,  żal  z  żalem!" 

Uważa,  że  skarby  kościelne,  które  różnowiercy 
pozabierali,  są  ostatnią  ucieczką  w  gwałtownych  po- 
trzebach Rzeczypospolitej:  „co  się  za  niektórych  kró- 
„lów  przydawało,  i  statut  jest:  aby  się  te  skarby 
„  w  dobrej  straży  chowały ,  za  świadectwem  nietylko 
„duchownych  ale  i  świeckich,  ażeby  się  ich  zawżdy 
„przyczyniało;  i  po  ubogich  ziemiańskich  kmieciach, 
„którzy  bez  potomstwa  schodzą,  każe  statut  do  koś- 
„cioła  pierwej  kielich  sprawić,  dopiero  powinien  osta- 
„tek  rozdać.  Dla  tegoż  przodkowie  nasi  i  zdrowi 
„i  umierający  złotem  i  srebrem  kościoły  nadawali, 
„aby  naprzód  ku  czci  panu  Bogu,  potem  ku  ratunku 
„królestwa  służyły.  Te  zginęły,  te  zniszczały  w  tych 
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;9to  BzHodą,  nie  jednemu  doiqpw^  zhproweiau,  ale 
„wB^ystkioA  w  ciele  tęgo  jędciego  kfó^estwa  spojonym? 
„iż  każdego  9łuszu^ę  boleć  ipa  taka  niesprawiedliwość^ 
„iż  to,  co  ku  pomocy  wszystkich  sJujiży,  pyywatĄi  po- 
„brali  i  powydzierali ! 

Przypomina  dalej,  że  skarby  te,  fundacye  i  do- 
chody służyły  do  utrzymywania  wielu  zasłużonych  ^ 
uczonych,  ubóstwa,  szpitalów  i  t.  p.  „A  największa 
„krzyiięda  ubogim  poddanym,  którym  panowie  ich  je- 
„dyną  w  nędzy  ich  pociechę:  kościoły  katolickie,  od- 
jęli, a  drąc  z  nich  dziesięciny,  którą  oni  Bogu  swemu 
„i  sługom  jego,  oddawali,  wielce  je  oszukiwają,  ka- 
„płany  im  i  pasterze  wyganiając,  i  co  gorzej,  ponie- 
^wolnie  do  ministrów  je  pędzą  i  srodze  o  wiarę 
^penują. 

„Krzywda  stała  się  i  zmarłym  fundatorom,  któ- 
„rzy  o  kalwińskich  ministraich  ani  myśleli,  a  nie  na 
„nich  nadania  czynili.  Możeli  kto  (pyta  się)  cudze 
„^omu  <?ać?  A  jeśli  rzeczesz:  Nie  wierzę  ja  po  ką- 
^toilicku,  wedle  swej  wiary  ministra  sobie  chowami 
„Rzekę:  Po  ludzku  twoja  niewierność  tobie  krzywdę 
„czyni,  a  drugiemu  czynić  nie  ma.  Jeślić  ministra 
„potrzeba,  z  swego  mu  daj,  nie  z  cudzego  opatrzenie t 
„Nie  na  kalwińską  wiarę  nadano,  ale  na  katoliick% 
„to,  co  ty  bierzesz.  Nowąś  sobie  wiarę  uczynił,  nOr 
„inryż  kościół  zbuduje  nowe  nadanie  uczyń,  a  cud^e- 
„9iu  i  katolickiemu  daj  pokój. ^^ 

Rzecz  swą  do  ewanielików  kończy  w  prawdzi- 
wie chrześciańskieną  i  patryotycznem  unięsiei^iu,  wzy- 
wając ich  czułemi  i  pełnemi  miłości  słowy,  aby  się 
wrócili   do  jedności  kościoła,    „w  której  przodkowie 
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pich przez  długie  wieki  tę  tak  kwitnącą  Koronę  im 
9,zostawili  i  jej  zupełności  dochowali.  Patrzcie  (woła) 
^Jako  się  już  straszliwie  do  upadku  nachyla.  Grze- 
,,chów  się  srogich,  na  które  karności  żadnej  nie  maaz^ 
„królestwo  napełniło;  blużnierstwa  się  na  Boga  roz- 
„kwitnęły,  niezgod  i  rozterków  domowych  pełno,  nie- 
„życzliwość  i  nieuprzejmość  jednego  ku  drugiemu  na- 
„stąpiła.  Pański  majestat  niszczeje,  żadnego  obmy- 
„siania  o  pospolitem  dobru  nie  masz,  prywata  wszystko 
„osiadła,  a  łakomstwo  wszystkie  obrony  pospolite  po- 
„ żarło,  tak,  iż  nic  do  pomocy  Rzeczypospolitej  nie 
„zostało.  Czegóż  dalej  czekacie?  lada  wiatr  przygody 
„pospolitej  powstanie,  i  obali  wszystkie  tak  spróch- 
„niałe  i  wiszące  ściany.  O  jakoby  się  wszystko  na- 
„prawiło,  byście  jednomyślnie  w  jednej  świętej  wierze 
„i  pokoju  Chrystusowym  o  sobie  i  o  swem  pospo- 
;, litem  dobru  radzili,  byście  się  temi  wiarami  nie  dzie- 
„liii,  a  u  jednego  stołu,  przy  jednej  matce,  w  jednym 
„domu  kościelnym,  przy  jednych  potrawach  zbawie- 
„nie  swoje  i  dobro  doczesne  obmyślali.  Te  rozdziały 
„dom  pustoszą,  siły  wątłą,  skarb  pospolity  ubożą^ 
„i  niechęć  jednego  ku  drugiemu  rodzą  i  nakoniec  naa 
.,  zgubią." 

Narzeka  na  to,  że,  gdy  katolicy  w  swych  słu- 
sznych  prawach  żadnej  sprawiedliwości  nie  doznają^ 
oni  o  najmniejszą  rzecz  głośne  wrzawy  podnoszą, 
byleby  „nowa  macocha  Niemiecka  i  Francuska,  która 
„sturbowała  i  powątliła  Rzeczpospolitą,  nie  miała  zel- 
„ży  wości;  a  stara  matka,  która  koronę  urodziła  i  przez 
„tyle  set  lat  w  szczęściu  dochowała,  niech  hańbę  1 
„sromotę  odnosi!" 
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W  drugiej  części  swego  pisma  obraca  się  do 
katolików  i  w  tym  samym  duchu  do  nich  przemawia. 
Wzywa  ich,  aby  „dla  samej  już  bojażni  Bożej  i  dla 
^uniknienia  ciężkiego  grzechu  i  z  posłuszeństwa  dla 
„praw  i  urzędów  pokój  z  innowiercami  zachowali,  bo 
„są  ich  braćmi  i  jednego  Boga  i  jednej  ojczyzny  sy- 
,,nami.  Powinni  starać  się  o  to,  aby  ich  przywieść 
„na  prawą  drogę  i  do  owczarni  Chrystusowej  zacho- 
rowaniem i  uprzejmością  i  przyjemnem  towarzystwem 
„i  posługami  sąsiedzkiemi,  a  najwięcej  dobremi  cnót 
„katolickich  przykładami...  aby  oni  zawstydziwszy 
„się  mówili:  Dobra  wiara,  co  takie  ma  wyznawcę; 
„dobra  matka  kościół  ich,  która  takie  dzieci  rodzi  !^ 
Upomina  nareszcie,  aby  niemniej  gorliwości  o  dobro 
swego  prawdziwego  kościoła  pokazywali,  jak  widzą 
w  innowiercach  o  całość  i  nienaruszoność  błędnych 
zasad. 

Takiem  jest  pismo  to,  nad  którem  dłużej  musie- 
liśmy  się  zastanowić  nie  tylko  dla  zbicia  fałszywych 
oskarżeń^  ale  też  i  dlatego,  że  maluje  żywo  ówcze- 
sny stan  i  położenie  stronnictw  i  pokazuje  sposób 
myślenia  naszego  kapłana  względem  różnowierców, 
a  jest  osnową  zachowania  się  jego  naprzeciw  nim 
w  całym  ciągu  życia  i  na  ważnym  urzędzie,  który 
tak  długo  piastował. 

Dziełko  to  wywołało  wojnę  piśmienną  trwającą 
lat  kilka.  Obszernego  rozbioru  i  ocenienia  krzyżują- 
cych się  o  tym  przedmiocie  rozpraw  nie  będzie  nikt 
pewnie  od  nas  wymagać;  każdy  może  sam  wyroko- 
wać;  z  której  strony  była  słuszność;  odsyłamy  zresztą 
ciekawego  czytelnika  do  samychże  źródeł,  które  ni- 
żej przytoczymy,  ale  dla  dania  niejakiego  wyobraźe- 
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iya4>  silflem  wraieifm,  JBkie  Ska^ca  spwwił,  niemniej 
o«tpj  wierze  i  iiaanięta#ściy  z  ^bą  nóinewieyej  iralkę 
fet  prowadęiłi,  omieśdmjr  ta  wjji^ki  e  pferwazg  n- 
ne,  bezimtennie  i  bez  ^icftMMDła  ni^wa  i  raku,  da- 
nej odpowiedzi  pod  tj^tołem:  Be^m^s  tp  -porywezą  dami 
na  UpomnieDie   do  ^wanielików  o  zirarzaiie  zbom 
Krakowskiego  i  na  Przestrogę  do  kalolikdw  od  ko- 
geś  uczynioną  w  roku  1692  ^,  z  teni  godłem,  wyję- 
tom  %  przekładu  psalmu  120  Jana  KocfiAKOwssiBoo: 
.  Twoje  i^wa  a^  strKały  jadem  napełmone 
Śmiertelnym,  twoje  słowa  w^le  rozpalone. 
Między  zbójcy  (oiestetyż)  jest  mie^^kaaie  vxo}% 
Między  ludem  nieludzkim  trawię  lata  swoje! 
Mnie  mił  pokój,  a  oni  w  zwadzie  się  kochają, 
A  gdy  zgoda  wspommona,  mieczów  pomykają! 
„Wydał  ktoB  (tak  zaczyna)  temi  czasy  ludziom 
i^róinego  nabożeństwa  w  Polsce  upominanie  dziwnie 
ijSztuczne,  które  pilnego  rozsądku  i  umiejętnej  próby 
„pfi*rzebuje,  nie  dicełi  kto  dać  sobie  oczu  zamydlić, 
^  we  złą  tonią  mizernie  zwiedzion  być.    Abowiem 
„w  4em  upominaniu  i  przestrodze  pod  owczem  runem, 
„że  wielce  nabożna  osoba  katolicka,   wszystkim  Po- 
„łakom  życzliwa,  z  natchnienia  ducha  świętego,  'cb^waty 
-Bożej,  zbawienia  i  dobrego  ludzkiego  rżkomo  szmka, 
„słowy  łagodnemi  wszystkie  ułowić  usiłując,  znacz- 
enie się  pokazują  jego  wilcze  kły  srogie.  I  wydawa 
„się  autor  pisania  tego,  że  nie  jest  persona  bono  pu- 
„blico  gaudens  *'),  któremu  by  szło  o  zadzierzenie  Pol- 
eski w  pokoju ,   o  zabieżenie  domowym  rozruchom  a 
„przelewaniu  kr  wie,   wojnom  żałosnym,  a  zgtmeniu 


••)    W-4ce  goekim  dmkiem;  syg.  Oiij. 
^    Osoba  rada  dobru  powszechaema. 
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„-Koronnemn;  i  tft6remub7  szło  o  przyjacioły  miłe, 
^x>  żonkę,  o  dziatki,  ^  potomstwo  wdzięczne,  jakoby 
^  w  pokoju  1}ez  przeklęte]  sedycyi,  ogiiidw  a  mieczów, 
^'P^lskę  pustosząeyoh,  w  ojczys^oh  dobrach  mieszkać 
^a  żyć  mogli:  «le  znać  jte  ten  pisarz  jest  osoba  du- 
^dbowna,  samotna ,  Bwoje  tylko  delicye  dokąd  dotąd 
,jtipatr!^ąca,  papierowi  przysięgą  obowiązany,  a  tak 
„obcym  llndziom  więcej  niż  ojczyźnie,  Pefeoe  miłe^ 
„a  dobrom  jq  przychylny.  Więc  i  Bożego  prawa 
„n  Saronnego  władnie  nie  rozumiejąc,  a  subtelińe  je 
„wykręcając,  zewsząd  wodę  na  swdj  młyn  mizernie 
„prowadzi  a  fortelnie  ciągnie.  To  acopue  *®)  a  cel 
„gego,  €o  kt^ego  wiedzie ,  żefby  'księża  ppaiłaci  nasi, 
,ycho6by  najgorsi  a  najss^kodliwsi ,  -woale  wyniosłość 
„a  egzystymacyą  swoje  mając,  ludziom  uboższym  niż 
„sami  dobm  «  prace  ich  ciężkie  według  tytułów  a 
„^zwyczajów  swych  wydzierać  mogli,  szlachtę  i  chłopki 
„ich  o  ^iesięcinę  nie  wiedzieć  komu  tyle  przyiHia- 
„szczoną  zęby  'okrutnie  -tępili,  nad  wiarą  i  sumienia- 
„mi  ich  Żeby  surowic  panowali  i  juryzdykoyą  swoje 
„nad  każdym ,  kogoby  się  im  heretykiem  przezywać 
„zachciało,  żeby  rozciągali,  a  nawet  i  gardła  ludm 
„iych,  co  chciwości  a  uchwałom  ich  nie  dogadzają, 
„pod  miecz  osadzili  a  podawali.  Do  czego  sobie  drogę 
„l^eidąc,  na  konfederacyą ,  pokój  w  tej  mierze  Ko 
„Tonny  warującą,  niewstydliwie  a  upornie  się  rzucają 
„i  onę  z  gruntu  wywrócić,  a  wszystkim  zganić  oślep 
„usiłują.  A  tak  na  wojnę  wnętrzną  ku  zginieniu  Ko- 
„Tony  Polskiej  w  bęben  biją  a  chorągiew  wywie- 
„szają  i  t.  d. 


•*)    Zamiar. 

* 
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„Mierzi  tego  upominacza,  jako  sól  w  oczach, 
„wolność  szlachecka^  i  dowodzi,  że  przedtem,  niż  w  Pol- 
„sce  nastała,  królowie  dziesięciny  księżej  nadali,  ja- 
„wnie  dając  znać,  żeby  rad,  iżby  ta  złota  wolność 
„narodu  Polskiego  szyję  złamała,  i  waży  się  królowi 
„Polskiemu  przypisywać  absolutum  dominium^  chcąc 
„u  nas  mieć  tyraństwo  po  Turecku  abo  po  Moskiew- 
„sku.  I  tak  już  chce  w  niecki  wsadzić  i  w  pęta  oko- 
„wać  szlachtę  Polską,  żeby  się  im  nawet  nie  wolno 
„i  z  pany  senatorami  (choć  w  największych  krzyw- 
„dach  swych  i  potrzebach  a  ranach  Rzeczypospolitej, 
„dla  zabiegania  złemu,  Koronie  i  królowi  j.  m.  szko- 
„dliwemu,  i  dla  spólnych  namów  o  poselstwach  do 
„króla  jego  mości  a  zawołania  w  niebezpieczeństwie 
„o  ratunek)  do  gromady  zjeżdżać.  Mianuje  to  a  chytro 
;, tytułuje  ewanielickiemi  buntami,  w  czem  wolność  a 
„dobro  rzeczy  wszystkiej  pospolitej  zależy.  Tylko  do 
„tego  ciągnąc,  żeby  księża  majestatem  króla  jego- 
„ mości,  nas  wszystkich  spólnego  pana  a  głowy,  sami 
„po  swemu  mogli  rządzić,  a  szlacheckie  wolności  po- 
„  tłumi  wszy  i  wszystkie  stany  po  Hiszpańsku  zniewo- 
„liwszy,  swoje  tyraństwo  nad  dobrami,  i  nad  ciały 
„i  duszami  ludzkiemi  po  swej  myśli  przywodzić.  — 
„Owa,  ten  nasz  miły  upominacz  a  przestrożnik  wszys- 
„tko  nam  inaczej  słowy  nadobnemi,  niż  my  w  rzeczy 
„samej  na  oko  widzimy,  udawa,  a  w  tem  dziwną  chy- 
„treścią  podkopuje  grunty  i  zapalczywym  niewstydem 
„a  śmiałością  (szturmując  na  konfederacyą)  obala  mury 
„pospolitego  pokoju  Koronnego,  koniecznie  u  nas  to 
„chcąc  mieć,  co  się  dzieje  we  Francyi.  A  jako  ów 
„kotek,  co  się  z  nabożną  postawką  a  mruczeniem  pa- 
„ciorków  przymyka  do  myszej  dziury,  tak  on  symu- 
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„liijąc  tylko  wojnę  ducliowną,  żeby,  powiada,  nankami 
„i  przykładnym  żywotem  katolicy  wojowali  ewanie- 
„liki,  rzeczą  samą  w  tym  skrypcie  wszystkim  się  nie 
^pokrycie  wydawa,  że  to  chce  mieć  tylko  ad  messem 
y^commodae  occasionis  *^j,  do  pogody  na  wojnę.  Do 
^której  myśli  swoich  naśladowców  gotuje,  a  ostrzy 
„i  iipornie  na  sedycyą  a  domową  wojnę  żałosną 
^trąbi  i  t.  d.** 

Po  takiej  przedmowie  następuje  jakoby  rozbiór 
pojedynczych  twierdzeń  Skargi:  ale  treść  jego  godna 
jest  wstępu.  Zadaje  fałsz  Skardze  w  samym  opisie 
majowych  wypadków,  utrzymując,  że  rzecz  cała  była 
naprzód  ukartowana ,  że  duch  ten  z  Francyi  przyle- 
ciał, gdzie  także  we  śpiączki  tyle  tysięcy  ewanieli- 
ków  wymordowano,  że  Skarga  każe  cieszyć  się  nawet 
z  tego  zdarzenia  a  pobite  w  tumulcie  łotrt/  jako  mę- 
czenniki  zaleca!  Konfederacyą  nie  katolicy  ale  sami 
tylko  księża  ganią,  głupio  w  tem  jednak  czynią,  bo  oni 
bogaci  bardziej  jeszcze  pokoju  jak  nasze  ubogie  ministry 
potrzebują.  Na  tę  nutę  dalej  a  dalej  szyki  swe  pro- 
wadzi ,  i^  wchodzi  w  szczegółowe  ocenienie  konfede- 
racyi  i  jej  pożytków  i  t  d. 

Pismo  to  przywodzi  mimowolnie  na  myśl  jednego 
z  tych  nieszczęśliwych,  co  dostawszy  pomieszania, 
krzyczą  i  miotają  się  na  wszystkie  strony  i  grożą 
dobroczynnej  ręce,  która  ich  właśnie  do  lekarskiego 
zakładu  prowadzi.  Przestaniemy  więc  na  uwadze,  jak 
już  wtenczas  innowiercy  wydawali  się  za  obrońców 
złotej  wolności,  pod  którą,  jak  widać,  rozumieli  wol- 


^')     Do  żniwa  dobrej  sposobności ;  póki  się  dobra  sposobność 
nie  nadarzy. 
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dKioał/seiii!  Ds^wnie  to  pceyfi^Biina  odmwy/  h  mamUr 
ate  Targpwiesanów  i  widkicg/  ioh  opi^kunki^  gdlde. 
wobiość  złołay  praim  starodaume^i  iró%mo/i4  ^d^tehidock 
cer  chwila  są  wymienione  i  za  godło  wuysticich,  o&^nr 
DOŚei  wzięte  '^X  Obaczymy  niebawem  €#  pod  isfefl^ 
wolnością  Skai^ga.  rozumiaŁ 

Chociaż  to,  co  przeciwnicy  jego  mówili,  zasadtsalia 
się  głównie  na  przeczeniu,  cierpkiej  ironii  ]iuł>. obelgach, 
i  samo  przez-  się  na  żadn%  odpowiiedź  nie  zasługiwało,, 
wy.wołała  jiednak  odpowiedź  taka  okolicznoóć,  że  różr* 
no^wiercy  na  sejmie  Krakowskim  w  lutym  1595  dor 
magali  się  głoóno  prawnego  procesu.  O'  kon/ederctcyąi 
i  egzekucyą  na  nią.  Wydał  więc  w  ten  czas  bezimien- 
nie nowe  pisemko  pod  tytułem:  Proces  konfedefra- 
€y.ę§  '*),  gdzie  to,,  co  w  powyższem  swem  dziele  w  o- 
gólnych  tylko  zurysach  dotknięte  do  walki  i  upiera- 
nia się  powód  dało,  teraz  obszerniej  wykłada  i  udo^ 
wodnia«. 

A  gdy  mu  znów  odpowiedziano  pismem:  Obrona 
przeciw  procesowi  konfederacyej  teraz  pod  sejmem 
Krakowskim  wydanemu,  w  którem  jest  jasne  okazanie^ 
że  ewanielicy  konfederacyej  sią  upominając ,  me  ia- 
dnej  inszej  rzeczy  żądają  y  pragną  jedno  samego  po- 


7% 


^  Jeżeli  który  z  czytelników  jest  numizmatykiem/  to  przy- 
pomni sobie  i  ów  napis  medalowego  talara  z  r.  1793, 
wybitego  na  czesó  konfederacyi  Targowickiej  a  na  po- 
cbwalenie  Ustawy  3  maja  1791 :  CimhuSy  quoruni  j^etdf^ 
eonjuratione  die  III  mai  MDCCKCI  obrutam  et  deletam 
libertatem  Pohnam  tueri  conahatur ,  reapublica  resurgeuBi 
W-4ce;  bez  miejsca  druku^  sygnatura  E  iij. 
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f^  ^^  0głosft  wcsMteiMjttu  WanM#»ki€fgo  trntjtii 
1596  na  nowo  ostaAiiiąt  Młę  pMtfę  z^  ulektói^mf  db^ 
daticaim  libijajfmmitabprMftt^cefili  twierdżenfial  prze> 

Tdąo  wywodyi  pr%BevoD>  tBf  l^nf. ,   A:^A%me(  ^f  dna  jA^ 

Nastipcła  £  tanotej  dtronj^:  OAfcmA'  pototfirzma 
hmfedwa(^ej  y^pfoeesuyrmpismi^  ksiąSe^' 

nmjakiej  pod  tytułem  Pf^oceś  Tm  konfederacyef  0po^ 
prawą  i  odprawą,  ped^  sejmem^  wakipm  K&ronfi^m 
Warszawskim  rókw^  tego  1696  wydhnej  '*),  a  Skar^ 
zapieczętował  tę  polemikę  pismem:  Dyskurs  na  konr 
fBd&raeyą  w  Krakowie  r.  p.  teOl  "^y,  So'  kttfrego  były 
mn  powodem  ówczesne  rozruchy,  w  ktdrycli  uńpioną 
już  poniekąd  waóń  o  konfederacyą  znów  wznowiono. 

Przestaniemy  na  tern,  aby  przedmiotu  mało  dzi6 
obcho4zą<^o ;  a  tylkoi  ówczesne  Usposobieoift^  malu- 
j%o^9>  Aad  rozfmiar  na«2ego  s»adi^a  i  graaiee  cier- 


'*)*    Be«  miejsca  druku  i  roku;  w-4ce  syg.  G  3. 

'*)  Be«  miejsca  i  roku,  w-4ce,  stronnic  70.  DWa  pisemka 
Skargi:  Proces  kmfederaeyi  i  Proces  na  konfederacyą^ 
zostały  później  przedrukowane  we  wszystkich  prawie' 
wydaniach  kanań  Skargi,  w  pierwszym'  atoli'  wydaniu  są 
rsiadkie:  Sobieszcsii^skr  (jako  wyżej)'  zna  i'  drugie'  oso- 
bne pisma  tfego  wydania  Krakowskie  tri  1600: 

'*)    Bez  miej.  w-4ce  syg.  P  4^ 

'^  Beiamiennie,  W  4ce  ^g,  G  ij.  Pisemko  te  mafej  obję- 
toM,  i*  tfic  prawi-  nowegd  nie  zawiertijącfe;  zo^stałb  za- 
raz' tego*  roku  przedhikowaaie  od  Jana  Stayn^a  wKra- 
kowie^,  V  znów  tamźe«  w  r.  1^15^  następnie  przy  Raza- 
niach  przygodnych  zr.  1610  i  zr.  1738. 
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pliwośei   czytelnika  nie  rozciągać,  a  przejdziemy  do 
nierównie  ważniejszych  wypadków. 

Śmierć  Jana  III  króla  Szwedzkiego,  która  za- 
szła pod  koniec  roku  1592,  spuszczając  berło  tame- 
czne na  Zygmunta,  spowodowała  podróż  jego  do  ro- 
dzinnego kraju,  za  otrzymanem  od  stanów  (na  sejmie 
Warszawskim  w  maju  1593)  przyzwoleniem,  3  sier- 
pnia t.  r.  przedsięwziętą.  Skarga,  nie  towarzysząc 
mu  Z'®),  uzyskał  pożądany  a  nadwątlonemu  pracami 
zdrowiu  nader  potrzebny  odpoczynek,  udał  się  z  War- 
szawy na  ulubioną  swą  Ruś  Czerwoną  do  Jarosła- 
wia,  i  częścią  w  tamecznem   kolegium   towarzystwa 


®)  SiARCZY^SKi,  który  mnóstwo  mylnych  szczegółów  w  dziele 
swem:  Obraz  wieku  Zyg,  III  umieścił,  popełnił  w  t.  I 
stron.  301  błąd  nie  do  darowania,  gdy  wspominając 
o  dziele  Stanisława  Łubieńskiego,  opisującem  tę  podróż 
króla  do  Szwecyi,  uważa,  „że  Łubieński,  jakkolwiek 
„ostrożny,  łagodny  i  stronie  dworskiej  pobłażający,  u- 
„tratę  jednak  Szwecyi  porywczej  gorliwości  Malaspiny 
„legata  papieskiego  i  Skargi  kaznodziei  król,  przypisuje,^ 
Jestto  czysto  wynalazek  Siarczyńskiego ,  bo  najprzód 
Skarga  nie  towarzyszył  królowi  w  tej  wyprawie;  powtóre, 
sam  Łubieński  nie  mówi  tam  ani  słowa  o  Skardze, 
tylko  o  żarliwych  mowach  kaznodziei  królewskiego  (któ- 
rego nie  wymienia)  na  zamku  Sztokholmskim,  i  nie  przy- 
pisuje mu  utraty  Szwecyi,  ale  tylko  uważa,  że  ztąd  po- 
czątek niechęci  Szwedów  do  Zygmunta.  (Obacz  Łubień- 
skiego: Profectio  in  Sveciam  Sigismundi  III  w  wyda- 
niu dzieł  jego  Antwerpskiem  ż  r,  1643  str.  14.  Siar- 
czyński  przytacza  nawet  mylnie  tytid  tego  pisma:  Bre- 
vi8  narratio  profectionis  in  Sveciam  Sigismundi  IIL  Wi- 
dać, że  pisał  z  pamięci;  ale  czyż  dziejopisarz  powinien 
tak  lekko  potrącać  piórem^  jeżeli  chce  zasługiwać  na 
wiarę? 
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Jezusowego,  częścią  w  należącej  doń  wiosce  Patvło- 
nowie  przebywając,  pokrzepiał  siły  i  przygotowywał 
do  druku  swoje  Kazania  na  niedziele  i  śmęta  całego 
rokuy  które  później  ogłosił  '^).  Być  może,  że  obrał 
sobie  to  stanowisko,  aby  znajdować  się  bliżej  wi- 
dzialni wielkich  religijnych  wypadków,  które  goto- 
wały się  w  tej  stronie.  Widzieliśmy  bowiem  '®),  jak 
metropolita  Kijowski  Mihał  Rahoza,  porozumiawszy 
się  względem  unii  z  duchowieństwem  i  szlachtą  na 
poprzednich  w  Lublinie  i  Lwowie  zgromadzeniach, 
potem  w  skutek  groźnego  wystąpienia  Carogrodzkiego 
patryarchy  Jeremiasza  mocniej  jeszcze  o  jednomyśl- 
ności ich  w  tym  względzie, przekonany,  na  własne 
ich  naleganie  nowy  synod  do  Brześcia  Litewskiego 
na  dzień  2  grudnia  1694  rozpisał.  Dla  dania  mu  wię- 
kszej okazałości  i  powagi  tak  w  oczach  mniej  oświe- 
conych jako  i  samego  patryarchy  wyrobił  od  Zyg- 
munta III,  gdy  ten  w  sierpniu  1594  do  kraju  powró- 
cił, uniwersał  na  ten  zjazd,  w  którem  król  nie  tylko 
zamiary  jego  i  duchowieństwa  Ruskiego  pochwalał, 
ale  nadto  posłów  nań  ze  swojej  strony  w  osobach 
prymasa  Karnkowskiego ,  arcybiskupa  Lwowskiego 
Solikowskiego ,  biskupa  Łuckiego  Bernarda  Macie- 
jowskiego i  biskupa  Chełmskiego  Stanisława  Gomo- 
lińskiego  wyznaczył.  Solikowskiemu  towarzyszyli  tam 
i  dwaj  Lwowscy  jezuici  Laterna  i  Nahajus, 

Tu  pokazał  się  niebawem  opór  ze  strony  nie- 
których obywatelów,  którzy  z  dawna  do  górowania  nad 
poniżonem  szyzmatyckiem  duchowieństwem  przyzwy- 


'')    WiELEWiGKi  pod  r.  1593  str.  119. 
'8)     W  rozdziale  YH. 
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cffii^i  Ba  daieła>  tafe  widne,  a  nio;  pod  kih  ofit^^, 
ii  WfkływMa  inrowadsftone;  race^i  ^ntnjłi:  2^.  nozwirar 
obM&Mief^  Amay.  Włnieiwem  jiuMor  bowiem  dzyismjir 
jldfi  i^  ogólnie  kinowiierst^a.  uidmienient,  że  w  niecaMh^ 
r4li^ii  dwieoką  powagę  uznają^  tynito  pozoreaiT  okna^ 
Mfljąc:  że  kiedy,  jak  mówią.,  w  bośoielfi  katotidchir 
j0dynoV7ład2two:  papieża,  a.  więe  rsiąd  monaFobiczasf 
istnieje,  u  nieh  rząd  gmiDny,  i^publikaneki. 

Lecz  kogoć  to  <kiś' oszukać  zdołai?  Czy  nie  wie- 
my, że  w  Anglii  jest  patpieżem  i^.  najwyższą  głową, 
koMoła  kobieta,  w  Prnsieeh  król,  w  Rotmyi  eesac^? 
Pl-2ecież  z  niemałem  zdziwieniem  słyszatem  nie^wno* 
powyższe  twierdzenie  z  ust  szyzmatyokiego  profes^na 
teologii*  2^prawdę^!  nie  ma  republikan^  jafe  dzi^ 
siejsi  szyzmatycyl 

Nie  zważali  wszelako  błskirpi  na  częściowy  op^ 
niepowołanychi  do  tego  osób,  a*  postępując  jaż  w  dur 
cbtt  katolickim,  który  według  ustawy  Zbawioieia 
w  ustanowionej  od  niego  bierarohi  jedynych  wddzi 
przełożonych  w  religii,  spisali  zgodnie  artykuły^,,  siut 
żące  do  wznowienia  unii  Florenckiej,  wezwali  do  niej 
gorliwem  upomnieniem/  swych  dyecezanów  i  wybrali 
z  grona  swego  Pocieja  i  Terleckiego  j  aby  w  imiemir 
wszystkich.  weszH  w  prawomocne  układy,  najprzód 
Zi  nu^cyuszem^  papieskim  w  Polsce  Malaspiną ,  dałc^ 
z  królem  i  ][tz6eząpospołitąt  co  do  stosunkó^wt  cywil- 
nych i'  przyszłego  firt;anowiska  Ruskiego  duchowień- 
stwa, im&onieG  z<  papieżem  Klemedsem^  Vin  w  Rzymie 
dla  ostatecznegpo  sk«jar«£enia  unii.  Była  w  tem  wai^s1> 
kiem  wielka  sumienność,  ale  była  i  godność:  był 
zamiar  zachowania  (ego  wsB}^kiego,  »^,  anaifiti^nir*' 
jąc  narodowe  ich  i  religijne  zwycząjey  dkwało  się  po^ 


Digitized  by 


Google 


^   jm   — 

gOdzid  s  kateHohą  J0dii0ód%  m  pny^  sniefli«juii  wmAr 
Ueji  róiaiey<  m  topznaniu  zostawu^a  mta&uiwe  zital* 
mona  ta  o&r;5;9e2A;2iv 

Skoro  się  synod  zakoAosył,  pośpileseli  obaj;  por 
aławie  do  Warssa^y,  gdsie  krdlowi  nai  uroczystemu 
posłuchaniu  dali  ziia<&  o  synodalnej  uchwale;  porożu*' 
ttiawszy  się  następnie  z.  naneyuszem'  i  Polskiem  du- 
ohowieóatwem ,  podali  terólowi  artykuł}^  tyczące  się 
stanowiska  ich  w  ojczyżniei 

Zygmunt  III  patrząc  a  radością  na  tak  ważne 
W' religijnym  i  politycznym^  względzie  zdarzenie,  wy- 
dał 30  lipca  i  2  sierpnia  1596  r.  dwa  reskrypta;  ktA- 
sami  pochwalając  to  dzieło,  zaręczył  Buskiemu  dur 
ohowieństwu  opiekę  i  bezpieczeństwo  od  pogróżiefe 
Carogrodzkiego  patryarchy  i  burzycielów  pokoju-  z  za-^ 
granicy  przybywających;  pozwolił  według  praw  dawnych 
I  kanonów  monarsze  do  opróżnić  się  mających  ka^ 
tedr  przedstawiać  czterech  kandydatów;  przyrzekł  że 
dobra  cerkiewne,  jeżeliby  gdzie  nieprawnie  wydarte^ 
były,  powróeone  zostaną,  a  po  śmierci  biskupa  (im 
terkalarne)  nie  przez  starostów  lub  podskarbich  lecz^ 
przez  same  kapituły,  klasztorne  zaś  przez  właściwych 
przełożonych  (archimandrytów  i  ihumenów)  zarządza- 
ne, a  ci  ostatni  we  wszystkiem  od  dyecezalnych  bi- 
skupów zależeć  będą;  że  całe  duchowieństwo  Ruskie 
od  wszelkich  podatków  z  dóbr  cerkiewnych  wolnem 
zostanie;  że  bractwa,  akademie,  szkoły,  drukarnie, 
których  zakładanie  żadnej  przeszkody  nie  dozna,  ró- 
wnie fyłko  od  biskupów  zawiadywano  będą^  a  staro* 
stówie  i  inne  świeckie  urzędy  w  niczem  ani  do  rzą- 
dów cei^iewny^h.  ani  do  ukarania^  wykroczeń  wpły- 
wać nie  niogą;  abitftmt  pmrówmł  Buskie^  ducłrowień- 
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8two  Z  Łacińskiem ,  z  tera  jedynem  zastrzeżeniem ,  ii 
dalsze  ich  życzenia^  tyczące  się  miejsca  dla  biskupów 
w  senacie  a  dla  dwu  deputatów  Greckiego  obrządku 
na  trybunałach  Koronnych  (i  Litewskich),  stosownie 
do  ustaw  krajowych  poprzednio  jeszcze  do  rad  Ko- 
ronnych i  sejmu  odesłane  zostaną. 

Nie  odmówiwszy  więc  niczego,  co  tylko  w  mocy 
jego  było,  ułatwił  Qwszem  król  obu  pełnomocnikom 
dalsze  ich  zadanie,  bo  nie  tylko  polecił  sprawę  ich 
szczególnie  sekretarzowi  swemu  Wawrzyńcowi  Gębic- 
kiemu, którego  właśnie  w  sprawach  Wołoskich  do 
Rzymu  wyprawił,  i  który  mniej  świadomym  zagra- 
nicznych stosunków  znacznie  drogę  utorował  '*),  ale 
dał  im  nadto  za  wstawieniem  się  Skargi  Igo  sierpnia 
1595  r.  na  koszta  podróży  600  złotych,  dość  znaczną 
na  ten  czas  sumę  i  osobne  do  papieża  zalecające  pi- 
smo ^^).  Opatrzeni  także  nie  jednym  listem  od  nun- 
cyusza.  Polskich  biskupów  i  kilku  magnatów,  puścili 
się  niebawem  dwaj  biskupi  do  stolicy  chrześciaństwa, 
gdzie  15  listopada  t.  r.  szczęśliwie  stanęli. 

'®)    Heidenstein:  Rerunrk  Polonicarum  str.  325. 

®**)  WiELEWiCKi  str.  144.  „Impetravit  p.  Petrus  Scarga 
„prima  augusti  (1595)  pro  yladiois  Ruthenis  a  serenissi- 
„mo  rege  flor.  600,  qui  seąuenti  die  Craćovia  ad  8U08 
„diBcesserunt,  ut  se  breyi  ad  iter  Bomanam  comparure 
„possent".  Na  drngiem  znów  miejscu,  mówiąc  o  gorli- 
wości Skargi  około  nawrócenia  Rusinów,  wspomina: 
„conatus  ejus  yarios,  quibus  et  yladicas  unitos  ad  pon- 
„tificem  maximum  obedientiae  praestandae  causa  Romam 
„proficiscentes  regi  commendarat  et  ab  eodem  litteras 
„commendatitias  ad  sanctissimum  impetrarat  ac  simul 
„yiaticum  pro  itinere".  Toż  samo  i  żywotopisarz  jego 
z  r.  1673  str.  44,  Niesiecki  t  III  str.  716-717. 
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Tu  przerwiemy  na  chwilę  powieść  o  dalszych 
ich  krokach,  ahy  poznać  i  przeciwników  zabiegi. 

Książę  Ostrogski,  który,  jakeśmy  widzieli,  camł 
potrzebę  poprawy  w  religii,  ale  sam  jej  przewodni- 
czyć, i  wprzód  porozumienia  się  z  w.  k.  Moskiewskim 
i  tamecznem  duchowieństwem  pragnął,  był  niezmier- 
nie urażonym  na  Rahozę  i  synod  Brzeski,  że  sami 
rzecz  tę  ułożyli,  a  nie  jemu,  jako  najznaczniejszemu 
w  Polsce  wyznawcy  wschodniego  kościoła,  działanie 
w  tej  mierze  i  choćby  poselstwo  do  Rzymu  poruczyli. 
Dał  poznać  to,  przerywając  rozpoczęte  z  Pociejem 
znoszenia  się  listowne;  powstał  jawnie  na  synod  Brze- 
ski i  prosił  króla,  aby  jemu  samemu  nowy  złożyć 
pozwolił.  Odmówienie  królewskie  roznieciło  bardziej 
jeszcze  te  gniewy.  Daremnemi  były  wszelkie  przed- 
stawienia i  usiłowania  przed  wyjazdem  jeszcze  posłów 
do  Rzymu,  aby  go  uśmierzyć  i  pozyskać.  Przybyli 
wnet  na  dwór  jego  obcy  szczwacze  i  intryganci ,  a 
Moskwa  nie  spuszczała  z  oka  tak  dogodnej  dla  wpły- 
wu swego  pory.  Niejaki  Nicefor ,  rodem  Greczyn, 
dyakon  i  protosygiel  czyli  kanclerz  Carogrodzkiego 
patryarchy,  przyczepił  się  był  zrazu  owego  Roiwana^ 
co  pana  swego  i  dobroczyńcę  Arona  wojewodę  Wo- 
łoskiego uwięził  i  złupił,  a  potem  sam  przed  Za- 
mojskiego prawicą  do  Siedmiogrodzi  umknął. 

Straciwszy  tę  podporę,  został  wkrótce  ów  Nice- 
for za  niecne  swe  czyny  i  dowiedzione  porozumiewania 
się  z  Porta  Otomańską  w  skutek  wyroku  sejmu  War- 
szawskiego osadzony  w  twierdzy  Chocimskiej,  ale 
niebawem  za  pomocą  obcą  udało  mu  się  uciec  i  przy- 
był do  Ostroga,  gdzie  pośród  rozterków  cerkiewnych 
przedziwne   dla   siebie   znalazł  pole  jako   mniemany 
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«tf7»łafiiec  patryanJhy  Carogrodzkieg:e*  Książe  Ostrog- 
ski,  czy  wtotnie  oszukany,  czy  moie  korzystając  zta- 
Mcij  spose^bnośoi,  aby  dzidłog  na  umytfły,  pokazywał 
wu  Wielkie  względy  i  otrzymał  nawet  idła  diego  oH 
pabyarćfay  tytuł  eksarchy  Mnń  (namiestnika  swego 
■na  Rusi).  Zwabił  on  wkrótce  podobnych  «ófeie  podfie- 
'gaezów;  a  gdy 'Ostrogg^ki  ręką  i  pieniądzmi,  Niceibr 
gfłową  i  wymową  utrzymywał  rozdwojenie:  pierwszy 
^rtał  się  jakoby  królem  szyzmy  w  Polsce ,  drugi  jej 
areykapłanem.  Przecież  Biły  ich  nie  były  przemaga- 
jące  w  obec  potrz^śb  i  niebezpieczeństw  rzeczywistych, 
w^  cfliec  rosnącego  codzień  refligijnego  i  obywaftelstóego 
przekonania,  w  obec  ty^lu  doświadczeń ,  w  obec  przy- 
kładu i  przewództwa  właściwych  biskupów,  najwi^- 
szej  części  duchowieństwa  i  szłach^. 

(Dbejrza;ł  się  więc  ^Dstrogski  za  sprzymierzeńcuń, 
i  pomijając  wszelkie  względy,  poruszył  wszy«rtkde  sprę- 
żyny. Pożądana  nastręczała  się  właśnie  sposobność 
w  znaeznem  poruszeniu,  jakie  współcześnie  objawiafto 
fCfię  niiędzy  Polskimi  i  Litewskimi  różnowieisami. 

Pamiętamy  smutne  ich  położenie,  wewnętrzne  nie- 
zgody i  widoczniefjszy  codzień  upadek,  który  jABiiOŃ^ 
BEi  dolbitnie,  ale  w  swoim  sposobie  ka^Sli  ^%  We- 
wnętrzna choroba  sprawiała  twrtawiezne  gorączkowe 
miotania  się  i  zjazdy.  Lutrzy  nie  mogąc  nigdy  nsltra- 
wie  Zgody  Sandomirskiej  ,   a  ciągle  od  Niemieckich 


®*)  Hist.  cons.  Sandomir.  str.  100:  „Eo  ąuippe  tempore  res 
„eyangelica  in  regno  Poloniae  maxime  efforuerat,  quae 
„abhinc  a  regibus  (?)  et  clero  (?)  pressa,  internaque 
„Concordia  non  satis  munita,  sensim  in  deterius  de<di> 
„nasse  deprehenditur". 
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oiwych  Bpólmhreón  topetBinain,  sihy  nie  ł^cs^li  «tę 
-slnnetm  n^yznamami,  domagali  «ię  ju^  ed^aurna  no- 
iwego  ogdłoego  s^^nodu,  i  iBaradsairo  się  nad  tern 
'W  Włodzisłswin  (wa  wrześniu  r.  159&).  'Gdy  w^^^^gtko 
y^ońozjło  aię  zawsze  ^na  słowa^ih,  Erazm  Gtiiezner^ 
'ifiniperintendent  luterski  w  Wielkiej  Polsce,  zniecfa^eony, 
.Df^ściławój  nrząd  i  wyjechał  do  Prus.  WSdząe  się %tez 
.0aGzeln&a  lut^scy  ministrowie,  posłali  ^do  Tnrnow- 
Hrioego  superintendenta  braei  ^Ozeskidh  z  oświadcze- 
niem chęci  połączenia  się  z  nimi.  Ale  ci  nie  pr2?ygtali 
"jm  ito ,  wymawiając  się  artykułem  VI  Sandomirskiej 
iiićhwały,  „który  zakazuje  kaid^mu  wyznaniu  przyeią- 
jygaft  do  isiebie  ministrów  i  zwdlenników  inneg^o  wy- 
^znania  ®*):^ 

Tymczasem  Gliczner,  ów  (Gliczner,  co  idoi^ł  i 
•podpisai  zgodę  Sandomirską  ^),  wystąpił  teraz  (1594) 
otwarcie  przeciwko  itiej,  o  czem  Jabłoński  mówiąc, 
zabawnie  się  wyraża:  ie  czcigodny  ten  starzec  w  ludzką 
'popadł  tdamność  ^) !  zagrożono  mu  wyklęciem,  a  on 
'w^dał  t  r.  w  Gdaateku  Wyznanie  Augszburskie  po 
PcAskU;  gdifte  wynosząc  one  pod  niebitDsa,  inne  wszj^t- 
kie  potępia,  a  o  Bandomirskiej  Zg^^e  ani  słowem 
-nie  wspomina! 

Uderzył  wnet  Turnoiwski  na  ezcigodnege  starca, 
'który  w  ludzką  popadł  oiłomność,  Apologią  Zgody 
Sandomirshiej ;  zaczęła  się  już  otwarta  wojna  i  nie- 
małe zgorszenie.   Udało  ^się  przecież  Jędr.  Leszczyn- 


*^)    Jabłoński  tamże  str.  98. 
**)     Obacz  niniejszego  dzieła  T.  I  rozd.  I. 
**)    8tr.  99.   „Yeneraudus  Ule  8enex,   Erasmus   Glicznerus, 
„humani  aliquid  pa>)BU8  fuit^. 
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skiemu  wojewodzie  Brzesko-kujawskiemu  ułagodzić 
obu  zapaśników,  wszystkie  pisma  za  i  przeciw  zgo- 
dzie miały  być  przytłumione,  zwabiono  Glicznera  do 
Krakowa  w  lutym  1595,  gdzie  zgromadzeni  na  sejm 
różnowiercy  umówili  się,  aby  złożyć  ogólny  synod 
w  Toruniu  21  sierpnia  1595  i  wydali  w  tym  cela 
(13  marca  1595)  odezwę,  którą  i  Griiczner  podpisał. 
„Pokrywała  ona,  jak  dobrze  uważa  Łukaszewicz  ^% 
y^prawdziwy  cd  potrzebą  poprawy  nadwątlonego  w  zbor 
„rach  porządku  i  karności." 

Zjazd  taki  ogólny  był  wodą  na  młyn  Ostrog- 
skiego.  Uzyskał  nie  tylko  osobne  zaproszenie,  ale,  'co 
więcej-,  poruczono  Krzysztofowi  kciu  Radziwiłłowi, 
Janowi  Abramowiczowi  wojewod.  Mińskiemu  i  innym 
magnatom,  aby  się  porozumieli  poprzednio  nie  tylko 
z  dysydentami  ale  i  z  szyzmatykami  Litewskimi.  Zbie- 
rana się  więc  w  różnych  okolicach  Polski  i  Litwy 
i  naradzano  nad  tem,  co  w  Toruniu  roztrząsanem  być 
miało;  spisywano  jak  najwięcej  oskarżeń  na  jezuitów 
i  wybierano  posłów  na  ów  sejm  religijny.  Kalwini 
Litewscy  zgromadzili  się  w  czerwcu  1595  r.  .w  Wil- 
nie i  przybyli  do  nich  zaproszeni  lutrzy  Litewscy; 
ale  uchwalono  tylko  różne  ostrożności  przeciw  sze- 
rzącej się  nauce  aryańskiej,  a  usiłowania  połączenia 
kalwinów  z  lutrami  spełzły  na  niczem.  Nie  wysłali 
oni  nawet  nikogo  na  synod  Toruński. 

Ten  otworzył  się  na  dniu  oznaczonym  i  był  bez- 
sprzecznie najświetniejszym  od  czasów  Sandoniirskiego. 
Prócz  dwu  wojewodów:  Jędrz.  Leszczyńskiego  i  Jana 
Abramowicza,   a  posłów  czterech  innych  wojewodów, 


®*)    Dzieje  wyz,  koś,  Hdw.  t.  I  str.  89. 
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przybył  tam  Adam  Baliński  kaaztelan  Bydgoski  i  nie 
mało  wyższej  szlachty,  samych  patronów  (kolatorów 
zborowych)  74,  między  którymi  widziano  Szafrańców, 
Niemojewskich,  Piotra  Gorajskiego,  Reja,  Gołuchow- 
skiego,  Skarbka ;  Orzelskiego,  Latalskiego,  Rzeczyc- 
kiego,  Zarębę,  słowem  co  tylko  jeszcze  różnowierstwo 
z  wielkich  imion  posiadało;  dalej,  duchownych  do  70, 
z  których  eelniejsi:  Gliczner,  Turnowski,  Franciszek 
Jezierski  senior  kalwinów  Mało-polskieh,  Jędrzej  Chrzą- 
stowski  minister  kalwiński  w  Wilnie,  i  Grzegorz  z  Żar- 
nowca minister  kalwiński  z  Włoszczowa.  Przybyli  tam 
też  burmistrze  i  ławnicy  z  Gdańska  i  z  Elbląga. 

Przecież  Krzysztof  kżę  Radziwił  hetman  Litew- 
ski i  wojewoda  Wileński,  lubo  zaproszony,  ajii  sam 
nie  był,  ani  nikogo  tam  ze  swego  ramienia  nie  przy- 
słał. Obrano  na  dyrektorów:  Swiętosława  Orzelskiego 
starostę  Radziejowskiego  i  Jędrzeja  Rzeczyckiego 
podkomorzego  Lubelskiego;  na  prezesów  zaś  ducho- 
wnych trzech  wyznań:  Glicznera,  Turnów skiego  i  Je- 
zierskiego. 

Zaczęto  od  wysłuchania  różnych  poselstw  a  naj- 
więcej wrażenia  sprawił  wysłannik  kcia  Ostrogskiego 
Kaspar  Łuszkowski.  Przyniósł  on  list  od  swego  pana, 
gdzie  ten  oświadczał  ®®),  „że  zawsze  z  protestantami 
„trzymał,  że  agiendę  ich  przyjął,  a  teraz,  odkąd  na 
„kark  Ruskiej  cerkwi  włożone  samowolne  postanowie- 
„nia,  tem  bardziej  do  nich  się  skłania,  bo  bliższym 
„jeftt  ich  jak  katolików.  Żąda  więc  połączenia  z  nimi 
„wprawej  wierze  (in  vera  religione?),  bo  różnica  mię- 
„dzy  nim  a  nimi  w  niektórych  tylko  obrządkach  ist- 


»«)    Jabło]Śski  str.  221,  221. 
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^piciele  jesjb  12.  i^óżny^cbr  ołtar^^,,  ktcS^cib  ału^^ 
yj^miurs^ji^m  siię  zDOBsą,  t»k  i  w  Palące^  g42i0  t^Le  jenfe. 
^fitcoiinictw^  rełigijnyGbi  wwyntkm  r<^ni^  derplieó  M%1 
„powinna  *').  ProBił,  aby  wysAali  im  Greckie^  synody 
;yPwoiGb,  a  rady  mu  i  wsparcia  nie  odmawiaJj,  Żąd«ł 
i^ppłąozenia  na  katolików,  ofiarigąc  w  potrzebie  Id^OOO 
j, zbrojnego  ludu,  jeżeliby,  czego  eiię:  wszelakoi  nie  spo- 
„dziewa,  król,  którego  pobożnym  i  uczonym  być  za^r 
,, przemocy  jakowej  użyć^^  chciał,  i  t  d.^  Łuazkowski 
oddał  i  drugie  pij^mo  od  wielu  sslachty  z  Rusi  Czw^ 
wonej ;   Wołynia ,  Podola;  i  Ukrainy  z  użaleniem,  i^ 
władykowie  ich  wchodzą  w  jakowed  potajemne  (?)  u- 
kłady  z  katolikami  dla  przywrócenia  jarzma  papiesr 
kiego  i  z  ofiarowaniem  pomocy  i  usług  przeciw  współ* 
nym  wiiogom! 

dusznie  uważa  Łukaszewicz^  że  OstrogskieBui 
„dyktowało   list  powyższy   nie  tak  sprzyjanie  dysy- 
„dentom  Polskim^  jak  raczej,  nienawiść  ku  katolikom,, 
„i  Grekom  uniatom  ®®)." 

Kiedy  w^aiinie  dawano  te^  posłuchania,  wszedł  do 
zgromadzenia^  Stanisław  Bykowski  kasztelan  Łęczycki 
z  Jelskim  kasztelanem  Dobrzyńskim  i  Swiętosław- 
skim  posłem  ziemi  Dobrzyńskiej,  i  oświadczył  w  imia^^ 
niu  króla,  że  naj.  pan,  nie  mając  żadnego  doniesienia 
O-  mającym  się  zebrać  synodzie^  przysyła  go  tu  z  li- 
stao^  i  imkajsem  surowo  ich.  upomnieć,  aby  się  rozer 
szli,  bo  nikt  prócz  króla  nie  może  zwoływać  publit 


^)    Zupełne. pomieszanie  wyobrażeń  o  tolerancji!   CoinnegO: 

jest  cierpied  się  a  coinnego  łączyć  w  wygnaniu  I 
®®)    O  kościołach  braci  Czeskicłt  str^  163* 
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iMif^h  zjMiów^y  »*  zatem  ton  jawnMBi  jeaff  nimisfec^* 
niem  rssttiw-  krąfoiiTch;  Visi^nz9LWMj  to  wj«ltotfitiy* 
isńtAt  Priiskioh,  w7m<$^ili^  się*  zai^ttE  od  W8zelkie|!f6* 
niżiałti  w  naredbch.  Następnić  przybyli  posłowie  c^' 
HieriMiima  Roepa^ewakiego  biskupa  EujjEtwskieg^ 
(w^fctórego  dybcezyi  leżał  Topuś),  protestując  wjegó^ 
imfenin  przeciw  zjazdowi  tenra,  jako  zmierzającenra 
do  zakłócenia  ojczyzny.  W  tymże  duchu  protestowali 
także  posłowie  województwa  Płockiego  i  Pomorskiego; 
Wi»2systkich  tycli  zbyto  atoli  odpowiedzią^  którą  naj*- 
pisód  dał  Szafraoiec  ustnie,  potem  dyrektor  synofe 
Olrzelfidii  piśmiennie:  ,,że  wien.  ^ść  ich  znana  jest  ca-^ 
„ł*j^  ojczyźnie,  i  że  nie  chodzi  ani  o  Rzeczpospolitą, 
„ani  o<  króla<  j.  m.,  ani  o  katolików,  tylko  jedynie  o 
„sprawę  dysydentów,  do  której  nikt  mieszać  się  prawa 
„nie  mUj  gdyż,  ich*  zdaniem,  fconstytucye  takich  pry- 
jjwatnych  (?)  zjazdów  nie  wzbraniają,  a  oni  żadnego 
„bisteupa  władzy  nie  podlegają*^ 

Jak  gdyby  więc  nic  wcale  nie  zaszło,  wzięto 
pod  rozwagę  dwa  główne  zadania  niniejszego  zgro- 
madzenia^: 

a)  wznowienie  1  utwierdzenie  Zgody  Sandomiis 
skiej  a  oraz  naprawienie  nadwątlonej  karnośd  i  rządti^ 
kościelnego  wewnątrz; 

h)  obmyślbnie  środków  zachowania  się  i  bronie^ 
nift  na*  zewnątrz  od  grożącego  upadkoi. 

Odczytano  najprzód  akt  Sandbmirski;  a  zaraz 
pa«tor  luterski  Paweł  Grerycyusz  (Gericke);  który  jtit^ 
od  roku  1580  bił  na  tę  zgodę  ®^,  powstał,  uważając^ 
że  akt  ten  sprzeciwia  się  sam  sobie,  na  wstępie  bo-^ 


•»)    Obacz  t;  1  rotAt.  Vi  str;  418;  41'8. 
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wiem  powiedziano  tam,  że  chodzi  o  zjednanie  niezga- 
dzających  się  z  sobą  wyznań,  w  samej  zaś  treści,  że 
wyznania  te  są  zgodne  ^).  Wielu  duchownych  po- 
dzielało to  zdanie  Gerycyusza  ^0.  Orzelski  odparł, 
,,że  jest  wprawdzie  między  wyznawcami,  którzy  zgodę 
;,tę  podpisali,  różnica,  ale  nie  taka,  któraby  miłość 
„chrześcijańską,  na  jednej  podstawie  prawdziwej  wia* 
„ry  (?)  opartą,  zrywała,  że  nie  należy  zapominać  o 
„celu  tego  układu,  który  był  ten,  aby,  zgodziwszy 
„się  w  główniejszych  dogmatach  (?)  a  dawszy  zgo- 
^dnie  objaśnienie  O  wątpliwym  artykule  wieczerzy 
„Pańskiej,  zapobiedz  sporom  i  zgorszeniu  w  kościele 
„Bożym.  Zresztą  co  innego  jest  być  a  co  innego  zda- 
^wad  się.  Otóż  na  wstępie  do  rzeczonego  aktu  po- 
„powiedziano ;  że  kościoły  zdawały  de  różnić ,  w  sa- 
„mym  zaś  tekście  wszelka  różność  jest  zaprzeczoną. '^ 

Gerycyusz  stał  jednak  mocno  w  swem  twierdzeniu 
o  wielkiej  i  w  oczy  bijącej  różności  wyznań,  i  żądał, 
aby  je  roztrząśniono.  Nie  chcieli  przystać  na  to  inni, 
a  Gliczner  widząc,  że  się  znów  bezdeń  otwiera,  wy- 
stąpił nagle  z  szumną  pochwałą  Zgody  SandomirskieJ 
(którą  sam  niedawno  ganił)  i  utyskując  na  jej  zry- 
wanie a  mianowicie  na  Wolana,  co  w  przedmowie  do 
odpowiedzi  danej  Skardze  twierdzi ,  jakoby  w  akcie 
Sandomirskim  zaprzeczono  obecności  Chrystusa  pana 
w  sakramencie  ołtarza.  Zaczęli  więc  znów  Litwini  bronić 
się,  zarzucając  owszem  lutrom  (a  właściwie  samemu  GIi« 
cznerowi)  naruszanie  tej  zgody.  Dotknięty  do  żywego 


««)     Obacz  t.  I  Btr.  107. 
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Gliczner  jął  wynosić  zapalczywie  Interskie  wyznanie 
nad  inne,  i  powstała  głośna  kłótnia. 

Szlaclita,  robiąc  zawsze  z  religii  politykę,  łajała 
duchowny  cli,  i  mówiła  do  nich  w  sposobie  dyktator- 
skim, co  tamtych,  jako  wyłącznych  słowa  Boiego  opo- 
tuiadaczów,  nadzwyczajnie  oburzyło.  Hartknoch  po- 
wiada, że  powstał  ogromny  tumult  i  że  grożono  Ge- 
rycyuszowi  szablami  dobytemi,  czemu  Jabłoński  za- 
przecza ,  lubo  znany  nam  sejmików  podobnych  oby- 
czaj tę  okoliczność  nader  prawdopodobną  czyni.  We- 
zwano nareszcie  ministrów,  aby  każdy  z  kolei  zdanie 
swoje  o  zgodzie  Sandomirskiej  wyłożył.  Najjaśniej 
uczynił  to  Gorajski:  „Są  to,  rzekł,  trzy  różne  wyzna- 
„nia,  jedną  zgodą  zatwierdzone  i  związane,  nie  na  to^ 
„aby  jedno  drugie  umarzało,  ale  aby  się  nawzajem, 
„lubo  są  w  niektórych  rzeczach  odmienne,  w  chrze- 
„ściaóskiej  miłości  cierpiały.  Zgoda  ta  nie  wprowa- 
„dza  zamieszania,  ani  takiego  zdania,  któreby  inne 
„wykluczało,  lecz  każdemu,  nie  potępiając  nikogo, 
„wolne  i  nienaruszone,  według  własnego  przekona- 
„nia,  zostawia  zdanie."  Porównawszy  to  z  pierwotnym 
aktem  Sandomirskim  ®^),  dostrzeże  każdy  znaczną  już 
różnicę  w  rozumieniu  i  pojmowaniu  tej  zgody. 

Wyznaczono  nakoniec  dla  zaspokojenia  Gerycy- 
usza  komisyą,  złożono  z  osób  wszystkich  wyznań; 
wyrzeczone  większością  głosów,  że  trzy  główne  wy- 
znania zgadzają  się  z  sobą  w  celniejszych  artykułach 
wiary;  zatwierdzono  konsens  Sandomirski  na  nowo 
i  uchwalono,  aby  akt  ten  na  wszystkich  zjazdach 
czytano;   żeby    nikt   nie   mógł  być  wyświęconym  na 
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zaniiBi  go  i  pod|)isa0,  iŁehy^  hsMj^  ticym^^ąeff^ 
go  był  2  orzęda  o&Mkmy  r  w^kh^.  OActytMm  na^ 
aięppie  Fmktti  Poznańskie  '^)^  siat^raerdMfłO  i  te 
z- moktdmmi'  wtszakże  odtoianami,  dobrze  dwlia  6^^ 
ceesneg^  mali^oemł^  Tak.  np.  punkt  Xin^  który  b»- 
k«Ey^i!ał\  aibjr  każdy  minister  o^^  fssry^'  omeezi^^ 
wiedział  i  miał  o  nieb  stiarairi^e^  orze^^oiio  terazr  tak 
(artykuł  VIII):  ^Uznajemy,  że  nie*  należy  podda^ad 
^owieczki  Chrystusowe  ped*  żaduego  ministra  rząd' 
„i  jarzmo  do  tego  stopnia*,  żeby  im  dla  słusznych 
„przyczyn  i  ókołDeKności*  nie  wolno-  było  używać*  mi^ 
„nistra  innej  gminy  i  wyznania,  na^  przykład*:  zpo- 
„Wiodtt  położenia  miejsca  i  bliskości  zboru^  ®*)-"^ 

Wznowiono  wiięe  ustawę  syne^u  Piotrkowskiego* 
z.n  1678  ^^),  ktióra  tak  gorszyłu.  samego  Jabłoń 
SKIEGO,  a  która  uświęcała  zupełbą*  obojętno!Ść  t^o^ 
logiczną! 

Stały  w  swem  przekonaniu  Geryeyusz  pokazał 
opór  logiczny  i  nie  do  przełamania^  Powody  jego; 
które  można  uważać  jako  wyraz  wszystkich  przeci'' 
wmlków  Konsensu,  były  głównie  następujące:  Jest 
om  niedoskonały:  i  nieodpowiedni  oelo^wi;  zawiera 
sprzeczności;  wielokrotne  jego  naruszenia^  uczynify' 
dla  wielu  wątpłiwemi  te  nawet  prawdy,  które  aą  nie- 


«»>;   Obaoz'  "R  I  str.  108. 

^*^  JABŁ<xkmi.  str.  231.  „Sentimuft  oyicalas  Cbrnali  nułUtti* 
,,mim8tri  dominia  et  jug^  ita  subjici  deh^Fe^  ut  juatifly 
„intercedentibus  causis  et  circumstantiis  non  liceat'  ip- 
„sis  alterias  coetus  et  ordinis  ministrorum  opera  uti, 
„yerbi  gratia,  habita  ratione  circumstantiae  loci  et  pro- 
„pinąuitatis  templi.^ 
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wftpliure;  zerwały  go  śdnete'  zajAdk;.  otu  pam^n*^- 
ajrofa'  Mbie  sie  tylko  wielu'.  msDfljmfa)  kmj^we^*  adti- 
iicodaoziJaiDcówj  jakoto:  teologów  Tybińakiofa,  Jen$^ 
Bki^k,  FrenkfiiBcUeb?  i  t  ck;  on  Bam  nakoDkc,  byw*'- 
8iy  oDdynowacnym  lylko  według^  wyznania  Angssbar- 
skiego,  nie  może  żadną  miarą'  sumiennie  przyBttuł  na 
to  mftiemane  a  przeeiwne  prawdzie  SaTnaryia/Askie 
pob|czeme  ^% 

Naprćżno  łamali  sobie  głowy  wyznaczeni  komi-> 
saiAe;  pFÓżao  rzucali  się  i  krzyezeli:  Broniewski,  Gk)^ 
n^ski,  Grołuefaowski;  próżno^o^wiaddzył  Grzegorz  z  Żar- 
nowca, ^że,  lubo  nie  z  potrzeby,  ale  dla  niego  (non 
;^ei  necessitate  sed  ex  abandantia)  gotowi  są  w  artykule 
„spornym  o  wieczerzy  Pańskiej  coń  doditć  (ltliquid 
;,declarationis  gratia  addere)  ^^;^  próżno  mu  przed-- 
stawiasio^  że  to ,  co  ci^y  synod  uznał  a  w  imieniu  lu- 
trów Giik  podpisał,  i  od.  niego  przyjętem  byd  po- 
winno. Oskarźtono  i  świeckiego  seniora  laterskiej  gminy 
w  Poznaniu  Krzysztofa  Ryi>t'a,  że  podjudza  Gery- 
cyusza,  ale  Ou  wyparł  się  tego;  chciano  wykląć  upar-^ 
tego  G^rycyusza,  ale  umknął  potajemnie  z  Torunia. 

Wydano  nareszcie  na  wniosek  Glicznera  (25  sier- 
pnia) dekret  wyklinający  nie  tylko  G^rycyusza  ale 
i  kolegę  j^o  Jędrzeja  Luperyaaa  kaznodzieję  Pol- 
skiego w  Poznaniu,  i  odsuwający  ich  z  urzędów^  z  ter- 
minem jednak  do  ś.  Marcina  t.  r.  (11  listopada),  je- 
żeli: się  do  tego  czasu  namyśią,  a  wykonanie^  tegoż' 
dekretu  pomczono  wojewodzie  Leszczyńskiemu^  Glioz^ 
nerowi  i  innym.  Takiemito  uchwałami  starano  się  od- 
powiedzieć pierwszemu  zadaniu  zjazdu  Toruńskiego; 

•«)    Jabłoński  str.  107. 
»')     Tenże  str.  106,  106. 
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bo  mogliż  dysydeDci  obmyślić  co  innego  na  ożywię^ 
nie  i  wsparcie  upadającego  w  Polsce  różnowierstwa, 
które  znikało  przez  własne  wycieńczenie  i  dla  braku 
sił  żywotnych,  jakie  niczem  zastąpić  się  nie  dają? 

Przecież  aby  coś  i  względem  drugiego  zadania 
(na  zewnątrz)  uczynić,  ustanowiono  jeneralnych  senio- 
rów z  ludzi  świeckich,  mających  wpływ  i  znaczenie, 
do  którychby  się  duchowni  w  razie  potrzeby  o  po- 
moc i  opiekę  uciekać  mogli,  a  godną  jest  uwagi,  że 
dla  Litwy  mianowano  seniorami:  Krzysztofa  kcia  Ba- 
dziwiłła  woj.  Wileńskiego,  Dorohostajsiego  podcza- 
szego w.  k.  Litewskiego,  z  których  pierwszy,  jakeśmy 
widzieli,  żadnego  nie  miał  w  zjeździe  tym  udziału, 
co  mu  też  synod  listownie  wyrzucał.  Dalej,  spisawszy 
mnóstwo  skarg  na  Polskie  duchowieństwo  i  jezuitówr 
(między  któremi  nie  omieszkano  umieścić  użalenia 
nad  zniszczeniem  zboru  Krakowskiego  w  r.  1591, 
i  narzekania  na  to,  że  podczas  sejmu  1595  wydano 
pod  bokiem  królewskim  książkę  pod  tytułem:  Proces 
konfederacyi^  której  autor  jest  nam  dobrze  znajomy, 
i  gdzie  nie  ma  bynajmniej  owego,  jak  się  wyrażono, 
wzywania  do  wojny  domowej)^  wyprawiono  z  tern  pi- 
smem do  króla  Stanisława  Gostomskiego  woj;  Raw- 
skiego, Jędrzeja  Leszczyńskiego  woj.  Brzesko-kujaw- 
skiego i  kilku  innych ,  aby  mu  przedstawić  zgwał- 
cenie wolności  wyznania  (której  sami  nie  szanowali 
w  Gerycyuszu  i  innych  lutrach),  i  prosić  o  ścisłe 
wszystkich  skarg  rozpoznanie  a  wymiar  sprawie- 
dliwości ^dla  niebezpieczeństwa  krajowego  już  na 
;, ostatnim  zgonie  zawisłego."  Zgon  różnowierstwa  był 
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więc  zgonem  kraju?  otóż  to  władnie,  cośmy  wyżej  ^) 
wytknęli! 

Wysłano  i  do  Zamojskiego  z  podobnym  listem 
Krzysztofa  Reja  stolnika  Lubelskiego  i  Marcina  Bro* 
niewskiego.  Przedsięwzięto  nakoniec  działać  w  tym 
duchu  na  sejmikach,  aby  na  przyszłym  sejmie  dopo* 
mnieć  się  skutecznie  wolności  konfederacyą  Warszaw- 
ską zaręczonej,  i  napisano  z  synodu  instrukcyą  dla 
posłów  na  sejmiki  wyprawionym.  Posłowi  kcia  Ostróg- 
skiego  obiecano  porozumieć  się  wkrótce  z  jego  zwo- 
lennikami. Na  tem  skończył  się  <5w  pamiętny  synod 
Toruński  adekreta  jego  przyłączono  do  Sandomirskich 
i  w  jednym  z  niemi  tomie  wydano. 

Obaczmyż  teraz,  jakie  miał  skutki  i  owoce?  Płon- 
nem  było  poselstwo  do  króla,  bo  go  jako  od  nie- 
prawnego a  wbrew  wyraźnych  swych  zakazów  i  upo- 
mnień odbytego  zjazdu  przypuścić  nawet  nie  chciał. 
Jedyną  prawną  drogą  była  reprezentacya  na  sejmie 
i  tegoż  uchwały  od  króla  zatwierdzone,  a  nie  zjazdy 
burzliwe;  które  pogróżkami  trwożyć  a  tylko  ograni- 
czonych i  nieśmiałych  zbałamucić  mogły.  Z  drugiej 
strony,  gdy  komisarze  synodu  17  września  1595  do 
Poznania  przybyli,  aby  oznajmić  tamecznej  gminie 
dekret  na  dwu  jej  pasterzów  wydany  (a  wymówił 
się  nawet  od  tego  urzędowania  woj.  Leszczyński), 
zaczęła  gmina  żądać  zwłoki,  i  komisarze  z  niczem 
odjechali.  Przyszedł  i  dzień  ś.  Marcina,  a  Gerycjiuz 
i  Luperyan  ani  myśleli  o  uległości.  Wrócili  więc  de- 
legaci znów  8  grudnia.  Prosili  ich  na  nowo  znaczniejsi 
mieszczanie  i  seniorowie  o  odłożenie  egzekucyi.  Zdano 


»8)     W  rozdziale  VI. 
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sie  na  Leszczyńskiego,  który  po  długich  naleganiach 
raczył 'przybyć  tara  dopiero  w  styczniu  1596,  i  te- 
dwo  nieledwo  udało  ndu  się  ż  GJicznerem  ria  miej- 
sce Lnperyana  osadzić  ijHiego  pastora. 

Leoz  skoro  toż  samo  względi^H  iilubionejico  Gre- 
rycyusza  uczynić  zamierzali,  powstał  w  mieście  ogiro- 
mny  rozruch,  nie  dopuszczono  nawet  Gliczuera  do 
zboru,  grożono  mu  śmiercią  i  z  niczem  wyjechał.  Po 
długich  korowodach  usunął  się  wreszcie  sam  Gery- 
cyusz  do  Wrocławia 

„Po  oddaleniu  się  jego  z  Poznania  (mówi  Łuka- 
„szEWicz  ^^)  ustały  rozterki  pomiędzy  braćfai  Cześ- 
„kimi  a  lutrami:  Był  to  jedyny  owoc,  który  synod 
„Toruński  z  r.  1695  wydał.  Nie  zdołał  on  yjnienić 
„położenia  dysydentów  Polskich  które  się  codzień  po- 
„gorszało.  W  senacie  szczupła  już  była  liczba  ich 
„ współ wierców.  Kościoły  ich  zaczęły  rozmaiteiin  spo- 
„sobami  jedne  po  drugich  upadać.  Widoczna  prże- 
„waga  była  już  na  schyłku  XVI  wieku  po  stronie 
„katolików.  Przewidywali  ten  upadek  ś^iatlejsi  i  gdr- 
;,liwsi  naczelnicy  dysydentów  Polskich.  Pobtanowili 
„go  tedy  odwrócić,  do  czego  im  jedeh  tylko  Aj)0&ób 
;, pozostał,  to  jest:  połączenie  się  ścisłe  ż  RudinatnL^ 

Otóż  w  takiem  żakietem  kole  obracali  się  ^s^Jrscy 
przeciwnicy  katolickiego  kościoła!  Osłabieni  Rusini 
pragnęli  znaleźć  podporę  w  różnowiercach,  omdleni 
różnowiercy  chcieli  oprzeć  się  na  Ru&lnach.  Byłto 
obraz  dwu  tonących,  którzy  nawzajem  ocalić  się  umi- 
łują;  i  nie  był   nowem   zjawiskiem,   bb   widzieliśmy, 


®)     O  kościołach  braci  Czeskich  str.  178. 
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jtk  dawniej  Czescy  hnsyci  i  Nietniercy  protestam^i 
tryciągali  ręce  do  upadającego  Carogrodu  '"**). 

AJe  kiedy  Polscy  ńłnowiercy,  działając  w  8]K»- 
sobie  więcej  właściwym  swemu  wyznaniu,  radzili,  pi- 
sali, obiecywali:  kżę  Ostrogski,  widząc  już,  na  co 
się  zanosi,  działał  w  duchu  Moskiewskim  i  ^trudności 
ibieczem  rozciąć  przedsięwziął. 

Ledwie  wysłannicy  ruskiego  duchowieństwa  do 
Rzymu  odjechali,  ledwie  zebrał  się  synod  Toruński, 
a  już  straszne  wiadomości  zaczęły  dochodzić  ze  wscho- 
dnich części  RzetMsy pospolitej.  Kozacy,  lud  żyjący 
tiiApów  i  zdobyczy,  lud  niesforny,  burzliwy,  sklnd^i- 
jący  się  ze  zbiegów  całego  świata,  dał  się  już  był 
nie  raz  we  znaki  i  Polsce  i  jej  sąsiadom.  Już  w  i. 
1532  pod  dowództwem  Jana  Kosińskiego,  sadachcica 
Podlasianina  do  nich  przybyłego^  rabowali  dobra  kżtit 
Ostrogskich  i  z  niemałą  trudnością  udało  się  pułkoiu 
Polskim  i  Ostrogskim  pod  przewodeia  księcia  Ktm- 
fitaiłtego  unieść  ten  buntowniczy  motłoch  w  r.  1593  '**). 

Teraz  dwaj  mołojcy  Kozaccy  stali  się  głośnyiDi 
w  Europie:  Archory  Łoboda  i  Szymon  Nałewajko, 
syn  kuśnierza  z  Ostroga.  Pustosząc  na  czele  nagro- 
madzonego BosH^g^o  i  Kaza,ckiego  pospółs^n  dobra 
Aleksandra  kcia  Wiśniowieckiego  i  innych  panów 
w  Kijowszczyżnie,  nie  mało  wzbili  się  w  pychę,  gdy 
do  nich  cesarz  Rudolf  II  wysłał  niejakiego  Chłopic- 
kiego  z  pie&iądzmi,  wzyw-ając  ich  pomocy  przeciw 
Turkom  w  Siedmiogrodzi.  Pośpieszył  tam  Nałewajko 
a  Ł/^boda  z  drugiej  strony  wkroczył  do  Multan  i  wicl- 

*«»)     Obacz  T.  I  str.  262,  265. 

*®0     Heidesntein  !;sicga  X  str.  262,  265. 
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kie  cesarskiemu  dworowi  wyrządzili  przysługi.  Zachę- 
ceni tym  powodzeniem  powrócili  potem  obaj  do  Pol- 
ski: Łoboda  na  Ukrainę,  Nalewajko  z  Munkacza  przez 
Sambor  do  Łucka.  I  obaj  zaczęli  nagle  w  imię  i  pod 
hasłem  prawosławnej  wiary  pustoszyć  Wołyń  i  Lit- 
wę. Naj żarliwiej  zaś  burzyli  dobra  metropolii  Kijow- 
skiej i  w  ogólności  biskupów  i  duchowieństwa  za  u- 
niją  obstającego,  niemniej  obywatelów  tejże  przy- 
chylnych. 

Liczni  przeciwników  jej  wysłannicy  podł)echty- 
waK  lud  ciemny,  który  łączył  się  do  najezdników, 
a  znaczną  w  tern  odegrał  rolę  brat  starszy  Nalewajki 
Damian,  najprzód  pop  cerkwi  zamkowej  w  Ostrogu, 
następnie  protopop  Wileński.  Niełatwo  by  zliczyć  ofiary 
tej  srogiej  wojny,  popalone  sioła,  poniszczone  cerkwie, 
pomęczonych  mieszkańców,  niewiasty  i  starców.  Stra- 
szne to  powstanie,  zamieniając  w  pustynie  najżyzniej- 
sze  okolice  naszej  ojczyzny,  rozniecone'  już  w  drugiej 
połowie  roku  1596,  zostało  dopiero  w  lecie  1596  przy- 
tłumione potężną  ręką  Stanisława  Żółkiewskiego, 
który  pod  Lubniami  Kozaków  przycisnąwszy,  naje- 
zdników rozproszył  a  oni  sami  głównych  przewódz- 
ców,  Łobodę  śmiercią  ukarali  a  Nalewajkę  łietmanowi 
wydali  *^»). 

Zważywszy,  że  kżę  Ostrogski,  pan  najmożnieszy 
na  Rusi,  który  2000  szlachty  na  dworze  swym  utrzy- 
mywał, a  dawniej  sam  Kozackie  zamachy  ukrócić  po- 
trafił, teraz  żadnego  udziału  w  wojnie  przeciw  nim 
nie  miał;  że  najusilniej  na  unią  powstawał;  że  bracia 
Nalewajki   z  dóbr  i   z  własnego    prawie   domu  jego 


^^^)  Heidenstein  księga  XI  str.  326  do  337. 
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wyszli;  że  hasło  obrony  wiary  naglę  od  najezdnikÓFr 
z  zagranicy  wracających  przybranem  zostało ;  że  oni 
najwięcej  a  prawie  wyłącznie  stronników  unii  na  pa- 
stwę sobie  obrali:  nie  można  nie  podzielać  zdania 
kilku  nowszych  dziej opisarzów,  że  cała  ta  robota  głó- 
wnego w  księciu  Konstantym  miała  sprawcę.  Pomi- 
jając nawet  Teod.  Osteowskiego  ^^%  który  mu  wprost 
całą  winę  przypisuje,  widzimy,  jak  Józef  Łukaszewicz 
nie  może  znśleżć  dość  mocnych  wyrazów  dla  oddania 
swojego  o  tem  przekonania  i  prawdziwie  obywatel- 
skiego oburzenia  *®*).  Co  więcej,  twierdzi,  że  i  róż- 
nowiercy  Polscy  i  Litewscy  w  niegodnych  tych  in- 
trygach znaczny  mieli  udział.  Uczony  badacz  naszych 
dziejów  Franciszek  Giżycki  widzi  także  w  kciu  Ostrog- 
skim  głównego  przewódzcę  tej  krwawej  trajedyi  *®*)- 
Ale  występują  tu  przeciwnicy  z  oklepanym  zarzutem, 
że  wojna  Kozacka  religijnem  uciemiężeniem  wywo- 
łwą  została. 

Zaprawdę!  ważne  pytanie:  Czy  i  o  ile  przyczy- 
niły się  do  późniejszych  podobnych  buntów  i  wojen 
Kozackich  (za  Władysława  IV  i  Jana  Kazimierza) 
religijne  uciski,  niemniej  o  ile  w  tem  było  obcego 
podbechtywania  i  wpływu?  przechodzi  zakres  niniej- 
szego pisma.  Aby  na  nie  odpowiedzieć,  mamy  współ- 
czesne źródła  i  świadectwa:  GtEONdskiego,  Kochow- 
SKiEGO,  Rudawskiego  i  t.  p.  Lecz  że  do  tej  wojny 
(1595  —  96)  religijne  prześladowania  żadnego  powodu 


^®*)   Dzieje  i  prawa  kościoła  Polskiego  T.  III  str.  412,  413. 
^«*)  Dzieje  kościołów  uyz.  Hel.  T.  str.  74,  75,  76,  84,  116. 
*®*)  Obacz  T.  II  Dziejów  królestwa  Polskiego,  Lwów  1846» 
Treśó  dziejów  kościoła  Polskiego  str.  163. 
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f]ad  me  mogły,  to  widzi  kaidy  besfttroDny,  jeżeli  mę 
tylko  rozpatrzy  w  ówczesnych  zdarzeniach. 

A  najprzód  iadeii  dziejopisarz  dawniejszy,  ani 
mm  nawet  Niemcewicz  nie  mówi  ani  słowa  o  tem, 
aby  w  ten  czas  przymus  jaki  w  dziele  unii  miał  na* 
stąpić.  Nadto  słusznych  powodów  mieli  do  aiej  wszyscy 
uczciwi  i  sumienni  ludzie,  nadto  jest  powagi,  rozwa- 
lenia i  ostrożności  w  całem  tern  działaniu,  aby  mogli 
i  potrzebowali  używać  karygodnych  Arodków.  Posło- 
wie królewscy  nie  bali  się  wyrzec  głośno  na  ostat- 
nim synodzie  Brzeskim  (1596)  w  obec  wszystkich  na- 
czelników szyzmy:  że  ze  strony  królewskiej  żadnego 
przymusu  nigdy  nie  było  ^°®).  I  jakaż  przemoc  mogła 
zmusić  parę  milionów  ludzi,  tyle  możnej  szlachty, 
mającej  swoje  wojska,  znaczenie  i  przewagę  w  sena- 
cie, na  sejmach,  w  trybunałach?  Któż  przypuści,  aby 
iłajpierwsze  Ruskie  domy  odstąpiły  dla  przymusu  tej 
szyzmy,  która  dawała  im  taki  wpływ  na  duchowień" 
stwo  i  lud  cały? 

Widzieliśmy  zaś,  że  własny  syn  księcia  Oatrog- 
skiego  Jaimsz  i  siostra  jego  Katarzyna  już  przed  ro- 
kiem 1677  ojcowskie  wyznanie  porzucili  '^^);  czyta- 
liśmy, jak  książęta  Olelkowieze  Słuccy,  jak  Janusz 
kżę  Zasławski  do  jedności  kościoła  powrócili.  Poszli  za 
icłł  przykładem  niebawem  i  inni  znakomici  magnaci: 
Piotr  kżę  Zbarawski,  Jerzy  kżę  Czartory«ki,  drugi 
syn  Osti*ogskiego  Koastanty  kraj<^y  Litewski,  a  po- 


*®*)  0bac9  w  dziele  SE4jmi:  8ynad  Bi^zeJU  Numowę  posłów 

królewiikich. 
***■')  Sbaboa  w  przedmowie  do  dwela:   O  jednośd  kofcioła. 

Obacz  nasz  T.  I  sfr.  272. 
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^phno  i  trzejei  AłeJ^^ąftdet'  T^^oje^.  Wołyński,  Aleks. 
Sieooaąa^ko  ką&atelan  Bracłąwąki,  ](.&\9^%tą  Jer«y  i  Je- 
repi  Wiiuiowiecki  (pierwszy  kaszt.  Kijowski,  drugi 
^o}^W-  Buski);  ostatni  z  książąt  Koreckich  Jan  j^a- 
roi  k^szt.  Wołyński;  ostatni  z  książąt  Rożyńskich 
Jan  Roman,  sławny  wódz  w  Moskwie;  Teodor  Sku- 
min  Tyszkiewicz,  najprzód  podskarbi  litewskie  potem 
woje  w.  Nowogrodzki.  Lecz  na  cóż  ja  wyliczam  po- 
jedynczych, kiedy  każdy  wie,  że  cała  szlachta  i  cały 
lud  wschodniego  wyznania  w  Polsce  przyjął  w  tych 
czasach  unią  i  po  dziś  dzień  trzyma  pię  jej  wszędzie^ 
gdzie  tylko  przemocą  (.839)  do  szyzmy  nazad  przy- 
naglonym nie  został. 

Ale  pomijając  to  wę^ystko,  sam  już  czas  Kozac- 
kiego wybuchu  w  r.  1595  najjaśniej  pokazuje,  że  o 
żadnym  przymusie  w  ten  cz^s  ani  mowy  być  nie  mo- 
gło. Wszakże  to  działo  się,  kiedy  jeszcze  biskupi 
do  Rj&ymu  posłai^  me  byli  wrócili,  kiedy  nawet  sami 
jj^c^  lii^  by}i  pi^zyjęci  w  Rzymie  do  jedności  ko- 
4$4ioła.  Uni^  nie  była  ogłoszoną,  ale  dopiero  żarnie- 
c^^ną,  stało  się  to  dopiero  na  późniejszym  synodzie 
Brzeskim  z  końcein  rojku  1696.  Któż  więc  mógł  przy- 
musfffić  dą  rzeczy,  dp  której  sam  jeszcze  nie  należał? 
Kto  mógł  zaczynać  dzieło  religijne  od  przymusu,  kiedy 
jess^cze  żadnych  innych  prawnych  i  rozumnych  nie  u- 
żyto  środków? 

Mamyż  się  własnej  historyi  uczyć  z  Karamzyna? 
Ą  przecież  d^iejopisai;;5  tęn,  lubo  upatruje  wtenczas 
jakiś  ucisk  wyznawców  wschodniego  kościoła  w  Li- 
twie, \nbo  w  postęjpow^liiu  Raho^y  widzi  obłudę  i 
chciwość,  i  nawet  powiada,  że  wspiął  o,d  nas  na  za- 
datek kilka  d^^katów,  „al|>owieiB  carowie  nie  bez  pod- 
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^stępn  dawali  jałmużnę  dnchowieńatwn  Litewskiemu 
^w  tej  myśli,  aby  Ono  ożywiało  w  narodzie  przywią- 
„zanie  do  swoich  jednowierzących  braci  ^®®),**  co  jak 
w  ogólności  ważnem  jest  wyznaniem,  tak  w  szczegól- 
ności nader  śmiesznie  odbija  od  całego  postępowania 
i  dążności  Rahozy,  to  przecież  w  obec  bijącej  w  ocMzy 
prawdy  nie  może  wstrzymać  się  od  uwagi  *®*),  że  pa- 
pież i  Zygmunt  III  tylko  ^z  jednej  strony  podawali 
„(Rusinom)  korzyści  o  honor  i  nowe  dochody  a  z  dru- 
„giej  przedstawiali  uniżenie  kościoła  Bizantyńskiego 
,,pod  jarzmem  Otomanów  Nie  grozili  gwałtem  i  prze- 
„śladowaniem,  jednakże  wychwalając  szczęście  jedno- 
„ści  wiary  w  państwie,  przypominali  nieprzyjemności, 
;; których  duchowieństwo  w  Litwie  doświadczało,  od- 
„rzuciwszy  ustawy  Florenckiego  soboni.^ 

Jakich  owszem  szyzmatycy  używali  środków  a 
jakim  przeciwnie  duchem  tchnęli  stronnicy  i  prze- 
wódzcy  unii,  widać  dobitnie  z  listu  Pocieja,  pisanego 
z  Rzymu  13  czerwca  1596  do  prymasa  Karnkowskiego, 
któryto  nieoszacowany  dokument,  podany  nam  od 
Niemcewicza  z  rękopisów  Osińskiego  "®),  z  prawdzi- 
wą rozkoszą  tu  w  całości  umieścimy: 
„Oświecony  książę,  wielebny  panie,  panie  mój  miło- 
»ściwy! 

„Jako  za  jeden  owoc  pracy  jmci  naszego  miło- 
„ściwego  pana  nowiny  Rzymskie  jmci  ofiarujemy^ 
^aby  te,  co  w.  m.  pracę  szczepił,  teraz  z  owocu  tej 
„pracy  swej  uciechy  zażywał.  Przyjechaliśmy  do  Rzymu 


108)  W  przekładzie  Gr.  Buszyńskiego  T.  X  str.  248. 

»o»)  Tamże  str.  247. 

110)   W  notach  do  T.  I  Dziejów  panowania  Zyg.  III  str,  6S1» 
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„15  nov.;  trzeciego  dnia  całowaliśmy  nogi  ojca  świ^- 
„tego,  który  nas  wdzięcznie  jako  ojciec  łaskawy  przy- 
„jął;  zastaliśmy  tu  wszystko  jako  doma  i  lepiej,  gdzie 
„i  do  tych  czasów  na  koszcie  jego  świętobliwośei 
„żyjemy;  po  dwu  tylko  kongregacyach  i  namowach 
yyZ  kardynałem  Sewerym  wszystkośmy  z  łaski  Bożej 
„spokojnie  skończyli,  a  potem  27  Xbris  w  sobotę  od- 
„daliśmy  posłuszeństwo  cum  professione  fidei  (z  wy- 
„znanieni  wiary)  ojcowi  świętemu  na  sali  Constantini, 
„publice,  gdzie  wszyscy  ichmośó  kardynali  znajdo- 
„wali  się  z  wielką  uczciwością  z  całowaniem  nóg: 
„po  przeczytaniu  listów  poselstwa  naszego,  które  po 
^ Rusku  czytał  ksiądz  Ostafiej  Wołowicz,  a  po  Ła- 
^cinie  toż  przełłomaczone  kameryer  ojca  świętego; 
„tenże  kameryer  uczynił  do  nas  rzecz  od  ojca  świę- 
„tego,  acz  króciuchną,  ale  tak  cudną  i  żałosną,  że 
„wszystkich  niemal  do  płaczu  pobudził;  potem  szliś- 
„my  zarazem  oddać  posłuszeństwo  tuż  u  nóg  ojca 
„świętego,  którą  cum  professione  fidej  oddaliśmy  jego 
;9 świętości:  ja  po  Łacinie,  a  ksiądz  Piński  po  Rusku^ 
„którą  potem  po  Łacinie  czytano,  i  także  obedyencya 
„tak  imieniem  naszem  jako  metropolity  i  wszystkich 
„władyków  i  owiec  nam  od  Boga  powierzonych  stała 
^się,  po  której  ojciec  święty  kazał  nam  na  majestat 
„wstąpić  i  tam  usty  swemi  facie  ad  faciem  sicut  ami- 
„cus  ad  amicum  (twarzą  w  twarz  jako  przyjaciel  do 
„przyjaciela)  święte  a  prawie  ojcowskie  napominanie 
^jako  ojciec  miły  z  dziatkami  króciuchno  uczynił,, 
„które  słowa  j.  ś.  pełne  są  ducha  świętego  i  godne 
„pamięci  wszystkim  wiernym,  w.  m.  swemu  miłości- 
„wemu  panu  posyłam.  Nazajutrz  w  niedzielę  j.  ś.  sam 
„nieszpór    w   ubiorze   papieskim    odprawował,    przy 
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^kt^ry^  i  my  ^  lMbit»ili  uaazych  bią|^p,|^ięh  ^mę- 
„41>8aiy  Uiż  po  ąrcybiskupiech  mf^zy  biskupami;  \ 
^zarazępi  starszy  nad  obrzędami  ^  rozka^ąpia  j.  i 
„przyszedł  po  aaa  i  odprowadził  do  ojca  ściętego, 
„gdzie  bylidmy  ągysteptumi  między  drugimi  bisku- 
^pami  prawie  też  u  nóg  j.  ś.;  ale  uazajufrz  w  dzień 
^,Bożtjgo  Narodzenia  nie  -mógt  mieć  sacra,  bo  był  pą 
„podagrę  zachorzał.  Co  się  dotyczę  spraw  naszych, 
„to  z  łaski  Bożej  lepiej  odprawione  aniżeliśmy  się 
„sami  spodziewali,  bx)  nie  tylko  przy  wszystkich  ce- 
„remoniach  i  sakramentach,  ale  i  symholum  Jidei  zo- 
„stawiono,  nie  przydając  onej  partykuły  filioąue;  je- 
„dno  abyśmy  wierzyli  i  tak  nauczali  owieczek  na- 
„szych ,  że  duch  święty  pochodzi  tak  od  syna  jako 
„i  od  ojca;  krótko  mówiąc:  najmniejszej  nam  rzeczy 
„i|ie  odmieniono  i  kalendarza  i^^ąrego  nam  pozwolił, 
„mówiąc:  Jeźli  macie  swoje  prowii^pye  albo  miasta 
„takie,  gdzieby  Rzymijan  oie  było,  tedy  możecie  so? 
„bie  piQ  Btąreipu  świętą  święcić;  ąle  gdzieśmy  powie- 
„i(j[.zi^li:  Że  niętyłko  ppowi^cye  ąlbp  miasta,  ale  i  dom 
^f^dki,  w  którymby  nie  byli  pomieszani  Ruś  i  Rzyr 
„mianie,  toć  saipo  tedy  ukazało  słuszną  przyczynę, 
„że  kalendarz  po  pc^wemu  ma  być,  boby,  powiada, 
„wielki),  mieszanina  i  trudność  na  sąmychże  was  była, 
„gdziebyście  oboje  święta  święcili,  a  tak  lepiej  zje- 
yi^^go  świata  ś\yięcić,  jeden  drugiemu  nie  urągając 
y,ą\ą.  Ą  tu  już  niecłiąj  obaczą  adwersarze  nasi,  ktÓH&y 
„się  temu  sprzęci vf|ają,  że  to  nie  jest  tak  magni  mo- 
^menti  ^"),  żeby  nam  i  tego  nic  mieli  pozwolić,  gdzieby 
„tąm  san)i  tylko  oprócz  Rzymian  byli,  ale,  kiedyśmy 

Ml)  RąQc^ą  takiej  wagi. 
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fymą  tak  bm^iM  pomieftsiali,  a  zaś  nie  lepjęj  dla  ^gody 
^uporu  odstąpić,  ae  wszystkiem  chr^^^ściaństwęm  zigfa- 
„daać  aię,  ponieważ  to  nie. jest  członek  wiary.  A  po- 
^nieważ  jni  wszystko  swoje  wcale  mamy  oprócz  tego 
^kalendarza,  a  cóż  to  już  mają  narzekać  adwersarze 
^^nasi  na  tę  świętą  zgodę?  Ale  rzeką:  żeśmy  patfy- 
^ajrchów  odstąpili.  A  dla  Boga!  a  ^aś  nie  lepiej  być 
^pod  posłuszeństwem  pasterza  powszechnego  kościoła 
^pana  Chrystusowego,  którego  sam  pan  Bóg  przez 
„elekcyą  wiernych  chrześcian  obiera  i  na  tej  świę- 
^tej  stolicy  sadza,  aniżeli  pod  tymi,  których  Maho- 
„met  sprośny  podaje,  a  kiedy  chce,  zrzuca:  za  nic 
„tam  elekcya;  kto  więcej  da,  ten  elektem,  poty,  póki 
^go  kto  nie  podkupi  a  więcej  nie  da  Turczynowi  ^*^), 
„bośmy  tego  doświadczyli,  że  niedawno  jednym  razem 
^tozej  patryarchowie  Konstantynopolscy  byli.  Niechajże 
„mi  to  moja  miła  Rnś  uporna  zgadnie,  który  z  tych 
„trzech   był  prawdziwym   pasterzem   naszym:   a  tak 


^^*)  Otóż  jasno  wyłożone  stano wiako.  Wsaysey  wyznawcy 
wscbodai  widzieU,  że  oiepoclobna  pod^agać  patry^^Bąe^ 
który  sam  podlega  Tureckiemii  sułtanowi;  czuli  to  szyz- 
ciatycY  Moskiewscy,  czuli  i  Polacy.  Ale  aby  zaradzić, 
jakże  odmienna  poszli  drogą!  W  Moskwie  obrano  so- 
bie (to  jest  obrał  car)  patryarchę ,  a  ten  nie  podlegał 
wprawdzie  sułtanowi,  ale  podlegał  równie  absolutnemu 
carowi.  Nie  kijem ^  to  pałką,  jak  mówi  zoAne  p^zy^ło- 
wie..,  W  Polsce  poddaw)  ^ę  papipżowi,  ^tónego. /cał^ 
katolickie  chrześciaństwo  głową  swą  by(S  uzoawplo.  Przy- 
łączono się  do  tej  wielkiej  Europejskiej  rodziny,  a  sko- 
jarzono ściślej  i  związek  polityczny  domowy  narodowy. 
Łatwo  wy4ać  sąd  x>  t9is^.,  kto  is  nięh  sumieanlej  postą- 
(^t.  A  cóż  dopięli  powiediii^c  q  0«irog9kim  i  Polskicił 
flzyjsmatykach? 
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„dla  Boga  proBzę  w.  ks.  m.  racz  się  w.  mć.  u  jego 
^król.  mci  o  to  starać,  jakoby  król  jmć  uspokoił  tę 
^różnicę,  a  niczem  inszem,-  jedno  listami  swemi  uni- 
„wersalnemi,  oznajmując  im,  że  wszystko  swoje  wcale 
„mają,  aby  tem  chętniej  do  tej  świętej  zgody  przy- 
„  stąpili ,  żebyśmy  na  uspokój  niej sze  serca  ich  z  tąż 
„unią  przyjechali.  A  iż  snadź  niektórzy  starają  eią 
„tam  u  j.  k.  mci  o  Połockiego  i  Pińskiego  włady- 
„ków,  którzy  za  miłościwą  łaską  w.  m.  te  władyctwą 
„z  łaski  j.  k.  mci  otrzymali,  chcąc  ich  zrzucić,  pro- 
^simy  w.  m.  s.  m.  pana,  żeby  to  staranie  ich  miej- 
„8ca  nie  miało,  gdyżeśmy  ówdzie  ojcowi  świętemu 
„przysięgę  oddali  i  imiona  ich  w  ten  akt  wpisane 
„są.  Teraz  nam  nic  więcej  nie  ostało,  jedno  starać 
;,się  o  odprawę  i  o  listy  na  te  wszystkie  sprawy. 
„A  w.  m.  nasi  m.  panowie  nie  raczcie  też  tam  za- 
„niechiwać  starania  swego  o  nas  sługach  swoich  czy- 
„nić,  jakobyśmy  upośledzeni  nie  byli,  gdyż  Bóg  świa- 
„dek,  nie  idzie  nam  o  powagę,  ale  żebyśmy  w  pa- 
„dejrzeniu  u  swoich  nie  byli,  a  zwłaszcza  za  tem  za- 
;!^ jątrzeniem  ich  ku  nam;  przy  tem  służby  nasze  za- 
^lecamy  łasce  w.  m.  naszego  m.  pana. 

]jDań  w  Rzymie  dnia  13  junii  r.  1596  i  t  d.^ 
Dla  uwiecznienia  pamiątki  zjednoczenia  Rusinów 
z  kościołem  wybito  w  Rzymie  z  bronzu  medal,  który 
z  jednej  strony  przedstawia  popiersie  papieża  Kle- 
mensa VIII,  z  drugiej  oddanie  mu  posłuszeństwa  od 
posłów  Ruskich  "^). 


1*3)  Medal  ten  wspomina  Karamzyn  (T.  X  str.  249  Pol- 
skiego  przekładu)  i  Niemcewicz  (T.  I  str.  334),  ale 
w  ogólnych   tylko  zarysach;   i  zdaje  się,  że  go  żaden 
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Wkrótce  wyszła  bulą,  gdzie  papież,  oznąjmując 
katolickiemu  światu  radość  z  powrotu  tylu  owieczek 
Chrystusowych  do  jego  owczarni,  pozwala  Rusinom 
zachować  w  służbie  Bożej  obrzędy  i  mowę  ojczystą 
według  postanowień  ojców  Greckiego  kościoła,  zgo- 
dnie z  jednością  i  uchwałami  Florenckiego  soboru,  a 
poleca  metropolicie,  aby  zwołał  synod,  na  który mby 
i  on  sam  i  podwładni  mu  biskupi  Ruscy  w  obec  umo- 
cowanych do  tego  apostolskiej  stolicy  posłów:  Soli- 
kowskiego  arcyb.  Lwowskiego,  Bern.  Maciejowskiego 
b«  Łuckiego  i  Stan.  Gomolińskiego  b.  Chełmskiego, 
dokonali  tego,  co  przez  Pocieja  i  Terleckiego  było 
uroczyście  przyrzeczone,  to  jest:  złożyli  i  podpi- 
sali w  własnem  i  wiernych  swych  dyecezyj  .imieniu 
publiczne  wyznanie  katolickiej  wiary  i  posłuszeństwo 
Rzymskiej  stolicy. 

Skoro  więc  obaj  posłowie,  których  Klemens  dla 
uczczenia  Ruskiego  duchowieństwa  domoioymi  prała- 

z  nich  nie  widział.  Należy  on  istotnie  do  największych 
numizmatycznych  rzadkości.  Jedyny  znany  mi  jego  e- 
gzemplarz  jest  w  bogatym  zbiorze  p.  Gwalberta  Pa- 
wlikowskiego we  Lwowie.  Jest  z  bronzu,  wielkość 
jego  (według  miary  podanej  od  Feliksa  Bentkowskiego 
w  dziele:  Spis  Medalów  Polskich.  Warszawa  1830)  Yfy- 
nosi  16  linij.  Na  stronie  głównej  popiersie  Klemensa 
Vni  z  napisem  w  okoln:  Clemens  VIIL  Pont.  Max. 
Au.;  na  stronie  odwrotnej  siedzi  (od  lewej  strony) 
papież  na  tronie  in  pontificaiibus  i  błogosławi  dwie 
klęczące  przed  nim  postacie,  które  mają  ręce  na  krzyż 
na  piersiach  złożone.  Za  temi  we  środku  ołtarz.  Obok 
papieża  siedzi  jedna,  a  za  posłami  (od  prawej  strony) 
stoją  dwie  osoby  w  ubiorze  Rzymskich  prałatów.  Nad 
ołtarzem  napis:  RuTHENis.  Receptis.  Na  dole  w  odcinku 
rok  ero.  lo.  xo.  v. 
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tami  i  asystentami  trmn  swe§o  miafiował ,  do  Polski 
wrócili,  wydsił  t^t^t  uszezę&liwioiiy  fiahoza  liftt  okólny, 
źwołnjący  duchowieństwo  na  6  października  liS96  ^ 
Brześcia  Litewskiego.  Zygtnant  III  ztj  swojej  tafcśe 
strony  zachęcał  osobnym  uniwersałem  duchowieństwo 
i  szlachtę  do  zjednania  się  tatoźe,  mianując  swyiai 
|iosłami:  Mik.  Krżysz.  księcia  Radziwiłła  woj.  Tbo©- 
kiego,  Lwa  Sapiehę  kanclerza  i  Dyftiitra  Chaleckiego 
i^odskar.  w.  ks.  Litewskiego  a  Brzeskiego  starostę. 

Książę  Ostrog«ki,  widząc,  że  r^reczy  raźno  po- 
stępują, zac«ął  jeszcze  }!>ierwej  nieco  prosić  znów  króla, 
kby  mu  pozwolił  zwołać  synod  i  przyrzekać  ae  sw«0- 
jej  strony  współdziałanie  i  pomoc;  sam  namienił  o 
Brześciu  Lit.  jako  o  najsposobniejszym  do  tego  miej- 
scu, prosił  wszelako  o  niejaką  jeszcze  zwłokę.  Ze- 
brawszy potem  niemało  szlachty  u  siebie,  wypra^^ł 
do  Warszawy  w  poselstwie  Matfieja  (Macieja)  Maliń- 
ńkie^^o  i  Ławryńa  (Wawrzyńca)  Drywiń^kiego  (Drae- 
wińskiego)  cześnik^a  Wołyńskiego,  dziękując  królowi 
za  uniwersał  na  synod  a  błagająe  o  cztery  raeczy: 

1)  Aby  nikt  zbrojno  i  z  żołnierstwem  na  tenże  nie 
jechał,  a  pokój  i  bezpieczeństwo  tam  dla  wolno- 
ści umów  było  zupełne. 

2)  Aby  każdy  z  inaczej  nawet  wierzących  (innowier- 
ców) przybyć  tam  mógł  swobodnie. 

3)  Aby  mianowicie  znajdować  się  mógł  Nicefor. 

4)  Aby   w  razie   nie  dojścia  do  skutku   zgody   na 
tym   synodzie  odwołanie  się  od  niego  do  sejmu 
zawarowano. 
Król  odpowiedział,  że  co  do  pierwszego  nie  tylko 

zezwala,  ale  to  owszem  nakazuje,  i  w  tym  celu  posły 
tam  własne    wyprawia,    aby  się  wszystko   spokojnie 
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i  ż  wolnością  duebo^nym  synodom  odpof^iednią  od- 
bywało; że  na  następujące  żaś  ptinkta  nie  prjjystaje, 
bo  synod  ten  złożony  jest  jedynie  na  ofiit«teczn6  za- 
twierdzenie fcgody  między  Greckiem  a  Łucińskietn 
wyzni^nieni,  więc  innowiiftrcy  żadnej  tlina  Kprawy  nie 
tnają,  bo  nie  godzi  się  mieć  żadnej  współki  z  czło- 
wiekiem jak  Nicefor,  który  buntownika  Rożwana  do 
Wołoch  przywiódł  i  na  szkodę  Rzeczypospolitej  z  Tur- 
kami się  porozumiewał,  a  z  więzienia,  gdzie  za  jawne 
{Przestępstwa  swe  wyrokiem  sejmowym  osadzonym  zo- 
stał, uciekł;  bo  nakoniec  inna  jest  rzecz  f^ynod  du- 
chowny, 4i  inna  sejto,  który  w  rzeczach  wiary  Żadnego 
dądowDictwa  nie  md. 

Udftło  się  tymeżasi^bi  przeciwnikom  unii,  którey 
widocznie  zwłoki  tylko  i  wymówek  szukali,  pozyskać 
ńobie  dwu  biskupów,  có  dotąd  zaWBze  łącznie  z  in- 
nymi działali:  Giedeofia  Bałabana  Lwowskiego  i  Mi- 
chała Kopystyński^gó  Przeniyskitegx^.  Zmiennicy  ci 
hiepomui  ńa  uroczyste  śWe  zoboWiąż^łiia  się,  tóń  na 
dobro  cerkiewne  i  kWgowe,  usunęli  fńę  już  od  obrad 
jprzedsynod4lt)ych  zk  swymi  koł^gbi&i,  a  sktad^łi  oso- 
bne ż  zażartymi  ich  wrogami. 

Już  przed  6  października  napełnił  się  Brfceść 
mnóstwem  duchowieństwa  i  szlachty,  których  bądź 
żywy  udział  w  nastąpić  mającem  dziele ,  bądź  sama 
ciekawość,  bądź  ukartowane  naprzód  przywiodły  tu 
zamiary.  Przybyli  Bałaban,  Kopystyński,  kżę  Ostrog- 
feki  2  całym  dworem,  Maliński,  Drzewiński  i  cały  or- 
szak ich  zwolenników  a  w^brew  własnych  oświadczeń  ~ 
i  żądań,  wbrew  wyraźnym  królewskim  zakazom  przy- 
wiózł Ostrogski  z  sobą  Nicefora  i  wielu  duchownych, 
jego  adjutantów,  a  Jego  i  innych  panów  otaczała  zna- 
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czna  liczba  ludu  zbrojaego  jakby  na  wojenną  wyprawę. 
Widziauo  uakonieo  między  nimi  nie  mało  innowierców 
i  Moskałów,  co  nie  tylko  było  nowem  naruszeniem 
prawa  ale  i  groźnym  pozorem  burzliwych  zamysłów. 

Ci  wszyscy  złożyli  pod  przewodem  Nicefora,  Ba- 
łabana,  Kopystyńskiego  osobny  synod  w  zborze  dysy- 
denckim!  Między  innymi  zjawił  się  Cyryl  Lukaby 
archimandryta  Aleksandryjski,  poseł  patryarchów  Ma- 
teusza Carogrodzkiego  i  Melecyusza  Aleksandryjskie- 
go, wyprawiony  od  nich  na  żądanie  Polskicłi  szy- 
zmatyków. 

„I  jam  go  tam  poznał  (mówi  Skarga  "*),  lecz 
^w  milczeniu  wielkiem  patrzył  na  onego  zdrajcę  Nice- 
^fora...  a  widząc  Kuś  zheretyczałą ,  a  głupie  proste 
„popy  unii  się  sprzeciwiające,  dawał  znać,  iż  onej 
^unii  dobremi  sposobami  życzył,  i  ztąd  odjechawszy 
„do  Carogrodu  i  oznajmiwszy,  co  się  tu  z  Rusią 
„działo,  i  jak  zheretyczałą,  drugi  raz  roku  Pańskiego 
„1601  wysłany  tu  byL  Człowiekto  prawdziwy  i  u- 
„czony,  a  w  Łacińskim  języku  nie  tyło  biegły  ale 
„i  ozdobny,  i  odjeżdżając  nakupił  wiele  ksiąg  Ła- 
„cińskich  na  jarmarku  Lwowskim,  a  zwłaszcza  pi- 
„sania  Belarmina  naszego^.  Widae  z  tego,  że  wten- 
czas łatwiej  było  dostać  dobrych  dzieł  u  nas,  jak  na 
całym  Wschodzie. 

Niebawem  przybyli  do  Brześcia:  Rahoza,  Pociej, 
Terlecki,  Grzegorz  Herman  czyli  Hermogen  arcybi- 
skup Połocki,  władyka  Witebski  i  Mścisławski,  Dio- 


*'*)  W  dziele:  Na  treny  i  lament  Theophila  Orthologa. 
Kraków  1610  str,  108,  gdzie  przytacza  list  Lukarego, 
świadczący  o  wielkiej  jego  skłonności  do  unii. 
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Dizy  Zbiniski  władyka  Obełmski  1  Bełzki,  Jan  Ho- 
hoł  biskup  Piński  i  Tarowski,  Bogdan  HodkiAski^ 
Klemens  archi mandryta  Bracławski  i  Grodzieński, 
Gedeon  Brolnicki,  archimandryta  Ławryszowski,  i  Pais 
archimandryta  Miński;  nieniniej  posłowie  papiescy: 
Solikowski,  Maciejowski  i  Gomoliński.  Widzę  z  Ro- 
STOWSKIEGO,  że  Solikowskiemu  towarzyszyli  Laterna 
i  Nahajus  ***).  Brześć  miał  postać  miasta  oblężonego j 
co  biskupów,  odpadnieniem  Bałabana  i  Kopystyńskiego 
zgryzionych,  tem  większą  napełniało  obawą,  że  ujrzeli 
tam  mnóstwo  różnowierców  i  jawne  nawet  usłyszeli 
pogróżki. 

Zgromadziwszy  się  w  cerkwi  ś.  Mikołaja,  Sobór- 
naja  cerkow  zwanej ,  polecili  się  Bogu  i  odprawili 
przygotowawcze  modły.  O  jakże  różny  widok  przed- 
stawiały te  dwa  grona,  z  których  jedno  w  zborze  roż- 
nowi arczym,  drugie  w  cerkwi  obradowało!  Tam  tyle 
zdań,  ile  głów;  tam  obce  wpływy;  tam  opór  za  ka- 
żdą cenę;  tam  despotyzm  Ostrogskiego  i  szlachty; 
tu  jednomyślność  i  miłość,  tu  nie  oglądanie  się  na 
nic  tylko  na  głos  sumienia  i  głos  wołającej  ojczyzny. 

Nazajutrz  po  przyjeździe  biskupów  przybyli  po- 
słowie królewscy,  mając  przy  sobie  Skargę  i  towa- 
rzysza jego  Justa  Raba,  którycli  a  mianowicie  pierw- 
szego, jako  jednego  z  głównych  sprawców  unii  umyśl- 
nie sobie  u  króla  wyprosili.  On  też  potem  (1597)  sy- 
nod ten  opisał,  a  powieść  naocznego  świadka  i  uczest- 
nika służy  nam  głównie  za  podstawę  do  niniejszego 
sprawozdania. 


»?»)  Str.  186. 

6* 
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Prtybyeieio  posłów  br^lewakiob  meco  uapokc^ 
jeoi  proaiłi  ich  sanEtz  zebrani  władykowie,  aby,  csy^ 
niąc  zadość  swej  powłDiH)&ci,  swobodne  narady  i  hez^ 
pieezeństwo  im  obmyślili.  Udali  się  więc  niezwłocz- 
aie  posłowie  ci  do  księcia  Ostrogakkgo ,  przekłada- 
jąfi  mn  jego  i  stronników  więcej  jak  dwuznaczue 
pK^tępawanie,  ^a  on,  mówi  Skarga,  sprawując  się,  do 
^pokoju  i  zgodnego  traktowania  obietnfcę  uczynił, 
^prosząe,  aby  się  na  kondycye  spokojnego  synodu  na- 
^  mówili.  Z  tem  odszedłszy  j.  m.  panowie  posłowie 
^do  biskupów,  o  kondycyaeh  pokoju  synodalskiego 
„z  nimi  rozmawiali.  Pół  godziny  nie  wyszło,  gdy  im 
^dano  znać,  iż  koło  jakieś  z  swym  marszałkiem,  od 
^zgromadzenia  łudzi  różnych  religij  posły  swoje  do 
,jiaeteopo^lity  z  poselstwem  wyprawili,  i  już  je  w  domu 
,>0J€a  władyki  Włodaimirskiego  sprawowali.  Szli  za- 
„raz  j.  m.  panowie  posłowie  k.  j.  m.  do  i»etropolity 
„i  tam  aaistaU  one  posły;  &  pytając  się  od  kogo 
„i  z  ozem  posłani  są?  dowiedzieli  się,  iż  z  karty  czy- 
„tali  takie  słowa,  któremi  metropolitę  ganili,  iż  z  Kzy* 
„miany  przestaje,  iż  się  z  nimi  nie  porozumiawszy 
^synod  złożył,  iż  im  do  siebie  przystępu  nie  dał, 
„nie  chcąc  nic  o  tym  synodzie  wiedzieć  i  posłus^ń* 
,^stwo  metropolicie  wypowiadając,,  osaem  mu  gcoti^em 
„gromili,,  to  jest:  wyklinaniem  i  złoź^a^iem  z  stolicy 
„metrapołickiejf. 

,^Co  uslyazawsay  j.  m;  paiiowie  posłowie  k.  j.  m. 
^szli  do  j.  m.  panfti  wojewody  Kijowskiego,  pytając 
„go,  jeśli  o  tem  poselstwie  wie,  i  co  aa  kartę  tam 
„czytano  i  co  meti*opolicie  powiedziano?  Przyznał  się 
^do  wszystkiego,  iż  przy  tem  stoi  i  z  wolą  jego 
lywszystko   się   działo.    Zatem   żałować   sięi  na  j.  m. 
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^poczęli,   iż  kdndycye  spokojnego  feyiwdA  mamawiiiti 
„przyzwolił,   a   synod    wszystek    poselstwem  takierii 
„z  strony  swej   rożryrt^a  ł  otiym  pogardza   iż   sóbfe 
^przeciwne  sehadzM  czyni  zakasane  prawem  pospo- 
„litem,  gdyż  koła  żadnego  i  marszałków  w  nich  czy- 
„nić  się  liłe  godal,  jedno  na  porządnych  sejmikach, 
^Iż  to  jest  z  ubMżeniem  dostojności  j.  k.  m.  który  po- 
„sły  swe  tu  wyprawił,   aby  marszałkami  byli  a  po- 
,^kój  synodu  opatrowałł,   iż   się  wdaje  w  rzeczy  dii- 
^chowne  człowiek  świecki,  synodmi  rządząc^  któremi 
„^i   sam   król  j.  m.  rządzić  nie  chce,    ani   się  godzi: 
„gdyż  to  jest  samych   duchownych  własny  sąd,   nie 
,Jako  na  sejmach,  gdzie  świeccy  rzeczy  świeckie  od- 
„praWttją.  A  co  najciężej  i  najgrubiej,  iż  metropolitę 
„z  swymi  toWarzyszmi  cliee  składad  i  takie  pogróżki 
„czyni,  czego  się  król  j.  m.  który  sam  jest  patronem 
„i  podawcą  wszystkich  władyctw,  bez  rozsądku  du- 
;,chowriych  ni^  waży.  Co  jest  nietylko  przeciw  Bogu, 
„przeciw  nauce  chrześcijańskiej,  przeciw  prawu,  prze- 
„oiw  rozumowi,  przeciw  kanonom  ojców  świętych,  ale 
„i    przeciw   dostojności   króla  j.  m.^  i  innemi   słowy 
do  baczenia  lepszego  przywodząc  j.  m.  pana  wojewodę* 
„Jaszcze  mieli  nadzieję  ich  m.  panowie  posłowie, 
„iż  s^ię  miało  do  dobitego  przywieść,  gdy  im  też  sam 
„j.  m.   pali  wojewoda   słowną   taką  otuchę  czynił.   I 
„R^  t^  on  dziefi  czwartkowy  strawili.  W  piątek  zaś 
^K^złi  siei  prosili  ich  ni.  panowie  posłowie  jego  m. 
„pana  wojewodę  Kijowskiego,  aby  mówić  mogli  z  tymi 
^duchownymi  i  świeckimi  z  jego  strony,  jeśliby  którzy 
^byłi  religii  Greckiej,   spodziewając  się  upamiętania 
„ich.    Tedy  z  pośrodku  swego  obrali  niektóre  pany 
„szlachty  heretyckiej,  aby  z  nimi  ich  tn.  panowie  po- 
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^słowie  k.  j.  m.  mówili.  I  gdy  aię  zeszli,  prosili  pa- 
„nowie  posłowie,  aby  przy  tern  byli  dwaj  włady- 
„kowie;  Przemyski  i  Lwowski,  które  tam  do  siebie 
T) pociągnęli.  I  przyszli  obadwaj  z  kilkanaście  popów. ^ 

Tu  przytacza  Skarga  mowę  posłów  do  tego  ró- 
żnobarwnego zgromadzenia,  pełną  umiarkowania,  go- 
dności i  mocy,  gdzie,  przypomniawszy  im  własne  icłi 
i  kcia  Ostrogskiego  niegdyś  dla  skojarzenia  tej  unii 
przedsiębrane  kroki ^  wystawiono  im  teraźniejsze  ich 
tak  sprzeczne  z  tem  zachowanie  się,  przybycie  w  zbroj- 
nej gromadzie ;  społeczność  z  innowiercami ,  a  nawet 
z  ludźmi  wywołanymi,  pogróżki  czynione,  poddanie 
się  pod  kierunek  Nicefora  i  samowolne  złożenie  sej- 
miku czyli  odrębnego  synodu  w  zborze  dysydenckim^ 
kędy  i  noga  biskupia  postaóby  nie  powinna. 

Mowa  ta  była  oczywiście  ułożoną  przez  Skargę^ 
który,  jak  to  widać  z  własnego  dzieła,  obranym  był 
sekretarzem  synodu^  a,  jak  mówi  Wielewicki  "*),  bar- 
dzo tam  był  czynnym.  Cała  bowiem  tchnie  jego  du- 
chem i  nacechowana  jest  owemi  dowodami  i  przy- 
kładami, które  w  pismach  jego  przeciw  szyzmie  ude- 
rzają, Przeciw  złożeniu  osobnego  synodu  stawi  im 
na  oczy  przykład  własnego  ich  patryarchy  Jeremia- 
sza, który  „gdy  tu  był,  a  władyki  odmieniać  chciał- 
„dozwolenia  króla  j.  m.  na  to  prosił.^  Ofiaruje  im 
ustną  teologiczną  rozprawę  z  duchownymi,  którzy  go- 
towi do  niej  są  i  tu  na  to  przybyli.   Kreśli  dobitnie 


*^*)  7)Q*^i  ^^  synodo  Brestensi  unioneai  ab  haereticis  et  se- 
„ductis  sohismaticis  maximopere  impugnatam  promo- 
i,vebat  ac  propugnabat;"  podobnie  i  życiopisarz  jego 
z  1673  str.  44. 
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pod€ktępy  i  zdzierstwa  przewódzców  szyzmy  i  Caro- 
grodzkich wysłanników. 

^5, Duchowni  tej  patryarchii,  mówi,  czerncy  i  hu-^ 
^yiDienowie  ustawicznie  się  turczą  i  hisnrmanią,  i  po- 
„krainach  cudzych  się  włócząc  cbrześciany  wydają. 
;^i  zdradzają.  Tu  do  Rzymskich  krajów  zachodzą^ 
;9  pieczęci  sobie  od  patryarchów  fałszując,  gdzie  jesz- 
„cze  i  złotniki,  co  im  w  tem  służyli,  żywe  najdzie." 

Silny  jest  tam  zwrot  do  przytomnych  różnowier- 
ców,  co  niegdyś  po  większej  części  sami  od  Grec- 
kiego- wyznania  do  kalwinów  i  aryanów  przeszli.  Wy- 
rzuca im,  jakiem  prawem  powstają  na  unitów  a  ka- 
rania tychże  i  złożenia  z  urzędów  domagają  się.  ,7Azaż. 
;9tu  nie  przeciw  swej  własnej  konfederacyi  czynicie? 
„Wąmto  nie  wadzi,  iż  Greckiej  religii  odstępujecie^ 
„a  onym  wadzić  ma,  iż  Grecką  religią  umacniają 
„taką  jednością,  nic  nie  odmieniając,  ani  w  wierze 
„ojców  Grek<5w  starych,  ani  w  ceremoniach  i  służbie 
„kościelnej  i  zwyczajach  kościoła  wschodniego.  Jakoż, 
„je o  karać  to  chcecie,  asami  o  swoje  odstępstwa  karania 
„żadnego  cierpieć  nie  chcecie?  Oni  są  starsi  wasi,  oniby 
„was  kaiać  o  złą  naukę  i  herezye  mieli  i  t.  p. 

Przypominia  obecnym  biskupom,  że  ci  nowowiercy^ 
z  którymi  teraz  łącznie  działają,  „w  samem  Nowo- 
„grodzkiem  województwie  650  cerkiew  i  służbę  Bożą. 
„w  nich  spustoszyli,  gdzie  z  sześcitcseł  i  dalej  domów 
„szlacheckich  religii  Greckiej  ledwie  szesnaście  albo< 
„coś  mniej  zostało.  Teraz  się  synami  waszymi  i  posłusz- 
„niki  zowią;  ale  gdy  ich  spytacie,  jako  wierzą,  gdzie  Aię 
„spowiadają  i  sakramenta  przyjmują?  zęby  nam  wil- 
„cze  ukażą  i  do  końca  was  i  owce  wasze  rozproszą.  ^^ 


Digitized  by 


Google 


—     142     — 

Obracając  się  do  szlachty,  użala  się  nad  rozto- 
kami w  obywatelstwie,  nad  nieposłaszeństwem  dla  pra^ 
i  króla,  nad  wątłeniem  braterskiej  siły,  ftaraianiem 
na  szwank  Rzeczypospolitej  a  niebezpieczeństwami 
od  postronnych  jai  jnź  nad  ojcsf^zną  wiszących  i  do^^ 
gpodnej  tylko  pory  upatrujących. 

„A  gdy  TW&i  ^^<Ą^  skoóesyli  ich  ni.  panowie 
„posłowie  króla  j.  ai.  spodziewali  się,  iż  je  na  dy- 
;,8putacyą  o  jedności  kościelnej,  jako  jest  potrzebną 
„do  zbawienia,  wyciągnąć  mogli,  i  dla  tego  przyzwali 
„kaznodzieję  króla  j.  m.  k.  Skargę,  o  którego  sami 
„króla  j.  m.,  aby  na  ten  synod  posłany  był,  prosili, 
„i  towarzysze  jego,  które  przy  sobie  mieli.  Lecz  oni 
Radnej  dysputacyej  czynić  nie  chcąc,  ani  sprawy  o 
„sobie  dając,  prosili,  aby  się  tyło  rozmówić  mogli, 
„coby  posłom  króla  j.  m.  za  odpowiedź  dać  mieli. 
;^ Tegoż  wieczora  dali  taką  odpowiedź  z  koła  onego 
;, posłom  króla  j.  m.,  „„iż  to  około  zjednoczenia  ko- 
„„ścioła  Greckiego  z  Łacińskim  wielkie  są  rzeczy 
„„i  głębokie,  a  u  nich  głowy  są  miałkie:  wdawać 
^„się  w  niwecz  (nic)  nie  chcą;  kusili  się  o  to  wielcy 
„„królowie  a-  dowieść  nie  mogli  i  my  temu  dosyć 
;,„nie  uczynim.""     Te  były  słowa  ich." 

„Zwątpiwszy  ich  m.  panowie  posłowie  o  wszyst* 
„kiej  dobrej  woli  zgromadzonych  onych  i  oddzielnych, 
„iż  zgoła  zgody  i  miłości  od  Boga  rozkaisanej  i  od 
„pana  Jezusa  Chrystusa  na  testamencie  odkazamij 
„czynić,  ani  się  wdawać  w  nic  nie  chcieli  (bo  wszystko 
„tam  aryanie,  nowocbraozeńcy  i  insi  heretycy  byli, 
„i  oni  rządzili,  ledwie  kilku  nieodstępnych  prawych 
„Greckiej  religii  ludzi  szlacheckich  należć  aię  mię* 
„dzy  nimi  mogło),  nazajutrz  upomnieli  bisknpy  i  wła- 
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ffiyki ,  aby  swe  osyiiiłi ,  na  ro  je  Pan  Hóig  aebrał^ 
^iia  one  aic  ettotią  więcej  heretycką  mżW  Ghreck^ 
„iiie  o^ą^jąc*  I  siaraz  ich  m.  księża  biskupi  i  wła- 
^dykowie  ubrani  w  awojti  infuły  i  kościelne  i  czeig^o* 
^dne  ubiory,  z  wielkiem  nabożeństwem  i  miłością  Chry- 
„atnaowej  sgody  i  kości<^a  jego  jednośei  zapalenia. 
„g  i&nymi  duchownymi:  protopopami  i  popami,  archi* 
;,raąndryty  i  hnmieniami,  tegoż  ducha  pełnymi,  wesrii 
„do  cerkwi  ś.  Mikołaja,  wszystkim  ogłosiwszy  przesz 
;^ dzwony  i  głosy,  z  wielką  liczbą  panów  świeckich 
„i  ludu  pospolitego,  i  tam  modłę  spółną  panu  Bogu 
„i  pokłon  pokorny  oddawszy,  a  o  zgodę  i  jedność  chrze- 
^ścijaństwa  prosi  wszy,  miejsca  swe  zasiedli,  po  je** 
„diiej  stronie  posłowie  papiescy  i  królewscy,  po  dru* 
^giej  roetropolit  a  władykami.  I  wystąpił  wielebny 
,^Hermogien  arcybiskup  Połocki ,  mając  list  na  par*- 
„gaminie  podpisany  i  pieczętowany,  wstąpiwszy  na 
„wyższe  miejsce,  r.zytał  głośną  i  znaczną  mową  w  te 
„słowa  (następuje  akt  unii,  od  wszystkich  biskupów 
„podpisany  i  pieczęciami  ich  opatrzony.  Akt  ten  no- 
„szący  datę  8  października  1696  przechował  się  w  je- 
„dnym  exemplarzu  na  pargamjnie  W  archiwum  kapi- 
„tuły  ŁaeiA.  Lwowskiej  i  został  wydrukowany  w  do- 
^daticu  do  gazety  Lwowskiej  z  r.  1858  Nr.  21  pa 
„Rusku,  (Łacińskiemi  czcionkami)  i  w  Polskim  prze- 
„kładzie,  z  dołączeniem  wiernego  odwzorowania  ory- 
„ginaln).  Zatem  rzucili  mą  do  pocałowania  biskupi  koś- 
„ciołi^  29aehodnego  dm  biskupów  kościoła  wscliodnego^  i 
„w  B(»gu  mą  obtopiając  i  zgodę  świętą  i  miłość  so- 
„We  dając,  pokój  Ghrystusów  z  aobą  umocnili  i  u-^ 
„twierdzili.  Z  czego  z  atiioły  niewidomymi  radując  się^ 
„zaśfpiewali  pieśń  chwały  Bogu  w  Trójcy  jedynemu^ 
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„Potem  w  tychże  ubioraob  i  z  onem  wszystkich  alra- 
9  pieniem  poszli  do  kościoła  Panny  Maryi  Łaciiiskiega 
„obrzędu,  i  tam  z  wielkiem  nabożeństwem  wszyscy 
„dziękując  i  Te  Deum  laicdamtis  śpiewając,  Boga 
„Chrystusowi  onę  świętą  jedność  poruczyli,  aby  on 
^ją  sam  umacniał  i  trzymał  na  powstanie  zelżonej 
^i  poniżonej  sławy  chrześcijańskiej,  na  pohańbienie 
„błędów  i  fałszów  heretyckich,  na  postrach  niewier- 
„nemu  pogaństwu  i  na  zmocnienie  królestwa  tego 
^przeciw  wszystkim  domowym  rosterkom  i  niezgodom. 
„]^SL  CO  patrząc  wszystek  lud  wierny,  hojnie  łzy  wy- 
siewał i  dziwując  się  tak  szczęśliwej  i  dawno  żąda- 
^^nej  od  przodków  naszych  godzinie  i  łasce  pana  Boga 
„naszego,  który  rozproszone  zgromadza,  a  pokorne 
„podwyższa,  i  od  kościoła  swego,  który  odkupił  krwią 
„swoją,  miłosierdzia  swego  nie  oddala.  Nazajutrz 
„w  niedzielę  ich  m.  kk.  biskupi  Łacińscy  wespół 
„z  posły  króla  j.  m.  i  z  innymi  kościoła  Rzymskiego 
„chrześciany  szli  do  cerkwi  ś.  Mikołaja,  i  tam  z  wła- 
„dykami  i  duchowieństwem  Greckiego  kościoła  litur- 
„gii  świętej  słuchali  i  chwalebnej  onej  służby  i  ofiary 
„i  obrządków,  zgody  z  łacińską  mszą  pełnych,  z  ra- 
„dością  i  nabożeństweni  zażywali.  Tamże  kaznodzieja 
„króla  j.  m.  kazanie  o  jedności  kościoła  Bożego  i 
„tej  szczęśliwej  zgodzie  i  pokoju  Chrystusowym 
„czynił". 

Przeciwna  tymczasem  strona,  widząc  płoąnośó 
wszystkich  swych  zabiegów,  uczyniła  to,  co  jej  gniew 
a  bezsilność  doradzała.  Maliński  z  Drzewińskim  zało- 
żyli uroczystą  protestacyą  przeciw  uchwałom  synodu^ 
a  Nicefor  na  mocy  udzielonej  sobie  niby  od  patry- 
archy    Carogrodzkiego    władzy    metropolitę    Rahozę 
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i  biskupów  unickich  wyklął  i  za  odpadłych  od  urzę- 
dów swych  ogłosił,  duchowieństwo  Ruskie  od  posłu- 
szeństwa im  należącego  uwolnił,  wszystkich,  coby  sy- 
nodu tego  słuchać  ważyli  się,  tejże  klątwie  poddał, 
nakoniec  siebie  i  wiernych  szyzmie  władyków  jako 
jedynych  odtąd  naczelników  Greckiego  w  Polskich 
krajach  wyznania  obwołał  "'). 

Dobro  unii  i  własna  powaga  nie  pozwalała 
Kahozie  i  biskupom  poglądaó  obojętnie  na  takie 
zuchwalstwo  i  zbyć  wszystko  milczeniem.  Aby  za- 
pobiedz  mogącemu  ztąd  powstać  nieporozumienia  i 
obałamuceniu  prostego  ludu,  aby  dać  poznać,  gdzie 
jest  prawa  władza,  wyklęto  Nicefora,  Bałabana  i  Ko- 
pystyńskiego  i  odsądzono  ich  od  dostojeństw,  a  spól- 
ników  ich  wykluczono  z  cerkwi.  Potem  kazał  synod 
obwieścić  wszędzie  uroczyście  akt  unii  i  wyprawił 
w  poselstwie  do  króla  Pocieja  i  Terleckiego  dla  zdania 
mu  sprawy  ze  wszystkiego  i  proszenia  o  opiekę  w  o- 
bec  możliwym  zamachom  domowych  i  postronnych 
przeciwników.  Uszczęśliwiony  Zygmunt  wydał  15  gru- 
dnia 1596  uniwersał,  w  którym  uwiadomił  cały  na- 
ród o  ważnej  Brzeskiej  sprawie,  a  ze  swego  stano- 
wiska synod  ten  za  ważny  i  prawny  uznając,  ostrzegł 
wszystkich  a  szczególnie  Ruskich  obywatelów,  aby 
nie  śmieli  pod  utratą  łaski  jego  łączyć  się  z  Nicefo- 
rem,  Bałabanem  i  Kopystyńskiem,  ani  w  czemkolwiek 
naprzykrzać  się  unitom  "®). 


1*')  Heidenstein  str.  342.  Ostrowski  w  Dziejach  koś.  PoL 
Tom  III. 

^*®)  Niemcewicz,  który  nieraz  nad  najdrobniejszemi  szcze- 
gółami panowania  tego  szeroko  się  rozwodzi  a  reli- 
gijne stosunki  z  dziwnem  lekceważeniem  pomija,  cho- 
Piotr  Skarga.    T.  H.  7 
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Próżno  więc  Wztiowił  OSttogdki  8we  prośby  o  po- 
zwolenie nowego  sytiodti;  rtic  mu  ńie  żoBtało  jak  głę- 
boka niechęć  i  ciągłe  ssamot^nie  mą.  Ziićzął  wójowiu^ 
piórem  płatnych  swych  piamak^w,  zaczął  sypać  kro- 


ciaż  tak  ważne  zajmowały  wtenczas  miejsce^  całej  spra- 
wie unii  i  Brzeskiemu  synodowi  zaledwie  jedne  raczy!  po- 
święcić kartkę!  „Nie  mało  (mówi  1. 1  str.  335)  pod  panowa- 
„niem  tem  sprawy  religijne  pióro  dziejopisa  zatrudnićł)^ 
„mogły,  lecz  obszerne  onyeh  wywodzenia  w  wieku,  w  któ- 
„rym  żyjemy,  wiceejby  przynieść  mogły  zarumienienia 
y^niieli  pożytku.^  Rzecz  niepojęta!  Któż  i  za  co  miałby 
się  dzisiaj  rumienić.  Czy  może  dla  tego,  że  wtenczas 
dziadowie  na^si  po  długiem  obalamuceniu  zagranicznemi 
wymysłami  znów  do  \Viary  ojców  powrócili?  że  cała 
wschodnia  połowa  Rzeczypospolitej  spoiła  się  na  nowo 
z  zachodnią?  Że  grożący  upadek  został  spóźnionym  dk 
przywróconej  większej  zgody,  lepszych  obyczajów  i  t,  p.? 
Pojmuję,  że  szczere  wyłożenie  okoliczności  tyczących 
się  unii  mogło  w  miejscu,  gdzie  Niemcewicz  pisał,  nie 
być  możliwem;  ale  co  innego  jest  wyznać  niemożność 
a  co  innego  czernić  lub  całkiem  zakryć  prawdę!  Jak- 
żeż mógł  Niemcewicz  tak  małoi  żądać  sobi^  pracy 
w  zgłębianiu  ówcsesnyeh  stosunków,  aby  śmiało  twier- 
dzić, że  unia  i  synod  Brzeski  był  całkiem  dziełem  Zy- 
gmunta m?  „Od  wstąpienia  na  tron  (mówi  t.  I  str.  333) 
„najpierwszym  troskliwości  jego  celem  było  nawrócenie 
„do  kościoła  Rzymskiego  różniących  się  w  wyznaniu 
„Polaków.  Po  długich  usiłowaniach  i  zachodach  tyle 
„dokonał,  że  synod  Grecki  niezjednoczony,  acz  podo- 
„bno  nie  całkiem  zebrany,  wysłał  z  łona  swego  Pocieja 
„Włodzimirskiego  i  Terleckiego  Łuckiego  biskupów 
„w  poselstwie  do  papieża  i  t.  d."  Czemuż  nie  powie- 
dział o  tem  przynajmniej  tyle,  co  KaramzyN,  który 
przecież  wspomina  o  poprzednich  usiłowaniach  Batorego, 
Posewina  i  innych    katolików,    zkąd    urosła   nareszcie 
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ćie,  jakoby  chciał  daó  złote  póa^aliny  do  spnichriłJł- 
łfej  i  walącej  się  szyzmy.  Między  innymi,  co  mu  w  teni 
ńłliżyłi,  odznaczył  się  paroch  i  dziekan  Konecki  Szcze- 
pan Zyzani,  który  wydał  w  tym  jeszcze  roku  i  przy- 
pisał swemu  cłilebodaWcy  po  Rusku  kazanie  św.  Ct- 
RYLA  patryarchy  Jerozolimskiego:  O  Anłyx:hryście^  zSl- 
gtosowując  przepóWiednie^  o  nim  do  unii! 

Nasz  Skarga  ogłosił  tymczasem  swój  opis  sy- 
nodu Brzeskiego,  do  którego,  uwzględniając  mnogie 
ptzcciwłiików  jego  pociski,  przydał  i  polemiczną  jego 
obronę  ***).  Główną  treść  pierwszego  poznaliśmy  jttó 
wyżej,  druga  zaś  jeslt  właściwie  wyciągiem  ż  dawnilej- 
szych  jego  prac  przeciw  szyzmie,  wyłożieitiem  powo- 
dów unii  i  zbiciem  zarzutów  tak  przeciw  niej  jak  i 
przeciw  synodowi  dawniej  i  świeżo  cżynionycłi  z  bra- 
terskiem  Upominaniem  do  Rusinów  i  przestrogą  na 
pot  warze  nieprzyjaciół. 

Aby  poznać  ducha  fakcyi  Ostrogskiego,  dość  po- 
siedzieć, że  na  jego  Wezwanie  napisał  aryanin  Krzy- 
sztof Broński  w  1597  pod  udaną  nazwą  PniLALEtA 
Ortodoxa  dziełko  jadowite  pod  tytułem:   Odpomedz 


utiia  za  czasów  Zygmunta?  Nie  dziw,  że,  Medy  u  nas 
tak  historyk  pisano  i  najważniejsze  rzeczy  albo  prze- 
milczano albo  ogólnikami  zbywano,  tyle  mylnych  wy- 
rodziło  się  wyobrażeń,  za  które  właściwie  dzisiejsze  po- 
kolenie rumienićby  się  powinno. 
*")  Synod  Brzeski.  W  Krakowie  w  drukarniej  Jędrzdja  Piotr- 
kowczyka  1597,  w-4ce,  goc.  dr.,  syg.  G  iij.  Obrona 
synodu  Brzeskiego  stanowi  drugą  częśó  tego  dziełka 
obszerniejszą  od  pierwszej.  Pismo  to  zostało  nieraz  prze- 
drukowane przy  kazaniach  jego  „O  siedmiu  sakramen- 
tach (1600,  1787),  przy  Kazaniach  przygodnych  (1610, 
1738)  i  t.  p. 
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na  książki  o  synodzie  Brzeskim,  imieniem  Itidzi  sta- 
rożytnej religii  Greckiej  (1597,  w-4ce,  str.  344),  za 
co  mu  kżę  dał  na  Ukrainie  miasteczko  Wilsk  z  kil- 
koma folwarkami!  Przy  tak  monarchicznych  zachę- 
ceniach nie  mogło  mu  zbywać  na  liczniejszych  coraz 
ochotnikach,  zaprzedających  mu  swoje  dni  i  nocy. 
Na  powyższe  pismo  Skargi  złożono  także  jakąś  od- 
powiedź w  grodzie  Włodzirairskim.  Ale  zaraz  w  roku 
1598  wydało  obywatelstwo  województwa  Wołyńskiego 
w  Łucku  uroczysty  manifest  na  poparcie  unii ,  gdzie 
prosiło  nawet  króla  o  nowy  kalendarz,  dodając,  że 
niczego  nowego  nie  żądają,  bo  dawniej  już  wszystkie 
święta  z  Łacinnikami  obchodzili. 

Dla  łacniejszego  kształcenia  swoich  zwolenników 
założył  znów  Ostrogski  w  Ostrogu  wyższą  szyżma- 
tycka  szkołę,  sprowadzając  tam  nauczycielów  ze  stur- 
czonej  Grecyi  i  z  Moskwy;  założył  podobną  i  w  Ki- 
jowie, założył  w  Ostrogu  drukarnią  dla  rozszerzania 
pism  swej  barwy,  i  wyszedł  tam  był  już  w  r.  1580 
jego  kosztem  Sławiański  przekład  Pisma  Świętego, 
Biblią  Ostrogską  zwany.  Zarząd  tamecznej  szkoły  i 
drukarni  miał  sobie  poruczonym  Harasym  (Erazm) 
Smotrycki  podstarości  Kamieniecki,  stworzenie  księcia, 
a  syn  jego  Melecyusz  wykształcił  się  tam  na  żarli- 
wego obrońcę  szyzmy  i  stał  się  dosyć  głośnym  pi- 
smami. 

Ostróg  był  niejako  sercem  szyzmy  w  Polsce; 
ale  kżę  Konstanty  nieszczędził  żadnych  wydatków 
na  budowanie  i  wyposażanie  nowych  monastyrów 
i  cerkwi.  Poglądali  tam  nań  jakby  na  świętego;  nie 
raz  poszcząc  dzień  cały,  modlił  się,  krzyżował  i  bił 
publicznie  pokłony,  obleczny  niby  jak  pokutnik  pierw- 
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szych  czasów  cbrześciaństwa  w  prosty  wór  zgrzebny. 
Musiał  przecież  patrzyć  codziennie  na  rosnące  mnó- 
stwo unitów,  i  słyszeć,  jak  naj pierwsi  magnaci  gar- 
nęli się  pod  jej  skrzydła.  A  gdy  on  na  martwej  i 
i  niepłodnej  już  podstawie  usiłował  szczepić  oświatę 
(na  której  brak  dawniej  sam  dobitnie  utyskiwał),  bliż- 
sza styczność  z  zachodem  podniosła  prawdziwą  jej 
jutrzenkę  nad  duchowieństwem  i  ludem  unickim.  Nie 
tylko  bowiem  zaczęli  biskupi  i  obywatele  starać  się 
o  szkoły  i  naukę  w  domu,  nie  tylko  korzystano  co- 
raz bardziej  z  uczonych  krajowych  zakładów,  ale  uczę- 
szczano i  do  zagranicznych. 

Już  papież  Grzegorz  Xin  (f  1588)  ustano- 
wił był  w  Rzymie  dla  katolików  wschodniego  ob- 
rządku kolegium,  tak  zwane  Greckie^  z  cerkwią  św. 
Atanazego,  gdzie  nabożeństwo  zawsze  i  po  dziś  dzień 
odprawuje  się  w  języku  narodowym.  „Wychowywano 
„tam  młodzież  tego  obrządku  i  naszych  czasów  (mówi 
;, autor  znanego  nam  dzieła  Obrona  jedności  cerkiew^ 
y^nej  '^**),  było  tam  młodzi  Greckiej  do  pięćdziesięciu, 
„a  od  fundatora  jest  postanowiono,  aby  każdy  Grek 
„albo  Rusin,  co  tam  nauki  odprawi,  przysięgę  wyko- 
„nał,  że  ma  być  nabożeństwa  Greckiego  i  pomnażać 
^to  nabożeństwo  według  siły  swojej."  W  r.  1616  po- 
zwolił papież  Paweł  V,  aby  22  bazylianów  Ruskich 
uczyło  się  jego  kosztem  po  różnych  akademiach  Euro- 
pejskich, t.  j.  4  w  kolegium  Greckiem  w  Rzymie,  2 
w  Wiedniu,  tyluż  w  Pradze  i  w  OłomuńcU;  6  w  Bruns- 
bergu  i  tyluż  w  Wilnie. 


»)  Stron.  100. 
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I)lą  uzupełnieni  naszej  ppiy:ie4oą  muąi^y  w^i^j%: 
jąjfiięó  i  o  skutkach,  jakie  odniosły  porązuętię^ania  ę^ 
Riąsinów  z  djsydentai^i.  MiiQ0  danej  Kaspi^owi  Łuf^ą? 
]):ow9kiep!iu  na  ^jeżds^ie  Toniósklm  obietnjpy  rychłego 
i^ijaówiftnią  się,  upływały  lata  a  nic  jfie  uo^sy^ięwo, 
qhyba  że  z  taoatęj  sfrony  usiłowano  węąprzęó  ązy^- 
ijoiątykóii^  ^a  synodzie  Brzeskim.  Ppwtacząn^  nalegąr 
nią  i  ]f.ofl8zachty  O^trogskiego  z  ^ięcipm  swym  Kr?y- 
ą?;tofen^  Ęadziwiłłem  woj.  Wileńskim  i  Janf^m  Abcą- 
oąpwiczem  woj.  Smoleńskiio  zaczęły  nareszcie  jakiei^ 
rokow^ić  nąd?sieje.  Dysydenci  wysłali  do  Ostrogskięgp: 
Firleja  kasztelana  Eadom&iki<?go,  Mikpłaja  Osfroi^Pg^ 
i  Adama  Gorajskiego  dla  poprzednich  umów,  ą  kżę 
nl^żył  z  Badziwiłłem  i  Jędrzejem  Leszczyńąkiipsi  zja^d 
w  Wilnie  na  maj  1599,  gdzie  obustronni  duchowni 
pprozu^ieją  się  p  warunkach  połączenia  religijnego^ 
i  poli^4j^flego,  następnie  zbiorą  gd^ieii  w  Mft|p#alącę 
ąyupdną  fetory m  r?;eczy  w  Wilnie  uka^towąne  dc) 
ąfeutku  przywiodą ,  ę^  nąkopiec  łącznie  z  Pruskiemi  i 
i  Inflaąckiemi  q)i agatami  nawiążą  dlą  więk^^zego  pr^- 
cąw^i^ów  postrachu  konfeder^acyą  "')  i  posłów  do 
króla,  sejmu  i  spnftoró^  ^IP-ff^w^ą.  Czwarty  artykuł 
%gP  spiąąnego  prcyektu  ^k  opic^w»ł;  »żę  gdyby  na 
^tym  synodzie  zjednoczenie  w  religii  me  doss^o,  to 
,p^r«ynąjmpicj  prze^  kpjcfe4pracyą. wzajemnie  się  pr^y- 
^ęięgą  zobowiążemy  ^p  wspólnej  poujiocy  w  zabiegąr 
j^niu  uraąan^  religii."  T^felP  pręj^kta  (uwf^żą  ŁujcAr 
s;gĘWicz)  układali  dysydenci  jvJi  tanący,  ^  ^atemy  jak 
mówią,  i  brzytioy  chwytający  się^  i  ^^ara^ą  o  skojąr 
rżeniu  swem  z  cerkwią,  spodziewali  się,  źe  niewielka 


***)  Łukaszewicz  Dzieje  koś.  wyz.  Hel.  t  I  9tr*  118^ 
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bg^^ie  tFudnoić  nawet  w  stoiueiim  de^matdw,  a  cie- 
Jęąw^  ioh  o  tem  wnioski  przytac:^  "w^pommMy 
piaąra  "^). 

Umdwiooy  zjazd  nastąpił  w  Wilnie  15  maja  1699. 
Przybyli  tam  a^  strony  dysydenckiej :  wojewodowie 
Mik,  SLrzyszt.  Radziwiłł,  Jęd.  Leszczyński;  Jan  Abra- 
mowicz i  Zienowicz  (Brzesko-litewski);  dalej  ze  zna- 
czniejszych obywatelów:  Jerzy  Radziwiłł  wojewodzie 
Nowogi^odzki ,  marazał.  tryb.  Litewskiego  i  Mikołą| 
Zienowicz  podkomorzy  Oszmiański,  i  duchowni  trzech 
wyznań:  Tarnowski,  Gliczner,  Daniel  Mikołajewski 
przełożony  kalwinów  Kujawskich,  Grzegorz  z  Żar- 
nowca (autor  wydanej  w  1697  w  Wilnie  PoĄtyli)  i  Ł 
p.  ze  strony  szyamatyków:  książęta  Ostrogski  i  Je* 
rzy  Sangusa^ko,  Izaak  ihun^en  i  GiedeM>n  aorehidyakoii 
Dubieńscy.  O  Niceforze  żadnej  już  wzmianki  nie  ma^ 
a  Bałąban  i  Kopystyński  lubo  zaproszeni  nie  przyje- 
ehfili,  bo  nadto  ich  już  zapewne  raziło  takie  połącze- 
nie z  innowiercami.  Sprowadzono  sobie  jednak  aż  z  Bia- 
ł^tgrodu  (Serbskiego)  tamecznego  metropolitę  Łuka- 
HVk^  który  w  imieniu  duchowieństwa  najwięcej  się  na 
tym  syni>dzie  odzywał. 

Obadwa  grona  zeszły  się  naprzód  osobno.  Rzees 
zabawna!  dyayd^ei  przybyli  tu  w  tym  celu^  aby  si^ 
połączyć  z  szyzmatykaw ,  a  nie  byli  zgodni  między 
sobą!  Czuł  to  każdy  doi^  siebie,  nie  byłoto  t«^emnic% 
dla  Rusinków;  jakież  mogło  być  nawzajem  zaufanie? 


'««)  Tamże  Btr.  120-123.  Obacz  też  o  zjeździe  Wileńskim 
WąoiBRSKiEGO  (Regenwolscyasaa)  ks.  IV  rozd.  3^  i 
KBASiiFSKiEGO  W  przekładzie  Nkmieokim  8troniiic»  ISSf 
dQ  227. 
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Teofil  Turnowski  jął  więc  przekładać  reprezen- 
tantom lutrów  i  kalwinów,  że  niezbędną  jest  rzeczą 
trzymać  się  przede  wszystkiem  Zgody  Sandomirskiej, 
która,  aczkolwiek  niedawno  w  Toruniu  wznowiona, 
istnieje  raczej  na  papierze  jak  w  istocie,  i  załatwić 
ile  możności  niezgody  między  lutrami  a  kalwinami 
Wileńskimi,  stające  się  do  codziennych  zgorszeń  po- 
wodem. A  że  luterska  tutejsza  gmina  od  dawna  San- 
domirskiego  aktu  nie  przyjęła,  powinien  ją  Gliczner 
do  tego  skłonić. 

Wyborna  zaiste  rada,  i  nie  nowa,  bo  ją  tysiąc 
razy  już  powtarzano;  niezły  i  pośrednik  wybrany, 
eo  sam  tak  się  chwiał  ustawicznie ,  żeby  go  do  sie- 
dzącego na  huśtawce  przyrównać  można.  „A  tym- 
^czasem  (mówił  dalej  rostropny  doradca),  rozpoczy- 
^nając  umowy  nasze  z  Rusinami ,  działajmyż  jedno- 
^myślnie,  abyśmy  sami,  którzy  zjednoczenia  z  nimi 
„pragniemy,  nie  wydali  się  z  tem,  że  nie  zgadzamy 
jjsię  między  sobą." 

Spisał  on  potem  18  członków,  mających  być 
przedmiotem  rozprawy  z  Rusinami,  a  Ostrogski  przed- 
łożył one  swoim.  W  piśmie  tem  usiłował  dowieść,  że 
wyznanie  protestanckie  zgodne  jest  w  istocie  z  szyz- 
matyckiem,  a  przypominając,  jak  w  r.  1451  Carogród 
porozumiewał  się  z  Czeskimi  husytami,  zapytywał  mię- 
dzy innemi:  „Czy  wyznawcy  wschodniego  kościoła 
„przestają  na  słowie  Bożem,  które  zawarte  jest  w  Pi- 
^śmie  Świętem?  czy  ojcom  kościoła,  chociażby  nie 
^zgadzali  się  w  czem  ze  słowem  Bożem  (??),  dla  samej 
„ich  powagi  zupełną  we  wszystkiem  wiarę  dają?  czy 
„są  gotowi  w  razie,  gdyby  się  wykazało,  że  coś  w  ich 
,, wierze  lub  obrządkach  sprzeciwia  się  słowu  Bożemu 
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;,i  nauce  apostolskiej,  odpowiednią  poprawę  i  spro- 
„stowanie  przyjąć?  i  t.  p.*'  To  wszystko  dawało 
ściągnąć  się  w  jedno  pytanie:  Czy  chcą  zostać  pro- 
testantami? 

Każdy  mógł  odgadnąć,  co  przy  najpierwszem  ze- 
tknięciu się  obu  stron  nastąpi.  Jakoż,  gdy  zeszli  się 
u  Ostrogskiego,  rzekł  zaraz  Izaak  ihumen  Dubieński 
do  Turnowskiego:  „Witam  cię,  lubo  Pismo  Święte 
-zakazuje  pozdrawiać  kacerzów."  Napróżno  otworzył 
książę  posiedzenie  mową  nakłaniającą  swoich  do  po- 
rozumienia się  i  zgody:  Łukasz  z  Białogrodu  oświad- 
czył wręcz,  że  tu  o  innej  zgodzie  myśleć  nie  można, 
tylko  o  takiej:  Medy  oni  naszą  prawosławną  wiarę 
przyjmą;  obstawali  przytem  i  inni  obecni  Ruscy  du-^ 
chowni,  a  uniesiony  gniewem  Ostrogski  zawołał:  ie 
i  bez  nich  zgodę  zawrzeć  potrafi. 

Skoro  ochłonął  nieco  z  popędliwości,  uczyniono 
mu  uwagę ,  że  w  tej  mierze  co  do  wiary  nic  nie  da 
się  uskutecznić  bez  przyzwolenia  patryarchy  Caro- 
grodzkiego. Byłto  oczywiście  chwilowy  wybieg,  ale 
książę  chwycił  się  tego.  Spisano  punkta,  w  których 
cerkiew,  ich  zdaniem,  zgadzała  się  z  protestantyzmem, 
jako  podstawę  przyszłego  porozumienia  się,  a  książę 
podjął  się  układów  w  tym  celu  z  patryarchami  Caro- 
grodzkim i  Aleksandryjskim,  do  których  listy  napi- 
sano. Kiedy  więc  do  pojednania  w  wierze  nie  przy- 
szło, szlachta  ułożyła  akt  konfederacyi  (25  maja  1599), 
gdzie,  odróżniając  wyraźnie  wyznawców,  wyrzeczono, 
że  odmienność  ta  nie  narusza  braterstwa;  powtórzono 
wszystkie  skargi  na  katolików  synodu  Toruńskiego, 
i  oświadczono,  że  na  zasadzie  konfederacyi  z  r.  1573 
będą  się  nawzajem  bronić  od  wszelakich  gwałtów  i 
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ątiurąć  u  króla,  ną  i^ęjniiJJcach  i  sejoiaoh  o  uleozęnię 
pir^ea^łyclt  cierpień,  pokaranie  wykrocse^  i  zapobie- 
ipąip  \ją  na^^  Dla  snadoiejszego  ^a4  zaoszeiiia  ^ię 
w  potrzebie  mianowali  kilkudziesięciu  jęnerąlnpck 
prowizorów  czyli  obmyśUwaczćw  pokoju  cerktd  i  zbo- 
rów tak  z  grona  szjyzmatyków  jak  i  dysydentów,  da 
których  powinni  uciekać  ^\ą  wszyscy  rady  i  pomocy 
potrzebujący.  Przyrzekli  sobie  nareszcie,  że,  gdy 
jedna  strona  synod  zbierze,  to  zawsze  i  druga  udzidt 
w  nim  mieć  będzie  ^*^). 

Nie  można  ocenić  lepiej  synodu  Wileńskiego  j^ 
Łukaszewicz  ^^*):  „Jedynym,  mówi,  owocem  jegp  było 
jj^pozprne  połączenie  się  dyzunitów  albo  raczej  ieb 
9,naczelnika  Kanstantego  księcia  Ostrogskiego  i  pe- 
jjWnej  liczby  przychylnej  mu  szlachty  tiego  wyzna*- 
„nia  z  dysydentami.  Oreligijnęfn  zbliżeniu  się  stran  ku 
,  sobie  ani  słucbaió  i^ie  chcieU  duchowni  Grr^PPy,  i 
-znającemu  c^bodażby  tylko  powierzchownie  obadwą 
^obrządki  "*)  ^je .  się  trudną  do  pojęcia  rzeczą,  jąk 


^3)  Obflcz  ak^  ten  u  Fbyztoo  (BeiłrUge)  t  U  8tr.  255; 
w  Łukaszewicza  Dziejach  kos.  v>yz.  Helw,  t.  I  str.  126. 

i«*)  Tamże  str.  124, 

***)  Nie  mogę  nie  wytknąć  tu  nieporozumienia  w  wyrazach 
im/znanie  i  obrządek  w  ŁUKASZEWICZU  i  innych  nowo- 
czesnych pisarzach  często  napotykanego.  Wyznanie  a  obr 
rzqdek  oznaczają  rzeczy  całkiem  różne;  uysąwnie  jest 
odrębną  religią,  obejmigącą  właściwe  dogmata  i  t.  p.^ 
obrządek  jest  małem  odcieniem  w  tem  samem  wyznaniu^ 
np.  w  ceremoniach,  w  języku  i  t.  p.  Szyzmatycy  różnią 
się  od  katolików  w  dogmatach,  tworzą  więc  osobne  wyzna- 
nie^ unici  nie  różnią  się  od  katolików  w  niezem  stanowczem 
i  tworzą  tylko  odrębny  obrządek  w  koib  iele  kat^liokim,  po- 
^bniejąk Ormia^ae,  Ęoptewie  ii  (}.  Nie  wio^pa  więc  (nó*- 
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^Ąj^j^noi  Polącj  mctfiU  wpaftdi  na  my61  ta^^  dzijfą 
^ppląc;^p|ą  91^  s;  cerkwią  wschodnią  w  religijnym 
^^rz^lę^^l^.  Połączeoii^  to  zaledwie  ua^tąpi^  mpgłą 
^w  polityc^Jiym  względzie,  było  bardzo  niezupełnej^ 
„w  owych  czasach  niedostatecznem ,  i  wagi  niejakiej 
^dopiero  nabrało  za  czasów  Stanisława  Augusta,  po- 
dparte orężem  zagranicznego  mocarstwa.  ^^  Uważa  on 
następnie  ^^^),  „że  mnóstwo  szlachty  dysydenckiej  i 
yydyzunickiej,  ottranej  do  czuwania  nad  sprawami  i  do- 
^brem  swych  współwierców  (na  jeneralnych  prowizo- 
„rów),  kfóra  w  dokumencie  konfederacyi  Wileńskiej 
^est  wyn^ienioną ,  nie  była  już  ani  dysydencką,  ani 
,^dyzf  nicką*  Wkradło  się  tu  wiele  nazwisk  ludzi,  któ- 
,,rzy  w  r.  1599  już  na  łono  kościoła  katolickiego 
„byli  przeszli;  wielu  z  nich  nigdy  aktu  tego  nie  pod- 
„jpisałjO.  Śwladomsi  też  rzeczy  uczeń^i  dysydenci  lekce 
^Hę  tę  konfederącyą  waży  lir*' 

Cl;i,oćbyśmy  więc  nie  mieli  tylu  dowodów  złej 
^WT  ^  poiitęppwaniu  innowierów,  ten  jeden  wystar- 
czałby do  otworzenia  oczu  najmniej  łatwowiernych  1 

W  ob?«  tak  oczywistej  obłudy ,  fd:abo4oi  a  cheł- 
pliwości, z  wiel^iem  zdziwieniem  przychodzi  czytać 
j^nię  o  tym  synodzie  Walertana  !^jm.siń^ex£:go  ^^^^ 
który  nie  wąb^  się  twierdzić:  ;,że  połączenie  to  po- 
„ka.?pło  siłę  przeciwników  Rzyuiu,  i  lubo  nię  pr^y-^ 
,^iiio§ło  owoców,  jakich  się  ąpodziewano,  zapewniło 
^im  jednak  spokój  na  lat  kilka.^   Trudno  też  pqgo- 


wi^c  o  protestantach  i  szyzmątykach)  używać  jak  Łukasze- 
wicz wyrazu  obrządki,  bo  to  są  odrębne  wyznania. 

^^)  Str.  184  wzmiankowanego  dzieła. 

187)  W  przekładnie  Niemieckim  jego  dzieła  o  reformacji 
stronica  227. 
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dzić  wyobrażenie  prawego  obywatelskiego  uczucia 
z  dalszem  jego  rozumowaniem  nad  tem  zdarzeniem. 
Winuje  bowiem  skonfederowanych,  że  na  tem  prze- 
stali, jjiż  siły  swe  pokazali,  kiedy  mogli  ich  użyć,  a 
^były  tak  znaczne,  że  samo  onych  wystawienie  by- 
„łoby  zniweczyło  zdradliwe  knowania  na  obalenie 
„konstytucyi  (?),  jakie  odurzony  król  i  niecni  jego  do- 
^radcy  jezuici  mogli  układać.  Byłoby  to  dało  się  u- 
^^skutecznić  i  bez  wylewu  krwi,  bo  konfederaci  mo- 
„gli  liczyć  na  pomoc,  wszystkich  oświeconych  i  po 
„obywatelsku  myślących  katolików.  Powinni  byli  ze- 
,9 brać  swe  siły,  żądać  ścisłego  wykonania  zaręczo- 
„nych  ustawami  gwarancyj,  a  nie  wprzód  odetchnąć, 
„ażby  uzyskali  ukaranie  wszystkich  przekraczających 
„prawa  kardynalne." 

Szkoda,  że  Krasiński,  który  tak  piękne  ale  hie 
Polskie  przepisuje  postępowanie  naszym  pradziadom, 
nie  powiedział  wyraźniej,  w  czem  właściwie  przekra- 
czano wtenczas  prawa  kardynalne  względem  inno- 
wierców? 

Kiedy  więc,  jakeśmy  widzieli,  polityczne  ich 
połączenie  żadnego  nie  miało  skutku,  łatwo  odga- 
dnąć, że  do  religijnego  nigdy  nie  przyszło.  Odpis 
Carogrodzkiego  patryarchy  na  pisane  doń  z  synodu 
listy,  jeżeli  był  nawet  jaki,  nie  doszedł  rąk  inno- 
wierców, sam  nawet  akt  w  celu  zjednoczenia  ułożony 
w  Wilnie  zginął  w  Carogrodzie  bez  śladu,  i  żadnego 
już  później  nie  uczyniono  w  tej  mierze  kroku,  ,bo  wi- 
dać, że  szyzmatyccy  duchowni  żadną  miarą  nie  mogli 
iść  tak  daleko ,  jak  świecki  ich  naczelnik  kżę  Ostrog- 
ski,  i  zapewne  sami  całą  rzecz  zagrzebali. 
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Ale  Wileński  melodramat  miał  się  skońcssyć 
w  sposób  od  nikogo  nie  przewidywany.  Jezuici  ta- 
meczni, korzystając  z  tak  licznego  zjazdu  przeciwni- 
ków kościoła  katolickiego,  wyprawili  im  niespodzian- 
kę, wyzywając  ich  na  publiczną  dysputę:  o  jednej 
widomej  głowie  kościoła  Bożego.  Przyjęli  ją  różno-  • 
wiercy  mimo  ostrzegać  wojewody  Abramowicza,  i 
wysadzili  do  niej  ze  swojej  strony  Daniela  Mikoła- 
jewskiego, Marcina  Janicyusza  i  Marcina  Gracyana. 
Moźnaby  się  dziwić  dla  czego  nie  powierzyli  obrony 
swych  zasad  któremu  ze  sławniejszych  ministrów, 
np.  Turnowskiemu ,  Glicznerowi  lub  Grzegorzowi 
z  Żarnowca?  ale  zdaje  się,  że  postąpili  sobie  w  tern 
według  nienowej  w  podobnych  wypadkach  ostrożności, 
aby,  jeżeli  przeciwnicy  zwyciężą,  mniejszy  ztąd  dla 
nich  był  tryumf  jako  nad  słabszym  nieprzyjacielem 
odniesiony,  a  jeżeli  oni  sami,  tem  świetniejsze  do 
przechwałek  pole. 

Dysputa  ta  odbyła  się  2  czerwca  1599  roku 
w  zamku  Krzysztofa  Radziwiłła  wojewody  Wileń- 
skiego w  przytomności  kanclerza  Sapiehy,  Doroho- 
stajskiego,  Ostrogskiego,  czterech  Radziwiłłów,  kil- 
kudziesięciu senatorów  i  deputatów  na  trybunał  Li- 
tewski i  pary  tysięcy  słuchaczów  wszystkich  wyznań. 
Ze  strony  jezuitów  wystąpił  słynny  dyalektyk  i  teo- 
log Marcin  Smiglecki,  rodem  ze  Lwowa,  znany  już 
z  odniesionego  podobnego  zwycieztwa  nad  socynia- 
nami w  Nowogródku  (1594),  a  rozprawa  ta,  daleko  świe- 
tniejsza  jak  sam  syriod,  przydała  sławy  katolickiemu 
mówcy,  bo,  jak  wyraża  się  bardzo  oględnie  Łuka- 
szewicz ^^®),  na  złe  dysydentom  wyszła. 
^«8)  str.  138. 
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ROZDZIAŁ  IX. 


Prace  kaznodziejskie  Skargi.  „Kazania  na  niedziele  i  śiirr^" 

— ,,0  siedmiu  Sakramentacli^  —  „ Kazania  przygodne,  sejmowe, 

pogrzebowe,  tryumfalne^.— 


I  powstał  Eliasz  prorok  Jako  ogień,  a  sfd^o 
jego  jako  pochodnia  g^rsałb. 

(Ekkl.  roz.  48  w,  1.) 


)Y  ty>^  samym  czasie,  kiedy  unia  do  której  Skarga 
tak  znacznie  się  przyczynił,  do  skutku  przychodzić, 
wyszły  w  Krakowie  po  raz  pierwszy  na  widok  prt- 
blic^ny  źfebrane  w  jedno  i  każdemu  już  w  całej  Pol- 
fece  przystępno  owe  mowy,  które  ściągały  zawsze  t4- 
kie  tłumy  słuchaczów,  że  największe  świątynie  po- 
taieśćić  ich  nie  mogły,  a  zawsze  na  nowo  wzniecały 
pragnienie,  aby  to,  cd,  chociaż  lotnemi  śtowy  objl^te, 
na  umysłach  niezatarta  zostawiło  ślady,  i  dla  śimych 
{Słuchaczów  a  dopieroź  daleko  bardzrej  dla  nieobec- 
nych i  dla  potomności  drukiem  uwi^ćźhione  zostało. 
Eto  bowienl  nie  doznał  owego  tęsknego  uczucia, 
które  towarzyszy  tozkoszy  sprawionej  prawdziwą  wymo- 
wą? Połykamy  myśli  i  słowa,  wstrzymujemy  oddech, 
aby  nic  nie  stracić,  karmimy  się  słuchem,  a  przecież 
tyle  rzeczy  uchodzi  jak  touśnienie  wiatru  po  powierz- 
chni jeziora.  Słuchacz  pędzi  za  mówcą,  nie  może  ani 


Digitized  by 


Google 


—     159     — 

się  zatrzymać,  ani  powtórzyć  sobie  dobrze  słyszanych 
reeczy;  podobną  jfest  w  tem  wymowa  do  muzyki;  i 
kiedy  rzeźba,  malarstwo,  uwieczniają  się  w  samym 
swym  objawie,  tamte  potrzebują  innych  jeszcze  kun- 
sztów dla  swego  uwiecznienia.  Lecz  chociaż  nawet 
zachowują  się  tym  sposobem  myśli  i  słowa,  będzież 
to  już  zupełnym  i  wiernym  obrazem? 

Może  martwa  księga  przechować,  że  tak  powiem, 
całego  filozofa,  bo  on  żył  tym  właśnie  rozmyślaniem, 
które  przelał  na  papier  i  które  tak  właśnie  w  spo- 
kojnem  odosobnieniu  wnika  w  duszę  czytającejco,  jak 
wynikało  z  duszy  piszącego;  może  nawet  biegły  mu- 
zyk oddać  wiernie  utwór  wielkiego  mistrza;  ale  jakże 
się  da  uosobnić  mówca,  kaznodzieja,  któż  powtórzy 
i  odda  właściwy  jego  głos,  jego  ruchy  jego  wzru- 
szenie, jego  łzy,  jego  uśmiech,  jego  westchnienia? 
Kto  powie  gdzie  się  zatrzymał  i  spoczął,  lub  kiedy 
uniesiony  skrzydłami  gieniuszu  spieszył?  A  przecież 
to  wszystko  razem  wraz  z  myślami  i  słowami  stanowi 
dopiero  mówcę  i  wymowę.  Owszem  często  silniej 
działa  na  umysły  jak  sama  ti^eść  rzeczy,  i  tylu  ka- 
znodziejów i^ysławiają  nam  dawne  pisma  i  podanie, 
których  mowy  dziś  odczytane  niewielkie  sprawiają 
wrażenie. 

Kreśląc  więc  prace  Skargi ,  pragnąc  oddać  jak 
najwierniej  całą  jego  istotę,  tu  najbardziej  czuje  się 
nieudolność.  Bo  on  był  przecież  przede  wszystkiem 
kaznodzieją  \  ta  nawet  sława  tak  wszystkie  inne  jego 
przyćmiła  zasługi,  że  na  samo  o  nim  wspomnienie 
ona  jedna  zwykle  nam  się  przedstawia.  A  odznaczał 
się  od  innych  i  tem  także,  że  wielkie  i  piękne  rzeczy 
niezrównanie   wygłaszał.    Wrażenie ,   jakie   sprawiał, 
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przechowało  się  nie  tylko  podaniem  od  pierwszych 
słuchaczów  z  pokolenia  na  pokolenie  schodzącem  wraz 
z  wdzięcznością  poprawionych  i  nawróconych  a  bez- 
władnym i  tłumionym  gniewem  pokonanych,  ale  upor- 
czywych; ale  przechowało  się  i  w  pismach  współcze- 
snych. Świadczy  o  tem  np.  Szymon  Starowolski, 
który  sam  go  mógł  łatwo  słyszeć,  w  dziele  kilkana- 
ście lat  po  śmierci  Skargi  wydanem  *^®). 

Możemy  przecież  wielkie  uczynić  sobie  o  nim 
wyobrażenie,  czytając  jego  kazania  i  mowy,  bo  te 
takie  mają  zalety ,  że  i  na  czytającym  znawcy  wy- 
mogą zeznanie,  iż  równych  u  nas  nie  ma. 

Aby  ocenić  wielkość  jego  w  tyra  zawodzie,  stawmy 
sobie  żywo  na  oczy  i  zadanie  kaznodziei  w  ogólności 
i  czasy  i  okoliczności,  w  jakich  wystąpił,  a  które 
wyżej  już  wyobrazić  usiłowałem.  „A  jako  każda  rzecz, 
mówi  on  sam  w  jednem  kazaniu  ^^^\  „niełacna  i  tru- 
„dna  jest,  tak  też  i  to  rzemiosło  ma  swoje  trudności. 
„Serce  ludzkie,  które  jest  tak  ciężkie  do  rzeczy  nie- 
„bieskich  a  skłonne  do  ziemskich,  odwodzić  od  zie- 
^mie  i  podnosić  i  z  morza  je  tego  świeckiej  wolno- 
„ści  i  swej  woli  wy  włóczyć:  nielada  jest  praca  i  szczę- 
^ście.  Po  tak  szerokiem  morzu  serca  ludzkiego  i  w  głę- 
^binie  świeckich  zabaw  imać  myśli  ludzkie  kto  to 
„przemoże?    Trudno    sieciami   zwiórzchnemi  i  kono- 


**^)  De  claris  oratorihus  Sarmatiae  (Florentiae  1628  str.  39). 
„Conciones,  qua8  cum  stupore  omniura  et  admiratione 
„ex  ambona  declamabat."  Stanisław  Reszka  w  dziele: 
De  Ałheismis  et  Phalarismis  evangelicorum  (1596  str.  4), 
nazywa  Skargę  „Theologus  verbo  et  operę  potens." 

*^®)  Kazanie  na  dzień  św.  Jędrzeja  apostoła.  Pierwsza  część 
(w  Kazaniach  na  niedziele  i  świata). 
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„pnemi  wiązać  ludzkie  ciała^  a  cóż  myśli  ich  i  skłon* 
„noścl  i  serca  roznmnemi  wywody  krocić  a  namo- 
;,wami  przycisnąć?  to  dziwnie  trudno.  A  zwłaszcza 
„gdy  mówią:  Wierz,  czego  nie  rozumiesz  ani  rozu- 
„mieć  możesz;  miłuj  to  czego  nieg^idzisz;  opuść  to, 
„co  w  ręku  masz,  za  to,  czegoć  się  spodziewać  każą; 
„wzgardź  sam  sobą;  rozdaj  ubogim  majętność;  wróć 
„cudzej  zaniechaj  nieczystości  i  grzechów  i  zwycza- 
jów, w  którycheś  urósł;  nieprzyjaciela  miłuj  i  czyń 
„mu  dobrze:  bardzo  trudne  kazanie  i  namowa  ciężka. 
;,Jako  człowiek  w  roskoszy  i  swej  woli  wychowany 
„do  tej  sieci  i  niewoli  pójdzie?  Kto  nie  rzecze,  po-  *  ą 
„targajmy  takie  jarzmo  z  siebie  ^^^)? 

Nigdy  jednak  to  zadanie  nie  było  trudniejszem 
jak  w  owych  czasach,  kiedy  różno wierstwo,  zachwiaw- 
szy przekonaniem  i  wszystko  podawszy  w  wątpliwość, 
zmąciło  wszystkie  wyobrażenia  i  skaziło  obyczaje  nie 
tylko  chrześciańskie  ale  i  narodowe,  w  wieku  prze- 
syconym sofizmatami,  kochającym  się  w  dysputach 
i  religijnych  rozprawach,  kiedy  kłamstwa  i  uwidze- 
nia  wszelkiego  rodzaju,  zostawszy  upowszechnione  sło- 
wem, słowem  też  sprostowane  i-  naprawione  być  mu- 
siały, słowem  któreby  bez  odetchnienia  z  większą 
siłą  i  powagą  wykazało  teraz  prawdę,  jak  dotąd  sze- 
rzyło fałsze!.... 

Aby  zaś  odpowiedzieć  zupełnie  swemu  powoła- 
niu nie  mógł  kaznodzieja  przestać  na  ogólnem  chrze- 
ściańskiem  stanowisku ,  musiał  jeszcze  szczególnie 
zgłębić  wady  i  złe  skłonności  przemagające  w  swym 
narodzie  i  nad  ich  wykorzenieniem  pracować.  Ma  ka- 

"^)  Psalm  2. 

7* 
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źdj  UBiói  właAeiwe  sobie  pnyisioty,  ma  i  przywary. 
Nie  zbywa  i  naszemu  aa  nieb,  a  wtenosaa  nie  ijlhą 
były  wielofitroaaie  przygłuszone  owe  eaoty,  które  u 
Bas  długo  kwitnąca  pobożność  wyrobiła  i  głęboko 
wkorzeaiła  w  sei^pi,  ale  błędy,  że  tak  powiem,  przy* 
rodzone  wybujały  nad  wszelki  wyraz  i  widocznie  bli- 
aki  już  narodowi  zapowiadały  upadek. 

Już  Długosz  w  drugiej  połowie  XV  stuleeis 
mówi  ^^^,  że  „szlachta  Polska,  żądna  sławy,  pocbo* 
^pna  do  łupieży,  gardzi  niebezpieczeństwem  i  śmier- 
,,cią ,  obiecywać  skora ,  zapomina  łatwo  przyrzeczeń, 
9,dla  poddanych  i  niższych  uciążliwa,  w  mowie  mt^ 
;,baczna,  w  wydatkach  nad  mo^o6ć  rozrzutna.^ 

Marcin  Kromer,  współczesny  Skardze,  wysła- 
wiając w  pogrzebowej  mowie  Zygmunta  I,  jego  cnoty 
i  wielkie  dzieła  "^),  wymawia  go  starością  i  osłabie- 
niem sił,  że  „nie  mógł  pod  koniec  swego  panowania 
„zapobiedz  rosnącej  coraz  swawoli  i  niezgodzie  szła- 
„dl ty,  która  z  wielkim  uszczerbkiem  spra wiedli wo- 
„ści  tamuje  bieg  sądownictwa,  zbrodniom  zapewnia 
^bezkarność  i  naraża  na  największe  niebezpieozeń- 
„atwo  Ezeczpospolitą-,  gdy  ta,  jakby  wóz  od  nieró- 
„wnych  sobie  ciągniony  rumaków  przy  zwątleniu  i 
„0]^dnieniu  rąk  woźnicy,  tam  i  sam  szarpana  i  roz- 
grywana bywa.^  Opisując  zaś  w  swych  dziejach  ***)y 
jak  Kazimierz  Jagiełończyk  w  r.  1468  dla  otrzyma- 
nia potrzebnych  na  wojnę  pieniężnych  zasiłków  zwo- 


i»2)  Wydanie  Dobromilskie  (1614)  str.  37-  Wydanie  Lipskie 

(1711)  str.  38. 
•^®)  Obacz  mowę   tę  przy  jego:   De  origine  et  rebus   gestu 

Polonorum.  Wyd.  Bazylejskie  z  1558,  str.  712. 
^3*)  Powyższe  dzieło,  księga  XXVn  str.  602,  608. 
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M  pianrssy  tM  do  Piotrkic^wa  t>o  dvni  potłów  t  kit- 
j;dego  wojeiród2twa,  jak  <MR%d  lioEba  takich  pogłów 
«%iffagać  się  od  sejmu  do  sejmu,  a  władza  fcb  włit» 
dzy  EzymskidL  trybunów  łub  Łaćedemońsklch  eferów 
wyrówoyirafó  pocasęła,  dodaje:  ^że  oni  sa  czaB<5w  na*^ 
^szycjh  tak  wiele  przyWłaszosać  «obie  zaczęli,  że  źa- 
^dnej  rzeczy  ważniejszej  bez  swego  przyzwolenia  u* 
„stanawiać  ani  królowi  ani  senatowi  nie  dopuszczają, 
„i  nie  tylko  nad  senatem  ale  i  nad  samym  królem 
„prawo  jakieś  kontroli  sobie  przypisują;  a  na  osta- 
„tek  z  rosnącą  od  dnia  do  dnia  żądzą  przewodzenia 
„zaczęli  i  o  członkach,  obrządkach  i  ceremoniach 
;^wiary  chrześcijańskiej  rozprawiać  i  nieprzyjmowaó 
„ale  -  ustanawiać  w  tóm  prawa.  Podsycili  zaś  to 
„ich  zuchwalstwo  i  wzbili  ich  do  tego  stopnia  po 
„części  sami  poprzedni  królowie,  wiele  im  pobła- 
„zając  już  dla  podratowania  wypróżnionego  skarbu, 
„już  dogadzając  własnemu  spokojowi ,  po  części 
„zaś  możniejsi  niektórzy  a  burzliwi  magnaci  na  wy- 
„ścigi  ich  sobie  ujmujące  a  ucztami  i  hojnemi  dat- 
„kami  na  awą  stronę  zniewalając,  i  kędy  się  im  po- 
„dobało  uwodząc,  a  zgoła  jakby  dętki  jakie  (gdyż 
„tak  niektórzy  sami  z  nich  przeszydzają)  nadymając, 
„i  to,  bądź  aby  się  przysłużyć,  bądź  aby  dokuczyć 
„królom,  bądź  dla  ustalenia  swej  potęgi  a  poniżenia 
„swych  przcciWttłków  lub  pomszczenia  nad  nimi,  lub 
„nareszcie,  aby  naprawiwszy  i  podszczuwszy  te  swe 
9 narzędzia  prawnie  lub  nieprawnie  dokazali  tego,  o 
„co  sami  przez  się  nie  śmieliby  się  pokusić,  albo 
„czego  dopiąćby  nie  potrafili. 

tJwaŻa  dalej,  że  Jakkolwiek  ważną  jest  w  kró- 
„lestwie  rzeczą  przestrzegać  pospolitej  wolności,  nie- 
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„mniej  potrzeba  czuwać  nad  tern,  aby  niepomierna 
„władza  taka  i  na  rozpustę  zanosząca  się  wolno6ć^ 
„która  już  nie  powszechne  dobro  ale  prywatne  na 
„celu  ma  widoki,  wywróciwszy  nietylko  powagę  se- 
„natu  ale  i  królewską,  nie  zrodziła  anarchii  i  okru- 
„tnem  nie  zakończyła  się  tyraństwem,  i  że  jedno  i 
„drugie  tern  bliżej  już  nad  głowami  wisi,  im  więcej 
„co  dzień  młodych  i  niedoświadczonych,  ale  tembar- 
;,  dziej  zarozumiałych,  na  tak  ważny  urząd  wybierają, 
„kiedy  sami  się  narzucają  a  starsi  i  mądrzejsi  ich 
„zuchwalstwu  i  bezczelności  ustępują,  skąd  nare- 
j,szcie  do  tego  przyjdzie,  że  nie  to  prawem  będzie, 
„co  poważniejszej  większości,  ale  co  się  gadatliwszym 
„i  grożącym  krzykaczom  podoba." 

Taki  stan  rzeczy  publicznych  miał  początek 
w  zakorzenionem  złem  domowem.  Złe  wychowanie 
dzieci,  niedbałość  w  prowadzenia  młodzieży,  naganne 
przykłady  dawane  im  od  rodziców  i  starszych  a  stąd 
nieuszanowanie  dla  wszelkiego  przełożeństwa  i  urzę- 
dów, pycha  i  wzgarda  dla  niższych,  uciemiężenie  ludu 
wiejskiego  i  ogólnie  lekceważenie  nienależących  do 
stanu  szlacheckiego;  z  jednej  strony  przepych,  roz- 
wiązłe obyczaje,  rozrzutność  i  zbytki,  z  drugiej  nie- 
nasycone łakomstwo,  lichwy  i  zdzierstwa,  lekkomyśl- 
ność w  rzeczach  najważniejszych  ja  niezgoda  między 
sobą. 

Co  za  smutny  a  przecież  prawdziwy  obraz  t 
O  jakże  trudne  miał  powołanie  kaznodzieja,  a  kazno- 
dzieja prawdziwie  narodowy!  Trzeba  było  zacząć  od 
domu  i  szkoły  a  kończyć  na  sejmikach  i  sejmacL 
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Otóż  Skarga,  słusznem  zdaniem  Mickiewicza  ^^^), 
^ełrdł  ideał  kaznodziei  i  kapłana  pątryoty.  „Miłość 
^ojczyzny,  mówi  tenże  ^^®),  dodawała  sił,  ciągle  do- 
^wodził  różnowiercom ,  że  gubili  ojczyznę,  i  trzeba 
^było  uielada  odwagi,  nielada  mocy,  walczenia  z  tylu 
„Bektami  rozdzielającemi  na  ten  czas  Polskę.  Dokto- 
„rowie  kościoła:  ś.  Augustyn,  ś.  Klemens  Aleksan- 
„dryjski,  wszyscy  dawni  filozofowie,  którzy  wykła- 
^dali  naukę  katolicką  i  wojowali  z  niedowiarkami, 
„byli  prawie  zawsze  otoczeni  swoją  owczarnią,  choć 
„nieliczną,  ale  skupioną.  Skarga  znajdował  się  po- 
„śród  wojska  zbuntowanego  przeciw  swoim  wodzom, 
„musiał  zniewalać  sobie  słuchaczów.  Sektarze  krzy- 
„czeli  na  niego,  że  był  inkwizytorem,  pieczeniarzem 
„królewskim,  intrygantem,  stronnikiem  władzy  abso- 
^  „lutnej.  Szkalowany,  prześladowany,  niekiedy  publi- 
„cznie  lżony,  skoro  wstępował  na  kazalnicę,  widział 
„przed  sobą  nieprzyjaciół,  schodząc  z  niej  napotykał 
„nawet  gwałtownych  napastników.  Człowiek  ten,  wy- 
„stawiony  na  potwarze  i  niebezpieczeństwa,  podno- 
„sząc  głos  z  mównicy  kościelnej,  zamiast  coby  miał 
„w  usposobieniu,  w  przychylności  swych  słuchaczów 
„czerpać  siłę,  której  tak  potrzebował,  musiał  ją  wy- 
„dobywać  z  samego  siebie,  musiał  w  głębi  swojego 
„ducha  roznieconym  zapałem  ogrzewać  publiczność 
„zimną  i  żle  uprzedzoną.^ 

Byłoto  więc  zadanie  przechodzące  siły  wielu  lu- 
dzi,  przed  którem  nie  jedno  mężne  nawet  serce  co- 


^^*)  Kura   pierwszoletni    (1840-41)    literatury    SławiańskieJ 

(1843),  str.  367,  368,  378.     . 
"«)  Str.  370. 
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fti^6}lJ  &ką  mogło;  ałe  nan  Hotr  zisAm^yl  okie^n  tru- 
dno&(A  i  nte  ssadrisi^  ate  ich  widok  roizmee^  w  ^ft 
owiszem  odwagę  i /ńmiałośić.  Był,  jak  sam  ^wia^ 
^na  przymówki,  wrzaski,  gniewy  i  groźby  słupem 
^źeła^nym  i  murem  miedzianym.  Nie  puszczał  się  ta 
„żadae  wybiegi  używatie  przez  mowcÓw,  nie  starał 
„Srię  ująć  sobie  słuchaczów  i  nigdy  im  nie  po- 
„chlebiał  ''Y 

Czy  król  i  dworzanie;  czy  hetmani  i  rycerstwo, 
czy  senatorowie  i  posły ,  czy  biskupi  i  duchowni, 
przekłada  wszystkim  obowiązki  ich  z  godnością,  przy- 
zwoitością, ale  bez  ogródki;  karci  śmiało  grzedi, 
gdziekolwiek  go  postrzega;  piorunuje  na  występki 
prywatne  i  publiczne,  nie  wytykając  jednak  nigdy 
osób;  a  lubo  tylekroć  obrzucany  obelgami,  nikomu 
najmniejszej  nie  robi  przymówki.  Znamionuje  go  więc 
przede  wszysticiem  najwyższa  odwaga  cywilna,  tak 
rzadka  u  ludzi,  a  mianowicie  w  naszym  narodi^, 
a  która  nierównie  wyższą  jest  od  odwagi  w  beju, 
wrodzonej,  że  tak  powiem,  krwi  Polskiej,  ale  tern  po- 
spolitszej, że  podniecona  i  utrzymywsma  bywa  wspól- 
nością niebezpieczeństwa  z  drugimi  i  wzajemnym  przy- 
kładem, i  zresztą  doświadczeniem,  że  najczęściej  mdłe 
serca  więcej  są  narażone  jak  odważne. 

Zdaje  się,  jakoby  Skarga  miał  zawsze  w  pa- 
mięci owe  słowa  proroctwa  Jeremiasza  '^^:  „Nie  bój 
,,się  oblicza  ich:  b^Hoa  ja  z  tobą  jest,  abym  cię  wyba- 
,,wił...  otom  cię  daiS  postanowił  nad  narodami  i  kró- 


137)  Tamte. 

138)  Rozdział  I  wiersz  8-10. 
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^łestwy,  «ł)yś  wyrywał  i  kaeił  i  wytracał  i  yotswn- 
^lał  i  btidorwał  i  sadEił.** 

Pełea    miłości    Bożej  i  bliźniego,  pratpełnio«y 
wiarą,   dla  której   zaw«2e  był  gotów   krew  przelać, 
na  nic  się  nie  oglądała   bo  niczego  nie  pragnął  jak 
nawrócenia  «wycłi   rodaków  i  doprowadzenia  ich   do 
ideała  chrześciańskiego.    A  jak  mówił,  tak  i  wyma- 
gał,  żeby   słuchano.    „Do   słuchania   słowa   Bożego, 
^mówi   w  jednem   kazaniu  ***),   mamy   przystępować 
„nie  jako  do  słuchania  oracyi,  abo  komedyi,  abo  łek- 
„eyi:  ale  jako  4o  j<akiego  sakramentu,  jak  do  słu- 
„chania   wielkiego   posła  ^A  wielkiego  pana  nieba  i 
„ziemie.    Przepowiadanie   słowa  Bożego  ma  w  sobie 
„tajemnice  wielką.    Bo  z  wierzchu  zda  się  być  sło- 
„wem  ludzkiem ,  a  ono  wewnątrz  jest  słowem  Bożem... 
„Usta  są  ludzkie,  ałe  sprawa  jest  Boska  ^  która  ser- 
„ca  onem  mówieniem  odmienia.^ 

Przecież  niedość  było  aa  gorliwości  apostoła  i 
nieustraszoności  obywatela  w  obec  uwiedzionych  i  ze- 
psutych: trzeba  było  przy  wrodzonym  gieniuszu  głę- 
bokiej jeszcze  nauki  i  wprawy  w  obec  uczonych,  wy- 
mownyeh  a  wymyślnych.  Niedość  było  podobać  się 
i  zniewolić,  trzeba  było  poruszyć,  zmiękczyć,  prze- 
konać. Oi,  do  których  mówił,  znali  Demostenesa  i  Cy- 
cerona, czytali  dzieła,  któremi  szczyciła  się  staroży- 
tność i  które  wiek  odrodzenia  nauk  w  Europie  upo- 
wszechnił; posiadali  po  większej  części  język  Włoskiy 
w  którym  na  ten  czas  najświetniej  zaczęły  przema- 
wiać muzy;   obsypani  byli  eo  dzień  pismami  najcel- 


^®)   Kazania  na  niedziele  i  święta:  kazuie  na  niedai^lf  saeić- 
dziesiątnicc. 
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niejszych  sektarzów,  odwołujących  się  zwykle  do  fr- 
azowanych lub  urywkowo  przytaczanych  tekstów  Pi- 
sma Świętego  i  ojców  kościoła.  Trzeba  było  znać 
i  te  źródła  dokładnie  i  dzieła  przeciwników;  trzeba 
było  potężną  dyalektyką  wykazać  przeistoczenia  i 
nie  tylko  niebezpieczeństwa  nowych  nauk  ale  i  ich 
niedorzeczność  i  niezgodność  z  samemi  sobą. 

Powiększało  trudność  i  to,  że  mało  miał  w  kraju 
i  języku  naszym  wzorów  i  poprzedników.  O  ile  za- 
jaśniał pod  względem  wymowy  i  języka  ów  od  sa- 
mego Skargi  zaszczytnie  wspomniany  ****)  Jan  Nicz 
Leopolita,  zmarły  w  1572,  nie  możemy  osądzić,  bo 
żadnej  po  nim  nie  mamy  spuścizny.  Toż  samo  mu- 
simy powiedzieć  i  o  dawniejszych  królewskich  kazno- 
dziejach, którzy  zresztą,  podobnie  jak  i  sławny  Ba- 
torego kaznodzieja  Stanisław  Sokołowski,  najwię- 
cej po  Łacinie  kazywali. 

Jakób  Wujek,  przezwany  Hieronimem  Polskim, 
Marcin  Białobrzeski  biskup  Kamieniecki,  którego 
homilie  synod  Kujawski  pochwalił  i  do  użytku  du- 
chowieństwu polecił,  byli  już  Skardze  współczesnymi; 
mógł  on  sam  po  części  wpłynąć  na  ich  sposób  ka- 
zania wcześniej szemi  pismami  i  mowami  swemi;  zre- 
sztą lubo  Wujek  w  swej  Postyll  co  do  czystości  ję- 
zyka nie  ustępuje  bynajmniej  Skardze,  ma  tenże  nad 
nim  niezaprzeczoną  wyższość  co  do  okrągłości  wy- 
mowy ;  łączy  w  sobie  zresztą  obu  tych  mówców  przy- 
mioty i  jest  przynajmniej  tak  silnym  i  szczytnym  jak 
pierwszy,   a  oraz  tak   prostym,    szczerym  i  słodkim 

**®)  Żywoty  śś.  w  żywocie  bł.  Jana   Kantego  na   dzień  19 
października;  obacz  wyjątek  wrozd.  II. 
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jak  drugi ;  sam  zaś  Sokołowski ,  przedni  znawca^ 
w  dziele  wydanem  już  w  roku  1589,  wykładając 
prawidła  kaznodziejskiej  wymowy,  nie  waha  się  wy- 
stawiać go  za  wzór  mówiąc :  ^Kaznodzieje  obok  głó- 
„wnych  dowodów  powinni  zawsze  jeszcze  mieć  jakby 
„na  odwodzie  coś  literackiego,  bawiącego,  niespodzie 
„wanego,  coby  słuchacza  i  rozerwało  i  nauczyło:  jak 
„to  Skarga  nasz  wybornie  umie  ***)." 

\Vidzielismy ,  jak  już  we  Lwowie  sposobił  8i<i 
na  mówcę  i  niepośledniej  z  tego  względu  dostąpił  sławy; 
wykształciły  go  bardziej  ćwiczenia  w  towarzystwie 
jezusowem  i  wzory,  na  jakie  patrzył  we  Włoszech. 
Całe  odtąd  życie  poświęcił  temu  głównie  zawodowi: 
strawił  lat  czterdzieści  siedm  na  kaznodziejstwie. 

Wszystko,  co  może  wrodzone  usposobienie,  nauka 
i  wprawa,  połączył  w  sobie.  Głównie  czerpał  swą 
siłę  w  niewyczerpanem  źródle  Pisma  świętego  1  ojców 
kościoła.  ^Zawsześ  go  nalazł,  mówi  Birkowski  w  po- 
„grzebowem  jego  kazaniu,  a  on  Pismo  Święte  czy- 
„tał,  a  czytał  z  poważnym  rozmysłem.  Nawet  i  na 
„ten  czas ,  gdy  w  kolegium  nie  mógł  bywać  między 
„bracią,  nie  jadł  przy  stole,  ażby  sługa  jego  podró- 
„żny  kilka  rozdziałów  Pisma  Świętego  przeczytał." 

Nie  spuszczał  się  też  na  swój  talent  ani  na  pa- 
mięć, ale  gotował  się  do  każdego  kazania,  jakby  była 
pierwsze  w  życiu  starannem  układaniem,  a  zwłaszcza 


***)  Parłitiones  ecclesiasticae  str.  755:  „Concionatores  prae- 
„ter  ea,  quae  primo  et  per  se  probant,  eo  amplius  ali- 
„quid  eruditum,  jucundum^  inopinatum,  quasi  ex  iatere 
„habeant,  quod  auditorem  et  delectet  et  instruat:  qaod 
„Scarga  noster  preclare  facit." 

Piotr  Skarga.   T.  II.  8 
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w  początkach  przepia^/wał  cnie  i  przerabiał  dw^  i 
trzy  razy,  aby  jak  najlepiej  trafić  do  przekonania 
słuchaczów;  gotował  się  umartwieniem  ciała  i  modli- 
twami, których  kilka  zwykle  od  niego  używanych 
BiRKOwsKi  zachował. 

„Zajmuje  on,  mówi  Mickiewicz  **^),  wysokie  miej- 
„sce  pomiędzy  doktorami  kościoła,  celuje  nauką  i  bie- 
„głością  w  Piśmie  Świętem.  Pisma  tego  ni«  przyta- 
^cza  ^^%  ale  jest  niem  przesiąkły,  wylewa  je  w  ciągu 
^własnych  myśli:  cytacye  płynąc  mu  z  pod  pióra, 
;,  odznaczają  się  tylko  od  własnego  jego  stylu  kolo- 
„rem  ciemniejszym  i  uroczystym.  Znał  patery kon  Ore- 
„cki  i  Łaciński  ^**),  czytał  wszystkie  pisma  polemi- 
,,czne,  jakie  wychodziły  na  ów  czas;  co  zaś  go  naj- 
,, więcej  zaleca  pod  względem  literackim,-  to  sposób 
„tłumaczenia  się  jemu  właściwy.  Stara  się  zawsze 
„dogma  najsubtelniejsze  wykładać  jak  najpopularniej. 
„Dążność  tę  postrzegamy  już  w  innych  pisarzach  Pol- 
eskich, mianowicie  w  Reju,  ale  Rej  bywa  zbyt  gminny; 
„dawniejsi  kronikarze  prawią  czasem  nie  do  rzeczy. 
„Skarga  zawsze  jest  szlachetny  i  jasny." 

Dziwnie  obeznany  z  dziejami  kościoła  i  ludzko- 
ści, ze  stosunkami  ludzi  i  świata,  czyta  w  najskryt- 
szych tajnikach  serca  jak  w  otwartej  księdze.  Przy 
olbrzymiej  sile  nie  przestaje  nigdy  kochać,  czuje  się 
być  człowiekiem,  rozrzewnia  się  nad  słabościami  ludz- 


1*2;   Kurs  fierwszoletni  i  t.  d.  str.  368,  369. 

143^  Twierdzenie  to  nie  jest  ze  wszystkiem  prawdziwe,  bo 
dosyć  przejrzyć  kilka  stronnic  kazań  Skargowskich,  aby 
się  przekonać,  jak  często  on  Pismo  Święte  przytacza. 

^*"*)   Ojców  śś.  dzieła. 
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•kiemi,  a  każda  jego  rzecz  pełna  jest  tego  duchownego 
«ama8Z€K€nia ,  kt<$re  równie  jak  oliwa  daje  gi4)koóć 
-członkom,  przenika  ducha  i^eree,  miękczy  szorstkość 
naezej  natury,  i  skłaniając  do  wiary  przekonaniena, 
porusza  do  wykonania  prawideł  jej  uczu^iiem.  Tak 
mocno  był  sam  przekonanym  i  przekonywającym,  że 
ci  Mawet,  k^iórzy  nienawidzili  w  nim  jezuity,  szano* 
wali  go  jako  zacnego  człowieka,  i  co  nie  ^'er^ełi 
jego  nauk,  wielbili  jego  wymowę:  sami  r<5żnowi©rey 
nazywali  go  z  tego  powodu  tyranem  dusz  (psychot^- 
ranrms)  ^*®). 

Nie  ubiega  się  nigdy  za  próżnemi  błyskotkaBw 
i  krasomowskiemi  ozdobami,  nastręczają  fou  &ię  same 
i  jakoby  od  niechcenia.  Zawsze  jędrny  jasny,  zrozu- 
naiały  d  pełen  tej  szfłachetnej  prostoty  i  «maku,  który 
anamionuje  moweów  i  pisarzów  najoświeceńszych  wie- 
ków; wolnym  jest  od  owych  wybujałych  przeiiośni, 
od  naciąganych  porównań  i  nieznajomych  (a  dziś  tak 
często  za  dobre  mianych)  samowohiie  tworzonych  wy- 
razów; słowa  jego  trafiają  zarówno  do  serca  ludzi 
uczonych  jak  i  prostaków. 

Dawno  już  wyraził  on  był  swoje  zdanie  o  obo- 
wiązkach w  tej  mierze  kaznodziei.  W  obroku  ducho- 
wnym, przydanym  do  żywota  ś.  Wincentego  z  Walen- 
cyi  ^*^),   chwaląc  go,   że    „proste  a  mocne  w  duchu 


^*^)  Tak  między  innemi  przytacza  Gadebusz  (Lievldndische 
Bibliothek  1777  t.  III  str.  144  w  nocie)  słowa  Dytry- 
CHA  w  dziele:  Hilaria  Lwoniae,  ,  do  swych  Inflantczy- 
ków: „Nie  wam  zaszkodziły  podstępy  Piotra  Skargi, 
„tego  tyrana  dusz  (Non  vobis  nocuere  insidiae  Petri 
„Scargae,  psychotyranni)." 

**®}   Żywoty  śś.  na  disień  9  kwietnia. 
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„i  jako  strzały  przenikające  były  słowa  jego,  uważa, 
„że  są  kaznodzieje,  co  rzeczy  trudne  i  szkolne  na 
„kazanie  niosą,  mniemają,  aby  ludzie  uczyli  i  obrok 
„owcom  dawali;  a  oni  sami  siebie  próżną  chwałą  pasą, 
„czci  próżnej  swej  i  zalety  u  ludzi  a  nie  pożytku 
„zbawiennego  prostych  owiec  Bożych  szukając.^ 

A  w  obroku  przydanym  do  żywota  ś.  Gordyusza 
męczennika  ^*'),  zwracając  uwagę  na  to,  jak  wten- 
czas na  kazaniach  żywoty  śd.  opowiadano,  dodaje, 
;,że  tego  się  dzisiejsi  kaznodzieje  niektórzy  wstydzą: 
„widzeni  być  i  mniemania  o  swej  nauce  i  rozumie 
;,  nabywać  u  ludzi  chcemy,  między  prostymi  wielkimi 
„się  teologami  sławim,  a  chleba  powszedniego  dzie- 
„ciom  uwłóczym,  od  mleka  nieodsadzonym  mocne  po- 
„trawy,  których  strawić  nie  mogą,  dając.  Czem  swego 
„pożytku  szukamy  a  nie  dusz,  Chrystusową  krwią  odku- 
„pionych.  Żleby  gościa  uczcił,  któryby  to  przedeń 
„kładł,  co  sam  rad  je,  a  czego  gość  jego  jeść  nie 
„może." 

Indziej  znów  mówi,  „iż  ledwie  to  zgodzone  rze- 
„czy:  święta  ewanielii  prostota  z  dowcipnemi  konce- 
„ptami,  bo  pospolicie  więcej  przeszkody  te  słów  ukła- 
„dności  niż  pomocy  dają." 

Nie  zapomina  więc  nigdy,  do  kogo  mówi.  Wła- 
ściwe narodowi  naszemu  sposoby  wyrażenia  się,  przy- 
słowia, pochodzenie  nawet  słów  Polskich  służy  mu 
nie  raz  do  poparcia  lub  dobitniejszego  wyjaśnienia 
rzeczy.  Tak  np.  rozprawiając  ^*®)  o  obowiązku  wstrzy- 
mywania się  od  ciężkich  robót  w  dzień  Bogu  poświę- 


**'')   Tamże  na  dzień  3  stycznia. 

148-)   W  kazaniach  na  16  niedz.  po  Świątkach;  część  I. 


Digitized  by 


Google 


—     173     — 

eony,  uważa,  ^że  ztąd  Polacy  ten  dzień  niedzielą  na- 
„zwali,  iż  się  weń  działać  i  robić  nie  godzi.  ^  Mówiąc 
o  sakramencie  bierzmowania  ^*^),  powiada,  że  ^bierz- 
j^mowanie  w  starej  naszej  Polszczyznie  nic  nie  jest 
„innego,  jedno  potwierdzenie  i  umocnienie.  Bo  starzy, 
„co  my  dziś  tram  abo  siestrzan  zowiem,  bierzmem 
„zwali.  I  pamiętny  jest  stary  wykład  onej  ewanielii 
„słów  Pańskich:  Proch  w  oku  bliźniego  widzisz,  a 
^bierzma  w  oku  swojem  nie  widzisz?  Z  tego  nazwi- 
„ska  już  się  domyślić  możecie,  iż  ten  sakrament  bićrz- 
„mowania  dany  nam  jest  od  p.  Boga  na  umocnienie, 
„podporę,  na  wzrost  i  siłę  chrześcijaństwa  naszego 
„i  t.  d."  Mówiąc  o  miłości  Boskiej  '^*),  woła:  „Za- 
„daj  mi  mój  Panie  napój  taki ,  żebym  cię  miłował, 
„jakoby  rada  uczyniła  matka  synowi,  który  o  nię  nie 
„dba,  a  onaby  zdrowie  zań  dała.  Nie  masz  takich 
„u  ludzi  czarów,  których  od  czarta  szukają  a  dostaó 
„nie  mogą.  U  ciebie  Panie  są  takie  nie  czary,  ale 
„dary,  iż  cię  miłować  będzie,  komu  ten  napój  miło- 
„ści  poślesz." 

Używa  nie  raz  i  przypowieści:  „Zajrzał,  mówi 
„raz  ^^%  osieł  koniowi,  iż  był  tak  pięknie  na  wojnę 
„ubrany;  ale  gdy  się  z  wojny  z  ranami  wielkiemi  wy- 
„chudzony  wracał,  w  swoim  się  stanie  osieł  ukochał. — 
„Jeden  koń  niesie  słomę  a  drugi  złoto;  zajrzał  temu, 
^co  złoto  niósł:  ale  gdy  złoto  z  niego  zdjęto,  a  sądna 
„i  rany  się  od  onego  ciężaru  ukazały,  wolał  potem 
„słomę  nosić,  która  mu  takich  ran  nie  czyniła.  Prze- 


'^^)  Kazania  o  7  sakramentach;  kazanie  siódme. 
**®)  Kazanie  na  17  niedz.  po  Świątkach;  częić  II. 
161^   W  kazaniu  na  dzień  6.  Mikołaja  biskupa;  część  I. 
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j,B!ta.jmj  na  swem,  a  sprawom  BoBkim  okałe  dnt]^cb 
^nie  przyganiajmy." 

Tak  mówił  do  wszystkich;  ale  gdy  ujrzał  przed 
ftobą  grono  sejmowe,  a  w  niem  losy  ojczyzny,  usniał 
się  wznieść  do  odpowiedniej  wysokości,  nad  swój 
wiek  i  czas^  i  nie  tylko  obecność  żywemi  kreślił  bar- 
wami, ale  i  przyszłe  odgadywał  koleje  i  dalekie  za- 
powiadał następności. 

Wytrzyma  porównanie  z  każdym  sławniejszym 
ianyefa  krajów  kaznodzieją. 

Już  Alojzy  Osiński,  nie  mniej  z  Francuskiem 
jak  z  ojczystem  piśmiennictwem  obeznany,  przytacza- 
jąc ^^^)  ustępy  z  przedmowy  jego  do  króla  przy  dzieleń 
O  rządzie  i  jedności  kościoła  Bożego  (1690),  przyró- 
wnywa ją  do  pierwszego  adwentowego  kazania  Mas- 
siLLONĄ.  Większy  jeszcze  znawca  mówił  o  nim  nie- 
dawno w  aamejże  stolicy  i  w  obec  publiczności  Fran- 
cuskiej *^^):  „że  jako  mow(^,  jako  pisarz,  stoi  na  ró- 
„wni  z  Bosuetem  i  Massiljojaema  poniekąd  wyżej.  W  naj- 
„  piękniej  szych  kazaniach  Francuzów  za  nadto  bierze 
„górę  forma;  znać  zaraz,  że  były  przeznaczone  dla 
^publiczności  uczonej,  kiedy  u  Skargi  formy  nawet 
„nie  widać,  nie  można  dostrzredz,  jak  się  wytaczają 
^go  okresy.  Nie  myślił  on  nigdy  o  swoieh  fraze- 
^sach,  i  dla  tego  tłumaczył  się  w  sposób  tak  dosko- 
^nały,  tak  powabny.  W  układzie  Ętawet  swoich  kar 
^zaii.  różni  się  od  wszystkich  dawniejszych  i  dzisiej- 
;,  szych  mówców.  Kie  kreali  SK)bie  pl«iEU  zewnętrznege, 
„nie  chowa  najmocniejszych  argumentów  na  zamknię- 


152^   O  ii^iu  i  pismod^  Skargi  rozprawa  1812  słr.  28. 
^*®)  Kurs  piencazoletni  lii,  Si4ivnań.  str.  STS* 
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^ci«.  Ale  niekiedy  pośród  rozbioru  kwegtyi  dogma- 
etycznej,  po  zimnem  a  śeisłem  rozumowaniu,  zapala 
^»ię  nagle,  wpada  w  natchnienie  prorocze,  przepo- 
^wiada  przyszłość,  nawołuje  lud  do  poprawy,  ubo- 
„lewa  nad  narodem  i  jest  prorokiem,  trybunem,  na- 
„dewszystko  zaś  Polakiem.  Dawniejsi  mówcy  ducho- 
„wni,  horailiści,  są  jedynie  pisarzami  kościelnymi: 
„rozprawiają  o  dogmatach,  o  moralności  chrześciań- 
„skiej  powszechnej,  należą  do  wszystkich  wieków 
„i  wszystkich  narodów.  Nowocześni  kaznodzieje  Fran- 
„ciTZcy  zbyt  często  dają  uczuć  chęć  dogodzenia  wy- 
smaganiem publiczności  cywilizowanej,  lękają  się  smak 
^jg  obrazić.  Skarga,  wstępując  na  ambonę,  zapo- 
5, mina  zupełnie  o  sobie,  obraca  głos  do  tej  ojczyzny, 
„co  zawsze  stoi  mu  przed  oczyma.^ 

Nie  raz  jeszcze  przyjdzie  nam  zestawić  Skargę 
ze  słynnymi  mówcami  złotego  wieku  Francyi,  a  te- 
raz zwróćmy  uwagę  na  jego  język. 

Widzieliśmy  już,  jak  mowa  nasza  wykształciła 
sięgłówtiie  w  walce  religijnej.  Cypryan  Bazylik,  Rej 
2  Nagłowic,  Stanisław  Orzechowski,  Łukasz  Gór- 
nicki, Jakób  Wujek  przyczyniali  się  znacznie  do  jej 
wyrobienia ;  ale  nikt  nie  wzniósł  jej  tak  wysoko  jak  Skar- 
ga. Miłując  gorąco  ojczyznę,  przeniósł  język  swój  nad 
wszystkie  inne  i  całe  życie  zajmował  się  jego  wydosko- 
naleniem, mając  do  tego  ustawiczną  sposobność.  Wiemy, 
że  tylko  payę  dzieł  pierwszych  napisał  po  łacinie,  i  źe 
już  w  r.  1577  wydał  pracę  obszerną  (O  jedności  kościoła 
Bożego)  w  mowie  ojczystej.    Gdy  go  raz  pytano  ^^*); 

164^  Starowolski  w  dziele;  Scriptorum  Polonieorum  Ekaton- 
ta$  (1617)  8tr,  219. 
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dla  czego  prawie  zawsze  po  Polska  tylko  pisze,  kiedy 
Łacińskiego  używając  języka,  mógłby  sobie  zjednać 
Europejską  sławę,  zwłaszcza,  że  wczytując  się  co 
dzień  w  Cyceronie  i  ojcach  kościoła,  nabył  w  nim 
niezrównanej  biegłości?  odpowiedział,  „że  czyni  to 
„z  przywiązania  do  ojczystego  języka,  aby  go  ile  mo- 
jjżności  wykształcić;  gdyż  Łaciński  dawno  już  jest 
„dojrzałym:  będąc  Polakiem,  zostawia  troskę  o  Ła- 
„ciński  język  innym." 

Widział  on  co  dzień ,  jak  różnowiercy  samą 
ogładą  języka  wabili  i  uwodzili  nieświadomych.  Wu- 
jek pisze  **^),  że  nawet  księża  używali  nie  raz  w  swo- 
ich kazaniach  Postyli  Rejowej  dla  gładkości  jej  toku. 
Szerokie  mieli  w  tem  innowiercy  pole  do  przeistacza- 
nia właściwego  znaczenia  słów  Pisma  Świętego.  Z  je- 
dnego czasem  żle  wyrozumianego  lab  z  umysłu  myl- 
nie oddanego  wyrazu  powstawały  ważne  różnice,  i 
jak  pisze  Osiński  ^**)  pewien  katolik  zebrał  dwieście 
rozmaitych  wykładów  na  cztery  wyrazy  Pisma  Świę- 
tego. Pomijając  więc  nawet  wrodzone  przywiązanie 
do  rzeczy  ojczystych,  sama  już  gorliwość  o  prawdę 
i  czystość  wiary  była  Skardze  dostatecznym  bodźcem 
do  wyrobienia  i  ustalenia  naszego  języka. 

W  przedmowie  Wtórego  zawstydzenia  Aryar^w 
przeciw    Jaroszowi    Moskorzowskiemu  **^   pisze   do 


**s)  Obacz  przypis  części  wtórej  letniej   Postyli   kaioUcznej. 

»^«)  Str.  19. 

*5')  W  Krakowie  1608.  Maciejowski,  zwyczajem  swoim 
chwaląc  niby  Skargę,  ale  gdzie  tylko  do  tego  nadarza 
się  sposobność,  ujmując  mu  zasługi  i  w  mylnem  świe- 
tle go  wystawiając  (zeszyt  3ci  Biblioteki  im,  Ossoliń- 
skich   1847)^   Maciejowski,   który  o  kazaniach    Skargi 
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Piotra  Tylickiego  biskupa  Krakowskiego,  „że  są 
„wprawdzie  Łacińskie  książki,  któremi  kacerskie  fał- 
;,8ze  mocno  i  dostatecznie  obalone  i  umorzone  są; 
,,ale  w  Polskim  naszym  języku  bardzo  ich  skąpo. 
„A  ci  ludzie  Polszczyzną  najwięcej  proste  zwodzą; 
„zastawić  się  im  tymże  językiem  potrzeba." 


mówi  (str.  263):  że  miewał  je  sposobem  jednostajnym 
i  poniekąd  nudzącym,  i  w  tern  także  uważa  (str.  260, 
jjiGy  podobniejszem  jest  do  prawdy,  że  Skarga  okoli- 
„cznością  tylko  zmuszony  po  Polsku  pisał:"  a  przyto- 
czywszy (nieco  odmiennie)  powyższe  słowa  jego,  wnosi 
z  nich,  „że  gdyby  nie  ta  okoliczność,  wolałby  był  raczej 
„po  Łacinie  pisywać  i  kazać  aniżeli  po  Polsku.  Jakoż 
„dopiero  aryanie  zmusili  jezuitów  do  tego,  ażeby  roz- 
„prawy  religijne  zamiast  po  Łacinie  miewali  po  Polsku, 
„czego  długo  uczynić  oni  nie  chcieli.  Im  nie  szło  by- 
„najmniej  o  Polszczyznę  ale  o  wytępienie  przeciwni- 
„ków  Rzymsko  katolickiego  kościoła.  I  gdyby  nie  ta 
„okoliczność,  czyżby  chcieli  pozwolić  Skardze  kazy- 
„wać  po  Polsku,  i  sam  (przypuściwszy,  że  mu  nad  Ła- 
„cinę  milszą  była  Polszczyzna)  mógłże  był  nie  stosować 
„się  do  woli  przełożonych  swych?"  Dziwnie  odbija  to 
od  powyższego  wyznania  Skargi,  które  współczesny 
Starowolski  nie  jezuita  przytacza,  a  o  którem  nie 
wiem  dla  czego  Maciejowski  wątpi  (Nie  wiemy  azali 
tak  powiedział);  dziwnie  to  odbija  od  pochwała  jakie 
mu  daje  z  patryotyzmu  głębszy  podobno  znawca  w  Pa- 
ryżu; dziwnie  odbija  to  przy  tylu  dziełach  Skargi 
dawniejszych,  nie  przeciw  aryanom  ale  przeciw  szyzmie^ 
kalwinom  i  t.  d.  skierowanych  a  już  po  Polsku  pisa- 
nych. Wszakże  pierwsze  jego  pismo  przeciw  aryanom 
wyszło  dopiero  w  1604.  I  nikt  bezstronny  a  świadomy 
rzeczy  nie  będzie  utrzymywał,  że  jezuitom  ówczesnym, 
jakoto  Wujkowi  i  t.  p.  me  szło  bynajmniej  o  Polszczy- 
zna. Nie  zawadzi  nakońiec  przypomnienie  >   że   właśnie 
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Karmiąc  się  więa  codziennie  ducfaetn  i  mow)^ 
Pigmar  Świętego  i  ojców  kościoła,  przyswoił  sobie 
i  przelał  w  język  PoiBki  prawdziwe  piękoośei  w  sło- 
wach, porównaniach,  przenośniach  i  obrazafch  naro- 
dów wschodnich.  Ale  wytworny  smak  jego  umia^  wy- 
brać, co  właściwy  charakter  Sławiańskiego  jęisyka 
znosił,  a  uniknąć  napuszoności  Azyatyckiej. 

W  wielu  miejscach  jego  kazań  jest  język  jego 
całkiem  językiem  Biblii ,  ale  tak  oprawionym  w  tok 
Polski,  jakoby  nasz  język  był  pierwotnym  językiem 
Pisma  Bożego.  Jemu  winniśmy  wiele  słów  i  sposo- 
bów mówienia  zawsze  pięknych,  mocnych  i  prawdzi- 
wie Polskich.  Jestto  zdaniem  wielkiego  u  nas  znawcy 
Jana  Śniadeckiego  '^®),  przekonaniem,  które  było  skut- 
kiem niepospolitego  zgłębienia  naszego  [)iśmiennic- 
twa,  porównania  pisarzów  i  badania  stopniowego  po- 
stępu naszego  języka.  Nie  inaczej  sądził  o  nim  i  drugi 
znakomity  badacz  językowy  i  nauczyciel  Euzebiusz 
Słowacki  '*^).  Przytaczają  oni  wiele  tego  dowodów: 
wiele  sposobów  mówienia,  które  znane  wyrazy  nowem 
ich  użyciem  nowetni  niejako  czynią. 

Dostrzegł  ich  już  pewnie  niemało  uważany  czy- 
telnik  w  wypisanych  od  nas  dotąd  ustępach;   będzie 


Skarga^  i  Wujek  byli  tymi  strasznymi  PHasEŁOŻONYMi 
jezuitów:  pierwszy  dwa  razy  wice  prowincjałem  i  rek- 
torem,  dimgi  rekt&rem^  ł  źe  Mrteikezas  pisali  swe  Pol 
shie  d&ieła, 

^^®)  Obacz  rozprawę  jego:  O  języku.  Polskim,  umieszczoną 
w  Dzienmifhu.  Wileńskim  t.  I  (rok  1816)  Ner  2  str,  111. 

169)  Obac^  rozprawę:  O  sztuce  dobrego  pisania  w  języku  Pol- 
skim  W  Igrmże.  Dzienniku  t.  I  (rok  1815)  Ner  3  str. 
222-223. 
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miri  spobność  uważać  i  podziwiać  ieb  więeej  jeMcze 
w  dialsaych  iryjątkaeh,  a  tu  dla  przykładu  tylko  wyj- 
uńetój  niektóre: 

Wlewać  da«ha  wiary.  Spuścić  ducha  zgody. 
Wszczepić  mocną  wolą  poprawy  w  drogach  sprawie- 
dliwości. Śluby  wypuściły  usta  moje.  Utopić  serce 
w  świecie.  Pływać  w  szczęściu  tego  świata^  Odsądzać 
się  od  świata.  Zaprawić  się  miłością  Boga.  Nieprze- 
jednany meprzyjaciel.  Ojczyzna  spoiła  się  z  członków 
rozliezi^ych  i  zrosła  w  jedno  ciało.  Ziemia  mu  służy. 
Czego  serce  pełne  jest,  o  tem^  język  rad  mówi.  Gasić 
niezgodę.  Ułowić  kogo  w  swoim  błędzie.  Ludzi  do 
zgody  zaprawować.  Skoro  jeden  żywioł  uzuchwali  się 
i  przemagać  inne  chce,  gotowa  niezgoda.  Naczynić  bo- 
gów. Wzniosła  się  chwała  jego  i  oświeciła  u  ludzi. 
Kiech  padnie  na  nie  postrach  wielmożnej  ręki  twojej. 
Prawo  jest  świecą  dróg  naszych  i  pochodnią  spraw 
pobożności  chrześcijańskiej  W  niebie  mieć  będzłem 
wesele  pełne,  nasypane  natkane,  opływające;  gdzie 
już  nie  będzie  czego  pragnąć,  bo  si^  prawie  w  we- 
selu, pociechach  i  roakoszach  wiecznych  jako  w  bez- 
dniu  zatopim;  tam  myśli  i  radości  nasze  obracajmy, 
tam  serca  miejmy,  na  tych  krótkich  i  odmieniiycb 
pociechach  i  na  tem  malowanem  a  nieży wem  wesekt 
świata  tego  nie  przestając.  Leśne  serce.  Łakomstwa 
meugaszone.  Chleb  ubogich  pożyrać.  Wyście  ja&o 
góry,  z  których  zdroje  i  czeki  wytrydcają,  a  my  jafco 
pola,  które  się  onemi  rzekami  polewają  i  chłodzą. 
Nie  cieśnicie  ani  kurczcie  miłoścr  w  swoich  domach 
i  pojedynkowych  pożytkach;  nie  zamykajcie  ich  w  ko- 
morach i  skarbnicach  swoich.  Niech  się  na  lud  wszy- 
stek z  was  gór  wysokich  jako  rzeka  w  rówfte  polia 
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wylewa.  Hojna  woda.  Miłować  braterstwo.  Z  drugim 
się  kupić.  Skazić  państwo  i  królestwo.  Obleciały  dom. 
Ogród  uschły  bez  wody.  Opuścili  zmowę  Pańską, 
którą  miał  z  ojcy  ich.  Bez  miłosierdzia  wiara  jako 
drzewo  bez  owocu,  nadzieja  jako  najemnik  bez  ro- 
boty ,  miłość  jako  matka  bez  dzieci ,  modlitwa  jako 
ptak  bez  skrzydeł,  post  jako  potrawa  bez  soli.  Pan 
Bóg  hojny  jest  i  datny,  i  natura  jego  jest  udzielnym 
być.  Pełny  w  mocy,  w  państwie,  w  majestacie,  w  do- 
statkach swoich.  Rzeki  nikt  nie  pohamuje.  Jako  młode 
mocne  wino  z  pełnej  się  beczki  dobywa  i  onę  roz- 
dziera. Ręka  nieścieśniona.  Bogacić  nieprzyjncioły. 

Co  się  tyczy  składni  jego  i  stylu,  to  Mickie- 
wicz zdumiewa  się  nad  „szczególnem  je^o  brzmie- 
„niem  i  dźwiękiem,  jakoby  metalicznym  ^®®)."  Da- 
wniejsi pisarze  Polscy  mniej  baczyli  na  harmonią 
stylu,  a  nawet  poeci:  Rej,  Kochanowski,  skoro  pi- 
sali prozą,  byli  ostrymi  i  chropowatymi;  pierwszy 
prawie  Skarga  zaczął  lepiej  zaokrąglać  swe  okresy 
i  nadawać  im  tok  płynniejszy  i  milszy  uchu. 

W  dzisiejszych  czasach,  kiedy  pisma  jałowe  i  lek- 
kie co  do  treści  a  co  do  wysłowienia  i  stylu  nawet 
więcej  szychowych  błyskotek  jak  prawdziwej  warto- 
ści mające,  skrzywiły  smak,  a  czytająca  publiczność 
podobną  się  stała  do  żarłoka,  który  zepsuł  podnie- 
bienie i  któremu  żadna  już  prosta  a  zdrowa  strawa 
nie  dogodzi,  wielu  z  mniej  nawet  uprzedzonych  nie  ma 
odwagi  wziąć  się  do  pism  Skargi,  bo  na  pierwszym 
zaraz  wstępie  rażą  ich  słowa  i  sposoby  mówienia: 
Ahych  (zamiast  abym),  widy  (przecież,  atoli,  jednak), 


"®)  Kwrs  pierwszoletni  str.  378. 
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drugdy  (czasem,  niekiedy),  prawi  (mówi),  mocniejszy 
(w  mnogiej  liczbie  zamiast  możniejsi)^  naleganim  (za- 
miast naleganiem),  wszytki  (wszystkie),  krwie^  nędze 
(krwi,  nędzy),  życzęó^  dajęó  (życzę  ci,  daję  ci),  więtszy 
(większy),  riałepszy  (najlepszy),  łylo  (tylko)  Jedno  (tylko). 
Ale  to  było  wtenczas  powszechnie  w  używaniu,  i  z  cza- 
sem dopiero  odmieniło  się;  znajdziesz  to  w  Kocha- 
nowskim i  innych  naj pierwszych  ówczesnych  pisa- 
rzach; a  godzlż  się  dla  niektórych  przedawnionycłi 
dziś  wyrazów  zaniedbywać  takie  źródło,  w  którem 
nie  tylko  język  prawdziwie  Polski,  nie  tylko  praw- 
dziwą wymowę,  ale  i  tyle  innych  nauk  znaleźć  mo- 
żna? Ma  Skarga  to  do  siebie,  co  i  wszyscy  wielcy 
a  oryginalni  pisarze:  trzeba  się  włożyć  w  niego;  ale 
im  więcej  się  go  czyta,  tem  więcej  się  w  nim 
smakuje. 

Zasłużył  on  sobie  na  tę  pochwałę,  jaką  nie- 
gdyś Plutarchowi  dano:  „że,  gdyby  nawet  poprze- 
^dników  jego  zaginęły  prace,  w  nim  jednym  pozo- 
stałyby piękności  i  wzory  mowy  ojczystej  *®*).^ 

Mianowicie  w  kazaniacłi  jego  są  jakby  w  jedno 
skupione  te  wszystkie  promienie,  które  w  innych  dzie- 
łach jego  pojedynczo  jaśnieją;  bo  kiedy  każde  z  tych 
(prócz  Żywotów  ŚŚ.)  jeden  główny  przedmiot  ma  na 
celu,  kazania  obejmują,  że  tak  powiem,  wszystkie. 
I  owe  dzieła  jego  dość  raz  przeczytać,  kazania  od- 
czytaj i  kilka  razy,  a  coraz  nowe  znajdziesz  w  nich 
piękności  i  pożytki,  a  nikt  nie  powie  (jako  o  Żywo- 
tach  ŚS.),  że  tu  są  rzeczy  tłumaczone,  pożyczone  lub 
naśladowane.  W  kazaniach  tych  złożył  nie  tylko  wzór 


»»)  Osiński  str.  23. 
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i  tak  obfity  skarb  dla  kapłanów  i  kaznodziejów^  że 
^eń  w»zysey  nasi  późniejsi  roowcy  religijni  pełnemi 
czerpali  i  czerpią  rękami:  ale  znajdzie  w  oich  aie 
wało  światła  i  filozof  i  dziejopisarz  i  polityk  narodo- 
wy. I  w  tern  przekonaniu  mawiał  o  niai  nae^  W<»somcz: 
„Chcesz  zostać  dobrym  kaznodzieją?  czytaj  Skargę; 
„filozofem?  czytaj  Skargę;  teologiem?  czytaj  Skargę; 
„dziejopisarzem?  czytaj  Skargę;  politykiem?  czytaj 
„Skargę;  chrześcianinem ?  czytaj  Skargę.  Skarga  jest 
„prawdziwie  wszystkiem  dla  wszystkich  '^®)  " 

Osoba,  która  dobi^ze  znała  zmarłego  niedawno 
sławnego  kardynała  Mezzofantego  ,  powiadała  mi, 
że  słyszała  z  u&t  jego ,  z  jaką  przyjemnością  czyty- 
wał zawsze  kazania  Skargi  po  Polsku,  jak  go  wy- 
soce cenił,  i  te  mu  one  (jak  się  wyrażał)  ^^odświe- 
„żały  i  pokrzepiały  umysł  po  pracy." 

Nie  wstydieby  było  nam,  jego  rodakom,  gdy- 
byśmy mniej  cenili  jego  prace  jak  cudzoziemfiec? 

To  są  zdania  potomnych.  Ale  nie  moięj  mnssą 
uderzać  słowa,  które  wyrzekł  nad  trumną  jego  Fa- 
»iAK  BiRKOWSKi  w  ©bcc  nicprzcliczonych  słuchaczów, 
których  własne  tyłko  a  tak  świeże  jeszcze  wrażenia 
i  przekonanie  oddawał: 


*^^)  Słowa  te  WouONiczA  na  ten  c^as  biskupa  Krakow- 
skiego przytoczył  dobry  znajomy  jego  ksiądz  Rajmund 
Brzozowski  rektor  akademii  Połockiej  w  mowie  mianej 
16  września  1818  na  publicznem  po^siedzeniu  tej  aka- 
demii a  wyrudkowanej  w  Miesięczniku  Połockim  Ner  X 
str.  78.  Powtórzył  je  potem  SiarczyŃski  w  Obrazie 
wieku  Zygmvfnta  III,  mówiąc  o  Skardze,  t.  II  str.  192, 
ale  nie  przytoczył  źródła. 
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;,Jako  przed  Gesarzmi  niegdy  poohadnie  zapa- 
sione noszono,  tak  przed  królem  naszym  nosił  po- 
^ohodoiię  ełowA  Boiego  ks.  Skarga  lat  dwadzieńaia 
„i  cztery  i  kiłka  miesięcy.  Mógł  go  nazwać  król  po- 
^chodnią  z  Dawidem  królem:  ;, „Pochodnia  nogom 
^;,moim  słowo  twoje  i  światłość  scieszkom  moim  "3)."« 
„Ośmnaście  sejmów  walnych  oświecał  kazaniami  awemi, 
„które  bogatej  wymowy,  gorącego  dobra  pospolitego 
„pragnienia  pełne  'bywały.  Prawom  niezbcżnym,  które 
„od  niektórych  Machiawelem  abo  Bodynem  ***)  pod- 
„szytych  WAOSzone  bywały  na  sejmy,  jakj  cliarą- 
„gwiom  rozbójniczym  szedł  na  czoło,  ukazując  to, 
^iż  prawa  nie  prawa  są,  ale  rozboje,  gdy  przeciwko 
„p.  Bogu  i  rozumowi  przyrodzonemu  są  uszykowane. 
^Senatory,  aby  na  swoje  godność  i  przysięgę  pamię- 
„tali,  upominał;  bm^ią  młodszą  tej  Korony,  aby  star- 
„•szych  słuchali;  serca  dodawał  bojażliwym^  zachęca^ 
„jąc  ich,  aby  się  tych  strachów  heretyckich,  starych 
„tych,  mówię,  sprzysiężników  na  złe  nie  bali,  któ- 
„rych  rady  Bóg  rozprasza  jako  Achitofelowym  nie- 
„gdy  uczynił.  Zalecał  zgodę  i  miłość  zobopólną  wszyst- 
„kim;  posłuszeństwo  Bogu,  królowi,  prawu;  a  czynił 
„to  z  taką  wagą  w  słowiech  swych,  które  o  tych  rze- 
„ czach  wypuszczał,  iż  nie  rozeznać  było,  czy  ojciec 
„do    synów   czy   mistrz  do  uczniów  mówił.   Mogę  o 


»«3)   Psalm  118  w.  105. 

*®^)  Każdy  wie,  kto  był  Machiawel;  Bodyn  zaś  czyli  wła- 
ściwie Jan  Bodin  adwokat  parlamentu  Paryskiego, 
zmarły  w  r.  1596,  napisał  dzieło  bezecne,  gdzie  są  za- 
sady podobne  a  może  i  gorsze  od  Machiawelskich,  pod 
tytułem:  De  la  republique  (1576),  które  sam  potem  na 
Łaciński  język  przełożył. 
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„nim  oiiych  słów  użyć,  które  o  Heliaszu  powiedziane 
„były:  „;, Błogosławieni  są,  którzy  cię  widzieli  a  przy- 
„„jacielstwem  twojem  są  ozdobieni  ^®^),"^  Nie  rychło, 
;, takiego  kaznodzieję  Polska  nasza  obaczy,  który 
;,  serca  ludzkie  trzymał  w  ręku  swych  i  obracał  niemi, 
„kędy  chciał,  przez  dziwną  a  jemu  tylko  daną  wy- 
„mowę.  O  której  nie  mnieby  ale  Skardze  drugiemu 
„trzeba  mówić:  bo  Skargi  nikt  jeno  Skarga  chwalić 
„nie  może.  Płynęły  złote  słowa  z  ust  jego  tak  dalece, 
„iż  jako  Grecya  wspomina  swego  Jana  Złotoustego, 
„Lacyum  Piotra  Chryzologa  tj.  Złotomownego,  tak 
„Polska  nasza  może  wspominać  przez  długie  czasy 
Piotra  Złotoustego  dla  wdzięcznej ,  słodkiej ,  złotej 
„prawie  wymowy  jego.^ 

I  nie  była  ona  jak  dziwnie  twierdzi  nasza  Tań- 
ska, „głosem  wołającego  na  puszczy,"  bo  owszem 
wywarła  bardzo  ważny  wpływ  na  współczesne  i  na- 
stępne pokolenie.  Bywszy  osobistym  przyjacielem  i 
poufnym  poradnikiem  dwu  królów  (Szczepana  i  Zy- 
gmunta III),  wpłynąwszy  stanowczo  na  pierwsze  wy- 
chowanie trzeciego  (Władysława  IV),  a  nie  nadużyw- 
szy nigdy  wpływu  tego  do  niecnych  lub  osobistych 
nawet  tylko  celów,  wielką  miał  on  u  dworu,  w  sto- 
licy i  w  całym  kraju  powagę.  Jemu  najwięcej  wi- 
nien Zygmunt  III,  iż,  zasiadłszy  w  bardzo  młodym 
wieku  (21  lat  mając)  jeden  z  pierwszych  tronów  Euro- 
py, takie  zachował  obyczaje,  że  żadna  nigdy  gorsząca 
pogłoska  uszu  ludzkich  nie  doszła.  On  utwierdził 
w  sercu  jego  wiarę,  i  śmiało  rzec  można,  że  Skarga 
był   mu  powodem  do  wszystkich  dobrych  jego  czy- 


*®^)  Ekklezyasttk  roz.  48  wiersz  11. 
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nów.  Dodając  do  nauk  i  otrs^eżeń  z  kazalnicy  dawanych 
poufałe  przedstawienia,  wpłynął  nie  pomału  na  po- 
ważniejsze u  dworu  i  po  wszystkich  stanach  obycza- 
je **®),  na  poszanowanie  króla  i  praw  krajowych,  ua 
uśmirzenie  zbytków,  na  oszczędzanie  grosza  publicz- 
nego, na  lepsze  obhodzenie  się  z  wiejskim  ludem,  na 
upowszechnienie  dobrych  uczynków  i  pożytecznych 
zakładów.  Jemuto  głównie  winna  wyższa  szlachta 
powrót  swój  na  łono  katolickiego  kościoła,  jemu  więc 
bardzo  zawdzięcza  ojczyzna  nasza  wybrnięcie  swe 
z  różnowierstwa ,  bo  nawrócenie  znaczniejszych  naj- 
bardziej się  do  tego  przyczyniło;  a  widzieliśmy,  że 
Nieswieską  linią  Radziwiłłów,  Jana  Dulskiego,  Lwa 
Sapiehę  i  innych  głównie  tylko  kazania  jego  na  le- 
pszą sprowadziły  drogę.  W  tym  samym  nawet  czasie, 
kiedy  kazania  te  po  raz  pierwszy  drukiem  ogłoszone 
były  (1695),  wracało  za  jego  przewodem  do  wiary 
ojców  przeszło  trzydzieści  osób,  a  między  temi  Pro- 
kop Sieniawski  marszałek  nadworny  **').  Rostowski 
mówi  ^®®),  że  wielu  mógłby  i  współczesnych  sobie 
wymienić,  któi-ym  samo  czytanie  kazań  Skargowskich 
otworzyło  oczy  i  stało  się  pobudką  do  nawrócenia. 
Nic  więc  dziwnego,  że  równie  jak  szyzmatycy  wy- 
gubiali   dzieło  jego  o  jedności  kościoła^   tak    różno- 


*««)  Ży wotopisarz  jego  z  1661  mówi  (str.  39):  „kazania  jego 
„prawie  apostolskie  w  wielkim  u  wszystkich  szacunku 
„i  poważaniu  były;  a  z  tego  szła  dalej  wielka  po  wszyst- 
„kich  stanach  obyczajów  w  lepsze  odmiana.^ 

167^  WiELEWiCKi  pod  r.  1695  str.  148:  „In  quo  conyertendo 
„egregie  p.  Petrus  Scargą  laboravit." 

*«»)  Str.  247. 

8* 
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M^iercy  BŁrzętme  wykupywali  i  palili  jego  kazatiia  ^**) 
podczas,  gdy  powszechne  w  nich  zamiłowanie  cotais 
nowe  wywoływało  wydania. 

Pierwsze  z  kazań  jego,  które  wyszły  na  wtdofc 
publiczny,  były:  Kazania  na  medzieh  i  święta  całego 
roku  "®)  Już  sama  przedmowa  ich  jest  nadzwyczaj- 
nie  zajmująca,   bo  j€»t  treścią   wszystkich   kazań  a 


^«»)  EosTOwsKi  str.  250,  314. 

*'®)  Kazania  na  niedziele  i  Swifta  całego  roku  k.  Piotra 
Skargi  sociełatis  Jesu,  Dwa  są  przy  nich  regestry.  Je- 
den do  nauk  na  zmocnienie  katolickiej  wiary  a  drugi 
do  naprawy  obyczajów  słuiący.  Za  dozwoleniem  starszych. 
Cum  gratia  et  privilegio  8,  R.  M,  W  Krakowie  w  dru- 
kamiey  Andrzeja  Piotrkowczyka.  Roku  Pańskiego,  169&». 

Tytuł  ten  między  medalionami  rytemi  na  drzewie 
a  przedstawiającemi  biblijne  przedmioty.  Na  stronie  od- 
wrotnej herb  Polski  za  Zyg.  III,  nad  nim  napis:  „Tibi 
„clixit  dominus  Deus  tuus:  Tu  pasces  populum  meum 
„et  tu  eris  princeps  super  eum."  I  Parał.  JI,  pod  her- 
bem żaś  wyjątek  z  Deuteronomium  roz.  17  zawierający 
naukę  dla  królów,  którą  wzięliśmy  zą  godło  rozdziidu 
1V»  Następuje  przedmowa  do  króla,  datowana  w  Kra- 
kowie 1  sierpnia  1696.  Dalej  95  kazań  a  każde  poprze- 
dzone właściwą  na  tę  niedzielę  lub  święto  ewaniełią. 
Na  końcu  rejesta.  Tom  jeden,  w-ark.,  gockim  drukiem 
stronnic  656. 

Ponieważ  te  i  inne  kazania  Skargi  w  późniejszych 
swych  wydaniach  często  razem  połączone  bywały,  więc 
tu  wszystkie  o  ile  wiedzieć  mogę,  chronologicznym  po- 
rsądkiem  prssytoczę: 

Kazania  powyżsae  wydane  zostały  dru^  ras  w  roku 
1597,  jak  to  mówi  Niesiecki  t.  III  str.  719. 

W  r.  1600  wyszły:  Kazania  o  siedmiu  sakramenłack 
kościoła  ś,  katolickiegOj  do  których  są  przydana  kazaniem 
przygodne  o  rozmaitych  nabożeństwach  wedi&  cza^Uy  któ- 
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oraz  najpiękniejszą  deglą,  jaką  2oa;tuy  w  Poleskim 
jązykn:  „Już  sobie  podrobiwszy,  najjaśniejszy  miłoś, 
„króln,  pame  mój!  po  dwa  i  trzydziestu  lat  rzemie- 
,)SAa  mego  kaznodziejskiego  tą  trochą  podłej  pracy, 


rych  Jest  wypisany  na  przodku  regestr.  Czynione  y  napi- 
sane od  k.  Piotra  Skargi  societatis  Jesu,  Za  dozwoleniem 
starszych.  Cum  gratia  i  t.  d.  w  Krakowie  w  drukami&y 
Andrzeja  Piotr kowczyka.  Roku  Pańskiego  1600.  W-ark., 
goc.  drukiem,  tom  j<  den,  stronnic  529. 

Przedmowa  do  króla  datowana  w  Warszawie  w  dzień 
Nowego  lata  1600;  druga  pod  t%ż  datą  do  Jędrzeja  Bo- 
boli  z  Piasków  sekretarza  królewskiego.  Po  krótkiej 
rzeczy  do  czytelnika  następuje  kazań  42  o  sakramen- 
tach. Dalej:  kazań  przygodnych  21;  kazań  sejmowych  8; 
kazań  o  miłosierdziu  5;  o  boju  i  żołnierstwie  chrze- 
ściańskiem  5;  kazań  pogrzebowych  5;  o  rzeczach  osta- 
tecznych t.  j.  o  śmierci,  o  sadzie  o  mękach  piekielnych 
i  o  chwale  i  i*ado8ci  niebieskiej  4.  Nakoniec:  „iż  karty 
„zbywało,  kwoli  niektórym  przyjaciołom  przełożyło  się 
„z  Łacińskiego  na  Polskie  i  tu  położyło  kazanie  piękne 
„i  krótkie  r.  p.  StePHANI  Tucil  s.  J.,  które  miał  przed 
„papieżem  Grzegorzem  XIII  w  dzień  wiel.  piątku." 
Po  rejestrze  następują  w  wydaniu  tem  mniejsze  pisma 
autora:  Upominanie  do  ewanielików.  Proces  na  konfede- 
racyą  i  Synod  Brzeski, 

,Znam  też  wydanie  Kazań  na  niedziele  i  święta  z  r. 
1602,  które  jest  prostym  tylko  przedrukiem  pierwszego 
zr.  1595,  i  zawiera  w  tomie  jednym  w-ark.  stronnic  660, 
prócz  trzech  kart  nieliczbowanych  przedmowy  a  sześciu 
kart  rejestrów.  Sóżni  się  także  strona  odwrotna  tytułu 
tem ,  że  tu  jest  między  tekstami  Pisma  Świętego  orzeł 
Jagieloński  ze  snopkiem  Wazów  na  piersiach. 

W  r.  1609  zostały  kazania  te  z  przyłączeniem  ka- 
zań o  siedmiu  sakramentach  na  nowo  wydane  w  Krako- 
wie*   Wydanie  to,    „przez  samego  autorę  przejrzane," 
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„w  zostawieniu  pisma,  naukiktórem  w  imię  Chrystuso- 
„we  rozsiewał,  zamykam  wiek  mój  i  dni  te  złe  i  krót- 
„kie  drogi  mojej.  Zwątlony,  i,  jako  Samuel  prorok 
,^mówi,  zestarzały  i  zasiwiały,  nie  długo  ustanę.   Czas 


nazwane  jest  czwartem.  W  niem  opuszczone  już  są  ewa- 
nielie  przed  kazaniami ^  a  dodane  trzy  kazania,  które 
Skarga  miał  później,  t.  j.  drugie  kazanie  na  dzień  św. 
Trójcy  z  r.  1604  przeciw  aryanom;  drugie  kazanie  na 
15  niedzielę  po  Świątkach  o  nieśmiertelności  dusznej 
z  r.  1607  i  drugie  kazanie  17  niedzielę  po  Świątkach 
o  miłości  ku  Panu  Bogu,  które  miał  w  tymże  roku. 
Przy  drugiem  jest  powiedziano,  że  było  napisane 
na  rozkaz  Piotra  Tylickiego  biskupa  Krakowskiego, 
a  przy  trzeciem,  że  w  Krakowie  na  rozkaz  przełożo- 
nych. Jest  tu  także  przekład  kazania  Tucyusza  przed 
Grzegorzem  Xin  mianego. 

W  r.  1610  wyszedł  znów  gruby  tom  w-ark.  pod 
tytułem :  Kazania  przygodne  z  innemi  drobniejszemi  pra- 
cami o  różnych  rzeczach  wszelakim  stanom  nxileźących 
k.  Piotra  JSkargi  s.  J.  teraz  znoum  przejrzane  i  w  jedne 
księgi  dla  snadniejszego  używania  zebrane,  Z  dozwole- 
niem i  t,  d.  W  Krakowie  w  drukamiey  Andrzeja  Piotr" 
kowczyka  typographa  j.  Ł  m.  Boku  Pańskiego  1610. 

Przedmowa  do  Piotra  Tylickiego  biskupa  Krakow- 
skiego, z  Wilna  dnia  22  novembra  1609.  Rejestr.  Na- 
stępują: Kazania  przygodne ,  których  jest  teraz  mniej, 
bo  kazań  na  modlitwy  40sto  godzinne  nie  9  jak  w  wyd. 
z  1600  ale  tylko  5,  kazania  sejmowe  (których  jest  jui 
tylko  siedm,  bo  kazanie  w  wydaniu  z  1600  szóste  o 
monarchiej  i  królestwie  opuszczone  a  natomiast  siódme* 
o  prawach  niesprawiedliwych  jako  szóste ,  a  następnie 
ósme  jako  siódme  umieszczone.  Napisy  także  tych  sej- 
mowych kazań  teraz  nieco  odmiennie  brzmią),  Brac- 
two miłosierdzia  i  i.  Łazarza,  kazania  o  boju  i  żołnier- 
stwie   chrześciańskiem   (jest  ich  teraz  6;    bo  po  watę- 


Digitized  by 


Google 


—     189     — 

„mi  na  pokój,  czeka  mnie  komórka  w  dofioiu  ubogich 
„ojców  moich,  do  której  rychło  gość  on  niebywały 
yyZ  czeladką  swoją,  z  niemocami  i  boleściami,  zakołace. 
„Boże!  daj  mu  się  śmiele  odezwać  i  drzwiczki  otwo- 


pnem  dodane  jedno  o  świecie);  kazania  pogrzebne  i  o 
rsseczach  ostatecznych.  Dalej  przedruk  dzieł:  O  jedno- 
ści kościoła,  Synod  Brzeski,  Upominanie  do  ewanieli- 
ków,  Proces  na  konfederacy^,  Dyskurs  na  konfederacyą^ 
Dziękowanie  kościelne  za  zwycięstwo  nad  Michałem 
Multańskim,  Wsiadanie  na  wojnę  (przy  którem  jest: 
modlitwa  za  króla  j.  m.  o  szczęśliwe  zwycięztwo  na 
wojnie  Inflanckiej,  której  w  pierwotnem  wydaniu  tej 
mowy  z  1602  nie  widziałem)  ^  Pokłon  p.  Bogu  zastę- 
pów, Żołnierskie  nabożeństwo,  Na  artykuł  o  Jezuitach^ 
Próba  zakonu ,  s.  J. ,  Zawstydzenie  pierwsze  aryanów, 
Zawstydzenie  wtóre,  O  czterech  końcach  ostatnich  ży- 
wota, Siedm  filarów,  Areopag.  Te  dzieła  wszystkie  zaj- 
mują stron  779,  a  na  końcu  dodane  są  jeszcze  z  oso- 
bnem  liczbowaniem  stronnic  (i  do  176)  dwa  pisma  Ła- 
cińskie: Pro  sacratissima  eucharistia  i  Duodecim  artea 
et  imposturae. 

W  r.  1610  wydano,  jak  donosi  WiKLBWiCKi,  wszyst- 
kie dzieła  Skargi  w  4  wielkich  tomach;  trzeci  między 
niemi  zawierał  Kazania  na  niedz.  i  święta,  a  czwarty 
wszystkie  inne  jego  kazania. 

W  n  1618  ogłoszono  na  nowo  w  Krakowie  Kaza- 
zania  na  niedz.  i  święta,  tudzież  o  siedmiu  sakramen- 
tach; byłto  podobno  przedruk  wydania  z  1609.  Sobie- 
Bzczański  (jako  wyżej)  przytacza  także  wydanie  z  ro- 
ku 1619. 

W  r.  1691  ukazał  się  ich  przekład  na  język  --Łaciń- 
ski,  wydany  przez  Jana  Pieniążka  wojewodę  Sieradz- 
kiego, pod  tytułem;  Ćondones  pro  diehus  dominicia  et 
festia  totius  anni  r.  p.  Petri  Skarga  Poloni,  societatit 
Je8u:,jam   olim  ab  ipso  authore  cum  additione  de  sep- 
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frTzy6  i  z  ochotą  mówić:  Witaj  spodziewany  go&tml 
^czekałem  cię  w  tęsknońci  stywota  tego  i  kłopotadł 
^jego.  Chalnpkft  ta  pogniła  i  błotem  ulepiona,  którą 
^obalisz  f   obrócić  się  ma  w  dom  nie  ręką  budowa&y 


tem  sacramenids  et  aUarimh  ąiharwmdam  concionem  sae- 
pins  recogniłae  et  editae  nunc  vero  in  LaHnwm  idioma 
translatae  et  ad  fidei  doctrinaegue  christianae  augmen- 
tum  a  Joannę  O^lrowąż  Pieniążek  palatino  Siradensi  in 
lucśm  puhlićam  datae,  Perinissu  superiorum,  Cracoviae 
ty  pis  univer8itati8.  A,  1691,  Tora  jeden  arkuBZowy. 
Przekład  ten  przypisany  jest  papieżowi  Innocentemu  XII, 
który  jako  Antoni  Pignatelli  był  u  nas  nuncyuszem  za 
Jana  Kazimirss-'.  Łacina  wyborna;  przekłada  o  ile  mia- 
łem czas  przekonać  się,  wierny.  Po  kazaniacłi  na  niedz* 
i  święta  jest  icłi  sumaryusz;  dalej  kazania  'o  siedmiu 
sakramentacłi  i  wszystkie  inne  mniejsze  pisroa^  jak  w  wy- 
daniu z  1600,  prócz  synodu  Brzeskiego.  Na  końcu  re- 
jestr według  początkowych  słów  Łacińskich.  Sobiesaczań- 
ski  (jako  wyżej)  prziytacza  także  wydanie  od  Jezuitów 
Pińskich  1735  uskuteczniome. 

W  r.  1737  wyszły  z  jezuickiej  Wileńskiej  akademickiej 
drukaarni  Kazania  o  siedmiu  sakramentach  (w-aikuszach), 
w  r.  1738  Kazania  przygodne  i  inne  drobniejsze  prace 
wielebnego  księdza  i  t.  d.  po  raz  czwarty  przedruko- 
wane. Arkusze;  tom  jeden.  Częsó  pierwsza  ma  str.  388, 
druga  293,  dodatek  218).  Nie  wiem,  dla  czego  Fel.  Bent- 
kowski w  swej  Historyi  literatury  Polskiej  t.  I  str,  651 
twierdzi,  że  wydanie  to  wyszło  nakładem  Jędrzeja  Cfarep- 
towicza  stolnika  Nowogrodzkiego,  który,  jak  się  wy- 
raża, „nie  nazwany  z  imienia,  ale  tylko  ot^ob^,  która 
„koszt  na  przedrukowanie  ofiarowała,^  bo  właśnie  na 
czele  wierszów  na  pochwałę  Skargi  umieszczonycb  (na 
jego  rozkaz  według  Bentkowskiego)  stoi:  „Muza  te- 
„goż  wielebnego  Mecenasa  na  pochwalę  apostolskich 
y^prao  Skargi,^  co  widocznie  duchowną  jakąń  osobę  wska- 
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^i  wieezny.  Dnsey  wrota  do  pokoju  etworaysa?,  a  nad 
j,ciałem  krótką  pociechę  mieć  będriesz.  Boże  daj  ta* 
^kie  serce  mieć  na  oaę  ^odńnę  i  mnie  i  każdemu 
„wiernemu. 


żuje.  Kazania  i  inne  pisma  Skargi  następuje  tu  w  dzi- 
wnym szyku.  Najprzód  Kazania  sejmowe  (ale  jak*  w  wyd» 
z  r.  1610),  .potem  mowy:  Dziękowanie  kościelne^  Wsia- 
danie na  wojnę  i  Pokłon;  potem  Areopag;  znów  Ka- 
zania: O  boju  i  źołnierstwie,  i  O  czterech  końcach  ży- 
wota; dalej:  Bractwo  miłosierdzia;  znów  Kazania  przy- 
godne, a  za  temi:  Nabożeństwo  żołnierskie.  W  drugiej 
części  inne  wszystkie  pisma  jak  w  wyd.  z  r.  1610:  ale 
z  opuszczeniem  Siedmiu  filarów;  na  końcu  dedykacya 
do  Tylickiego. 

Współcześnie  (1738)  wydano  znów  w  kolegium  War- 
szawskiem  tow^  Jezusowego:  Kazania  na  niedz.  i  święta 
(w-ark.  stronnic  6-  685-8),  ma  to  być,  jak  stoi  na  iy- 
tule,  piąte  onych  przedrukowanie  (?),  a  jest  prosty  od- 
cisk wydania  z  r.  1609. 

W  latach  1790-92  ukazały  się  w  Sandomirzu  Kaza- 
nia odświętne  wielebn.  k.  Piotra  Skargi  tów.  Jezuso- 
wego ,  królów  Polskich  Szczepana  i  Zygmunta  HI  teo- 
loga i  kaznodziei,  we  3  tomach  w-8ce;  tom  I  (1790) 
na  stronnicach  16  i  528  obejmuje  kazania  na  niedziele 
całego  roku. 

W  r.  1792  wydano  w  Warszawie  w  jed.  tomie  w-8ce 
(str.  VII  i  259)  Kazania  Sejmowe  k.  Piotra  Skargi 
S.  J.  w  obecności  Zygmunta  III  miane,  podług  edycyi 
w  Krakowie  r.  1600  przedrukowane  z  przedmową  i 
krótką  wiadomością  o  życiu  Skargi.  Wydanie  to  obej- 
muje wszystkie  8  kazań  sejm.  ale  z  napisami  jak  w  wy- 
daniu z  1610. 

W  r.  1793  wyszły  znów  w  Wilnie  w  6  tomach  w-8ce 
Kazania  na  niedziele  i  święta. 
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„Myślę  jako  się  sprawię  Chrystusowi  paim  i 
„Bogn  memu,  który  mię  na  tę  swoje  robotę  posłał 
„i  talenty  swemi,  wedle  małej  siłeczki  mojej,  nadał 
„i  opatrzył  gdy  spyta:  „;,  Coś  mi  zrobił?  wiele  i  ja- 
„„kicheś   mi   pożytków   przyczynił?"*"    A  ja  z  czem 


.  W  r.  1808  wydali  jezuici  w  Potockiej  swej  dru- 
karni: Kazania  przygodne  i  pisma  różne  Skargi  (w  5 
tomach  w-Sce),  r.iemniej  (nie  wiem  kiedy)?)  Kazania 
na  niedziele  i  święta  i  O  siedmiu  sakramentach. 

W  r.  1831  rozpoczęto  w  Krakowie  za  staraniem  gor- 
liwego ówczesnego  biskupa  Skórkowskiego  przedruko- 
wywać kolejno  dzieła  Skargi  (w-8ce  w  poszytach)  i 
w  pierwszych  tomikach  ogłoszono  jego  Kazania  sejmowe^ 
przygodne  i  O  siedmiu  sakramentach.  Według  Sobie- 
szczańskiego  wyszły  w  1829-1833  w  6  tomach.  Wspo- 
mina oraz  osobne  Krakowskie  wydanie  kazań  o  7  Sa- 
kramentach i  przygodnich  z  r.  1836  w  8  tomach,  nie- 
mniej osobne  wydanie  Krakowskie  ^Pobudek  do  mo- 
dlitwy 40  godzinnej"  z  1600  folio,  nakoniec  wydanie 
Wnrszawskie  kazań  sej  nowych  z  r.   1772. 

W  r.  1843  wyszły  w  Lipsku  nakładem  księgami  za- 
granicznej w  6  tomach  w-8ce  Kazania  na  niedz.  i  święta^ 
z  portretem  Skargi.  Jestto  przedruk  wyd.  z  1609,  Na 
końcu  jest  jego  pismo:  Wzywanie  do  pokuty,  z  r.  1610. 
Kazania  na  niedziele  i  święta  całego  roku  przełożył 
na  język  Włoski  k.  Natale  Magnani  S.  J.,  a  zmarły 
przed  kilką  laiy  Jenerał  Jezuitów  Jan  Roothaan  po- 
polecił  w  r.  1849  k.  Maurycemu  Nizabd,  który  długo 
w  Galicyi  bawił  i  język  nasz  posiadał,  przekład  tycłi 
kazań  na  język  francuzki.  Zacny  ten  kapłan  praco  wid 
usilnie  i  z  prawdziwem  zamiłowaniem  nad  tern  trudnem 
zadaniem  i  pokazywał  mi  w  r.  1862  w  Paryżu  spory 
rękopism  tej  pracy.  Gdy  atoli  zmarł  tamże  w  r.  1863, 
a  dotąd  nic  o  ogłoszeniu  jej  nie  słychać,  zdaje  się,  że 
jej  ostatecznie  nie  dokonsd. 
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„się  postawię?  co  ukażę?  Zawstydziwszy  się  i  prze- 
„straszywszy,  rzeknę:  Panie!  posłałeś  mię  do  dworu 
„królewskiego,  do  Zygmunta  III  pana  dwu  wielkich 
„królestw,  do  domu  i  senatu  i  lyeerstwa  i  sług  i  pod- 
jadanych jego.  Nauczałem  i  upominał  pana  8wego, 
„pomazańca  twego,  na  którym  najwięcej  należało,  od 
„ciebie  i  twojem  Boskiem  imieniem,  aby  ciebie  znał 
„Boga  swego,  któryś  go  wyniósł  i  głową  nad  tak 
„wielkiemi  i  szerokiemi  narody  postawił,  i  w  ręce 
„jego  dałeś  takie  państwa  i  nieprzeliczony  poczet  ludu 
„twego,  któryś  twoją  krwią  odkupił,  aby  sobie  mą- 
„drości  i  rozumu  prosić  u  ciebie  i  nabywać  staraniem 
„pilnem,  na  tak  trudne  i  ciężkie  rządzenie,  umiał;  aby 
„się  w  bojażni  twojej  i  we  wszystkiej  pobożności 
„utwierdzał  i  kochał;  służbę  świętą  twoje  i  chwałę 
„rozmnażał;  kościołom  twoim  i  wierze  św.  obrono 
„wszelaką  i  wysługę  czynił;  wedle  praw  twoich  pa- 
;,nował;  sprawiedliwości  i  karności  nie  odstępował; 
„miłość  uprzejmą  ku  poddanym  i  ku  prawom  icłi  za- 
„ chował;  i  pracy  żadnej  i  czujności  w  obmyślaniu 
„dobra  pospolitego  i  obrony  a  zachowania  w  całości 
^Korony  wszystkiej  nie  żałował;  aby  się  w  mądrych 
„i  bogobojnych  kochał  i  rady  ich  używał;  pochleb- 
„stwa  się  strzegł,  w  próżnowanie  się  i  w  roskoszy 
„nie  wdawał;  duchowne  i  świeckie  urzędniki  i  spra- 
„wcę  ramienia  swego  pobożne  i  dobre  wszędzie  sta- 
„wił,  i  innemi  wedle  prawa  twego  i  wolej  Boskiej 
„twojej  drogami  chodził;  i  obiecowałem  ma  od  cie- 
„bie  Jezu  Chryste  mocną  rękę  twoje  nad  nim  i  po- 
dwędzenie wszystkiego,  coby  począł. 

„I  do, rady  i  senatu  jego  i  do  rycerstwa  jego, 
^i  do  domu  i  sług  jego^  i  na  sejmach  i  zjazdach  od- 

Piotr  Skarga  T.  U.  9 
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„♦prawo waleni,  Panie  zbawicielu!  posrełstwo  twoje;  trpo- 
„minałem,  aby  obie  matce  &woje,  4cościół  Boży  i  oj- 
;,czyznę,  w  jednym  końcu  izłączone,  wiernie  i  wprzej- 
„mie  miłowali;  aby  ich  kacerstwy  nie  rozróżniali 
„a  niezgody  między  nie  nie  siali,  którą  się  óbiedwie 
„zabijają;  aby  wierną  radę  dawali,  na  samo  «ię  do- 
^bro  pospolite  oglądając,  a  domy  i  prywaty  swoje 
„dla  niego  radzi  tracąc,  gdyby  tego  potrzeba.  Aby 
„pany,  króle  swoje,  na  wzór  przodków  swoich  wier- 
„nie  czcili  i  onym  posłuszeństwo  oddawali,  i  o  ich 
y,%ią  ttiecześć  gniewali  i  szemrania  się  wszelakiego 
„o  nich  strzegli;  aby  uprzejmość  i  całość  serca  mię- 
„dzy  sobą  zachowali ;  aby  wolnością  swoją  nie  gi- 
„nęli  a  niewolej  obcych  panów  na  się  nie  przywo- 
„dzili.  Wołałem  na  nie,  Panie!  aby  na  niewierność, 
„mężobójstwa,  cudzołóstwa,  kazirodztwa,  lichwy,  wy- 
„dzierania,  najazdy  i  inne  srogie  grzechy  lepsze 
„prawa  i  prędszą  sprawiedliwość  naleźli,  a  zmazaną 
;,  krwią  i  krzywdami  kościołów  i  ubogich  i  uciąże- 
„niem  poddanych  ziemię  swoją  oczyściali;  aby  har- 
,,dości,  zbytków  i  próżnych  utrat  w  jedwabiach  i  wi- 
„nie  i  rozkoszach  zaniechali,  a  dostatek  swój  na  obronę 
„Rzeczypospolitej  i  ojczyzny  miłej,  na  ubogich  i  ko- 
„ścioły  obracali.  Groziłem  im,  jakoś  rozkazał,  gnie* 
„wem  twoim,  zgubą  i  pożarciem  ich  od  nieprzyjaciół, 
„i  spustoszeniem  i  przeniesieniem  królestwa  ich  do 
^innych  narodów.  Ukazo walem,  jako  pogański  miecz 
„nad  nimi  wisi,  który  sąsiedzkie  zdrowia  i  raajętno- 
^ści  pożera;  aby  się  przykłady  srogości  twej  ukarali, 
„a  o  większych  grzechach  swoich,  które  tejże  spra- 
^ więdli wości  aie  ujdą,  myślilł  i  z  nich  powstawali. 
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„Crtżetó  dalej  czynić  miał  m6}  Panie?  Uprżej- 
„toiem  i  z  serca  nawrócenia  i  poprawy  ich  i  zbawię- 
„Yiia  ich  pragnął,  ty  wiesz;  i  radbym  na  to  zdrowre 
„ważył,  abym  na  dobre  ich  i  ojczyzny  ich  patrzył. 
„Miłowaćem  chciał  część  twoje  i  pożytki  twoje,  aby 
„praca  i  wylanie  krwi  twojej  na  nich  nie  ginęło. 

„Nie  wiem,  czem  tsrfę  dzieje,  iż  nie  pomaga  im 
„pfo&ęlstwt)  tVroje  i  wołai.ie  moje;  do  pokuty  rzadki 
„Ijardzo  powstaje;  twarda  rola  strudziła  Wołu  starego, 
„a  jJracy  nk  niej  w  dobrem  żniwie  nie  znać.  Chytre 
„ryby  od  iaieći  twej  uciekając,  pojmać  się  nie  dają. 
-Mówić  z  prorokiem  Micheaszem  mtiszę :  Niestety  mnie! 
iia  złym  czas  trafiła  na  jesień^  io  której  jagody  jui  po- 
zbierano^ a  rzadko  się  co  znaleźć  może:  jako  gruszki 
po  otrzęsieniu  i  kłosy  po  żniwie.  Zebrane  są  z  tfego 
^królestwa  one  słodkie  jagody,  mężowie  oni  nabożni, 
„mądrzy,  mężni  i  potężni,  cnót  i  poczciwości  i  ojczy- 
„zny  wielcy  miłośnicy,  którzy  i  upadku  korony  we- 
„sprzeć  mogli. 

„Nie  masz  dostałych  jagód,  mało  pociechy:  ła- 
„komstwo,  hardość,  łupiestwo,  zdrada,  niestatek  wszyst- 
„kich  opanował;  niesprawiedliwość  i  nieprawda  górę 
„wzięła;  lichwy  i  złupienie  dóbr  pospolitych  nastą- 
„piło;  zginął  święty  z  ziemie  i  prostego  a  uprzejmego 
„naiędzy  ludźmi  nie  należć;  jeden  drugiego  krwie 
„pragnie:  mąż  brata  swego  na  śmierć  łowi.  Złość 
„ręku  swoich  dobrocią  zowią;  panowie  wszystko  mó- 
„wią:  daj!  daj!  sędziowie  zapłaty  darów  czekają; 
„możni  przewodzić  myśli  swoje  chcą.  Najlepszy  mię- 
^dzy  nimi  przedsię  kole,  jako  ciernie  z  płotu.  Jedni 
„nas,  fałszywi  sami,  fałszywymi  proroki  zowią,  choć 
„jawne   od  ciebie   Pana   naszego   świadectwa  mamy. 
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„Drudzy  słuchają  anie  czynią^  wiarę  mają  katolicką 
„a  ręce  heretyckie.  Drugim  słowo  twoje  jest  za  śpie- 
„wanie  i  muzykę,  po  której  się  słuchaniu  nic  nie  za- 
„ wiąże;  chwalą  kazania  a  żywota  swego  nie  po- 
„prawują. 

„Któż  winien,  Panie?  Straszliwe  sądy  są  twoje, 
„ze  mnie  może  być  przyczyna.  Abo  bojażnią,  abo 
„niedbalstwem,  abo  nieumiejętnością  psuję  żniwo  two- 
je.... Lecz  Panie  przyjmij  wymówkę  posłańca  twego, 
„jakoś  sam  powiedział:  Jeźli  stróż  na  wieży  wołać 
^będzie:  oto  idzie  nieprzyjaciel!  a  ludzie  się  nie  prze- 
y^sirzegą,  sami  sobie  winni  zostaną^  a  stróż  wolny  od 
„karania  będzie.  Uczyńże  mię  wolnym,  Panie!  bomci 
„wołał  na  nie  i  przestrzegał  ich,  i  tobiem  codzień 
„ofiary  za  nie  czynił,  i  modlitwa  moja  i  pokłon  mój 
„nigdy  za  nie  przed  tobą  nie  ustał.  Otom  i  na  tych 
„kartach  pisanie  zostawił,  znaki  robótki  małej  mojej. 
„Proszę  i  ze  mną  i  z  tymi,  co  mię  słuchają,  nie  wchodź 
„w  sąd:  ale  zwyczaju  i  natury  swojej  używaj  nad 
„nami"....  „Ale  co  czynię?  z  królem  ziemskim  począw- 
„szy  rozmawiać,  do  królam  się  nieba  i  ziemi  obró- 
„cił?  Większa  bowiem  z  tym  sprawa"^  który  króle 
„daje  i  składa  i  sądzi.  Wracam  się  do  ciebie  najjaśn. 
„miłoś.  królu!  ukazując,  jako  się  sądu  Bożego  boję, 
„jeżlim  co  bojażliwie,  nieroztropnie,  niedbale  sobie 
„na  tem  wielkiem  powołaniu  postąpił  a  wiernym  i 
„mądrym  robotnikiem  nie  był.  Jeżlim  się  na  maje- 
„stat  w.  k.  m.  przestraszył,  a  tego,  co  pan  Bóg  ka- 
„zał,  do  w,  k.  m.  nie  mówił." 

Pociesza  się  nakoniec  uwagą,  że  są  i  tacy  słu- 
chacze, na  których  widać  owoce  kazania,  a  najprzód 
sam   król,  którego  pobożność  i  bojaźń  ku  p.   Bogn 
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uznaje,  a  któremu  też  Bóg  ^za  sprawiedliwe  pano- 
^wauie,  za  trzeźwość  i  mierność^  i  odmiatanie  zbyt- 
„ków  i  nieprzystojnych  rozkoszy,  za  jałmużny  i  mi- 
„łosierdzie  nad  znędzonymi,  za  pokorę  ku  p.  Bogu 
^i  tajemne  między  ludem  pospolitym  nabożeństwa 
^nadgradza,  jakoż  i  teraz  raczył  dać  synaczka  Wła- 
j^dysława,  któremu  dziś  jest  piędziesiąty  dzień  i  czwar- 
^ty  *^^)."  Przepowiada  temuż  berło  po  ojcu  i  szczę- 
śliwe a  świetne  panowanie;  ale  zaraz  dodaje:  „Co 
„się  stanie,  gdy  takie  weźmie  od  waszej  królewskiej 
„mości  ćwiczenie,  aby  się  pierwej  człowiekiem  być 
„poznał  niźli  panem  i  synem  królewskim;  aby 
„wiedział  iż  jest  proch  i  ziemia,  i  podległy  wszyst- 
„kiej  ludzkiej  nędzy:  żeby  się  w  nim  hardość  z  młodu 
„nie  zajmowała.  Niech  się  do  miłości  narodu,  który 
„sprawować  ma,  przyucza,  a  do  nabywania  mądro- 
^ści  i  nauk,  które  do  stanowienia  w  Rzeczypospolitej 
„domowego  pokoju,  i  do  rycerskiego  męstwa  na  obronę 
„służą,  wszystkę  pracę  i  pilność  obróci.  Mądrzy,  po- 
„bożni  i  stateczni  niech  przy  nim  się  bawią,  aby  się 
„nauczył  wszystko-  z  radą  czynić,  swojemu  rozumowi 
„nie  dufać  i  za  swemi  afektami  nie  chodzić  i  mięk- 
„ kości  się  i  pieszczoty  wszelakiej  wczas  oduczając, 
„a  do  rycerskiej  twardości  nie  tyło  duszę  ale  i  ciało 
jyswoje  sposobiąc." 

Dawszy  taką  naukę  nie  tylko  synowi  (bo  jej 
wtenczas  rozumieć  jeszcze  nie  mógł),  ale  właściwie 
młodemu  (29  lat  liczącemu)  królowi,  składa  mu  i  jego 


^''^)  Władysław  IV,  syn  pierworodny  z  Anny  Austryaczki, 
przyszedł  na  ńwiat  w  Łobzowie  pod  Krakowem  9  czer- 
wca 1695  r. 
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obronie  pprucza  na  piśmie  to,  czego  rad  słuchał  i 
z^tąk  wielką  ochotą,  iźem  nigdy  (jak  mówi)  w.  k.  mo- 
ści, drzymiącegp  na  kazaniu^  ani  z  kim  gadającego 
nie  widział. 

Ka^e  z  tych  kazań  w,a  niedziele  i  świata  całego 
roku  ma.  krótki  wstęp,  jest  podzielone  na  dwie  czę; 
4ci  i  pi§ljin%  ząkończqae.  mędliihi^ą. 

Znajdziesz  tam  całą  teologią  dogmatyczną  i  mo- 
rajną;  w  pierwszej  części  wykł^  dogmatu,  o. ile  z  przą? 
czytanej  ewanielii  wypływa,  z  odpowiedniem  tłumacze- 
niem ojców  świętych,  dekretami  soborów  i  podaniem 
l^pścielneim;  w  drugiej  naukę  obyczajową,  wypływaj 
j^ą,  z  powyższej,  popartą  dowodami  z  rozumu, 
z^  prawa  przyrodzonego,  z  dziejów  kościelnych,  i  świe- 
ckich i  doświadczenia,  nie  zaniedbuje  bowiem  zwaa- 
c^  uwagi  i^^uchaczów  na  wsp^czesne  w  oście^; 
i^ych  [tąustwach  zdarzenia,  i  czerpiąc  z.  njc^  nm: 
kę  d^  rpd,ą^q:,  i^^tykązuje,  że  zarody  t^jkjch  samych 
klęsk  są  ji^ż  i.  w/Efo^fice,  że  JRŻ.  wisi^ą  n^  ipb  gło- 
wami te  chmury,  które  ó^4^ie  ^trasz^ -prawiły  zsAz 
szczenią,  ąle  Ż€^  jes^pi^ą  C9A9,  cł^oć.  l^dtjfi,  do  iob 
rozproszenia, 

Rzecz  oczywista,  że,  aby  d.a^  dokładnie  ocenić 
tę  piękne  mowy  i  sposób  właściwy  Skardze,  trzebaby 
przytoczyć  choć  kilka  ich  w  całości;  każdy  jedlHtk 
zrozumcie,  że  to  pr/zechodziłoby  zakres  niniejszego 
dzieła;  musjimy  zatem  przestać  na  wspomnieniu  nie? 
których  celniejszych ,  g^zię  zalety  mowicy  jaśniej  się 
odbijają  a  piękności  więcej  są  skupione,  a  następnie 
zwyczajem  naszym  wypisać  niektóre  ustępy. 

Pod  względem  dogmatycznym  uderzają  może 
najbardziej  trzy  kazania  na  Zielone  świą|^^  i  dwa  na 
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dsień  ś^  Trójcy.  Jako  wzór  wykładu  pisma  świętego 
i.  tłumaczenia  skrytego  zuaezeoia  obojętnych  na  po- 
zór słów  i  najmniejszy  dl,  jeżeli  się  tak  mówić  godzi^ 
caynności  zbawiciela,  może  służyć  kazanie  na  jede- 
nastą niedzielę  po  Świątkach^  nie  mniej  na  dzień  naj* 
panny  Gromnicznej.  Wątpię,  czy  jest  szczytniejsze  i  go- 
dniejs^e  Boskiego  posłannika  kazanie  jak  owo  na  Boże 
narodzenie,  gdzie  uderzają  głębokie  psychologiczne  roz- 
różnienia, a  we  wtóre)  części  obrazy  ośmiu  niedo- 
statków człowieka  w  starym  zakonie,  z  których  każdy^ 
zacząwszy  od  słów:  „Żałował  się  człowiek,"  nastę- 
pnie wykaziye,  że  „Słowo  stawszy  się  ciałem,"  ka- 
żdemu z  niob.  odpowiednio  zuadziło. 

Dodanymr  jest  do  tego  kazania  krótki  wykład 
ostatnich-  słów  tej  ewanielii  *'^),  który  jest  iwepospo- 
litym  komentarzem  tej  tak  trudnej:  części  Pisma  Świę- 
tegp  i  żałować  kaiże,  że  Skarga  niedokończył  podo- 
baegoi  na  całą  Biblią,  gdyż,  jak  niżej;  obaczymy,  nad 
niJB  praeował;  Można  i  nazwać  także  takim  kon^enta- 
izem  ka;&a(ttie  jego  na  dzień  ś.  Jana  Ewunielisty,  gizie 
odrębny  charakter  jego  ewanielii  i  właściwe  jej  zalety, 
pof ównywająe  ją  z  trzema  iimemi ,  z  dziwną  uczono* 
ścią  wykłada. 

Jak  kazanie  drugje  o  mdłości  ku  pa-nu  Bogu  *'^) 
tak  i  kazanie  o  nieśnńertebiości  dtiazy  ^^*)  nic  nie 
zostawia  do  życzenia.    W  tem  ostatniem  sfsczególnie 


''^^)  Podabny;  praydakek  jeet  do  kazas»a  na  ld>niedzidę  po 
ŚwiątkacŁy  i  z  bliższego  rozbioru  ałów:  „Wiele  wezwa- 
„p,yel^(,  mało  wybranych,^  do^bra  nauka  przeciw  fata- 
liBsmewifc 

''*)  Na.  17  nieda.  po  Świ^jtloackt: 

^'*)  Na  16  niedz.  po  Swiątkiacłu 
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podają  sobie  rękę  teologia ;  filozofia  i  historya;  ale 
ohrześciański  mówca  nie  przestaje  na  czczej  dekla- 
macji, osadziwszy  w  pierwszej  części  tę  j^rawdę  na 
aiezachwianych  podstawach,  uczy  w  drugiej,  jak  trzeba 
żyć,  aby  ta  nieśmiertelność  niezbędna  i  nieunikniona 
była  szczęśliwą. 

,  Nie  na  mniejszą  uwagę  zasługuje  kazanie  na  2gą 
niedzielę  po  Trzech  królach  o  małżeństwie,  gdzie 
z  powieści  ewanielicznej  o  weselu  w  Kanie  wypro- 
wadza całą  naukę  kościoła  o  tym  stanie,  wraz  z  po- 
trzebnemi  radami  i  pociechami.  W  żadnem  może  ka- 
zaniu nie  pokazał  on  tyle  kunsztu:  bo,  dotykając 
wszechstronnie  z  dziwną  jasnością  a  oraz  oględno- 
ścią przedmiotu  tak  drażliwego,  zawarł  wiele  sensu 
w  pojedynczych  często  słowach  i  dał  niepospolity  do- 
wód tego,  co  Francuzi  rozumieją  pod  wyrazem  esprit. 

Nieporównanemi  zaś  są  z  czułości,  i  całe  łzami 
przeniknione ,  kazanie  na  Wielki  czwartek  i  Wielki 
piątek,  a  ostatnie  jest  podobno  najdłuższem  ze  wszyst- 
kich, jakie  miał  kiedykolwiek,  chociaż  zwykle  mó- 
wił całą  godzinę  *'*),  a  towarzysz  nosił  za  nim  ze- 
garek ,  aby  mu  w  razie  przekroczenia  tego  czasu  uczy- 
nić przypomnienie  *'®). 

Rozbierając  siedm  słów  zbawiciela  na  krzyżu, 
rozbiera  całą  mękę  jego,  całą  treść  tej  religii,  która 
z  krzyża  wyszła. 


'''^)  Sam  mówi  w  Kazaniu  na  4tą  niedzielę  po  Świątkacli: 
„Długieć  się  zda  kazanie  przez  godzinę;  a  nie  długi 
„obiad  na  cztery  i  na  pięć  godzin  rozciągniony.^ 

176^  W  próbie  zakonu  80c.  Jeau.  Czwarta  próba;  wspomina- 
jąc k.  Marcina  Laternę,  mówi;  „że  za  nim  przez  3  lata 
„zegarek  na  kazanie  nosił/'  ' 
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Wspomnijmy  jeszcze  wyborną  naukę  o  właści- 
wych znamionach  różnowierstwa  i  o  zachowaniu  się 
z  jego  zwolennikami,  która  znajduje  się  w  kazaniu 
na  5  niedzielę  po  Trzech  królach.  I  ogólnie  uważać 
należy,  że  Skarga  w  tych  kazaniach  nie  spuszcza 
nigdy  z  oka  innowierczych  błędów,  że  często  dobi- 
tnie kreśli  ich  treść,  ich  powołanie  i  dzieje,  skutki, 
jakie  sprawiły,  i  stawia  im  na  czoło  niezbite  odpo- 
wiedzi. Dzisiaj,  kiedy  więcej  wyrobiły  się  przekona- 
nia, kiedy  tyle  dzieł  późniejszych  rzeczy  te  daleko 
obszerniej  i  wywodhiej  wyłuszczyło,  kiedy  w  naszym 
mianowicie  kraju  żadnej  już  prawie  z  innowiercami 
nie  mamy  styczności,  ustępy  takie  w  mowach  Skargi 
mniej  są  praktyczne,  sprawują  nawet  niejaką  ckli- 
wość;  ale  każdy,  kto  pismo  to  dotąd  uważnie  prze- 
czytał, przyzna,  że  Skarga  musiał  o  tem  mówić,  a 
zaglądnąwszy  do  jego  kazań,  nie  zaprzeczy,  że  czy- 
nił to  w  sposób  przyzwoity,  nie  uwłaczający  ani  jego, 
powołaniu,  ani  miłości  bliźniego  "'). 

Jakie  zaś  było  jego  odczytanie  w  różnowierczych 
źródłach,  widać  ze  wszystkich  mów  jego  a  szczegól- 
nie z  kazania  na  7mą  niedzielę  po  Świątkach. 

Znakomite  nakoniec  między  odświętnemi  kaza- 
niami zajmują  miejsce  owe  na  dzień  śś.  Piotra  i  Pa- 
wła, Św.  Szczepana,   św.  Magdaleny,   a  głównie  na 


*'''')  Nie  wiem,  gdzie  znalazł  Osiński  (str.  51)  owe  zelitywe 
słowa,  któremi,  jak  mówi,  gromił  różno wierców,  i  za 
które  daje  mu  naukę,  „że  one  nie  przystoją  kaznodziei 
„poważnemu,  który  po  ojcowsku  nauczać  powinien!'^ 
Czemuż  nie  przytoczył  jak  to  zawBze  robi^  jakiego  przy- 
kładu?   • 
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ńw.  Stanisława  biskupa,  które  z  patryctycznem  i  sy- 
nowskiem  przywiązaniem-  wyrobiL 

Kto  pragnie  wiedzieć,  jak  on  naowy  sw-e  zaezyna 
i  jak  z  wysokości  raz  zajętej  w  ciągu  długiej  naowy 
ani  na  chwile  nie  scłiodzi,  niech  prz^ozyta  kaeame 
na  śś.  Piotra  i  Pawła:  „Parę  wielkich  ludzi,  ojodw 
„naszych,  i  mistrzów  zbawienia  naszego,  fundatorów 
„zakonu  Chrystusowego  po  wszystkim  świecie  dziś 
^wspominamy  i  do  sławienia  i  pełnienia  nanki  ich 
„pobudzamy  serca  wasze.  Piotr  i  Paweł  pierwsza  naj- 
„  mocniejsza  para  wołów  *^®),  którzy  twardą  rolą  serc 
„niewiernych  świata,  tego  na  pożytek  żniwa  Bożegfo 
^wielką  pracą  swoją  zorali.  Dwie  pochodnie  *'^*),  które 
„świat,  w  błędach  i  grzechach  ciemny,,  światłośaią 
„ewanielii  oświeciiy.  Dwaj  łtetmani,  którzy  mocą  nie- 
„widomą  w  prostocie^  ubóstwie^,,  iniepotężności  śwlac- 
„kiej ,  królestwa  i  mocy  ziemskie  Chry-stus^wa  pod- 
„bili.  Obaj  wielcy,  i  dziwiu.  Piotr  od:  samego  Bo^a 
„i  pana  naszego  Jeeu  Chrysta^  w.  to>warzystwie.i  szkol- 
»3^SP  t^  ^^  ziemi  wy4wiczony>  ^®®);  Paweł  ołyawie- 
„uiem  wnętrznem  nauczony  *®^).  Piotrowi  Bóg,  ojciec 
^tajemnicę  Trójcy  świętej  objawił  ^®^),  a  Pawła  aż 
;,do  trzeciego  nieba  zachwycił.  Obaj  wielcy  cudotwórcy. 
„Piotr  i  cieiiicm  swoim  '®^)  a  Paweł  chustką^awojąi  *•*) 
„niemocy  wszystkie  leczyli.   Obaj  nędze,  pracy,  ran, 


"8)  Księgi  królów  r.  III  w.  7. 

"®)  Objamenie  11. 

^8«)  ŁUKASR'  L 

^8^)  List.  do  Gahtów  1. 

»8«);MaTĘUSZ:  lj6- 
^^^),Akta  a/post.  4, 
«*)   Tamże  19. 
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^biczowania,  wya)iatania  dla  ewanielji  pełni-  Obaj 
„dnia  jedoegio.  pd  jedne^oż  tyrana  Nerona  i  na  je- 
^dmein  miejwił  w  'Rt,jmie  krwie  swej  i  żywota  roz- 
^laiiiem  świadectwo  prawdzie  Chrystusowej  dali.  Tem 
„różni:  iż  Piotr  jest  najwyższy  pasterz  i  urz,ędnik, 
„i  sprawca  wszystkich  owiec  Chrystusowych  ^®*),  a 
^PnFeł  doktor,  nauczyciel  i  kąznod;sieja  ich  '®^).  Piotr 
„fundanientem  kościoła;  Bożeffo  *®'),  a  Paweł  budo- 
„wmkiem  jego  *®®).  Piotr  jako  klucznik  mocą  urzę- 
^dową  otwarza  niebo,  a  Ps^y^el  mocą  ducha  s.  nauką 
„swoją  otwarza  serca.  Piotr  zwierzchnością  najwyż- 
„szą  a  Paweł  mądrością  i  nauką  wielki.  Mówmy  co 
„o  tej  Piotra  ś-  ^zwierzchności  na.  umocnienie  nauki 
„przieciw  heretyckim  błędom,  a  potem  o  sprawach 
;jObuiJwtt  ku  naszym  dobrym  obyczajom,  i  naślado- 
„wan^i;!,  ondt.  iclj^  wielkicli," 

Zestawienie:  ^ch  dwu.  wielkich,  wodzów:  chrzie- 
^c^ństiii^ąi  nie  ustępuje  ^ądneipu  z  porównań,  które 
Plutarchowi  takie  ąjednały  imię, 

A.  jfMi  szczyti;i^  dajC:  o.  prawdziwej  religijności 
wyobrażeme!  „Z.  natoirą  a  9  rozumem,  zara^  się  słur 
„żba  Boska  urodziła;  żadne  lata  i  błędy  wygładzić 
^ęj  nie  mogły...  trw^ai  trwać  musi,  póki  roasum  ludzki 
„i,  ludzie  trwają  *®®y^-T.  "* Dobrze  nabożeństwa  pilno- 
„wąc,  ale  też,  dobrze  ubogim  ąłużyjć...  dobrjZtC;  hpgp- 
„nay^lnością  si§  i  ppstynią  bawić  i  o  swojem  tyło 
,,zbawienin   myśleć;   ale.  też  dobrze  drugich  nauczać 


i8»)  Jan  21. 

»8«)  1  List  do  Tymot  2. 

»^  Mateusz  1& 

'®®)  1  do  Korynty an  2. 

'®^)  Kazanje,  na*  Seiąf.nitózieler  pOi  Trpech  bróŁw5h> 
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„i  o  ludzkie  się  zl)awienie  starać.  Dobrze  się  od 
^świata  odsądzać  i  od  niego  się  kryć;  ale  też  do- 
„brze  świat  nawracać  i  do  p.  Boga  ciągnąć.  Dobrze 
;(,  dusze  swoje  i  ludzkie  opatrować;  ale  dobrze  i  ciała 
„bliźnich  karmić  i  odziewać.  Każdy,  gdy  wedle  swego 
„powołania  czyni  co  dobrego  a  nie  próżnuje,  miłość 
„Bożą  i  bliźniego  mając,  na  wiecznych  dobrach  t  za- 
„płacie  nie  traci.  Ale  kto  oboje  zabawy  odprawować 
„może:  panu  Bogu  służyć  i  bliźnim,  i  tak  jako  Marta 
^i  tak  jako  Magdalena,  ten  jest  daleko  doskonalszy. 
;,0n  pustelnik  Jan  Chrzciciel,  choć  na  puszczy  i  bo- 
„gomyślnem  życiu  wzrósł,  jednak  do  posługi  ludz- 
„kiej  wybieżał;  sam  siebie  opatrzywszy,  ludziom  też 
„do  ^bawienia  pomagał.  I  przeto  był  wielce  desko- 
wy nały,  iż  oboje  zabawę  z  miłości  ku  panu  Bogu  od- 
„prawował.  Zbawiciel  nasz  często  na  pustynią  wy- 
„chodził,  ale  się  wnet  wracał  i  ludzkie  dusze  i  ciała 
„leczył,  i  gdy  potrzeba  była,  głodne  karmił  i  cho- 
„rym  służył  lekarz  niebieski  *^°)!" 

Gdzież  jest  żywszy  i  oryginalniejszy  obraz  nę- 
dzy żywota  tego,  jak  ów  w  kazaniu  na  poniedziałek 
Wielkanocny! 

„Stał  się  pan  Jezus  pielgrzymem  z  pielgrzymu- 
„jacy mi,  podróżnym  z  podróżnymi,  i  lekką  i  miłą  im 
„onę  drogę  czyni.  Tego  też  nam  potrzeba.  Podróż- 
„niśmy  i  goście  na  tym  żywocie  świata  tego,  ojczy- 
„zny  z  onymi  patryarchami  szukamy,  wygnańcy  raj- 
„scy  radzibyśmy  swój  raj,  w  którym  stworzeni  jesteś- 
^my,  należli.  A  droga  zła,  przykra,  niebezpieczna, 
„łotrów  i  rozbójników  pełno,  którzy  ranią,  łupią,  za- 


®)  Kaz.  na  dzień  Wniebowzięcia  matki  Bożej. 

/Google 
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^bijają  dusze  nasze.  Gospody  wszystko  cudze,  prawego 
„wczasu  nie  mają,  jako  nie  doma  rozgościć  się  człowiek 
„nie  może.  Boleść  i  śmierć,  i  wiele  ludzkich  przy- 
„gód  z  nich  nas  wypychają.  Jeźli  się  dobra  trafi  go- 
;,8poda,  0})uścić  ją  musisz,  abyś  drodze  nie  zamiesz- 
;,kał.  Jeżli  zła,  tem  rychlej  z  niej  wychodzisz,  lepszej 
„się  na  drugą  noc  spodziewając,  a  ono  podobno  na 
„gorszą  trafiając.  Odmieniamy  myśli,  wole,  stany,  słu- 
;,żby,  szczęścia,  potrawy,  szaty,  domy,  przyj acioły, 
„imienia,  sługi  i  nigdy  miejsca  nie  zagrzejem;  coraz 
„w  inszejesmy  gospodzie,  a  wszędzie  niedostatek  i  tę- 
„skność  nas  zejmuje.  Jako  chory,  to  leżeć,  to  cho- 
„dzić,  to  siedzieć  poczyna,  pokoju  szuka;  to  złą  po- 
„duszką  to  zową,  to  na  tem  łóżku,  to  na  owem,  a 
„przedsię  boli!..  Takić  jest  żywot  nasz  i  obyczaje 
„nasze,  i  pielgrzymowanie  nasze  na  tej  ziemi.  A  do- 
^jechanie  dobre  do  miejsca  i  ojczyzny  miłej,  gdzie 
„bez  odmiany  i  tęskności  mieszkać  a  szczęścia  pra- 
„wego  i  wiecznego  używać  będziem,  barzo  niepewne, 
„kto  dobrego  opatrzenia,  wodza,  konia  i  strawnego 
;!,na  pokrzepienie  siły  do  podróżnej  pracy  nie  ma. 
„Zkądże  się  na  to  zbierzem,  jeżeli  pana  Jezusa  mieć 
„nie  będziem?  On  jest  droga,  on  jest  końcem  tej 
;,  drogi  i  t.  d. 

Lub  następujący  o  prawdziwej  wartości  dóbr 
ziemskich  ^*'): 

„Cieleśni  ludzie  na  tych  świeckich  dobrach  jako 
„ptacy  na  lepie  więzną,  a  onych  wiecznych  zapomi- 
„nają  i  smak  do  nich  wszystek  tracą.  Dobra  te  wi- 
„dome  dla  tego  ludziom  pan  Bóg  daje,  nie  iżby  na 


***)  Na  drugą  niedzielę  po  Świątkach. 
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^iiich  przeiBtawaK,  bo  nie  ttiasż  na  czem;  nie  Iżby 
^w  nich  serce  śWoje  tiriężnili  i  kochanie  Wgzysflko 
^i  miłość  pokładali,  ale  żeby  iia  cień  piatrząc,  o  cięte 
„się  pytali.  Aby  kroplią  W  ręku  rttając,  która  ^nfet 
„lischnie ,  do  rzeki  dóbr  prawych  pragnęli.  Widząc 
^iż  te  dobra  cielesne  i^ą  kfótkre,  Aby  Bię  o  długie 
„starali.  Widząc,  iż  te  dobra  ż  ciężkością  i  z  kłopcrty 
„są  zmieszane,  aby  do  cnych  szczerycli  i  niemieszli- 
„nych  óiyśli  obracali.  Widząc,  iż  zostać  się  pfzy  tyx5h 
„nie  mogą,  aby  się  o  takte  starali,  które  z  niettii 
„Wiecznie  zostatvać  mają.  Cóż  za  Wsi  i  zamki  i  paA- 
^fetwa  świata  tego?  Cóż  pycha  i  wielkie  stany  i  h 
„ludzi  sława?  Cień  mijający  a. próżność  i  kłopotów 
„i  grzechów  komora. 

„Słuchajmy  Salomona  rożkosznika  bogatego,  co 
„mówi  ****):  Czego  jedno  pragnęły  oczy  moje,  nie  hro- 
y^niłmn  im  i  sercem  udał  na  wszystkie  rozkoszy,  A. 
^jgdyfh  się  obrócił  na  sprawy  moje,  baczyłem,  iż  zob 
^^ijoszysfkiem  próżność  i  utrapienie  duszy,  i  nic  pod 
^słońcem  nie  masz  trwałego.  Kupiłem  wieś!  C6- 
„żeś  wygrał,  gdyś  dla  niej  Boga  i  niebo  przedał? 
„jeżliś  żle  nabył,  aboć  do  zbawiania  przeszkadza. 
„Za  jabłko  jiako  dziecię  przedałeś  dziedzictwo  i  wie- 
„cznośó.  Za  potrawkę  jako  Ezau  przedałeś  błogosła- 
„wieństwo  i  prawo  pierworodne.  Cóżeś  wygrał?  Dziś 
„na  nią  patrzysz,  a  jutro  od  niej  poniewolnie  iść  nau- 
„sisz.  A  pytaj  się,  gdzie  jutro  pójdziesz,  gdyć  te 
„zamki,  te  dobra  i  włości  odbiorą.  Pójdziesz  nagi 
„na  zimno,  głodny  na  głód,  chory  na  niemoc,  nę- 
5,dzny  na  nędzę.  A  woły  i  bydło  twoje,  dla  któregoś 


*)  Ekklezyastyk  2. 
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„Boga  swego  gniewał,  jako  cię  pobodzie?  Kupiectwo 
^to  i  pieniądze  coć  za  zysk  przyniosą,  gdy  łaskę 
„Bożą  stracisz  ?  Spróbnj  tych  wołów,  zaprzęż  je  w  wóz, 
„na  którem  ciało  twoje  leżeć  będzie;  gdzie  cię  po- 
dwiozą, i/.ali  nie  do  grobu,  w  który  za  tobą  nie 
„-wriijdą?  włóż  na  ten  wóz  pieniądze,  na  którym  się 
„powieziesz;  ujrzysz,  jeżU  się  w  grobie  zostają:  aby 
„dobrze  zostały,  ty  z  nich  pożytku  tnieć  nie  będziesz. 
„Robisz,  pracujesz,  a  komuż?  synowi;  ale  głupi  bę- 
„d^ie  i  wszystkę  utraci  pracę  tWoję." 

Ustępy  te  można  śmiało  porównać  z  owemi  miej- 
scami BosuETA  i  Massilloka,  gdzie  o  znikomości 
dóbr  świata  tego  jest  mowa,  a  może  znajdziemy  na- 
wet u  tych  więcej  słów,  więcej  deklamacyi  i  kraso- 
mowskich  błyskotek  a  mniej  życia  i  praktyczności 
w  obrazach  ^'^). 

Któż  lepiej  jak  on  powiedział,  że  ludzie  nie  wie- 
dzą najczęściej ,  co  ich  zaspokoić  może ,  i  że  duszy 
Boga  potrzeba? 

„Jedni  żebrzą  czci  i  dostojności  u  świata,  aby 
„byli  wielcy,  przemożni  i  sławni,  a  świat  sam  tego 
^uie  ma,  tyło  oszukanie  i  śmiech  z  ludzi.  Bo  gdy 
„wyniesie  kogo,  wnet  go  zaś  prędko  o  ziemię  po- 
„rzuci.  U  samego  Boga  prawa  cześć  i  sława  i  trwałe 
„dostojności,  jako  psalm  mówi  ^•*):  Chwałą  i  czcią 
yjukoronowałeś  święte  twoje.    Żebrzą  bogactwa  u  pie- 


*®*)  Sami  Francuzi,  mówiąc  dziś  o  Massillonie,  uważają 
o  sławnym  jego  Petit  Careme  „On  souhaiterait  que  les 
„ornemens  y  fussent  moins  prodigućs,  les  rćpśtitions 
„et  les  paraphrases  plus  rares."  Biographie  unwerselłe 
p.  Feller.  Nouvelle  edition  p.  Pźrennes.  Paris  1844. 

»«^   Psalm  111. 


Digitized  by 


Google 


—     208     — 

„niędzy,  a  pieniądze  nikogoż  bogatym  nie  uczynią, 
^ale  łakomym,  mizernym,  skąpym  i  większym  żebra- 
„kiem.  Bo  codzien  uboższy ;  im  mu  więcej  przybywa, 
„tern  mniej  ma;  u  samego  Pana  Boga  dostatek,  chwała 
^i  bogactwa  w  domu  jego.  Żebrzą  roskoszy  u  ciała, 
„a  ciało  ich  boleścią  i  niemocami  odraża,  a  trochę 
„dawszy  miodu,  ostatek  z  gorzkością  i  żalem  i  smut- 
„kiem  odprawi.  Lepiej  od  pana  Boga  roskoszy  źe- 
„brać,  tam  ich  rzeka  płynie,  jako  mówi  psalm  *^^): 
yj  Napełnią  się  hojności  i  dostatku  domu  twego,  i  rzeką 
^^rozkoszy  twoich  napoisz  je.  Żebrzą  urody  u  szat  ko- 
„sztownych,  a  ono  tenże  osieł  w  złotej  uździe.  Toć 
„piękność  i  uroda,  o  której  mówi  Pismo  *'®):  Spra- 
^wiedliwi  jako  słońce  jaśnieć  będą.  Żebrzą  wesela  u 
„muzyki,  u  kart  i  tańców,  i  najdą  zawżdy  rany,  cłio- 
„roby,  niepokoje,  w  te  dni  takie.  Tam  wesele,  gdzie 
„mówią  '*^:  Wnidź  sługo  w  wesele  Pana  twego.  Gdzie 
„płaczu  już  nie  masz,  ani  stękania,  ani  bólu,  ani 
„śmierci.  Wiódzray  u  kogo  prosić,  i  kto  je  dać  pra- 
„wdziwie  i  ugasić  żądze  nasze  może  **®)." 

„Jako  aniołowie,  samym  p.  Bogiem  żywi,  chwałą 
„się  jego  i  majestatem,  na  który  patrzą,  karmią  i  uwe- 
„selają,  tak  dusza  nasza  podobna  aniołom,  innego  nie 
„ma  sobie  własnego,  któryby  ją  ożywiał,  chleba,  je- 
„dno  samego  p.  Boga,  na  którego  obraz  i  podobień- 
„stwo  jest.  I  tak  jest  wielkie  i  przestronne  i  wspa- 
„niałe  serce  jej,  iż  się  światem  tym  wszystkim,  by 
„go   miała,  i  wszystkiemi    dostaki,   chwałą  i  rozko- 

«»*)  Psalm  55. 

"<^  Daniel. 

*•')  Łukasz  19. 

^'®)  Kazanie  na  niedzielę  Zapustną. 
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„szami  jego  nie  napełni,  ani  uspokoi.  Jeszcze  jej  cze- 
„goś  nie  dostawać  będzie.  Jako  Aleksandrowi  Wielk., 
„gdy  osiadł  świat  wszystek,  o  drugim  się  jeszcze 
;, pytał  i  opanować  go  pragnął.  Jako  szklenice  nie 
„napełni  trzaskami  drzewianemi,  zawżdy  jaki  kącik 
„próżny  zostanie,  i  rychlej  się  spada  niżli  się  pra- 
„wie  natka;  a  wodą  abo  winem  nalana  wszystka  pełna 
„zostaje,  bo  na  to  uczyniona  jest;  tak  serce  ludzkie, 
„mając  pieniądze,  dostatki ^  imienia,  nigdy  się  jemi 
„nie  nasyci,  ani  uspokoi,  ale  się  rychlej  śmiercią 
„i  grzechami  rozpuknie  i  zginie.  Sam  p.  Bóg  jako 
„wodą  szklenice  napełnić  ją  łaską  swoją  może.  Bo 
„na  to  ją  sobie  stworzył  i  zbudował,  aby  sam  w  iiiej 
„mieszkał,  i  sam  jej  pokarmem,  ochłodą  i  żywotem 
„był.  I  przetoż  Dawid  woła  ''^):  Pragnie  dusza  moja 
„do  Boga.  I  syn  Boży  woła  ***®):  Kto  pragnie  ^  przjf- 
y^chodź  do  mnie  a  pij;  kto  toierzy  w  7)uę,  rzeki  się 
„puszczą  z  niego  *®*)." 

Ale  do  Boga  dochodzi  się  pokutą.  Otóż  jak  o 
niej  mówi  ^"^):  „Magdalena  inszego  czasu  nie  czeka- 
jąc, przestraszona  sprawiedliwością  Bożą  zaraz  umy- 
„śliła  żywot  odmienić,  nie  odkładając.  A  my,  słucha- 
„jąc  o  srogości  Bożej,  i  patrząc  na  te,  co  w  grzechach 
„nagle  umierają,  nie  myślim  powstać,  a  odwłóczym 
„i  tak  giniem.  Lenistwo  ospałe  nas  gubi,  i  w  wiek- 
„sze  grzechy  odwłoka  nas  wprawuje,  i  trudniejsze 
„czyni  nawrócenie.  Tu  możesz  rzekę  przeskoczyć; 
„idziesz  nad  nią,  mówiąc:    będzie  wczas!   A  ona  ro- 

»»»)  Psalm  41. 

«»o)  Jan  7. 

^®')  Kazanie  na  4tę  niedzielę  postu. 

^®^)  Kazanie  ca  dzień  ó.  Maryi  Magdaleny. 
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^"śnie,  aż  się  Mttóko&ci  j^yfrttląkmtBZy  i  Ba  ^^nl- 
^giej  stronie  zatracenia  twego  zostaniesz.  Nie  Iscuo 
„tej  niewieście  przyszło  nawrócenie  takie;  rozkosz 
„wpiła  się  była  bardzo  w  my4ii  iw  eiało  jej:  mło- 
„dość  bystra,  potrawy  i  ubiory  rozkoszne,  zwyczaj 
„długi  i  dawny ,  czart  na  •  nię  duży  i  gniewliwszy, 
^gdy  od  niego  poczęła  odstawać,  świat  dostatkiem 
„swoim  i  chwałą  swoją  i  pochlebstwy  mocno  ją  trzy- 
„mał,  sromota  straszyła,  miękkość  cielesna  ostrości 
„się  pokuty  bała.  To  wszystko  ta  niewiasta  pogro- 
^miła  ńięstwem  nieniewieściem,  wziąwszy  się  za  pług 
„pokuty  ś.,  nazad  się  nigdy  nie  obejrzała,  ani  się 
„pokus  żadnych,  ani  trudności  przelękła,  Pańskie  słowa 
„sobie  wspominając  ^^:  Królestwo  Boże  zmtiszeme 
^^cierpi.  Musi  się  solwe  człowiek  uprzykrzyć,  jeżli  co 
*„^elkiego  sprawić  chce.  Cnota  i  zbawienie  z  pracą 
„i  ciężkością  przychodzi.  Lepsza  krótka  gorżkość, 
„po  której  wieczna  pociecha  idzie,  niżli  omylna  słod- 
„kość,  za  którą  piekło  następuje.  O!  jakoby  nam 
„tego  męztwa  potrzelMi,  którzy  się  lada  czego  prze- 
„lękniem  i  ustaniem,  nie  pomnąc,  iż  robić,  a  state- 
„cznie  robić,  na  koronę  niebieską  potrzeba." 

„Wszyscy  miłosierni  bądźmy,  bo  bez  tej  cnoty 
„żadna  się  p.  Bogu  nie  podoba.  Bez  miłości  nie  ^waży 
„nic  ani  czystość,  ani  post,  ani  sprawiedliwość.  Na 
;,tę  cnotę  wszyscy  są  obowiązani.  Nie  wszyscy  mogą 
„pościć,  długo  się  modlić,  za  Chrystusa  krew  rozle- 
„wać;  ale  wszyscy  mogą  być  miłosierni,  aby  lndz- 
„kie  nędze  bliźnich  swoich  odganiali  pociechą,  pła- 
„czem,  żalem,  pieniądzmi,  pomocą,  radą. 

'03)  Mateusz  11. 
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„Nie  moimz  idać  wjtelp,  aby  brat  nęd3ę  nie  cier- 
^pi«ł,  :daj  «ąło.  Nie  możeaz  6ać  pieniędzy,  daj  radę, 
.^ upewnienie,  naukę,  słowo  dobre  i  pocieszne.  Jcżli 
^BŁÓwić  nie  będziesz,  płacz  z  płaczącyjoa;  jeźli  pła- 
;,kać  nie  możesz,  żałnj  bratka  twegx>  i  nędzę  jego,  a 
,Jużesz  wypełnił  rozkazanie.  Bez .  miłosierdzia  cnoty 
„inne  są  jako  dom  bez  jednej  ściany,  ptak  bez  je- 
zdnego skrzydła,  potrawa  bez  soli,  mowa  bez  pra- 
„wdy,  -wiara  bez  uczynków  *®*)." 

Trafne  te  a  nowe  porównania  wychwala  Mickie- 
wicz. Ale  mówca  nasz  umie  tysiącznemi  sposoby  rzecz 
swą  ubarwić.  Nie  raz  prowadzi  ją  w  kształcie  roz- 
jpowy  ^^y.  „Nas  lada  pogróżka,  lada  potrzebka,  lada 
„jfabawka,  lada  szkoda  do  grzechu  przywodzi.  Nie 
^^iemj  dla  kufla  i  uwiarowania  pijaństwa  przyja- 
,^eiela  rozgniewać.  —  Potrzebny  mi  powiada.  —  A  takli, 
,JakoG  oko  twoje  potrzebne  tobie  jejst?  —  Nie  tak.  — 
„By  dobrze  tak  bardzo  tobie  był  potrzebny:  odetnij 
,^0,  rozgniewaj  go  a  mów:  nie  chcę  takiej  przyjaźni, 
„w  któa;ej  duszę  zarażam...  Mówi  łakomy,  co  wydarł 
„eudze  i  wy  lich  wił:  potrzebne  mi  pieniądze.  —  Iżali 
,j.tak  potrzebne  jako  noga  i  oko  i  ręka  ?  —  Nie  tak.  — 
„A  by  dobrze  tak:  zniewól  ^się  i  nie  żałuj  się:  obe- 
^tnij  worki,  wszak  nie  zrosły  się  z  ciałem,  chyba  do 
,^szy  ^ię  piaiypoiły,  która  z  nich  pociechy  mieć  nie 
„będzie.  Gburz  się  sam  na  się,  a  mów:  lepiej  bez 
,^pieniędzy  do  meba  i  z  łaską  Bożą  zostać,  niżli  zpie- 
„B>iądzmi  na  Judaszową  szubienicę  wstąpić,  na  któ 
„rej  pieniędzy  nie  położył." 

*®*)  Kazanie  na  6tą  niedzielę  po  Świątkach. 
^^)  Kazanie  na  dzień  i.  .Iii^c]łała  i  is.  Aniołów. 
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Umie  w  kilku  słowach  jak  Tacyt  zawrzeć  i  naukę 
i  naganę,  i  przeszłość  i  teraźniejszość.  ^Nabożeństwo 
,,starowiecznycłi  cłirześcian  wolało  kościoły  ubierać 
„i  zdobić  niźli  żony  i  córki.  A  ci  ludzie  inaczej  czy- 
„nią.  Inszyto  naród,  insza  krew  ^^®)!" 

Umie  połączyć  szczytność  myśli  z  rozczuleniem 
serca.  „Chorągiew  mesyasza  dla  narodów,  jako  mówi 
„Izajasz  *"'),  w  górę  wyniesiona  być  miała.  Podwyż- 
^szony  miał  być  syn  Boży,  aby  do  siebie  z  ziemie 
„serca  nasze  pociągnął  ^°®).  Nie  miał  mieć  dzierżawy  | 
„na  ziemi  na  stopę  nogi  swojej ,  na  której  by  stanął,  | 
„aby  nas  do  innej  ziemie  żywiących  wprowadził.  Wy-  | 
;,chodżmyż  do  niego  przed  miasto,  a  stójmy  pod  tą  j 
„chorągwią  krzyża  jego,  my  ludzie  grzeszni,  abyśmy  | 
„sobie  skruchę  prawą  za  grzechy  uprosić  mogli.  I 
;,  W  mieście  Piotr  się  Chrystusa  swego  zaprzał,  Ju- 
„dasz  prawdziwej  pokuty  nie  dostał:  a  pod  krzyżem 
„w  polu  łotr  się  nawrócił,  setnik  syna  Bożego  po-  I 
„znał,  lud  się  w  piersi  uderzył,  żałując  i  pokutując.  | 
„O  jako  szczęśliwe  pod  krzyżem  miejsce  ^*'*)!"  \ 

A  jak  pięknie  wyraża  cześć  i  przywiązanie  kró- 
lów naszych  dla  ś.  Stanisława  w  dzień  święta  jego  i 
w  własnej ,  wspaniałej  jego  na  zamku  Krakowskim  | 
świątyni.  „Wzięli  go  po  śmierci  do  pałaców  swoich. 
„Pałac  mu  ten  kosztowny  i  wielki  zbudowali,  i  swemi  i 
„bogactwy,  srebrem  i  złotem  hojnie  ozdobili,  i  po-  I 
„stawiwszy  w  pół  kościoła  grób  jego,  sami  się  około  j 
„niego   w  koło  osadzili   grobami   swemi  jako   dzieci  i 

206^   W  kazaniu  na  dzień  L  Wawrzyńca  męczennika.  i 

*«')   Roz.  XI.  I 


««8)  Jan  11 

^^^)  Kazanie  na  5t%  niedzielę  postu.  | 
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„około  ojca,  i  pszczoły  około  ula,  i  kurczęta  około 
„kokoszy;  wszyscy  mu  się  kłaniając,  wszyscy  go  za 
„patrona  i  pana  swego  i  pomocnika  u  Boga  znając, 
„i  u  progu  się  grobu  jego  kładąc.  Wszystkim  tak 
„dawno  i  tak  mocno  jako  balsam  wonią,  i  do  potrzeb 
;,go  swoich  u  Boga  wszyscy  używają.* 

Mówiliśmy  już  wyżej,  jak  Skarga  nie  oglądał 
się  na  osoby,  jak  każdemu  stanowi  obowiązki  jego 
przedstawiał  a  wykroczenia  śmiało  wytykał,  jak  na- 
rodowe szczególnie  błędy  i  przywary  bez  ogródki 
karcił  a  nikomu  nigdy  nie  pochlebiał.  Spędziwszy 
życie  na  dworze  i  w  towarzystwie  najpierwszych  w  kraju 
osób,  wiele  się  nauczył,  ale  jednej  rzeczy  nigdy  po- 
jąć ani  nauczyć  się  nie  mógł,  to  jest:  dworactwa.  Ów 
słusznie  zresztą  podziwiany  Bosuet,  ów  Massillon, 
skazili  niegodnemi  pochlebstwy  piękne  swe  mowy. 
Kadził  Bosuet  z  apostolskiej  kazalnicy  staremu  a  po- 
chlebstwami już  i  tak  przesyconemu  Ludwikowi  XIV, 
którego  nigdy  inaczej  jak  największym  z  królów  albo 
Ludmkiem  Wielkim  nazywa;  kadził,  eo  gorsza,  Mas- 
«illon  młodemu  Ludwikowi  XV,  kadzili  obaj  w  oczy 
i  po  za  oczy  książętom  krwi,  królewskim  guwerne- 
rom,   doradcom  i  guwernantkom  *'°).    Nie  znajdziesz 


^*®)  Bosueta:  Oraiaons  funebres.  W  mowie  pogrzebowej 
Maryi  Teresy,  żony  Ludwika  XIV,  w  1683  mianej,  jest 
ogromny  panegiryk  tego  króla,  gdzie  raź^  wyrazy  najwięk- 
szego pochlebstwa  pełne;  podobnie  i  w  mowach  na  po- 
grzebie Eondeusza,  księżnej  Orleańskiej  i  Henryki  kró 
lowej  Angielskiej.  W  ostatniej  daje  największe  pochwały 
mądrości,  waleczności  i  sprawiedliwości  przytomnego 
zięcia  zmarłej,  Filipa  Orleańskiego,  który  był,  jak  wia- 
domo,  jednym  z  najmniej    odznaczających   się   książąt 
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podobnych  raeczy  w  mowach  Ska^^i,  ale .  znajdziesz 
wiele  dobrych  rad  i  nauk,  które  bądź  wprost,  bądź 
.pod  pr^ieżTOCi^ysłą  bardzo  pokrywką  Zygomntowi  III 
daje.  A  godną  jest  uwagi  rzecz-,  że  wtenc^zas  powaga 


ówczesnych.  Co  więcej,  rozciągając  swą  aidułacyą  na 
•dalsze  głowy  panujące,  znajduje  nawet  wyrazy  po- 
chwalne dla  tyrana  Henryka  VIII,  nazywając  go  „un 
„prince  en  tout  le  reste  accompli,^^  i  dla  lichego  i  roz- 
pustnego Karola  II  „(II  regne  paisible  et  glorieux  sur 
le  tróne  de  ses  ancetres  et  fait  rógner  avec  lui  la  ju- 
„stice,  la  sagesse  et  la  clómence),"  których  sami  An- 
gielscy i  protestanccy  pisarze  słusznie  potępiają.  Mas- 
SiLLON  w  Petit  carhne  w  ocay  iwynosi  cnoty  młodego 
króla,  jego  powierzchowność,  jego  wdzięki,  jego  obie- 
cujące czynności:  Seigneur...  Voyez  ces  semences  de 
„droiture  et  de  veritó,  que  vou8  avez  jetóes  dans  son 
„ame,  cet  esprit  de  justice  et  d'^quitó,  qui  se  developpe 
„de  jour  en  jour  etc."  „La  faiblesse  de  son  age  et  les 
„graces,  qui  brillent  dój^  dans  ses  premieres  annóes  etc." 
„Les  charmes  et  la  majeste  de  votre  personne  etc." 
„La  clemence  et  la  majeste  peintes  sur  le  front  de  o^t 
„augustę  enfant  etc."  „Toutes  les  qualitós  aimables,  qui 
le  rendent  dejk  les  dólices  de  son  peuple  etc." 

A  gdy  tak  mówił  w  r.  1719,  Ludwik  XV  miał  rok 
dziesiąty,  wiek,  w  którym  rozumie  się  już  pochlebstwo. 
W  pierwszej  zaraz  mowie  wynosi  w  pochwalnych  wy- 
razach księżnę  Yentadour  guwernantkę  królewską,  księ- 
cia Du  Maine,  marszałka  Yilleroi  i  kardynała  Fleitrego, 
któisy  otaczali  młodego  króla.  Skai^a  zresztą  nie  mówi 
nigdy  o  sobie.  Massillon  w  ostatniej  mowie  wielkopost- 
nej powiada:  „MesYoeuKet  me  priferes,  lesderoieres  sans 
„doute,  que  mon  minist^re,  attachó  dSsormab,  par^  les 
„jugements  secrets  de  yotre  proyidence,  au  soin  d'une 
„de  YOB  ^glisesy  me  pernłettra  de  y(m»  offirir."  ZosU^ 
,)był  biskupem  w  Clermont, 
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i  znaczenie  korony  wielce  było  u  nas  zadymane,  i 
że  wszyscy  dobrzy  patryoci  i  sam  Skarga,  jak  to 
niżej  obaczymy,  nad  podniesieniem  jego  pracowali; 
kiedy  przeciwnie  we  Francyi  znaczenie  króla  było 
nieograniczone,  a  nie  tylko  on,  ale  wszystko  nawet^ 
co  go  otaczało,  cześć  prawie  Boską  odbierało.  Ła- 
twiejby  więc  był  znalazł  Skarga  wymówkę  dla  po- 
chwał i  pochlebstw  jak  Bosuet  i  Massilłon,  a  nie  wy- 
mawia ich  ani  ówczesny  obyczaj,  ani  okoliczności, 
bo  słudzy  ewanielii  i  opowiadacze  słowa  Bożego  za- 
wsze i  wszędzie  jedne  i  też  same  mają  prawidła  i 
prawdę  wszystkim  zarówno  mówić,  owszem  mylne 
wyobrażenia  prostować  powinni. 

Widzieliśmy  już  nauki,  jakie  dawał  nasz  mó- 
wca królowi  w  przedmowie  do  dzieła:  O  rządzie  i 
jedności  kościoła  (1690)  ^^*)  i  w  przedmowie  do  tych 
kazań  (1596);  a  któż,  czytając  wtóra  część  kazania 
na  6tą  niedzielę  postu:  O  sześciu  pcmskich  i  praide 
królewskich  cnołachy  które  duch  święty  w  panu  Chry- 
sttisie  okazował,  nie  obaczy,  że  to  są  wprost  nauki 
i  wzory  dla  króla?  Czyż  mało  nauk  zawiera  kazanie 
na  dzieli  ś.  Stanisława  biskupa,  gdzie  i  obowiązki 
królów  i  granice  ich  władzy  wytknięte  są ,  a  w  oso- 
bie Bolesława  Śmiałego  odstraszający  przykład  dla 
'tyranów  ukazany? 

Otwarciej  już  daleko  wytyka  obowiązki,  wady 
i  wykroczenia  duchowieństwa,  nie  oszczędzając  wyż- 


Co  dziwniejsza^  że  ten  sam  MassilLon  nie  w  jednem 
miejscu  gromi  pochlebców  i  ostrzega  od  nich  króla.  Ale^ 
sam  chwaląc  go  i  innych  zbytnie,  zdaje  się  mówić:  Po- 
chlebiać nie  godzi  się,  chyba  tak! 
***)   Obacz  w  rozdziale  VIL 
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szych  nawet  przełożonych  kościoła:  „Użal  się  Płmie, 
„gospodarzu  świata  wszystkiego,  nad  wybranym  i 
„umiłowanym  ogrodem  twoim,  nad  winnicą  kościoła 
„twego,  na  którąś  kosztu  własnej  krwie  twojej  nie 
„żałował.  Owo  zwojowana  i  skażona  zostaje  od  Tur- 
„ków,  od  heretyków,  od  niezbożnych  katolików.  Turcy 
„ją  rozgradzają  i  jako  wieprzowie  wszystko  psują. 
„Heretycy  jako  liszki  podkopują  i  korzenie  podci- 
„nają.  Nasi  panowi,  zwłaszcza  królowie  i  książęta, 
„niezgodami  i  wojnami  ją  rozrywają.  Pasterze  i  bi- 
„skupi  i  kapłani  niedbalstwem  i  złemi  przykłady  ją 
„zarażają.  Ustała  słodka  jagoda,  gorzkości  się  i  tar- 
„nia  namnoży,  wina  pociechy,  chwały  świętej  twojej 
„nie  masz.  Boże  mocny,  obróć  się,  a  wejrzyj  z  nieba, 
,,oglądaj  a  na  widz  winnicę  swoje:  patrz  na  utraty 
Jej,  poślij  dobre,  wierne  i  mądre  robotniki  biskupy, 
„króle,  pany,  kapłany,  kaznodzieje  i  uczone,  aby  ją 
„naprawili  i  ożywili  ^'^)." 

Kazanie  na  wtorek  Świąteczny  **^)  i  na  2gą  nie- 
dzielę po  Wielkiejnocy  pełne  są  najmocniejszych  nauk 
dla  Starowników  dusz  i  wytykali  ówczesnych  ich  przy- 
war. Nie  mało  ich  i  w  innych  kazaniach.  -Mieliby 
„pasterze  nasi,  ile  być  może,  z  twarzy  i  z  żywota 
„znać  owce  swoje  i  mieć  spisane  imiona  ich,  i  kłaść 
„je  na  stół,  i  pod  poduszkę  swoje,  aby  się  do  nich 
„wszystkie  myśli  w  nOcy  i  we  dnie  obracały.  Ale 
„jako  je  znać  mają,  a  drudzy  ich  od  roku  do  roku 
„nie  widzą?  a  jeżli  raz  w  rok  dla  dziesięcin  i  czyn- 
„szów  zajadą:  prędko  ich  zaś  odbiegają.  Mieliby  za^ 


^^^)  Kazanie  ua  niedzielę  starozapustną. 

**®)  Z  którego  wyjątki  umieściliśmy  w  rozdz.  II. 
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„wżdy  owce  wizytować,  przeglądać  i  onych  dojrzeć. 
„A  nie  cudzą  ręką,  ale  własną  swoją  one  piastować. 
„Niech  śpiewania  kościelne  i  inne  obrządki  kościelne 
„innym  towarzyszom  zlecają:  ale  dusze  i  paszą  ich 
„sami  rękoma  swemi  piastować  mają.  Nie  z  wikarya- 
„mł  się  pan  Bóg  zmówił  na  robotę:  ale  z  tobą  pastę- 
;,rzu,  a  jeśli  on  bez  ciebie  robi,  a  ty  nic  nie  czy- 
nni sz,  za  cóż  chl^b  roboty  jego  wydzierasz?  Mieliby 
„przy  owcach  mieszkać  jako  rybitwowie  przy  wodzie.... 
„Laskę  i  torbę  pasterską  nosić  a  nigdy  niemi  nie  ło- 
„wić;  abo  wodę  łowić  a  o  ryby  nie  dbać;  prowenty 
„brać  a  owiec  zaniechać;  to,  co  na  opatrzenie  dusz 
„dano,  tem  sobie  rozkoszy  i  sławy  szukać,  i  powinne 
„bogacić;  dusze  a  owce  mprzyć  a  wilki  karmić  '**).^ 
„Musim  sobie  prawdę  rzec,  najmilsi  przełożeni 
„duchowni  i  pasterze,  abo  ludołowcy,  towarzysze  moi! 
„Do  tego  nieszczęsnego  połowu  wiele  w  nas  jest  przy- 
„czyn....  Pierwsza  wina  nasza  i  wielka,  iż  wodę  łowim 
„a  o  ryby  nie  dbamy.  O  pro  wentach  się  pytamy  a 
„o  duszach  nie  pytamy.  Fałszywy  zelus  w  nas:  w  rzeczy 
„chcemy  panu  Bogu  służyć  i  ludziom,  a  my  sobie, 
„brzuchowi  i  powinnym  z  dóbr  kościelnych  służym. 
„Lecz  to  woda,  która  się  w  sieciach  nie  zostoi.... 
„Druga  przyczyna,  iż  przy  swojem  jeziorku  i  stawiku 
„nie  mieszkamy:  ryby  w  Litwie  a  ry botów  w  Polsz- 

„cze Trzecia,  iż  się  rzemiosła  tego  nie  uczym,  które 

„jest  bardzo  trudne.,  lecz  byle  się  prowenty  pokazały, 
„każdy  je  umie:  chęć  do  dobrego  mienia  wnet  nauczy, 
„czego  nigdy  nie  umiał.  Nie  masz  szkół  kapłańskich: 


^^*)   Kazanie  na  2gą  niedzielę  po  Wielkiejnocy. 

Piotr  Skarga.    T.  II.  10 


Digitized  by 


Google 


—     21«     — 

I  7><^  dworu,   od  żołnierstwa,  od  służb  świeekłch^  do 

i  wt»ki®j  filozofii  tak  truduej  idą  ^'^y 

I  „A   my  zwłaszcza   duchowni   naprawujmy  się  i 

^odrastajmy.  Bo  na  nas  oko  obrócili  i  mniemają,  aby 
„wygrali,  gdy  niektórych  duchownych  grzechami  i 
„wzgorszeniem  się  karmią.  Pająk  jadu  szuka  ale 
„pszczoła  miodu.  By  patrzyli  na  dobre  i  święte  ka- 
„płany,  a  pomyślili,  iż  bez  złych  też  być  tu  na  ziemi 
„nie  może:  nie  mieliby  się  czem  ciieszyć.  Jednak  uJ- 
„mujmy  im  tej  pociechy,  a  iyczmy  tej  sobie,  aby  aa 
„nasze  doł»re  uczynki  patrząc,  do  wiary  się  świętej 
„pobudzali.  S.  Dominik  z  onymi  Albińskimi  herelyki 
„przy  biskupie  na  dysputacyą  idąc,  gdy  biskup  z  słu- 
„gami  i  z  przyjaciółmi  i  z  pompą  wielką  na  nie  iść 
„cłiciał,  rzekł  mu:  Nie  tak  panie  ojcze/  nie  tak  toy- 
yy2>rawowaó  się  przeciw  tym  synom  hardosci  mmm/y  ale 
^pokorą^  cierpliwością,  nabożeństwem  i  innemi  przyJcła- 
„dami  cnót  świętych  wojować!  te  nieprzyjaciele  musim. 
jj  Uzbrójmy  się  na  nie  modlitwą,  a  pokorą  i  boso  prs^ 
^ydw  nim  pódźmy.  Posłuchał  biskup  i  zwycięztwo 
„otrzymał  ^")." 

W  jeduem  kazaniu  ^^'),  mówiąc,  jak  niekt^y 
panowie  dziesięcinę,  należącą  się  plebanowi,  dla  sie- 
bie zabierają,  a  pleban  klątwę  na  poddanych  rzuca, 
że  jemu  już  nic  nie  dają,  uważa:  „Acz  nie  masz  eo 
^duchownym  i  prałatom  chwalić,  iż  o  taką  dziesię- 
„cinę,  którą  pan  wydarł,  poddane  niewinne  zaklinają, 
„pański   grsech   na  nie  kładą.    Bardzo  to  żle  czynią 

^^^)    Kazanie  na  4t;j  niedzielę  po  Świątkach. 
^'*"*J    KazAnie  na  7raą  niedzielę  po  Świątkach. 
^'*)   Na  20tą  niedzielę  po  Świątkach. 
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„i  Hfc  tnein,  jako  się  u  pana  Boga  o  to  sprawią.  Bo 
^są  inoe  sposoby  do  upominania  się  u  pana  dziemą- 
^dny,  A  jeśli  nie  masz :  lepiej  sakodę  mieć,  a  prz^^- 
„szkody  niewinnym  do  ich  zbawienia  nie  czynić." 

Kiedy  tak  śmiało  i  otwarcie  przemawiał  do  dw- 
ehov/nych,  jakże  dopiero  do  ówczesnycłi  panów  i  oby- 
watelstwa! Btawia  im  na  oczy  jedne  po  drugich  wszyst- 
kie domowe  i  pnbliczne  wykroczi^tłia,  odkrywa  śmiała 
ręką  ówczesne  zepsucie,  kreśli  nieezctzęsne  ztąd  dla 
nich  samych  i  ojczyzny  skutki,  i  grosi  najstrasznl^- 
»Ę0m  karami  niebios.  Pokazuje  najprzód,  że  główną 
przyczyną  terażniejsiseg^)  skażenia  zaaad  i  obyczAj&w 
jest  różno wierstwo,  bo  „z  róAno^ści  wiary  swary,  nie- 
„żyozliwości,  obojętności,  zazdrością  podejrzenia  i  ohłtt- 
„dności,  z  których  rosserwani^  i  niezgoda  fmkój  pmpo- 
;;lity  psować  i  na  Rzeczpospolitą  mieszania  i  roztórki 
„puszczać  musi  ®*®);"  *że  ztąd  nieposłuszeństuo  dla 
urzędów  i  .^rdzenie  w^szelkiem  przełożeństwem  **^), 
i^tąd  uciemiężenie  poddanych  i  zniechęcenie  ich  41a 
<prześładoimitta  reli^jnego  ze  strony  róźaowierettw. 
^Jedfli  im,  mówi  ^,  plebany  wyganiają,  jako  he- 
„retycy,  i  zostają  ubodzy  poddani  bez  wszystkich 
„pociech  duchownych.  O  wielkież  to  okrucieństwo! 
„dosyć;  iż  go  robotą  ściskasz,  podatkiem  i  czynszem 
„zubożysz,  złupisz,  weźmiesz,  co  chcesz,  i  bez  ża- 
„dnego  karania  zabijesz,  a  o  to  się  nikomu  nie  spra- 
,,wujesz...  jeszcze  i  duszę  mu  dręczysz  i  do  zbawie- 
^j  nia  przeszkadzasz ! . . . . 


^^®)  Kazanie  na  7mą  niedzielę  po  Świątkach. 
^'®)  Kazanie  na  13tą  niedzielę  po  Świątkach. 
*"**)  Kazanie  na  20tą  niedzielę  po  Świątkach. 
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„A  gdy  pan  się  skazi  a  heretykiem  zostaje:  za- 
„raz  tyranem  się  staje,  jeżli  nie  na  majętności  i  cia- 
^łach  poddanych,  używając  ich  nad  prawa  i  na  swoje 
„wolą,  tedy  nad  sumieniem  ludzkiem.  Bo  każe  także 
„wierzyć,  jak  mu  się  podoba,  nie  mając  do  sumie- 
„nia  ludzkiego  żadnego  poruczenia,  ani  zwierzchno- 
„ści  ^*^)."  „Nie  pomną  ci  panowie,  iż  nie  swoje  ale 
„Boże  poddane  mają.  Im  ich  pan  Bóg  zwierzył  i  po- 
„ruczył,  aby  je  opatrowali  jako  ogród  i  winnicę  Bożą. 
„A  oni  używają  ich  jako  kupionych  niewolników  i 
ogorzej,  krew  z  nich  wyciskają,  zdrowie  ich  odejmują. 
„Takie  się  złodziejstwa  między  ludźmi  w  dobrach 
„pospolitych  rozkwitnęły,  takie  lichwy  niezbożne  za- 
5,gęściły,  takie  potwarzy,  nieuprzej  mości  w  sprawach 
„wszystkich  i  prawach  napełniły  ziemię  i  to  grzeszne 
„królestwo,  iż  trudno  poznać,  jeżli  tu  chrześcianie, 
y,SL  jeżli  Boga  znają  na  tern  miejscu." 

Co  do  obyczajów  mówi:  „Boże!  daj  się  tak  wszyst- 
„kiem  modlić  (jak  ów  Faryzeusz  w  ewanielii  **^: 
-Dziękują,  żem  nie  jest  cudzołoinik.  I  ten  grzech  już 
^nie  ma  zatrzymania  żadnego,  karania  nań  prawa  Pol- 
„skie  nie  mają.  Szerzy  się  wszędzie,  a  idzie  ciele- 
„sność  dalej.  Już  kazirodztwa  bez  wstydu,  powinna 
„się  krwie  mieszają,  nie  tylko  cudze  żony  ale  bra- 
„terskie  i  siostry  żon  swoich  i  siostrzenice  i  wnuczki. 
„I  drudzy,  Tureckiej  psocie  równi,  żon  wiele  mieć 
;,się  nie  wstydzą.  A  nikt  nie  karze  o  to;  prawa  abo 
„nie  masz,  abo  je  duchownym  odjęli,  abo  o  egzeku- 
„cyą  trudno.  Nikt  mówić,  nikt  przy  ganić,  nikt  pozwać 


^^^)  Kazanie  na  13tą  niedzielę  po  Świątkach. 
**^)  Na  niedzielę  lOtą  po  Świątkach. 
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„i  czynić  o  sprawiedliwość  pospolitą  i  o  prawa  Boże 
^nie  śmie  i  t  d.^ 

Słowem,  na  wszystkie  wyżej  od  nas  wyłożone 
skutki  różnowierstwa  znaleźlibyśmy  odpowiednie  do- 
wody w  wymownycłi  naszego  kaznodziei  iistępach. 
Narzeka  on  ^^^)  nie  raz,  ;,że  ona  staropolska  cnota, 
„prostota  serca  i  0zczerość  odpada.^  Piorunuje  na 
nieuszanowanie  dla  kościołów:  „Zaboleć  muszę  bar- 
„dzo  ze  wszystkimi  cześć  domów  Bożycłi  miłującymi 
„na  sromotny  obyczaj  w  tej  Koronie  na  sejmikacłi 
;, ziemskich,  które  w  kościołach  czynią.  Na  których 
;,nie  tyło  rzeczy  świeckie  odprawują,  ale  swary,  wrza- 
„ski  i  zwady  zaczynają,  a  drudzy  do  mieczów  i  ru- 
„sznic  i  krwie  rozlania  przychodzą*  Po  ołtarzach  nie 
„uczciwie  depeą,  i  inne  i  samym  domom  szlacłieckim 
„i  ludzkim  nieprzystojne  postępki  zaczynają.  Przetoż 
„pan  Bóg  radom  ich  nie  błogosławi  ***)." 

Zbyt  długo  byłoby  przytaczać  wszystkie  chociaż 
jedne  od  drugich  piękniejsze  i  mocniejsze  miejsca, 
gdzie  gromi  pojedyncze  występki:  niekarność  domową 
i  publiczną  "^*),  łakomstwo,  zdzierstwa  i  lichwy  *^®), 
rozrzutność  i  zbytki  "*'),  próżniactwo  ^*®).  Nie  mogę 
przecież  pominąć  następujących: 

**3)  Na  16tą  niedzielę  po  Świątkach. 

***)   Kazanie  na  poświęcanie  kościoła. 

225^  W  kazaniach  na  Iszą  i  3cił|  niedzielę  po  Trzech  kró- 
lach, na  13tą  i  16tą  po  Świątkach;  na  niedzielę  Staro- 
zapustną. 

*2^)  Kazanie  na  14tą  i  17tą  niedzielę  po  Świątkach;  na  po- 
święcanie kościoła,  i  na  dzień  ś.  Mateusza  apostoła. 

2^*^)  Kazanie  na  4tą  niedzielę  postu;  na  16tą  niedzielę  po 
Świątkach. 

^*®)   Kazanie  na  dzień  ś.  Mikołaja  biskupa. 
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„Co  tych  próżnych  ukat  czynrm,  w  t&m  zwła- 
^sz(^za  królestwie  naszem:  wszystko  zjemy  i  przecier 
^sti^emy:  sąsiad  do  sąsiada  chodząc,  jeżdżąc  żiemia- 
„nin  do  ziemianina^  dom  wszystek  wyniszczą,  zjedzą, 
^spiją,  zdepcą  końmi,  sługami.  I  tak  dzieci  wycho- 
j^wują  i  syny  nauczają  do  utrat,  marnotrawstwa,  pró- 
^żnej  chwały.  Im  kto  lepiej  częstuje,  lepsze  wino  roz- 
^ tacza  i  na  sługi  i  na  mastalerze;  im  lepiej  komory, 
^obory,  mieszki  swoje  wytrząsa,  tem  sławntejsze  pa- 
;,nię;  im  więcej  sług  chowa,  tem  większy  i  dostate- 
^e^łiejszy  szlachcic.  Jedzą  z  nim,  piją,  chwalą  hoj- 
„nośe,  dostatek;  a  gdy  strawią  i  na  głowę  go  po- 
^mżą,  i  wioski  na  przedaj  wyniosą  i  spieniężą  abo 
;,w  długach  oddać  muszą:  ucieka  każdy  od  nich.  I 
;^.tak  domy  gubią,  królestwo  i  Rzeczpospolitą  niszczą, 
^gołotami  i  nagiemi  zostają,  nieprzyjaciołom  się  pod- 
„dają,  pieiiiędizy  w  potrzebie  Rzeczpoepolita  nie  ma; 
^^ubogie  opnuszezają,  łotry  i  pochlebcę  karmią.  Boga 
,^iewają,  fMLmi  do  ul)ó»twft  i  sromoty  przychodzą. 
^O  gbiph  niestatktt!  nie  szukaj  tam  sławy,  gdzie  na 
^^romotę  robisz.  Nie  na  toć  Bóg  dał  majętności,  abyś 
,,  wszystko  zjadł  i  jako  wielki  błazen  roztiHatał,  ale 
„abyś  tóm  królestwo  u  Boga  wysługo  wał,  grzechy 
„swoje  pokrywał,  ubogie  karmił,  Rzeczypospolitej 
„służył,  nieprzyjaciela  od  niej  odganiał,  dom  swój 
„i  stan  swój  zachowywał,  przyszłe  przygody  opatro- 
„wał."  —  „O  jako  się  przed  panem  Bogiem  wymó- 
„wim,  gdy  na  zbytkach,  strojach,  koniach;  wozach, 
„pachołkach  utrącamy  chlób  ubogich!  O  jakoby śmy 
„wiele  szpi talów  wspomogli,  byśmy  pychy  i  próżno- 
„ści  i  pompki  nie  karmili,  a  łaknącym  i  od  głodu 
„umiórającym  ogony  sukien  niewieścich  i  ferety,  i  pa- 
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„Mmaay  i  fraodzle  i  inne  do  pokrycia  uczeiwego 
„niepotrzei^ae  zbytki  dawali.  Co  aksamitów,  kitajek 
^atiaaów  i  jedwabiów  podrze  Polska  —  mogłaby  z  te- 
jygo  wielkie  ł  mocne  zamki  budować,  kościoły,  kla- 
„sztory,  szpitale  i  domowe  wielkie  nędze  ogarniijąc. 
„Dostatków  tych  używamy,  jakobyśmy  ich  nie  mieli. 
„Bo  wszystkie  w  błocie  zostają.  Przetoż  nam  rzeką: 
y^Wezmij  ten  talent  od  niego ^  a  daj  temu,  co  go  do- 
jfbrze  użytua^  a  dugę  niepożytecznego  t/uyrzuó.^  Fohie- 
„rze  to  nam  pan  Bóg  wszystko  jako  niewdzięcznym  ***). " 

A  jak  trafnie  gromi  samolubstwo:  „O  sobie  sa* 
„mym  myślóć,  ścirie  jest  i  łakome  serce.  Powinno 
,,tyl^  i  domo^we  opatrować,  miłość  jest  domowa,  i  cia- 
„sna.  O  wszystkidi  i  o  Rzeczypospolitej  radzić  i  po- 
„spólstwu  i  stanom  wszystkim  dobrze  czynić,  to  pra- 
^wie  Boska  ciiiota.  Im  się  miłość  na  ludzie  więcej 
^szerzy,  im  kto  dobroć  swoje  na  większy  lud  wy- 
„Łćwa,  tóm  jest  większa  ku  Bogu  i  bliźniemu  miłość 
^i  do*  Boskiej  bliżej  przystępuje.  I  poganie  tych  za 
jykogi  mieli,  którzy  wszystkim  i  Rzeczypospolitej  do* 
;^brze  czynili.  I  pismo  sławi  cnotę,  męstwo  i  miłość 
„onycb  wielkich  hetmanów  i  królów,  którzy  mówili: 
y^Zastanówmy  się  a  walezmy  o  lud  nasz  i  o  bracią 
y^naszę  ^^^  I  zdrowia  swego  za  nich  nie  żałowali, 
^ahy  im  dobrze  było  a  z  ręki  nieprzyjaciół  swoich 
^wybawieni  zostawali  ***)." 

Widzimy,  że  nieoszacowany  nasz  mówca  nie  prze- 
stawał  na   wyrzutach,   ale  dawał   wszędzie  odpowie- 


***)   KLazanie  na  dzień  i.  Katarzyny. 
230)   Księga  II  królów  rozd.  X. 
2®*)   Kazanie  na  4tą  niedzielę  postu. 
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dnie  przestrogi  i  rady.  Zasługują  na  uwagę  jego  na- 
uki: jak  wychowywać  dzieci,  jak  się  obchodzić  z  cze- 
ladzią i  poddanymi  ^^^),  jacy  ludzie  mają  się  wybie- 
rać na  urzędy  duchowne  i  świeckie,  i  jak  urzędnicy 
obowiązki  swe  wypełniać  powinni  *®^),  jak  należy 
uczyć  się,  czytać  i  kształcić.  A  o  tern  znów  bardzo 
godny  przytoczenia  ustęp  ^^*):  „Głupi  nie  pyta  się, 
„co  przed  nim  było,  i  zostaje  jako  dziecię,  które  ojca 
„i  matki  nie  zna,  ani  wid,  gdzie  się  urodziło.  Żyje 
„jako  zwierzę  na  ziemi,  nie  dba  o  rozum  i  ćwiczenie; 
„doma  się  uchowawszy  i  nic  się  nie  nauczywszy, 
„w  swoich  śmieciach  zostaje,  i  mniema,  iż  nadeń  i 
„nad  jego  chałupę  nic  zacniejszego  nie  masz.  Umićra 
„tak,  jakoby  na  świecie  nie  postał,  żadnćj  po  sobie  pa- 
„miątki  nie  zostawując.  Jako  łódź  na  wodzie  i  ptak  na 
„powietrzu,  nie  znać,  gdzie  przeleciał:  tak  i  głupich 
„i  gnuśnych  żywota  żaden  ślad  nie  zostaje.  Bo  się 
„rozumu  od  starych  i  dziejów  dawnych  nie  uczą,  do 
„cnoty  się  i  sławy  powieściami  i  czytaniem  z  niewia- 
„domości  nie  zapalają;  żywot  na  baśniach  i  mgle 
„i  budowaniu  zamków  z  piasku  jako  dzieciny  jakie 
„tracą.  Tu  wielka  na  pany  i  na  dostatecznych  do- 
„mów  ludzie  przy  mówka:  którzy  nie  wiedzą  starych 
„"dziejów  i  cudzych  i  swoich,  aby  się  do  cnót  i  sła- 
„wy  i  pobożności  zapalili  i  rozumu  nabywali.  Nie 
„dziw  ubogim  którzy  na  chlób  robią,  i  jako  robacz- 


232^  W  kazaniach  na  20tą  niedzielę  po  Świątkach;  na  dzień 
śś.  młodzianków;  na  dzień  ś.  Jakóba  apostoła. 

233^  W  kazaniach  na  22gą  niedzielę  po  Świątkach;  na  dzień 
ś.  Mikołaja;  na  dzień  ś.  Jakóba  apostoła  i  na  dzień  ś» 
Bartłomieja  apostoła. 

^^*)  Kazanie  na  dzień  Narodzenia  Matki  Bożej. 
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„ko wie  w  ziemi  na  pany  pot  i  fedrowie  swoje  wy- 
;,dają.  Lecz  tym,  co  chleba  nie  szukają,  wielka  sro- 
„mota,  gdy  u  nich  w  domach  nie  najdziesz  ksiąg, 
„ani  rozmów  mądrych,  jedno  psy,  ptaki,  kufle,  stoły, 
„beczki,  piękne  szklenice,  warcaby,  karty,  na  których 
„drogi  czas  gubią  i  żywot  jako  cieniowie  przecho- 
„dzą.  By  wżdy  nalazł  u  wszystkich  konia,  zbroję, 
„naczynia  wojenne:  ale  wolą  na  aksamitach  i  jedwa- 
„biach,  Wożnikach  i  biesiadach  i  pachołkach  wszys- 
„tko  zjeść  i  zgubić.  O  jakie  ich  potępienie!  bo  tacy 
„nie  pomną,  na  co  je  pan  Bóg  stworzył,  i  która  jest 
„dostojność  zacnej  natury  ludzkiej,  i  co  jej  własnego 
„jest  i  czem  różna  od  bestyj  nierozumnych.  Radbym 
„bardzo  wmówił  w  nasze  szlachtę,  aby  mieli  święte 
„i  dobre  zabawy  nad  historyami,  księgami  prawuemi 
„i  nabożnemi,  nad  żywotami  świętych,  nad  powieś- 
„ciami  mądremi,  nad  służbą  Bożą  i  kościelną,  pobu* 
^dzając  się  przodków  swoich  i  starych  Polaków  i 
„innych  narodu  ludzi  świętemi,  mężnemi,  mądremi, 
„czujnemi  postępkami,  do  cnoty,  sławy,  rozumu  i  bo- 
„gobojności.  To  wszystko  z  wiadomości  historyi  i  sta- 
„rych  dziejów  wyczerpnąć  się  może." 

I  zaraz  przechodząc  w  krótkości  całą  historyą 
ludu  Żydowskiego,  daje  jakoby  przykład,  jak  się 
na  dzieje  zapatrywać  i  główne  z  nich  rzeczy  pamię- 
tać należy ,  a  czyni  to  w  sposób ,  który  przypomina 
szerokie  poglądy  Bosueta  a  nawet  jego  styl  i  wyraże- 
nia ^^*).  „Jeszcze  w  ten  stary  wiek  i  rodzaj  (od  ewa- 
„nielisty)  wyliczony  patrząc,  nauczyć  się  możem:  jako 
„były  wielkie  odmiany  królestw  i  narodów  świeckich. 


«86^  W  dziele:  DUcoura  aur  rhistoire  unwerselle. 
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„Abriiham,  jednego  syna  mając,  rozmiHiżył  się  jako 
„piasek  morski,  potomstwo  jego  w  Egipcia  się  r(»- 
;y  krzewiło  i  w  niewoli  urosło.  Wyszli  z  Egiptu,  zga- 
rbili i  wykorzenili  siedm  królestw  i  narodów.  Same 
^zaś  gubiono  rozmaitemi  wojnami.  Pierwej  byli  bez 
„królów,  tyło  mając  sędziaki,  którzy  za  pługami  cho- 
„dzili,  a  gdy  ezas  wojny  przyszedł,  zbierali  lud  i 
„Boga  samego  królem  i  wodzem  mieli.  Potem  urośli 
„w  królestwo  wielkie  i  przemożne,  które  mą  rychło 
„rozdwoiło  i  rozerwało  za  grzechy  Salomonowe.  Po- 
etom to  królestwo  zginęło  w  Babilonii,  i  kościół  oba- 
;i^lony  i  miasto  spustoszone,  i  z  królów  i  synów  ich 
„byli  u  pogaństwa  sługami,  jako  inni  podli  niewol- 
^nicy.  Syny  królewskie  przed  oczyma  ojców  zabijano, 
„królom  oczy  łupiono,  w  więzieniu  je  długu  cbowano. 
„^Za4  trocka  ludzi  z  Babilonu  wysizła,  i  na  t6^ie  się 
„sa^mi  osadziła  i  znowu  kośoioł  i  miasto  zbudowali. 
„Potem  do  Rzymian  w  m jc  przyszli  i  nakoniec  pogi- 
j,nęli  i  po  wszystkim  świecie  rozproszeni.  Takich  od- 
^mian  w  królestwach  pełne  są  hiatorye;  i  my  się  ich 
„tnijmy,  czując,  jaką  niesprawiedliwością  i  krzywdami 
^i  potwarzami  i  zdradami  rozmaitemi  obciążona  jest 
„ta  ojczyzna  nasza,  a  dla  takich  grzechów,  mówi  Pi- 
„smo  ^^^):  Pan  Bóg  przenosi  królestwa  do  obcych 
„narodów^' 

Na  zakończenie  tój  samój  prześlicznój  mowy  jest 
dobitna  nauka,  że  nie  należy  się  chlubić  z  rodu  swo- 
jego)*, i  o  chrześciańskiój  równości:  „Najśw.  matka 
„chlubić  się  mogła  z  tak  zacnego  rodu  królewskiego 
„i  kapłańskiego,  ale  jej  trzy  rzeczy  tego  nie  dopu- 


236)  Ekklb.  10. 

/Google 


Digitized  by* 


—     227     — 

^ściły:  próżność,  złych  ojców  większa  część  i  ubó- 
;,stwo,  w  któróm  była  na  ń wiecie.  Próżna  i  bez  przy- 
„ozyny  jest  z  rodzaju  chluba,  gdyż  się  wszyscy  i  kró- 
„iome  najmoźniejsi  (jako  sam  Salomon  o  sobie  mówi) 
•  jjednako  jako  i  kmiecie  rodzą.  Także  z  niewiasty  jako 
„z  ziemi,  także  na  ziemie  padną,  także  płakać  na- 
jprzód poczną  a  innój  pieśni  nie  zaczną,  także  nago 
„i'  mizernie  i  żałośnie  w  maluczkiój  osóbce  jako  na 
^piędzi  z  matki  wychodzą.  By  się  inaczej  panowie 
„a  niżli  ubodzy  rodzili,  abo  inszą  naturę  z  matki  brali, 
„tedy by  się  było  wżdy  z  czego  chlubić.  A  gdy  kto 
„n^  swe  przodki  wejrzy,  a  tak  wiele  ^ych  sprośnych, 
„a  Boga  i  u  ludzi  brzydkich  i  jawnych  grzószników, 
„naeozystych  i  łupieżców  najdzie:  także  między  bia- 
„łemi^  głowami  na  niektóre  nierządnice  i  cudzołożnice 
„W  narodzie  swoim^  się  obejrzy ,  a  z  czego  się  chlu- 
„bić  ma?  i  owszem  sromotę  ich  pokrywać  winien. 
^A  gdy  człowiek  wielkiego  i  królewskiego  rodu,  a 
„pieniędzy  i  imion  nie  ma^  a  rzemiosło  robi,  za  co 
^mu  rodzaj  u  łudzi  stoi?  Kto  się  z  niego  nie  śmieje, 
„gdy  się  chwalić  pocznie?^ 

Przypatrzywszy  się,  jak  nasz  kaznodzieja  przed 
wielkimi  niewolniczo  czołem  nie  bije,  a  ubogich  i  po- 
niżonych w  opiekę  swą  bierze,  jak  śmiało  wystawia 
wszystkim  obowiązki  człowieka  i  obywatela;  nie  mo- 
żemy nie  zwrócić  jeszcze  raz:  uwagi  na  Massillona, 
który  szlachcie,  nawet  co  do  wiary  i  religijności, 
większą  jakąś  zdatność  i  usposobienie  przyznaje  ^^''), 


^«')  Petit  careme,  „Sermon  pour  le  »©cand  dimanche),  I  par- 
„tie;  Le  mng^  tóducation,  Thistoire  des  anc&tres  jettent 
,^dans  le  coeur  dee  granda  et  des  prin^ces  des,  semeTices 
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prostym  ludem  często  pomiata  i  nie  waha  się,  mówiąc 
o  nim,  używać  wzgardliwych  wyrazów  ^*®). 

Nie  zapomniał  narodowy  nasz  mówca  i  tej  wiel- 
kiej Polskiej  przywary,  że  najlepsze  nawet  przedsie- 

„et  comme  une  tradition  natur elle  de  vertu,  Le  peuple,  li- 
„vró  en  naissant  k  un  naturel  brut  et  inculte,  ne  trouve 
,,en  lui,  pour  les  devoir8  sublimes  de  la  foi  (?)  qae  la 
„pesanteur  et  la  bassesse  d^une  naturę  laissśe  k  elle 
^meme:  les  biensóances  insóparables  da  rang,  et  qui 
„8ont  comme  la  premierę  4cole  de  la  vertu  (?)  ne  g^- 
„nent  pas  ses  passions  etc.*' 
**®)  Tamże:  „Le  culte  acheve  de  s^amlir  (f)  dis  que  les 
„princes  et  les  grands  le  nćgligent.  Dieu  ne  parait  plus 
„81  grandy  si  j'ose  parler  ainsi,  des  qu'on  ne  compte 
„que  le  peuple  parmi  ses  adorateurs,  sa  parole  n^est  plus 
„ócoutfee,  on  perd  tous  les  jours  son  authoritó  dis  qa'- 
„elle  n'est  plus  destinie  (pili  etre  le  pain  des  pauvres 
y,et  des  petits  {!)/* 

—  „Sermon  pour  le  4  dimanche,  I  partie,  U  par^itrait 
^^bien  plus  pardonables  k  ceux,  qui  naissent  pour  ainsi 
„dire  dans  la  boue  de  s^enfler  de  se  hausser  et  de  ta- 
;»,cher  de  se  mettre  par  Tenflure  secrfete  de  Torgueil, 
„de  niveau  avec  ceux  au  dessous  desquels  ils  se  trov^ 
„vent  si  fort  par  la  naissance.  Rien  ne  r^volte  plus  les 
,^hommes  d'une  naissance  obscure  et  yulgaire  que  cette 
„distance  enorme  etc."  ^Aussi  Tiusolence  et  la  hauteur 
„deyienuent  souvent  lę  partage  de  la  plus  vile  popu- 
„lace  etc." 

—  Sermon  pour  le  jour  de  Pincarnation,  I  partie.  „Si 
„les  enfans  des  rois^  dśgśnćrant  de  leur  augustę  nais- 
.^sance  n'avaient  que  des  inclinations  basses  et  yulgai- 
^,res,  s41s  se  proposaient  la  fortunę  d^un  vii  artisan  itd.** 
„S'ils  ne  connasaient  rien  de  plus  grand  que  de  ram- 
y,per  dans  la  boue,  et  d'etre  confondus  par  leurs  senti- 
„mens  et  leurs  occupations  avec  la  plus  vilepopulace  eic.^ 

Jakie  zapomnienie  ducha  ewanielicznego ! 
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wzięcia  i  prawa  wykonania  nie  miały.  „By  się  był, 
^mówi  **®),  Lot  rozmyślał  a  rychło  z  Sodomy  nie 
;, wychodził,  zginąłby  był  z  grzesznikami  onymi. 
y^By  był  Dawid  godziną  omieszkał,  goniąc  nieprzy- 
jaciele, którzy  mu  Syceleg  spalili,  nigdyby  był  przy- 
„wrócenia  wszystkiego,  co  byli  pobrali,  nie  miał.  Naj- 
,, wyższy  rozum  jest:  rychła  i  niezwłoczna  egzekucya 
„abo  wykonanie  dobrej  rady.  Na  cośmy  bardzo  tępi: 
„postanowira,  napiszem,  uradzim,  praw  i  konstytucyj 
„i  porządków  naczynim,  a  do  poparcia  i  wykonania 
„niesporo.  Nie  masz  pilności,  nie  masz  urzędu  tak 
^gorącego;  wszystka  mądrość  i  rozum  na  kartach  zo- 
^staje.  Nie  na  papierze  rozum  znać  ale  na  uczynku 
^i  konaniu.  Głupiec  to  a  nie  mądry,  który  w  języku 
^tylo  abo  w  głowie  radę  chowa,  a  do  dzieła  i  kona- 
„nia  ręki  nie  przykłada."  „Nie  to  mądry,  co  wie, 
^  czego  potrzeba  i  zkąd  wziąć,  ale  to,  który  dziś  tego 
„dostaje,  co  mu  jutro  zginąć  i  upłynąć  może;  aby 
„nie  mówił:  Nie  spodziewałem  się  tego  a  tego.  Głupi 
„leniwcze  ^*®)!"  —  Strasznemi  są  te  groźby  przepo- 
wiednie dla  ojczyzny;  jeżeli  się  nie  poprawi,  które 
zawiera  kazanie  na  dziewiątą  niedzielę  po  Świąt- 
kach, ale  tych  nie  wypisujemy^  bo  wiele  innych  po- 
dobnych i  szczytniejszych  znajdziemy  niżej  w  ka- 
zaniach, o  których  mówić  jeszcze  mamy. 

Aby  nakoniec  dać  poznać,  w  jaki  sposób  zamyka 
swoje  mowy  religijne,  przytoczymy  np.  ostatnie  słowa 
kazania  o  ś.  Stanisławie:  ^Patronie  nasz,  cudowny 
^Stanisławie!  użal  się  nad  narodem  twoim,  a  w  tern 


*3»)  Kazanie  na  8mą  niedzielę  po  Świątkach. 
240)  Kazanie  na  dzień  ś.  Katarzyny. 
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yfz^imeBznfim  i  fo^terk&oł)  tych  lat  rmmct^Uyryińi 
„uproś  królestwu  temu  pakój  kościelny,  domowy 
„i  postronny,  aby  w  niem  fałszywe  nauki  i  nie- 
„zgody  upadły,  a  pobożność  wszelka  i  ona  sta- 
,^i'0 polska  uprzejmość  i  cnota  kwitn^a.  Uproś  potom- 
^kora  twoim  biskupom  wielką  w  służbie  Bożej  go- 
„rącość  i  żywot  cnót  świętych  twoich.  Uproś  kretom 
„naszyn^  wielką  mądrość  na  sprawowanie  ludu  Bo- 
^żego,  aby  swoje  poddane  miłowali,  i  o  ich  dobrem 
„z  serca  się  starali,  i  miłość  uprzejmą  ku  Rzeczype- 
„spolitej  mieli,  a  co  dzień  się  w  pobożności  i  bojaźai 
„Bożej  pomnażali.  Weżmij  z  sobą  ś.  Wt)jciecha,  Ł  Ka- 
leka, ś.  Floryana,  ś.  Wacława,  ś.  Jadwigę,  Kune- 
„gundę,  Salomee  i  inne,  a  nizkim  za  nas  p.  Bogci 
^pokłonem  zjednajcie  nam  potrzeby  nasze  i  krółe- 
„stwa  tego,  aby  granicą  pogańską  ogaraione  w  m^oic 
^pogańską  nie  upadało,,  ale  raczej  jako  z  pisodku 
jjUiurem  tym  od;atkom  chreeściaństwa  na  Europie  ze- 
„stawało  na  cześć  najwyższą  Boga  w  Trójcy  jedy- 
„nego.  Przez  Jezusa  Chrystusa  Pana  naszego.  Amen. 

Gdybyśmy  pisali  panegiryk,  tobyśmy  na  tem, 
co  do  kazań  na  niedzielę  i  święta  przestali,  ale  pi»» 
gnąc  przedewszystkiem  i  wszędzie  całą  wykazać  pra- 
wdę, musimy  jeszcze  dotknąć  choć  Mkoma  słowami 
wad,  od  których  i  naj celniej szy  nasz  mówca  nie  jert 
zupełnie  wolnym. 

Najprzód  powtarza  się  nie  tylko  w  myślach  i  do- 
wodach ale  częstokroć  nawet  w  sposobie  wyłożenia 
onych.  Powtórzenia  takie  napotykają  się  najwięcej 
tam^  gdzie  bije  na  różnowierstwo ,  gdzie  duchownym 
wyrzuca  ich  br^ik  gorliwości  i  prawdziwego  poświę- 
cenia, lub  gdzie  gromi  zepsutość  obyczajów.  Tak  np. 
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lY  feazamach  na  ^'ą  niedzielę  po  Wielkiejnocy  i  na 
drugą  niedzielę  adwentu  w  tych  samych  prawie  so- 
wach wystawia  szybko  po  Bobie  następujące  odmiany 
w  różnowierstwie,  wewnętrzne  onego  «wary  i  niezgody; 
tak  w  kazaniu  na  wtorek  Świąteczny,  powiedziawszy, 
że  inne  sekty  „zowią  się  od  swych  przodków:  ary- 
„anie  od  Aryusza,  eWanici  od  Ebiona,  łuterani  od 
„Lftttra,  kalwinistowie  od  Kalwina,  a  dom  Boży  nie 
„ma  inszego  imienia,  od  żadnego  człowieka  przez  wi- 
oska nie  bierze,  nie  od  papieża  Klemensa,  ani  od 
„Ewarysta  ani  od  Pawła.  Chrześciańskie  katolickie  ma 
„imię,  które  do  tego  czasu  trwa  i  dziś  tern  się  od 
„innych  fałszywych  oddziela,  a  żaden  heretyk  pokryć 
„się  tern  imieniem  nie  śmie,  ani  może;"  potom  w  ka- 
zaniu na  ś.  Wojciech  uważa,  powtarzając  myśl  tę, 
że  nas  od  niego  nie  zowią  Albertystami ,  a  w  kaza- 
niu na  ś.  Stanisława,  że  nie  nosimy  imienia  Staniślai- 
tów.  Tak  powiedziawszy  w  kazaniu  na  4tą  niedzielę 
po  Świątkach,  że  duchowni  „przy  swoj^m  jezioAu 
„i  stawiku  nie  mieszkają ,  ryby  w  Litwie  a  ry5)ołów 
„w  Polsce.  Sieci  nosi,  łowcem  go  zowią:  a  nigdy  nie 
„łowi  ani  przy  wodzie  mieszka;"  powtarza  to  prawie 
dosłownie  w  kazaniu  na  dzień  ś.  Jędrzeja.  Także 
tłumaczenie  znaczenia  niedzieli,  siedmdziesiętnicą  zwa- 
nej, raz  dane  we  wstępie  do  kazania  na  niedzielę 
starozapustną,  powtórzone  jest  na  nowo  w  kazaniu  na 
niedzielę  pierwszą  postu. 

Unosi  go  jednak  w  tem  rzecz  sama,  dobitność 
zdaje  się  tego  wymagać;  zresztą  trudno,  aby  wykład 
nauki  w  100  kazaniach  obszedł  się  bez  powtarzań, 
a  te  same  myśli  wyrażają  się  mimowolnie  temi  sa- 
memi  słowy. 
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Drugi  zarzut,  który  mu  robią,  jest,  że  używa 
nie  raz  wyrazów  i  porównań  nadto  grubych  gminnych 
i  wykraczających  przeciw  lepszemu  smakowi,  np. 
„Pan  wielki,  długie  ma  uszy,  dowie  się  ^*')."  —  „Jako 
„gdy  pies  jaką  pieczenia  porwie,  wołają  nań:  porzuć, 
„porzuć!  a  jeśli  nie  chce,  kij  rau  z  zębów  ono  mięso 
„wybije;  tak  śmierć  na  łakome,  i  kto  się  w  czem  tu 
;,na  świecie  zakocha  ^*®)."  Ciało  nasze  jest  jako  łódka, 
„ale  niepewna,  zawdy  ciecze,  wiele  dziur  ma  do  za- 
,,tonienia,  które  się  zaprawić  nigdy  nie  mogą  '^*^)."  — 
„Uczeni  nie  idą  na  kazanie  jako  do  szkoły,  ale  jako 
„do  łaźni,  abo  apteki,  abo  do  zwierciadła,  aby  się 
„i  zmazy  sumienia  swego  obejrzeli,  i  to,  co  widzą, 
„aby  wypełnili,  aby  grzechy  obmyli  i  wrzody  swoje 
„zleczyli  ^**)  i  t  p." 

Znajdujemy  wszelako  i*' w  ojcach  świętych  podo- 
bne wyrażenia  dla  silniejszego  oddania  brzydoty  wy- 
stępków, są  takie  nawet  w  Piśmie  Świętom.  Gdzie 
chodzi  głównie  o  moc  rzeczy,  podobne  silqe  a  suro- 
we sposoby  mówienia  sprawiają  często  więkaze  wra- 
żenie jak  miększe  a  wytworniej sze.  Zresztą  co  nas 
dziś  bardziej  razi,  mniej  może  raziło  w  XVI  stuleciu. 

Nie  jest  on  nakoniec  wolnym  od  słów'  niepol- 
skich ale  żywcem  pożyczonych  z  Łacińskiego,  jakoto: 
adwersarz,  desperacya,  dyshonor,  dyskurs,  egzekucya^ 
kondycya,  opresya,  perswazya,  sedycya,  zelus,  dekla- 
rować, rebelizować,  penować,  konwersować  i  t.  p.  Nie 
zapominajmy  jednak,    że   on   właśnie   żył   w  czasie, 

^*')  W  kazaniu  na  13tą  niedzielę  po  Świątkach. 

^*2)  Kazanie  na  3cią,  niedzielę  po  Wielkiejnocy. 

**^)  Kazanie  na  4tą  niedzielę  po  Trzech  królach. 

^**)  Kazanie  na  4tą  niedzielę  po  Świątkach. 
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kiedy  się  język  nasz  wyrabiał,  że  i  najlepszy  mistrz 
nie  otrząśnie  się  zupełnie  z  nawyknień,  a  mówca  nasz 
może  i  umyślnie  poświęcał  czasem  dobór  słów  wyra- 
żności  rzeczy,  aby  stosując  się  do  używania  zrozu- 
mialszym  być  swym  słuchaczom  w  tak  ważnych  przed- 
miotach; bo  widzimy,  jak  indziej  też  same  wyrazy 
po  Polsku  dobrze  oddał.  Sąto  zresztą  małe  skazy 
w  t^m  prześlicznóm  żwierciedle,  sąto  nieliczne  źół- 
tości  w  długim '  wielkich  pereł  sznurze.  Osiński  ^**) 
ma  mu  jeszcze  do  zarzucenia,  że  u  niego  czasem  czę- 
ści okresu  rymują  się  z  sobą  (np.  pieniądze  zbierają, 
dostojeństw  nabywają);  że  czasem  jednozgłoskowe 
wyrazy  wciąż  następują  po  sobie  (np.  w  tóm ,  co  je 
już  wziął);  a  co  gorsza,  że  nawet  niekiedy  okresy 
jednozgłoskowdm  słowem  są  zakończone!  Zarzuty  te, 
tchnące  przesadą  i  wymuszonoścłą  retorów  szkoły 
Francuzkiej,  dziś  uśmiech  tylko  wywołać  mogą. 

W  kilka  lat  po  tych  kazaniach  zostały  wydane 
(1600)  Kazania  o  siedmiu  sakramentach^  przygodne, 
sejmowe  i  inne,  do  których  napisania  posłużył  Skar- 
dze powtórny  odjazd  króla  do  Szwecyi  (1598),  do- 
kąd sam  towarzyszyć  mu  nie  mogąc,  zastąpionym 
był  przez  towarzysza  swego  i  przyjaciela  k.  Marcina 
Laternę.  Mimo  tak  swobodnej  pory  nie  dokonał  je- 
dnak tej  obszernej  pracy  aż  z  końcem  1599,  i  (jak 
sam  w  przedmowie  do  króla  mówi)  „krył  się  przez 
„całe  tegoroczne  lato  dla  pisania  i  tylko  na  kazanie 
;^ ukazywał  się.'*  Bardzo  go  do  tego  zachęcał  Jędrzej 
Bobola  sekretarz  królewski,  jeden  z  naj  pobożniej  szych 
ówczesnych  >panów,  dobry  znawca  i  wielki  zwolennik 


»*^)   Str.  51. 
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Sfaar^  a  pą'syjaciel  jezuitów ,  o  ktdrynp  lij żej  mówić 
jBBzcze  będziemy* 

Co  się  tyczy  kazań  0^  siedmiu  saJcramentaok^ 
nie  możemy:  powiedzieć  o  nielL  nic  lepszego,  jak  toy 
co  Mickiewicz  "**),  który  twierd^i^  że  są  „najważniej- 
„szemi  z  rozpraw  dogmatycznych  Skargi,  przewyborne 
„jako  rozumowanie  a  niekiedy  jako  wzór  stylu.  Wy- 
tłuszczając językiem  potocznym  wysokie  prawdy^ 
„szuka  podobieństw,  porówntó  i  przenośni  na  ziemi 
„Polskiej^  w  życiu  codziennem  Polaków.  Naprzykład, 
„mówiąc  o  chrzcie,  porównywa  ten  sakrament  do  o- 
„krętu,  bez  którego  nie  podobna  przebyć,  otchłani 
„między  nami  a  ży<5iem  wiecznem...  tłómacząc  poży- 
„teczność  bierzmowania  dodaje,  że  jest  potrzebne^ 
„żeby  zbawienie  było  pewniejsze,  „Jako  kto  konia 
„„ma  na  drogę,  bezpieczniejszy  jest  do  jechania  tam^ 
„„gdzie  myśli,  choć  też  pieszo  chodzić  może.""  Tymże 
„trybem  dając  rozumieć  ważność  innych  sakramen- 
„tów^  z  dziwną  prostotą  i  mocą  objaśnia  całe  systema 
„religii  katolickiej." 

Przytoczywszy  już  tyle  wyjątków,  a  mając*  przy- 
toczyć ich  jeszcze  nie  mało,  zwrócimy  tu  uwagę  czy- 
telników szczególniej  na  siódme^  ósme  i  dziewiąte  ka^ 
zanie  o  mszy  świętej ,  gdzie  jest  bardzo  zajmujący 
wykład  i  objaśnienie  obrządkóW' i  części  pojedyńczyck 
świętjśj  ofiary;  datój  na  kazanie  wtóre  o  ostatnićm- 
pomazaniu,  zawiórające  nauki  i  rady  o  przygotować 
niu  się  do  śmierci  w  chorobie^  i  o  zachowaniu  się 
kapłanów  i  domowników  z  umiórającymi,  a  wszystka 
to,  jakby  przy  łożu  konającego  napisane,  nadzwyczajną 


^)  Kurs  pierwszoletni  i  t.  d.  str.  369,  . 
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znajomoóć  serca:  kdssMegó  i  doświadozenie  znamio- 
iMi|e.  Drugie;  kaaame>  a  święceniu  księży  j^st  naueza- 
jąejm  wykładem,  całej  kościelnej  bierarcbii,  a  zawiera 
na  końcu  ciekawy  U8ięfi»  o  bezżeństwte  księży,  z  wy- 
kaza^fem;  dawniości  aoego:  w  kościele^  Nie^  ustępuje^ 
mu  w  niozem  i  trzecie  kazanie  o  tym  sakramencie, 
gdzie,  godność,  powołanie  i  obowiązki  kapłasnów  są 
skreślone  ^*^).  Pięć  kazań  o  małżeństwie  s%  obszer- 
nemu wyczerpaniem  tego  przedmiotu,  tak  co  do  sto- 
sunku małżonków  między  sobą  jak  i  co  do  praw  ko- 
ścielnych, a  nie  można  dość  pochwalić  czwartego, 
gdzie-  się  rozwodzi  z  czuło&eią  nad  szczęśliwym  po- 
mieszkaniem w  małżeństwie;  piątego,  gdzie  wynosi 
czystość  i  stan  powściągliwy;  nakoniec  namowę  jego 
kapłańską  do  oblubieńców,  która  zamyka  szereg  tych 
kazań. 

Kazania  przygodne,  o  których  sam  mówi,  „że- 
;9mu  ich  pisanie^  z  więksi^  niż  tamtych  trudnością 
,,p!i5zyszło,^  nie  są  właściwie,  jak  się  zdaje,  a  przy- 
najmniej po  większej  części,  wiernem  oddaniem  tegOi 
ooby  już.  sam  kiedyś  był  ustoie  powiedział,  ale  objął 
nazwą  tą  tylko  szereg  rozpraw  o  niektóry dj  religij- 
nych przedmiotach,  mających  służyć  czytającej  pu- 
blicznbści  do  zbudowania  a  kapłi^om  na  wzór,  jat 
O;  takich,  rzeczach  kazać  mogą^  Widać  to  z  tego,  że 
nie  jedno  z  tych  kazań  nie  tworzy  samo  dla.  siebie 


^*'^)  Kft^anieto  zostało  przedrukowane  w  pisemku:  Pamiątka. 
iwiccefA  pierwszych  kapłanów  w  łułactwie  Polskiem.  Wer- 
sal, 18  grudnia  1841  w  8ce,  gdzie  po  kazaniu  nowo 
wyświęconych :  Do  wszystkiej  gdziekolwiek  cierpiącej 
braci,  dodane  jest  Skargowskie,  aby  przypomnieć  obo- 
wiązki kapłańskie  i  pożytki  ztąd  wyniki^ąoe. 
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odrębnej  całości,  i  jest  albo  wstępem  do  następnych 
albo  dalszem  rozwinięciem  poprzedzającego,  gdzie 
ciąg  rzeczy  jest  jakby  przerwany;  że  często  w  tych 
kazaniach  napotykamy  na  ogólniki^  które  kaznodzieja 
może  zastosować  według  potrzeby  do  szczególnej  oko- 
liczności. Tak  np.  w  jednem  z  nich  ^*®)  stoi :  „Po- 
^  wstańmy  ze  złości  naszych  a  ukarzmy  grzechy  na- 
„sze,  których  jest  bez  miary,  i  które  te  pomsty  Boże 
„na  nas  przywodzą.  Ten  grzóch,  ten  taki  a  taki... 
„(mianować  czego  między  ludźmi  więcej).  Nie  omie- 
szka p.  Bóg  i  t.  d."  —  gdzie  oczywiście  zostawia  ka- 
znodziei pole  do  bliższego  zastosowania  i  rozwinię- 
cia rzeczy. 

Jestto  w  świecie  katolickim  dawny  pobożny  zwy- 
czaj odbywać  przed  większemi  świętami  lub  w  na- 
głych jakich  potrzebach  przez  czterdzieści  godzin 
modły  z  wystawieniem  najśw.  sakramentu.  Dziewięć 
pierwszych  kazań  przygodnych  poświęcone  są  takie- 
mu nabożeństwu,  gdzie  z  kolei  wyłożone  są  różne 
ogólne  do  modlitwy  pobudki,  własności  dobrej  mo- 
dlitwy i  jej  skutki.  Następują  znów  szczególne  do 
modłów  pobudki;  sześć  kazań  w  czasie  wojny,  po 
których  bardzo  odznaczają  się  z  treści  i  wymowy: 
Rzecz  do  żołnierzów  w  samój  potrzebie,  która  wy- 
trzyma porównanie  ze  sławną  mową  Massillona  przy 
święceniu  chorągwi  pułku  Katynata;  dalej  kazania: 
W  czasie  posuchy  i  głodu ,  na  miłościwe  lato  albo 
jubileusz  i  na  dziękowanie  za  jakie  pospolite  wszyst- 
kiego królestwa  dobrodziejstwo  albo  wygranie  bitwy 
i  tryumf,  które  bardzo  przypomina  mowę  jego  kościelną 


'^*®)   Nu  szóstą  popudkę  w  modlitwach  czterdziestu  godzin.^ 
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po  zwycięztwie  pod  Byczyną,  i  tak  się  ma  do  tej 
ostatnićj  jak  ogólna  jakaś  forma  do  szczegółowego 
jej  zastosowania. 

Kazania  te,  do  których  napisania  trudna  i  nie- 
bezpieczna Szwedzka  wyprawa  nie  ostatnią  pobudką 
być  mogła,  wyższe  są  co  do  wymowy  od  kazań  o 
siedmiu  sakramentach  a  nie  ustępują  tylko  chyba  ka- 
zaniom sejmowym,  z  któremi  zresztą  mają  po  części 
podobieństwo  co  do  treści.  Bo  rozprawiając  o  modli- 
twie, wystawia,  jak  bardzo  uciekać  się  do  niej  na- 
leży w  obecnym  smutnym  stanie  ojczyzny  dla  grze- 
chów i  nie[irawości  jej  synów,  dla  ucisku  podda- 
nych; dla  złego  używania  długiego  już  pokoju  i 
swobody;  przepowiada  bliski  upadek  i.  ostateczną 
zagładę:  „w  tejże  nędzy,  mówi,  wszystkie  się  stany 
^poniżą  i  wszystko  się  pomiesza  jako  w  porąbanym 
„lesie,  i  wielkie  i  małe  drzewa  i  chrósty  i  wysokie 
„dęby  i  sosny  na  ziemię  upadną:  bogaci  zubożeją, 
„prawa  się  wszystkie  połamią,  żaden  z  tego,  co  miał, 
^weselić  sienie  będzie,  i  majętność  i  zdrowie  w  ręku 
„u  tyrana  zostanie  **^)." 

A  kiedy żto,  czy  do  prawdy  w  XVI  jeszcze  wieku 
napisana  modlitwa  następująca  **^®)?  „Ubogich  owie- 
„czek  twoich  i  bydlątek  twoich.  Panie!  nie  porzucają 
j,B,  do  końca  nie  zapominaj.  Niech  to  nie  ginie,  coś- 
„tny  już  ucierpieli,  takie  postrachy  i  na  innych  bra- 
„cićj  naszćj  szkody;  przestań  na  tem,  Panie  nasz! 
„a  na  ubogich  tak  sprawiedliwie  długów  swoich  nie 
^, wyciągaj.  Sameś  napisać  duchem  mądrości  tw^j  ka- 


***)  Na  wtóra  pobudkę  do  modlitwy  40  godzin. 

^*®)  Na  końcu  mowy  na  5  pobudkę  do  modlitwy  40  godzin. 
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yymly  abyśmy  nazbyt  sprd.wiedliwi  nie  byli),  a  dojąc 
„krwie  nie  wyciskali  *®*).  Prosim  pokornie  umiarkuj 
„abo  raczej  uhamuj  sprawiedliwy  gniiźw  twój  nad 
;,namł,  a  nie  wszystkiego  wyciągaj.  Powatań,  Panie! 
,,ni6eh  ludzka  siła  nie  roismaga.  Nieck  wiedząc  me- 
„pnsyjaciele  nasi,  iż  ludźmi  s%,  csego,  podnasząc  się 
„nad  nami,  zapomkiają;  gdy  hard&i^  niezboźny,  ubogi 
„płacze  i  jako  w  ogniu  gore.  Badę  ich,  którą  nas 
;^  zgubić  cbcą,  obróć  na  posromocenie  ich.  Niechaj  się 
„złośliwy  nie  chlubi,  iż  przewiódł  myśli  i  pragnienia 
„swoje.  Podnieś  rękę  swoje  a  ubogich  poddanych 
„twoich  nie  zapominaj.  Ty  widzisz  ciężkości  nasze 
„\  boleści  nasze.  A  komuż  do  obrony  zostawiony  jest 
;^  ubogi,  który  obrony  żadnój  nie  ma,  iżBli  me  na  cię 
„opieka  sierót  przypada?  Obrońże  ich  a  mocną  ręką 
„twoją  zetrzyj  ramiona  złośliwych  i  grzószńych,  aby 
„siię  tu  na  ziemi  nie  podnoaili  a  twemu  panowtoiu 
;j ustąpili,  i  poznali;  że  ty  wszystkiem  władniesz  i 
„twoje  jest  nigdy  nieodmienne  królestwo  na.  niebie 
„i  na  ziemi!" 

Nie  ma  takiej  modlitwy  w  sejmowych  kazaniach, 
nie  ma  tam  i  takich,  pocieszających  wyrazów,  jakich 
pełna  jest  mowa  na  siódmą  pobudkę  do  modlitwy 
40  godzin.  Daje  dobrą<  otuchę,  że  Bóg  wysłucha  prośby 
nasze,  bo  kiedy  ludzie  wybawić  nas  nie  mogą,  on 
nietylko  może  i  umie ,  ale  i  chce ,  byleby  z  naszój 
strony  był^  mocna  wiarai,  gorąca  miłość  a  poprawa 
życia.  „Bierzmy  tedy  wielkie  serce,  mówi  na  końcu 
„tych  kazań,  dali  Bóg!  nas  pociecha  nie  minie.  Oj- 
„com   naszym,   które  pan   Bóg  w  modlitwie   cieszył, 


25  J)   Przyrfow.  30. 
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^tefiź^  (ozka^ał,  ajby  ta  a^^^^^n  orweibo  (^wiadali^ 
„a  my  żebyśmy  tóż  tym,  co  po  nas  idą.,  oznajmiali 
^od  rodsąju  do  rodzaju,  ii  mkt^  kto  dufa  Panu  temu, 
;pOpuszczony  nie  b^ywa.  Bo^e!  daji  nam.  uczuć  w  searcu 
,^adość  ducba  świętego  tajemną,  któraby  nam  awiad* 
„czyła  o  modlitwie  naszój,  ii  wstąpiła  do  majestatu 
Jegov  iż  ją  ponieśli  aniołowie,  iż  ją  oddają,  ci  świ^i, 
„którycb  wzywamy.  Dla  tegoż,  aeześmy  niegodni  i 
„grzeszni  kapłani  wasi,  dajem  tćż  wam  na  końcu 
„tych  modJitew  takie  błogosławieństwo:  Daj  wam 
„JBoże  wszystkim  serce  takie,  żebyście  p.  Bogu  słu- 
„żyli  i  czynili  wolą  jego  wielkićm  sercem  i  wolą 
„ochotiią.  Otwórz  pan  Bóg  serca  wasze  na  zakon  swój 
„i  na  rozkazania  swoje,  a  niech  uczyni  pokój.  Niech 
„wysłucha  modlitew  waszych,  a  pojedna  się  z  wami, 
„B,  nie  opuszcza  was  czasu  złego.  A  czegóż  wam  le- 
„pszego  życzyć  możem?  i  t.  d." 

Dodane  są  do  tych  kaeań  przygodnych  dwa, 
które  mają  już  bezpośredni  związek  ze  Szwedzką  wy- 
pi;awą.  Jedno,  które  miał  w  Warszawie  19  listopada 
1598:  na  dziękowaniu  kościelnóm  za  wrócenie  króla 
ze  Szwecyi;  drugie  miane  w  Częstochowie  2  lutego 
1599:  przy  odda^waniu  ślubów  panu  Bogu  w  czasie 
tej  wyprawy  uczynionych.  Z  tych  zasługuje  na  oso- 
bliwszą  wzmiankę  piórwsze.  Aby  one  dokładnićj  oce- 
nić, przypomnijmy  pokrótce  Szw^edzką,  wyprawę^  i  jej 
skutki. 

Uważaliśmy  już  wyż^,  że  w  XVI  stuleciu  kw«r 
sftya  religijna  sti^a  wszędzie  i  zawsze  na  czele  wszyst- 
)mh  innycb.  Stattowiła  ona  i  dla  Zygmunta  III  jako 
prawnegch  krótei  Szwedzkiego    największą    trudność^ 
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i  o  nią  też  głównie  rozbiła  się  na  końcu  Szwedzka 
j(»go  korona. 

Szwecja^  zostając  już  od  unii  Kalmarskiej  (1397) 
pod  berłem  wspólnćm  z  Danią  i  Norwegią,  cierpiała 
długo,  a  mianowicie  pod  srogim  Duńczykiem  Kry- 
styanem  II,  nieznośny  ucisk.  Od  tego  oswobodził  ją 
Gustaw  Erychson  przezwany  Wazą,  a  obrany  kró- 
lem. (1523),  i  stawszy  się  przodkiem  nowój  dynastyi, 
widział  kraj  swój  po  długióm  uciemiężeniu  i  świeżej 
wojnie  o  niepodległość  nadzwyczajnie  wycieńczonym. 
Zwrócił  więc  uwagę  swą  na  majętności  kościelne, 
biskupów  i  klasztorów  katolickich,  a  dla  przywła- 
s/.czenia  sobie  onych  jedyny  upatrywał  środek  w  od- 
mianie religii.  Wszelkimi  więc  siłami  zaczął  szćrzyć 
luterstwo,  które  rzeczywiście  od  r.  1527  stało  się 
tam  prawie  powszechnóm.  Wyznanie  to,  z  wielu  wzglę- 
dów wygodniejsze  jak  katolickie,  miało  tóż  dla  Szwe- 
dów powab  niejako  patryotyezny,  bo  sprawcą  tój  od- 
miany był  oswohodziciel  ojczyzny. 

Trzymał  go  się  i  starszy  syn  jego  Eryk  XIV; 
ale  już  drugi  syn  i  późniejszy  następcji  Jan  III,  nie- 
zupełnie zadowolniony  dowodami  protestanckich  po- 
lemików,  nabrał  skłonności  do  katolicyzmu,  w  czóm 
utwierdzała  go  żona  Katarzyna  Jagiellonka.  Jakoż 
w  r.  1578  uczynił  wyznanie  wiary  katolickiój  w  ręce 
papieskiego  wysłannika  Antoniego  Posewina,  i  po- 
zwolił na  katolickie  wychowanie  syna  Zygmunta.  Usi- 
łował zbliżyć  Szwedzką  liturgią  do  katolickiej ,  ale 
chwiejący  się  jego  umysł  zwrócił  się  znów  potom, 
mianowicie  za  przewodem  drugiej  żony  Gunilli  Bielke, 
do  protestantyzmu,  w  którym  umarł  1692  roku. 
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Dla  Zygmunta  jako  gorliwego  katolika  a  teraz 
prawnego  następcy  czuli  Szwedzi  niechęć  i  podejrzli- 
wość ^  z  któregoto  usposobienia  doskonale  umiał  ko- 
rzystać stryj  jego  Karol  książę  Sudermanii,  chciwy 
berła  a  upatrujący  w  t^m  pewną  drogę  do  dopięcia 
swego  zamiaru.  Objąwszy  rządy  w  nieobecności  bra- 
tanka, zaczął  szćrzyć  najniekorzystniejsze  o  nim  po- 
głoski, a  sobie  ujmować  serca  rodaków.  I  lubo  Zy- 
gmunt osobnym  pismćm  do  stanów  Szwedzkich  zarę- 
czył nie  tylko  zachowanie  wszelkich  narodowych  praw 
i  przywilejów  ale  i  zupełną  wolność  religijną;  lubo 
pot^m,  przybywszy  osobiście  do  Szwecyi  w  1594, 
w  Upsali  uroczyście  koronowanym  został,  widoczne 
w  nim  katolickie  uczucia  a  przy  tem  nie  dość  oglę- 
dne i  zręczne  zachowanie  się  osłabiło  bardziej  jesz- 
cze przywiązanie  Szwedów  do  niego,  a  przyczyniła 
się  do  tego  i  kolizya  względem  Estonii,  do  której 
tak  Szwedzi  jak  i  Polacy  prawo  sobie  rościli.  Od- 
jazd Zygmunta  IH  ze  Szwecyi  ułatwił  stryjowi  jego 
wszystkie  intrygi.  Mała  garstka  tych,  co  w  tćm  nie- 
gdyś katolickićm  państwie  wierną  jeszcze  wierze  oj- 
ców swych  pozostała,  doznawała  ciężkich  prześlado- 
wań od  protestantów,  którzy  wolność  religii  dla  sie- 
bie tylko  rozumieli.  Kaznodzieja  Sztokholmski  Sze- 
per  zakazał  publicznie  swej  gminie  dawać  jałmużnę 
dwunastu  dziadom,  którym  Zygmunt  obyczajem  ka- 
tolickim w  Wielki  czwartek  nogi  był  umył,  głosił 
jawnie  bunt  i  powstanie. 

Książę  Sudermanii  zwołał  samodzielnie  sejm  wSy- 
derkoping^i,  gdzie  zniesiono  cierpienie  katolickiój  re- 
ligii, złożono  z  urzędu  Eryka  Brahe'go,  którego  Zy- 
gmunt  naznaczył  był  rządzcą  Sztokholmu,  i  innych 
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jego  urzędników,  a  obwołano  Elarola  r^^dzcą  pań- 
stwa, z  zakazem  odwoływania  się  do  Polski.  Popeł- 
niono dzikie  gwałty  i  bezprawia  na  katolikach,  wy- 
pędzano wszędzie  księży,  zakonników,  niszczono  ko- 
ścioły i  wszelkie  zabytki  Rzymskiego  wyznania.  Wy- 
prawione od  Zygmunta  poselstwa  nic  nie  wskórsdy. 
Nowe  sejmy  przez  Karola  w  Arbodze  i  Upsali  zwo- 
łane, gdzie  wszelka  władza  stanowi  włoóciańskiema 
oddana,  utwierdziły  bardziej  przywłaszczyciela.  Nic 
już  prócz  broni  nie  zostawało  królowi  dla  odzyska- 
nia swych  praw;  ale  łagodny  jego  umysł  i  teraz  je- 
szcze spodziewał  się,  że  do  tój  ostateczności  nie 
przyjdzie. 

Puścił  się  20  lipca  1598  do  Szwecyi  z  małą 
garstką  więcój  do  okazałego  dworu  jak  do  wojska 
podobną.  Czując  swą  przewagę  Karol,  nie  chciał  zło- 
żyć władzy,  dopóki  król  nie  rozpuści  swych  szere- 
gów, stawił  mu  się  nawet  w  polu.  Odniósł  Zygmunt 
zwycięztwo  pod  Sztegieborg'iem,  ale  mogąc  zniszczyć 
do  szczętu  przeciwnika,  który  się  powiórzchownie  uko- 
rzył, i  stać  się  nawet  panem  jego  osoby,  wahał  si^, 
nie  śmiał  przedsięwziąć  nic  stanowczego,  a  dał  czas 
Karolowi  do  odetchnienia,  do  rozbudzenia  do  najwyż- 
szego stopnia  fanatyzmu  protestantów  i  zebrania  sił 
nowych.  Niebawem  buntownicza  flota  jego,  stanąwszy 
pod  Sztegieborg'iem  (19  września),  zamknęła  królo- 
wi morze,  uczyniła  niepodobnemi  wszelkie  dowozy 
i  posiłki  z  tćj  strony.  Położenie  jego  stawało  się  co- 
dzień  bardziej  rozpaczliwe,  a  bitwa  pod  LinkiepingHem 
(25  września)  przeważyła  już  do  reszty  szalę  szczę- 
ścia  na  korzyść  księcia  Sudermanii. 
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Musiał  nakoniec  Zygmunt  zawrzeć  ugodę,  którą 
zostawił  rządy  kraju  w  ręku  swego  niecnego  stryja, 
a  ten  zobowiązał  się,  że,  skoro  król  przybędzie  do 
Sztokliolmu,  odda  mu  wszystkie  zamki,  okręty,  sło- 
wem, co  tylko  do  korony  należy.  Ale  niebawem  mści- 
we postępki  Karola  z  wydanemi  mu  panami  radnymi 
i  stronnikami  królewskimi  pokazywały  Zygmuntowi, 
jak  niebezbieczną  mogła  się  stać  dla  niego  obecność 
w  stolicy.  Pogrążony  więc  w  smutku,  nie  widzlawszy 
jój  nawet,  wyjechał  co  prędzój  do  Polski  i  podobniej- 
szy  do  zbiega  jak  do  Szwedzkiego  monarchy  powró- 
cił 30  października  1598  do  Gdańska. 

Nie  pomału  dotknęły  te  wieści  Skargę,  a  do  po- 
wodów smutku  przybyła  wiadomość  o  zgonie  drogiego 
towarzysza  Marcina  Laterny.  Wsiadł  on  był  29  wrze- 
śnia w  Sztegieborgu  na  statek  Polski,  który  nazajutrz 
od  krążącego  okrętu  Szwedzkiego  z  floty  księcia  Su- 
dermanii  pojmanym  został.  Nieustraszony  kapłan,  wi- 
dząc niebezpieczeństwo,  nie  myślał  o  sobie,  ale  ro- 
daków swych  zagrzewał  do  mężnego  znoszenia  wszyst- 
kiego dla  Chrystusa.  Poznali  w  nim  zaraz  Szwedzi 
katolickiego  księdza,  a  co  gorsza,  jezuitę,  odarli  go 
z  odzieży,  zbili  i  skrępowanego  w  morze  wrzucili  ^**). 


^^^)  Czcigodny  ten  męczennik  urodził  się  w  Drohobyczy  w  wo* 
je  w.  Ruskiem  1553,  wstąpił  do  towarzystwa  jezusowego 
w  Brunsbergu  1070,  odznaczał  się  nauką  i  wymową, 
był  doktorem  teologii,  wsławił  się  gorliwością  na  czę- 
stych misyacłi  we  wszystkich  prawie  częściach  Polski. 
Budującemi  kazaniami  wiele  znacznych  domów  i  sena- 
torów na  Rusi  i  w  innych  województwach  do  kościoła 
katolickiego  przyprowadził.  Przez  trzy  lata  był  obozo- 
wym kaznodzieją  Szczepana  Batorego,  jeździł  zjegopole- 
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Nieszczęśliwe  powodzenie  Zygmunta  nie  mo- 
gło nie  zrobić  złego  wrażenia  w  Polsce;  czegóż  na- 
leżało spodziewać  się  po  królu  obranym,  który  wła- 
snego swego  a  przyrodzonego  berła  ocalić  nie  umiał, 
który   nie  zdołał   zachować   sobie  przywiązania  wła- 


ceniem  do  Rzymu  i  wypełnił  one  z  zupełnem  króla  za- 
dowolnieniem.  Bawił  potem  jakiś  czas  w  Krakowie  i 
był  nieodstępnym  Skardze.  On  pierwszy  z  Kasprem  Na: 
łiajem  otworzył  misyą  jezuicką  we  Lwowie  w  1590,  i 
położył  tam  węgielny  kamień  kolegium  towarzystwa 
na  gruncie  przez  arcybiskupa  Solikowskiego  i  kapitidę 
'naznaczonym.  Gdy  w  r.  1598  musiał  towarzyszyć  kró- 
lowi do  Szwecyi,  mieszkańcy  miasta  tego,  których  sza- 
cunek i  miłość  sobie  pozyskał,  pokazali  mu  publicznie 
swój  żal.  Skoro  tam  wieść  o  zgonie  jego  doszła,  ucz- 
cił arcybiskup  Jan  Dymitr  Solikowski  pamięć  jego  po- 
ważną mową^  kreśląc  przykładny  jego  żywot  i  jego  za- 
sługi (JÓZEFOWICZ:  Annalium  urbia  Leopoliensis  etc.  Rę- 
kopis znajdujący  się  w  książnicy  imienia  Ossolińskich 
we  Lwowie  §§  65,  66). 

Rodzinne  jego  miasto  Drohobycz,  gdzie  równie  jak 
w  Samborze  założył  Bractwo  najś.  sakramentUf  przecho- 
wuje po  dziś  dzień  w  swej  pięknej  i  starożytnej  £Eirze 
jego  obraz  (którego  kopią  można  widzieć  w  zakrystyi 
kościoła  pojezuickiego  we  Lwowie)  z  następującym  nal 
wielkiej  tablicy  wyrytym  napisem: 

„!>•  O.  IML.  Cives  Drohobycenses  oculos  animo-l 
^,sque  huc  vertite !   Civitatis  vestrae  lumen,  venerabilis J 
„Martinus   Laterna  in  Drohobycz   lucern  vitae  accepit,! 
„in   hac   ecclesia  baptismo  illustratus,  hic  primis  sanc- 
„tioris  yitae  scintillis  radiare  coepit,  easdem  umbris  re-j 
^Jigiosis   societatis   Jesu  tutatus,   Ignatianis  ignibus  iu 
„auxit,  ut  theologiae  doctor  inclaruerit.  Duorum  reg 
,,Poloniae   Stephani   et   Sigismundi  HI  concionator  reJ 
„giu8,   mirum,   quo  spiritus  ardore   et  aulam  et  cast 
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snych  swych  rodaków,  który  nie  potrafił  korzystać 
z  dobrych  sposobności  ?  Powracał  uboższy  już  o  je- 
dne koronę,  a  wiadomo,  jaki  urok  wywiera  sława 
na  umysłach  Polaków!...  Pośród  takiego  powszech- 
nego usposobienia;  i  kiedy  powrót  króla  do  War- 
szawy codziennie  już  był  spodziówany,  zamierzył 
Skarga  ocalić  jego  dobre  imię  przed  obecnćm  i  na- 
stępnym pokoleniem,  zamierzył  wyratować  mu  przy- 
najmnićj  serca  Polaków,  powagę  i  wziętość  w  przy- 
branej ojczyźnie;  i  nie  zadrżał  przed  tak  wielkióm 
zadaniem,  i  wstąpił  na  kazalnicę,  aby  wygłosić  mowę 
odznaczającą  się  między  wszystkiemi,  mowę  polity- 
czną, jedyną  w  swoim  rodzaju  a  pełną  tego  zmysłu 
i  t^j  zręczności,  jaką  może  dać  tylko  wielkie  przy- 
wiązanie przy  wielkim  rozumie. 


„ad  nitorem  christianum  espoliyit;  etiam  in  Leopoliensi 
„metropolitana  basilica  concionibus  lucebat,  urbis  illius 
„saluti  septennio  allaborans.  Neąue  Drohobycensibus 
„obscura  zeli  reliquit  indicia,  dum  impetratis  parochiali 
„huic  ecclesiae  sedis  apostolicae  certis  gratiis  *),  et  scrip- 
„ta  ad  Drohobycenses  epistoła,  aeternam  urbi  Drohoby- 
„ciae  praelucere  voluit,  tum  volente  rege  Sigismundo 
„classem  contra  rebelles  Syecos  arma  ferentem  descen- 
„dit;  sed  crudae  aurae  insufficiens,  in  patriam  remis- 
„sas,  a  lutheranis  Sudermanis  intercepta  nayi  regla,  dum 
„catholicos  ad  omnia  fortiter  Christi  causa  toleranda 
„hortatur,  cognitus  sacerdos  et  jesuita,  cnlcibus  ac  fusti- 
^^bus  concussus^  yulnere  multo  saucius  in  marę  praeci- 
„pitatur.  Luce  aeterna  illusit  martyr  Laterna  30  sep- 
„tembris  1598.  Ad  decus  liberae  regiae  civitatis  Dro- 
„hobycz  e  cive  venerabiH.^ 


*}   Erexit  cofraternitatem   corporis  Christi;    similem   condidit  in  civitate 
Sambor. 
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Zaczyna  od  tego,  że  dobrodi^stwa  Bo&rkie  wdzię- 
eznie  uznawać  i  za  nie  dziękować  należy,  i  że  wła- 
śnie Bóg  wyświadczył  nowe,  wyrywając  króla  z  wiel- 
kich niebezpieczeństw  na  morzu  i  na  lądzie.  Nastę- 
pnie kreśli  jedne  i  drugie,  i  wystawia,  jak  sprawie- 
dliwą wojnę  podniósł  król,  prawny  monarcha  Szwedzki, 
przeciw  temu ,  który ,  będąc  jego  porucznikiem ,  pa- 
nem uczynić  się  chciał,  a  nie  tylko  przywłaszcze- 
niem sobie  świeckiój  władzy  ale  i  religijnera  prze- 
śladowaniem na  chłostę  sobie  zasłużył,  który  najnik- 
ezemnjejszemi  środkami  i  potwarzami  na  osobę  kró- 
lewską, władzę  swą  utwierdził.  Nie  ma  na  takich 
buntowników  innego  trybunału  prócz  miecza.  Wsze- 
lako, jakkolwiek  słuszną  była  ta  wojna,  los  każdój 
wojny  w  Boskióm  jest  ręku  a  drogi  opatrzności  są 
niezbadane,  i  są  w  samom  Piśmie  Świętom  przykłady, 
jak  Bóg  nie  raz  złym  zwyciężać  dopuszcza  a  odwła- 
eza  dzteń  św^j  sprawiedliwości. 

Inni  krółovHe  sprawują  wojny  przez  namiestni- 
ków i  hetmanów,  hasz  król  wybrał  się  sam  z  przy- 
wiązania dla  swego  ludu,  aby  mu  drudzy  popędli- 
wością  i  niebacznym  postępowaniem  serca  poddanych 
me  odrazili  i  krwi  ich  niepotrzebnie  nie  przelewali. 
Miał  nadzieję,  że  skoro  przyrodzonego  swega  pana 
obaczą,  sami  mu  bez  naglenia  posłuszeństwo  oddadzą. 
Przecież  lud  ten  dał  się  uwieść  potwarzami  i  kłam- 
stwami, i  obrócił  się  do  nieprzyjaciela  królewskiego. 
Dopuścił  to  pan  Bóg,  ale  pięć  dziwów  uczynił  z  pa- 
wm  naszym:  że  zaraz  na  wstępie  z  małą  garstką 
ludu  opanował  zamek  i  miasto,  które  jest  jakby  wro- 
tami do  tego  królestwa  (Kalmar);  że  ludzie  królew- 
scy (Samuel  Łaski)  ubiegli  niespodzianie  stolicę  (Sztok- 
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hołm);  że  gdy  przeciwnik  tyran  napadł  we  22,000 
na  wojsko  królewskie,  to^  Inbo  nad  półtrzecia  tysiąca 
nie  liczyło,  najznpełniejsze  odniosło  zwycięztwo  (pod 
Sztegieborg^iem);  że  potćm  dumny  ten  nieprzyjaciel 
błagał  o  pokój,  i  że  chociaż  wielką  jeszcze  miał  siłę, 
z  pokorą  ;,do  króla  na  koniu  siedzącego  pieszo  przy- 
tóedł  i  przepraszał  i  do  gospody  prowadził  i  t.  d." 

„Te  takie  pięć  dziwów  uczynił  p.  Bóg  z  królem 
^naszym,  ale  z  nami  szósty  bardzo  uważenia  i  dzięki 
„godny  uczynić  raczył.  Bo  gdy  do  swego  stołecznego 
„zamku  i  miasta  jechać  chciał  i  tam  przezimować: 
„pan  Bóg  i  jego  serce  i  radę  do  Polski  obrócił  i 
„wrócić  mu  się  przed  zimą  rozkazał.  Widział  Pan 
;,Bóg  niewdzięczność  Szwedów,  widział  ochotę  i  wiel-. 
„kie  pragnienie  i  potrzebę  Polaków;  widział  Szwe- 
ydów  niegodność  obecności  takiój  króla  swego;  wi- 
„dział  nasze  przyszłe  przygody,  w  któreśmy  wpaśó 
„^  niebytnością  pańską  mogli,  które,  jako  słyszym, 
„prawie  juź  we  drzwiach  stały.  Bo  ludzie  niespokojni 
„i  utratnicy  i  łakomcy,  którzy  dla  swego  ratowania 
n^cgieKyznę  i  pierwój  przedawali  i  teraz  tę  mają  wolą^ 
„nowe  rzeczy  zaczynać  i  mieszać,  nowiny  fałszywe 
^o  królu  j.  m.  podmiatając,  poczęli.  Drudzy  do  ja- 
„wnych  się  rozbojów  i  najazdów  na  domy  ślachec- 
„kie,  łotry  ubogie  do  siebie  kupiąc,  rzucili,  i  już  do 
„domowój  wojny  bardzo  było  blisko;  by  był  pan  we 
„Szwecyej,  uchowaj  Boże!  na  zimę  został:  zguba  na- 
„sza  jużby  była  nie  minęła.  O  jako  dobry  pan  Bóg, 
„który  tak  o  nas  myśli!  O  jaką  nam  miłość  i  łaskę 
„pokazuje,  gdy  nam  pana  w  tak  złe  czasy  przywróć 
„cił,  którego  obecność  wszystkie  zamieszania  i  nie^ 
„spokoje   rozpędza   i   tym    zmyślaczom   i   fałszerzom 
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„i  przekupniom  ojczyzny  i  utratnikom  i  rozbój com 
^szyje  nałomi.  Dziękuj  Polaku,  dziękuj  Litwinie,  Pru- 
„sakU;  Ruśniaku  i  wszyscy  synowie  Korony  tój  dzię- 
„kujcie  panu  Bogu,  chwalcie  wszyscy  obywatele  naj- 
^•^ wyższego  pana." 

„Zdrowie  pana  naszego,  o  którym  już  słyszym, 
^i  na  które  patrzyć  rychło  będziem,  milsze  nam  jest 
^i  to  przybycie  jego  niżli  dziesięciu  królestw  zwojo- 
„wanie  i  nabywanie  ich.  Więcój  je  ważym  niżli  na- 
„sze  zdrowia  własne.  Panowie  i  królowie  nasi  są  o- 
^nćm'  szórokióm  i  wysokióm  u  Daniela  drzewem,  pod 
aktorom  się  wszystkie  zwierzęta  żywią.  Są  onym  or- 
ałem u  Mojżesza,  który  skrzydłami  dzieci  pokrywa 
„i  na  ramionach  nosi.  Są  onóm  zielem,  szerokiego  li- 
„stu,  pod  któróm  Jonas  odpoczywał,  o  które,  gdy  mu 
^uschło,  gniew  miał  śmierci  się  równający.  Są 
3,nam  świócą  oną,  jako  Dawid,  który  nam  na  sto- 
„licy  królewskiój  dostojności  świóci.  Są  nam  jako 
;,HeIiasz,  którego  wozem  i  woźnicą  królestwa  wszyst- 
„kiego  nazwano.  Są  nam  jako  okrętu  naszego  stór- 
„nicy;  bez  nich,  uchowaj  Boże!  zatonienie  następuje; 
„bez  nich  się  wszystka  rzeczpospolita  przewraca;  bez 
„nich  w  ciemności  chodzićbyśmy  i  w  dół  wpaść  i  szyję 
„łamać  musieli;  bez  nich  obrony  i  rządu  nie  masz; 
„lada  ktoby  nas  łupił  i  pobiórał;  bez  nich  pokój  i 
„żywność  ludzka  i  dobre  mienie  ustaje." 

„Poch walmy ż  pana  Boga  naszego  za  zdrowe  wró- 
„ cenie  do  nas  króla  i  ojca  i  opiekuna  sieroctwa  na- 
„szego,  a  mówmy:  Nie  dla  nas  uczyniłeś  to  Panie, 
„żeś  go  nam  na  czas  tak  potrzebny  wrócił,  ale  dla 
„swega  wielkiego  imienia,  aby  chwała  twoja  z  ust 
„naszych  nie  ustawała,  abyśmy  w  pokoju  tobie  słu- 


Digitized  by 


Google 


—     249     — 

„Żyli,  i  praw  twoich  pilnowali,  i  we  wszelakićj  czy- 
„stońci  i  pobożności  przemieszkiwali.  Błogosławże 
„nam  i  z  pany  naszymi  i  potoiftkami  ich,  abyśmy 
„pod  skrzydłami  ich  żyjąc,  przez  doczesny  pokój 
„wiecznego  dostawali." 

Zaleciwszy  nakoniec  modłom  poległych  w  tdj 
wojnie,  rannych,  zaniesionych  przez  wiatry  i  pojma- 
nych, dodaje:  „Zalecam  i  kapłana,  którego  o  to,  iż 
^był  jezuita  i  kapłan  i  Polak,  w  morze  z  innemi  wrzu- 
„cono.  Acz  nie  tak  naszćj  modlitwy  potrzebuje, 
„jako  my  jego  potrzebujem.  Wrzuciło  się  nasie- 
nnie w  ziemię  Szwedzką;  nadzieja  wielka,  iż  wzni- 
„dzie ,  a  owoc  stokrotny  uczyni  i  za  jednego  sto 
„ich  mieć  czasu  swego  raężobójce  będą,  którym 
^daj  Boże  uznanie  prawdy  i  nawrócenie  do  świa- 
^tłości  i  łaski." 

Wspomnienie  to  drogiego  przyjaciela  ponowił 
w  innóm  póżniejszem  dziele  ^^^),  gdzie  mówiąc  o  człon- 
kach towarzystwa  swego,  któr^sy  życie  dla  wiary  po- 
łożyli, uważa:  ;, Między  którymi  jest  i  nasz  Martinus 
„Laterna,  znajomy  wszystkiój  koronie  nauką  i  ży- 
„wotem,  kaznodzieja  króla  Szczepana,  któregom  za 
„morze,  aby  za  mię  u  króla  jego  m.  pana  mego  ka- 
„zania  odprawował,  gdy  mi  onego  pływania  mor- 
„skiego  starość  moja  broniła,  wyprawił.  Ale  aby  za 
„mię  dla  prawdy  od  heretyków  umierać  miał,  tegom 
;,mu  nie  poruczył.  Bo  to  i  na  on  czas  i  teraz  sam 
^odprawić  mogę.  O  Boże!  abym  był  tego  godny! 
„Młodszy,  który  za  mną  trzy  lata  zógarek  na  kaza- 
„nie  nosił,  uprzedził  mię!  Bo  stał  się  pośledni  piórw- 


253^   Prdha  zakonu  societałis  Jesu.  Czwarta  próba. 
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„szym.  A  ja  jako  grzechy  moje  okupię?  Nie  tak  ja- 
„  do  wici  Polacy  moi,  którzy  do  takićj  korony  popy- 
„chają,  ale  nie  docierają." 

Męczeńska  korona  była  mu  całe  życie  pożądaną 
i  nie  raz  w  kazaniu  ^^*)  westchnął  do  niej:  ;,My  por 
„dobno  na  męczeństwo  nie  przyjdziem  dla  Chrystusa, 
„bośmy  tego  niegodni;  wszakże  Boże!  byśmy  byli 
;, godni!  O  do  jakiejby  nas  pociechy  duch  święty, 
^ dając  nam  cierpliwość  przywiódł!" 

Przychodzi  nam  teraz  z  kolei  mówić  o  kazaniach 
sejmowych^  które  co  do  wymowy  pierwsze  między 
pracami  Skargi  zajmują  miejsce  i  najwięcój  może 
zjednały  mu  wziętości.  Sąto  właściwie  mov)y  polity- 
czne, „Rodzaj  ten,  uważa  Mickiewicz  ***),  on  sam  viwo- 
T^rzył.  Przy  niezwykłym  talencie  nie  mógł  cał^j  swój 
„potęgi  rozwinąć  w  homiliach  i  pismach  dogmaty- 
;,cznych;  dopiófo  w  kazaniach  sejmowych  wzniósł 
„się  na  szczyt  swego  gieniuszii.  Tu  objawia  pojęcie, 
jjakie  miał  o  posłannictwie  Polski,  skreśla  obowiązki 
„obywateli  względem  rzeczypospolitój ,  wykłjEtda  sy- 
„stema  polityczne  uznane  przez  się  za  najlepsze,  prze^ 
„powiada  nareszcie  przyszłość  Polsce:  jest  mow(^ 
„politykiem,  kaftanem  i  prorokiem.*^ 

O  ile  w  powyższych  kazaniach  karcił  wady  i 
wytykał  obowiązki  prywatne  i  domowe,  o  tyle  w  tych 
zajął  się  puWicznemi.  Tam  przemawiał  do  chraeścian 
rodaków,  teraz  obraca  się  do  obywatelów  prawodaw- 
ców; tam  chodzi  mu  o  to,  aby  wykształcił  dobrych 
synów  kościoła  i  ojczyzny,  tu,  aby  ci  dobrze  radziM 


^^*)  Na  6  niedzielę  po  Wielkiejnocy. 
***)  Kurs  pi6rw8Zoletni  i  t.  d.  str.  370. 
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r  nie  zawiedli  ocsiekiwań  ojczyzny  i  kościoła.  Szkoda, 
że  ośm  tylko  sejmowych  jego  kazań  doszło  do  nas, 
lilł>o  kikanaście  sejmów  otwićrał  swemi  ognistemi 
słowy.  Nie  podobna  tóż  z  pewnością  wykazać  czasu, 
w  którym  miał  każde  z  tycłi  pozostałych  kazań  ^^^). 

„Zjechaliście  się,  tak  zaczyna  piórwsze  kaza- 
lnic, w  imię  Pańskie  i.a  opatrywanie  niebezpieczno- 
^ci  koronnych,  abyście  to,  co  się  do  upadku  nachy- 
„liło,  podparli;  co  się  skaziło,  naprawili;  co  się  zra- 
„niło,  zlóczyli;  co  się  rozwiązało,  spoili;  i  jako  głowy 
^łudu,  braci  i  członków  waszych,  jako  stróżowie  śpią- 
;j,cych,  i  wodzowie  nieumiejętnych,  i  świece  ciemnych, 


«56^  Wydano  je  z  początkiem  r.  1600.  Skarga  został  kazno- 
dzieją królewskim  w  początkach  1588^  a  odtąd  do  r. 
1600  było  sejmów  dziewięć,  t.  j.  sejm  koronacyjny  Kra- 
kowski w  styczniu  1588,  Warszawski  w  marcu  1589; 
tamże  w  marcu  i  w  grudniu  1590,  i  sejm  tak  zwany  in- 
kwizycyjny  we  wrześniu  1592:  tamże  w  maju  1593;' 
Krakowski  w  lutym  1596;  Warszawski  w  maju  1596; 
nakoniec  w  marcu  1698.  Powiększa  trudność  i  ta  oko- 
liczność, że  piąte  sejmowe  kazanie  miał  w  Prusiech,  jak 
to  sam  mówi  w  tóm  kazaniu;  „A  oni  wszędzie  i  tu 
w  Pmsiech  i  t.  d."  (str.  305  wydanie  z  1600),  a  nic  ma 
śladu,  żeby  który  sej^m  tam  się  odbywał.  Być  może, 
że  tu  znaczyło  w  Polsce, 

BiRKOWSKi  powiada  w  pogrzebowej  jego  mowie  (str. 
13),  że  „ośmnaście  sejmów  walnych  oświćcał  kazaniami 
swemi  ;^^  bo  prócz  powyższych  daiewięoiu  były  za  życia 
i^go  jeszcze  następujące: 

Warszawski  w  początkach  1600,  Krakowski  w  listo- 
padzie 1600,  Warszawski  w  marcu  1601 ,  Krakowski 
w  styczniu  1603,  i  Warszawskie  w  styczniu  1606,  w  mar- 
cu 1606,  w  maju  1607,  w  lutym  1609  i  w  listopadarie 
1611.  r. 
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„i  ojcowie  dzieci  prostych  o  ich  dobróm  i  spoltojnćm 
„obmyślali.  Co  iż  jest  rzecz  niełacna  i  wielkich  dą- 
brów Bożych  potrzebująca,  uciekacie  się  do  kościoła 
„i  ołtarza,  do  szukania  łaski  ducha  świętego,  z  kt<5- 
„r^jby  wam  był  dany  rozum  i  mądrość  na  dobrą  i 
„szczęśliwą  takich  potrzeb  odprawę.  I  poganie  to  czy- 
„nili;  gdy  swoje  sejmy  i  rady  o  dobrem  pospolitym 
;, zaczynali,  radzili  się  bogów  swoich  przez  kapłany 
;9 swoje-  Bo  sam  przyrodzony  rozum  ukazuje,  iż  rządy 
„i  sprawy  królestw  i  państw  z  Boskiej  Opatrzności 
„i  pomocy  stoją,  a  ludzki  rozum  i  staranie  zabiegać 
„wszystkiemu  nie  może.  Daleko  więcćj  przystoi  wam, 
„oświeconym  wiadomością  Boga  prawego  t^m  uczcić 
„pana  Boga  swego  i  tóm  sobie  pomódz;  abyście  od 
„niego  rady  swoje  poczynali." 

Pokazuje,  że  nade  wszystko  potrzebną  jest  mą- 
drość; ale  że  różne  są  jćj  rodzaje:  „iż  są  ludzie  je- 
„dni  którzy  się  za  mądre  mają,  i  swojemu  rozumowi 
„i  mądrości  dufają,  i  ztąd  albo  nie  proszą,  albo  nie 
;9  pilnie  pana  Boga  o  nię  proszą...  takie  rozumienie 
„o  sobie  szczćróm  jest  głupstwem;  bo  fundament  mą- 
^drości  jest:  swojej  nie  dufać  mądrości.  Drudzy  są, 
^którzy  mają  mądrość  taką,  jaką  apostoł  opisał:  ziem- 
„ską,  bydlęcą  i  dyabelską.  Ziemską:  iż  mają  rozum 
„tyło  na  dostawanie,  zatrzymanie  i  rozmnożenie  dóbr 
^świeckich  doczesnych;  i  w  ziemi  wszystek  ich  rozum 
;^ zostaje,  nie  oglądając  się  na  wieczne  i  przyszłe,  aby 
„do  nich  doczesnych  nakręcali,  jakoby  lepsze  dla  po- 
„dlejszych  nie  upadały.  Taką  mądrość  mają  politycy 
;j, dzisiejsi,  którzy  nauczają  panów  i  królów,  aby  o 
„religią,  o  dotrzymanie  i  obronę  wiary  świętej  kato- 
„lickiój  i  o  ludzkie  zbawienie  nie  dbali,  i. dla  niego 
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„nic  nie  czynili,  tyło  doczesnego  pokoju  i  dobrego 
„mienia  poddanych  swoich  pilnując,  zbawiennych  po- 
„trzeb  ich  zaniechali.  Taka  mądrość  słusznie  się  tiż 
„zowie  nie  tyło  ziemską  ale  i  bydlęcą;  bo  także  by- 
„dło  dobro  swoje  cielesne  i  przyrodzonej  skłonności 
„obmyśla  i  o  nie  się  stara:  o  duszę,  którdj  nie  ma 
„wiecznej  i  rozumnej,  nie  dbając.  Ten  taki  rozum  zo- 
„wie  się  t6ż  dyabelski;  bo  czart  niocz  się  więcdj 
„nie  stara,  jedno  aby  ludzie  wieczne  dobra  jako 
„i  on  tracili,  i  nic  o  t6m,  co  jest  po  śmierci,  nie  my- 
„ślili....  a  tóż  pospolicie  taka  świecka  mądrość  wszys- 
^tek  swój  dowcip,  dóbr  tych  świeckich  dostając,  na 
„oszukanie  i  na  szkody  ludzkie  obraca.  Co  jest  wła- 
„sno  piekielnikom,  którzy  na  takim  dowcipie  i  war- 
„sztacie  zasiedli/^ 

Uważa  dalćj,  jak  bardzo  jest  potrzebną  owa  Bo- 
ska i  prawdziwa  mądrość,  pośród  tylu  niebezpieczeństw , 
„do  których  to  przychodzi  królestwo  i  w  tak  okrut- 
„nój  nawałności  morskiej....  Najprzód  widzicie,  mó- 
„wi;  rozerwanie  wielkie  serc  ludzkich  i  potarganie 
„jedności  i  miłości  i  zgody  sąsiedzkiej,  nie  tyło  dla 
„różności  wiar  i  dla  nauk  heretyckich,  które  na  to 
„szatan  wrzucił,  aby  rozrywał  i  rozpraszał,  ale  tóż 
^dla  powaśnienia  się  stanów  między  sobą  i  dla  wiela 
„obłudności  i  nieuprzej mości,  którój  się  między  wami 
„nasiało,  iż  jeden  drugiemu  nie  dufa,  jeden  drugiemu 
„nie  życzy,  i  do  swoich  pożytków  ubiegając  się,  spól- 
„nie  się  hydzicie  i  chytrze  oszukiwacie....  Jakoż  inaczój 
„prorokować,  jedno  z  prorokiem  mówić:  Rozdzieliło 
^się  serce  ich,  teraz  poginą  ^*^),  a  co  prędzój  gubi  kró- 
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„lestwa,  jedno,  jako  pan 'Jezus  mówi,  niezgoda  są- 
„siedzka  w  ni^m ?...." 

^  Nadto  namnożyło  się  w  tćm  królestwie  ludzi 
„złych  bardzo,  który  posmakowawszy  sobie  mterre- 
„gna,  w  których  mogli  o  królestwo  targować;  i  po- 
„żytków  swoich  z  oszukania  miłój  ojczyzny  i  rozer- 
^wania  jój  szukać  jeszcze  nie  przestają,  a  gdzie  mogą 
„bunty  i  zmowy  czynią,  na  urząd  Boży  szemrząc  i 
„potwarzy  zmyślając,  i  do  rozruchów  i  nowin  namą- 
„wiając;  niespokojni,  łakomi,  niesprawiedliwi  sieją 
„wszędzie  niezgody,  nic  na  dobre  pospolite  nie  po- 
„mnąc,  a  tą  łódką,  w  którój  się  wszyscy  wieziem, 
„swojóm  bieganiem  chwiejąc,  do  zanurzenia  ją  i  uto- 
„  pienia  przywodzą.  Tacy  byli  za  Machabeuszów  oni, 
„jako  je  Pismo  zowie  viri  iniąui,  którzy  do  obcych 
„panów  biegając,  wojska  ich  na  ojczyznę  przywo- 
„dzili,  i  zamieszki  wielkie  czynili.  Taki  był  Symon 
„i  Jason  i  inni,  z  którymi  Juda  Machabeusz  miał 
„wielką  pracę,  im  je  wykorzenił,  przy  których  ża- 
„dnego  pokoju  swojój  ojczyźnie  obmyślić  nie  mógł. 
„To  są  dziwnie  szkodliwi  ludzie,  którzy  swoje  po- 
„ trąciwszy,  na  cudze  patrzą,  a  zamieszka  i  zgubą  oj- 
„czyzny  poratowania  swego  szukają.  Z  takimi  długo 
„porobicie!  a  wió  pan  Bóg,  jako  je  naprawicie,  a 
„przy  nich  jako  całą  ojczyznę  zachowacie! 

„Zginęła  w  tóm  królestwie  karność  i  disctpUna^ 
„bez  którój  żaden  rząd  uczynić  się  nie  może,  którą 
„Pismo  Święte  wszędzie  zaleca.  Nikt  się  urzędów 
„ani  praw  nie  boi,  na  żadne  się  karanie  nie  ogląda. 
„Bo  gdy  bojażń  Boża  ginie  i  wstyd  upada,  w  samój 
„tyło  karności  urzędowo)  nadzieja  do  pochamowania 
^złości  zostaje,  którój  gdy  nie  masz,  rzeczpospolita 
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„gmicj  a  jako  gdy  obręcze  z  beczki  opadają,  a  nikt 
„ich  nie  pobiją,  wszystka  się  rozsypuje." 

,,  Wszyscy  się  wolnością  szlaichecką  bronią,  wszys- 
„cy  ten  płaszcz  na  swe  zbrodnie  kładą  i  poczciwą 
^a  złotą  wolność  w  nieposłuszeństwo  a  we  wszete- 
„czność  obracają.  O  piękna  wolności!  w  której  wszyst- 
„kie  swawolności  i  niekarności  panują,  w  której  mo- 
„cniejsi  słabsze  uciskają,  w  którdj  Boskie  i  ludzkie 
„prawa  gwałcą,  karać  się  nie  dadzą  ani  królowi,  ani 
„urzędom,  wszyscy  jako  synowie  Beliala  bez  jarzma, 
^bez  wodzy.  Ludzie,  jako  jest  u  Joba  świętego,  pró- 
„żni  i  pyszni,  którzy  mniemają,  iż  się  wolnymi  jako 
„źrebię  u  osła  urodzili,  które  o  uździe  i  wodzy  nie 
„myśli.  Takie  hamować  i  lepsze  a  ostrzejsze  prawa 
„na  nie  stawić,  barzo  już  teraz  niełacna  to  praca! 
„A  zwłaszcza,  iż  poważność  i  moc  i  władza  królew- 
„skiego  majestatu  osłabiała,  fałszywóm  i  nieroztro- 
„pnóm  wolności  szkodliwej  rozszerzaniem  ściśniona 
„i  skrócona,  bo  teraz  żaden  się  króla  nie  boi,  ani 
„jego  karania.  Kto  chce,  o  nim  szemrze,  każdy  go 
„ćwiczy  i  pedagogiem  jego  być  chce,  i  poważności 
„jego  uwłóczy.  Codzień  władzy  królewskiój  ubywa, 
„a  ludzkiej  śmiałości  i  nadętości  przybywa.  Jakoż 
„głowa  mocna  być  ma?  jakoż  egzekucya  praw  po- 
„tężna  zostanie?  By  był  najmędrszy  Salomon,  gdy 
„władzy  i  potężności  do  karania  i  rządów  i  pienię- 
;,dzy  nie  ma,  żadnej  przygodzie  pospolito)  nie  pora- 
„dzi.  A  gdy  na  głowie  zejdzie,  nią  długo  członki 
^ustaną." 

•  ^Sejmy  te,  jako  wam  źle  wychodzą  i  jakiójby 
„w  nich  naprawy  potrzeba,  sami  to  lepiej  widzicie;  ja 
„to   tyło   mówię,   co  wszyscy   widzą.    Zjeżdżacie  się 


Digitized  by 


Google 


—     256     — 

„z  wielkiemi  kupami  jezdnych  i  pieszych  jako  na 
„wojnę  nie  na  radę,  i  utrącacie  to,  czómby  się  nie- 
„małe  wojsko  uchować  podobno  mogło;  tak  długi 
„czas  tu  siedzicie,  a  mało  sprawujecie.  Wiele,  wedle 
„proroka,  siejecie,  a  mało  użynacie.  Na  pobory  na- 
;,rzekacie;  a  tu  większe  utraty  na  tćm  takidm  zamie- 
;,szaniu  podejmujecie.  Młodsi  bracia  wszystko  rozporą 
„i  popsują  i  powichlą,  i  odjechawszy  drugie  do  nie- 
„ posłuszeństwa  poburzą.  Pieirwdj  sejmowe  stano wie- 
„nie  było  jako  Boskie  niewzruszone  i  święte;  teraz 
„moc  traci,  powagi  nie  ma.  Cóż  za  pożytek  z  tych 
„takich  utrat  i  pracy  sejmowej  i  trudzenia  swego  ma- 
„cie?  Od  sejmów  gdzie  się  uciekać  i  apelować  bę- 
„dziecie?  gdyż  tak  zelżone  są,  w  których  jest  powaga 
;, królewska,  powaga  rady  jego  i  dobrych  synów  ze- 
„ Zwolenie;  sądowe  dekreta  moc  mają  a  sejmowe  upa« 
„dają!  Przeto  czujcie  o  takiój  pladze  Boskiej  nad 
„wami,  iż  pan  Bóg  dopuścił  pomieszanie  rad  i  rozu- 
„mów  waszycli,  iż  widząc  nie  widzicie,  chcąc  co  czy- 
„nić,  nic  nie  czynicie,  co  we  dnie  zrobicie,  to  się 
„w  nocy  obali  i  błogosławieństwa  żadnego  z  waszych 
„rad  i  sejmów  nie  masz.  Bo  na  żadnym  się  nic  nie 
„naprawi,  a  snąć  się  po  każdym  co  skazi  w  posłu- 
„szeństwie,  w  karności,  w  sprawiedliwości  i  w  pra- 
„wach  pobożnych.  A  co  najgorzćj,  skąd  już  bliskie 
„i  nagłe  niebezpieczeństwo  nadchodzi,  i  Turecka  moc 
„i  szabla  na  głowy  nasze  następuje,  bliskie  i  co  rok 
„bliższe  tyrana  tego  sąsiedztwo  we  wrota  już  nasze 
„pogląda,  pokój  z  nim  niepewny  ani  trwały;  gdy  czas 
;,lada  który  upatrzy,  uciśnie  was,  nie  wióm  jako  do 
„wojny  takiój  gotowych,  i  pod  niewolą  swoje,  ucho- 
„waj  Boże!  podbije.  Jakie  skarby  macie,  jakiego  żoł- 
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„nierza,  jako  opatrzone  zamki  i  żywności?  to  lepiej 
„sami  wiecie!  Tatarzyn  przyrodzony  nieprzyjaciel, 
^nad  wami  co  godzina  stoi  na  Tureckie  rozkazanie 
„i  posługi,  do  zguby  waszćj  czekając." 

Czyni  ich  ważnymi  na  to,  że  „na  naprawę  rze- 
„czy  tak  skażonych  i  trudnych  i  zabieganie  tym  i  in- 
„nym,  które  się  nie  mienią,  niebezpiecznościom,^  po- 
trzeba mądrości,  nie  tój  tylko,  która  się  nabywa  „do- 
„wcipem,  wychowaniem  dobrem,  czytaniem  zwłaszcza 
^historyi  i  innych  około  rzeczy  pospolitej  pisanych 
„nauk,  radą,  towarzystwem  mądrych,  ćwiczeniem  i 
„rzeczy  samych  dotykaniem  i  doświadczeniem,  laty 
^i  starością;  ale  tćż  i  onój  z  nieba,"  którą  miał  Jó- 
5,zef,  Mojżesz  i  inni.  Wykazuje  następnie  i  karci  grzechy 
przeciwne  mądrości:  niepowściągliwość  cielesną,  nie- 
spokojność,  niejedność,  wysokie  o  sobie  rozumienie  i  py- 
chę, upór,  ubieganie  się  za  popularnością,  brak  miło- 
sierdzia, skwapliwość  w  posądzaniu,  obłudność,  i  uczy 
jak  nabywać  świeckiój  i  duchownój  mądrości.  Ka- 
zanie to  zakończone  jest  śliczną  modlitwą  o  mądrość, 
którą  nazywa  modlitwą  królewską  i  senatorską. 

W  drugióm  kazaniu  zwraca  uwagę  sejmu  na  głó- 
wne choroby  Rzeczypospolitej,  których  sześć  upa- 
truje, a  do  których  rychłego  Ićczenia  go  wzywa: 
„Piórwsza  jest  nieżyczliwość  ludzka  ku  rzeczypospo- 
„litój  i  chciwość  domowego  łakomstwa.  Druga  nie- 
„  zgody  i  roztćrki  sąsiedzkie.  Trzecia  naruszenie  re- 
„ligii  katolickiój  i  przysada  heretyckiej  zarazy.  Czwarta 
^dostojności  królewskiej  i  władzy  osłabienie.  Piąta  pra- 
„wa  niesprawiedliwe.  Szósta  grzechy  i  złości  jawne, 
;,  które  się  przeciw  panu  Bogu  podniosły  i  pomsty  do 
„niego  wołają." 
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W  tćtn  więc  kazaniu  Baówi  o  pićrw»zćj  cborobi^s 
krajowćj  i  o  obowiązku  miłońel  ogczyzny;  następu- 
jące poiS^więcene  są  rozbiorowi  dalsz^ycb  wjszczeg^ 
nionych  dopiero  cborób.  Wykazuje  najprzód,  jak  jegt 
ważnćm  przykawnie  miłoiS^oi,  a  żjd  miłodć  rodzi  zgodę. 

„Dobrze  miłować  sąsiada;  lepićj  wi^ystkie,  któr^^ 
„w  mieście  jednam  są  a  pogotowiu  jeszcze  lepićj  wc^yst- 
„kie  obywatele  królestwa  tego,  gdy  im  dobrego  co 
;^  czy  nim,  abo  dla  nieb  co  cierpim.  Także  dobra  zgoda 
„i  pokój  między  pospolitym  ludem;  ale  lepsza  mię- 
^dzy  pany,  którzy  ludźmi  rządzą,  abo  o  nieb  radzą, 
y,a  najlepsza  między  królmi,  którzy  wszystkiemu  świa- 
„tu  pokój  zgodą  swoją  przynoszą.  Do  tiśj  sz^roki^ 
y,i  przestronnej  mUoŚK^i  przywodzić  się  macie  praezar 
jjOm  panowie,  którzyście  tu  na  to  się  z^hali,  abyśr 
„eie  o  tóm  myśleli  i  radzili  jakoby  lud  ws&ystek  nie 
„zginął,  a  wasza  ku  Rzeczypospolitej  miłość  gorąca 
„i  szcz^  pokazać  się  mogła.  ^ 

Przykład  tój  przestronno)  miłości  d)ał  zbawioł^^ 
a  starsi  i  przełożeni  dla  tego  się  w  Piśmie  Święto 
bogami  zowią,  że  o  wszystkich  staranie  mieć  powinni. 
„Słusznie  tóż  do  was  mówić  tak  mam,  przezacni  ob- 
„myślacze  dobra  pospolitego!  Wszystkiej  t^j  Korony, 
„to  jest  ludzi  i  dusz,  ile  icb  jest  w  Polszczę,  w  Li- 
„twie,  w  Rusi,  w  Prusach,  w  Żmudzi,  w  Inflanciech, 
„oczy  do  was  obracają  i  ręce  do  was  podnoszą,  mó- 
;,wiąc,  jako  i  oni  Egipcyanie  do  Józefa:  „„Zdrowie 
;,  „nasze  w  ręku  waszych,  wejrzyjcie  na  nas,  abyśmy 
„  „nie  ginęli  i  w  domowój  niesprawiedliwości  i  w  po^ 
;,„gań8kiój  niewoli.  Wyście  ojcowie  nasi  i  opiekuno- 
„„wie  a  my  sieroty  i  dzieciny  wasze.  Wyście  jake 
„„matki  i  mamki  nasze;  jeżli  nas  odbieżycie,   a  źle 
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9^^o  naB<  radzić  będsieciei;  my  po^niem  i  sami  agif» 
„„mecie.  Wyście  rozumy,  i  głowy  nasze;  my  jako 
„;^  proste  dzieoi  na  wasze  się  obmyślafiie  spuszezamy 
^^i  pan  Bóg  w^m  myśleó  o  nas  iroakazał.  Wyśoie 
„„jako  gópy,  z  których  tz4ki  i  zduoje  wjrtryekają^ 
„^ai  my  jako  poła^  k^re  się,  oiłemi.  iizćkami  polewają 
„„i  cbłodzą.  Góry  (jako  psalm  mówii)  przyjmujcie 
„„ludfcom  pokój  i  pagórki  spuszczajde  im  sprawie- 
„„dliwość.  Was  pan  Bóg  podniósł  na  wysokie  urzędy; 
„^nie  dla  was,  abyście  sami  swoich  pożytków  pilno- 
„„wali,  ale  dla^  ludu,  który  wam  pan  Bóg  powierzył, 
„„abyście  nam^  s^awiedliwość  i  pokój,  który  od  pana. 
„„Boga  bierzecie,  spuszczali.^ ^  Toć  są  głosy  i  wo- 
„łaoia  ich  da  was:  żmiłajcież  si^  nad  nimi.  Miłi^jcie> 
;, ojczyznę  tę  swoje  i  to  Hieruzalem  swoje,  to  jest 
„Kioronę  tę  i  Rzeczpospolitą,  a  mówcie  tak  z  sere^, 
„z  Dawidem:  Jeżli  cię  zapomnę  ojczyzno  mała  mojsr 
„1  Hieruzałem  moje,  niech  zapomnę  prawicę  ręki  swo- 
„j&j,  Niechi  język  mój  przyschnie  do  ust  moich,  jeśli 
„pomnieć  na  cię  nie  będę,  a  jeśli  cię  na  czele  wszyst-r 
„kich  pociech;  moich  nie  położę!" 

Z  nieporównaną  czułością  i  wylaniem  serca  sta- 
wia im  na  oczy  to  wszyatkoy  co  t^  współnój  matce. 
sw4j]  zawdzięczają.  „Błogo  wam  teraz,  którym  paa 
„Bóg  w  tój  ojczyźnie  tego  wsz^ystkiego  dochował.  Ta 
;,matka  skupiła  wam  do  jednego  ciała  Rzeczypospo- 
„litój;  tak  szórokje  i  zacne^  narody ,  rozsjsćrzyła  pań- 
^stwo  swe  od  mofza  do  mors^  i  sąsiadom  was  stra- 
„szliwe  poczyniła,  iż  oburzyć  się  na  was  nie  śmieją. 
„Ta  miła  matka  podała  wam  złotą  wolność,  iż  tyra- 
„nom  nii&  służycie,  jedno  bogobojnym  panom  i  kró- 
„lom  które  sami  sobie  obióracie,  których  moc  prawy 
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,, określona  żadnego  wam  bezprawia  nie  czyni,  ża- 
^dnego  od  postronnych  panów  i  od  swoich  uciśnie- 
„nia  nie  cierpicie.  Samiście  tyło  sobie  tyranami,  gdy 
„praw  nie  wykonywacie  a  do  sprawiedliwości  fałszywą 
^wolnością  abo  raczćj  swawolnością  przeszkody  sami 
„sobie  czynicie.  Tureckiego  i  Moskiewskiego  państwa 
„obywatele,  patrzcie  jakie  uciśnienie  i  tyranią  cier- 
„pią !  Nie  taka  to  ojczyzna  matka  wasza:  matką  wam  jest 
„a  nie  macochą.  Na  ręku  was  swoich  nosi,  a  krzy- 
„wdy  żadndj  cierpieć  nie  dopuści." 

„Patrzcie,  do  jakich  dostatków  i  bogactw  i  wcza- 
„sów  ta  was  matka  przywiodła,  a  jako  was  ozłociła 
„i  nadała,  iż  pieniędzy  macie  dosyć,  dostatek  żywno- 
„ści,  szaty  tak  kosztowne,  sług  takie  gromady,  koni, 
„wozów,  takie  koszty,  dochody  pieniężne  wszędzie  po- 
„mnożone.  Sama  tyło  matka  mało  ma.  Pierwej  rzadld 
„miał  piwo  w  domu,  a  teraz  winem  piwnice  wasze 
„wonieją.  Pierwćj  samodziałki  ®^®)  boki  nasze  pokry- 
„ wały,  a  teraz  aksamity  i  jedwabie.  Pierwdj  proste 
„rydwany  i  rzadkie,  częstsze  siodła  miasto  poduszek, 
„a  teraz  złote  kolćbki  i  karety.  Pierwdj  proste  po- 
„trawy,  a  teraz  ptaki  i  kapłony.  Pierwój  jedna  misa 
„wszystkim,  a  teraz  półmisków  kilkadziesiąt.  O  naj- 
„ milsza  matko!  już  zbytkują  dzieci  twoje,  żle  tych 
„dostatków  używają,  na  grzechy  na  sprosności  na 
j, utraty,  na  próżności.  —  A  ja  co  winna?  mówi,  mają 
^ rozum,  mogą  tych  darów  Bożych  używać  na  kościoły 
„i  chwałę  Bożą,  na  obrony  i  zamki  i  inne  na  zły 
„czas  gotowości  i  do  zbawienia  przysługi.  Ja  niewinna^ 


^*®)   Sukno  lub  płutno  własnej  domowej  roboty,  od  właści- 
ciela samego  zdziałane. 
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^iżem  w  dawania  matką;  oni  winni,  co  mię  nie  słu- 
^chają  a  dobroci  mojdj  i  Boskich  darów  żle  używają! 

yyTsLŻ  miła  matka  dała  wam  taki  pokój,  jakiego 
„wiele  królestw  nie  mają,  za  którym  napełniły  się 
„komory  wasze  i  rozszerzyły  się  pożytki  wasze.  Boże! 
„abyście  dobrze  tego  pokoju  ożyli,  a  zwłaszcza  tak, 
„jako  on  król  Aza,  o  którym  mówi  Pismo  *^'):  „„Po- 
„ „budował  mocne  miasta,  bo  za  czasów  jego  wojny 
„„nie  powstawały,  gdy  pan  Bóg  pokój  dawał.  I  mó- 
„„wił  do  poddanych:  Budujmy  miasta  i  obtoczmy  je  mu- 
„„rami,  utwierdzajmy  wieże  i  bramy,  póki  mamy  od- 
„„pocznienie  od  wojen.""  ^A  u  was  pokój  i  dostatki, 
„które  z  niego  rosną,  w  próżne  się  utraty  obraca, 
„w  zbytki  i  w  gnoje:  a  zamki  puste,  wieże  próżne, 
„drugie  się  obalają  i  gniją;  na  przyszłe  wojny  i  nie- 
„pokoje  oka  nie  macie.  Dosyć  wam  ta  matka  pokojem  ta- 
„kim  ukazuje,  do  czegoby6cie  się  pokwapiaó  mieli,  póki 
„czas  jest.  Bo  zda  mi  się,  iż  się  już  od  niewdzięcznych 
„ten  tak  bogaty  pokój  oddali  i  przerwie.  Macie  od 
„tójże  ojczyzny  do  tego  czasu  sławę  wojenną,  która 
„się  tych  wieków  najwięcój  za  szczęśliwóm  królów 
„i  panów  waszych  panowaniem  podniosła.  Rodzi  wam 
„ta  matka  mężne  i  mądre  i  szczęóliwe  hetmany,  mo- 
„cne  i  nieustraszone  rycórstwo,  i  lud  taki,  na  który 
„się  nieprzyjaciele  oglądają!" 

„Taż  matka  najmilsza  uczyniła  wam  sławę  u 
„wszystkiego  chrześciaństwa  i  u  pogaństwa,  iż  od 
„zachodu  i  wschodu  zacnemi  poselstwy  uczczony  król 
„i  pan  wasz  wielką  wam  u  postronnych  powagę  i  mnie- 
„manie  czyni.  Cóż  wam  więcój  uczynić  mogła?  cze- 
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,^miiźr  jej  aerdeczpie  miłować  i  onę  w  całoitei-  zatrzy^t; 
„mąć  i  dla  zdrowia  jdj;  wszystlfiagoi  tcaoić,  gdy  tegQ 
Jest  potrzelDa,  nie  madę?  Onę  miłując,  sami  siebie 
;ty miłujcie  a  nie  utracicie;  on^j^  nie  życząc. i  wiary  nię 
,,docłiowująe,  sami  siebie^  zdradzacie.  Miłujecie  poży^r 
„tki  swoje  pojedynkowe  a  pospolite  burzycie,  i  ,mnier 
„mapie,  abyście  dobrze  sobie  czyniłi' i  życzyli!^  Nie 
„tak  jest^  ale  jako  Pan  rzekł  ****):  ^„Kto  zdrowie  mi- 
„„łuje,  traci  je;  a  kto  je  utracą,  najduje  je.""  Gdy 
„okręt  tonie,  a  wiatry  go  pczewracają,  głupi  tłumoczfci 
„i  skrzynki  swogCi  opatruje,  i  na,  nich  ledy,  a  do 
„obrony  okrętu  me  idzie,  i  mniema,  że  się  sam  mi- 
„łuje^  a  on  się  sam  gubii  Bo  gdy  okręt  obrony  nie 
;,ma,  i  on.  ze  wszysikićm;,  co^  zebrała  utonąć  musi.  A 
„gdy  swemi  skrzynkami  i:  maj^noddą,  którą  ma.  w  o^ 
„kręcie,  pogardzi,  a  z  innymi:  się  do  obrony  okręttt 
„uda,  swego  wszystkiego  zapomniawszy,  d^pł^o  swe 
„wszystko  pozyskał  i  sam  zdrowie  swoje  zachowaŁ 
„Ten  najmilszy  okręt  ojczyzny  naszćj  wszystkich  nas 
„niesie,  wszystko  w  nim  mamy,  co  mamy.  Gdy  się 
„z  okrętem  żle  dzieje,  gdy  dziur  jego  nie  zatykamy, 
„gdy  wody  z  niego  nie  wylewamy^  gdy  się  o  zatrzy- 
„manie  jego  nie  staramy,  gdy  dla  bezpiecznośei 
,Jego  wszystkióm,  co  w  domu  jest,  nie  pogardzamy^ 
„zatoniC;  i  z  nim  my  sami  poginiemy." 

„W  tym  okręcie  macie  syny,  dzieci,  żony,  imie- 
„nia,  skarby  i  wszystko,  w  cz^m  się  kochacie;  w  tym 
„tak  wiele  dusz  jest,  ile  to  ich  królestwo  i  paitotwa 
„przyłączone  mają.  Nie  dajcie  im  tonąc,  a  zmiłujcie 
„się   nad   krwią   swoją,   nad   ludem   i   bracią   swoją, 


260)  Jan. 

Digitized  by  VjOOQIC 


J 


—   aes   — 

„Bie  tflo  nuijętnoócią:  ałe  i  zchrowiem  im  wkiwićm 
„usługujcie,  wy,  którzfjśoie  je  pod  twój  rząd  i  opiekę 
„wzięli.  Bo  nie  tyla  majętności  dla  miłój  brafii^j  i 
,yB2eos^ypoafM)Utćj  nie  żaiowad,  ale  i  uiaieraó  winni 
„jesteśmy." 

Przytaeza  nast^^mie  przykłady  miłości  ojczyzny 
z  PisnJa  Swiętega  i  dziejów  świata:  Mojżesza,  Aoda, 
Samaona,  Dawida,  Joaba,  Nebemiasza,  Zorababela,  Ma- 
tatyasza,  córkę  Jeftego,  Judytę,  Esterę,  Kodrusa^  De- 
cyusza,  Regulnsa ;  przytacza  naukę  pogan  o  tym  wiel- 
kim przedmiocie^,  któnych  chrześcianie  jeszcze  zawsty- 
dzić powinni,  podczas^  gdy  właśnie  od  nieb  są  za- 
wstydem,  i  woła:  ^0  wielmożni  panowie,  o  ziemscy 
„bogowie!  miejcie  wspanidte  i  szórokie  serce  na  do- 
„bro  braci  awaje|  i  narodów  swoich,  wazystkich  dus:&, 
„które  to  królestwo  Z;  swemi  państwy  w  sobie  zamyka. 
„Nie  cieśnijcie  ani  kurczcie  miłości  w  swoicb  domącb 
^i  pojedynkowych  pożytkach;  nią zamy kajde  jej  wka- 
„morach  i  skarbnicach  swoich.  Niech  się  na  lud  wszys- 
„tek  z  was  gór  wysokich  jako  rzóka  w  równe  pola 
„wylówa;  Naładujcie  onegochrześciańskiego  króla  ^^^^ 
„który  z  wojskiem  wyciągnąwszy,  na  chorągwi  swa- 
j,]6}  namalaw-ać  kazał  ptaka,  który  swoją  krwią  pta- 
„szęta  od  węża  zarażone  ożywia,  dając  znać,  iż  za 
„swój  lud  rad  umrzćć  chce,  sobie  śmierć  a  im  żywot 
„obiórając^" 

Na  końcu  karci  cnych,  co  dla  tego  o  obczyźnie 
mę  dbają,  że  im  się  źle  powodzi,  a  serce  ich  zła- 
dziejskidm  nazywa,  karci  i  tych,  co  służyć  krajowi 
nie   chcą   bez   dobrdjt  zapłaty;   wystawia,  jak  niepe- 
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wną  jest  najemna  dusza  i  że  prawdziwa  cnota  w  sa- 
mym uczynku  c^ęśó  nadgrody  znajduje  a  od  Boga 
dopiero  całej  spodziewać  się  ma. 

W  trzecióm  kazaniu  rozwodzi  się  nad  obowiąz- 
kiem i  niezbędną  potrzebą  zgody  i  jedności  domo- 
wej, wykłada  jdj  powody  w  religii,  we  wspólności  je- 
dnaj ojczyzny,  jednego  króla,  tychże  samych  praw 
i  swobód,  kreśli  nie  tylko  krasomowczemi  ale  praw- 
dziwie prorockiemi  słowy  nieszczęsne  skutki  niezgody 
i  odkrywa  obraz  przeszłości,  na  którą  jakoby  na  obe- 
cną już  patrzył.  Pokazawszy  bowiem,  że  w  niezgo- 
dzie ojczyzny  ratować  nie  można,  że  ona  zrywa  sej- 
my, które  więc  z  lókarstwa  w  jad  się  obracają,  po- 
kazawszy, jak  łatwo  domowa  wojna  powstać  może, 
tak  datój  mówi:  „Nastąpi  postronny  nieprzyjaciel, 
jąwszy  się  za  wasze  niezgodę  i  mówić  będzie:  „„Roz- 
„ „dzieliło  się  serce  ich,  teraz  poginą;""  i  czasu  tak 
„dobrego  do  waszego  złego  a  na  swoje  tyraństwo 
„pogodnego  nie  omieszka.  Czeka  na  to  ten,  co  wam 
„żle  życzy  i  będzie  mówił:  „j^Euge,  euge  ^®^)!  teraz 
„„je  pożórajmy,  teraz  pośliznęła  się  noga  ich,  odjąć 
„„się  nam  nie  mogą.**"  „I  ta  niezgoda  przywiedzie 
„na  was  niewolą,  w  którój  wolności  wasze  utoną  i 
„w  śmiech  się  obrócą:  i  będzie,  jako  mówi  prorok, 
„sługa  równo  z  panem,  niewolnica  równa  z  panią 
„swoją,  i  kapłan  z  ludem,  i  bogaty  z  ubogim,  i  ten^ 
„co  kupił  imienie,  równy  z  tym,  co  przedał.  Bo  wszyscy 
„z  domy  i  zdrowiem  swojóra  w  nieprzyjacielskiej  ręce 


262^  Wykrzyknik  radości  i  zachęcania,  jakoby  brawo!  da- 
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^stękać  będą,  poddani  tym,  którzy  icli  nienawidzą. 
^Ziemie  i  księztwa  wielkie,  które  się  z  Koroną  zje- 
„dnoczyły  i  w  jedno  ciało  zrosły,  odpadną  i  rozer- 
„wać  się  dla  waszej  niezgody  muszą.  Przy  któ- 
^rych  teraz  potężna  być  może  ręka  i  moc  wasza  nie- 
„przyjacielom  straszliwa.  Odbieżą  was  jako  chałupki 
„przy  jabłkach,  gdy  owoce  pozbierają,  którą  lada 
„wiatr  rozwieje  i  będziecie  jako  wdowa  osierociała, 
^^wy^  coście  drugie  narody  rządzili,  i  będziecie  ku 
„po6miechu  i  urąganiu  nieprzyjaciołom  swoim.^ 

^  Język  swój,  w  którym  samym  to  królestwo  mię- 
„dzy  wielkiemi  onemi  Słowieńskiemi  wolne  zostało, 
„i  naród  swój  pogubicie,  i  ostatki  tego  narodu  tak 
-Starego  i  po  świecie  szóroko  rozkwitnionego  potra- 
„cicie,  i  w  obcy  się  naród,  który  was  nienawidsi, 
^obrócicie,  jako  się  innym  przydało.  Będziecie  nie 
„tyło  bez  pana  krwi  swojój  i  bez  wybiórania  jego, 
„ale  tóż  bez  ojczyzny  i  królestwa  śwegO;  wygnańcy, 
„wszękzie  nędzni,  wzgardzeni,  ubodzy,  włóczęgowie, 
^  które  popychać  nogami,  tam  gdzie  was  piórwój  wa- 
dzono, będą.  Gdzie  się  na  taką  drugą  ojczyznę  zdo- 
„będziecie,  w  którójbyście  taką  sławę,  takie  dostatki, 
„pieniądze,  skarby  i  ozdoby  i  ozdobności  i  roskoszy 
„mieć  mogli?  Urodzi-Ii  się  wam  i  synom  waszym 
„taka  druga  matka?  jako  tę  stracicie,  już  o  drugiój 
„nie  myslić!  Będziecie  nieprzyjaciołom  waszym  słu- 
„żyli  w  głodzie,  w  pragnieniu,  w  obnażeniu  i  we  wszyst- 
„kim  niedostatku,  i  włożą  jarzmo  żelazne  na  szyje 
„wasze,  przeto,  iżeście  nie  służyli  panu  Bogu  swemu 
„w  weselu  i  w  radości  serdeczno),  gdyście  mieli  do- 
^statek  wszystkiego,  i  dla  dostatku  ze  wszeteczeń- 
„stwa  waszego  gardziliście  kapłanem  i  królem  i  in- 
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^nćm  przełożeńatwem;  wioteością  i^ię  Belialską  pokry- 
„wając,  a  jarzie»a  wdsięczoego  Chrystusowego  i  po- 
^słuflzeństwa  nosić  nie  cheąc.  Da  takich  utrat  i  prze- 
^klęctwa  pewnie  was  ta  wasza  niezgoda  i  rozjtórkl 
^domowe  przyprawią.  Nie  tak  rychło  i  nie  tak  źało- 
^ónie  wojną  i  gwd:ty  postronnych  nieprzyjack^  sgi- 
^nąć  możecie,  jako  waszą  niezgody.  Jabłko  gdy  z  wi^z- 
T^chu  się  psować  pocznie^  wykroić  się  zgniłość  oioże, 
„iż  potrwa;  ale  gdy  wewnątrz  gnić  i  psowaó  się  po- 
bożnie ,  wszystko  zaraz  wyrzuck5  musisz  i  ^  ziemię 
j^nderzyó.*' 

Przechodzi  przyczyny  niezgod:  na  czele  onyph 
kładzie  rozerwania  w  wierze,  dalćj  lekcewaieoie  po- 
wagi królewskiej,  chciwodć,  dostatek  i  pychę,  za^^rodjć, 
waełkie  grzechy.  Uczy^  że  sienałeży  aię  disiełfó  ajii 
religią  ani  królem  ani  ojczyzną^  że  musi  hf6  niieró- 
WBóść  w  stanach  i  osobach ,  ale  ź^  przez  uaługow:^- 
nie  albo  subordys^cyą  utrzymuje  się  Zigoda  jako  i 
w  ciele  ladzkićm:  ^Noga  słucha  kotaiia,  bo  i^ę  z  tafya 
;9 związało;  kolano  słucha  ręki,  ręka  oka,  oko  gl^wy. 
^Kupę  różnych  kamieni  Bazbiórą^:  to  wielkie,  to 
„małe,  to  okrągłe,  to  graniaste,  t^  ^iigie;  i  zA^  ^ę 
„szpetna  i  pomieszana  gromada.  Lecz  gdy  mularz, 
„odesywając ,  kamień  pięknie  na  kamieniu  położy, 
„piękna  się  ściana  uczyni.  Tak  i  w  fzeczypospolitiśj 
„uchylaniem  się  jeden  drugiemu  c^&yni  się  piękna 
„zgoda  i  jedno  ciało  i  ona  nierówność  poddanodcią 
„się  gładzi  i  miarkuje....^' 

„Muzyka,  z  sześci  i  ośmi  głosów  składaba,  ma 
„w  sobie  różae  głosy,  wysokie,  niskie,  mierne.  Tąk 
„i  w  rzeczypoojpołitićj  różne  stany.  Gdy  jeden  głps 
„górnie  idzie^  drugi  zniżyć  się  musi;  tak  i  w  um^- 
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^pospolitćj  każdemu  w  swym  stanie  zo&tawać  potrzeba, 
„aby  się  wdzięczność  zgody  świętój  nie  j^owa^ą. 
„A  jeśli  jeden  nad  wszystkimi  kantor  taktu  im  nie 
„daje,  błędów  wiele  i  osaierzłe  wrzaski  wsijystkę  wdeii^- 
„czaość  śpiewania  popwją.  Tak  i  w  »fi^zypo0połitć|, 
^gdy  j/edea  nie  rządzi  a  różnoici  ludzkich  nie  wiar- 
„knje,  wszystko  się  królestwo  nieagodą  abala*^ 

Temi  i  podobnemi  porównfluiami.  wykawje  ca^ 
ohowmck  i  kiQnfeQZfto4<i  zgody. 

W  ęzwMtóm  i  piątiśm  fcązaoiu  ^apr^ąta  fik  dp- 
i9fodaw,  4ę  religia  jesjt  podsi^tawą  pawtai^,  i  że  tyi^o 
kj^tolieba  wiara  podaje  cękojmią  besipięcge^wa  i  e^OKg- 
4fiia,  a  r4&wiwiers*w^  zgubaewi  swe^mi  nasadami  po^- 
ik^fije  i  jedao  i  drugie. 

Szóste  kazanie  sejmowe  na  wielką  zasługaj^uwagię: 
W  m&»  bawięm  wykłada  nwwe^r  n^jiz  cały  mói  gystem 
połi^oz^ny,  to  jest  mimiobrchi^^no-komt^^yj^y^  podotoy 
J«go  ^^dmiem  do  tegp,  jaki  jpst  w  orgaTOzp^ie  liądi^fp, 
gidzie  sefoe  i  głowa  »ie  isąją  wi«d%y  deii|>otyo«ą^j 
iiftd  (^onkiwi,  ale  są  w  eiele  tóm,  c^óm  roi|gi»,  i 
sząd  króljGW^ki  w  ra^czyposp^Jitój.  G%im  głowia  w^»le, 
tćm  jest  stan  króle>rski  w  państwie.   Już  w  ata|7,p» 
ji^onie    dął    siam    Bóg   wyb#a#ifi«m   swemu   ludami 
J^ólów^  i  )fm^  icb  nwuaścić  przez  proroków.  Od  i^- 
djainrnifjszyob    e^ąsów  poruozały  się  narody  rządom 
jfdi^go:  monardiiia  Asyryjska,  Perska,  Grecka,  Rzym- 
ska przetrwały  tyle  wieków.  Już  Homer  śpiewa:  „Zła 
,,rzecz,  g4y  wielu  rozkazuje,  niechże  król  jeden  będzie;" 
i  P14ATON  uczy:  „że  jednego  panowanie  dobremi  pra- 
99  wy  opatrzone  nade  wszystko  najlepsze;  tam,  gdzie 
„ich  nip  vie]ię  rąalca?uie,  jęąt  pi^zedu^e;  ^,  gdsie  wiele, 
^tam   rząd  w^  wszystkięm  JB^ahy;^  i  Aatototeles 
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że  „pod  królem  jednym  najlepszy  rząd,  pod  rzeczą- 
^pospolitą  nade  wszystko  najgorszy." 

Gdzie  jeden  rządzi,  tam  łatwiej  się  utrzymuje 
jedność  i  zgoda  i  karność,  tam  większa  jest  moc  na 
zewnątrz.  Rzeczpospolita  w  małych  tylko  państwach 
długo  istnieć  i  utrzymać  się  może.  ^^Na  Wenecyą 
,,nie  potrzeba  patrzyć,  mówi,  iż  tak  długo,  to  jest 
„1100  lat  stoi.  Bo  tam  lud  pospolity  nierządzie  tyło 
„w  rzeczach  maluczkich  i  nienależytych  zdania  ich 
„pytają.  Lecz  rzeczy  poważne  do  trzech  się  przy  ksią- 
^żęciu  staczają,  i  oni  wszystkim  władną.  A  też  w  je- 
„dnćm  mieście  jako  pod  jednćm  pokryciem  takie  rze- 
„czy  łacne.  Lecz  gdzie  się  państwo  kilaset  mil  szć- 
^rzy,  trudno  się  wszystkich  przednich  obywatelów 
„dokładać.^ 

^  Nasza  Polska  monarchia  przed  chrześciaństwem 
„stała  także  kila  set  lat;  po  wziętćj  wierze  chrześciań- 
„skićj  stoi  już  blisko  łat  700,  o  żadnym  inszym  rządzie 
Jedno  królewskim  pod  jednym  panem  nigdy  nie  wie- 
„dząc.  Pod  dwunastą  woje  wód  doznali  Polacy  jako  był 
^zły  rząd  i  prędko  się  do  piórwszego  i  przyrodzonego 
„sposobu  wrócili,  mówiąc:  Mola  est  pluralitas  prind- 
^pum :  sit  ergo  unus  rex  "•*).  Przed  stem  lat  najznacz- 
„niój  poczęła  się  nachylać  do  innych  królestwu  prze- 
^ciwnych  rządów  ta  rzeczpospolita  Polska  ***).  Z  ja- 
„kim   pożytkiem  naszym,  sami  na  tych  sejmach  do- 


^^^)  Niedobróm  jest  panowanie  wielu,  niechże  będzie  jeden 
król. 

^^*)  Rozumie  tu  widocznie  już  za  Kazimierza  Jagielończyka 
zbytecznie  rozciągniętą  władzę  poselską;  bo  nie  jest 
bynajmniej  przeciwnym,  jak  zaraz  obaczymy,  stoso- 
wnemu określeniu  władzy  królewskiej* 
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„ssnawamy.  Słabnieje  dostojność  i  władza  królewska 
„temi  boledciami:  wolnością  przebraną  i  zbytnią,  zktó- 
„rćj  idzie  niepoduszeństwo  poddanych;  rozproszę- 
„niem  dochodów  i  imion  stołu  królewskiego,  i  koła 
^poselskiego  wykraczaniem  z  porządku  zamierzonego. 
„Co  się  godzi  trochę  rozszerzyć  i  duchem  kaznodziej- 
„skim  jako  wielkie  i  utratę  ludowi  Bożemu  przyno- 
^szące  grzechy  pogromić,  nie  bojąc  się  onćj  przy- 
„mówki,  jakobyśmy  wolnościom  szlacheckim  źyczli- 
„wymi  nie  byli,  a  dominium  cibsolutym,  a  zatćm  ty- 
„ranią,  chwalili." 

;, Cnota  ma  swoje  miarę  i  wagę;  źle  w  niój  nie 
„doważyć,  źle  tóż  i  przeważyć.  Dobre  absolutum  do- 
„mintmi  i  nad  nie  lepszego  rządu  nigdy  być  nie  może, 
y^ale  u  samego  pana  Boga,  który  nigdy  pobłądzić  i 
„złym  być  i  tyranem  nie  może.  Dobre  panowanie  ni- 
^komu  niepodległe  przy  świętym,  dobrym j  mądrym 
„i  pobożnym  monarsze,  któremu  prawem  jest  bojażń 
„Boża,  sądową  stolicą  mądrość  i  sprawiedliwość,  i  po- 
^tężna  egzekucya  do  karania  i  darowania;,  mocą  jego 
„jest,  po  panu  Bogu,  dobry  żołniórz  i  bogate  pienią- 
^dze.  Lecz  nie  wiele  takich^  wszystkichby ^  jako  mó- 
jj,wią,  na  jednym  pierścieniu  wyrysował.  Dla  tegoż 
„do  monarchy  i  króla  przykłada  ludzki  rozum  radę 
„i  prawa ,  krocąc  i  okróślając  moc  jego ,  pomagając 
„rozumowi  jego,  aby  nie  pobłądził,  a  złym  się  tyra- 
„nem  nie  stawał.  Nie  taką  monarchią  chwalimy,  jaka 
„jest  u  Turków,  Tatar  i  Moskwy,  która  ma  bezpra- 
„wne  panowanie,  ale  taką,  która  prawy  sprawiedli- 
„wemi  i  radą  mądrą  podparta  jest  i  moc  swoje  usta- 
„wami  nabożnemi  umiarkowaną  i  okróśloną  ma...." 
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„Taką  była  od  poc£ą1!kii,  j^hi»zc2a  pó  prisyję- 
^tój  wJerze  Chrystusów^,  ta  ta4maTthm  Polska.  Bo 
„kapłani  Boży  i  biskupi  królom  2  pogaństwa  gtUr 
^bym  i  dzikim  prawo  Boże  pri^ekładali,  któr^in  ich 
y^ahsolutum  dominium  miarkowali,  a  potśtn  i  inne  ludz- 
^\b  prawa  napisane  i  one  rady  świeekie  przystlh 
jjwionc  im  są.  Cz^m  dostojeństwo  ich  królewskie  i 
„władza  się  nie  króciła  ani  kurczyła,  ale  się  miar- 
i^fcowała,  aby  nie  pobłądzili,  a  mocy  ón^  z  rozumem 
„ibojażnią  Boską  sprawiedliwie  używali,  ani  naprawo 
„ani  lewo  skłaniając.  Pokazują  to  statuta  wasze  i 
^pri^sięgi  sfenatorów  i  niarszalkó1v  i  innych  urzęd- 
„tiików  5  w  jakiój  czci  i  w  onój  po  Bogu  najwyższej 
S9 przodkowie  wasi  królewski  stiin  mieć  <3beidi  i  uW^ 
jjźali.  Wiedząc,  00  im  Samym  na  t^m  zliłeży,  ft  jrtfeo 
',;z  królów  cześć  wszystka  i  podwyższenie  na  ich  3o- 
^hto  ^0  z  głowy  nft  członki  spływtóo.  Połom  z  łiłi- 
^łości  ku  poddanym  za  wysługą  i  dobróiai  zachewamem 
;^ich  £ttdi^  Mei&m  rye^i^kiti)  prze  iuęstwo  ich  i  t^- 
„czliw«#«  woltiośd  od  podisttków,  od  ^w^,  od  thr 
f^ramcznydi  Woj^ń  i  tid  iurtyfeh,  kti^e  były  imitbgo- 
^hjtło  dominio,  ciiciaróW,  któi-e  WWnÓśći  dsBt^j  Wę  pod 
^iniwregna  wytW^Wały  i  f»ź8iB<5rzyły  i  4;ak  «ię  ^y- 
,j8oko  podniosły,  iż  wpadSy  w  Wielką  pychę  i  hiópo- 
^steazeństwo  i  lekkie  kt^^iskiego  majestatu   tiSwfe- 

;,'żafiiie  i  pfaw  dobrych  ^ófl^ptanie" 

„i  ^ąd   ofte  słerUra  bystre  i  głttpłe:    „„WOdjśł- 

„,iłfetn  się  Wołnym  sżlAfehcicem,  nie  boję  aię  lilkbgoż 
;^^i  królii  samego,  ktUi-y  mi  nic  nad  prawo  ticżyni* 
r^^iń^  tooże.*'^  „I  ItłÓż  śię  tak  wolnym  rodzi,  żeby 
„nikt^goż  się  bać  uie  «fał?  i  syti  królewski  btó  się 
;t,ojca  i  pedagogów   musi.   I  sam  król   Boga  się  boi 


Digitized  by 


Google 


—     271     — 

yi  p»w  jego  praestępować  nie  omie;  a  tej  wolno* 
j,ki  nie  ma,  aby  się  zwićrzchnońci  Boskiej  nie  bał. 
,,1  patrsmy,  jako  na  takie  harde  śmi^zna  wolnośó 
j^padła!  Mówi:  króla  fi»ę  nie  boję;  a  przed  sąsiadem 
^neieka  i  drży,  który  go  w  t^j  wolności  na  dom  na- 
jeżdża i  zabija  i  majętność  wyłupi....  Ale  wióm,  it 
^wżdy  prawa  tak  złego  nie  madę,  chyba  onego  na 
„taką  swawolność  nakręcacie,  iż  mnie  nie  może  poj- 
„mać  aż  prawem  przekonanego,  iż  mię  sądzić  nie  może 
„aż  na  sejmie.  I  dla  tegoż  taką  sobie  wolność 
„do  Idkkiego  uważania  królewskiego  miyestatu  brać 
„mamy?" 

Powiada,  że  trzy  są  wołności  dobre  a  czwarta 
d^belska.  Święta  wolność  Jest  grzechom  i  czartn  nie 
shżyć,  druga  dobra  obcym  panom  i  pogańskim  kró- 
roiń  nie  służyć,    ,^trzecią  złota  ^^  nie   mieć   tyrana, 

*•*)  Nie  mogę  róe  wytknąć  tu  niistycznego  i  więc6j  do  ma- 
rzenia jak  dó  rz^eczywist^  prawdy  podobnego  obrazu, 
jaki  Mi^Metriess  króśli  nie  rass,  mówiąc  o  kazaniach 
sejiiatjwych  Skargi  (Kura  piirwszoletni  str.  371,  372, 
378  i  t.  d.)  Są  tam  rzeczy,  nad  któremi  podobno  zdu- 
miałby się  sam  Skarga;  są  rzeczy,  których,  przyznam 
się,  nigdzie  w  tych  kazaniach  znaleźć  nie  mogłem.  Tak 
np.  uważając,  że  Skarga  używa  wyrazu  wolnoid  złota, 
powiada,  że  „należy  wyrażenie  to  brać  w  jego  znacze- 
„niu  tajemniczo.  Złott^,  jak  wiadoma,  w  śi>ednich  wie- 
,^kach  znaczyło  często  doiśkonało&ć,  wyciąg  najczystszy; 
„podług  alchemików^  byłoto  ^iallo  zgęszczone.  Adepci 
„umiejętności  tajemnych  szukali  tego  złota,  co  miało 
„dać  życie  i  zdrowie  wieczne.  W  tómto  znaczeniu  bulę 
„ustawodawczą  cesarstwa  Niemieckiego  nazwano  bulą 
j^ztotą;  W  tÓm  znarczeńiu  także  Skarga  i  późniejsi  piśa- 
,^rże  wolność  Pdlską  nazywali  wolnością  złotąj  t.  j.  naj- 
„zupełniejdzą,   która  każdemu  obywatelowi  zostawiała 
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j^ani  takiemu  królowi  służyć,  któryby  nas  jako  cheiał^ 
„prawa  nie  patrząc,  sądził,  zabijał,  i  majętności  wa- 
taże brał ,  i  córki  i  żony  wasze  wydzierał ,  i  czynił 
^co  mu  się  podoba.^  Uważa,  że  o  piórwszą  wolność 
powinni  się  starać  a  dwie  drugie  mają:    „Daje  wam 

^całą  swobodę  działania  i  cał%  odpowiedzialność  za  jej 
„nadużycie  (?)."  Zgadzaż  się  to  z  wyraźnemi  słowy 
Skargi? 

„Skarga^  mówi  on  dalćj,  kochał  i  ocłiraniał  Polskę 
„jako  nową  Jerozolimę  ^  na  którą  Bóg  zlał  wielkie 
jjobietnice  (?).  Ale  Polska  jaką  on  pojmował,  była 
„tylko  w  jego  myśliy  oddzielał  ją  nawet  od  lvdzi  (?).^,... 
„Obraca  głos  do  t4j  ojczyzny  idealnej  (?)."  „W  całej  łii- 
„storyi  widzi  on  tylko  dwa  ludy,  które  odpowiadają  wy^ 
„sokiemu  jego  pojęciu  ojczyzny:  lud  wybrany  t.  j,  He- 
„brajski  i  lud  Polski  (?)/'  To  wszystko  widzi  tylko 
sam  Mickiewicz  ale  nie  Skarga!.  Co  więcej^  mie- 
sza i  łączy  polotem  żywój  wyobraźni  rzeczy  żadnego 
między  sobą  nie  mające  związku;  czasem  i  miej- 
scem odległe.  Tak  przytoczywszy  ustęp  (str.  376)  z  trze* 
ciego  kazania  sejmowego,  dodaje:  „Jedno  z  taldch  kazań 
„przerwał  goniec  przybyły  do  króla  z  doniesieniem  o 
„wielkiem  zwycięztwie  pod  Ejrchholmem.  Skoro  usły- 
„szano  tę  nowinę,  senatorowie,  posłowie  i  wszyscy  obe- 
„cni  w  kościele  padli  na  kolana.  Ksiądz  Skarga,  od- 
jyśpiewawszy  Te  Dema  laudamus,  tak  daUj  kończył  swoje 
„smutne  przepowiednie.  (A  tu  przytacza  wyciąg  z  ds- 
„mego  kazania  sejmowego)!^  Wszakże  kazania  sejmowe 
były  już  drukowane  w  r.  1600,  a  zwycięztwo  pod  Kireh- 
łiolmem  odniósł  Chodkiewicz  dopiero  27  września  1605, 
kazanie  zaś  później  z  tego  powodu  miane  (16  paździer- 
nika 1605)  zostało  wydrukowane  pod  tytułem:  Pokłon 
panu  Bogu  zastępów  i  t  d.  (???).  Sąto  więc  wszystko 
lieencye  poetyczne,  które  niepowinnyby  były  mieć  miej- 
sca w  poważnych  odczytach  o  literaturze  Sławiańskiój* 
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^pan  Bóg,  mówi,  króle  pobożne  i  6więte,  którsy  nie 
„tyło  nie  tyrańskiego  nie  czynią^  ale  i  co  dzień  wię- 
^eój  prawom  i  przystojnym  wolnońciom  waszym  do- 
zgadzają  i  do  nich  przyczyniają.  Przez  te  sześćset 
^lat  iadnegoście  tyrana,  okrom  onego  mordercę  ówię- 
„tego  Stanisława,  i  to  krótko,  nie  mieli. ^  Dyabelska 
zaś  wolność  jest  żyć  bez  prawa  i  urzęda,  pomiatać 
wszelkićm  społeczeństn  em ,  samym  nawet  królem, 
i  żadnego  hamulca  dla  swawolności  swój  nie  znać. 

Pokazuje  dalój,  jak  bardzo  jest  rzecz  i  obyczaj 
staropolski  szanować  króla,  a  że  władza  jego  osła- 
bia się  chciwóm  a  złom  używaniem  i  pustoszeniem 
dóbr  królewskich,  niemniój  bezprawiami  przy  wybo- 
rach na  posłów  i  nadużyciem  władzy  tymże  poruczo- 
nój-  Tu  króśli  dziwnie  żywy  obraz  ówczesnego  stanu 
reprezentacyi:  „Jeśli  co  do  upadku  Koronie  tój  po- 
i^maga,  jako  sami  między  sobą  często  mówicie,  tedy 
„to  samo  koło  (poselskie)  najrychlój  ją  przewróci 
j,i  zgubi.  Patrzcie,  do  jakicheście  nieprzystojności 
,,i  prawie  dziecinnych  i  śmiechu  godnych  postępków 
^i  zagmatwania  przyszli.  Naprzód  obióranie  posłów 
„na  sejmikach  takie  jest,  iż  możniejsi  a  śmielsi  czyr 
„nią,  co  chcą,  abo  się  sami  obiórają  i  drudzy  mało 
„nie  dożywotny  sobie  ten  urząd  czynią,  abo  takie 
„wystawiają,  którzy  ich  myślom  i  przedsięwziędu 
^służą.  A  szlachta  w  prostocie  nie  wiedząc,  co  się 
„dzieje,  przyzwala  i  wrzaskiem  wszystko  odprawuje. 
^Ci,  co  się  sami  obiórają  i  wtrącają,  z  swemi  złemi 
„chciwościami  a  nie  z  powinnóm  ku  dobremu  Bze- 
^  czy  pospolito]  sercem  do  tego  urzędu  przystępują. 
„(Dobrych  zawsze  i  cnych  miłośników  ojczyzny  go- 
„dzi  się  ochraniać,  na  których  tóż  z  łaski  Bożój  nie 
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^schodzi,  gdyby  śmłałodeią  i  gorącoócią  złym  me 
„Bfttępowali).  Bo  jedni  są,  którzy  na  k«ięią  i  stan  da^- 
„chowny  waśń  głęboką  w  sercu  noszą,  jako  są  wszyacy 
^heretyey,  którzy  się  radzi  na  ten  poselski  urząd  ci.- 
,,sną,  tćm  religii  katolickiej  chcąc  szkodzić.  Jakoż 
^szkodzą,  żal  się  Boże!  Drudzy  dopima  swego  ^ 
^seroe  mają,  iż  im  tego,  co  chcą,  dać,  a  nigdy  dra- 
„gich  napełnić  nie  może.  Drudzy,  swego  podwyżaase- 
^uia  i  pożytku  się  spodziewając,  do  tego  wszystkie  swe 
-prace  na  sejmie  obracają.  Drudzy  na  swoje  przeciwniki 
^w  domowych  waśniach  poselstwem  on^  pomocy  sau- 
^kają.  Drudzy  podobiK)  od  jakich  panów  natchnieii], 
„a  drudzy  snąć  upominkami  kupieni,  ioh  myMom  do- 
yfgadeai^ją.  Drudzy  z  wymową  i  rozumem  postawić 
^(popisać)  się  na  sejmie  chcą,  aby  sobie  mniemama 
^u  ludzi  nabywali.^ 

„A  żeby  Raec^ypospoBtej  dobrze  było,  mdki, 
^coby  szczórze  o  tóm  myśłiŁ  O  tych  mówię,  któr^ 
^się  w  ten  urząd  wti^ają.  A  gdy  ich  obieranie  imr 
„nie,  takie  artykuły  iiapiszą,  któremi  miy61om  swoim 
^^służyć  i  sejmowe  sprawy  zatrudnić  usiłują,  i  sale^ 
łganiem  w  rzecsiy  od  wszystkich  bracićj,  a  ono  sami 
^od  sw^j  głowy  i  afektów  swoich  zdrowym  i  nule* 
^ż^tym  królestwu  radom  sejmowym  przeszkody  i  za- 
^mieszki,  jakie  mogą  cisyntą:  burząc  towari^ysze,  którssy 
jfQ  ich  myślach  nie  wiedzą;  nie  to,  co  im  proścś  brsr 
^ia/poruezają,  i  eo  Rzeczypospolitój  po£ytecznO|  01^*- 
^nią,  ale  z  głowy  8w4j  i  z  serca  na  urzędy  obostfzo- 
jyMgo,  a.bo  z  głodu  na  swe  dobre  mienie,  abo  z  wa- 
tiim  na  duchowne,  rostći^ki  sieją  i  dobrym  pożytecfe^- 
t,rrym  Rzecsypospolitój  radom  przeszkadzają.^ 
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„A  lv  ieli  poselskićm  kole,  o  Boie  mój!  jakie 
jjMBt  WBtydu  godne  postępki!  Kiła  dni  obierając  mar- 
^{«zdłlka,  a  raz,  pomnę,  półtrzecićj  niedzieli  na  tćm 
jyltrawiąc  oedB .  tracili ,  gdy  ich  król  j.  m.  z  radami 
„(gr^remi  tęskliwie  i  z  utratą  dobrego  czasu  czekać 
„musiał.  Co,  jako  jest  gruba  wina,  jaka  z  tego  panu 
^i  radzie  jego  niecześć,  uważyć  każdy  może.  Jakie 
^źtL&  swary,  zwady  i  wrzaski  i  broni  dobywania  mię- 
jc^gy  nimi  bywają,  wstyd  powiadać.  Nie  dotykam, 
j^pko  czae  na  próżnych  słowach  tracą  a  cicho  targi 
j,i  zmowy  czyniąc,  na  dobro  pospolite  i  pokój  do- 
„iBowy  nf!e  pamiętają.  To  najszkodliwsza,  iż  moc  so- 
^km  tak  wielką  przyczytają,  którą  królewskiój  i  se* 
^fititctfi&iój  pi^edEkodę  czynią,  a  monarchią  chwale^ 
„bną  i  ludziom  zbawienną,  jako  si^  tM^łó,  w  dymo* 
y^tó:k6yąy  która  jQ9t  w  rządach  ludzkich  najgorsza  i 
^iua^iskodłiwssza,  i  tu  w  krółei^wie  tak  sz^rokiófu  mb- 
^j^c^Obnft,  obracają.  To  jest,  iż  chcą,  aby  szlachta 
^fibo  lud  pospolity  ptzes  posły  swe  rządził,  a  bea 
jjfitfi^  król  z  rudą  swoją  nic  flie  czynił,  a  ua  ich  k6f>- 
„Mttkyą  patrzył.** 

„Qż^  się  wszystka  natura  Korony  tój  mienTS 
^i  t9iiśm  zg^f&ąć  musi,  która  jest  królestwem,  ^  hi% 
„miastem  Greckióm,  abo  Szwajćarskićtn,  ani  Wenfe^ 
„cyą.  A  musiałaby  się  wszystka  szlachta  w  jednydi 
3J|Buraeh  i  w  j€idn^  miedeie  «amkaąć ,  i  tam  ^OM- 
„%a6,  al^  o  sfebife  W^ży^dy  tftdzić  ^ara^s  iuogli.  Co, 
„jeśli  jest  u  nas  rzecz  podobna,  abo  jeśli  taki  rząd 
^fest  do  trwałości  królestwu  po^teczny,  już  rozumy 
^wszystkiego  świata  1  doznanie  i  doświadczenie  osą- 
.^^di9iło.  Taki  rząd  popuUrUatis  wsMi  przecie  mióó 
3^Bnproje  króliki   Bo  p(;^ukts  Ua  dwu  jęfeykach  Abo  na 
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„trzech  polega;  którzy  królikowie,  z  sobą  się  wadząc  i 
„jeden  drugiemu  zajrząc,  wszystko  nogami  wzgórę  obro- 
ńcą. I  z-iścijoby  się  to,  co  o  takićj  Rzeczypospolitój  po- 
„gańskićj  jeden  pogański  mędrzec  rzekł:  „„iż  w  nićj 
„„mądrzy  radzą  a  głupi  dekreta  i  konkluzye  czynią."" 
„Bo  między  pospólstwem  mało  jest  mądrych;  mię- 
„dzy  radą  pańską,  abo  wszyscy  mądrzy,  abo  większa 
^ część,  bo  się  na  to  obićrają  i  stanowią  i  dla  swćj 
„mądrości  przy  boku  pańskim  siedzą.  W  takim  rzą- 
„dzie  wielogłównym  łacoo  bardzo  sedycyą  i  wzbu- 
„rzenie  uczynić ;  bo  prostym  smaczne  to  pochlebstwo: 
„iż  t6ż  oni:  rządzić  i  wolności  swojćj  używać  mają, 
„i  lada  zły  jaki  język  i  śmiała  swawolność  namówi 
„ich  do  rzeczy  bardzo  szkoliwych,  głupich  i  któremi 
„sami  się  pogubią.'^ 

„Przezacni  panowie!  nie  czyńcie  z  królestwa  Pol- 
„skiego  Niemieckiego  Rześkiego  miasta;  nie  czyńcie 
„malowanego  króla,  jako  w  Wenecyi,  bo  Weneckich 
„rozumów  nie  macie  i  w  jedoóm  .mieście  nie  siedzi- 
„cie!"  Wytyka  nakoniec  ostatnie  sejmy,  na  którydi 
„panowie  posłowie  wszystko  rozpruli,"  i  sejm  tego- 
roczny, gdzie  wszystkiego  odbiegli,  „protestując  się, 
^^iż  na  żadną  rzecz  ani  dobrą  ani  najpotrzebniejszą 
„nie  zezwalają...  ***)." 


*^)  Kazanie  to  zostało  w  następuj^oćm  wydaniu  kazań  sej- 
mpwych  z  r.  1610  opuszczone.  Przyczyna  tego  nie  jest 
nigdzie  wyrażona;  ale  kto  tylko  poznał  Skargę,  nie 
może  wątpić,  że  miał  do  tego  rozsądne  i  uczciwe  po- 
wody. Ale  Maciejowski,  który  wszędzie  Ertara  się  przy- 
piąć mu  łatkę ;  nie  opuścił  tak  dobrej  sposobności  do 
nowego  pocisku.  W  przytoczonej  swej  rozprawie  (BibL 
Osoliń,  1847  zeszyt  Ul,  str.  246)  mówi:    „Napomkną- 
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W  kazania  siódmem  mówi  o  złych  prawach.  Roz- 
biera najprzód  różne  rodzaje  praw:  prawo  przyro- 
dzone^ pisane,  prawa  Boskie,  duchowne,  świeckie. 
Uzupełniając  teraz  powyższy  swój  wykład  systematu 
politycznego,  uważa,  że  nie  należy  zostawiać  stano- 
wienia praw  królom  i  rządzącym,  bo  „panowie  nie 
^zawżdy  dobrzy....  rychlej  dwu  abo  trzech  należć  ma- 


iłem we  wstępie  o  tónij^  co  zjazd  Sandomirski  zarzu- 
^cał  zgromadzeniu  jezusowemu  (1606).  Czuł  wa&noi6 
Jętych  zarzutów  Skarga^  i  uległ  im  lubo  mimowolnie.  Bo 
„człowiek  ten  niczem  nieugięty  w  sporach  o  artykuły 
„wiary  z  niekatolikami  Rzymskimi  toczonych  ^  łatwo 
yjOkazywał  uległośif  we  łudatowSj  polityce.  W  rzędzie  za- 
„rzutóWy  jakie  rzeczony  zjazd  zrobił  jezuitom  Polskim, 
„był  i  ten:  ^„ie  na  kazaniach  perswaduje  absolutum 
„  „dominium.  ^^  Jakoż  w  liczbie  ośmiu  kazań  sejmowych 
„znajduje  się  kazanie  w  porządku  szóste:  O  monarchio] 
„i  królestwie  y  w  któróm  wystawił  narodowi  Polskiemu, 
„jako  żle  czynie  że  prawa  monarsze  co  raz  to  więcój 
„ogranicza.  Aliści  gdy  po  wydaniu  odpowiedzi  na  ar- 
„tykuł  zjazdu  Sandomirskiego  o. jezuitach  w  r.  1606 
„danój  przyszło  mu  we  cztóry  lata  póżniój  (1610)  zro- 
„bić  i  wydać  nowy  przegląd  sejmowych  kazań ,  umył 
j^od  cał4j  tSj  sprawy  rfce  i  w  tćm  wydaniu  rzeczone 
„kazanie  opuścił.  Snadż  wiedział  o  tóm  dobrze^  że  nie- 
„bezpieczną  jest  rzeczą  prawdę  głosić  tym^  którzy  jej 
„niemile  słuchają,  i  że  wygodnie  jest  poświędó  dobro 
y,publiczne  tam^  gdzie  idzie  o  uchronę  własnij  skóry. 
„Ten  więc,  który  teologiczne  wiódł  spory  z  ewanieli- 
„kami  i  arj^anami^  uległ  w  rzeczach  politycznych  ewanie- 
j^likom,  którzy  na  owym  zjeździe  Sandomirskim  przod- 
„kowałi,  nie  otworzył  narodom  oczUy  i  nie  przyczynił 
„się  do  ukrócenia  beżrządu  w  Polsce.^ 

Jestże   to  żart  czy  mistyfikacya?   Skarga   był  więc 
po  prostu  tchórzemf  Ale  czyż  przeto,  że  nie  powtórzył 
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^^drych  i  świętych,  ktiSrsy  doJ^re  prawa  na  rządzenie 
9,ludzkie  napisać  mogą ,  niżli  królów  i  tydk ,  ca  na 
„urzędzie  siedzą,  którzy  by  wszyscy  byli  Hiądrzy  i  diir 
„brzy  a  nic  nad  sprawiedliwość  nie  czynili." 

Pokazuje  jak  ważną  jest  rzeczą  mieć  pr^wa  pi- 
une  i  dobrze  ułożone  w  statuta,  a  nie  mnićj  waJW} 
mieć  sumiennych  urzędników  do  ich  przestrzegrwu^ 
i  wykonywania.  Uczy,  że  prawa  powinny  być  spra- 
wiedliwe, wszystkim  pożyteczne,  że  mają  przedawszyst- 
kiśm  szczepić  cnotę,  wieść  do  bojażni  Boż^,  bronić 
czci  jego.  Nastaje  na  złe  wykonanie  praw  w  Polsce. 
j^P^^wo  żadnego  pożytku  nie  niesie,  które  się  dobrą 
„egzfikucyą  i  pUneip  wykoiiąniem  jąip  ap^9y  i  po- 
.^tężnoćcią  do  przymuszę^nia  oie  przyprawi.  Piszem 
„prawa  a  więcej  tych,  które  żadnego  wypd^oleoia  nie 


tęgo  ką^ni^  w  nowem  .Tprydimi\i^  wydarł  już  qi;ie  >y  pierw- 
sfiem*f  Czy  mc>i^  znis;&czył  tóm  całe  ppićrwaęe  wyda- 
nie? ^|fcb(>  4opbpwałp  się  w  iicfs/iycłi  .ęgg^^^ig^laTzsLck 
4o  naązję]^  Gi^a^ów?  C^y  Map^ej^w^^i  nie  ^ę^^^  odpo- 
Pirieid^i  j/ęgo  na  ^tr^li^^ł  z^iu.  Saądo^irslf^^^^  Hoż- 
nąż  by^  iąUniój  zbić  wązy^tkie  pzy^ioa^  taiapi  zgroma- 
4fse^ivi  Je^^SjOwemu  z^rąuty^  ę.  jmią^o^^e  ^w  niedo- 
rzeczny i  pi^fanym  do.wo^om  grz^w^jy  ,^  jffirąwadują 
ąbąolutum  domin^mf  Bf.d9^iąmy  o  ;^óm  ^^ić  niżćj 
xr  ro?s4ziale  XI.  Nie  uległ  on  nigd;8ie  ani  V  religijnych 
sporach  api  y)  Ąwiąłappej  pątUjfce ,  ^e  jego  życie  było 
liieprzarwaną  walką;  a  zdaje  mi  się,  że  wobec  sejmo- 
wych jego  kazai&y  i  tęgo  właąnie  szóstego,  trudno  twier- 
dzić, że  opuiicił  coB^  coby  mogło  ol^oi:^4  narodowi 
oczy....*  AI0  ^vci  toa  zarzut  M^/cic^^wąJ^ic^o  jasnym 
jest  dowodem,  że  piimo  mywi^ks^^go  uaiłojuw^iia  nie 
wszystkim  moż^ą  otwoi??y6  oczy,  bo  są  ludnie,  którzy 
iadną  miarą  tt>i4^i^  nie  chpqJ 
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^mają;  karty  maiem,  a  papier  uka^ujem:  a  po  ata- 
„jpenau  w  nierządme  żyjem.  Na  cz^m  to  królestwo 
„i  ludzie  w  nićm  bardzo  chramie.  Mówić,  pi^ać,  wy- 
^wodzió  umićmy,  a  czynić  najmaićj-  Nie  m&Ąz  pU- 
„nych,  uie  maw  ostrych,  nie:  fm»^  :pwrs%i3^iych  nie- 
„odpro«2go©ych  ttjsBędoikdw.  Lada  ez^w  ^ię  ^od  e®»ft- 
„kucyi  uwiedzie,  ustrae^ry,  przedaruje.  Urzędy  mo<?y 
^uie  mają;  którąby  ludzie  złe  hamowała  i  do  dobrego 
^przymuBzafet.  Jwyzdykoye  żle  ąpatrzoii^e,  ros^ejrwaae 
„i  tonrmoim^,  jedna  drugiej  ptr^fiazki^d^a;  odjąć  »ię 
^mlym  i  a^obwałym  i  bronić  królewskiej  powaigi  i 
„miejm^  Bożeno  wiel^  uy&ędników  nie  miogą,  ^  dru- 
^dzy  się  przykrzyć  i  iiieprzyjażni  A^i^ywać  r^  chcą. 
jyl  tóm  wszystko  słabięje:  i  prawa  na  kartach,  a  na 
„ludzki(ih  obycz^gach  ?^łońć  i  swawoJnoóć  zoa^je.^ 

Przypoiaina,,  z  jaką  mądrością  i  ostrożaoscią  sta- 
rożytni prawa  układali,  że  lepićj  być  miastu  bez  mu- 
tów  niżłi  bez  praw,  że  mniejszy  grj^ćch  (jak  iizekł 
Platon  **')  zahdć  cjdiowieks,  j^  ^e  prawo  stawić, 
i  że  ono  jest  gorsze  jak  najsroż^z^  tyrao.  Narz^k^st, 
jak  to  dawjuićj  czywł  Łukasz  G(>knio«i  **®)>  że  z  obą- 
hmem  u  nas  j^uryjŁdykpyi  diŁchowijtej  na  pewne  pcze- 
flliępstwa  te  nad  wszelki  wyraz  wygórowały;  wyka- 
eige  historycznie,  że  jnryzdykcya  taka  węigędżię  od 
^^prowadzenia  już  ohrześciąństwa  istniała,  i  powstaje 
jua  konfe4eracyą  Warszawską  z  r.  1573.  Nąrzóka  i 
Bą  iune  złe  prawa,  a  n^ianowic^  Qa  to,  które  s^ską- 
«Bje  pojmać  ohoćby  największągo  rfojcayńcę,  aż  się 
«  piift  fiała  sf^aw^  przetoczy,  a.  spJiachoica  lylko  sej- 


^^')  Rozd.  V  O  sprawiedliwości. 

3^8)  Obacz  nasz  t.  I  rozdział  I  str.  i  notę  58. 
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mówi  sądzić  dozwala,  które  albo  nieskończone  odwłó- 
czenie  sprawiedliwości  albo  jćj  zupełne  niewykona- 
nie za  sobą  pociąga. 

Nic  straszniejszego  nad  kazanie  ósme,  które  uczynił 
na  słowa  Ekklezyastyka  *•*):  Królestwo  dę  przenosi  od 
narodu  do  narodu  dla  niesprauńedliwości  i  krzywd  i  po- 
twarzy  i  dla  rozmaitych  zdrad.  Wyrzuca  w  nióm  na  oczy 
grzechy,  które  o  pomstę  do  Boga  wołają,  a  któremi  ziemia 
Polska  zmazana  obywatelów  swoich  zgubi  i  wypleni. 
Temi  są:  blużnierstwa,  różno wiercze  nauki,  łupiestwa 
kościołów,  zepsowanie  juryzdykcyi  kościelnój,  opusz- 
czenie i  odwłóczenie  sprawiedliwości  świeckiej,  bez- 
karność mężobójstwa  „(do  tego  przyszło,  mówi,  ii 
,,ten,  co  ojca  własnego  zabił,  na  tym  przeszłym  sej- 
,,mie  bez  karania,  mając  wolny  czas  do  schronienia 
„się,  został),^  ucisk  poddanych:  „A  ona  krew^  woła, 
^abo  pół  żywych  poddanych  i  kmiotków,  która  usta- 
^wicznie  bez  żadnego  hamowania  ciecze,  jakie  ws^yst- 
„kiemu  królestwu  karanie  gotuje?  Powiadacie  sami, 
„iż  nie  masz  państwa,  w  którómby  bardziój  poddani 
„i  oracze  uciśnieni  byli  pod  tak  ahsolutum  dominium^ 
„którego  nad  nimi  szlachta  bez  żadnój  prawnej  prze- 
„szkody  używa,  i  sami  widzim  nie  tyło  ziemiańskich 
„ale  i  królewskich  kmiotków  wielkie  opresye,  z  któ- 
„rych  żaden  ich  wybawić  i  poratować  nie  może.  Roz- 
„gniewany  ziemianin  abo  starosta  królewski  nie  tyło 
„złupi  wszystko,  co  ubogi  ma,  ale  i  zabije,  kiedy  chce, 
„a  o  to  i  słowa  złego  nie  ucierpi.  Tak  to  królestwo 
„poddane  robaczki  nędzne,  z  których  wszyscy  żyjem, 


^^^)  Rozd.  X  w.  8. 
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„opatrzyłg.  Jako  ziarna  pod  młyńskim  kamieniem, 
„tak  ci  kmiotkowie  pod  pany  swymi.  ^ 

Piorunuje  daldj  na  lichwy  srogie,  które  trzydzie- 
stu od  sta  dochodź^,  na  łakomstwo,  na  zbytki  i  złe  uży- 
wanie dostatków,  na  upadek  miłosierdzia  i  brak  serca 
dla  kraju  i  trwonienie  publicznego  skarbu,  na  po- 
twarze,  zdrady,  chytrość,  kazirodztwa,  cudzołóstwa, 
krzywoprzysięstwa,  na  krzywdzenie  sierót. 

„Cóż  mam  z  tobą  czynić  nieszczęśliwe  królestwo? 
^^kto  tu  na  was  ze  wszech  stron  królestwa  zebrane 
„i  na  głowy  ludu  patrzy  i  wasze  obyczaje  i  sprawy 
„widzi,  domyślać  się  może,  jakie  niezbożności  i  grze- 
„chy  po  wszystkiój  Koronie  panują...  Bym  był  Iza- 
„JASZEM,  chodziłbym  boso  i  na  poły  nagi,  wołając  na 
„was  roskoszniki  i  roskosznice,  przestępniki  i  prze- 
„ Stepnice  zakonu  Bożego:  „„Tok  was  złupią  i  tak 
„  „łyskać  łystami  będziecie  ^'®),  gdy  nieprzyjaciele  na 
„„głowy  wasze  przywiedzie  pan  Bóg  i  w  taką  was 
„„sromotę  poda,  i  będzie  wam  złość  wasza  jako  mur 
„„porysowany  wysoki,  który,  gdy  się  niespodziejecie, 
„„upadnie.  I  jako  garncarska  flasza  mocno  uderzona, 
„„z  której  się  nie  najdzie  skorupka  na  noszenie  tro- 
„„chy  ognia  i  na  poczerpnienie  trochy  wody  z  dołku,  ""^ 
„Ustawicznie  się  mury  rzeczypospolit^j  waszój  rysują; 
„a  wy  mówicie:  Nic,  nic,  nierządem  stoi  Polska!  Lecz 
„gdy  się  nie  spodziejecie,  upadnie  i  was  wszystkich 
„potłucze." 

„Bym  był  Jebemuszem,  wziąłbym  pęta  na  nogi 
„i   okowy,  i  łańcucłi  na  szyję,  i  wołałbym   na  was 


*'®)  Świócić  łytkami;  dziś  mówi  się  świecić  kolanami.  Sło- 
wa te  są  wyjęte  z  Izajasza  roz.  20  i  30. 

12* 
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^gti^sżne,  jako  on  wOM  ^^^Jt  „„Tak  spigtaj^  IWńiy 
„„i  pożoną  jato  ©arany  W  ctifiźe  strony r««  i  tfkaf^ł- 
„^bym  zbótwrliłą  i  zgnojoił^  śukńf^,  kt^f^  trząsnąw- 
j/^^j  '^^yl>y  "^^^C  ^  perzynę  rozlfeciała,  mówiłby  to  flo 
„Wais:  Tak  nią  popsuje  i  w  niWecz  obróci,  i  w  dfin 
„k  w  perzynę  pójdzie  chwała  wasza  i  wszystkie  do- 
9,T3tatki  i  toajętoości  wasze.  I  Wziąwszy  garniec  gli- 
„niany,  a  ^oławszy  was  wszystkich,  uderzyłbym 
•„^0  "mocno  o  ścianę  w  oczach  waszych,  mówiąc:  Tak 
^'^afe  pogruehocę,  toówi  pan  Bóg,  jako  ten  garniec, 
^^tórego  skorupki  spoić  się  i  naprawić  nie  mogą. 
„I  Wołałbym  jako  i  on,  płacząc:  kto  głowie  mojój 
„^oda  wody  i  źródła  łez  oczom  moim,  abyiii  we  dhi€ 
„!  w  nocy  opłakiwał  pobite  ojczyzny  i  narodu  mego? 
„O  jakośmy  zwojowani  i  wielce  pohańbieni!  przyszła 
„Sinierć  przez  okna  nasze,  werwała  się  w  domy  im- 
^sze;  pobiła  przed  sienią  dzieci  i  młodzi^ńce  po  uli- 
„ciach...  Trupy  jako  gnój  po  polu  leżą,  jako  trawa 
„za  kosarzem,  a  nie  masz  tego,  ktoby  je  pogrzebał!" 
„Bym  był  Ezechiaszem,  ogoliwszy  głowę  i  brodę, 
„Włośybym  na  trzy  części  rozdzielił.  I  spaliłbym  je- 
^tfnę  część  a  drugąbym  posiekał ,  a  trzeciąbym  tm, 
„wilatr  puścił  i  wołałbym  na  was  *'*):  Jedni  z  wa» 
„poginiećie  głodem ,  drudzy  mieczem  a  trzeci  sfę  |)o 
„świecie  rozproszycie;  i  lii^  Wychodziłbym  z  mieszkania 
„mego  drzwiami,  ani  oknem,  ałebym  ścianę  przefcb- 
„pał,  w  rzeczy  uciekając,  i  wołałbym  na  Was:  Tak 
„się  z  wami  statilie,  "HtiAńt  Vas  Mihki  i  twiwdze  nie 


*''*)  Jeremiasz  rozd.  29,  19,  9„  i  Treny  I. 
'^'«)  E2ECttiA«z  5  i  12. 
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„obronią:    wszystkie    nieprzyjaciel    wywróci   i   was 
„pogtibi." 

„Bym  był  Jonaszem,  chodząc  po  ulicach,  wołaił- 
„bym  na  was:  Czterdzieści  dni  nie  wynidą  a  Niniwe 
„abo  to  królestwo  wasze  upadnie!" 

„Bójcie  się  wżdy  tych  pogróżek.  Jać  objawie- 
„nia  osobliwego  od  pana  Boga  o  was  i  o  zgubie 
„waszój  nie  mam,  ale  poselstwo  do  was  mam  od  pana 
„Boga,  i  mam  to  poruczenie,  abym  wam  złości  wasze 
„ukazował  i  pomstę  na  nie,  jeśli  ich  nie  oddalicie, 
„opowiadał.  Wszystkie  królestwa,  które  upadały,  ta- 
5,  kie  posłance  Boże  i  kaznodzieje  mi^.^ 

Uważa  dalój;  że  trojakie  są  pogróżki  Boskie.  Je- 
dne, które  się  odmienić  mogą,  gdy  ludzie  pokutują, 
jakie  Niniwitom  były  czynione;  drugie,  które  się  nie 
iszczą  rychło  ale  aż  na  potomstwie  i  synach  grze- 
szących i  ojców  złych  naśladujących,  jakie  były 
o  potopie  i  o  Babilońskiej  niewoli;  trzecie,  które  ża- 
dnćj  odmiany  mieć  nie  mogą,  jak  na  Faraona. 

„Zjakiemiź  pogróżkami  posłał  mię  do  was  pan 
„Bóg,  przezacni  panowie  moi!  Jeśli  mię  spytacie: 
„z  piórwszemi,  czy  z  wtóremi,  czy  z  trzeciemi?  Ja 
.  „odpowióm:  nie  wióm.  To  tyło  wióm,  iż  jedna  z  tych 
„tnsech  was  nie  minie.  A  ja  wam  najmilszym  bratom 
„moim  i  ludowi  memu  i  ojczjżuią  miłój  mojćj  pi4rw- 
^s(s4j  życzę,  aby  wam  pan  Bóg  tak  groził,  jakoby 
„wam  dd:  pomoc  do  powstania  i  pokuty  na  odmiauę 
„dekretów  i  pogróżek  swoich;  abyśmy  nie  ginęli, 
„ale  się  przestraszywszy,  do  ubłagania  gniewu  Pań- 
„skiego  wszystko  serce  i  myśli  obrópili.^ 
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„Tyś  Panie  rzekł  *'*):  „„Mówić  będę  przeciw 
„;, narodowi  i  królestwu,  abym  je  wykorzenił,  skaził 
„„i  rozproszył.  Lecz  jeśli  naród  on  pokutować  bę- 
;p„dzie,  opuszczając  złość  swoje,  ja  tóż  odmienię  to 
„^złe,  któróm  umyślił  czynić  im.""  Umió  pan  Bóg^ 
^odmienić  wyroki  swoje,  jeśli  my  odmienim  złości 
„nasze.  Pokutujmyż  a  wracajmy  się  do  pana  Boga 
„naszego,  a  on  sam  ulóczy,  jako  począł;  zrani  serce 
„nasze  prawą  za  grzóchy  nasze  skruchą  i  samźe  one 
„rany  zlóczy,  jako  mówi  prorok  ^'^*):  „„Ożywi  nas 
„^i  po  dwu  dniu,  i  trzeciego  dnia  wzbudzi  nas."" 
„Piór wszy  dzień  niech  będzie  żałości  i  skruchy  pra- 
„wój  i  spowiedzi  grzechów  naszych.  Drugi  poprawy 
„i  nagrody  wszelakiój  do  pokuty  prawój  potrzebnój. 
„A  trzeci  dzień  usprawiedliwienia  naszego." 

Między  innemi  nakoniec  kazaniami,  które  ogło- 
szone zostały  w  r.  1600,  odznaczają  się  Kazania  po- 
grzebowe^ a  z  tych  na  szczególniejszą  wzmiankę  za- 
sługują mowy  na  pogrzebie  Anny  Jagielonki  wdo- 
wój  po  królu  Szczepanie  i  Anny  Austryaczki  pierw- 
szo) żony  Zygmunta  III,  z  których  piórwszą  miał  12 
listopada  1596,  drugą  16  października  1599.  Jeżeli 
w  kazaniach  sejmowych  pokazał  szczególniój  cały 
swój  rozum,  to  w  tych  wylał  całe  swe  serce.  Trudno- 
by  tóż  znaleźć  w  dziejach  dwie  kobióty,  dwie  kró- 
Iowy  godniejsze  pochwał  chrześciańskiego  i  narodo- 
wego kaznodziei,  które,  dzieląc  tron  z  przemożnymi 
ówczesnój  Europy  monarchami,  nie  przestały  nigdy 
być  chrześciankami  i  wzorem  dla  Polskich   niewiast. 


«'3)  Jeremiasz  18. 

«'*)    OZEASZ  6. 
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A  nikt  nie  znał  ich  lepićj  jak  Skarga,  który  był 
nieodstępnym  świadkiem  icb  cnót  i  na  którego  rę- 
kach obie  życie  skończyły. 

Na  piórwszą  poglądali  zawsze  Polacy  jak  na 
świętość  jaką,  bo  była  ostatnim  potomkiem  drogiego 
szczepu  Jagielońskiego ,  bo  była  towarzyszką  Bato- 
rego, bo  była  do  patryarchałnego  prawie  wieku  obra- 
zem staropolskich  cnót  i  obyczajów.  Druga,  jakkol- 
wiek dla  pochodzenia  swego  wielu  miała  zrazu  nie- 
chętnych, którzy  takiemu  związkowi  Zygmunta  prze- 
ciwnymi byli,  umiała  w  krótkim  lat  przeciągu  zje- 
dnać sobie  serca  wszystkich,  będąc  aniołem,  umiała 
zostać  Polką,  a  uszczęńliwiając  króla,  sta  wszy  się 
matką  ubogich,  zasłużyła  sobie  na  niewygasłą  wdzię- 
czność. 

Widać  z  mów  tych  Skargi,  że  nie  były  jak  nie- 
jedna podobna  rzecz  Bosueta  lub  Fleszyera  osta- 
tnióm  wysileniem  sztuki  krasomowskiój  i  obowiąz- 
kową pochwałą,  ale  wyrazem  uczucia  powszechnego^ 
prawdziwego,  które  znalazło  tylko  wybornego  tłu* 
macza.  Zaprawdę!  warto  wziąść  do  ręki  te  sławione 
płody  złotego  wieku  piśmiennictwa  Francuskiego  i 
porównać  ich  układ  cały  i  ustęp  po  ustępie,  myśl 
po  myśli  z  owemi  dwoma  kazaniami  naszego  mówcy, 
a  nie  tylko  przyznamy  mu  większą  siłę,  więcej  ży- 
wości i  prawdy  w  obrazach,  ale,  co  dziwniejsza,  wyda 
nam  się  jakoby  nie  jedna  z  tamtych  była  niejako  od- 
wzorowaniem i  naśladowaniem  mów  Skargowskich. 
Tak  kazanie  Bosueta  na  pogrzebie  Maryi  Teresy, 
piórw«zój  żony  Ludwika  XIV,  przypomina  ńadzwy- 
ozajnie  kazanie  Skargi  na  pogrzebie  Anny  Austryaezki. 
Przytoczmy  owo  tyle  wychwalane  miejsce  z  mowy  bi- 
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Kkupa  Francuzkiego  dla  księżnej  0r]6)Etńskiej,  gdzie 
króśli  nzjWi  a  niespodziany  koniec  tćj  pani,  a  obacz- 
my  potóm  rzewny  obraz  ostatnich  chwil  Anny  Au- 
«tryaczki.., 

„O  nuit  desastreuse!  o  nuit  effroyable,  oii  reten- 
„tit  tout-li-coup  cotntne  un  eoup  de  tonnere  oette  ^on- 
„ Dante  nouyelle:  Madame  se  menrt!  Madame  est  mor- 
^te!  Qai  de  nons  ne  se  sentit  frappć  k  ce  coup  oom- 
„me  si  qnelqne  tragique  accident  avait  desołć  sa  fa- 
^mille?  An  premier  bruit  d'un  mai  si  ^trange  on  ac- 
„conrut  k  Saint-Cloud  de  toutes  parta:  on  trouve  tout 
„consternć,  except^  le  coeur  de  cette  princesse:  par- 
„tout  on  entend  des  cris:  partout  on  voit  la  doułenr 
„et  le  dćsespoir  et  Timage  de  la  mort.  Le  nn,  la 
„reine,  Monsieur,  toute  la  cour,  tout  le  peuple,  tout 
„ei*  abattu,  tout  est  desesp^r^:  et  ii  me  semble,  que 
„je  T0łi8  Taccomplissement  de  cette  parole  du  prophfete: 
„„Le  roipleurera,  le  prince  seradćsolć,  etlesmains  tom- 
„^jberont  au  peuple  de  douleur  et  d'^tonnement."^  Mais 
et  les  princes  et  łes  peupleis  gćmissaient  en  yain: 
en  yain  Monsieur,  en  vain  le  roi  m^me  tenait  Madame 
;^serrće  par  de  «i  ćtroits  embrassemens!  Alors  ils  pou* 
„taient  dire  Tun  et  Tautre  avec  8t.  Ambroise:  Strin- 
y^geham  bra^m,  s^  jam  amiseram,  quam  ienebam^ 
„(je  serrais  Iw  -bras,  mais  j'avais  ^k  .perdu  ce  que 
„je  teiłala).  La  ptineeBse  łeur  'ćchappait  parmi  des 
„embrasseaienB  si  'teodMs,  6t  la  mott  plus  puissanfte 
„nons  FMeylSt  «fitpe  e^  MyaieB  mains...  =Quoi  donc? 
„elte  deyałt  ptńf  sitOt!  ^tc.  etc." 

„Ona  dawno  przed  śmiercią,  niąjako  duchem 
„świ^ytn  wićdząc,  mówiła  do  :króla  j.  m.:^  Tjft^^ 
„„tm  się,  iż  się  rychło  rozdzielim;^**  i  będąc   bli- 
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^«k«a  rodsenfa,  ugęszaeala  do  /i^otrłedi]..  W  HDętrie- 
^dżielę  ih  się  mieć  poczęłn,  w  poniedziałek  tAto^- 
^6Ką  się  trochę  być  mniemała,  i  rzekła  do  bw^o 
^spowiednika:  „,, Wiecie,  iż  dzi6  dzień  nasz  jest,  któ- 
„^rejd^o  fe»Ttmć  ubogie  mamy?  podot)nb  dła  słsiboiSoi 
„;,i  ci^kości  w  piersiach  odprawić  diśiś  tćj  posługi 
„^nie  będę  mogła,  odłożym  da  pan  Bóg  na  jutfo,  a 
^„tego  nte  opusoim.""  Co,  jako  się  jdj  nazajutrz  od- 
^dalOj^wnet  usłyszym.  Nie  mogło  ono  miłosierdzia 
„f>etrie  serce  i  w  takich  boleściach  śmiertelnych  tego 
^^msepoiimieć ,  w  czóm  się  kochało  i  do  czego  mą 
^przyuczyło.  A  gdy  wtorek  przyszedł,  bardzo  j^ 
^piersi  ociężały,  iż  z  trudnością  wielką  oddychała, 
-ysk  jednak  jako  zdrowa  w  swoim  zwykłym  ubiorze 
^Ha  krześle  siedziała,  lekarze  poznali  niebezpieczeń- 
y^stwo.  W  sam  prawie  obiad  około  godziny  12  bardzo 
^się  żle  mieć  poczęła.  Przybieżem  kapłani  wszyscy 
>;trijej:  uczyniła  ś.  spowiedź,  a  gdy  drudzy  za  j^j  upo- 
9,minaniem  po  najświętszy  sakrament  i  po  oldj  święty 
>,p©bi©gM,jam  został.  I  ujrzawszy  mię  przy  króluj,  m* 
^stojącego,  zawołała:  „„Módlcie  si^  za  mną!^^ 

„Skorośmy  na  kołanist  padli,  tak  kdnać  na  onóm 
^jlfisfeeśle  pocfeętet;  i  port«^ałiśmy  mę  do  nidj ,  wołając 
-yfim  liie  i  do  psina  Boga,  jako  kto  m^gł.  Tym  cza- 
5/wm  rtaj^Srwiięftey  sakrab^ent  prsiyiai^siotio,  i  pr£iy  nita 
^'kiia  ki^oć  tylko  tchtś|wsży,  głowę  onę  wdzi^oeuą 
},krói&^Bbą  tspuśoiła,  i  odeszła  do  t^o,  który  ją  do 
)^sfebie  zamStdwał)  t^  goisiiiy,  któr^  otia  Cfat^tuisa 
^«iwego  w  ubogiodii  knirmiła,  im  mebiwki  jejgo  i  we- 
^wiiy  a  wieomy  ^biofd  wezwana  jest  Otzyfiwy  j^ 
„zamknęli  i  do  króla  się  j.  m.  rzuciwszy,  gorzkie 
„i  smutne  płakanie  ze  i¥8Z|^kiflii  ptżyt»mikytnVi  bili- 
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;,łemi-głow7  zaczęliśmy.  Jakoż  my,  patrząc  na  taką 
„wiarę  jćj,  na  takie  czucie  i  gotowanie  jćj,  na  tak 
„pocieszne  i  piękne  pożegnanie,  przy  płaczu  cieszyć 
^się  tćż  nie  mamy  tćm  iż  tak  szczęśliwe  dokonanie 
„wzięła ,  a  z  tego  kłopotliwego  i  doczesnego  króle- 
„stwa,  w  którćm  się  nie  kochała,  do  wiecznego  i  nie- 
„odmiennego  i  radości  pełnego  królestwa  poszła  i  t.  d.^ 

A  jak  czułe  pożegnania,  jak  szczjrtne  nauki 
kładnie  w  usta  zmarłćj,  gdy  ją  z  trumny  podnosi  i 
mówiącą  wprowadza!  „Moje  za  was  prośby,  tak  koń- 
„czy,  do  pana  nie  ustaną  i  za  cię  najmilszy  królu 
„małżonku  mój!  abyś  sprawiedliwie  królował,  pod- 
„dane  i  lud  swój  jako  dzieci  własne  miłował,  abyś 
„te  dziateczki  nasze  Władysława  i  Annę  dobrze  wy- 
„  chowy  wał,  a  godne  do  pobożnego  królowania,  z  upo- 
„dobaniem  tych,  którym  królować  ma,  uczynił,  abyś 
„w  smutkach  i  trudnościach  swoich  i  Koronnych  o 
„łasce  i  pomocy  Pana,  któremu  służym  nic  nie  wąt- 
„pił  i  t.  d." 

Nie  ustępują  w  niczćm  nauki,  jakie  Skarga  wy- 
ciąga z  widoku  śmierci  głów  koronowanych  w  obu 
powyższych  kazaniach  onym,  które  tyle  pochwał  ścią- 
gnęły na  siebie  w  mowach  Bosueta  dla  Henryki  krój^ 
lowój  Angielskiój  i  jej  córki  księż.  Orleańskiej:  „Prze- 
„strach  jest,  mówi  Skarga  ^^*),  bo  jeżli  lew  tak  po- 
„legł,  a  cóż  szczeniątko?  jeżli  się  dąb  tak  mocny 
„obalił,  a  cóż  z  sosienką  i  małą  wierzbiną  będzie? 
„Nauka  jest:  iż  te  szczęścia  świata  tego  nie  takie 
„są,  jako  się  widzieć  dadzą:  ale  są,  jako  je  apostoł 
„nazwał,  figura,  i  malowanie ,. rzeczy  samój  w  sobie 


275^  w  kazaniu  dla  Anny .  Jągielonki. 
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„niemające.  Zdadzą  się  szczęścia  świata  tego  mocne, 
yjSL  one  są  słabe;  zdadzą  się  wdzięczne,  a  one  są 
„przykre;  zdadzą  się  ozdobne,  a  one  są  szpetne.  Są, 
„jako  jagody  malowane,  za  które  się  proste  dzieciny 
„chwytają.  Królował,  ale  tylko  siedm  dni,  jako  on 
^Zambry.  Posiadł  wszystek  świat,  ale  tyło  przez  lat 
„dwanaście,  jako  on  Aleksander;  w  roskoszy  był,  ale 
„tyło  rok  jeden,  a  pot^m  głodem  umarł." 

„Panowie  są  jako  morze,  które  się  wiatry  pod- 
„nosi  i  burzy,  i  straszliwi  są,  wszystkim  zatopię- 
„niem  grożąc...  Lecz  im  sam  tyło  pan  Bóg  mówi, 
„jako  jest  u  Joba:  Ucichnij,  poty  wylewaj,  tu  stój!.. 
„Gdy  im  koniec  żywota  zamierza  i  moc  ich  kró- 
;,ci,  i  srogi  im  jest,  jako  rzekł  Dawid:  „„Strasz- 
„„liwypan  Bóg,  który  dusze  bierze  panom,  i  ogro- 
^„mny  jest  królom  ziemskim.""  Nie  wielka  moc  trzcinę 
„złamać  i  ubogiego  i  słabego  umorzyć,  ale  żelazo 
„miąższe  przełomić  i  króle  a  pany  wielkie  zniszczyć, 
^to  moc  jest  najwyższa  i  straszliwa,  którój  się  wszyscy 
^bać  mamy,  na  pany  poniżone  patrząc." 

„Teraz  *'*)  głowa  ta  uwiędła,  składa  tę  koronę 
„i  wam  ją  na  tych  marach,  jako  widzicie,  oddaje, 
,,To  jest  Jadamowe  prawo  i  nieszczęsny  i  niezbyty 
„przywilój,  iż  wszyscy  umióramy,  a  iż  wielkie  i  bo- 
,,gate  i  przemożne  pańskie  i  królewskie  stany  tdj 
„nędzy  podlegają.  Nie  tyło  do  chałupy  kmiecej ,  ale 
„i  do  pysznych  pałaców  królewskich  śmierć  kołace 
^i  drzwi  wszystkie  i  zapory  rozbija  i  wedrzeć  się 
„musi.  A  im  większy  stan,  tem  większe  jego  w  śmierci 


4176^   W  kazaniu  dla  Anny  Austryaczki. 
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^poniżenie.  Wysocy  i  jako  góry  Tatry  nad  inne  wy- 
„niośU  panowie  i  królowie,  którzy  się  nadymać  i 
,, szczęściem  swojóm  chlubić  i  hardymi  być  mogą, 
„gdy  prawdziwie  w  oczy  tój  śmieci  wejrzą,  jako  po- 
„ korni  być  nie  mają?  a  ona  zsiadać  im  z  państwa 
„i  z  majestatu  chwały  ich  i  z  stolicy  ozdoby  ich  każe, 
„i  posadzą  je  w  prochu  i  w  ziemi,  i  zdejmuje  z  gło- 
„wy  ich  koronę,  mówiąc:  Poty  twego  panowania, 
„pódż  na  czynienie  liczby,  a  spraw  się,  jakoś  t^m, 
„coć  zlecono,  władnął,  jeśliś  wedle  praw  Boskich  lud 
„jego  sprawował  a  sprawiedliwość  i  mądrość  miłował 
„i  dobro  ludzkie  opatrował." 

Ale  pokazuje,  ^e  Anna  nie  boi  się  zapomnienia: 
„Nie  masz  tój  mocy  przeklęta  śmierci!  abyś  mogła 
„cnoty  t^j  pani  naszćj  umorzyć  i  wygubić,  które,  gdy 
„się  nie  tyło  w  oczy,  ale  w  serca  nasze  wszczepiły, 
„pamiętać  je  i  opowiadać  i  o  nich  pisać  i  wieczny 
„z  nich  pożytek  brać  do  naśladowania  możem,  i  mo- 
„ich  ust,  nieszczęsna  okrutnico!  i  pióra  mego  nie  po- 
^hamujesz,  wysławiać  święte  jój  sprawy  będziem." 

Jakkolwiek  obie  mowie  zasługiwałyby  na  obszer- 
niejsze przytoczenie,  kazanie  pogrzebowe  Anny  Ja 
gielonki  ma  niezaprzeczone  piórwszeustwo  i  co  do 
myśli  i  co  do  wysłowienia. 

Jak  szczytnie  króśli  dzieje  domu  Jagieloóskiego ! 
jak  cienie  tych  królów  przesuwają  się  z  dobitnemi 
a  właściwemi  sobie  rysami  przed  naszemi.  oczyma!  a  jak 
godnie  zamyka  ich  szanowny  poczet  Anna!  Bo  ona  miała 
cnoty  nie  tylko  domowe  ale  i  publiczne,  bo  ona  wpły- 
nęła nieraz  i  tak  przeważnie  na  losy  narodu  małżeń- 
stwem swćm  ze  Szczepanem,  działaniem  zbawiennóm 
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na  umysły  podczas  trzech  bezkrólewiów,  przyczynie- 
niem się  stanowczym  do  wyboru  Zygmunta  III,  opie- 
kowitni^m  si^  wiarą  i  kościołem  katolickim.  A  jak 
w  różnych  kolejach  losu  zachowała  ten  sam  umysł, 
to  samo  wielkie  serce,  mianowicie  gdy  po  zgonie 
Zygmunta  Augusta  sama  już  tylko  z  domu  królew- 
skiego sierotą  została.  „Przychodziły  na  nią  takie 
^ czasy,  mówi,  iż  w  niedostatku  niemałym  zostawać 
„musiała,  nie  wiedząc  czóm  i  kuchnią  opatrzyć.  Raz 
„nie  została  jedno  przy  jednym  kubeczku  śr^brnym^ 
;,na  który  aż  do  śmierci,  sierotką  go  zowiąc,  rada 
„patrzyła." 

Przypomniawszy  żywo  jej  macierzyńskie  dla  Rze- 
czypospolitej i  ubogich  serce,  jak  niemnidj  kościołów 
i  sźpitalów  oraz  akademii  dobrodziejką  była,  j^j  pro- 
stotę, szczórość;  uprzejmość  dla  wszystkich,  niewin- 
ność, miłosierdzie,  mądre  sprawowanie  i  rządzenie 
domem,  tak  kończy  tę  nieporównapą  mowę! 

„Żałuj  kr^Slestwo  wszystko!  ostatniego  potomka 
„królów  twoich  i  panów  pogrzebasz,  którzy  ci^  na 
„ręku  jako  piastunki  i  mamki  nosili,  i  słsiwę  twoj^ 
„i  pokój  i  pożytki  rozmnożyli,  i  za  dobro  twoje  umić- 
^rać  chcieli,  w  których  krwi  i  następowaniu  jednego 
„po  drugim  nadzieja  twoja  dobra  zostawała.  Jagie- 
„lonów  szczątek  i  ostatek  już  poległ:  ozdoba  twoja 
„i  korona  głowy  twojej  z  ciebie  spada.  Królewska 
„córka,  królewska  żona,  królewska  w  siestrzeńcu 
„matka  tobie  odeszła,  która  cię  w  przygodach  two- 
„ich  i  zachwianiu  podżwigała  i  podejmowała." 

„Żałuj,  miłościwy  najjaśniejszy  królu!  drugiój 
„matki  swojój;  jedna  cię  urodziła  człowiekiem,  druga 
„królem.    Jedna  cię  wychowała,   druga  cię  ozdobiła 
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„i  wyniosła,  i  w  prawej  macierzyńskiej  miłości  z  tą, 
„co  urodziła,  zrównała.  W  tobie,  miłos.  królu!  krew 
„Jagiełowa  po  matce  zostając,  do  ciebie  się  krew 
„wielkich  królów  naszycli  Polskich  i  z  królestwem 
„ich  przenosząc,  smutek  nasz  po  zejściu  domu  tego 
„gasi.  Niechże  w  tobie  żyje  Jagieło,  i  w  synu  naj- 
„milsz/m  twoim  ożyje  Władysław,  i  onych  Kazimi- 
„rzów,  Olbrachtów,  Aleksandrów,  i  tego,  którego 
„imię  nbsisz  Zygmunta  i  Augusta  syna  jego,  i  niech 
;,żyje  pobożność,  mądrość,  męstwo,  łaskawość,  szczo- 
„drobliwość,  i  miłość  poddanych  i  krwi  swojćj  i  inne 
„królewskie  cnoty,  których  w  waszój  k.  m.  już  z  ła- 
„ski  Bożój  zażywamy.  Boże!  aby  do  końca  tćm 
„więcój !...." 

„Płaczcie  tóż  domownicy  nie  pani  i  gospodyni 
„ale  matki  swojój,  która  nas  jako  dzieci  swe  miło- 
^wała,  o  wasze  się  krzywdy  zastawiała,  was  pilnie 
„epatrowała,  i  nikogoż  na  testamencie  aż  do  naj- 
„mniejszego  kuchcika  nie  zapomniała.  Córki  Polskie 
„i  białogłowy  wszystkich  stanów  płaczcie!  Utraciły- 
„ście  matkę,  która  was  w  jedwabie  odziewała  i  złote 
„szaty  strojom  .waszym  dawała.  Miałyście  płci  swój 
„wielką  ozdobę  i  pociechę:  córki  wasze  wychowy- 
„wała  i  wyposażała  i  wiefzelkiój  radości  przyczyną 
„wam  była.  O  jakiemi  łzami  tę  utratę  swoje  uga- 
„sicie?...." 

„Płaczcie  sieroty  i  wdowy  i  ukrzywdzone  niewia- 
„sty!  miałyście  gotową  ucieczkę  i  pomoc  w  trwogach 
„i  dolegliwościach  waszych;  a  jako  nad  oną  Dorką  ^^^) 


^''^  Dorkas,  czyli  Tabita,  świętobliwa  i  miłosierna  niewia- 
sta   w  Jopie,    którą  Piotr  ś.  na  prośbę  „wdów  płaczą- 
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„łzy  wylewając,  suknie,  które  wam  dawała,  i  pomocy 
„wszelakie  przed  panem  Bogiem  ukazujcie.*' 

„Płaczcie  klasztory,  mniszki  i  szpitale!  odeszła 
„wam  dobrodziejka,  do  której  oczy  wasze  obrócone 
„były,  która  odziewała,  broniła,  karmiła " 

„Płaczmy  wszyscy!  iżeśmy  utracili  królową  i 
„matkę  nasze,  do  którójeńmy  mówić  one  słowa  mo- 
„gli^'®):  „„Tyś  była  chlubą  narodu  naszego,  tyś 
„;,uweselała  poddane  twoje,  tyś  była  ozdobą  ludu 
„„twego!""  Tyś  była  przykładem  życia  królewskiego 
„i  chrześciańskiego;  z  ciebieśmy  mieli  nie  tyło  po- 
„mocy  i  uweselenie  ale  i  zbudowanie.  Tyś  cnotami 
„swojemi  zamknęła  królewską  Jagielońską  krew  i 
„domowi  twemu  takiś  piękny  koniec  i  zamknienie 
„zejściem  twojóm  dała,  cnoty  i  miłość  ku  poddanym 
„wyrażając..^ 

;,Płać  ci,  Boże!  te  zasługi  w  królestwie  on^m, 
„któregoś  pragnęła,  gdyś  słabość  i  niestatek  tego, 
„królestwa  widziała  i  doznawała.  Tam  cię  niech  Chry- 
„stus  twój  przyjmie,  któremuś  służyła,  i  któregoś, 
„nie  widząc  go,  miłowała.  Tam  zasiądź  z  przodkami 
„swymi,  z  dobrymi  i  Bogu  miłymi  królami  naszymi, 
„którzy  tu  nam  służąc,  odpłaty  tam  czekali;  z  nimi 
„i  wszystkimi  wybranymi  użyj  chwały  wiecznój!" 

W  tym  samym  czasie,  kiedy  mównica  nasza  ko- 
ścielna brzmiała  tak  świetnemi  odgłosy,  odnosiła  broń 
nasza  nie  mniój  świetne  zwycięstwa  na  granicach  pań- 
stwa. Kiedy  w  Krakowje  kazania  te  drukowano,  Jan 

„eych,  ukazujących  mu  suknie  i  płaszcze,  które  im  ro- 
„biła,"    umarłą  wskrzesił    {Akta   apostolskie  rozdział  9 
wiersz  36-41). 
^'®)  Obacz  księgę  Judyt, 
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^aiDojski  utwierdzał  na  hospodarstwie  MuUańskićm 
osadzonego  tam  przez  się  jeszcze  w  r.  1695  Polskiego 
hołdpwnika  Jeremiasza  Mohiłę,  którego  w  roku  1599 
strącił  był  na  chwilę  ze  stolicy  Wołoski  woj^wodii 
Michał.  Wielki  hetman  przeszedłszy  w  r.  1600  Daiestr, 
zajął  Suczawę,  wkroczył,  pędząc  wszystko  przed  sobą 
do  Wołoszczyzny  i  niedaleko  miasta  Targoweatye 
^adał  nad  rzeką  Telezyną  ciężką  klęskę  napastni- 
kowi  i  nje  tylko  wydarł  mu  nieprawy  zabór,  ale  pQ- 
zbawił  go  własnej  nawet  Wołoszczyzny,  którą  z  hoł- 
downiczym dla  Polski  obowiązkiem  bratu  Jeremiasza 
Szymonowi  Mobile  poruczył. 

Gdy  wieść  o  t^m  zwycięstwie  do  Krakowa  przy- 
była, wsławił  one  godnie  mówca  nasz  na  dziękczjn- 
n^m  nabożeństwie  dnia  19  listopada  1600  w  kościele 
zamkowym  w  obec  zgromadzonego  sejmu  odbytem  "'^) 
kazaniem,  które  następnie  ogłoszone  zostało  pod  ty- 
tułem: Dziękowanie  kościelne  za  zwycięztwo  Multań- 
skie^  dane  ad  'gic*ną  Boga  tSj  Ęoronie,  które  się  po- 
częło w  dzień  ś,  Jadwigi  15  dnia,  a  skończyło  się  w  dzień 
Przeniesienia  ś.  Wojciecha  20  dnia,  października  aho 
ocfobra  roku  Pańskiego  1600  ^®**). 

^'»)  WiELEWiCKi  pod  r.  1600  str.  197. 

280^  W-4ce,  gockim  drukiem,  bez  wyrażenia  miejsca.  Mowa 
ta  została  przedrukowaną  w  r.  1605  przy  kazaniu:  Po^ 
kłoń  panu  Bogu  zastępów  za  zwycięztwa  Injlandzkie  nąd 
Karolusem  książęciem  Sudermamkira  i  t.  d.  w  Krako- 
wie u  Audr.  Piotrkowczyka  (w-4ce),  gdzie  poniżej  tego 
napisu  stoi:  Przydane  jest:  Dziękowanie  za  zwycięztwo 
Multańskie  przed  piędą  lat  od  pana  Boga  dane,  aby 
się  pamiątka  jego  i  wdzięczność  ku  dobroci  BoskUj  nad 
tern  królestwem  wznawiała^  a  zacząwszy  od  sygnatury  C 
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Mowa  ta  należy  do  osobnego  rodzaju  kazań  try- 
umfalnych^ jakich  cztery  tylko  zostawił  nam  Skarga, 
a  które,  będąc  jakby  odbiciem  catój  ówczesnej  wiel- 
kości ojczyzny,  głoszą  zwycłęztwa  na  czterech  gra- 
nicach jej  odniesione.  Kazanie  po  zwycięztwie  pod  By- 
czyną, na  zachodzie^  jużeśmy  poznali;  kazanie  niniej- 
sze sławi  broń  nasze  na  południu,  a  usłyszymy  nie- 
bawem w  właściwym  czasie  tryumfalne  i  dziękczynne 
mowy  za  zwycięstwo  Kirchholmskie  na  północy  i  zwy- 
cięstwo Moskiewskie  na  wschodzie  odniesione!  Nie 
małeto  zadanie  i  próba  mówcy  rozprawiać  o  cztórech 
podobnych  z  wielu  względów  zdarzeniach ,  a  nie  po- 
wtarzać się  i  oddać  owszem  dobitnie  odrębne  znaki 
każdego!  Przecież  dają  się  mowy  te  odczytać  jedna 
po  drugiój,  a  każda  właściwe  sobie  rodzi  uczucie. 
Najwyżój  stoją  wszelako:  niniejsza  i  na  zwycięstwo 
Inflanckie. 

Jestto  znamieniem  płytkich  umysłów  a  głów  lek- 
kich i  zawrotnych  w  nieszczęściu  opuszczać  ręce  i  od- 
stępywać  najlepszych  nawet  zasad  i  dążności,  skoro 
ich  dobry  a  rychły  nie  uwieńczył  skutek,  a  przeci- 


po wyższego  pisma,  następuje  nieco  odnnienny  tytuł:  Dzię- 
kowanie kościelne  za  zwyci^ztwo  nad  Michałem  Multań- 
skinie  dane  od  pana  Boga  tej  Koronie,  Za  szczęści&m 
króla  j.  m.  i  sprawą  najwyższego  hetmana  Koronnego 
Jana  Zamojskiego  ^  które  się  poczęło  w  dzień  s.  Jadtoigi 
a  skończyło  (1  t.  d.  jako  wyżój).  Łaciński  przekład  tej 
mowy  wyszedł  zaraz  w  r.  1601  pod  tytułem:  Gratiae 
Deo  actae  ab  ecclesia  pro  mctoria  ex  Michaele  Multano 
parta  1600,  Polonice  prius  scriptae,  post  a  guodam  in 
Lat,  versae  1601,  W-4ce  bez  wyrażenia  miejsca  druku* 
Kazanie  to  zostało  także  przedrukowane  przy  wy- 
daniach kazań  przygodnych  z  r.  1610  i  1738. 
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wnie  w  szczęściu  dawać  się  unosić  pomyślnemu  wia- 
trowi, jędnę  tylko  stronę  rzeczy  widzieć,  zapomioać 
o  wszystki^m  a  upajać  się  obecną  chwilą,  jakby  wie- 
czna być  miała.  Skarga  pośród  najjaśniejszych  dni  nie 
spuszcza  nigdy  z  oka  przeszłości  i  przyszłości,  i  naj- 
weselsze jego  mowy  zaprawione  są  zawsze  solą  pra- 
wdy i  nauki.  Do  Uj  radości  nasz6j^  mówi  np.  i  w  dzi- 
siejszym kazaniU;  jako  tego  śmata  niepewnego  szczę- 
ścia jest  obyczaje  przymięszajmy  trochę  gorzkości^  abyś- 
my się  t&m  szczęściem  nie  wpili. 

Obok  więc  najgorętszych  dzięków  składanych 
Bogu,  hetmanowi,  rycerstwu,  obok  najszczytniejszych 
odgłosów  wesela,  wydobywa  z  głębi  piersi  westchnie- 
nia i  nauki  i  wyrzuty  dla  tych,  którzy  na  nie  zasłu- 
żyli: żywy  obraz  tego  bóstwa,  którego  był  posłan- 
nikiem;  jedną  ręką  rozdaje  wieńce  a  drugą  karci  i 
upomina.  Zacząwszy  od  kornego  pokłonu  Panu  za- 
stępów, przypomina  sejmującym  słuchaczom,  jak  prze- 
szły sejm,  lubo  z  jednćj  strony  widzieli  Wołoskiego 
Michała,  z  drugiój  księcia  Sudermanii  ojczyźnie  gro- 
żących, nic  nie  zdziaławszy  sromotnie  zerwali  i  matki 
swój  odbiegli ,  „jako  obojętnój  szopy  w  lesie  i  jatki 
„przy  rzepie,  larwę  pospolitego  ruszenia  jój  ukazu- 
jąc, a  słowami  ją  tylko  i  liściem  obmurowując."  „bo 
„woleli  niektórzy  swoim  myślom  niespokojnym  dość  czy- 
„nić  i  wierzyć  powieściom  o  fałszywój  Michała  przy- 
jaźni," jak  na  pospolite  niebezpieczeństwo  oko  obró- 
cić: aż  tóż,  ledwie  się  ów  nieszczęsny  sejm  skoń- 
czył, „obadwaj:  odszczepieniec  i  heretyk,  ukazować 
„się  zbrojnie  niezbrojnym  granicom  waszym  poczęli." 

Króśli  nieprzyjacielskie  postępki  Michała,  który, 
zwojowawszy   Siedmiogródź ,   niewinną   krew   kardy- 
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,  nała  Jędrzeja  Batorego  Polskiego  biskapa  a  tame- 
cznego książęcia  przelawszy,  następnie  ziemię  pod- 
danego Koronie  hospodora  Multańskiego  zagrabił, 
aż  pod  Kamieniec  podstąpił  i  w  50,000  żołnierza 
nad  Dniestrem  stojąc^  wpadnienie  do  samćj  Rzeczy- 
pospolitej gotował,  „gdzie  miał  przyjacioły,  co  mn 
„radości  na  wzięciu  Wołoch  pomagali,  i  za  jego  zdro- 
„wie  pili  i  na  jawnych  miejscach  onego  zalecali  i 
„przy  nim  myśli  swoje  na  sąsiady  domowe  jadowite 
„i  zazdrościwe  wykonać  chcieli.  Za  jeden  miesiąc 
„mógł  bez  żadnćj  obrony  aż  pod  Krakowem  stanąć!^ 

I  korona  ta  ozdobna  „stałaby  się  jako  drzewc 
„bez  liścia,  obsiekane  gałęzi  mające,  i  jako  suchy 
„ogród  bez  wody,"  gdyby  nie  był  hetman  znalazł  ocho- 
„tników,  którzy,  zapaleni  miłością  ojczyzny,  pospoli- 
„tój  pomocy  nie  czekając,  i  tych,,  którzy  do  niój  prze- 
„szkadzali,  miłując,  ciały  swemi  ojczyznę  i  zdrowie 
„nas  wszystkich  zastąpili.  Dał  im  Bóg  męstwo  i  ro- 
„zum,  dał  wytrwanie  nędzy  wojennój,  dał  nakoniec 
„wielkie  zwycięztwo.^ 

;,Któż  ci  się  wydziękuje,  woła,  wodzu  piórwszy 
„i  głowo  wojska,  miłośniku  ojczyzny?  Nie  ciężałyó 
„lata;  młodość  się  twoja  odnowiła,  gdyś  o  swojój 
„braciój  niebezpieczności  usłyszał,  gdyś  się  nad  nie- 
„sławą  Koronną  użalił,  gdyć  nad  śmierć  własną  oj- 
„czyzny  utrata  przykrzejszą  była.  Nie  zatrzymała  cię 
„ani  żona,  ani  syn  mał}^  jedyny,  ani  wczasy  domowe, 
„ani  bogactwa,  ani  miłość  zdrowia:  wszystkoś  Rze- 
„  czy  pospolito)  darował,  wszystkoś  miłując  ojczyznę 
„hojnie  wylał,  abyśmy  wszyscy  nie  ginęli.  Przeto 
„sława  twoja  wieczna  i  pamiątka  w  błogosławieństwie 
„zostanie.    Wszyscy  wołamy:   hetmanowi  długie  dni! 
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^^miłośnikowi  ojczyzny  sława  wieczna  i  u  Boga  od- 
„płata!" 

„Lecz  i  tobie  młodzi  Koronna,  urodziwe  panięta 
„i  woluntaryuszowie  ochotni,  wiele  się  powinnymi 
„być  wyznawamy.  Ochota  do  sławy'  ryc^rski^j,  krew 
„dobra  przodków  waszych  i  męstwo  ich  i  miłoóć 
„ku  ojczyźnie,  prędko  was  z  domów,  i  z  dalekiego 
„mieszkania  >  i  od  wczasów  domowych  wypędziła, 
„iżeście  radzi  zdrowie  swoje  dla  nas  ponieśli,  a  pie- 
;,niędzy  nieczekając,  to,  co  ojcowie  zostawili,  to,  co 
„ojczyzna  dała,  to,  co  od  Boga  macie,  Boguście  i  Rze- 
„czypospolitój  poświęcili  i  innym  na  potćm  przykład 
„gorący  zosta wujecie,  aby  się  sławą  waszą  i  błogo- 
„sławieństwem,  któreście  na  tój  wojnie  odnieśli,  nie 
„żałowali  do  takićj  posługi,  a  do  korony  się  taki^ 
„u  Boga  płatnej  i  w  ojczyźnie  sławnój  ubiegali." 

„Na  ostatek  wszystkiemu  w  obec  rycerstwu  i 
„mężnym  mężom  i  prawym  Słowakom,  do  sławy  tak 
„ochotnym,  hojne  dzięki!..  Wielkiemu  waszemu  mę- 
„stwu  miejsce  ono  tak  mocne,  w  którćm  was  nieprzy- 
„jaciel  czekał,  wodą,  rowami,  lasy,  .błoty,  górami 
„utwierdzone,  ustąpić  musiało.  Góry  się  umykały, 
„rowy  się  zasypowały,  wody  ustępowały,  lękając  się 
„ochoty  i  męstwa  waszego...  Liczba  wielka  meprzy- 
„jaciół  i  chorągwi  tak  wiele  nie  ustraszyły  was;  prze- 
„brana  młódź  w  kilkudziesiąt  mężów  wielkie  tysiące 
„rozgromiła  a  drugim  do  zwycięstwa  drogę  uczyniła; 
„leżały  trupy  bez  liczby  po  górach  i  nizinaeh  i  win- 
„nicach,  latały  w  ręku  mocnych  chorągwie,  których 
„sto  kiladziesiąt  nazbiórano;  tył  podali  oni,  co  na 
„t^m^  tak   mocnym   miejscu  Turki  i  Tatary  groaili. 
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„Przelękli  się  Turoy  męstwa  wwsjego  i  wołali  mó- 
„wiąc:  Wielki  hetman!  mężny  lud!..." 

„Nie  potrzeba  was  było  namawiać  i  słowy  po- 
^bud^sać,  samiśoie  na  strzelby,  drs^ewoa  i  dniała  łe- 
„cieli,  pobudkę  od  Boga  i  miłośei  ojczyzny  i  sławy 
„Bwojćj  mając.  Wzgardziliście  wszystki^m,  co  ówiat 
„ma,  dla  miłości  ku  bracićj  swojćj;  samiście  się  na 
„trudne  i  niebezpieczne  razy  u  hetmana  wpraszali, 
„umrzyj  za  kościół  Boży  i  za  bracią  swoje  byliście 
„gotowi,'  nie  słowy,  ale  krwią  i  rany  i  dziełem  pra- 
„wie  ryc^rski^m.  Miłujemy  was  i  prosim  pana  Boga, 
„aby  do  męstwa  takiego  wszystkie  inne  Cnoty  w  was 
„wlewał,  a  nie  tyło  do  korony  ryo^rski^j,  ale  i  do 
„wiecznej,  dla  której  t6j  nabywacie,  was  przywodził. 
„Króla  j.  m.  paiia  naszego  miłoś.  ^  pokorą  i  gorącą 
„chęcią  wszyscy  prosim,  aby  się  w  was  ukochał.  Nie 
„masz,  najjaśniejszy  miiośk.  królu!  narodu >  któryby 
„cię  więcój  miłował  i  większą  wiarę  i  chęć  tobie 
„iiie:cmyaloną  ale  sa^c^rą  oddawał.  Czając  krew  Pol- 
„ską  w  tobie,  na  królestwo  cię  krwią  swoją  posta- 
„wił,  takiemi  i  tak  gęstemi  zwycięstwy  sławę  twoje 
„po  wszystkim  świecie  rozszórzył.  Któż  o  zatrzyma- 
„nie  królestwa  i  zdrowia  twego  czyni?  Któż  za  cię 
„krew  leje?  Któryż  cię  naród  tak  miłuje?  Od  kogóż 
„masz  to  wszystko,  co  masz?  Komuż  więcój  dufać 
„i  na  kogo  się  w  przygodach  spuścić  możesz?  Iżali 
„który  inny  naród  tak  za  cię  mocno  i  hojnie  zdro- 
„wia  swojego  nastawia?" 

„Miłuj  i  łaskę  pokazuj  temu  narodowi  swemu^ 
„nad  którym  cię  p.  Bóg  głową  i  ojcem  postawił,  i 
„kogo,  jako  Saul  czynił,  rycerskiego  widaisz,  przy- 
„garniaj  do  siebie  i  na  takie  obracaj  starostwa,  dzie- 
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^rzawy,  urzędy,  dochody  i  inne  w  Rp.  cnocie  pobudki 
„i  odpłaty.  Zalecajże  w.  k.  m.  to  rycerstwo  i  ten 
„twój  lud,  który  cię  tak  wynosi  i  sławę  i  państwo 
„twoje  zatrzymywa,  Władysławowi,  szóstoletnemu  sy- 
„nakowi  swemu  najmilszemu,  a  wprawuj  go,  aby  tak 
„rycerski,  tak  życzliwy  ten  naród  swój  miłował.  Niech 
„się  kocha,  jako  już  się  po  jego  skłonności  młodćj 
„pokazuje,  w  cnocie,  pobożności  i  w  mężnych  lu- 
„dziach  rycórskich.  Urodził  się  Polakiem,  niech  Po- 
„laki  miłuje,  niech  je  w  sercu  swojóm  nosi.  Króle- 
„stwa  indziój  tak  łacno  nie  dostanie ,  tu  mu  królo- 
„wać  i  z  tobą  i  po  tobie,  w  łasce  u  Boga  i  u  ludzi, 
„najwłaśniój  i  najpodobnićj  jest." 

Na  wzór  psalmów  Dawidowych  wzywa  nastę- 
pnie wszystkie  stany  i  Rzeczpospolitę  całą  do  chwa- 
lenia Boga  i  składania  mu  należnych  dzięków:  „Bo 
„nie  tylko,  mówi,  wybawił  cię  od  zguby  i  oczy  twoje 
^od  płaczu  i  nogę  twoje  od  upadku:  ale  i  rozgło- 
„sił  sławę  twoje  rycórską,  o  Korono  szczęśliwa!  Mę- 
„stwo  synów  twoich  sławić  się  po  wszystkióm  chrze- 
^ściaństwie  będzie...  I  poganie  i  Turcy  i  Tatarowie 
„ciszój  siedzieć,  i  na  cię  się  oglądając ,. męstwu  się 
„takiemu  dziwować  będą.  Nie  darmo  mówili  i  mó- 
„wią:  Rycórscy  są  ludzie,  nieustraszone  poczty,  prze- 
„ ważny  lud!" 

„Przybyłoć  granic,  matko  nasza!  rozszerzyłaś 
„swoje  państwo  po  Dunaju;  kłaniając  się  Multani 
„i  Wołosi,  o  które  piórwsi  synowie  twoi  wiele  krwi 
„rozlali.  Rozprzestrzeniajże  namioty  twoje,  a  długie 
„czyń  powrózki  twoje;  i  w  prawo  i  w  lewo  przestron- 
„noć  będzie,  jeśli  wolą  p.  Boga  twego  synowie  twoi 
„czynić  będą.    Ojcowie   nasi   tego   dziwnie   pragnęli, 
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„aby  u  Dunaja  szkołę  swoje  żołnierską  mieli,  a  u 
^tego  tam  płotu  ojczyzny  bronili.  Co  cię  teraz  po- 
etyka sławna  Korono,  bądź  darów  Bożych  wdzię- 
„czna,  a  zażywaj  pogody,  która  rychło  minąć  może.^ 

I  my  na  tych  tak  miłych  okrzykach  zwycięs- 
twa rozdział  wymowie  Skargi  głównie  poświęcony 
zakończymy. 
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ROZDZIAŁ  X. 


Krzyże  i  prześladowania.  ^Wsiadane  na  wojnę  kazanie^'  —  „Ro- 

^czne  dzieje  kościelne^  —  Magdalena  Mortęska  i  księgi  „O  umar- 

łwieniu^  —  Walka  z  Arianami.  Zwycięzłwo   Kirchholmskie  i 

„Pokłon  Panu  Bogn^  Zastępów^  —  Chodkiewicz  i  Jezuici. 


Albowiem  ja  wam  dam  usta  i  mądrośd, 
której  ni*  będą  mogli  odeprzed  ani  się  sprzeci- 
wić wszyscy  przeciwnicy  wasi. 

Łukasz  rozd.  21  w.  15. 

I  bywamy  policzkowani...  gdy  nas  hańbią, 
błogosławiemy:  gdy  nas  przesiadają,  tedy   cier- 
piemy.     Gdy  nam  złorzeczą,   modlemy   się... 
Paweł  do  Korynt,  list  I  rozd.  4  w.  11-13. 


(Jbok  sławy,  jaką  Skardze  gorliwa  jego  wymowa 
zjednała,  zrodziła  mu  ona  podobnie  jak  tylu  innym 
zasłużonym  w  dziejacłi  ludzkości  obrońcom  i  głosi- 
cielom prawdy  wielu  przeciwników,  nie  jedno  oszczer- 
stwo, nie  jedne  osobistą  nawet  obelgę.  Wypadek  ze 
Ślepowrońskim  w  Wilnie  nie  ostatnim  miał  być  tego 
dowodem.  Bo  raz,  gdy  w  kazaniu  powstawał  z  ogniem 
na  zbytki  i  rozrzutność  sług  kościoła,  i  mówił,  że  to, 
co  posiadają,  Chrystusowóm  jest  dziedzictwem,  a  więc 
co  im  z  potrzeb  zbywa,  należałoby  raczej  obracać 
na  ubogie  w  oczach  naszych  z  głodu  i  zimna  umie- 
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rające:  krewny  pewnego  prałata,  upatrując  w  t^m 
jego  wiemy  wizerunek ,  wracającemu  z  kościoła  ka* 
znodziei  dał  policzek,  ale  tę  tylko  otrzymał  odpo- 
wiedź: „Jeżelim  źle  mówił,  daj  świadectwo  o  zł^m.** 

Drugi  raZ;  gdy  karcił  z  kazalnicy  zbyteczny  prze- 
pych i  przesadę  w  ubiorach  jako  powadze  i  przy- 
Btojności  staropolskiej  nieodpowiednią,  dworzanin  ja- 
kiś, biorąc  to  także  za  osobistą  przymówkę,  wpadł 
na  wychodzącego  z  kościoła  i  nie  tylko  zelży wemi 
słowy  ale  i  pogębkiem  znieważył.  Niezmieszany  t^m 
sługa  Boży  odrzekł:  „Synu,  jeżelić  się  podoba y  oto 
„masz  i  drugi  policzek!"  Żywotopisarz  Skargi  do- 
daję, że  król  dworzanina  tego  i  dla  zniewagi  Bo- 
skiój  w  kapłanie  i  własnćj  w  nadwornym  kaznodziei 
gardłem  ukarać  zamyślał,  ale  Skarga  winowajcę  wy- 
prosił. 

WiELEwiCKi  przytacza  z  własnego  jego  dzien- 
nika dwa  jeszcze  podobne  wypadki.  Trzeciego  lipca 
1592  szedł  on  w  towarzystwie  k.  Bernarda  Gołyń- 
skiego  na  zamek.  Niejaki  Porudyński  podkoniuszy 
królewski  zdybuje  ich  konno,  i  będąe  podobno  pija- 
nym, nacióra  na  nich  i  ostatniemi  obsypuje  słowy. 
Dowiedziawszy  się  o  tóm  król,  oddalił  go  niezwło- 
cznie z  urzędu;  dwaj  jednak  obrażeni  jezuici  wyje- 
dnali mu  przebaczenie.  Inną  rażą  magnat  pewien,  ze- 
szedłszy się  ze  Skargą,  gdy  ze  dworu  królewskiego 
wychodził;  zaczął  mu  w  przytomności  wielu  osób  za- 
rzucać różne  występki;  nie  otrzymał  jednak  ani  sło- 
wa odpowiedzi  ^®^). 


28 »)  WiELEWiCKi  pod  r.  1692  str.   109  i  pod  r.  1612  str. 
430  i  dodaje:  „ISicut  et  alia  plurima,  quae  consulto  prae- 
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Kiedy  Zygmunt  III  wybierał  się  w  r.  1601 
z  Wilna  na  wojnę  do  Inflant,  najechanych  od  nie- 
cnego jego  bratańca  Karola  księcia  Sudermanii,  miał 
Skarga  9  września  t.  r.  kazanie,  gdzie,  pokazując 
pożytki  z  obecności  królów  w  obozach,  a  dwu  nie- 
bieskich wodzów  na  tę  słuszną  i  konieczną  wojnę  za- 
lecając, to  jest:  spratmedliwość  i  nabożeństwo^  błogo- 
sławił trzykrotnie  walecznym  zastępom,  zapowiadał 
pewne  zwycięstwo,  a  do  przeciwnika  i  jego  pople- 
czników zastosował  przeklęstwa  w  psalmie  108  na 
niewdzięczników  i  zdrajców  wyrzeczone.  Sam  dla  wie- 
ku (liczył  już  bowiem  lat  65)  i  złego  stanu  zdrowia 
nie  mógł  towarzyszyć  królowi  i  zastąpił  go  tam  k. 
Marcin  Rohatyński  *®^) ;  ale  kiedy  spodziewał  się  ode- 
tchnąć nieco  po  tylu  trudach  i  pracach,  doszła  go  wieść, 
która,  jakkolwiek  niespodziewana,  nie  była  dlań 
nowością. 

Jakiś  różnowierca  (jak  się  domyślał,  z  Torunia), 
by  wszy  w  Wilnie  na  wspomnionćm  jego  kazaniu  wy- 
pisał je  niby  z  pamięci,  ale  jedno  opuszczając,  dru- 
gie złośliwie  dodając,  najwięcój  zaś  bezczelnie  przei- 
staczając, wykuł  złą  zresztą  polszczyzną  i  z  płaskiemi 
wyrażeniami  rzecz  potworną  a  chrześciąńskie  i  ludz- 
kie nawet  uczucia  i  sposób  myślenia  Skargi  nader 
krzywdzącą,  bo  zalecał  tam  korzystać  z  tój  sposobno- 
ści dla  wygubienia  różnowierców  w  Polskim  obozie 
będących,  puszczając  ich  na  nieprzyjaciela  a  resztę 
dobijając,  zalecał  jak  najobfitszy  przelew  krwi  i  t.  p. 


tereo.  Żywot  Skargi  (1661)  str.  51,  52.  Niesiecki  t.  III, 
str.  717. 
^82)   WiELEWiCKi  pod  r.  1601  str.  204. 
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Bezwstydnik  rozszerzył  tę  ramotę  swoje  najprzód 
w  Toruniu,  nastęjpnie  przełożył  ją  na  język  Niemiecki 
i  posłał  do  Szczecina  słynnemu  tamecznemu  sekty 
sw^j  ministrowi  Danielowi  Kramerowi,  który,  cliwy- 
tając  tę  tak  pożądaną  niespodziankę  obiema  rękami, 
zaraz  ją  ogłosił  drukiem,  ale  rozumió  się  z  bbszórną 
przedmową,  uwagami  i  ostrzeżeniem  dla  świata  ca- 
łego pod  takim  tytułem : 

Straszliwe  i  krwi  pragnące  kazanie  Piotra  Skargi 
jezuity  na  to  pytanie:  Czy  należy  się  dotrzymywać  wiary 
heretykom?  W  przedmowie  nazywał  Skargę  Balaa- 
mem  i  z  największym  oburzeniem  i  wzgardą  o  nim 
pisał,  jjNie  wi4ra^  co  jest  Skarga^  mówiła  ale  wiSm  iż 
yjezuita^  a  wymieniwszy  jezuitę,  wszystkieś  występki 
„iDymienił^  (Si  jesuitam  dixeris,  omnia  vitia  dixeris). 
Jezuici,  prawi  dalój.  zawsze  tego  uczą,  że  heretyki 
mocą  lub  podstępem  wykorzeniać  należy;  jezuici  wszę- 
dzie sedycye  zaczynają  i  do  wojen  pobudzają.  Przy- 
dał i  dla  króla  obelżywe  wyrazy. 

Pismo  to,  po  Prusiech,  Litwie  i  Niemczech  w  licz- 
nych egzejnplarzach  rozesłane,  wszędzie  skwapliwie 
rzytane,  doczekało  się  w  krótkim  czasie  kilku  wy- 
dań. Co  za  tryumf!  oto  tak  mówił  jezuita,  i  to  nie 
ladajaki,  ale  kaznodzieja  dworu  Polskiego,  ów  Skarga 
tak  sławiony;  oto  już  przecie  jawny  dowód  ich  bez- 
czelności i  ich  okrucieństwa!....  i  mówił  nie  pokątnie 
ale  w  obec  króla,  dworu  i  rycórstwa,  i  to  w  chwili, 
kiedy  takie  rady  najłatwiój  do  skutku  przywieść  mo- 
żna było,  w  chwili  wojennćj,  niebezpieczno),  w  chwili 
największego  wytężenia  sił  i  umysłów. 

Jak  tjlko  Skarga  o  tóm  się  dowiedział  i  otrzy- 
mał z  Torunia   egzemplarz  pierwotny  Polski  i  drugi 
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rązi  oglc,ĘJi  w  Krakawk.  cliĘEildeiOr  prawdziwe  sinre.  l^ar 
ząnię.  po4;  tytufero: 

Wsiadam  iWi  wojnę  kaz(mie  gdy  i  nieii}wy,^ężx»^y 
i  Bogu  miły  król  PoUki  i  Szwedzki  Zygmimt  Ul  pan 
nasz  miło.  na  konia  swego  do  Inflcmt  z  wojskiem  wsia- 
dać miał,  czynione  od  k.  Piotbą  Sslibqi  societatis 
Jesu  kaznodzieje  tegoż,  króla  j.  m*  W  Wilnie^w  niedzielę 
po  Nai:odzęniu  przeczystej  maiki  Ęoięj.  M^ku.  PwAsk 
1601  ^®^);.  a  na  końcu  przyłączył  podpisy  cl;?iew4ęd9 
sekatorów  i  celniejszyoh  urzędników  dworu  *®*)  z  po- 
^wiadczęjiieni,  że  ka,«^wie  tQ  tak  a  pje  inaczej  w  iąh 
obecności  roiane  hiyło. 

Dodał  tćż  tapąto  przeistac^ofne  kał^iaoic^  wpiei:- 
W^tnym  szlązką.^^k  mówi,  polszczyzną  wydanym  tekś- 
cie, przy  każdym  okr,eai^  uwalając  na  boku^  co  odr 
mienione.  lu^b  co  zupełnie  jest  wymyślone  od  je^gp 
autora,  a  rzecz  całą^  zakończył  prz^edmową:  99D0  wy* 
;,kładacza  i  glosatora  kaąanjia  meg9  Daniela  Kramera 
„piiniftti:a,  w  Szczecinie,^  którą  tak  zaczyna: 


283^  W  Krakowie  w  drukarni  Jędrzeja  Piotrkowczyka.  Roku 
Pańskiego  1602;  gockim  drukiem,  w-4ce,  kart  liczbo- 
wanych  27. 

*8*)  Be^edyktii  Wojny  biąkupa  WJiwiiskifigo;,  Piotra  TyJie^ 
kiego  bislRupa  Warmińskiej  podkai^cU^ego  £jpr»  T^ 
odora  Skpminą.  Tysjjkiewiczft  wojewody  Nowogrodz- 
kiego, Piotra  Wiesio];owAkiego.  marss^łka  nadyiromegp 
w.  ks.  Lit,  Szymona  Rudnickiego  pisarza  wiel.  Koron- 
nego, Eustachego  Wołowicza  referendarza  w»  ks.  Lit, 
Macieja  Wojny  pisarza  w.  ks.  Lit.,  Jędfzeja  Boboli 
podkomorzego  Kor.  i  Stanisława  Siecińskiego  sekreta- 
rza krófówskiągip. 
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„Ty  da  mnie  po  Niemiecku ,  a  ja  (}o  ciebie  po 
;,Po]6ku9  Bzitkaj  sobie  praekładaeza,  jakom  i  ja  bzu- 
„kałl^  Potóm  wytyka  mu  jedno  po  dragićin  fkłszywe 
jegt>  OBkarzmiai  oszczerstwa.  „Nauczasz  mię  starego 
^1  jni  przez*  ht'  wiele  na  t^in  r^miedFe  zstiarzałego 
„hsmć,  A  to  co  za  rozum  twój?  Nie  rycMoś  mi  się 
„preeeptorem^  ozwał:  Wszystko  królestwo  Polskie  i 
„wieł:  księstwo  Litewskie  i  króla  pana  naszego  głu- 
„pim  czynisz,  którzy  mię  do  tego  czasu  słucbają  i 
„na  wielkidi  sejmach,  nie  tylko  na  dworze  królew- 
„skim:  jakoby  tak  złego  i  głupiego  i  w  słowfecb  nie- 
„ostrożnego  k^tznodziefę  mieli- 

Potóm  tak  między  ihnemi  mówi:  „Nazwałeś  ka- 
„zanrie  moje  słraszlfwć  r  krwie  pragnące.  Nie  tak  jest; 
Jako  widzisz.-  Tę  przymó^wkę  czyń  na  te,  którzy, 
„państwa  cudze  najeżdżając,  krew  niewinną  leją.  Król 
„pan  nasz  od  krzywdy-  się  broni,  pokoju  przez  wojnę 
„przymuszoną  szuka*  My,  którzy  zań  pana  Boga  pro- 
„simy  o  pokój  prosim,  nie  o  rozlanie  krwie.  Zna- 
„cznieś  bardzo  prawdy  cBybił,  gd^ś  powiedział,  ja- 
„kobych  ja  na  tóm  kazanfa  to  główne  pytanie  od- 
„prawował,  iż  się  wfara  heretykom  dotrzymywać  nie 
;,ma:  O  czćm  i  słowa  jednego  w  kazaniu  tóm  nie 
„było.  I  to  wielka  nieprawda,  jakobych  ja  królowi 
„j.  m.  ber  etyki  zabijkć  radził  i  kre\^  ich  wyłewaćl 
„Nie  dopuści  mi  tego  i  stan  mój  kapłański.^ 

„A  tó  jeszcze  więfisza,  iż  mówisz  o  jezuitach, 
„jakoby  oni  tego  nauczali,  iżby  heretyki  vi  et  dolo^ 
„to  jest:  moeą  i  zdradą,  zabijano  i  wykorzeniano. 
„Tó  szczóry  fałSz.  Gdyż  my  Pismo  Święte  mamy, 
„słowo  Boże  mamy,  prawda  mamy,  prawa  święte 
„mamy,  miłość  ku  bliźnim  z  łaski  Bożój  mamy.  Tóm 
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„heretyki  abo  raczej  herezye  gubim ,  tyle.  ich  tysięcy 
^i  bez  liczby  z  pomocą  Bożą  nawracając  i  oczy  ich 
^otwarzając,  i  was  dali  Bóg  tak  zwojujem,  nie  mocą 
„ani  zdradą,  ale  prawdą,  Rsmem  Świętćm,  prawy 
„świętemi  i  dobremi  uczynkami  i  cierpliwością  naszą, 
„choć  teraz  krew  katolicką  rozlewacie^  gdzie  może- 
„cie,  i  rozmaite  utrapienia  niewinnym  zadajecie;  ale 
„przyjdzie  czas  pokuty  waszćj  albo  dzieci  waszych. 
„I  tego  się  nie  wstydzi  mówić  i  pisać:  iż  Jezuito- 
„wie  wszędzie  sedycye,  to  jest:  odstępstwo  od  urzę- 
„dów  Boskich  radzą  i  zaczynają  i  do  wojen  pobu- 
„dzają,  Ministrowski  to  wasz  od  Lutra  i  Zwingla 
„zaczęty  obyczaj  a  nie  nasz.  Myśmy  tak  jako  Luter 
„i  ucznie  jego  poddanych  na  pany  nigdy  nie  pobu- 
„rzali.  Żaden  z  nas  na  wojnie  jako  Zwingiel  wódz 
„na  katoliki  nie  zabit.   etc.  etc.^ 

„A  nakoniec  sprośnym  i  Boga  się  niebojącym 
„i  ludzi  się  nie  wstydzącym  językiem  mówi,  gdy  te 
„Łacińskie  słowa  między  Niemczyzną  kładzie:  Si.je- 
^suiłam  dixerisy  orania  vitia  dixeris.  Miano wawszy^ 
„prawi,  jezuitę,  wszystkieś  złości  abo  niecnoty  mia- 
„  no  wał.  Deo  gratias.  Sit  nomen  Domini  benedictum. 
„Do  Boga  oczy,  ręce  i  serce  podnosimy.  On  widzi 
„i  sądzi;  i  wszystek  świat  na  nas  patrzy,  i  posługi 
„jakiój  takłój  naszój  używa.  Odpuść  Panie  potwarza- 
„jącym  i  złorzeczącym  nam  bez  przyczyny.  Amen." 

Dla  pokazania  złój  wiary  ówczesnych  różno- 
wiereów  i  błahego  sposobu ,  w  jaki  mowa  ta  przero- 
bioną została,  przytoczymy  ustęp  z  kazania  Skargow- 
skiego ,  gdzie  o  różnowiercach  mówi ,  a  potem  dla 
porównania  wypiszemy  odpowiednie  nm  miejsce  z  o- 
wój  ramoty: 
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„I  dragi^m  jeszcze  słowem  mówił  Skarga,  bto- 
^gosławię  wam,  mówiąc:  Nie  masz  Imłwanów  w  obo- 
^zie  tym,  uie  widać  tam  bałwochwalstwa;  ale  pan 
^Bóg  jego  i  trąba  zwycięstwa  królewskiego  z  nim 
^est.  Z  łaski  Bożój  wszystko  wojsko  jednego  i  pra- 
^ywego  Boga  katolików  chwali  i  jemu  słttiy.  Jeśli 
^co  jest  trocha  heretyków,  tychbyście  radzi  {>.  Bogu 
^pozyskali,  nauką  się  ich  i  zarazą  brzydzicie,  ale 
Jako  sąsiadami  nie  gardzicie,  a  o  ich  nawrócenie 
;,naj wyższego  Boga  prosicie,  modląc  się,  aby  towa- 
j,Tzy&two  ich,  którego  ujść  nie  możecie,  szkody  wam 
^na  łasce  Boskiój  nie  czyniło  i  gniewu  jego  na  was 
„nie  przywodziło,  a  one  raczój  do  jedności  wiary 
„ś.  wprawo wało.^ 

To  tak  przerobił  ów  przyjaciel  Skargi:  „Wtóra 
„część  błogosławieństwa  ab  idolo:  Mówi  Balaam: 
j^Non  est  inventum  idolum  in  domo  Jacoby  negus  simu- 
„lachrum  in  Israel.  O  tu  się  już  boję,  już  mi  się  cze- 
„muś  serce  trwoży.  Com  przed  tóm  o  zakwitnieniu 
„męstwa  waszego  z  wielką  radością  powiadał,  to  te- 
„raz  z  wielką  żałością  ledwie  wymawiać  mogę,  wspo- 
„mniawszy  sobie  na  to  słówko  idolum,  serce  mi  cie- 
„snieje,  jest  tam  wielkie  idolum  w  wojszcze  waszyoK 
^Boję  się,  lękam  się,  by  dla  tego  sprośnego  bałwana, 
„czego  Boże  uchowaj,  nie  szwankowało  wojsko  na- 
„sze.  Cóż  to  za  idolum,  co?  Idolum,  heretycy  są, 
;, heretycy  w  wojszcze  naszym  z  Litwy  są  i  z  Polski; 
„ach  niestetysz  boję  się,  by  dla  tych  bałwanów  nie 
„potkało  co  rycerstwa  naszego.  Ale  dam  wam  radę, 
„a  zda  mi  się,  że  zdrowa,  bo  mi  czemuś  serce  trze- 
;,żwieje,  a  to  tak :  Między  nami  są  heretycy;  nieprzy- 
jaciele tóż  naszy   heretycy,   puścić  dyabła  na  dya- 
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yyhhiy  mwhr  si^  thdcąf,  by^  się'  pojeść  dieidi;  a^  kiedy 
„się  podcissą,  wy  ogtatka^  d^dłtmoie.  A  tA  w  itaią 
), Pańskie  jedioie,  a  tę  kre^  beretyeką  mężnie  gromr 
„cie,  a  onych  się  nie  bójcie,  i  t.  p.^ 

Na  to  uważa^Skaifga  w  dociatk^^:  „Teg^  me  byłbb 
„To  Hzczifyy  f9iK  i  kłamstw^^  na  obydę  mnie^  ubor 
„giego  ksi^daa.  Jakieó  mi  stapeora  ssaleństwo  ppf^y^ 
„czyta  ten  fałszywy  ówiadek?  Wi^ete  herelyfców^  kar 
„zania  tego  słuchało,  a  żaden  się  z  nfjakiem  okołe 
„tego  szemraniem  nw  ozwsA.  Słoszni^by  na  mnie 
„się-  żałować  i  pps&ed  krótem  się  j.  m.  opowiadać  i 
„z  oł>ozu  wyołiodeić  a  ź<yiiiićrstwo  wypowiedizłeć  mo<- 
„gli.  Lecz  tego  żiaden  i  najmniejszy  z  nicli  nie  uczy- 
„nił,  i  owszem  i  teraz  z  ochotą  i  zgodą  z  katotikara 
^w  obozie  i  na  wojnie  feśj  przemieszkiwają ,  i  wier- 
„Jłość  panu  swemu  i  miłość  ku  ojczyźnie  oddhtją.  Odr 
„puść,  Boże!  potwarcom  naszym.  Słodkie  mi  icb  kiar 
„mania  na  mię,  bo  mi  si^  u*  ciebie^  Boga  mego  zar 
„płacą." 

Tak  odpowiadaił  czcigodny  mąż  na  potwarze^ 
bo  łagodność  właściwą  jest  niewinnemu.  Ale  oczer- 
nienie przechowało  się  w  krajach  Niemieckich:  Jfr 
CHER  ^^*).  Gadebusz  *®*)  przypisują  mu  kazanie :  „Czy 


2»*)  AUgłmeim8>  Gd.  Leonem  t.  IV,  stri  196  (4751)  odwo^ 
łuje  się  w  tśm  do  PjOTibA.  Albina  Scnptores  de  relir 
gione  Ru88orvm% 

286)  Livldndische  Bibliothek  (1777)  cz.  HI,  str.  144  i,  Xit?- 
lUndische  Jahrbiicher  (1781)  t.  U,  str.  262,  od  wołając 
się  do  nieznanych  mi  dzieł  Mekii  Prodromus  str.  51 
i  Kelch'a  str.  437.  Widać^  że  fałsz  ten  obiegł  ci^e 
Niemcy.  Gadebusz  ^  przywodząc  świadectwo  Kelch'a^ 
uważa  jedoak  (w  ostatnióm  z  przytoczonych  swych  piam): 
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^oaąią.  krffiawą  treść  iśy  nmiemaaćji  mo«y! 

Nie  tylko  wszakże  od  r6imomitrcim  i  Ittdsi  świeca 
kieh  mii^ł  Skarga  zaosić  proyMrońbi,  wmlj  mu  ta- 
kowe 3  powodu  kazni  i  od.  samych  nawet  daolHii- 
wuyełr.  Trzynastegp  lipca  1603  roaprawii^  w  pisy*- 
tomności  lsx4h^  dworu  i  Klaudyusza  Rangoniego  min- 
cyuaza.  o  dgiesięeinacb,  i  wykładał  to  zdanie  teologów: 
źe,  jakkoł/wiek  utrzymanie  kapłanów  zasadza  się  na 
pra>wie  Bo»kićffi  i  przyrodzosćm,  to  jednak  stosunek 
datku  do  przychodów  obowiązanego,  to  jest:  czy  dzie- 
siąta czy  pdąta  cz^ó  i  t.  p.  powinna  być  daną^  opićra 
się  jedynie  na  prawie  kanofiicznćm. 

'  MiKOtJU  DoBBOciESKJ  doktor  praw,  kanonik  Kra- 
kowski i  na  ten  czas  rektor  akademfii  ^7),  tak  rzecz 
tę  zrozumiała  jakoby  mowea  przeciw  dziesięcinom  ka^ 
zał  i  oskarży}  go  o  to  przed  nuncyuseem.  Dowie^ 
dziawszy  się  o  tóm  Skarga,  rozmówił  się  że  swoimi^ 
posizedł  do  Rangoniego  i  nieświadomemu  naszego 
języka,  a  więc  niemogącemu  z  własnego  przekona- 
nia.  aądzió  o  fidiussnośd  oskarżenia,  całą  treść  i  dą- 
żność swego  kazania  wyłożył,  i  w  następującą  nie- 
dzielę (20  t.  m^))  kiedy  właśnie  celebrował  sam  Do^ 


„Ichi  weisB  nieht;  wo  er  die  Naehricbt  her  habe,  ^riat 
„nerę  miohi  aucb  jetzt  nicłht  d^sjenige^  was  et  vqq  die^ 
„8em  Skarga  axvfubr«ty  irgend  wo  geleseu  zu  haheiu^ 
«»'')  Zn^arły  w r»  1 608,  slyn^z  wymowy,  wy d«J:.d^eło: Ihfonn»r 
cya  o  niektórych  artykułach  między  duchownym  a  śioieckim 
stanem,  szczególniej  o  dziesięcinach,  które,  jak  donosi 
SiARCZYŃSKi  (t,^  str  99*  Obraz  tmku  Zyff.  III),  uży- 
wane był©  pr«ez  duchownych  na  poparcie  prawa  do 
dziesięcin.  * 
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)>rocie8ki,  powtórzył  w  obec  króla  swą  mowę,  wyka- 
zując że  nie  był  przeciw  dziesięcinom,  ale  owszem 
za  dziesięcinami  obstawał  ^®®). 

W  wrześniu  1604  miał  znów  dwa  kazania  o  ple- 
baniach, i  utyskiwał  na  to,  że  wiele  z  nich  cierpi 
ubytek  dochodów  z  dziesięcin  z  powodu,  że  takowe 
zostały  przeniesione-  i  obrócone  na  korzyść  prelatur, 
przy  czóm  tóż  nie  mało  rozprawiał  o  sposobie,  jakim 
dawniój  sami  biskupi  utrzymywali  kapitulnych.  Obra- 
ziło to  mocno  prałatów  i  kanoników  Krakowskich,  któ- 
rzy, zebrawszy  się,  uznali,  że  mówca  uwłóczył  ich  powa- 
dze, i  posłali  doń  ze  swego  grona  Hieronima  Powodow- 
skiego  i  Jana  Zerzyńskiego  z  upomnieniem:  aby  hamo- 
wał swój  impet  na  kazalnicy  i  nieprzycinał  kapitular- 
nym:  ile  że  to  już  po  raz  drugi  było,  inaczej  zmuszeni 
będą  pisać  o  to  do  Jenerała  do  Rzymu:  a  Skarga 
starał  się  jak  mógł  i  wtenczas  i  potom  rozdrażnione 
umysły  ułagodzić  ^®®). 

WiELEWiCKi  pisze,  że  w  tymże  czasie  zaszło  nie- 
porozumienie między  nim  a  wymienionym  dopiero  ka- 
znodzieją i  religijnym  pisarzem  kanonikiem  Krakow- 
skim Hieronimem  Powodowskim,  z  powodu  pewnego 
przeciw  Skardze  wymierzonego  ustępu  w  dziele  te- 
goż kanonika  pod  tytułem:  Zwierciadło  duchotonych 
(Speculum  clericorum),  ale  że  rzecz  ta  została  zała- 
twioną 17  września  1604  w  przytomności  Bernarda 
Maciejowskiego  kardynała  i  biskupa  Krakowskiego. 
WiELEWicKi  nie  przytacza  żadnych  bliższych  o  tóm 
szczegółów,  ale  można  się  domyśleć  powodu  tego  zaj- 

288)  WiELEWiCKi  pod  r.  1603  str*  220. 

289)  Tenże  pod  r.  1604  str.  233  z  odwołaniem  się  do  włas- 
nego dziennika  Skabgi. 
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ścia  z  samego  wspomnionego  dzieła  Powodowskiego, 
który  rozprawiając  o  dochodach  duchowieństwa,  do- 
tyka i  dawnego  sporu  między  teologami  i  kanonistami 
nad  pytaniem:  „Czy  nie  tylko  samo  prawo  do  po- 
,,bićrania  dziesięcin,  ale  i  wymiar  tychże  z  prawa  Be- 
łskiego i  przyrodzonego  da  się  wyprowadź' ć?"  a  wy- 
nurza zdanie  przeciwne  temu,  jakiego  Skarga  w  przy- 
toczonym wyżdj  kazaniu  (13  lipca  1603)  bronił. 

Rozbierając  dal^j  pytanie:  „czy  i  od  mnidj  ma- 
jętnych, ale  obowiązanych  do  tego  świeckich,  ma 
„się  dawać  dziesięcina  bogatszym  od  nich  ducho- 
„wnym?"  rozwiązuje  one  ze  słów  ś.  Tomasza  w  spo- 
sób potwierdzający,  i  dodaje:  „Słyszeliśmy,  że  nie- 
„ którzy,  po  katolicku  nawet  myślący,  nauczywszy  się 
y^niedawno  z  pierwszej  mównicy  przeciwnego  temu  zda- 
j^nia,  powstawali  pot^m  tóm  śmielej  w  najwyższym 
^trybunale  królestwa,  wtórując  innowiercom,  na  prawo 
^pobiórania  dziesięcin.  Ale  jeżeli  coś  podobnego  na- 
„stąpiło,  niech  wiedzą,  że  to  nie  jest  oparte  ani  na 
„prawie  kanonicznóm  ani  na  zwyczaju,  ale  że  jest 
3,  po  prostu  błędem  ^•®)." 


^®**)  Speculum  clericorwm  ex  sacris  dóguiis  eł  orthodoxa  an- 
tiąuitate  congestum...  Authore  r.  HiERONiMO  PovoDOViO 
archipresbytero  Cracoviensi,  Cracoviae  in  officina  Lazari 
A.  D.  1604;  w-Sce,  stron.  288.  Na  str.  250:  „Intelle- 
„ximu8  aliquoSy  etiam  catholicos  viro8,  huic  resolutioni 
„theologorum,  nuper  ex  prima  ąuadam  cathedra  contra- 
„rium  quid  didiciasej  proptereaque  integritatem  decima- 
„rum  in  judiciis  regni  supremie  libereius  cum  bae* 
„reticis  oppugnasse.  Sed  si  quid  tale  accidit,  sint  prae- 
„monitiy  lUud  non  esse  ecclesiastici  juris  sed  neque  mo- 
„ris,  sed  potius  erroris.^ 
Piotr  SI(ar|;a  T.  II.  14 
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Każdy  przyzna,  że  pocisk  taki  na  prawowięr- 
ność,  naukę  i  wziętość  Skargi  nie  mógł  być  oboję- 
tnym kaznodziei,  który  przede  wszystkióm  dobrego 
o  sobie  rozumienia  w  publiczności  potrzebował,  a  isto^ 
tnie  w  niczym  nie  był  się  odstrychnął  od  nauki  koś- 
cioła i  nie  mógł  być  odpowiedzialnym  za  nieporozu- 
mienia i  błędne  zastosowywanie  swój  nauki.  Z  dra- 
giój  zaś  strony  daje  się  zbyteczna  może  draźliwośc 
tóm  wytłumaczyć,  że  w  tych  czasach  wiele  rozpra- 
wiano o  dziesięcinach,  zaczęto  one  wręcz  zaprzeczać 
i  głośno  mówiono  na  sejmikach  o  nowóm  w  tój  mie- 
rze potrzebnóm  prawie. 

Pośród  tych  przykrości  nie  małą  był  dla  Skargi 
pociechą  nowy  ze  strony  króla,  a  największy,  jaki 
dał  kiedykolwiek,  dowód  przychylności  do  towarzy- 
stwa jezusowego  i  dla  swego  kaznodziei.  Jezuipi  po- 
siadali dotąd  w  Krakowie  dwa  domy  tj.  u  ś.  Macieja 
na  Szczepańskim  placu,  gdzie  byt  ich  nowicyai,  i  u 
ś.  Barbary.  Ale  ani  te  pomieszkania,  jakoby  na  |dręd- 
ce  i  dla  mniejszćj  ich  jeszcze  liczby  powstałe,  aoi 
przyległe  tymże  kościoły  nie  odpowiadały  już  ich  po- 
trzebom i  stanowisku,  jakie  zajmowali  w  głównóm 
Polskióm  mieście.  Jórzy  książę  Radziwił  kardynał 
i  biskup  Krakowski,  poprzednik  Maciejowskiego,  wi- 


PowoDOWSKi  urodzony  1547,  zmarły  1613,  należy 
do  cehuejszych  naszych  kościelnych  pisarzów  i  zosta- 
wił około  20  pi&m  odznaczających  się  treścią  i  stylem. 
Z  mów  jego  zasługuje  na  szczególniej saą  wzmiankę  po- 
grzebowe kazanie  Batoregu.  Zwierciadło  duchownych 
godne  byłoby  przekładu  na  język  ojczysty;  w^owyż- 
szein^  wszakże  miejscu  uniósł  się  zbytecznie^  a  jak  wi- 
dać ze  słyszenia  tylko  wiedział  o  mowie  Skargi. 
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dssąc  ten  niedostatek  a  oraz  jak  jezniei  przy  rosną- 
tim  zaufania  i  wziętotei  n  mieszkańców  Krakowa 
znaczne  we  wszystkich  stanacft  sprawiali  poiytki,  w$- 
dz%c,  ie,  jakkolwiek  młodzież  najpi^rwcBsycli  donMSw 
powiększała  codzień  ich  liczbę,  ledwie  mogli  podo- 
łać wielostronnym  wymaganiom  i  odezwom,  dawDO 
jni  był  przedsięwziął  wystawie  im  kolegium  i  koś- 
ciół na  większy  rozmiar,  jakie  mieli  po  innych  sto- 
fieach  a  nawet  i  w  niektórych  miastach  Polskich. 
Oznajmił  ten  zamiar  nie  tylko  im  samym  ałe  i  jene- 
rałowi towarzystwa  Kłandynszowi  Akwawiwie  pi- 
amiennie. 

Rzecz  ta  ociągała  się  wszakże  doóć  długo-  gdy 
nareszcie  Skarga,  ośmielony  poradą  i  zachęceniem 
osobistego  swego  przyjaciela  Jędrzeja  Bofooli  podkf^ 
morzego  Koronnego,  uciekł  się  do  yrspaniałomyśłno- 
ści  Zygmunta  i  przedstawił  ma  z  końcem  września 
1595  ofcolieznoścf,  a  król,  łaskawie  go  wysłuchaw- 
szy, spytał  tylko,  czy  kardynał  zamiaru  swego  oń- 
atąpd  i  cży  nie  będzie  obrażonym,  jeżeli  on  sam  fun- 
tfiacyą  fę  weźmie  na  siebie.  Upewnił  go  Skarga,  że 
książę  chętnie  ustąpi  królowi  pierwszeństwa  w  tśm 
jMTzedsięwzięcru,  i  sam  go  nawet  o  to  prosić  będzie; 
co  też  za  wdaniem  się  Boboli  nastąpiło.  Drugiego 
października  t.  r.  przyrzekł  Zygmunt  dać  za  14  dni 
ostateczną  odpowiedź,  a  17go  t  m.  oświadczył  swą 
gotowość  głównego  udziału  w  tój  przysłudze  dla  to- 
warzystwa i  dyecezyi  Krakowskiej  ***). 

Najstosowniejszóm  do  tego  miejscem  wydało  się 
być  owe,  gdzie  stał  już  dawniój  zgorzały  w  r.  1446 


^^)  Wiel'ewicki  pod  r.  1595  str.  147. 
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końcioł  ś.  Piotra  przy  Grodzkiej  ulicy.  Tuż  obok  był 
przedtem  dworzec  Opalińskich,  a  za  pośrednictwem 
legata  papieskiego  Henryka  Gaetana  i  kardynała 
Radziwiłła  powiększono  te  place  nabyciem  od  sąsie- 
dnich zakonnic  u  ś.  Jędrzeja  części  obszernego  ich 
dziedzińca. 

Dwudziestego  trzeciego  czerwca  1597  założył 
Radziwiłł  uroczyście  pierwszy  węgielny  kamień  koś- 
cioła, który  z  woli  królewskiej,  już  dla  pierwotnej 
dawnego  kościoła  nazwy,  a  daleko  bardziój  podobno 
dla  tego,  że  Skarga  imię  Piotra  nosił,  oddany  został 
pod  opiekę  śś.  apostołów  Piotra  i  Pawła.  Wszakże 
nie  sam  tylko  król  łożył  potrzebne  na  gmach  koś- 
cielny i  klasztorny  koszta:  przyczynili  się  do  tego 
bardzo  znacznie  Radziwiłł,  biskup  Piotr  Tylicki,  Ję- 
drzej Łukomski  archidyakon  Krak-  (który  i  księgo- 
zbiór swój  temu  kol^ium  testamentem  przekazał)^ 
nakoniec  biskup  Trzebićki,  który  domurował  później 
większą  oz^  domu  tego  z  własnój  kieszeni. 

Widzę  z  przedmowy  Skargi  do  dzieła:  Zawsty- 
dzenie aryanów  (1604),  że  kierował  budowaniem  i  go- 
spodarzył tam  najwięcej  w  onym  czasie  Hióronim 
Gostomski  wojewoda  Poznański ,  co  sam  w  r.  1602 
w  swym  Sandomirzu  kolegium  dla  jezuitów  wystawił. 
W  roku  1608  postąpiła  budowa  kościoła  tak  dalece, 
ie  w  nim  29  czerwca  w  dzień  śś.  apostołów  Piotra 
i  Pawła  pierwsze  uroczyste  odbyło  ^ię  nabożeństwo. 
Po  dziś  dzień  utrzymuje  się  we  wspaniałej  tej  świątyni 
kazalnica,  z  którój  tyle  razy  w  przytomności  Zygmunta 
i  całej  Polski  wymowne  słowa  naszego  mówcy  jak 
ogniste  strzały  wylatywały.  Odkąd  jezuici  objęli  ko- 
legium ś.  Piotra,  zostali  u  ś.  Barbary  tylko*  zasłużeni 
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ich  i  pracami  stargani  ojcowie  i  zwano  tameczne  icb 
schronienie  domem  pro/esów. 

Nie  trzeba  jednak  myśleć,  że  Skarga  dla  takich 
dobrodziejstw  królewskich  '  odstąpił  kiedy  na  chwilę 
od  kierunku,  jaki  mu  w  jego  przekonaniu  wytykało 
sumienie  i  obowiązek  prawego  obywatela.  Kiedy  wła- 
śnie dla  towarzyszów  jego  nowe  budowano  mieszka- 
nie, dał  dowód  ow^j  nieugiętej  stałości  w  zdaniu, 
które  miał  za  najlepsze,  i  nieustraszonej  odwagi  w  o- 
hec  króla  i  narodu. 

Zygmunt  HI,  przeżywszy  lat  6  w  szczęśliwym 
i  płodnóm  małżeństwie  z  Anną  Austryączką,  córką 
arcyksięcia  Karola  a  wnuczką  Ferdynanda  I,  zmarłą 
w  r.  1598,  pragnął  ponowić  związek  z  tym  samym 
domem  i  zaczął  już  w  r.  1602  myśleć  o  pojęciu  w  mał- 
żeństwo  arcyksiężniczki  Konstancyi ,  rodzonój  siostry 
zmarłój  swój  żony.  Ale  zamysł  ten  niełatwym  był 
do  uskutecznienia,  nie  tyle  jeszcze  dla  potrzebnej  pa* 
pióskiój  dyspensy,  jak  dla  przewidywanego  przeci- 
wieństwa wielkiej  części  narodu,  które  już  w  1592 
przy  pierwszóm  małżeństwie  z  Austryączką  tak  gło- 
śno się  odezwało. 

Było  wprawdzie  liczne  stronnictwo  trzymające 
w  tóm  z  królem  i  widzące  w  ściślejszym  związku 
z  domem  Austryackim  niejeden  pożytek  i  umocnienia 
dla  Polski;  nie  przejmowała  go  wielkość  domu  tego 
zazdrością,  niedowierzaniem  lub  trwogą,  ale  upatry- 
wał w  tóm  raczój  rękojmią  pokoju  większego  ojczy- 
zny, w  Europie  wpływu  i  bezpieczeństwa  przeciw 
innym  sąsiadom.  Niepoślednim  tego  dowodem  jest  n.  p. 
pismo  współczesnego  Jędrzeja  Lubieniecjciegk)  :   Po- 
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hneułichia  albo  Polskiego  królestwa  szczęście  i  t.  d.  ^^j 
o  dziejach  ojczystych  po  rok  1616,  którego  autor, 
ihbo  dysydent,  Bajwiększemi  pochwd^ami  obsypuje 
dom  Austryacki.  Widać  to  i  z  owych  powtarzianych 
irypraw  mnóstwa  szlachty  pod  nazwą  Lisowczyków 
w  pomoc  domowi  temu  w  czasie  trzydziestoletniej 
wojny  ^spieszących  ^*^).  Wszakże  i  przeciwnie  myiłą- 
cgrch  znaczna  była  liczba;  obawiali  się  o  wolności 
nitrodowe  i  sądzili,  że  ściślejszy  z  Austryą  związek 
berło  Polskie  zamieni  pomału  w  dziedziczne  i  abso- 
łu^e.  Na  czele  tak  myślących  stał  Zamojski ,  i  ra- 
drił  królowi,  aby  pojął  Teodorę  córkę  wielkiego  księ- 
ęisL  Moskiewskiego  dła  pożytków  tak  sąsiednich  jako 
i  względem  odzyskania  tronu  Szwedzkiego,  jstąd  wy- 
nikać n90gących.  Przekładał  oraz  niegodziwość  i  nie* 
jrgystojność  w  pojmowaniu  siostry  po  siostrze;  a  gdy 
laaól  udał  się  do  papieża  Klemensa  VIU  o  dysp^ntt^ 
Dąpis«4l;  ^jRiojskł  w  swój  slrony  do  ojca  świętego 
list  m^cny ,  błifc^jąc  go ,  aby  nie  dawał  pozwoleak 
m  tekle  małżeństwa,  z  którego  ni^zozęśłiwe  sk^fti 
wypłynąć  mogą. 

Otóż  znajduję  w  Wielewickim  ^^^  SMsegół  o  tóm 
JwA^  ciekawy,  od  niicoga  doftąd  Btec^oszony,  malu- 
jący żywo  niepodległy  sposób  my4d^a  Skargi,  a 
Ę  własnągo  jego  dziennika  wypiftany.  P^zjelił  on  zu- 


^^^)  Będ%ce  w  rękapiaie  własE^ścią  Bakładu  naakewogo  inua* 
nia  Odolióskich  we  Lwowie,  i  od  tęgoż  w  r.  1843  dru- 
kiem ogłoczone. 

^*®)  Obacz  dzieło:  Krótki  rys  dziejów  i  spraw  Lisowczyków 
przez  Maurycego  Dziedusztckiego.  Lwów  (184344), 
tom  2. 

«»*)  Pod  rokiem  1602  str.  211. 


Digitized  by 


Google 


—     819     — 

pełnie  zdanie  Zamojskiego,  wystawiał  królowi  tispo* 
^dbiefiie  uttiysłów,  przewidywał  nieukontentowania  i 
tamieazanie,  które  potom  w  r.  1606  wybuchło  a  do 
którego  związki  króla  z  Austryą  nie  ostatnim  były 
powodem  a  przynajmniej  pretekstem;  sam  kilka  ra- 
zy w  kazaniach  okazywał,  że  podobne  związki  w  po- 
winowactwie nie  przynoszą  szczę6cia;  nakoniec,  wi- 
dząc bezskuteczność  swych  usiłowań  w  tym  wzglę- 
dzie ,  prosił  o  uwolnienie  od  dworu  i  obowiązków  , 
kaznodziei^  przedstawiając  na  następcę  swego  księ- 
dza Stanisława  Grodzickiego,  słynnego  z  wymowy, 
pism  teologicznych  i  gorliwości,  która  ipu  nazwę  apo- 
stoła Litnyy  zjednała.  Znudzony  król  dał  mu  dość 
kwaśno  żądane  uwolnienie,  a  Skarga,  wzdychający 
dawno  za  klasztornym  odpoczynkiem,  doniósł  o  tóm 
co  prędzój  jenerałowi  swemu  do  Rzymu,  bez  którego 
nie  mógł  jako  zakonnik  ostatecznie  i  w  tak  ważnćj 
nseczy  sobą  rozrządzać. 

Ale  król  żałował  niebawem  i  nie  chciał  już  puś- 
dS  od  siebie  kaznodziei,  a  tenże  otrzymał  i  od  prze- 
łożonego swego  upomnienie:  „aby  na  posadzie  swój 
„pozostał  a  nic  więcój  przeciw  temu  małżeństwu  nie 
„mówił,  bo  już  król  odniósł  się  z  tóm  do  stolicy  apo- 
„stolskiój  i  wiele  piórwssyoh  w  królestwie  oaób  o 
jysłych  skutkach,  jakie  ztąd  wnioskowano,  także  do 
„Rzymu  pisało,  a  więc  milczeć  o  tóm  należy,  kiedy 
„papióż  rzecz  tę  należycie  roztrząsa,  i  kiedy  zresztą, 
„lubo  zamiar  królewski  nie  mało  ma  przeciwników, 
„są  i  tacy,  i  to  w  większój  daleko  liczbie,  co  kró- 
^łpwi  małżeństwo  to  doradzają,  a  różność  zdania 
^w  rzeczach  moralnych  i  praktycznych  trudno  potę- 
„piać,   gdy  obu  Irtronom  ńa  idusznych  powodach  nie 
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^zbywa.^  Tak  musieć  Skarga  ustąpić  i  woli  królew- 
skiej i  przełożonych  swych  upomnieniu.  Małżeństwo 
to  przyszło  do  skutku  dopiero  w  r.  1605  i  niemało 
wtenczas  narobiło  wrzawy, 

W  tymże  roku  (1602)  w  październiku  otrzymał 
Skarga  od  Jana  Tarnowskiego  biskupa  Poznańskiego 
dla  domu  nowicyuszów  u  ś.  Macieja  300t)  złotych, 
ktdre  z  uzbićranemi  już  dawnićj  posłużyły  do  kupie- 
nia wsi  Parszewki  na  rzecz  tego  zakładu  ^®^). 

Ale  obok  tak  rozlicznych  zatrudnień  i  trosków 
zajmował  się  już  od  dawna  nową  piśmienną  pracą. 
Przed  kilką  laty  wydane  zostały  w  Rzymie  Roczniki 
kościelne    Cezaea    Baroniusza  ^®*)    i  jako    pierwsze 


^*)  WiELEWiCKi  pod  r.  1602  str.  212.  Nie  wiem  kto  się 
tu  myli,  Wielewicki  czy  Ndesiecki,  ale  pierwszy  na- 
zywa tu  wyraźnie  Tarnowskiego  biskupem  Poznań- 
skim, podczas,  gdy  drugi  mówi  t.  I  str.  36,  że  już 
w  r.  1600  z  biskupstwa  Poznańskiego  postąpił  na  Ku- 
jawskie. 

296^  Cezar  Baroniusz  urodził  się  roku  1538  w  Sorze  w  kró- 
lestwie Neapolitańskióm.  W  roku  1557  przybył  do  Rzy- 
mu, wstąpił  do  zgromadzenia  oratoryanów,  założonego 
przez  ś.  Filipa  Nery^jskiego,  i  gdy  tenże  w  r.  1593  u- 
rząd  swój  jenerała  złożył,  został  od  niego  na  następcę 
poleconym  i  obranym.  Papióż  Klemens  Vin  uczynił 
go  swym  spowiednikiem,  mianował  w  r.  1595  protono- 
iaryuszem  apostolskim  a  w  1596  kardynałem  i  biblio- 
tekarzem Watykanu.  Najpierwszym  do  tych  zaszczy- 
tów szczeblem  były  owe  Roczniki  kościelne  (Annales 
eeclesiastid),  nad  któremi,  jak  sam  mówi,  blisko  30  lat 
pracował  i  które  papieżowi  Sykstowi  V  przypisz.  Pićrw- 
szy  tom  tego  ogromnego  dzieła  wyszedł  w  r.  1588.  Na^ 
pisał  ich  12  (w  arkuszach),  w  każdym  wiek  jeden  dzie- 
jów  kościelnych   zamykając.    Ostatni  tom   kończy  się 
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w  tym  rodzaju  dzieło  wielkie  w  całym  świecie  chrze- 
ściańskm  sprawiły  wrażenie.  W  Niemczech  zaczął  je 
już  w  r.  1589  przekładać  na  język  ojczysty  Marek 
Fugger  baron  na  Kirchbergu  i  Wajsenhornie  tajny 
radzca  cesarza  Rudolfa  U.  U  nas,  skoro  otrzymał 
i  przeczytał  pićrwsze  tomy  prymas  Stanisław  Kam- 
kowski,  napisał  z  Łowicza  5  sierpnia  1592  list  wielce 
pochlebny  do  ich  autora,  prosząc  go  o  pozwolenie, 
aby  dzieło  tak  uczone  i  pożyteczne  mogło  być  na 
język  Polski  przełożone,  i  wynurzając  zamiar  pole- 
cenia tćj  pracy  ojcom  założonego  od  siebie  niedawno 
kolegium  Kaliskiego  tow.  jezusowego.  Odpisał  mu 
Baroniusz  z  Rzymu  ostatniego  września  t.  r.  dzięku- 
jąc za  życzliwe  chęci  i  oświadczając  szczególną  swą 
przychylność  dla  narodu  PolskiegO;  którćj,  jak  mówi, 
dał  już  dowody,  gdy  w  Rzymie  Polskie  kolegium  za- 
kładano. 

Dowiedział  się  niebawem  Karnkowski,  że  Skarga 
uczynił  już  był  dla  własnego  użytku  Łaciński  wy- 
ciąg z  7miu  tomów  Baroniusza ;  przejrzawszy  tę  pracę, 
zlecił  mu  przeniesienie  jój  w  mowę  ojczystą,  „ażeby, 
„jak  się  wyraził,  Baroniusz  i  po  Polsku  z  Polakami 


z  rokiem  1198.  W  konklawe  po  imierci  Klemens*)  Viii 
(1605)  miał  przeszło  30  głosów  na  papieża,  ale  własne 
dzieło  odjęło  mu  papieską  tyarę,  bo  w  XI  tomie  Rocz* 
ników  zapri^eczył  koronie  Hiszpańskiej  prawa  do  Sy- 
cylii; tom  ten  został  w  Hiszpanii  skonfiskowany  i  w  kon- 
klawe poseł  Hiszpański  dał  mu  ekskluzę ;  obrano  więc 
kardynała  Aleksandra  Medyceusza,  który  wzi^  imię 
Leona  XI.  Pełen  cnót  i  zasłogi  umarł  Baroniusz  30 
czerwca  1607.  Roczniki  jego  prowadzili  potćm  dalój 
nasz  Bzowski  i  Rajkałd. 
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„(którym  w  Rzymie  wielkie  iaski  pokazuje)  mówił.* 
Wyazedł  był  tymczasem  ]uŁ  i  tom  <5saiy  i  następo* 
wały  wkrótce  dateee,  tak,  że  Skarga  ze  schyłkiem 
roku  1602  wygotował  skrócenie  dziesięciu  i  ogłosił 
w  jednym  tomie  drukiem  pod  tytułem: 

Boczne  dzieje  kościelne  od  narodzenia  pana  i  Bo- 
ga naszego  Jezitsa  Chrystusa ,  wybrane  z  rocznych  dzie^ 
jów  kościelnych  Cesara  Baroniusza  kardynała  S,  R.  jE 
nazwanych  ^Aiinalesecclesiastici,"  przez  k.  Piotra  Skar- 
gę societatis  Jesu^  z  dozwoleniem  tegoż  kardynała  i  star^ 
szych.  Te  księgi  zamykają  w  sobie  dziesięć  tomów,  to 
jest  lał  tysiąc.  Cwm  gratia  et  privilegio  8,  R,  M.  W  Kra- 
kowie.  W  drukamiey  Andrzeja  Piotrkowczyka.  Boku 
Pańskiego  1603  ^'^ 

W  przedmowie  do  Kamkowskiego  przypomina 
ma  powyższe  szczegóły  i  uważa,  że  wybrał  t  Baro- 
niusza te  tylko  przedniejsze  powieści ,  nauki  i  przy^ 
kłady,  które  do  wiadomośei  dawnych  dziejów  i  pod- 
pory wiary  iwiętój  posłużyć  mogą.  „Przekładać  sló- 
„wo  od  słowa,   tegom  się  nie  ważył  i  podobno  ml 


^®')  Gockim  drukiem,  w-»rk.  stronnic  liczbowanych  1016. 
Na  stronie  odwrotnój  tytułu  herb  Kamkowskiego  z  ozdo- 
bami typograficznemi  i  podpisem:  „Stanislaus  Earnkow- 
„ski  D.  G.  arcfalepiscopiiB  Onesnensift  legatus  natus  et 
^.regni  P^^oniae  jprinaas  ac  primos  princeps.^  Delćj  przed- 
mowa do  Karakowflkiego  w  d^ień  nowego  roka  1603; 
wzywanie  do  czytania  rocznych  dziejów  koscieinych  i 
przestroga:  dalej  umieszczony  list  prymasa  do  Baro- 
niusza i  odpowiedź  tegoż.  Na  końcu  na  14  kartach  nie- 
liczbowanych  rejestr  przedmiotów^  w  tych  10  tomach 
.zawartych.  Sobieszoasańaki  przytacza  (EncykL  powsz. 
t.  XXin  str.  ^12)  i  drugie  Krakowskie  dzieła  tego  wy- 
danie z  r.  1607. 
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to  nie  byiło,  aniś  mi  tęgo  w.  m.  poracjoaŁ^  W  sarnćj 
rzeczy  indaić  z  porównania  jego  pra^ey  z  tekstem  Ba- 
ronmsza,  że  nie  trzymał  aię  nigdzie  sfów  ale  tylko 
myśli,  że  najwainiejaze  rzeczy  z  właściwym  sobitt 
zmysłem  wybrał  a  ze  zwykłą  jasnością  i  płynnością 
wyłożył.  Pracę  tą  nazywa:  ^ staraj  ręki  robotą"  ale 
geAt  to  zawsze  robota  Skargowska.  Uważa,  że  Żywoty 
iSo.,  z  tegoż  źródła  co  i  dzieło  Baroniusza  czerpane, 
„złączyć  się  z  nidm  jako  jedne  księgi  mogą;  i  z  tych 
^ksiąg  jest  podpora  i  poprawa  niektórych  tam  powieści,  ^ 
która  się  też  stanie,  „jeżeli  Bóg  dobrą  starością  opa*^ 
trzy;  co  w  samój  rzeczy  uskutecznił,  bo  w  przedmo- 
wie do  dziewiątego  wydania  żywotów  SS.  mówi,  że 
fiie  jedno  z  Baroniusza  poprawił  i  uzupełnił. 

Uważa  tćż,  wydając  swe  skrócenie  Boczników, 
ia  ;,  słowa  Polskie  do  ti^emnic  wiary  katolickiej  nie 
mogły  się  zawzdy  najdować,"  i  że  Jeżeli  które  nowe 
„się  wniosły,  staranie  było  z  dokładaniaaci  się  towa- 
.,,rzy8KÓw  mędfszyeli  jako  i  w«  wazystkióm  tóm  pi«- 
^tsaniu,  aby  f  osumieniu  prawowiernemu  nie  szkodziły." 
I  tą  więc  pra^  przyczynił  się  do  zbogaeenia  naszego 
języka.  Na  końcu  każdego  wieku  dodał  własne  m- 
mmoame^  zawićiające  rys  główniejszych  rzeczy,  po- 
czet papieżów,  doktorów  kościelnych  i  pisarzów  tego 
widku^  nauki  kościelne  wtenczas  szczególniej  wyłu- 
sssczone,  sobory,  herezye  powstałe,  prześladowania, 
poczet  ceaarzów  i  innych  monarchów  wi^ółczes«ych, 
JM  mniej  pogańskich  pisarzów. 

Zasłużył  się  więc  rodakom  dziełem,  które  po  raz 
piórwszy  wykładało  im  dzieje  kościoła  tak  ściśle 
z  dziejami  całój  ludzkości  skojarzooe,  a  wykładało 
W  spofiób  iswię^ły,  zrozumiiJ:y  i  każdemu  przystępny. 
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Co  w  ni^m  jest  niedokładnego  lub  mylnego,  to  nie 
jemu  ale  Baroniuszowi  przypisać  należy;  bo  wyko- 
nanie jego  pracy,  jakkolwiek  olbrzymidj,  nie  wszę- 
dzie odpowiada  gorliwości,  z  jaką  przedsięwziętą  zo- 
stała. Nie  posiadał  on  dokładnie  języka  Greckiego 
i  krytyka  jego  nie  dość  jest  surową.  Ztąd  niejedno 
mylne  co  do  Greków  podanie,  ztąd  wiele  fałszywych 
szczegółów.  Wykazali  je  późniejsi  krytycy,  rozbiera- 
jąc jego  dzieło:  Izaak  Kasaubon  ^*®),  kardynał,  Hen- 
ryk NoRYS,  Nain  de  Tilłemont,  a  mianowicie  słyn- 
ny prowincyał  franciszkanów  we  Francyi  A^Tom 
Pagi  ^^^).  Trudno  winić  Skargę,  że  w  ówczesnym 
stanie  krytyki  przejął  niektóre  błędy  autora.  Jak  szla- 
chetne nim  jednak  kierowały  zamiary  i  jak  tra&e 
miał  o  ważności  dziejów  pojęcie,  widać  z  pięknego 
WeZfwania  do  czytania  tych  roczników^  które  na  czele 
swój  pracy  położył. 

„Dzieciną  zawzdy  nieumiejętną  a  nigdy  niedo- 
„  rosłą  zostaje,  kto  nie  wió,  co  się  przed  nim  działo. 
„Takiego  dzieciństwa  wstydzić  się  ma  każdy,  a  na 
„wiadomość  tego,  co  się  przed  tóm  działo,  zbićrad 
„Pytaj  się,  mówi  Pismo  Święte,  o  dawnych  dniach 
„starych,  które  były  przed  tobą;  krótkie  są  dni  ży- 
„wota  naszego  na  ziemi,  a  nabywać  rozumu  prawego 
^jedno  za  długiemi  laty  nie  możem.  Bo  czego  sami 
„nie  piastujemy  i  ręką  się  i  użyWaniem  nie  dotkniemy, 
„o  tóm  prawie  dobrego  rozsądku  nie  mamy.  Lecz 
„gdy   stare   dzieje   czytamy,  lat  swoich   niedostatku 


^•®)  Eccerciłałionea  16  ad  cardinalis  Baronii  prolegomena  in 

Annales.  1614* 
^^*)  Oriticae  in  Baronii  Anntdes,  1705  w  Antwerpii  wydane. 
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jjZ  starych  ludzkich  rozumów  i  z  cudzćj  eksperyen- 
„cyej  dobrze  wesprzeć  jBożem."  „Wielką  światłońć 
^rozumu  do  duchownych  i  świeckich  spraw  weźmiesz, 
„gdy  ^z  tych  ksiąg  obaczysz,  jako  wiara  święta  chrze- 
„ściańska  katolicka  szczepiona  bez  odmiany  i  usta- 
„nia  rosła,  jako  tyrany  okrutne  i  chylaryoh  herety- 
„ków  fałsze  przekonała  i  przetrwała,  jako  potom- 
„stwo  swćj  nieodmiennej  nauki  aż  do  wieków  na- 
„szych  przywiodła.  Chcesz  patrzyć  na  rodzaj  synów 
„Boga  się  bojących  i  w  jego  się  zakonie  kocłiają- 
„cyeh,  jaką  od  pana  Boga  swego  pomoc  i  rękę  i 
„oko  nad  sobą  mieli?  Czytaj  stare  dzieje.  Chcesz 
„się  przestraszyć  złym  końcem  niezbożnycfa  i  upad- 
„kiem  ich,  abyś  za  nimi  nie  chodził,  a  postępkami 
5, ich  brzydziło  się  serce  twoje?  Chcesz  widzieć  od- 
ymiany i  zguby  wielkich  królestw  i  na  nich  królu- 
„jących  osób  i  na  niestatek  szczęścia  ich  i  do  wzgardy 
„się  świata  tego  przywodzić?  Czytaj  te  historye. 
„^^Chcesz  się  ucieszyć  strażą  Boską  nad  pobożnymi, 
„jako  je  umió  pan  Bóg  z  sideł  i  mocy  nieprzyjaciół 
„wyrywać  i  ze  wszystkich  złych  przygód  wyważać? 
„Chcesz  patrzyć  na  komedyą  świata  tego,  jako  z  ża- 
„ka  król  a  wnetże  zaś  z  króla  żak  i  sufleta  się  staje? 
„Chcesz  widzieć  jako  na  szachownicy  króle,  pany, 
„żołnierze,  a  oni  pyszno  stoją:  a  wnet,  gdy  się  gra 
„flkończy,  wszyscy  się  w  kropce  jako  w  kośnicy  po- 
„ mieszają?  Czytaj  staje  dzieje.  Chcesz  doma  siedząc, 
„wszystkie  królestwa  świata  tego  zjeździć,  a  bez  dróg 
„i  mil  niezliczonych,  co  się  w  nich  działo  i  dzieje, 
„dowiedzieć  i  wiadomości  onój  na  kochanie  rozumne 
„i  na  przestrogę  swoje  i  drugich  użyć?  Czytaj  hi- 
„storye.   Chcesz  nabyć    mądrości   na   rządzenie  nie 
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^tylo  domu  twego  ale  na(rod<Sw  i  króle^w,  jafco  się 
^z  poddanymi  abchodiaić  i  rzemiesła  na  pokój  domowy 
^i  praw  dobry-  wykonanie  i  niespokojnych  nnoanset- 
^nie  i  burzliwych  szemraezów  uakromienie  dostać? 
^mićj  w  ręku  stare  mądrych  królów  dzieje.  Chceaz 
^do  żołnierskich  i  hetmańskich  nauk  i  rządzenia  woje- 
^ska  i  wojennego  szczęścia  pomoc  sobie  uczynid? 
^Chcesz  w  radzie  i  senacie  mądrze  mówić  i  dobrze 
^o  ojczyźnie  radlić,  i  radę  na  dobre  na  wszytki 
^pospolite  trudności  dawać?  Czytaj  stare  dzieje. 

„Do  was  mi  pilno  ładzie,  którzy  ehlób  swój^ 
^nań  nie  robiąc,  macie,  i  pożywacie  go  w  próżnowa- 
„nin,  w  zbytkach,  w  awaraoh,  w  domowych  rozbojach 
^^i  świeckich  próżnoiciach  i  grzechach  f  czemu  czas 
^drogi  tracicie,  rozumu  nie  ostrzycie:  a  na  zapaleąie 
^gorące  wolćj  ku  dobremu  pomocy  nie  szukacie? 
),  Proszę,  czytaniem  odganiajcie  matkę  wszystkich  grze- 
^ch($w  próżnowanie;  odganiajcie  ojca  wszystkiego  tibó- 
^wa  duchownego  lenistwo,  które  wam  skarbów  tną- 
lydrośei  zbićrać  nie  dopuści.  Zamiłu^ie  dobre  ojczy- 
r^j  sw^jf  n^  którdj  pomoc  rozumów  starych  naby- 
^wajoie>  z  Matoryi  i  przekładów  prze»^ydli,  ryehl^' 
„upadek  swój  z  nieh  upatrując^  przełkniecie  się,  a 
„o  sobie  wżdy  iradzić  kiedy  z  serca  będziecie^  Taką 
„zabawą  zbywajcie  pijanych,  którzy  w  dom  wasz  na 
„obżerstwo  idą  abo  jadą,  dajcie  im  ten  napój  mądro- 
„ścij  aby  kufla  odbiegali  a  smak  w  rozumnych  i  na 
j,  wszystko  pożytecznych  powieściach  poczuli.  Zabaw- 
icie rozmowami  mądremi,  których  tu  nazbióracii^, 
„stoły  swoje;  do  zbroje  i  koma  przydajcie  księgi 
;9  mądrość  rycerską  mnożące  i  dobre  pospolite  napra^ 
„wujące  i  do   enót  pobudzające;    zaczóm   obmowy  i 
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jjpróŁne  słowa  i  pijaństwa  i  swary  uatać  mogą.  Przyur 
yyCzajoie  syoy  i  córki  swe  i  dom  wszystek  zabawiajr 
^eie  takićm  czyUaniim;  pozaade  pomoe  i  poprawę 
^i  pokój  doBiów  swoich.  A  one  wymówki  mc  nie  idą: 
^Czasu  nie  mass.  Niech  go  nie  będzie  na  pijaństwa 
^i  biesiady,  na  zbytne  myślistwa  i  zle  uozynki,  na 
^osznkanie  innych,  na  łakomstwa  i  zbiory  i  lichwy, 
;yna  kupiectwa  nieprzystojne  stairom  i  nabycia  łąko- 
„me  z  ubliżeniem  bliźnich.  Na  to  czasu  niech  nie 
yjhąAtM.  Mówmy,  jakeśmy  zwykli:  Czas  Boży,  czas 
i^krótki  a  dirogi^  ^I  ona  wymówka  nie  idzie;  księgi 
„BABO2sri0szowE  wielkie  i  długie  i  nie  każdy  ich  e(k 
^zumió;  oto  masz  skrócone,  i  to,  eo  do  wiadomości 
^ataarycb  dziejów  i  oświecenia  rozumu  i  pcMipory  śvwię- 
^t^  wiary  i  do  wzbudzenia  pobożności,  dobryeh  oby- 
„  Czajów  służy,  wybrane  i  skrócone.  Nie  mów;  iż  dro- 
„gie  te  księgi  Polskie,  pieniędzy  riie  mam.  Mtez  na 
;,ca  próżnego,  odkładaj  na  tydzień  kila  groszy,  zbie- 
„i^esz  1^  pan  Bóg  obmyśli,  ki^dy  ku  chwałę  jego  a 
^^na  pomoo  zl>awienną  co  się  wydaje^  odkładaj  to, 
„00  przepić  masz  abo  przegrać  abo  na  próżiryeb  sza- 
ntach i  zbytkach  swoich  i  żony  tw^  tracić  masz.^' 

Czcigodny  starzec  posłał  pracę  swoje  kardyna- 
łowi Baroniuszowi,-  i  otrzymał  oĄ  tegoż  list  pochle- 
bny z  Rzymu  dnia  4  września  1603  pisany  ^^%  który 


'•*•)  ,^Admodttin  rererendo  m  Christa  patri  Petro  Scargae 
„societatis  Jesu  presbytero.  Admoditm  re^erendei  pater! 
„Quod  bose  supert  vert«Qt,  aoctspi  vel  potius  escepi 
„tomoa  meorum  Annaliunij  a  te  noYO  idi<»iQate  locuple- 
„iĄtoBj  ea  la0titia  et  gaudio^  quQ  parentea  solent  filios 
f^  meroattt  bonid*um  artixLm  peregre  redeuntes.  Rogo 
„autem  Eum,  cujus  amore  conscripti  sunt,  Denm  juxta 
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zamieścił  przy  drugi^m  wydaniu  dzieła  swego.  Bo 
gdy  wszystkie  tomy  Roczników  dostał,  zajął  się  po- 
dobnym wyciągiem  z  ostatnich  dwu  i  pot^m  wszyst- 
kie w  r.  1607  drukiem  ogłosił.  Wydanie  to,  będące 
zresztą  przedrukiem  pierwszego,  wyszło  także  u  Piotr- 
kowczyka  w  Krakowie  ^°^). 

Słynęła  wtenczas  w  Polsce  całćj  z  cnót  swych 
Magdalena  Mortęska,  siostra  ostatniego  potomka  sta- 
rodawnego Pruskiego  domu  Ludwika  z  Mortąga  wo- 
jewody Chełmińskiego  a  córka  Melchiora  podkomo- 
rzego Malborskłego  i  Elżbiety  Kostczanki  wojewo- 
dzianki  Chełmińskiój ,  bliskiój  krewnój  ś.  Stanisława. 
Już  w  piórwszój  młodości  uczuła  niezwyciężony  do 
życia  zakonnego  pociąg.  Byłyto  owe  czasy,  kiedy 
wskutek   heretyckicti    nauk    wypróżnione    klasztory 


„ac  hominem  Jesum  Christum,  ut,  ąuoniam  quod  ia  me 
„fuit,  ego  scribendo,  tu  vero  in  novam  linguam  trans- 
„ferendo  praestiterimus ,  ille,  qui  solus  potest,  efficaći 
„diyini  luminis  celore  legentium  animos  in  sui  agnitio- 
,,nem  velit  pertrahere.  Non  enim  ille,  qui  seminat  aut 
„i^gat  altquid  est:  sed  qui  incrementum  dat.  Deus.  Tibi 
„vero  pater  reverende,  noli  expectare,  ut  gratias  again, 
„pro  tua  tam  prolixa  in  me  et  libros  meos  yoluntate: 
„nec  enim  te  hoc  officii  genere  delectari  arbitror:  ne- 
,,que  ego  libenter  magna  beneficia  viii  verborum  mu- 
„nere  soleo  compensare.  lUud  tibi  persuade,  si  qułd- 
„quam  aliquando  erit,  in  quo  tibi  gratlficari  potero,  id 
„quam  libentissime  facturum.  Yale.  Romae  4  septembris 
„1603  etc.  etc.** 
^01^  Tytuł  taki  sam,  jak  w  piórwszóm ,  z  tą  tylko  odmianą, 
że  tu  jest  12  tomów,  to  jest:  lat  1200,  i  że  wydanie 
drugie.  Tom  ten  w-ark;  zawióra  już  stronnic  liczbowa- 
ny eh  1202;  a  rejestr  do  wszystkich  tomów  na  16  kart- 
kach. 
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pustkami  prawie  stały.  W  klasztorze  benedyktynek 
Chełmińskim,  który  niegdyś  150  panien  z  docłiodów 
swych  utrzymywał,  nie  było  już  ani  jednaj  a  franci- 
szkanka Zofia  Izbiuska  uprosiła  sobie  z  trzema  to- 
warzyszkami straż  jego,  aby  do  ostatka  nie  spusto- 
szał- Tam  udała  się  Magdalena.  Przykład  jdj  i  cnoty 
pociągnął  niebawem . inne  pobożne  dziewice,  została 
ksienią,  wznowiła  dawną  regułę  ś.  Benedykta  i  sio- 
stry jego  ś.  Scholastyki ;  przy  pomocy  biskupa  Cheł- 
mińskiego Piotra  Kostki  zakwitł  ten  wznowiony  o- 
gród  zakonnego  życia  i  można  ją  uważać  za  pierw- 
szą odnowicielkę  zakonnego  ducha  między  płcią  żeń- 
ską w  Polsce  z  końcem  XVI  stulecia,  bo  klasztor 
j^j  był  jakoby  wzorem  i  gniazdem  wielu  innych  po- 
dobnych, które  pomału  w  Toruniu,  Nieświeżu,  Pozna- 
niu, Lwowie,  Jarosławiu,  Sandomierzu,  Sierpsku,  Łom- 
ży i  indziój  powstały,  a  które  Magdalena  siostrami 
swego  ćwiczenia  napełniała. 

Córki  pierwszych  w  ojczyźnie  domów,  których 
rodzice  lub  dziadowie  niegdyś  burzyli  klasztory  a  ko- 
ścioły różnowiercom  oddawali,  garnęły  się  teraz  do 
świętych  przybytków,  aby  w  cieniach  ołtarzów  pę- 
dzić bogobojne  życie.  Tak  dwie  Firlejowny:  Elżbióta 
i  Izabela,  córki  Jana  wojewody  Krakowskiego,  za- 
wołanego dysydenta,  zostały  zakonnicami  w  Chełmie; 
tak  Zofia  Dulska,  córka  nawróconego  od  Skargi  Jana 
kasztelana  Chełmińskiego  i  podskarbiego  Koronnego, 
rządziła  domem  Toruńskim*  W  Jarosławiu,  gdzie  kla- 
sztor został  założony  od  Anny  z  Kostków  księżno} 
Ostrogskiój,  była  ksienią  przysłana  tam  od  Magda* 
Jeny  z  Chełmna  stryjeczna  siostra  założycielki  Anna 
Kostczanka  wojewodzianka  Pomorska.   We  Lwowie 

14* 
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90»tała  pożnićj  ksienią  Dorota  Damłow^kuBÓwiia  dotlw 
Jaoa  in  a  zakonnicą  rodzona  Jego  siostra  Anna  Ro<- 
zaiia  Sobi^ka  i  t  p. 

Gorliwe  pragnienie  chwały  Bożćj  w  Magdalenie 
Mortęskićj  nie  pr.zestawało  na  tyla  £akładach  dla 
płci  żeńBkićj,  przyczyniła  nią  ona  znacznie  z  Zofią 
Dulska  i  biak^pem  Piotrem  Kostką  do  założenia  ko- 
legium jezukki^o  w  Toruniu.  Główne  wazakże  sta- 
rania poświęcała  diOfebownemu  wzrostowi  swoich  przy- 
brasych  córek.  Gdy  ksiądz  Juliu«z  Faty  towarz. 
jez.  napisał  po  Włosku  dobre  ascetyczne  pismo  O 
mnartwiemu  nieporządnych  skbmnośd,  które  niełmwem 
dla  powszechnego  pożytku  na  język  Ładńs^i  przdo- 
żcoie  zostało,  skłoniła  Magdalena  ka.  WojcifiCHA  spo- 
wiednika swego  klasztoru  do  przetłumaczenia  onego 
^^  J^zy^  Polski;  przekład  ten  zo^ł  przedłożony 
Skardze,  a  on,  przegrzawszy  go  i  porównawszy  z  tekch 
tem  oryginalnym,  napisał  sam  przedmowę  do  sauio- 
wnój  ksieni  Chełmióakiój,  z  którą  przekład  tem  ogło- 
szono drukiem  pod  lytułem: 

W.  o,  k.  Juliusza  Faty'eqo  sodetatis  Jem  Księ^ 
o  umartwimiu  nieporządnych  naszych  skłonncf^d  i  po- 
pędKtooiSci.  Pierwej  z  Włoskiego  języka  na  ŁacińskL, 
a  teraz  z  Łacińskiego  na  Polski  przełożone.  W  Kra- 
kowie w  drukami  Andrzeja  Ptotrkowczyka.  Soka 
Pańskifgo  1€04  ^*»^). 

Pi»edmowa  tu  Skargi  jest,  jeidi  się  nie  myłę, 
jedynem  jego  piamem  tyczącćm  się  zakoanio  i  tdi 


^^)  Grockim  dmkiesi;  w-8ce,  stron  liczb.  249,  prócz  przed- 
mowy (kart  5),  «piAU  rozdbciałów  (kart  2)  i  s^ejestra  na 
końcu  (stron.  11). 
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powołama.  Zekcając  to  pi^mo  i  derbra  z^  roknjąe 
pożytki,  mówi:  „A  iż  do  czytania 'dobrych  ksią^po*- 
,,trzeba  mistrza  i  wykładaeza,  tym  zwłaszcza,  ktiSrzy 
Jeszcze  wprawnych  zmysłów,  do  wojny  z  samym 
„sobą  nie  paja,  chwałę  najwyższego  mistrza  dasz 
„naszych,  iż  patm<om  od  Boga  na  bogomyńlny  żywot 
„wezwanyio  dał  w.  m.  mistrzynią  szczęśliwą.  Osadsd^ 
;,łaś  spustoszałe  tych  złych  czasów  naszych  heretyc^ 
„kich  klasztory;  wznowiłaś  w  nich  zakonne  do  wy^ 
„konafBia  porządki  i  prawa;  wzbudziłaś  chęci  płci 
„żeńskiój  do  stanu  od  pana  i  Boga  naszego  wychwało^ 
,,fiego;  przyczyniłaś  wielką  liczbę  oblubienic  Chrystu- 
^sowi;  wyrwałaś  dasz  wiele  od  świata  i  jego  me^ 
„bezpieczności;  nie  tyło  do  Pomorzan  i  Kaszub  ale 
„i  do  Litwy  roje  się  twego  s«x)zęśliwego  ula  rozpu- 
„śctły;  podniosłaś  wieże  i  twierdze  Koronie  tój,  to 
Jest:  modlitwy  czysta  niewinności  serc  pafiieńskicb 
„za  wszystkich  nas,  któreai  upadek  królestwa  się 
.„tego  oddala.^ 

„A  jeszcze  i  męskiemu  zakonowi  z  tego  dziwnege 
„od  pana  Boga  opatrzenia  i  z  przedniój  córki  twó| 
„duichownój  przezaenój  ksieniej  Tomńskiój  ZoAej  Dui^* 
„skiój  posagu  uezysfiłaś  z  nią  spi^aie  fundacyą,  cbeąe 
„9  nich  bliską  mieć  do  dueiiowleństwa  sióstr  swoiek 
„pomoc  Dżiwujem  się  wszyscy  w  tolAe  taki^  wielfció| 
„wzgardzie  stanu  i  zacności  fiwiec^iój,  a  więe^  tar 
„kfój  gorącości  ku  panu  Bogu  i  dusz  Itidzkidi  porr 
^mocy ;  patrzym  na  dziwną  obojćj  r^  mądrość  tw^ 
„naśladować  chcemy  takiój  uprzejmości  ku  służbie 
„Bożój  i  czujności  około  zleconój  trzody  i  usiln^śoi 
„ku  pomnożeniu  cnót  doskonałości  ewanidiej  i  ps4y 
„Chrystusowój.  Tych  darów  Boskich  w.  m.  do  siebie 
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^nie  znasz,  i  tego  się  wspominania  wstydzisz ;  ale  my 
9,  winniśmy  dziękować  za  cię  panu  Bogu,  za  czystą 
9,matkę  takich  dzieci  i  stanu  trudnego  i  anielskiego 
„mistrzynią.^ 

^Jużeś  spracowana  i  stargana  w  tych  pracach 
j^winnicy  słodkich  barzo  jagód,  a  jednak  nie  ustaj 
„ręko  twoja!  pociągaj  aż  do  końca,  to  jarzmo  zło- 
„żyć  się  aż  u  drzwi  śmierci  nie  może.  A  twoje  na- 
„bożne  stado  niech  wzór  z  ciebie  bierze,  niech  się 
„z  niego  takie  matki  rodzą;  nie  ustawaj  potomstwo 
„czyste  twoje.  Mów  do  nich ,  jako  to  lepiej ,  niż  ja 
„wymówię,  czynisz:  Na  coście  tu  przyszły?  Na  coś- 
„cie  się  tu  od  świata  skradły?  Co  tu  należć  za  od- 
„pocznienie  chcecie?  Córki  moje!  jako  Noemi  mó-- 
„wiła,  ja  wam  prawego  odpocżnienia  szukam,  daję 
„was  za  męża  bogatego,  o  którym  mówiła  Jagni^- 
„szka  ona,  nad  którego  nie  masz  na  ziemi  i  na  nie- 
„bie  zacniejszego.  Umiójcież  mu  się  podobać,  boście 
„na  to  tu  przyszły,  abyście  się  na  ochędóstwa,  w  któ- 
a,rych  on  się  kocha,  zbierały.  Czystość  duszna  przy 
^cielesnój,  ta  mu  się  podoba.  Ubiórajcie  się  w  wzgardę 
^samych  siebie,  pomniąc,  jako  on  sam  sobą  pogar- 
„dził  aż  na  śmierć  sromotną.  Umarzajcie  złe  chci- 
„wości  i  skłonności  swoje,  a  do  krzyża  je  jego  przy- 
„kowywać  nie  leńcie  się.  Bo  tóm  oszpetniejecie,  gdy 
„w  was  swą  wolą,  którój  on  odstąpił,  najdzie,  gdy 
„hardość  rozumienia  i  rozsądku  swego  zachodzić  bę- 
^dzie,  a  z  posłuszeństwa  wnętrznego,  dla  którego  on 
„umarł,  ustąpicie;  gdy  wczasów  swoich  szukać,  któ- 
„remi  on  wzgardził,  nie  mając  gdzie  głowy  skłonić^ 
„będziecie." 
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„Umarłćmi  się  czyńcie  światu  i  powinnym  i  ro- 
^dzicom  samym;  krzyża  się  Pańskiego  trzymając^ 
^swój  ni  się  kładźcie.  Mało  na  cielesnej  czystości, 
„gdy,  głupstwo  duchowne  zachodzf,  a  oleju  cnót  świę- 
„tycłi  i  gotowości  do  wyjścia  z  ciała  nie  masz.  Tę- 
^sknijcie  i  czyńcie  sobie  tęskność  do  onego,  które- 
„muście  się  zaślubiły,  mówiąc:  Rychłoż  przenosiny 
„będą,  rychłoż  oglądam  Pana  w  majestacie  i  piękno- 
„ści  królestwa  jego?  Mądre  panny!  gotujcie  się, 
„przychodzi  Pan,  wychodźcie  przeciw  jemu;  słabości 
„się  swej  płci  nie  bójcie.  Deptać  po  głowie  szatań- 
„skiój  możecie,  gdy  wam  obłudne  roskoszy,  omylne 
„czci,  niepewne  dobre  mienia  świata  głupiego  przy- 
„pominą." 

„Takiemi  i  innemi  słowy,  przewielebna  ksieni! 
„córki  swoje  w  Bogu  naprawuj  i  posilaj.  Przykłady 
„święte  w.  m.  a  ręka  z  usty  się  zgadzająca  do  wiel- 
„kiój  je,  da  pan  Bóg!  doskonałości  przywiedzie.  Po- 
;, komie  się  do  modlitwy  w.  m.  oddaję,  jako  barzo 
„potrzebny  i  wielki  grzósznik  i  t.  d.  W  Krakowie, 
„ostatniego  dnia  grudnia  przed  nowóm  latem,  Boże 
„daj  szczęśliwóm!  1604."  • 

Otóż  ów  kapłan  i  starzec,  który  tak  słodkiemi 
słowy  i  złamanym  już  prawie  głosem  do  pobożnych 
przemawiał  niewiast,  w  tym  samym  czasie  podnosił 
słyszalny  na  całą  Polskę  głos  przeciw  nauce  aryań- 
skiój. 

Widzieliśmy  już  *"*),  jak  zwolennicy  jój  oskrzy- 
dliwszy inne  sekty,  dostali  nowego  przewodnika  w  oso- 
bie Fausta  Socyna,  który  zrazu  niechętnie  dla  swych 


308)  Tom  I  rozdział  VI. 

/Google 


Digitized  by* 


—    334    — 

o4rębAyob  Msad  przyjęty,  ptai»ału  zrętsanośoią  i  wy- 
mową powszechne  zyskał  wzi^ie  i  powag^ę.  ^Saj^zn- 
ciętazy  opór  stawili  mu  ze  strofiy  insowiereów:  Jaji 
Niemojewski  sędzia  ziemski  loowrocławski  (zmarły 
w  r.  1698);  Marcin  Czechowicz  pastor  nowochrzczeń- 
ski  Lubelski,  tłumacz  nowego  testamentu  (1677),  Ją- 
drz^j  Wolan  i  Grzeg<}rz  z  Żarnowca  ^®*),  autor  zaa- 
nćj  postyli.  Ze  strony  katolickiej  zbił  fałsze  Soey- 
niańskićj  nauki  najprzód  słynny  teolog  kardynał  Bo 
BERT  Belarmin  w  swyćh :  Corpus  c(mtroversiarum  de 
rdigione  Christiana  ^®*),  następnie  nasz  Jakób  Wujejk 
w  wydanym  (15.90)  dziele:  O  bóstwie  syna  Bożego  i 
daclm  świętego  i  Marcin  Smiglecki,  znany  nam  już 
jezuita,  w  piśmie:  O  bóstme  syna  Bożego ^^).  O  t6m 
„mówi  Skarga  ^*^7-  ^Fałsze  i  ehytrości  tych  kacermi- 
„strzów,  któremi  Pismo  Święte  do  swoich  błędów  po- 
^, ciągają,  rozbił  i  odkrył,  mądróm  i  widce  uczob4<o 
„swojćm  i»sa{iiem  Pol^kićm  w.  k.  Marcin  Smigłecl^ 
„s.  J.  tak  iż  przydawać  się  nic  nie  może  do  je^o 
„wysokiego  i  swzęśliwego  iiad  tą  me^wiemością  zwy- 
„cięstwa.^ 

Miał  więc  Socyn  nie  mało  do  czynienia  w  prawjp 
i  w  lewo,  odgryzał  się,  jak  mógł,  wszyistkim,  i  nie 
jedno  pióro  stępiŁ  Pomagali  mu  łtcenue^m  codzień 
Jego  popleeaaoticy.  ZnAezniejszymi  byli:  Piotr  ^awto^T'^ 
U8z^  syn  fomwgo  już  ^Aawiui  Fcanoazkiago  pissyby* 


304)  W  d^ele:  A^ókatam^  to  jeaA  uojpratm  artyi^  nptj^^n-- 
towrdejązego  o  do8y<S  uczynieniu  sprawiedliwości  Boż£j 
(w-4ce,  str.  162,  bez  wyrażenia  roku  i  drukarni). 

^*)  Tom  I,  druga  rozprawa^  k«ięga  I. 

3o«)   Wilnie  1595  w.4ce. 

307)  W  przedmowie  do  piórwszego  zawstydzeala  wyanÓBr. 
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fiusa  tegaż  i03i^nia  a  zięć  Gieegom  Paiiłego.  Otrzy- 
mał on  był  w  r.  1691  od  Zygmunta  III  Bzlacheolwo 
z  herbem  Kotwica  i  zwał  się  odtąd  Stoińskim,  a  był 
lainistrem  w  Luślawicach  i  w  Rakowie,  Dcugioi  był 
Walenty  Szmale,  rodem  z  Goty  (1672),  najpMÓd  rek- 
tor  w  Szmiglu,  pot^m  pastor  w  Rakowie.  Dal^j  Hie- 
ronim Moskorzewski,  pochodzący  z  familii  Szląsddiśj^ 
zi^e  głośnego  w  owym  czasie  Jędrzeja  Dudy  cza,  który 
z  bisknpa  Węgierskiego  i  członka  nawet  soboru  Trydw- 
ckiego  został  różnowiercą,  Polskim  szlachcicem,  i  aa- 
by  wszy  dolwra  Szmigieł,  ożenił  się  był  z  Elżbietą  Zbo- 
rowską i  umarł  w  r.  1689*  Do  tego  grona  należeli 
ze  znaczniejszych  obywatelów:  Krzysztof  Morsztyn 
teść  Socyna,  trz^j  Jjubienieccy  (Jędrzej  Stanisław  i 
Krzysztof),  Jakób  Sieniński  wojewodzie  Podolski, 
dwaj  Morzkowscy,  dwaj  Otwinowsey  (Erazm  i  J6rzj% 
Adam  Gosław^ki,  Stanisław  i  Mikołaj  Kazimiracy^ 
Chomętowski,  Przypkowski,  Wiszowaty  i  inni. 

Faust  napisał  po  Łacinie  w  r.  1692  dzieło,  które 
w  r.  1693  Piotr  Statoryusz  na  Polski  język  przeło- 
żył; Befutacya  książek  y  które  k.  Jakóh  Wujek  wydał 
16d0  o  bóstwie  syna  Boiego  i  ducka  świętego^  w  któ- 
rej zarazem  zbija  to  wszysiko^  co  Eobertus  Bęiarmi^ 
nus  w  tomie  piSrwszym  swoich  dyspułacyj  o  tśjże  rze^ 
czy  napisał  (w-4oe)* 

Statokyusz  ^glo^ił  też:  Obronę  senientjij  o  ^po^ 
sobie  zbawienia  naszego,  którą  Ftmstms  Sgcynus  zam- 
knął w  dysputaeyi  sfwojSj:  De  Jesu  Oiriato  serratoi^ 
napisaną  przeciwko  pimm  Grzegorza  z  Żamowcokj 
które  nazwał:  Apokatasin  (bez  wyraienia  roku,  w-4oe^ 
stronnic  163). 
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Potóm:  Odpowiedz  na  księgi  h  Marcina  Śmiglec- 
KIEGO,  w  których  chciał  dowieśdż  przedmeczności  i  t,  d. 
(bez  roku;  stronnic  424). 

Innowiercy  nawet  bronili  długo  przeciw  Fau- 
stowi przedwieczności  syna  Bożego,  ale  on  ich  na 
końcu  całkiem  obałamucił.  Mieszkał  częścią  w  Pa- 
wlikowicach  u  teścia  swego  Morsztyna,  częścią  w  Kra- 
kowie. Ale  tu  doznawał  nie  raz  przykrych  obelg  i 
nawet  życie  jego  było  parę  razy  w  niebezpieczeń- 
stwie. Raz  w  r.  1594  skrzywdził  go  publicznie  na 
ulicy  szlachcic  Wiernek,  zięć  Ligęzy  jego  stronnika, 
i  ledwie  go  żywego  puścił.  Leżał  chory,  a  akademicy 
wyciągnęli  go  z  łóżka,  prowadzili  z  szyderstwem 
po  mieście,  spalili  jego  książki  i  rękopisy,  i  grozili 
mu  śmiercią,  jeżeli  nie  odwoła  swych  błędów.  Le- 
dwie nieledwie  wybawił  go  z  rąk  ich  i  rozjuszonego 
ludu  profesor  akademii  Marcin  Wado  wita  i  ukrył 
w  swym  domu. 

Z  drugiój  strony  burzliwe  zjazdy  antytrynita- 
rzów nie  mało  go  zaprzątały.  Odbył  się  taki  7  marca 
1601  w  Rakowie  i  drugi  liczniejszy  jeszcze  i  wrzawliw- 
szy  tamże  7  października  1602,  na  który  przybył  i  Mar- 
cin Czechowicz  ^^^).  Odniósł  wprawdzie  na  nich  zu- 
pełne zwycięztwo  Socyn,  ale  same  te  wytężenia  sił 
moralnych  i  fizycznych  a  wielkie  ztąd  i  z  innąd  ucier- 
piane zgryzoty  zatruły  dni  jego.  Resztę  ich  przepędził 
z-uboż&ły,  osłabiony  na  wzroku  i  słuchu  w  Lusławi- 
cach  nad  Dunajcem,  wsi  Abrahama  Błońskiego,  i  tu 
3  marca  1604  życia  dokonał.  Pokazują  tam  dotąd 
na  ustroni  kilkoma  wielkiemi  drzewami  ocieniony  ka- 


3*^®)  Bibliotheca  Anti-Triniłariorum  (1684)  str.  173. 
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mień^  który  oznacza  miejsce  grobu  je^o.  Zostawił 
jedne  córkę  Jagnićszkę,  a  ta  wydana  potćm  za  Sta- 
nisława Wiszowatego  została  matką  znanego  z  pism 
swych  i  aryański^j  gorliwoi&ci  Jędrzeja  Wiszowatego. 
Śmierć  jego,  pozbawiając  aryanów  głównego  naczel- 
nika i  prawodawcy,  zostawiała  im  w  puściżnie  nieje* 
dność  i  walki.  Zaraz  7  stycznia  1606  rozpoczęły  się 
znów  w  Rakowie  w  domu  Szmalca  zażarte  teologiczne 
rozprawy,  które  (przerwane  tylko  zaburzeniem  kra- 
jowóm  od  22  lutego  do  28  listopada  1607)  trwały 
ciągle  aż  do  3  stycznia  1609  '**'). 

W  tym  stanie  rzeczy  uderzył  Skarga  na  arya- 
nizm.  Na  aryańską  naukę,  mówię,  nie  na  aryanów, 
na  rzecz  nie  na  osohy\  i  w  tóm  wielka  zachodzi  róż- 
nica między  nim  i  ogólnie  katolickimi  pisarzami  a  róż- 
nowierczymi!  Widzieliśmy  już  bowiem,  że  kalwini 
a  mianowicie  Wolan  aryanów  mieczem  wytępić  ra- 
dzili. Skarga  pragnął  ich  nawrócić.  Tamtych  znamio- 
nuje w  polemice  zajadłość  i  gniów  nawet  nieukrywany; 
jego  pisma  gorąca  wprawdzie  chęć  przekonania  ich 
i  wytępienia  tój  zdrożnój  nauki;  ale  i  miłość  bliźniego 
i  chrześciańska  łagodność. 

Piórwszem  hasłem  do  długoletnio)  jego  walki 
z  aryaństwem  było  jego  kazanie,  miane  w  dzień  ś. 
Trójcy  1604  w  Krakowie,  Jak  tylko  dowiedział  się 
o  tóm  minister  zboru  Rakowskiego  Walenty  Szmale, 
zaraz  publicznie  na  nabożeństwie  odpowiedział  mową, 
którą  na  prośbę  swych  słuchaczów  spisał  i  póżniój 
w  druk  podał. 


3o»)  Tamże  str.  175. 

Piotar  Skarga.    T.  II.  16 
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Sijaf ga  wydał  współcześnie :  Zawstydzenie  ath/a- 
nów  i  wzywanie  ich  do  pokuły  i  wiary  chrześdań" 
skiij.  Przy  niSm  kazanie  o  przenajchwalehniejszij  Trój- 
cy y  czynione  od  k.  Piotra  Skargi  societatis  Jem. 
(„Z  godłami:  Induantur,  qui  detrahunt  mihi,  pudore 
„et  operiantur  sicut  diploide  confiisione  sua.  Psal.  108. 
„Erubescant  et  conturbentur  vełiementer.  Conyertan- 
„tur  et  erubescant  valde  velociter.  Psal.  6^).  W  Kra- 
kowie z  drukamiey  Andrzeja  Piotrkowczyka.  Roku  Pań- 
skiego 1604.  Z  przedmową  do  Hieronima  Gostom- 
skiego  z  Leżenie  wojewody  Poznańskiego  starosty 
Sandomirskiego,  datowaną  w  Krakowie  w  wigilią  Na- 
rodzenia pana  Boga  naszego  Jezusa  Chrystusa,  roku 
tegoż  narodzenia  1604  ^^^).  Ńa  końcu  kazanie,  które 
miał  na  ś.  Trójcę  1604. 

Nie  będę  się  wdawał  w  bliższy  rozbiór  tego  i 
następnych  dzieł  Skargi  przeciw  aryanom,  ani  ich 
odpowiedzi,  bo  najprzód  są  treści  czysto-teológicznój; 
a  oświadczyłem  już  dawniój,  że  tak  daleko  sięgać 
nie  umióm  i  przechodziłoby  to  zresztą  zamiar  i  obręb 
niniejszój  pracy;  powt^re,  bo  rzecz  ta  nie  może  nas 
dziś  zajmować.  Aryanizm  upadł  już  dawno  pod  cię- 
żarem własnój  niedorzeczności,  rozpękł  się  jak  pę- 
cherz wiatrem  nadęty.  Nie  ma  u  nas  aryanów,  a  prze- 
chodząc nawet  całą  Europę,  ledwie  gdzie  jeszczeby 
można  znaleźć  garstkę  ludzi  przyznających  się  do 
zasad,  które  były  przedmiotem  tój  polemiki.  Rozsze- 
rzając się  więc  w  tym  względzie,  podnosiłbym  tylko 
z  grobu  szkaradny  i  zapomniany  od  wieków  koścień, 


•**'**)  Gockim  drukiem,  w-4ce;  Przedmowa  kart  nieliczbowa- 
nych  trzy,  samo  dzieło  ma  99  stronnic. 
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^&ry  nslwet  z)a  życia  «wego  żadiićj  ani  dbi  ludzko&ei 
rsni  4ila 'ońwiifty  wogólności  nie  położył  «a8ługi;  któi^: 
o<9r8żem  był  jdkby  Kaim6ta  w  chFzeńeiaitat^rie,  boje 
ttjkiarsał,  u  stąd  nie  tylko  u  kittolik<$^  ałe  i  ii  ^^wiych 
iil^wet  innowiereów,  którzy  przecie  coikolwkk  iz  do- 
gmatów chrs^iańskidi  zachowali,  obudzał  WBtr^t 
,  tspr^wiedli^wy  i  podobny  do  tego,  jaki  czujemy  na  ^- 
dok  zepsutego  już  w  grobie  ludzkiego  ciała. 

Przestaniemy  więc  na  ogólnym  przeglądzie  tyeh 
:ffism.  W  rozdziale  dziewiątym  powyiszągo  dziełka 
ttfniesztfźa  Skarga  ^^ykuły  konfesyi  Rakowskiój, 
iitóte,  ] jak  mówi,  w  tym  roku , podał  Goatomakiemu 
uciekający  z  Rakowa  jeden  z  tamecznycłi  ministrów, 
Maciejowski.  Akt  ten  autentyt;2ny  pozwakł  n^u  więc 
i^ykazać  -tóm  dowodniój  oały  srom  i^łi  nauki. 

Odpowiedź  Szmal^a  na  wzmiankowane  wyżój  kn- 
\zaaie  Skargi  o  ś.  TfÓjoy  wyszło j pod  tytułem:  fEoz- 
biSranie  siów  .pana  naszego  Jezusa  Chrystusa^  które 
są  napisane  u  Mat.  ^Mo^rozdz.  28  od. w.  .18  ai  do 
końca,  w  którem  się  zamyka  rąfułacya  kazania,  kt&re 
o  tych  słowach  uczynił  Ł  Skarga  1604  w  Krakowie 
w  dzień  św.  Trójcy.  (Raków  1607,  w-4ce,  stronnic.  113). 

Na  płórwsze  ^zie&o  Skargawskie  przeciw  . ary- 

-anom  napisał. SzMAiiO:    Zawstydzenie   k.  Skargi  albo 

animadwersye   na   ksiąikę  Ł   Skargi,  którą   Zawsty- 

d^&eniem  aryanów  nazwał.  (W  Rakowie,  bez  roku  ^"), 

w-4ce,  stronnic  47). 

Daleko  obszerniójszą  odpowiedź  Skardze  wypra- 
cował :  piękną  Polszczyzną  Hiźronim  'Moskobzewskj 


511)   Według  Biblioteki  antytrynitarzów  stronnicsL  101  wyszło 
w  r.  1606. 
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w  dziele'  Zniesienie  zawstydzenia^  które  k.  Piotr  Skarga 
ymieść  niesłusznie  na  zbór  pana  Jezusa  Nazareńskiego 
usiłował.  W  Rakowie  1607;  z  przedmową  do  króla, 
datowaną  ^z  Woli  Moakorzowgki^j ,  ojczystego  fol- 
„warczku,"  w  której  Skargę  w  najgorszym  świetle 
wystawić  usiłuje.  Po  drugiej  przedmowie  „do  czy- 
telnika pobożnego  i  rozsądnego^  (na  dwu  kartkach 
nieliczbowanycb)  następuje  samo  dzieło  na  288  stron- 
nicach. 

Skarga  takie  o  obu  swych  przeciwnikach  dal 
zdanie  w  późniejszym  piśmie  ^*^):  „Minister  Rakowski 
„Smalcius  z  Gotty  nie  douczył  się  zarażać  dusz  ludz- 
„kich.  Może  za  swym  mistrzem  p.  Moskorzowskim 
;, księgi  Socyna  nosić." 

W  obronie  Skargi  wystąpił  kanonik  Krakowski 
i  doktor  teologii  Jakób  Ostrowski  ,  (który  już  w  r. 
1604  ogłosił  był  dziełko:  O  Trójcy  ś,  przeciw  StooL' 
duszom  ministrowi)^  i  wydał  pismo:  Obrona  kaza- 
nia wielebnego  k.  Piotra  Skargi  k.  j.  m.  teologa  o 
Trójcy przenajśmętsz^j,  przeciwko  Walentynusowi  Smal- 
dusowi  Zgoty  (sic),  nowochrzczeńskiemu  we  zborze  Ra- 
kowskim ministrowi  uczyniona  przez  i  t  d.  W  Kruko- 
wie w  drukami  Mikołaja  Lob  a.  Roku  Pańskiego  1608. 
Na  czele  jest  ironiczna  przedmowa:  „Urodzonemu 
,,panu  Janowi  Baptyście  Cetysowi  zboru  Rakowskiego 
„superintendentowi,  panu  i  przyjacielowi  memu  łaska- 
„wemu.  Autor  wszego  dobra  winszuje." 

Dziełko  to  w-4ce,  gockim  drukiem ,  obejmuje  kart 
nieliczbowanycb  89.  Na  końcu  jest  data:  z  Krakowa 
20  maja  1608. 


''-}   Rozdział  IX   Wtórego  zawstydzenia  aryanów. 
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Równie  jak  obronę  Skargi  wziął  na  siebie  Ostrow- 
ski, tak  znów  obronę  jego  przeciwników  Adam  Go- 
sławski  z  Bebelna  ®*^  i  ogłosił  pismo:  Odpomedz  na 
obronę  kazania  k.  Skargi  o  Trójcy^  którą  hył  uczy- 
nił j.  m.  k.  Jakób  Ostrowski  w  piśmie  ś.  doktor^  ka- 
nonik Krakowskie  wydana  przez  i.  t  d.  w  Rakowie 
drukował  Sebastyan  Sternacki.  Roku  Pańskiego  1608. 
Przedmowa  do  czytelnika  (na  2  kartach  nieliczbowa* 
nych),  datowana:  w  Krasowie  20  junii  1608.  Dziełko 
to  w-4ce,  gockim  drukiem,  obejmuje  str.  liczb.  218, 
na  końcu  jeszcze  na  jednaj  kartce  rzecz  do  Ostrow- 
skiego i  wykaz  omyłek. 

Współcześnie  puścił  znów  Skarga  w  świat:  Wtóre 
zawstydzenie  aryanów  przeciw  u.  p.  Jaroszom  Mosko- 
rzowskiemu  z  Moskorzowa^  który  się  na  pierwsze  k. 
Piotra  Skargi  societatis  Jesu  zadane  ozwał  i  odpór 
na  nie  dać  chciał.  Na  co  mu  tenże  k.  Skai^oa  odpra- 
wę tę  w  imię  Pańskie  zgotował,  (Godła  dwa,  jak  na 
pićrwsziśm  zawstydzeniu).  W  Krakowie  w  drukarniey 
Andrzeja  Piotrkowczyka.  Roku  Pańskiego  1608,  (W-4ce 
drukióm  gockim).  Przedmowa  do  Piotra  Tylickiego 
biskupa  Krakowskiego  z  Krakowa  w  oktawę  Bożego 
ciała  1608  (na  6  nieliczb.  stron.),  po  którój  rejestr 
rozdziałów  i  sumy  (treść)  ich.  Samo  dziełko  obejmuje 
str.  127.  W  przedmowie  tój  powiada,  że  go  nie  tylko 


^*^)  Dom  jego  dziedziczył  dobra  Klimuntów^  on  zas  był 
dzierżawcą  wsi  Aleksandro  wic>  należącćj  do  Iwona  Kar- 
mińskiego  w  Krakowskiem,  którego  do  aryanizmu  prze- 
ciągnął. Służył  najprzód  wojskowo  i  bjł  rotmistrzem, 
osiadł  potom  w  Rakowie  i  był  rektorem  tamecznój  szkoły 
i  zboru  jako  i  brat  jego  Jędrzej.  SiabcztŃski  Obraz 
wieku  Zyg.  III  t.  I.  str.  152. 
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Boska  niecześiS  ale  i  krzywda  króla  do  pijania  tego 
skłoniła,  kiedy  p.  Mo^korzowski  swoje  dzieło  wierze 
ehrześciańskićj  tak  przeciwne  królowi  przypisać  »ie 
wahał  arię.  Z  dalsz^  treści  tój  przedmowy  widzę,  że 
Tylieki  anatema  rzucił  na  Moskorzewskiego. 

W  tym  samym  roku  wydal  k.  Jian  Gurski :  Za- 
wstydzenie nowych  arycmów  i  wzywanie  ich  do  pokuty 
i  wiary  chrześciański^j  od  k.  Piotra  Skargi  societa- 
iis  Jesu,  które-  ił  chdat  znieść  pan  HiSronim  Mosko- 
rzewski  znowu  je  wydaje  k.  Jan  Gurski  z  pokazaniem 
wielkiego  niewstydu  aryańskiego  j  które  się  tu  przyło- 
żyło. Acz  tSź  i  sam  k.  Skarga  drugie  zawstydzenie^ 
odpór  dając  p.  Moskorzetmkiemu,  wyda¥.  W  Krako- 
wie w  drukami  Mikołaja  Loha.  Roku  Pańskiego  Ź€08. 
(4ka  drak  goeki).  Jest  tam  najprzód  prosty  przedruk 
pi^wszego  Zawstydzenia  aryanów  Skargi,  następnie 
Kazanie  jego  miane  na  dzień  ś.  Trójcy  1604  w  Kra- 
kowie >  nakoniec  własna  praca  GurskiegOi  Wyjawie- 
nie mew9ty4u  emfańskiego  w  szesfiastu.  oddziałach, 
w  których  każdym  jeden  błąd  czyli  niewstyd  ich  wy- 
kłada (str.  209  *"). 

'**)  Tu  zDÓw  mu9zc  wyrą?j(S  ziłziwięnie  nad  tem,  jak  Ma- 
ciejowski nie  zna  d;Bieł  poljBmicznych  ówczesnych  prze- 
ciw aryanom!  Mówiąc  o  powyższćm  dzielę  Gurskiego 
(Bibl.  nau.  zakł.  im.  Osol.  zeszyt  III  1847  str.  243) 
uważa,  że  „niczóm  innóm  nie  jest,  jak  piórwszem  zawsty- 
„dzeniem  Skargi  przedrukowanóm^  wraz  z  nowern  ka* 
„zaniem  (tego  kazamia  w  dziełach  Skargi  nie  masz), 
„które  tenże  Gwski  miał  w  Krakowie  t*  4.  Trójcy  i  tamże 
,^je  wydał,  z  wykapaniem  sz^nastu  główayeh  błędów 
„aryańskich^  ezyłi  jak  je  nazwaS  niewstydów".  Czyż 
Maciejowski  nie  uważał,  że  to  kazanie^  które  przypi- 
suje Gurskiemu,  jest  już  don^ieszezene  4o  piórwszego 
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IjTa  wzmiankowane  wyżdj  dzieło  Adama  Gosław- 
skiego  odpowiedzi?ił  Jjcdrxej  z  Brzan  Przewodowski 
pismem:  Odpis  jego  mości  p.  Adamowi  z  Bebelna  Go- 
sławskiemu  ministrobrońcy  nowochrzczeńskiemu  Chry- 
styanowi  Dwójboźnemu,  uczyniony  przez  i  t.  d.  Boku 
Bożego  1609.  W  Krakowie  w  drukami  Mikołaja  Loba. 
Roku  Pańskiego  1609.  (4ka  di^ruk  gocki).  Dziełko  to 
jest  żywym  typem  owego  czasu.  Przewodowski,  mąż 
rycerski ,  zniecierpliwiony  blużnierstwami  ary anó w, 
bierze  się  do  pióra  i  po  żołniersku,  krótko,  węzło- 
wato,  rubasznie  ale  z  dowcipem  z  nimi  rozprawia,  jakby 
mówił:  „Na  co  długich  słów,  ja  ich  w  kilku  pocią- 
„gach  zniweczę!'* 

Przedmowę  do  Stanisława  Żółkiewskiego,  wojew : 
Cijowslfiegoi  hetmana  Koronnego,  ^atowan^j  w  Brza- 
nach 1  styca^nia  1609,  tal^  zaczyna:  „Służąc  nie  mały 
„czas  pod  bułay^ą  w.  m.  mego  miłościwego  pana  i 
„broniąc  równo  z  drugimi  sza|)lą  rycerską  czci  Boga 
^w  Trójcy  jedynego,  rozumiałem,  w  domu  zasiadłszy, 
„pojcoju  z;a:^y(5  i  o  sławę  Bożą  dłużej  kłopotu  nie 
„stroić.  Ale  wid^zę,  że  nie  tylko  pogaństwo  z  Bogiem 
„prawdziwym  wojnę  wiedzie:  są  i  w  naszój  ojczyźnie, 
„ach    niestety!   nowi  Chrystianie y   co  im  tego  serde- 


zawstydzenia  aryanów  przez  Skargę?  ozy  nie  uważał> 
że  znajduje  się  i  przy  czwartem  wydaniu  Kazań  jego 
na  niedziele  i  święta  z  r.  1609?  czy  nie  uważał  nako- 
nieć,  że  sam  Gurski,  przedrukowując  to  kazanie,  do- 
daje: Czynione '  roku  p.  1604  w  Krakowie  od  k.  Piotra 
Sknrgi  sódetdtis  Jesuf  Nie 'ma  fóź  nigdzie'  ańi  'ałówii 
o  tem,  aby  było  itfiane  u  i.  ^ójcy  t.  ,j^.  w  kościele  do- 
minikai&Bkiin,  ale  tylko,  że  na  dzifeń  L  Trójcy  w  Kra- 
tko wie. 
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„cznie  pomagają.  Ci  bowiem  dwu  Bogów  wystawia- 
^jąc,  mniejszego  i  więtszego,  niestworzonego  i  uczy- 
nnionego, światu  opowiadając,  pana  Jezusa  Bogiem 
j^uhoionym  i  człowiekiem  Boskim  (aż  brzydko  wspo- 
„mnieć)  wyznawać  każą,  a  kto  nie  chce,  temu,  jako 
„najgorzej  mogą,  łają,  lżą  i  potwarzają,  i  kiedyby 
„mogli,  w  powrozie  ludzie  do  takiego  wyznania  wo- 
„dzidby  nie  zaniechali.  Co  widząc  prawowierny  każdy, 
„nie  może  jedno  jako  na  gwałt  jaki  bieżąc,  którym  kto 
^jumiś  sposobem^  bronić  czczi  Boż^j  i  nowemu  pogań- 
„stwu  rozkrzewienia  nie  dopuszczać.  A  to  i  ja,  że 
„mi  już  starość  szablę  z  ręku  wydarła  przeciw  po- 
„ganom,  piórkiem,  jako  mogę,  bronię  wiary  powsze- 
„chnój  przeciwko  nowowskrzeszonym  aryanom,  choć 
j^wprawdzie  nie  moj4j  to  profesyej  dzieło^  jedno  ie 
^t4ż  i  nie  tego,  któremu  odpisuję'^  czemużbym  ja  mil-- 
yjczść  miałj  kiedy  on  Bogu  łaje?  i  t  p.^  (Przemowa 
i  rzecz  do  czytelnika  na  trzech  kartach,  rzecz  sama 
na  40  stronnicach.) 

Ale  Szmale,  Gosławski  i  inni  byli  tylko  niejako 
h  ar  cewnikami  w  tój  walce,  czoło  wojska  i  główny 
zastęp  aryanów  stanowił  Moskorzewski  równie  jak  u 
katolików  Skarga.  Poważali  się  obaj  nawzajem  co 
do  języka  i  wymowy,  ale  toczyli  bój  najzaciętszy  co 
do  wiary;  przecież  co  do  sposobów  używanych  w  tój 
wojnie  niezaprzeczona  wyższość  należy  naszemu  ka- 
płanowi. A  jak  oni  starali  się  przesadzać  nawzajem 
w  dowodach ,  tak  znów  ich  pisma  były  powodem  dla 
drukarń  do  prześcigania  się  w  wydaniach  onychże* 
Piękne  są  wydania  pism  Skargowskich  i  innych  u 
Piotrkowczyka  i  Loba,  ale  trzeba  przyznać  większą 
w  tóm  doskonałość  drukom  Rakowskim.  Następujące 
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mianowicie  dzieło  zasługuje  pod  tym  względem  na 
bardzo  zaszczytną  wzmiankę: 

Zniesienie  wtórego  zawstydzenia,  które  k.  Piotr 
Skarga  jezuita  na  zbór  pana  Jezusa  Nazarańskiego 
wnieść  usiłował,  za  pomocą  tegoż  pana  Jezusa  Naza- 
rańskiego, Pana  i  Boga  naszego  i  jedynSj  na^zśj  na- 
dzieje i  pociechy,  uczynione  przez  Hićbonima  Mosko- 
RzowSKiEGO  z  MoskoTZowa.  W  Rakowie.  Drukowano 
roku  Pańskiego  1610.  Przedmowa  „do  cnego  narodu 
„Polskiego  moich  mościwycli  panów  i  braci ^j;^  dru- 
ga „do  czytelnika  pobożnego  i  rozsądnego."  Całe 
dzieło  na  560  stronnicach ,  w-4ce ,  druk  w  pi^rwsz^j 
przedmowie  kursywą,  w  drugiej  podobny  ale  odmienny, 
w  dziele  gocki. 

Ostatnićm  pismem  Skargi  przeciw  tćj  nauce  był: 
Mesyasz  nowych  aryanów  wedle  Alkoranu  Tureckiego^ 
to  jest :  ic  pan  Moskorzewski  z  swojemi  aryany  takiego 
Chrystusa  toyznawaj  jakiego  MaJwmet  w  Alkoranie  Tu- 
reckim opisała  i  tale  pisma  rozumiS^  jako  je  Maho- 
met rozumiał.  Przez  k.  Piotra  Skargę  teologa  soc. 
Jesu.  Za  dozwoleniem  starszych.  W  Krakowie  w  dru- 
kami Andrzeja  Piotrkowczyka  typografa  króla  j.  m. 
Roku  Pańskiego  1612  (4ka).  Jak  Moskorzewski  tak 
i  tu  Skarga  umieścił  jedne  przedmowę  do  czytelnika^ 
drugą  do  wszystkich  chrześcian  w  Koronie  Polskiej. 
Te  dwie  przedmowy  zajmują  stron  nieliczbowanych 
aiedm,  rzecz  sama  stronnic  66.  Praca  ta  jego  została 
dopiero  po  śmierci  jego,  więc  z  końcem  roku  1612 
wydrukowaną.  Jak  więc  aryanizm  był  ostatnićm  roz- 
winięciem się  zasad  reformacyi,  tak  i  Skarga  nań 
na  końcu  uderzył  i  do  końca  z  nićm  walczył. 
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Na  to  ostatnie  pi^mo  je^o  odpoTi^ie^ział  Szmałc 
dziełkiem,  którego  znaleźć  nigdąie  nie  mogłem;  ale 
które  przytaczia  Biblioteka  antytrynitarzów  (ą^.  104) 
jak  wazystj^ię^  inne  po  Łacinie,  lubo  było  po  Polsl^n 
napisane:  Contra  Scargae  jesuitae  posthumum  libel- 
lum  cui  titulus  Messias  Ąrianorum  secundum  Ąlcoror 
n^m  Turcicum. 

Sziipąlc  nąpi^sal  z  resztą  nie  mą];p  na  obronę  swycli 
2^sad.  Znane  jest  dzieło  jego  współcześnie  po  Łaci- 
nie i  po  Polslęu  wydane:  O  Bóstwie  pana  Jezusa 
Chrystusa.  Księgą  napisana  przez  Walentego  Smal- 
ciuSA  zhoru  Rakowskiego  ministra  i  przezeń  z  Łaciń- 
skiego języka  na  Polski  przełożona.  Drukowano  w  Ra- 
kowie od  Sehastyana  Sternackiego  roku  1608  (w-4ce 
wydan^^  pię^pe,  ątronnic  nięliczbpwanych  202).  Prżed- 
mow^i  (dę4ykącyą)  ^o  ^ygngiuatą  III  ?  Ęąkowa  1  wrze- 
śnia t.  r.  podpisana  przez  Jakóba  Sienińąl^iego  z  ^i^nną 
lyojewodzicą  ĘodoljĘfj^ięgo.  lCęk  rp]^  t^eft  cł^dwy  w;  po- 
lemiczne pii^ąa  ?ą  \  W^^^^IW  arj#stwu  |n<^:§ną  uwa- 
iaQ  jako  głói;caą  ępoŁift  t^j  wfl.lki. 

gzipąlc  pr^ącował  t^\żą  W^^l  9  ¥9a-feor?5§w§J^W 
po  śmierca  §ipcyna  i  Picftą  l^(;ątoi^yu?;za  mjodszęgo 
(zipar.  1605)  ^ą^  k;ąjtęphi^fflęip  acyąós]^i»i,  ^^t^ry  wy- 
dał w  Rakowie  po  Polsk,u  ys^-ji^ce  r.  ^60^.  Przełożył 
gQ  na  Łacińsjii  język  Moskorzewski  i  przypisał  Ja- 
kóbowi  I  królowi  Angięjąkiemu.  Ęrzekład  ^en  wy- 
szedł w  Edkowie  w-lgfle  yoku  1609  (str.  371)  ^'f), 


**^)  OsiśsKi  w  przypisach  do  Rozprawy  o  iyciu  i  pismach 
Skargi  (Ner  77  str.  82)  podaje  rok  1619.  Lubo  dzieło 
to  było  w  bibliotece  Porypkiej,  zdaje  się,  że  się  w  4a- 
cie  pomylił;   bo    Biblioteka   antytrynitarzów   str.    100  i 
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ale  takie  u  Anglików  wzbudził  obrzydzenie.,  że  za 
dekretem  parlamentu  w  kwietniu  1653  publicznie  spa- 
lonym zoatał. 

Innych  dzieł  Szmal  ca  i  Moskorzewakiego  prze- 
ciw Smigleckieięu,  Gurskiemu  i  Ł  d.  nie  wspominam 
tu,  bo  by  wszy  wydane  daleko  póżnićj,  przechodzą 
obręb  naszego  zadania.  Ale  Skarga  odniósł  istotce 
zwycięstwo  nad  aryanizmem,  gdyż  dzieła  jego  stały, 
się  równie  jak  ustne  jego  umiłowania  powodem  da 
wielu  nawróceń,  które  najlepiój  pokazały,  na  którą 
stronę  przeważała  się  szala. 

Jednym  z  najgłośniejszych  podobnych  wypad- 
X6w  był  powrót  na  łono  kościoła  Mikołaja  Kazimir- 
si^iego,  członka  możn^  i  znacznój  w  województwie 
Krakowski óm  rodziny,  którego  brat  Piotr  słynnym 
był  wojownikiem  a  drugi  Krzysztof  biskupem  Ki- 
jowskim. Mikołaj  miał*  za  żonę  Elżbiótę  Firlejównę, 
córkę  Mikołaja  wojewody  Lubelskiego.  Żarliwy  ary- 
aniU;  często  na  cejmach  jako  poseł  pa  katolików  na* 
stawał.  Ody  raz  w  obec  króla  Szc^^an§i  nieumiarko- 
wanie  pior^mow^ł,  rzekł  mu  król  zniecierpliwiony: 
Milcz  zuchwalcze  (Tace  nebulo)!  a  on  głośniej  jeszcze 
z  pychą  zawołał:  Nie  jestem  ziLchwaicem^  ale  wyborcą 
królów^  postroA^.hem  tyranów  (Non  sum  nebulo  sed  elec- 


105  rok  1609  wydaniu  temu  naznacza.  Tytijł  jego,  wy- 
rażający dobitnie  dążność,  jest:  Catechms  ęącleaiąnf^^ 
qy,ąe  in  regno  Poloniae  et  Vfiagno  duc.  fjith,  et  aliię  ad 
isłud  regnum  pertinentihus  promnciU  afflrmant :  neminem 
alium  praeter  patrem  Domini  nostri  Jesu  Christi  esse 
Mnum  illvm  Deum  IsrasUs;  homineim  autem  illum  Naza- 
renum^  qui  ex  mrgine  natus  eM,  nec  alium  praeter  aut  antę 
ipsum  Dei  jUium  unigenitum  et  agnoscuńt  et  con^entur^ 
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tor  regum,  detrusor  tyranoram)!  Mało  kto  był  w  ten 
czas  wymowniejszym ,  mało  kto  miał  między  inno- 
wiercami większą  wziętość  a  przez  związki  swoje 
wpływ  rozciąglejszy.  Żona  jego  odziedziczyła  spad- 
kiem cały  prawie  Lewartów,  gdzie,  jak  wiemy,  sła- 
wną mieli  kalwini  szkołę.  Lecz  on,  jako  aryanin,  by- 
najmniej o  nią  nie  dbał.  Próżno  usiłował  nawrócić 
go  brat  rodzony  Krzysztof.  Znaczne  jednak  wraże- 
nie sprawiła  nań  dysputa,  którą  odbył  z  Lewartow- 
skimi  nauczycielami  i  ministrami  ksiądz  Adryan  Ra- 
dzimiński tow.  Jezusowego,  a  która  zupełnie  na  nie- 
korzyść ich  wypadła.  Teolog  ten  należał  w  ten  czas 
obok  Skargi,  Smigleckiego  i  Grodzickiego  do  celniej- 
szych  Polskich  kaznodziejów,  a  potęga  słów  jega 
wstrząsnęła  wymownym  Kazlmirskim.  Gdy  więc  wkrót- 
ce potćm  na  sejmie  Warszawskim  1598  r.  ciężko  za- 
chorował, wezwał  do  siebie  Skargę  i  od  niego  osta- 
tecznie przekonany  najprzykładnićj  22  kwietnia  te- 
goż roku  na  jego  rękach  skonał  '^^). 

Niemniej  rozgłosu  miało  w  całój  Polsce  nawró- 
cenie Anny  Boguszówny,  córki  zaciekłego  aryanina 
Jana  z  Ziemblic  Bogusza,  co  był  póżniój  kasztela- 
nem Zawichojskim.  Naukami  Skargi  na  prawą  drogę 
sprowadzona  około  r.  1608  nie  dała  się  odwieść  od 
nidj  rozgniewanemu  ojcu,  który  jój  nawet  dobytym 
mieczem  groził,  i  obrała  sobie  zakonne  życie  w  kla- 
sztorze Krakowskim  ś.  Jędrzeja.  Za  jćj  przykładem 
poszła   niebawem  i  siostra  jój  Elżbićta,   wydana  po- 


**®)  Cichocki  Alloguia  Osiecensia  str.  126-127.  Wdblęwicki 
pod  r.  1612.  BiRKOWSKi  w  pogrzeb,  kazaniu  Skargi 
str.  15.  NiESBECKi  t.  n  str.  501-S02. 
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tćm   za  Zygmunta  Myszkowskiego  marszałka  wielk. 
koronnego  ^"). 


Zwyczajem  moim  mówiłem  tu  nieprzerwanie  o 
pracach  naszego  kapłana  około  aryanów,  aby  ile  mo- 
żności w  jednym  one  przedstawić  obrazie;  muszę  więc 
znów  cofać  się  nazad  i  zwrócić  uwagę  na  dawniejsze 
jego  zatrudnienia.  A  jakże  piękny  przedstawia  mi  się 
widok!...  Oto  kościół  katedralny  Warszawski  ś.  Jana; 
oto  siedzi  Zygmunt  III  otoczony  świetnóm  gronem  pa- 
nów dworu  i  senatorów;  brzmią  organy  i  śpiewy; 
kończy  się  nabożeństwo,  a  serca  wszystkich  podnie- 
sione do  Pana  zastępów,  a  myśl  odnosi  się  daleko 
na  północ,  bo  tam  bracia  nasi  toczą  ciężką  wojnę 
z  Sudermanem,  który  we  14,000  doborowego  i  wy- 
ćwiczonego ludu  najechał  Inflanty,  a  obrona  ich  po- 
ruczona  małój  garstce,  zaledwie  3,400  wynoszącój. 
Ale  stoi  na  jój  czele  niezrównany  wódz  Jan  Karol 
Chodkiewicz,  ale  żywa  wiara,  ale  gorąca  miłość  oj- 
czyzny ożywia  wszystkie  serca  i  nie  raz  już  spotkali 
się  zaszczytnie  z  wrogiem. 

Przecież  los  bitew  wątpliwy,  i  oddawna  już  ocze- 
kują wiadomości  z  północy.  Może  już  ta  garstka  walecz- 
nych uległa  jak  towarzysze  Leonidasa  pod  drugiemi 
Termijpilarai.  Może  już  zuchwały  najezdnik  depce  te 
święte  ciała  bezbożną  i  urągającą  się  stopą.  O  Boże! 
wzdychał  każdy  serdecznie,  pamiętaj  na  naród  kato- 
licki, który  zawsze  stawał  ochotnie  w  obronie  wiary 
twojej. 


3'7)   NiESiECKi  t.  I  str.  128. 
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Był  todrień  6  psżdsdenilka  1605.  Wtćm  da^ 
8ię  słyszeć  za  kościołem  gwar  ludu  i  radosne  okrzyki 
coraz  już  bliżej;  prftrzajcić!  wpada  do  gotyckiej  świą- 
tyni mąż  olbrzymiej  postaci,  w  złocistćj  zbroi;  ale 
"znużony  i  ledwie  oddycłirapąoy.  Roztwi^  bB^  fala 
Indu,  każdy  go  już  poznał  to  jeden  z  najdżiełniej- 
8zych  Chodkiewicza  towai^zyszów,  Jan  Paweł  Sapi^ba 
Starosta  Uświacki!  przy  nim  owi  słynni  rotmistrze 
'Łącki  i  Tomaisz  Dąbrowa.  Z  gOrejącem  oń  radości 
okiem  trzyma  Sapiełra  w  podniesionej  wysoko  pra- 
wicy jakieś  !pismO;  przeciska  się  do  moSarchy  i  od- 
daje inu  je,  a  wszyscy  w  natężonćm ^milczeniu  cze- 
kają wiadoiności,  'ak  zgadują  już  tr*śd  j^j.  Król  skwa- 
pliwie odpieczęto  wał  i  zalał  się  łzami  i  wzniósł  oczy 
i  ręce  do  nieba,  i  przywołał  Skargę,  aby  z  kazalnicy 
<^łosił  niesłychane  zwycięztwo. 

Diria  27  września  1606  spo<fcał  się  hetman  z  prze- 
^tnagającym  W^e^czwórna«ób  nieprzyjaciefein  nad  Dżwiną 
<powyżój  Rygi,  na  widoku  twieitłzy  ^Kirchhółłim,  ^bę- 
'dąc^j  na  wyspie  spośród  tój  rzóki.  To  traygokiziiiriój 
'^orczywój  walce  zniesiono  wroga  do  szczętu.  Na^aa- 
móm  bojowisku  naliczono  zabitych  do  dziewięciu  ty- 
«ięcy^  prócz  tych,  którzy  w  pogoni  bądź  potoneli,  bądź 
"z  ł^an  upadli,  bądź  od  okolicznych  włościan  po  dro- 
gach i  lasach  wymordowani   zostali.    Prócz   Jędrzeja 
Lindersona,  najwyższego  jenerała,  i  Fryderyka  księ- 
cia Lun eburskiego' zięcia  Sudermańczyka,  którego  To- 
tnasz  Dąbrowa  szablą  ziąbał,   poległo  mnóstwo  zna- 
czniejszych Szwedzkich  oficerów  i  szlachty.  Dowódzca 
Szkockiego  pułku  Forbes  utonął,  przepływając  Dżwinę. 
Pojmano  wodzów:   Mansfelda,  Henryka  Branta,  Wi- 
tynga  gubernatora  Rewia,  Franciszka  Wakebarta  na- 
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dwornego  radzc^  kiaięcia  Suderm^anii  i  'ktlkaidfet  koł- 
nierza. Zdobyto  ciały  oiióz  Szwedzki,  dżtił  jed^iA- 
'^cie,  chorągwi  sześćdzie^ii^t,  kredens  śi^^tirnj  i  WAz^iit- 
kie  kosztowne  sprzęty  najeźdźcy.  Wojsko  nasze  stu 
tylko  poległycTi  a  paręset  i^annych  mtało.  Sam  Suder- 
mańczyk  raniony  i  beż  kapelusza  ledwo  z  jedną  cho- 
rągwią jazdy  umkiiiał  i  na  trzecim  dopiero  koniu,  bo 
dwa  pod  ńitn  ubito,  dopadł  brzegu  i  schronił  slętia 
swe  okręty. 

Ledwie  sitończył  Skarga  a  już  król,  senat  i  lud 
cały  padł  był  lia  kolana  i  ze  schylonym  ku  ziemi 
czołem  wznieśli  <J w  hymn  Ambrozjo,  który  tak  czę- 
sto za  tego  panowania  obijał  się  o  szczytne  ćiklepie- 
nia  naszych  świątyń  *^®).  Ale  właściwe  uroczyste  dzięk- 
czynne nabożeństwo  odbyło  się  dopiero  16  pażdzier. 
t.  tTyt  Barakowie,  dokąd  król  właśnie  wyjeżdżał,  w  ko- 
ściele zamkowym,  i  mowća  nasz  ozdobił  one  nową 
tryumfalną  mową,  która  zaraz  drukiem  ogłoszoną  zo- 
stała ^'•):    Zwycięztwo  to   odniesioiie  było    w  dzień 


^'®)  Naruszewicz  w  Życiu  Chodkiewicza  księga  II  §  25, 
Niemcewicz  Dzieje  panów.  Zyg.  tli  t.  I  str.  501. 

^'*')  Pokłon  panu  Bogu  zastępów  za  ztoyci^two  Inflandzkie 
nad  Karolusem  książęciem  Sudermańskim,  dane  od  pana 
Boga  w  dzień  ś,  Stanisława^  21  dnia  sepłembra.  Roku 
Pań,  1605,  nad  Rygą  u  Kircholmu,  za  szczęściem  króla 
j.  m.  i  sprawą  hetmana  najtayźszego  w,  ks.  Litewskiego 
pana  Karola  Chodkiem<iza.  Na  który  czynione  jest  ka- 
zanie przy  obecności  króla  j.  m.  w  niedzielę  16  dnia  o- 
ctobra  iv  Krakowie  na  zamku  i  powtórzone  w  drugą  idą- 
cą niedzielę  od  k.  Piotra  Skargi  societatis  Jesu.  W  Kra- 
kowie w  drukarniey  Andrzeja  Piotrkowczyka,  Roku  Pań, 
1605.  W-4ce,  druk  gocki;  stron  nieliczb.  14.  Przydane 
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przeniesienia  ś.  Stanisława  biskupa,  więc  najstoso- 
wnićj  dziękowano  za  nie  Boga  w  świątyni  jemu  po- 
święconej. Ten  sam  mówca,  który  w  r.  1601,  gdy 
król  wybiórał  się  na  wojnę  Inflancką,  przepowiedział 
cłiłostę  Boską  dla  kcia  Sudermańskiego,  teraz  głoaił 
uskutecznienie  swój  przepowiedni.  Nic  wszakże  o  tój 
okoliczności  nie  wspomina,  bo  nigdy  się  sam  nie  chwa- 
lił, ale  stanęła  żywo  wszystkim  przed  oczyma,  gdy  go 
na  kazalnicy  ujrzeli.  A  on  tak  zaczął: 

„Zasiadłszy  pan  Bóg  zastępów  stolicę  trybunału 
^  swego,  puścił  wyrok  straszliwy  na  człowieka  krwią 
„niewinnych  oblanego,  pokój  światu  potrzebny  i  miły 
„psującego,  na  burzyciela  katolickiój  wiary,  na  wy- 
-„dzieracza  królestw  i  państw  cudzych,  na  hardość, 
„która  mocy  swój  d^ufała  a  na  Boga  i  sprawiedliwość 
„i  prawa  jego  nie  patrzyła.  Przyszedł  zuchwalec  z  jno- 
„cnóra  i  uzbrojonóm,  w  cztórnaście  tysiącach  wojakiem, 
„cudzą  ziemię  posiadać  i  miasta  i  zamki  brać;  a  owo 
„mały  poczet  ludzi,  to  jest  cztóry  tysiące  i  cztóry 
„sta,  starł  moc  wszystkę  jego.  Książęta  z  Niemiec 
„od  niego  najęte  z  swoim  ludem  polegli,  hetman  jego 
j, najwyższy  zabity,  dziewięć  tysięcy  trupów,  jako  tra- 


jest  tu,  jakeśmy   to    wjżój  już    mówili   i   Dziękowanie 
jego  za  zwycięstwo  Multańskie). 

Współcześnie  wyszło  to  kazanie  i  w  Wilnie  pod  tym 
samym  tytułem,  ale  po  słowie  u  Kircholmu  idą  zaraz 
słowa:  za  szczęśliwą  sprawą  i  t,  d;  potem  po  słowacłi 
w  drugą  idącą  niedzielę  stoi:  od  kaznodzieje  króla  j,  m. 
k.  Piotra  i  t.  d.  Wydane  od  jednego^  który  był  na  tern 
kazaniu.  W  Wilnie.  Roku  Pańskiego  1605  (w-4ce,  druk 
gocki^  kai*t  nieliczb.  jedenaście).  Kazanie  to  zostało 
zresztą,  jak  wiemy,  nie  raz  przy  innych  przedrukowane. 
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;^wy  na  pokosie,  na  samćm  poboisku  padło,  drudzy 
„w  Dżwinie  rz^ce  uciekając  potopieni,  a  którzy  prze- 
chyli od  oraczów  pozabijani  są,  abo  pojmani;  w  bło- 
„ciech  i  w  chróściech  wiele  pobitych  abo  umarłych 
„zostało,  pojmanych  przednich  ludzi  nie  mała  liczba, 
„chorągwi  sześćdziesiąt  nazbierano,  dział  polnych  je- 
„dynaście  i  z  Obozem  wszystkim  pobrano.  Sam  wódz 
„okrutny  z  raną  w  ciele  swojóm  z  kiląś  tyło  chorą- 
„gwiami  uciekł.  Za  co  dziś  panu  Bogu  dziękując, 
„mówim  z  Dawidem:  Sławim  cię  Panie  z  całego  serca 
y^naszego;  opowiadamy  dziwy  twoje  i  uweselamy  się 
„i  kochamy  w  tobie.  Boś  uczynił  sprawiedliwość  w  Izrzy- 
y^wdzie  naszej.  Zasiadłeś  na  stolicy  twSj  sędzia  spra- 
yjWiedlitoy  ! 

Ale  Skarga  był  zawsze  sobą:  zaczyna  od  żało- 
ści i  politowania  nad  t}'lą  krwi  przelanój  i  nad  czło- 
wiekiem, który  rozumem  i  dowcipem  tyle  sposobów 
dziwnych  do  zabijania  bliźnich  wymyśla!  Zasmuca  się, 
ale.  zaraz  podnosi  przekonaniem:  „że  oni  na  zgubę 
„nasze  przyszli,  nie  my  na  nię.  Oni  naszli  nas,  a  my- 
„śmy  się  bronili."  Ztąd  wywodzi  słuszność  wojny  odpor- 
nój  i  przechodzr  do  powodów  weselenia  się  z  dzisiej- 
szego tryumfu,  a  te  są:  pohańbienie  wroga  kościoła 
i  ojczyzny,  możność  wznowienia  w  Inflantach  wiary  kato- 
lickiej, nad  którą  król  Szczepan  tak  usilnie  pracował, 
podwyższenie  królestwa  całego,  nakoniec,  iż  Bóg  spra- 
wiedliwość i  niewinność  króla  pokazał,  a  sławę  het- 
mana i  rycórstwa  tak  bardzo  podniósł.  Pięknie  mówi 
co  do  piórwszego  powodu: 

„Obiegł  tyran  przednie  miasto  Rygę,  pisał  i  na- 
„mawiał  oblężone,,  mówiąc:  Otwórzcie  mi,  idę  z  do- 
„bróm  waszóm,   wybawię  was  i  ziemię  Inflancką  od 

16* 
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^pfś:pie8twa;  jeżiiity,  Jd(6ta  już  raz  uczynił,  powyga- 
^ńiUm  1  pbWiążę  Kbo  pażatyffam ,  dobra  iełi  im  koś- 
„cioł  iradane  niiadtti  dwuje,  Aitgsżpurśką  iviarę  utrttier- 
„^dzę  i  na  irfę  kółegfttm  *w  mieście  tóm  założę,  ^e 
„macie  komu  dufaćrśejtn  Sóh  w  niwetó  poszedł,  tybm»y 
„nie  dali,  trocha  wojska  krdlewśrkiego  pobita  WMt 
„będzie.  Odpowiedziano  mu  jako  przystało  dobrym 
„i 'l^iemym  ^poddanym  króla  j.  m.:  wiary  i  przywęgi 
„swemu  ki^łt)wi  dotrzymamy,  naśładować- twego  krzy- 
„ woprzystęstwa  nie  łyędżiem ,  jez^itowie  nam  nie  wa- 
„dzą,  włatą  nie  'kupczym,  brc^nić  się^będziem,  m  iwi- 
^i;z^m  ftam  z  łaski  -B^ż^j  do  odporu  me  schodzi. 
„W  t^m  o  drobnifon  wojsku  kr51a  j.  m.  ^e  dwu  mi- 
„lach  usłyszał.  Porwał  się  ze  wszystką  mocą,  i  po- 
„gardzając  małością  ich,  obrócił  na  się  i  uczuł  Bo- 
„ską  rękę.  Poznał,  co  to  z  Bogiem  walczyć  i  religią 
„katolicką  z  cudzego  państwa  wyganiać.  Nifcanor  taik 
;,się  na  koScioł  Boży  przegraźał,  i  skoroby  bitwy  wy- 
„grał,  obailić  go  obiecował  *®®).  Lecz  w  onój  bitwie 
„sam  zginął,  i  ręka,  którą  się  przegraźał,  od  trupa 
„jego  odcięta  u  kościoła  zawieszona  była.  Trx)cheś 
„mniejszą,  Hrugi  Nikanorze!  pomstę 'odniósł;  ale  jesz- 
„cze  większej  czekaj,  jeśli  w  t^m  zuchwalstwie  po- 
„trwasz.  TSFkazałeś  jad  swój  tia  wiarę  powszechną; 
„nie  tyłoś  ją  w  wydartóm  królestwie  wycisnął,  ale 
„i  do  obcych  i  cudzych  -  krain  miecz  swój  na  nię  roz- 
„ ciągać  chcesz?  Bierzże  odprawę  z  mocriój  ręki  Bo- 
„skiój!  Któryś  wiarę  świętą  z  Inflant  wygnać  chciał, 
„sam  z  Inflant  uciekaj;  moc  twoja,  jako  trawa;  chwała 
„twoja,  gnój  i  tł'upy;  uciekaj,  a  tu  się  nie  wracaj... 


^'^®)  Obacz  Machaheuszów  księ.  II  roz.  15. 
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^ucie^aj!  kiM:ołiic)£a  ąią  w|ąra  g^iu;  pąlb^prą  i  iMei^iii- 
^nq4pią8łi^g,BoijyC5Ł  pychą  twoja  pod  pogąmi  z;ostaje. 
^Ud^kąj  ber/ętyku!  .ppleg^i  j:^^  ^ftcyscy  pomocaicy 
„kacćrstwa  i  niedowiarstwa  twegp.  Pogróżki  t^cgc 
^n^  cię  jMę  ^ęby^iojły.  -Uciekaj  ną  morze ,  bo  ziemia 
„Ąieisbożnp^ci  .t^^j  ^e  ^niesie;  a  pojkutuj!  aby  /cię 
,)^Wody  pomsty  Bożdj  nie  pożarły.^* 

Wystawiając  dal^j ,  jak  łatwo  już  Polska  z  In- 

Jąut^mi,  „tą  zie^iią  tąk  drogo  nabytą,  pożegnać  się 
„mogła,"  przyponuna,  że  „Borys  Odon  (Godunow) 
^Moskiewski  dla  Dymitra,  który  z  Polski  do  swego 
^dziedzicznego  państwa  ^^^)  wracał,  zmowę  n^iał  z  tym 
„nieprzyjacielem  Sudęrio^ęm,  aby  spoinie  ziemię 
«,króla  papa  n.^9«ego  wpjpwaji,  i  dodawszy  mu  pie- 
„iiiędzy,  2^  które  tak  wiele. do  Inftant  ludzi  zebrał, 
„nie  tylko  lofląi^ty  ale  Litewską  wszystką  ziemię  po- 
wsiadać cbcieli.  A  owo  pą^  Bóg  jednego  straszliwą 
„śmiercią  pobił  ^^^),  a  drugiego  moc  skruszył,  iż  już, 
„nadzieja  wl^ogulnie  powstanie,  a  upadać  do  końca 
„będzie." 

Nie  będę  wypisywał  d^ijęk,  jakie  składa  hetma- 

,.nowi,  któfego  przyrównywa  do  Judy  Machabeusza, 
i  mężneicu  rycórstwu,  api  słów  pełnych  zapału,  ja- 

-kie  i  jemu  i  im  w  usta  kładzie,  gdy  stali  .w  obliczu 

.przeważnego  nieprzyjaciela;  bo  widzieliśmy  już  z  mo- 
wy jego  na  zwyci^tw.o  Multańskie,  jak  umiał  o  tóm 

,  rozprawiać,  ale  przytoczę  ustęp,  gdzie  wychwala  księ- 
cia Kurlands^kiego  za  wierąość  jego  dla  Rzeczypo* 

^^')   Widać,  źe    miaf  Samozwańca    za    prawnego    następcę 

tronu. 
^^*)  Borys  przerażony  powodzeniem  Dymitra  w  r.  1605  na- 

^ą  śmiercią  ekońc^sył. 
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spolitćj.  Wprzód  jednak  obaczmy,  jak  wyraził  się  o 
t^m  sam  Chodkiewicz  w  pierwszym  liście  do  króla- 
pisanym  dnia  30  września  1605,  który  przywiózł 
Jari  Paweł  Sapieha: 

;,  Zalecam  nakoniec  księcia  jmci  Kurlandzkiego 
„Fryderyka^  któremu,  oprócz  dawnych  ustawicznych 
^na  miłościwą  łaskę  w.  k.  m.  zarobków,  ten  świóży 
„Kircholmskiój  przewagi  autentyk  wielkie  niesie  za- 
plecenie. Jako  się  jedno  zaczął  akt  trajedyi  loflanc- 
„ki^j,  dotrzymując  całego  poddaństwa  swego  w.  k.  m.,^ 
„za  każdą  okazy ą  z  wielkim  dóbr  swoich  uszczerb- 
„kiem  tóm  się  stawił,  jako  powinności  i  uprzejmój 
„ku  służbom  w.  k.  m.  chęci  jego  należało.  Zręcznie, 
„prawie  gdy  już  w  oczach  był  nieprzyjaciel,  ze  trzema 
„Sty  rajtarów  ledwo  nie  wpław  przez  Dżwinę  prze- 
„padłszy,  pokazał  to,  iż  milsza  mu  jest  sława  i  do- 
„stójeństwo    majestatu    w.    k.    m.    nad    własne  zdro- 

„wie  ^""^y 

Tak  pisał  hetman;  obaczmyż  jak  o  tóm  wspo- 
mniał mówca: 

yy  Wy ch  walaj  my  książę  przesławne  Kurlańskie 
„sąsiada  naszego,  wiernego  Koronie  tój.  Widział  przez 
„bystrą  i  głęboką  rzókę  małą  kupkę  naszych,  wi- 
„ dział  wojsko  nieprzyjacielskie  pola  i  pagórki  po- 
„krywające;  nie  wadziła  mu  wielka  rzeka  Dźwina, 
„przepłynąć  chciał  z  jazdą  swoją,  i  Boskim  powo- 
„dem  na  bród  trafił,  o  którym  nikt  nie  wiedział; 
„chciał  pan  Bóg,  aby  z  czórstwą  jazdą  bez  topienia 
„i  zmoczenia  przebył,  i  przebył  pół  godziny  przed 
„bitwą  i  w  toż  się  niebezpieczeństwo  wdał,  i  pocie- 


^***)  Naruszewicz  w  Życiu  Chodkiewicza  księga  II  §  26. 
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i 
,,Ghę  i  sławę   wierności  i  ochoty   sw^j  i  męstwa  ry- 

„carskiego  odniósł!" 

Woła  na  końcu:  „Oddajmy  wielkie  dzięki  świę-  I 

^temu  naszemu  Stanisławowi,  którego  dzień  zwycię- 
„stwa  jego  uczcił  pan  Bóg  bez  wątpienia  za  przy- 
„czyną  jego.  Miłośnik  jest  ludu  swego ,  jako  Jere- 
^miasz,  i  zasłania  nas  od  pomsty  Bożój,  którą  grze-  j 

„chy  nasze  wyciągają,  i  prosi,  aby  to  królestwo  w  wie-  I 

„rze  ś.  katolickiej  i  we  wszelakiój  pobożności  i  szczę- 
„ściu  zatrzymane  było.  I  ś.  Kazimirz  za  powinnym 
„swoim  k.  j.  m.  panem  naszym  i  za  ojczyznę  swoje 
„pilne  fibdły  czyni  i  pomocy  jedna,  i  do  tego  się 
„zwycięstwa  przyczynił,  prawie  tęga  roku,  którego 
„kanonizacya  jego  wznowiona  ^  bezpiecznie  go  nam 
-używać  do  modlitwy  radzi,  któremu,  gdy  się  nasŁ 
„hetman  odlecał,  i  z  grobu  jego  przez  kapłana  naj- 
„wyższego  w  Litwie  chorągiew  i  miecz  z  błogosła- 
„wieństwem  brał,  słuszną  tę  wielką  pociechę  sobie 
„i  nam  wszystkim  przez  jego  przemożną  przyczynę 
„odniósł." 

Nie  możemy  pominąć  tu,  że  mało  który  ówczesny 
pan  Polski  tyle  cenił  towarzystwo  jezusowe,  co  Chod- 
kiewicz. Ledwo  odniósł  zwycięstwo  pod  Kirchhol- 
mem,  zaraz  pośpieszył  do  oswobodzonej  Rygi  i  tu 
w  kościele  jezuickim  śgo  Jakóba  złożył  Bogu  dzięk- 
czynienie i  po  odśpiewanym  zwyczajnym  hymnie  przy- 
jął z  uprzejmością  powinszowanie  od  rektora  tame- 
cznego kolegium  ^^*).  Naruszewicz  przytacza  w  Życiu 
jego  ^^*)  list,   który   pisał  2  grudnia   1609  z  Birzen 


324)  Naruszewicz  ks.  II  §  25. 
32&)   K.sięga  in  §  42. 
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^0  k.  Pamła  Boksy  jeanickiego  |m>.win(^a]l^,  list.^e^- 
deczny,  poufały,  wiele  osobistych  j  domowjoh  :»mxp- 
gółów  dotykający,  który  poH^2iuje,^e  ,nie  .miał  dlań 
jaic  skrytego  a  wiele  szacunku  i  przynTiązauia.  I^a 
przydanej  kartce  te  były  słowa:  „Jegomo^i  księdOT 
,^Skardze  njaki  pakłon  oddawam ;  pisać  ząp^a^wde  ci;ap 
,^uie  mam;  .\m>  odpraw  a^am  kilka  .aięikich.  Jędo^k 
„jam  dawny  sługa  jegojności,  a  uwiże^nie  proszę,  aby 
;,  zapamiętały  tycb  Inflant  w  modlitwach  swych  l^e 
„zapominał,  ile  tego  niebezpiecznego  czasu.  Księdza 
„Dąbrowskiego. bierzemy  z  sobą  do  Wilna,  prosimy 
;,  oboje,  nie  racz  się  tóm  do  nas  .obruszać  i  t  d.^ 

„W  pośrodku  publicznych  jfadą  i  orężem  usług 
„nie  omieszkał  Chodkiewicz  (mówi  na  innćm  mięj- 
„scu  dzieła  swiego  Naruszewicz  ^^^)  tćjż^  .pji^yżnie 
„znakomitóm  przysłużyć  się  dziełem,  kiedy  tegoż  (1614) 
„roku  w  miesiącu  sierpniu  ufundował  w  Krożaoh  ko- 
;,legium  jezuickie  ze  szkołami  na  .edukacyą  szlach^- 
„tnćj  młodzi  księstwa  Żmudzkiego.  Szacunek  jego 
„ku  ludziom  tego  powołania  jawnićj  się  wydaje  z  wy- 
„pisu  saci^j  erekcyi  funduszu,  ktdrój  słowa  dla  ja- 
„kiój  kol  wiek  w  przyszłe  czasy  niefortunnych  tych  za- 
,,konników  pamięci  położyć  godzi  się  wide  im  nader 
^^ winnemu  Mstoryi  tśj  pisarzowi: 

„„Nie  zdawał  mlitię  lepszy  sposdb  nad  ten,  któ- 
„„rego  teraz  książęta  i  królowie  chrzeńciaiiscy ,  tu- 
„„dzież  inni  przezacni  .mężowie  tak  duchownego  jako 
„„świeckiego  stanu  JłżyjKają,  to  jest  .przez , wielebnych 
„„księży  towarzystwa  jezusowego  i  kolegia,  którzy 
;,„temi  naszemi  czasy  po  całym  świecie  bądź  wyko- 


32«)  Księga  Vn  §  13. 
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;,„reenią|ąckac^twa,b4dż  naprawiając  skażoBe  oby- 
^;9  czaję,  pożytecaną  łożą  pracę.  Co  my  sami  .i  wtóm 
;,  „królestwie  i  w  obcych  krajach  z  radońcią  wideie- 
^y^liśmy  i  prawieśmy  się  rąkoma  tego  dotykali.  Ma- 
„Jąc  zatćm  za  rzecz  pewną,  iż  to  dzieło  chwałę  Bo- 
„„ską  nader  pomnażać  a  Rzeczypospolitej  wielce  iiży- 
„;,teczne  będzie,  szlacheckiemu  zaś  stanowi,  od  któ- 
„„regośmy  zawsze,  tak  my,  jako  przodkowie  nasi, 
„„wielkidj  doznawali  przychylności,  nkontentowanie 
„„przyniesie;  przeto  wezwawszy  Boga  na  pomoc,  sta- 
„„nowimy  z  dóbr  naszych  dziedzicznych  Żmudzkich 
„„wzmiankowanemu  zakonowi  wtómże  księstwie  ko- 
„„legium  ufundować  i  nadać.  Jakoż  niniejszym  do- 
„„kumentem  fundujemy  i  nadajemy  w  mieście  jaśnie 
„„oświeconego  księcia  Mikołaja  Krzysztofa  Radziwiłła 
„„księcia  na  Ołyce  i  Nieświeżu,  wojewody  Wileń- 
„^yskiego,  Kroże  nazwanym:  któreto  miasto,  jako  bę- 
„„dące  w  pośrodku  księstwa,  a  do  edukacyi  szla- 
„^checkiój  młodzi  sposobne,  obióramy."'* 

„Nie  omylił  się  Chodkiewicz  w  powziętój  o  po- 
„żytkach  tój  fundacyi  nadziei.  Kwitnęły  tam  różne 
„umiejętności  pod  zacnymi  nauczycielami,  których  czo- 
„łem  słusznie  zwać  można  Macieja  Kazimirza  Sar- 
„biewskiego.  Posłany  ten  zacny  poeta  wkrótce  po 
^ufundowaniu  szkół  na  uczenie  poetyki,  uczynił  w  dzie- 
„łach  swoich  słynne  imię  fundatora,  że,  póki  piękne 
„dowcipu  jego  płody  trwać  będą,  poty  pamięć  Chód- 
„kiewicza  i  Kroż  nie  ustanie  ^^').  Upododał  sobie  naj- 


327^  Tu  nota  Naruszewicza:  „Obacz  różne  rymy  Sarbiew- 
„SKIEGO  pisane  do  Chodkiewicza,  mianowicie  w  edycyi 
„dzieł  jego  wydanych  ode  mnie  w  Wilnie  roku  1756 
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„więcej  wieszczek  Polski  górę  drzewem  okrytą,  na- 
^  zwaną  Miedziokalnia^  gdzie  w  pogodnej  chwili  spo- 
„kojnych  zażywając  myśli,  składał  rymy,  i  często 
^one,  jako  od  starych  ludzi  7/ieś6  mamy  podaną,  na 
„dębach  wyrzynał." 

„Łaski  Chodkiewicza  ku  Jezuitom  nie  na  samym 
„się  tylko  Kroskim  zakończyły  funduszu.  Podczas 
„wszystkich  z  Karolem  Sudermańskim  wojen  w  In- 
„flantach  używał  zawsze  w  obozach  swoich  tych  księży 
„do  posług  duchownych,  będąc  zwłaszcza  administra- 
„torem  tdj  prowincyi,  w  którćj  oni  hojnością  Stefana 
„i  Zygmunta  królów  mieli  już  kilka  domów  założo- 
^nych.  Opatrował  ich  kościoły  bogatym  aparatem  po- 
„społu  z  żoną  swoją  Mielecką ,  wspomagał  jałmużną 
„i  innemi  potrzebami  ogołocone  ich  przez  Szwedów 
^mieszkania,  a  co  nad  wszelkie  majątki  szacowniej- 
„sza  bronił  niewinności  i  sławy." 

Następnie  (w  §§  14,  15  i  16)  opowiedziawszy 
jak  zlutrzeli  Ryżanie  ustawicznie  na  jezuitów  nasta- 
wali,  i  nie  mogli  im  wybaczyć,  że  za  ich,  jak  sądzili, 
powodem  zaprowadzoną  została  u  nich  jeszcze  za 
Szczepana  odmiańk  kalendarza,  staraniem  papieża 
Grzegorza  XIII  poprawionego,  nie  mniój  uczyniony 
zakaz  predykantom  Estońskim,  aby  w  Dorpacie  se- 
kty luterskiój  nie  uczyli,  i  jak  chcąc  ich  podać  przed 
światem  w  ohydę,  zarzucali  jezuitom  chciwość  na  cu- 
dze majątki  i  niesłuszne  sobie  onych  przywłaszcza 
nie,  przytacza  dziejopisarz  ten  uroczyste  świadectwa 


„a  przypisanych  j.  w.  Janowi  Mikołajowi  Chodkiewi- 
„czowi  staroście  Żmudzkiemu,  kiedym  w  tej  akademii 
„uczył  poetyki." 
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niewinności,  jakie  im  dali  dwaj  naówczas  sławą  i  po- . 
wagą  najznakomitsi  mężowie:  Chodkiewicz  i  Lew 
Sapiecba  kanc.  w«  Lit.  na  konwokaeyi  w.  k.  Litew- 
skiego w  Wilnie.  ^Chodkiewicz,  mówi,  słysząc  skargi 
„podane  od  Ryżanów  na  jezuitów,  tak  dowodnie  n& 
^nie  odpowiedział,  że  się  z  tój  odpowiedzi  pokazało, 
„iż  nie  jezuici  majątki  miejskie  lecz,  miasto  ich  wła- 
„sność  zabiórało.  Sapieha  zaś  dowodził,  £b  co  się  je- 
„zuitom  zadawało,  to  królowi  i  jemu  samemu  przy- 
„pisać  Ryżanie  powinni;  ponieważ  król  wydał  spra- 
;,  wiedli  wy  dekret  względem  przyjęcia  poprawy  kalen- 
„darza  i  zakazu  rozsiewania  reformy  przez  predy- 
„kantów  Estońskich  w  Dorpacie,  aby  się  różnością 
„obrządku  pokój  publiczny  nie  mieszał,  a  on  tóź, 
„jako  kanclórz  mający  namiestniczą  królewską  wła- 
„dzę,  oba  te  dekrety  do  skutku  przyprowadzić  roz- 
„  kazał.  ^ 

Taki  był  sposób  myślenia  i  działania  względem 
jezuitów .  dwu  największych  ówczesnych  Polaków.,. 
Ale  czas  wrócić  do  naszego  kapłana.  Podczas  ślubn 
Zygmunta  nigo  z  Konstancyą  arcyksiężniczką  Au- 
stryacką  w  grudniu  1605  zaszła  nader  przykra  oko- 
liczność, którą  PusECKi  temi  prawie  słowy  opisuje  ^^y 

„Kardynał  Bernard  Maciejowski  biskup  Kraków- 
„ski  i  nominat  Gnieźnieński,  będąc  od  papieża  (Pa- 
^wła  V)  na  ten  akt  uroczysty  legatem  a  latere  mia- 
„nowany,  po  odbytćj  koronacyi  nowój  królowój  chciał 
„używać  ostatniego  jeszcze  dnia  swojój  dwuniedziel- 
„nym   czasem   określono)   legacyi   umbreli  czyli  bal- 


**®)  Chronica    gestorum    in   Europa.    Wydanie  Krakowskie 
1648  8tr.  273. 

Piotr  SkATja  T.  II.  16 
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^dakina  (który  nad  legatami  papieskimi  nosa^no). 
„Król,  sądząc,  że  czas  ten  już  dniem  pi^rw^j  się  za- 
„ kończył,  żądał,  aby  złożono  baldakin,  a  gdy  się  to 
;,me  stałO;  posłał  odźwiernych  z  tym  rozkazem,  kiedy 
^właśnie  już  wchodził  pod  nim  do  kościoła  kardynał. 
„Ten  nie  mogąc  znieść  tego  poniżenia,  i  sądząc,  że 
„raczej  stolicę  apostolską  jak  jego  osobiście  dotykało, 
„mszą  święta  prędko  odprawiwszy,  wyleciał  z  koś- 
„cioła,  i  tymże  pędem  porzucając  Kraków,  wyjechał 
„do  Promnika,  gdzie  miał  wiejski  swój  pałac.  Udał 
„się  tam  niezwłocznie,  aby  go  ułagodzić  i  rzecz  całą 
„wytłumaczyć  Piotr  Skarga  kaznodzieja  królewski, 
„ale  niegrzecznie  od  niego  przyjęty  nic  nie  wskórał,. 
„i  ledwo  nie  ledwo  dał  się  Maciejowski  pożnićj  in- 
„nym  pracującym  na  tóm  ugłaskać." 

Mówiąc  o  roku  1605  należy  wspomnieć  szczegół, 
który  przypomni  nam  podobną  okoliczność  z  czasów 
panowania  Batorego.  Jak  wtenczas  Elżbióta  królowa 
Angielska  tak  teraz  następca  jój  Jakób  I  najsroższe 
prawa  przeciw  katolikom  wykonywał,  i  jak  wtenczas 
tak  i  teraz  starali  się  prześladowani  uzyskać  łaskaw- 
sze względy  za  wstawieniem  się  tyle  znaczącój  w  Euro- 
pie Polskiój  korony.  Gdy  Zygmunt  III  w  poselstwie 
do  Jakóba  wyprawił  Stanisława  Cikowskiego  podko- 
morzego Krakowskiego,  pisał  przezeń  ówczesny  pro- 
wincyał  jezuicki  w  Anglii  Henryk  Garnet  do  króla, 
do  kanclerz^  Zamojskiego^  do  Skargi  i  do  jego  to- 
warzysza u  dworu,  prosząc,  jak  mówi  nasz  kapłan  ^^®),. 


329)  W  Próbie  zakonu  próba  trzecia;  rozdział  IV  i  w  ŻywO' 
tach  śś,  opisując  męczeństwo  Garneta.  Maciejowski  zna- 
lazł w  bibliotece  Kurnickiej  Działyńskicli  i  udzielił  w  do- 
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„aby  król  j,  m.  i  pan  kancMrz  pisaniem  swćm  upo- 
„Ołnieli  króla  Jakóba,  aby  się  katolikom  łaskawym 
„stawił,  jeszcze  o  nim  niejaką  nadzieję  mając."  Ale 
zanim  jakie  kroki  w  t^j  mierze  uczynione  być  mogły 
został  gorliwy  misyonarz  pojmanym  i  cwiertowanym. 


datkach  do  t.  I  PiBmiennictwH  polskiego  (str.  183)  list 
Skargi  pisany  12  Sierpnia  1604  z  Krakowa  do  W.  Kanc- 
lerza i  Hetmana  Jana  Zamojskiego,  8wiadcz%cy  o  da- 
wnióJBsem  już  a  gorącem  jego  zajmowania  się  losem 
nieszczęśliwych  Angielskich  katolików,  równie  jak  o 
hojnem  przywiązaniu  Zamojskiego  do  Towarzystwa  je- 
zusowego. Brzmi  jak  następuje: 

„lUustrissime  Princeps  Domine,  Domine  mi  obser- 
^yantissime!" 

„Na  onę  pokorną  moją  proźbę  do  W,  M.  o  pisanie 
„ja^ie  do  króla  Angliej  za  bracią  naszą  i  innymi  kato- 
„liki,  zrozumiałem  co  W.  M.  mądrze  radzić  raczył,  ale, 
„jako  się  na  końcu  dołożyło,  jako  tako  tedy  lepiej 
„iż  W.  M.  cokolwiek  napisze,  o  co  pokornie  proszę 
„W.  M.  mego  M.  P.  Jużbysmy  byli  posłali  list  w  tejże 
„materiej  króla  J.  M.  ale  czekać  będziem  na  list  W.  M. 
„który^  za  pomocą  Boską  mieć  będzie  powagę  nie  małą 
„u  tamtego  Pana^  a  my  za  długie  zdrowie  W.  M.  i 
„przyczynianie  łaski  Bożej  co  dzień  większej,  wespó- 
„łek  z  miłym  synaczkiem  W.  M.  ugęszczać  naszemi 
„do  P.  Boga  acz  niegoduemi  modlitwami  będziem." 

„Upomniał  mnie  liasz  X.  PrOł^inciał  pisaniem  swo- 
„jem  abym  W.  M.  pilnie  dziękował  za  jałmużnę  po- 
„słaną  kolegium  Jarosławskiemu.  Co  czynię  z  wielką 
„chęcią.  Płać  P.  Bóg  najwyższemi  dobry.  Bodaj  dług<» 
„dawał  i  brał  od  P.  Boga  wieczne  i  doczesne.  Uniże- 
„nie  się  do  łaski  W.  M.  mego  M.  P.  zalecam." 

„W  Krakowie  12  Augusti  1604." 

„Yestrae  Illustrissimae  Celsitudinis ,  Servus  indi- 
„gnus.  Pet.  Scarga  S.  J. 

* 
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Musiało  to  być  jeszcze  w  pićrwszćj  połowie  tego 
roku,  bo  wiadomo,  że  Zamojski  3  czerwca  1605  ży- 
cia dokonał, 

Ujmowano  się  wtenczas  za  prześladowanymi  i 
wygnańcami  różnych  krajów.  Wielewicki  powiada  ^^)] 
że  przybył  w  początkach  r.  1606  do  Krakowa  wy- 
gnany z  Węgier  biskup  Pięciukościołów  z  innymi  pra- 
łatami. Był  bardzo  cierpiący  i  niebawem  tam  umarła 
a  30  stycznia  t.  r.  odbył  się  jego  pogrzeb  w  kościele 
ś.  Szczepana,  na  którym  nasz  Piotr  niiał  stosowną 
mowę. 

Pożniój  przybyli  tam  także  wygnani  przez  księ- 
cia Siedmiogrodzkiego  Szczepana  Boczkaja  z  Siedmio- 
grodu jezuici  ®®'),  między  którymi  był  ich  rektor  Jan 
Akgienty,  co  pożniój  (1616)  jako  prowincyał  Polski 
wydał  ważne  do  dziejów  naszych  pismo:  O  stanie  to- 
warzystwa jezusowego  w  królestwie  PolskiSm  ^**). 

Ale  rok  1606,  do  któregośmy  doszli,  tak  był 
brzemienny  w  ważne  dla  narodu  i  kapłana  naszego 
wypadki,  że  jest  i  dla  nas  skazówką  nowego  roz- 
działu. 


^««)  Pod  rokiem  1606  str.  268. 

^^*)  Skarga  w  Próbie  zakonu  trzecia  próba,  rozdział  VI. 

^®*)  De  rebibs  societatis  Jesu  in  regno  PoUmiae  ad  serenissi- 
mum  Sigismundum  tertium  i  t.  d.  authore  JoAi^NE  Ab- 
GENTO  ejuBdem  societatis  in  provincia  Poloniae  praspo* 
sito  provinciali.  Cracoviae  1615,  Dzieło  to  zostało  w  r. 
1616  wydane  drugi  raz  w  Niemczech  a  trzeci  raz  znów 
w  Krakowie  u  Frań.  Cezarego  1620. 
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ROZDZIAŁ  XI. 

Ostatnie  wysilenia  upadającego  Innowiersłwa.  Rokosz  Zebrzy- 
dowslciego—  „O  czterech  IcoAcach  ostatnich  żywota  ludzkie- 
go^ —  „Żołnierskie  nabożeAstwo^  —  Skarga  broni  swoich 
mową  „Na  artykuł  o  Jezuitach  zjazdu  Sandomirskiego^ 
i  dziełem  ^Próba  Zakonu  S.  J.^ 

Byłem  w  drogach  częstokrod,  w  niebes- 
pieczen8tvfach  rz6k,  w  niebezpieczeństwach  roz- 
bójników, w  niebezpieczeństwach  od  swego  na- 
rodn,  w  niebezpieczeństwach  od  poganów,  w  nie- 
bezpieczeństwach w  mieście,  w  niebezpieczeń- 
stwach między  fałszywą  bracią:  w  pracy  i  w  kło- 
pocie,  w  niedosypianiu  wielkióm,  w  głodzie  i 
w  pragnieniu,  w  posciech  częstych,  w  zimnie  i 
nagości.  A  oprócz  tych  rzeczy,  które  zewnątrz 
przepadają,  nabieganie  na  mnie  oodzień,  stara- 
nia o  wszystkie  kościoły.  Któż  choruje  a  ja  nie 
choruję?  Któż  się  zgarsza  a  mnie  to  nie  pali? 
PAWE4B.  do  Korynt,  list  II  r.  XL 

A  oto  wzmszenie  wielkie  sti^o  się  na 
morzu,  tak,  iż  wały  łódź  okrywały:  a  on  spał. 
I  przystąpili  kaniemu  uczniowie  jego  i  obudzili  go, 
mówiąc:  Panie!  zachowaj  nas,  giniemy.  I  rzekł 
im  Jezus:  Czemnicie  bojażliwi  małowiemi? Te- 
dy wstawszy,  rozkazał  wiatrom  i  morzu,  i  stdla 
się  uciszenie  wielkie. 

Matbusz  roz.  VIII  w.  24-26. 

Jak  W  przyrodzie  przed  burzą  ocięża  się  powietrze^ 
zasępia  się  niebo,  powstaje  wicher,  a  każdy  żwićrz 
ópieszy  do  swego  schronienia,  tak  i  w  dziejach  przed 
wielkiemi  wstrzą&nieniami  nie  tylko  tajemne  jakieś 
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przeczucia  i  dalekie  błyskawice,  ale  i  nieomylne  znaki 
zwiastują  groźne  niebezpieczeństwo.  Taką  była  wła- 
śnie chwila^  do  którćj  nas  pasmo  naszćj  powieści 
przyprowadza, 

Stała  i  wytrwała  w  swem  dążeniu  polityka  Zy- 
gmunta in,  wtórując  uczciwym  a  na  rzetelnej  praw- 
dzie opartym  własnym  skłonnościom  i  apostolskim 
usiłowaniom  Polskich  duchownych,  przyczyniła  się 
do  tego,  że  w  pierwszych  kilkunastu  łatach  jego  pa- 
nowania wiara  ojców  naszych,  wiara  katoliaka  wszę- 
dzie górowała,  {^odniósłszy  się  z  łoża  boleści,  podała 
ona  od  zachodu  na  wschód  rękę  uciemiężonej  i  mar- 
twej już  prawie  siostrze,  a  obie  tuląc  między  sobą 
i  kupiąe  naród  długo  rozdwojony,  ogrzewały  skrze- 
płe jego  Członki,  wzbudzały  zapomniane  uczucia  a 
myśli  podnosiły  do  Boga,  jedynego  źródła  ws^elki^j 
wolności,  wszelkiój  pomyślności.  Widok  tak  wspaniały 
rozszarpywał  piersi  przeciwników.  Widzieli  oni,  komu 
główffie  zrawdsięczała  Polska  ten  zwrot  pomyślny,  wi- 
dzieli fo  lepiój,  jak  dziś  przyznaje  zaślepione  nasze  poko- 
lenie, widzieli,  że  z  jezuickich  najbardziój  kazalnic  i  szkół 
wychodzą  te  promienie  światła  i  ciepła;  a  zwróciwszy 
oczy  na  siebie,  widzieli,  jak  ziemia  chwieje  się  pod  ich 
nogami^  i  jak  co  raz  to  więcój  ludzi  uchodzi,  że  tak  po- 
wiem, wpław  ze  Spruchniałego  ich  a  bez  masztów,  ża- 
glów  i  stómika  tam  i  saJD  kołatanego  korabia. 

Nic  smufAiejszego,  istotnie!  jak  ich  stan  ówcze- 
sny. Gminy  luterskie,  które  nigdy  szczórze  i  całko- 
wicie nie  przystały  do  związku  Saofdomirsktego, 
zaczęły  się  już  ze  achyłkiem  wiekit  XYI  oddzie- 
lać codzień  bardziój  od  kalwinów  i  l>raci  Csea- 
kiój ;  osłabiały  więe  co  daień  sprawę  Polską  dysy- 
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dencką,  wykluceały  nawet  już  i  język  Polski  ze  swego 
nabożeństwa*  Przodkowa!  im  ów  wieczny  Proteasz: 
Erazm  Glicznee  *^^);  powstawd:  z  liczpyóni  swymi 
podrzędnymi  ministrami  na  Zgodę  Sandomirską,  my- 
ślał o  publicznćm  i  uroczyśtćni  odwołaniu  tego,  na 
co  w  Toruniu  był  przystaL  Upominali  i  grozili  mu 
na  wiatr  Turnowski,  wojewoda  JędrzćJ  Leszczyński 
i  inni;  już  był  nawet  wygotował  pismo  przeciw  Zgo- 
dzie Sandomirskićj  i  Toruńskiemu  synodowi,  ale  go 
śmierć  zaskoczyła  wr.  1603. 

W  tymże  czasie  zerwały  gminy  luterskie  otwar- 
cie zgodę  i  wyrzekły  się  wszełkićj  styczności  z  in- 
nemi  wyznaniami.  Jabłoński  mówi  ^^%  że  od  śmierci 
Glicznera  nie  znajdywali  się  już  lutrzy  na  żadnym 
z  synodów,  zwykle  corocznie  od  innych  sekt  odpra- 
wianych. Tak,  gdy  na  zjeździe  w  Bełzie  (18  pażd. 
1603)  uznano  potrzebę  porozumienia  się  superinten- 
dentów  wszystkich  wyznań  i  wyznaczono  czas  w  Ba- 
ranowie nad  Wisłą  na  4  maja  1604 ,  próżno  czekano 
na  lutrów.  Uchylili  się  i  od  wspólnych  narad  i  roz- 
trząśnień  nowego  przekładu  Biblii  przez  MAitcmA  Ja- 
nickiego, które  były  uchwalone  w  Bełzie,  a  do  czego 
wyznaczono  w  Baranowie  Daniela  Mikołajewskiego 
i  Jana  Turnowakiego  ^^^).  Z  drugiój  strony  nastąpiło 
współcześnie  wielkie  rozdwojenie  między  kalwinami 
w  zborze  Wilraskim.  Ministrowie  lżyli  się  i  czernili 
nawzajem ,  a  mianowicie  ów  Mikołajewski  z  Popów- 
skim  i  Chrząstowskim.   Zgorszenie  było  powszechne. 


333)  Jabłoński  str.  120. 
"*)  Jabłoński  str.  121. 
««*)  Tenże  str.  122. 
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Wszyscy  bili  na  arjandw,  a  aryanie,  szarpiąc  mą 
między  sobą,  łączyli  się  tylko  wtedy,  kiedy  trzeba 
było  odgryzać  się  sz<»wającytD  ich  przeciwnikom. 
Wrzała  wojna  wszystkich  przeciwko  wszystkim. 

Ubywało  zaś  co  dzień  siły  i  wsparcia,  bo  ga&li 
jeden  po  drugim  główni  popieracze  i  opiekunowie 
różnowierstwa.  Tak  w  rokn  1595  umarł  Aleksan- 
der kżę  Pruński  kaszt.  Trocki,  w  r.  1597  Mikołaj 
Dorohostajski  wojew.  Połocki,  w  r.  1592  Stanisław 
Górka  wojew.  Poznański,  w  1603  Krzysztof  Radzi- 
wiłł hetman  w.  Litewski  i  woj.  Wileński,  a  po  nim 
oba  te  urzędy,  które  od  czasów  Zygmunta  Augusta 
były  w  rękach  kalwinów  Radziwiłłów,  dostały  się  ka- 
tolikom: wojewódzkie  krzesło  księciu  Mikołajowi  Sie- 
rotce, buława  Janowi  Karolowi  Chodkiewiczowi.  Wkrót- 
ce zeszedł  do  grobu  i  Jan  Abramowicz  wojew.  Smo- 
leński a  następcą  jego  został  Jędrzój  Sapieha  kato- 
lik. Schodziły  tćż  ze  świata  pomału  i  ode  pochodnie 
przyświecające  różnowierstwu,  owi  uczeni  ich:  Wolan, 
Łasicki,  Sudrowski,  i  t.  p.  żadnych  nie  zostawiając 
potomków.  Umysłowa  niepłodność  dawała  się  co  dzień 
bardziój  czuć  w  Polskióm  różnowierstwie.  A  tymcza- 
sem Skarga,  Śmiglecki,  Justus  Rab,  Adryan  Radzi- 
miński, Stanisław  Grodzicki  i  inni  jezuici  stawali  się 
co  raz  głośniejszymi  ż  kazalnic  i  przez  mnogie  a  grun- 
towne pisma.  Co  rok  przybywały  towarzystwu  nowe 
kolegia  i  szkoły.  Cisnęła  się  do  nich  zewsząd  mło- 
dzież i  w  samój  Litwie  mieli  już  niebawem  do  10,000 
uczniów  **•).  Ówdzie  znów  rosła  widocznie  unia  Ru- 


^**)  Jan  Abgienty:  De  rebus  sodetaUs  Jemi  in  Poloma.  Wy- 
danie z  1620  str.  115. 
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Bi&ów  z  kościoł^DD,  a  więc  i  ztąd  znikała  wszelka  na- 
dzieja pomocy! 

Bacząc  komu  npadek  swój  głównie  zawdzięczali, 
miotali  się  już  od  dawna  na  jezuitów  i  króla.  Nie 
było  oszczórstwa  ani  sposobu,  któregoby  nie  użyto 
dla  zachwiania  szczególnie  powagi  i  wpływu  piórw- 
szych.  W  r.  1689  ogłosił  Wolan  pismo  przeciw  Skar- 
dze i  jego  towarzyszom  **'),  w  r.  1560  wydał  l)ezi- 
mienny  po  Łacinie  dziełko  pod  tytułem :  Szlachcica 
Polskiego  przeciw  jezuitom  rzecz  pi&rwaza  ^^®) ,  gdzie 
przepisując  wszystkie  na  nich  za  granicą  pisane  pasz- 
kwile, wszystko  złe,  co  stało  się  gdziekolwiek  i  kie- 
dykolwiek, na  karb  zakonu  tego  kładzie.  Wyrzuca 
im  zdziórstwa  i  podstępy,  któremi  wszystkie  skarby 
świata  i  całą  władzę  do  siebie  przyciągnąć  usiłują. 
Oni  są  powodem  do  buntów  i  rewolucyj,  oni  zabu- 
rzyli Niemcy,  oni  zniszczyli  Belgią,  oni  knuli  spiski 
na  Angielską  Elżbietę,  oni  przyprowadzili  Maryą  Sztu- 
art  na  rusztowanie,  oni  Hiszpańskiój  tyranii  są  oj- 
cami. Ostrzega  senat  Polski,  że  niedaleko  z  Antwer- 
pii do  Gdańska,  tylko  sześć  dni  drogi,  i  świóże  figi 
ztamtąd  do  nas  sprowadzają,  a  jezuici  mają  dla  uło- 
wienia naszych  nieznane  dotąd  Hiszpańskie  i  Wło- 
skie roskoszy. 


**')  AhdreaE  Volan1  Defemio  verae  orthodoxae  veteri8que 
amtentiae  de  sctcramento  corporie  et  mnguinis  J*  C.  U- 
bri  Ul  contra  P.  Skargam,  oratio  ad,  senatum  Rigensem. 
Rigae  1589,  w-4cjb. 

^^^)  Eąuitis  Poloni  in  jeeuitas  actio  prima.  Był  to,  jak  twier- 
dzi uczony  JÓZEF  MuczKOWSKi  w  rozprawie  O  rfkopi" 
fmaeh   Marcina    Radymińskiego   (str.    118)   Sbbasttan 

ACEHKUS   (KlONOWICZJ. 
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Nazywa  ich  nowymi  krzyżakami:  czćm  d]a  tyeh 
był  krzyż,  tóm  dla  nich  jest  imię  zbawiciela!  Wszakże 
umieli  już  uwikłać  w  swe  sidła  Batorego  i  o  włos, 
że  w  ten  czas  ni«  przyszło  do  wojny  ze  Szwecyą 
i  Danią.  Onito  zagarnęli  całe  wychowanie  młodzieży, 
wszystko  sami  zastąpić  pragną;  wypróżnili  niemal 
tak  pełną  niegdyś '  akademią  Krakowską.  Tylu  mie- 
liśmy dawnićj  uczonych,  a  dziś  jakże  ich  miejsce 
zajmują  jezuici!  Młodzież  różnemi  fortelami  umieją 
sobie  pozyskać,  ale  dając  jćj  przy  najgorszych  przy- 
kładach klasztorne,  mnisze  tylko  wychowanie,  czynią 
ją  zupełnie  niezdolną  do  posług  Rzeczypospolitej. 
Płytkie  ich  pisma  tak  potężnie  zostały  zbite  pn^z 
innowierców,  że  ztąd  i  sam  nawet  kościół  katolicki 
ciężkiego  doznał  ciosu  i  t.  p. 

Odpowiedział  na  to  wszystko  słynny  akademik 
opat  Jędrzejowski  Stanisław  Reszka,  przyjaciel  Ho- 
zyusza  i  towarzysz  jego  na  soborze  Trydenckim,  dzie- 
łem, którego  tytuł  po  Polsku  brzmi  tak :  Gąhka^  którą 
wycierają  się  wszystkie  oszczerstwa  i  wyrzekania  sdachr 
cica  Polskiego  na  jezuitów  ®^*). 

Nie  znam  współczesnego  pisma,  któreby  miało 
w  sobie  większą  moc  przy  rówućj  wytworności  w  wy- 
słowieniu i  całym  układzie.  Przechodząc)  pojedyncze 
przeciwnika  zarzuty,  wykazuje  mu  całą  powićrzcho- 
wność  jego  wiadomości,  całą  płochość  w  sądach,  wy- 
kazuje mUy  zkąd  wziął  te  piękne  rzeczy;  że  wyrzuca 
zakonowi  to,  na  co  zakon  sam  zawsze  najsilniej  po- 

®^®)  Spongia,  qua  absterguntur  €onvitia  et  maledicta  eguitis 
Poloni  contra  jesuitm,  aw^Aore  Stanislao  Rescio.,0<i- 
comae  A,  1590y  reeuśa  NeapoU  upud  Josephitm  Cacchium^ 
1592  (w-4ce,  str.  143). 
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wstawał  i  co  jedynie  różnowieratwu  przypisać  należy. 
Co  on  wić  od  drugich,  Ba  to  stary  i  wszędzie  by- 
wały Eeszka  patrzył  z  bliska  i  rękami  się  tego  do- 
tykał. Ów  szlachcic  wydaje  się  przy  nim  jak  zła- 
pany na  gorącym  uczynku  student  przed  poważnym 
i  nie  raz  żartobliwie  karcącym  go  mistrzem.  Przema- 
wia doń  słowami  Homera  (stron.  90):  ^Atrydzie!  nie 
„kłam^  kiedy  możesz  mówić  prawdę!"  Wspomina  nie- 
raz przyjaciela  swego  Skargę,  mówiąc  (str.  20):  że 
jest  ^ozdobą  Polskiego  dworu  i  że  go  ma  król  ja- 
;)koby  stróżem  swych  obyczajów  i  przestrzegaczem 
^domowego  porządku.^  Gdzie  ów  szlachcic  narzeka^ 
że  nie  ma  już  dziś  uczonych  i  mówców  podobnych  do 
dawniejszych,  powiada,  że  znał  osobiście  wielu  z  tych, 
może  więc  porównać,  i  zestawiając  (str.  33)  pojedyn- 
czych z  dzisiejszymi  jezuitami  w  Polsce  i  za  granicą, 
uważa  „że  celował  wprawdzie  Melchior  (Mościski) 
„silną  wymową:  ale  czyż  Skarga  Jest  słabym?^ 

Na  stronnicach  42  do  47  mówiąc  o  wychowaniu 
młodzieży  wyraża  się  w  sposób  tak  podobny  do  tego, 
w  jakim  niedawno  pisał  o  tóm  Łamartike  i  Michał 
Grabowski  ®*") ,   że  sądzić  można,  iż  z  niego  to  wy- 

„A  chcesz  dowiedzieć  się,  mówi  jakiemi  forte- 
;^k^mi  jezuici  tak  licsną  młodzież  do  szkół  swyeh 
,^ przyciągają?  Nic  w  uczniach  swych  prócz  uczniów 
^nie  kochają*  Czego  uczą,  to  czynią  wprzód  sami. 
^Więcój  dbają  o  to^  aby  byli  poczciwymi  jak  uczo- 
^nymi.  Więcej  mają  na  względzie  życie  praktyczne 
„jak  zwykły  tryb  szkolny.    Wiele  nowym  uczą  spo- 


3*0)  Obiwz  tom  I  rozdział  VI. 

/Google 
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;,sobeiD,  ale  nic  nowego.  Niczego  bardziej  nie  pra* 
„gną,  jak  aby  wychowańcy  ich  miłowali  Boga  i  bli- 
„żniegOy  a  ze  wszystkich  umiejętnoóci  tę  cenią  naj- 
„wyżdj,  która  człowieka  prawym  robi.  W  t6m  zakła- 
^dają  główny  cel  życia,  aby  młodzież  przywiązywała 
„się  co  dzień  więcój  do  nieba  jak  do  świata,  poczy- 
„tywała  chęć  do  złota  za  umysłową  truciznę,  takie 
„zbiórała  skarby,  które  nigdy  nie  giną,  poskramiała 
9, w  sobie  zbyteczną  żądzę  wywyższenia  się,  lub  tam 
ngo  tylko  szukała,  gdzie  prawdziwa  zasługa  ma  miej- 
„sce;  aby  podrzędnych  sobie  miała  za  braci,  nie  dbała 
„na  wyniosłe,  starała  się  zawsze  pozyskać  sobie  przy- 
;9Jaciół,  chroniła  się  nieprzejażni,  cierpliwie  onę  zno- 
„siła  i  jak  najrychlój  uśmirzyć  ją  usiłowała,  aby  brzy- 
„dziła  sie  nie  grzesznikami  ale  grzechem,  podawała 
„rękę  potrzebnym,  takim  nawet,  co  ją  obrazili,  obja- 
„śniała  błądzących  a  wystrzegała  się  zwodzicielów." 

Długo  byłoby  wypisywać,  jak  zaszczytne  daje 
nauczycielom  świadectwo,  jak  mimo  największój  liczby 
o  każdym  równe  mają  staranie,  jak  raczój  łagodno- 
ścią, miłością,  rozsądkiem  niż  surowością  wszystkicłi 
kierują,  i  że  treść  ich  nauk  jest:  wpajać  bojażń 
Bożą!  i  t.  p. 

W  r.  1694  puścił  znów  na  świat  Stanisław  Sa- 
dowski z  Ostrołęki  kalwin  paszkwil;  Zgromienie  bał- 
wochwalsłwa  jezuitów  (Idolatriae  jesuitarum  oppugna- 
tio);  a  że  wrogi  ich  podawali  sobie  wszędzie  ręce, 
przysłano  w  tym  roku  do  Wilna  z  Paryża  w  Łaciń- 
skim przekładzie  pismo  wydane  tam  przez  adwokata 
parlamentu  Antonikgo  Arnauld'a  przeciw  towarzy- 
stwu. Współcześnie  rzucił  się  Marcin  Czechowicz 
na  Wiijka  pismem:  Plaster  na  wydanie  nowego  testa- 
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menłu  przez  k.  Jakóba  Wujka  (1594),  gdsie  mu  wy- 
rzuca, jakoby  wiele  wziął  z  jego  przekładu  Biblii  do 
swego,  za  co  jednak  potężnie  skarał  Czechowicza 
akademik  Krakowski  Szczęsny  Żebrowski  dziełkiem: 
Recepta  na  plaster  Czechomcza  (Kraków  1597), 

Pisał  nakoniec  między  innymi  na  Skargę  i  zakon 
ów  Jan  Szczęsny  Hebbubt,  którego  wkrótce  poznamy 
jako  jednego  z  największych  wichrzycielowi  i  w  dwu 
rymowanych  ramotaph:  Praktyka  Rakuska  i  Jezuita^ 
całą  żółć  swą  wylał. 

Przychodzi  nam  teraz  mówić  o  pociskach  na  Zy- 
gmunta z  tegoż  najbardziój  wychodzących  sajdaka. 
Widzieliśmy,  że  nie  był  wolnym  od  przywar.  Ale  umia- 
no wszystkie  powiększać,  umiano  przydawać  i  takie, 
których  nikt  bezstronny  w  nim  nie  znajdzie.  Umiano 
podsuwać  mu  dążności,  o  jakich  ani  myślał;  umiano 
przytaczać  słowa,  których  nigdy  nie  wyrzekł,  najobo- 
jętniejsze  jego  czynności,  zabawy  nawet  i  niewinne 
roztargnienia  wystawiać  w  czarnych  barwach  i  szó- 
rzono  wielostronnie  i  najuporczywiój  potwarze,  które 
w  owych  czasach  dla  braku  prędkich  związków  i  pism 
publicznych  wykryć  się  nie  łatwo  dawały  a  od  ła- 
twowiernych i  ciekawych  dworskich  nowinek  łapczy- 
wie chwytane  i  za  dobrą  monetę  roznoszone  bywały. 

On  najchętniej  z  cudzoziemcami  obstaje  i  wię- 
cój  im  jak  Polakom  ufa  **%  urzędy  im  rozdaję;  on 
jak   Hiszpan   nadęty,   zimny  i  dumny   ledwie   raczy 


*^*)  Wspominający  o  tóm  Naruszewicz  w  Życiu  Chodkiewicza 
(księga  III  §  2)  uważa:  „Lekkieto  wprawdzie,  i  z  wro- 
^^dzonćj  podobno,  z  obcej  ziemi  wziętego  pana,  ku  swo- 
,,ini  rodakom  skłonności,  pochodzące  były  winy." 
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półgębkiesi  odpowiedzieć  kiedy  na  pytania.  On  gra 
w  piłkę  i  w  karty ,  on  oddaje  się  tajemnym  alchemi- 
cznym rozbiorom  i  krocie  na  nie  marnnje,  bawi  się 
złotnictwem  ***).  A  czyż  to  przystoi  dla  króla  ryc^- 
skiego  narodu  ?  Co  więcej ,  sprowadza  z  Włoph  mu- 
zyków i  małarzów!...  On  ma  swoich  faworytów,  z  któ- 
rymi się  zamyka  i  praktyki  jakowes  knuje;  oni  go, 
a  mianowicie  Skarga,  Gołyński  i  jezuici,  tak  w  swo- 
jej matni  trzymają,  że  jest  prawie  ślepym  ich  na- 
rzędziem. 

„Wszakże  te  przyczyny  byłyj  jak  uważa  Naeu- 
„szEwicz,  tylko  powodem  nieukontentowania  z  osoby, 
„nie  z  urzędu.  Wzięto  za  pretekst  popularniejszy  za- 
„  machu  na  Rzeczpospolitę  mniemaną  Zygmunta  (ponie- 
,,ważon  przy  śmierci  nawet  temu  przeczył)  przychylność 
„ku  domowi  Austryackiemu  tym  umysłem,  aby  koronę 
„Polską  w  niemiłych  narodowi  rękach  złożył."  Już 
kiedy  do  Rewia  jeździł,  aby  się  widzieć  z  ojcem,  roz- 
głaszano, żę  stanęła  tajemna  umowa,  aby,  ustąpiwszy 
tronu  arcyksięciu  Ernestowi  w  posagu  siostrze  swój 
Annie,  całe  Inflanty  prawem  dziedzicznóm  do  Szwedz- 
kłój  korony  przyłączył.  Wydano  kłamliwe  pismo 
(1592)  pod  tytułem:  Fraktyka  Rakuszanów^  przyto- 
czone od  Naruszewicza,  a  treścią  swą  i  wystawie- 
niem przypominające  powieść  o  wilkołaku,  którą  niańki 
straszą   dzieci.    Powtarzane   związki   małżeńskie  Zy- 


^^^)  „Znajdowała  się,  mówi  Naruszewicz  (tamże),  w  Orszy 
„u  jezuitów  jego  roboty  monstrancya.  Król  Jan  lH  cza- 
„sem  się  bawił  tokarstwem.  Widziałem  w  Nieświeżu 
„w  skarbie  Radziwiłłowskim  kubeczek  jego  ręką  uto- 
„czony.  Król  August  III  bawił  się  także  dla  rozrywki 
„tóm  rzemiosłem.^ 
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gmunla  z  arcyksiężniczkami  Anuą  i  Konstaacyą  stały 
się  wyborną  podstawą  do  podobnych  rozumowań, 
wniosków  i  oszczćrstw.  Widzieliśmy,  jakie  ztąd  na 
sejmach  nawet  powstały  hałasy. 

To  pewna,  że  Zygmunt,  ocieniały  z  {przyrodzenia 
i  obojętny  na  wszystkie  wrzawy,  skoro  mu  sumie- 
nie nic  nie  wyrzucało,  nie  był  dość  ostrożnym  w  uprzą- 
foniu  zawczasu  różnych  o  sobie  podejrzeń;  za  mało 
dbał  o  ludzkie  mowy,  co  przecież  nie  było  politycz- 
nym. Prawy  człowiek  może  łacnićj  zbywać  .podobne 
ra&eczy  milczeniem;  król  powinien  więcój  oglądać  się 
na  opinią.  Powinien  niejedno  obojętne  nawet  i  nie- 
winne sobie  odmówić,  skoro  tóra  razi  naród,  jego  wy- 
obrażenia i  zwyczaje. 

Odpokutował  tóż  po  części  tę  swoje  niedbałość 
i  przywary:  na  sejmie  inkwizycyjuym  (1592)  musiał 
rinchać  z  ust  samego  Zamojskiego  poważnie  wyrze- 
czonych lecz  dotkliwych  wyrzutów.  Ale  różnowieroy 
nie  zaniedbali  żadnój  sposobności  korzystania  ze  sła- 
bój  strony  jego.  Napełniali  skargami  swemi  nie  tylko 
wszystkie  zakątki  Rzeczypospolito)  ale  i  izbę  posel- 
ską, mianowicie  na  sejmie  1603  r. ,  gdzie  tamowali 
obrady  o  ważnych  i  nagłych  potrztibach  ojczyzny, 
chcieli  na  gwałt  uzyskać  zatwierdzenie  aktu  konfe- 
deracyi  Wileńskićj  z  1599,  nakoniec  sejm  ten  zer- 
wali. Wznowili  te  zabiegi  na  sejmie  1605,  kiedy  po- 
wtórne małżeństwo  króla  z  Austryaczką  najdogodniej- 
szą do  tego  zdało  się  być  porą;  a  lubo  im  się  i  te- 
raz nie  powiodło,  potrafili  skwasić  umysły,  namnożyć 
nieufności,  podejrzeń,  tak,  że  wszędzie  groźne  chmury 
zasuwały  Polski  horyzont  i  niezbędną  zapowiadały 
burzę.  Jezuici  słyszeli  zewsząd,  jak  na  nich  zwalano 
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główną  winę  postępowania  królewskiego,  jak  leh  po- 
czytywano za  narzędzia  wpływu  Auatryackiego ;  sły- 
szeli, jak  nazywano  ich  największymi  wrogami,  na 
których  choćby  po  ciele  Zygmunta  godzić  potrzeba; 
przewidywali,  że,  jeżeli  przyjdzie  do  wybuchu,  nad 
ich  głowami  zawarczą  zgubne  pociski.  Wiómy  jednak, 
jaki  był  sposób  widzenia  Skargi  co  do  związków 
królewskich  i  jak  niesłusznie  miano  go  za  przewódzcę 
fakcyi,  do  którój,  jeżeli  nawet  istniała,  nie  należał. 

W  takich  okolicznościach  znalazł  się  zuchwały 
i  śmiały  przewódzca  w  osobie  potężnego  magnata, 
który  (jak  mówi  Kobierzycki,  a  po  nim  Narusze- 
wicz) „z  przyrodzenia  warchoł,  a  większój  nad  ró- 
„wność  obywatelską  potęgi  pragnący,  do  tego  mściwy, 
„rozumiał,  że  zaburzeniem  kraju  albo  króla  z  tronu 
złoży,  albo  go  ku  swojój  woli  złamawszy  i  stronni- 
„ków  królewskich  poniżywszy,  sam  i  panem  i  pań- 
„stwem  rządzić  będzie."  Był  to  Mikołaj  Zebrzydow- 
ski, wielkiemi  łaskami  od  Zygmunta  obsypany,  który 
najprzód  (1588  roku)  wojewoda  Lubelski,  następnie 
(1597  roku)  marszałek  wielki  Koronny,  otrzymał  na- 
koniec,  i  to  najbardziój  za  wstawieniem  się  Jędrzeja 
Boboli ,  poufnego  dworzanina  królewskiego ,  w  roku 
1601  województwo  Krakowskie  ®*®). 


343^  Wszystkie  te  i  następujące  o  rokoszu  szczegóły  czer- 
pię z  wy  wodnych  współczesnych  źródeł  Stanisława 
Łubieńskifj&o  ślicznój  historyi:  De  mołu  cwili  in  Po- 
lonia 1  z  kroniki  Piaseckiego.  Pierwszy  był  w  r.  1606 
już  kanonikiem  Krakowskim  i  opatem  Tynieckim,  dru- 
gi kanonikiem  Poznańskim.  Łubióński,  zostawszy  poź- 
niój  podkanc.  Koronnym,  porządkował  i  spisywał  akta 
rządowe  znajdujące  się  w  zamku  Krakowskim,  któryto 
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Dodawi^a  mu  w  narodzie  powagi  okoliczność, 
ie  Zamojski,  przy  którego  uchu  zawsze  się  wiesżi^, 
pokazywał  dlań  nie  w  jedBĆj  rzeczy  zaufanie  i  miano- 
wał go  jednym  z  opiekunów  syna  swego  Tomasza* 
Była  rzecz  wiadoma,  że  on  zawsze  Zamojskiego  pod- 
burzać starał  się  na  króla;  ale  uczciwy  kanclerza 
umysł,  nie  przepuszczając  Zygmuntowi  nigdy,  gdzie 
widział  do  tego  słuszne  przyczyny,  nigdy  znów  krzy- 
wdy wyrządzać  mu  nie  dopuścił  i  sam  Żebrzydow^ 
skiego  nie  raz  upominał,  aby  od  wszelkich  burzli- 
wych powściągnął  się  zamysłów.  Umiał  jednak  prze- 
wrotny wojewoda  wrazić  w  publiczność  przekonanie^ 
że  on  ułożony  od  Zamojskiego  plan  przeprowadza, 
a  liczył  w  niecnych  swych  zamiarach  na  poparcie 
stronników  zmarłego  kanclerza  i  różnowierców ,  któ- 
rych osobiste  dążności  i  zawziętości  na  króla  i  je- 
zuitów pewną  dawały  mu  w  tćm  rękojmią.  Rozogniły 
go  do  ostatka  zazdrość  i  obrażona  miłość  własna. 
Zazdrość  z  powodu  rosnąco)  potęgi  Zygmunta  Mysz- 


spis  (jak  świadczy  Janocki)  posiadał  księgozbiór  Za- 
łuskich w  Warszawie.  Miał  więc  dokładne  materyały 
do  tej  historyi,  która  nie  ustępuje  Salustyuszowój  o 
wojnie  Eatyliny.  Dalszóm  źródłem  jest  ustęp  Narusze- 
wicza w  Życiu  Chodkiewiczay  księdze  III^  gdzie  korzy- 
stając z  poprzednich,  miał  tóż  przed  oczami  bogaty 
zbiór  rękopisów  królewskich,  do  których  się  często 
odwołuje,  nie  mniój  inne  późniejsze  pisma.  Nie  prze- 
stając jednak  na  tych  znanych  źródłach,  zaczerpnąłem 
nie  jeden  ciekawy  szczegół  z  rękopisów  kzięgozbioru 
imienia  Osolińskich  we  Lwowie,  i  tak  jestem  w  stanie 
mój  sposób  widzenia  o  tych  wypadkach  oprzeć  na 
współczesnych  dokumentach  i  sprawozdaniach,  z  których 
i  powyższy  o  Boboli  wyjmuję  szczegół. 
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kowskiego,  eo  ołrzymftł  był  od  kisÓh  ]^y  lasee  wiel- 
kićj  KoroBDĆj  kilka  bogatych  stśro&tw.  Obraiona  mi- 
Id&ć  własna:  bo  mu  król,  fnrzeiwiadozoBy  o>jago  bara- 
Iffwych  zamysłach^  Is^zał  wyni^ć  się  z  i^ąfdow^j  ka- 
mieBicy,  będąećj  przy  zamku  ,<  gdzie  on  mieszkał  da 
pozwołeaiem  Zamojskiego,  odkąd  mu  tea  starostwa 
Krakowskiego  odstąpił.  Zna^e  są  przytoczone  od  Łu- 
BićŃSEiEGO  groźne  jego  z  tego  powodu  i  miciwe  wy- 
razy :  Ja  z,  kamienicy  ale  król  z  tronu  wkrótce  ustąpić 
mtcd!  Chwycił  się  zaraz  pi^rwsz^  wydarzonej  pory 
z  okoliczności  królewskiego  wesela  (1605),  aby  wy-r 
laó  całą  swą  żółć,  i  odtąd  poświęcił  się  wyłącznie 
możności  wywarcia  zemsty  i  dokonania  swych  d^ 
wnych  zamysłów. 

Z  drugiej  strony  stan^  na  czele  różnowierców 
Janusz  Badziwiłł  książę  ną  Birzach  i  Dubienkach^ 
podczaszy  w.  Litewski,  który  także,  jak  mówi  Nabc- 
szaswicz,  ^prywatne  na  króla  urazy  obroną  wiary  swo- 
jej ^  wolności  narodowój  chciał  pokryć."  Eozgnid- 
wał  się  na  to  najbardziój,  że  pozostałe  po  śmierci 
6Jca  jego  Krzysztofa  wojewody  Wileńskiego  i  het- 
mana w.  Ł.  starostwa  Dudzkfe  i  Soleckie  nie  jemu 
ale  hetmanowi  Chodkiewiczowi  dane  zostały.  Kiedy 
Zebrzydowski  najmocniój  był  rozjuszony,  przyjechd: 
Eadziwiłł  do  Ea-akowa  i  zaszło  zdarzenie,  które  nie- 
pomału  wpłynęło  na  jego  nieprzyjacielskie  piizedsię* 
wzięcia.  Ksiądz,  m(Miący  nąjś.  etakrainent  do  chorego^ 
został  od  różnowierców  publicznie  zelżótty.  Pjfzybyli 
mu  w  pomoc  obecni  katolicy,  a  z  drugióf  stfóny  lu- 
dzie Janusza  Radziwiłła  wsparli  swoich ,  współwier- 
ców.  Powstał  tumult,  a  w  tóm,  przysłani  od  marszałka 
w»  Kor.   według   obowiązku  jego  w  takim  wypadku 
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attrójni,  uc^cyrtiH  porządek  i  kflku  napastników,  mię- 
day  którymi  i  parę  dWótóan  podczasżegb ,  wf^ieżfR. 
A  Itlbo  tycfi  za-  przemożnym  wstawieniem,  się'  nłebii- 
weiił  wypiiHfcczono,  on,  głośno'  sitj  odgrażając,  rychłą 
pomstą,  z  największą  aatpalczywością  ze  stolicy  Wy- 
jechał. 

Obok  tych  gtównych-  przewńdzców  było  wifeiti 
burzliwych  magnatów,  którzy  tylko-  sposobnój  wyglą- 
dali pory  dla  osobistych  widoków,  i  goriiwie  stanęli 
za  tamtymi.  Był  Stanisław  Stadnicki  ze  Żmigrodu, 
pań  na  Łańcucie,  starosta  Żygwuleki,  syn  Marka, 
dziedzica  na  Dubiecku,  urodzony  ze  Zborowski^Sj,  co 
jakby  po  wujach  swych  odziedziczył  Umysł  wynioeiłjr, 
niespokojny^  niczóm  niepohamowany.  Żarliwość  dy* 
sydencka  rozkrzewiła  i  wzrtiogła  w  nim  to  usposo- 
bienie. On  pod  Byczyną  walczył  w  nieprzyjacielskich 
szeregach  l^rzfeciw  ziomkom,  ou  nigdy  nie  przeba- 
cz^ył  Zygmuntowi  zwycięstwa;  oń  powitał  zaburzenie 
domowe  z  serbem  Włoskiego  partyzanta.  A  ćóż  do*- 
pióro  ów  Jan  Szczęsny  Herburt  z  Fulsztyna,  chorąży 
Lwowski,  najbutniejszy,  najzuchwalszy,  najniespokoj- 
niejszy  z  ówczesnój  młodzieży,  co  zrazu  domownik 
ZaU^ojskiego ,  następnie  mając  sobie  wypowiedziany 
dom  jego,  przerzucił  się  na  stronę  Maksymiliana  i 
mial  najczynniejszy  udział  w  dwczesnydi  szlacheckich 
najs&idaeh.  Jak  falar  morska  silny ,  j^  ona  zmienny 
i  burzliwy,  jak  ona  miotał  się  ciągle  na  bfzegi  spo- 
kojne i  niedostępne  skały,  jak  ona  wyrzucał  na  wiórzch, 
co  tylko  najzepsutszego  głębia  serca  jego  mieściła. 
Nie  ustępował  im  w  wichrzących  zamysłach  Adam 
Gorajski ,  Baeieldy  aryaain ,  który  także  dla  walecz- 
ności swój  niepospolite  miał  imii;. 
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Rozdzierało  seroe  prawych  aynów  ojczyzny  ta- 
kie groźne  rzeczy  domowych  położenie,  kiedy  ona 
włainie  najwięcćj  potrzebowała  jedności.  Smutne  przy- 
bywały co  dzień  wieści  z  Inflant,  gdzie  Chodkiewicz^ 
jak  mógł,  zastawiał  piersiami  własnemi  kraj,  a  nie- 
płatne jego*  roty  zawiązały  konfederacyą  i  udały  się 
samowolnie  pod  Brześć  Litewski,  aby  szukać  sobie 
zapłaty  po  dobrach  królewskich  i  duchownych.  W  Mo- 
skwie wojna  od  DymitrS  wzniecona,  a  Polskich  ocho- 
tników orężem  wspióraną,  wymagała  rychłój  rady. 
Rozpisał  więc  król  sejm  do  Warszawy  na  dzień  7 
marca  1606  r.  A  tu  zamiast  pomocy  przygotowywano 
zamieszanie  po  województwach  zwołanych  królewskiemi 
uniwersałami  na  sejmiki. 

Pod  wpływem  takich  wrażeń  zatrudniał  się  Skarga 
dwoma  dziełkami,  które  noszą  znamię  owego  czasu. 
Przełożył  z  Łacińskiego  k.  Franciszek  Eosteba  to- 
warz.  jezusowego:  O  cztśrech  końcach  ostatnich  ży- 
wota ludzkiego  ^**)  i  wydńł  w  Krakowie  w  1606  zprzed- 


^**)  O  czterech  końcach  ostatnich  iywota  ludzkiego  i  o  wielce 
poiyłecznem  rozmyślaniu  ich.  Ksiąiki  w»  o,  Franciszka 
Kostera  societatis  Jem  z  Łacińskiego  na  Polski  język 
przełożone  od  k.  Piotra  Skargi  sodetałis  JesiiJ  Przy- 
dane są  do  nich  cztery  rozmyślania  jako  skrócony  suma-- 
ryusz.  W  Krakouńe  w  drukami  Andrzeja  Piotrkowczy- 
ha  1606.  (w-12ce.  str.  203,  druk  gocki).  Na  stronie 
odwrotnój  tytułu:  ^    . 

Chrześciańskie  słowo: 

1.  Śmierć  mi  bez  ciała  żywot  ukazuje. 

2.  Sąd  Boży  do  liczby  dania  gotuje. 

3.  Piekło  srogie  od  grzechów  mię  odwodzi. 

4.  Niebo  do  dobrych  uczynków  przywodzi. 

Memorare  noYissima. 
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mową  do  J^rzeja  Boboli  z  Piasków  starosty  Pil- 
snieńskiego  pisaną,  „w  dzień  Przeczyszczenia  najprze* 
„błogosławieńszćj  matki  Boźćj  (2  lutego),  która  mię 
),dnia  tego  do  zakonu,  wstępowaniem  swojóm  za  mię,, 
„wprowadziła.** 

Przedmowa  ta  przypomina  dziwnie  wstęp  do  Bo- 
skiSj  komedyi  Dantego,  którą,  jak  wiadomo,  tak  za- 
czyna: 

„W  połowie  drogi  życia  naszego  znalazłem  się 
spośród  ciemnego  lasu,  który  zakrył  mi  prostą  ściesz- 
„kę.**  A  gdy  cłiciał  przebrać  się  przez  stromą  górę,^ 
zastąpiły  mu  drogę  trzy  srogie  bestye  i  odegnały  go 
nazad  w  ciemności  lasu.  Wtóm  ujrzał  Latyńskiego 
wieszcza,  co  podał  mu  się  za  przewodnika,  „aby  mu 
„wskazać  drogę  i  przeprowadzić  przez  wieczyste  sie- 
„dziby.  Tam  (rzekł)  usłyszysz  krzyki  rozpaczy,  tam 
;9ujrzysz  duchy  od  wieków  cierpiące,  z  których  ka- 
„żdy  pragnie  drugiego  skonania...  ujrzysz  i  tych,  co 
„zadowolnieni  są  ogniem,  gdyż  spodziewają  się  dojść 
„przecie  kiedyś  do  narodów  błogosławionych.  A  je- 
;9Żeli  zapragniesz  i  do  tych  się  podnieść,  będzie  tam 
„dusza  godniejsza  nade  mnie,  którój  cię  poruczę  i  t.  d.** 

Otóż  te  przyszłe  ostateczne  rzeczy,  będące  naj- 
ważniejszym przedmiotem  rozmyślań  każdego  czło- 
wieka, a  nie  mogące  być  poznanemi  bez  pewnych 
przewodników,  są  i  treścią  niniejszego  dziełka,  da 
którego  Skarga  przystępując  mówi: 


Według  Sobieszczańskiego  (Encykl.  pow.  T  XXin 
Btr.  512)  wyszło  pierwsze  wydanie  tego  roku  w-8ce,  a 
powyższe  w  12- ce  było  już  drugiem.  Dziełko  zostało  też 
przedrukowane  przy  kazaniach  przygodnich  wl610i  1738.. 
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fflSn  przewosie  żywota  tego  Misko  brzega  w  stah 
^mśei  siedipdsBieeiątletDió}  bedąc^  ttfAimi  r^  jeAne^ 
^przewoinika ,  który  mię  wiernie  przestrzegł,  abym 
^się  ostrożnie  do  ziemt  przybijał,  o  wiełki^m  na  wstę- 
„pie  niebezpieczeństwie  oznajmując.  Ukazał  mi,  co 
„należy  (zależy)  na  złćj  i  na  dobrej  tSimierci,  przez 
,,którą  się  już  brzegu  chwytamy ,  afto  na  potępieme 
„(uchowaj  Boże!)  abo  na  szczęście  wieczne  wysia- 
„dając,  gdyż  już  poprawić  swych  rzeczy  człowiek 
;,  żaden  nie  może.  A  chociaiżem  o  tym  złym  i  niebez- 
„piecżnym  razie  i  końcu  wielce  njileżytym  wiedział, 
„i  myśliłem  często  o  nim,  ale  zrozumiawszy,  i  do 
„uważania  większego  słowa  tegoto  przewodnika  wziąw- 
„osy,  uczułem  z  pomocy  Boż^j  czujniejszą  około  sie- 
„bie  straż  i  opatrzność  pilniejsza.  ^ 

,^A  iż  ezęsto,  mówi  dal^j,  w  rozmowie  od  w.  m. 
„słyszę  one  iN*orockie  i  apostolskie  słowa:  „„Tęsknośó 
„„mię  zejmuje  w  mieszkaniu  w  tó)  gnijącej  chałupie 
„^ ciała  mego,  radbym  ją  już  porzucił,  a  do  lepszego 
„„się  domu  przewiózł^  w  który mbym  Boga  zbawiciela 
„„mego  oglądać  mógł.  Nic  mię  na  świecie,  chwała 
„„Bogu!  nie  trzyma,  nic  nie  mam,  czegobym  z  ochotą 
„^i  bez  frasunku  nie  porzucił.  Byłem  tylko  nie  na- 
„„głe,  ale  z  pilną  przeprawą  i  z  sakrasmenty  kościet- 
„„nemi,  z  gorącą  wiarą  i  mocną  nadzieją,  za  dareBU 
),  „Boskim  z  ciała  tego  wycho^ił^  do  sądu  dię  jegd 
„„strasznego  zgotowawszy. '^^  „DJa  ta&id)  święltyeh 
„słów  w.  m.  miło  mi  było  i  udatno  t^j  trochy  pracy 
„mojój  w.  m.  oddać,  w  którój  do  przyprawy  na  szczę- 
^śliwe  wyjście  wielką  pomoc  i  większą  uiżli  ją  z  ła- 
„ski  Bożój  wżemiesz*  Mnie  przerywania  dworskie 
^prędko  pomieszają^  a  w;.  m;.  chwała  Boifu!    wielkie 
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^i  ustawicfoie  na  postogach  ki^la  j*  m.  ^mhawy  sEkedf 
x^Da  ducfaowieóBtwiB  aie  czynią^  Maftis  swoje  do  fob- 
„  my  siania  i  modlitwy  i  używania  prsseesystycfa  sft- 
„krmiieiltów  czasy,  których  sobie  wydzierać  sptawom 
^i  2abkganieiti  lud^kićm  nie  dopttśeiss.^  Nieisyjia  eię  ^ 
^nieprawość  i  chę^ei  łakome  i  hardość  i  zasdit>óó  ołe 
„pomaże  ani  nachyli,  w  obronie  Boaki^j  między  w^- 
czarni  i  jasziczurkami  chodzisz  i  t  d /^ 

Nie  będziemy  się  rozwodzić  nad  sarnim  dziełem,^ 
bo  jest  tylko  tłumaczeniem;  ale  musimy  uważać,  co 
Skarga  sądził  być  potrzebnym  w  owych  zaburzonych 
czasach  i  jak  rozmyśłania  takie  zalecał.  Na  końcu 
jest  własny  jego;  Przydatek  i  sur^aryttsz  o  tychże  czte- 
rech końcach  ostatnich  żywota  ludzkiego  (od  str.  169),^ 
zawićrająey  wnioski  i  pobudki  zbawienne  z  powyż- 
szego czytania,  a  nareszcie  piękną  modlitwę. 

Drugie  pismo  jego  współczesne  ukazuje  nam  ga 
na  nowo  js.ko  Bożego  posłannika  do  narodu,  bo  nie 
miał  być  żaden  stan  ani  powołanie,  o  którćmby  nie 
myślał,  do  któregoby  nie  przemówił,  któremuby  nie 
stał  się  prawdziwie  pożytecznym.  Nie  zajął  się  zaś^ 
był  jeszcze  dotąd  nigdy  wyłącznie  stanem  żołnióf- 
skim,  stanem  tak  bardzo^  właściwym  Polskiój  szlach- 
cie, z  którego  się  tak  słusznie  szczyciła,  i  który  so- 
bie zachowała,.zd^ąc  na  wieji^i  lud  rolą  a  na  ob- 
tiyick  najczęściej  przybyszów  kupieetwo  i  rzemiosła. 
Obecna  chwila  była  zaś  rzeczywiście  najstosowniejszą 
do  pisania  takiego  dzieła.  Każdy  przewidywał,  że  nie 
obejdzie  się  bez  gwałtownego  wybuchu,  każdy  wi- 
dział, że  jedyna  nadzieja  w  broni,  a  wojsko  była 
w  złym  stanie:  niekarność,  niesworność  zaczęła  się 
w  nióm  szerzyć  za  poddmuchem  burzliwych  umysłów^ 
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i  świćży  przykład  opaszczepia  hetmana  Chodkiewicza 
przez  pułki  Inflanckie  nader  smutnych  kazd:  &ię  spo- 
dziewać następności. 

Z  uczuciem  więc  prawdziwie  obywatełskićm  na- 
*  pisał  nasz  szanowny  starzec:  Żołnierskie  nabożeństwo 
to  jest  nauki  i  modlitwy  i  przykłady  do  tego  stanu 
służące.  A  komuż  miał  właściwiej  przypisać  i  oddać 
w  opiekę  tę  precę,  jeżeli  nie  dwom  pierwszym  ów- 
czesnym wodzom:  Janowi  Karolowi  Chodkiewiczowi 
i  Stanisławowi  Żółkiewskiemu,  którzy  niemniój  sły- 
nęli z  wojennój  biegłości  i  osobistego  męstwa  jak 
z  pobożności  i  gorliwości  o  szórzenie  dobrych  zasad 
i  cnót  yf  narodzie?  Tak  tóż  uczynił,  i  piękną  swą 
przemowę  „z  Krakowa  w  piórwszą  niedzielę  w  Post 
„(14  lutego)  Rok.  Pańsk.  1606  do  nich  obrócił."  Dzieło 
to,  lubo  współczesne  owemu  wielkiemu  zaburzeniu, 
zostało  jednak  podobno  właśnie  dla  przeszkód  chwi- 
lowych dopióro  w  r.  1608  drukiem  ogłoszone  ®**). 


^*^)  RosTOws&iy  Yryliczając  dzieła  Skargi,  wymienia  (na  str. 
456) :  Militaria  devotio  seu  orationes  et  exempla  militari 
ordini  convementia  1606.  Zdawałoby  się  więc,  że  już 
w  tym  roku  piórwszy  raz  zostało  wydrukowane.  Ża- 
dnego jednak  ćladu  takiego  wydania  nigdzie  znalećć 
nie  mogłem.  Mógł  Rostowski  wziąsć  datę  przedmowy 
za  datę  wydania.  Nie  widziałem  wprawdzie  nigdzie  tak- 
że wydania  z  r.  1608y  nie  ma  przecież  w  tóm  wątpli- 
wości, bo  w  pożniejszóm  wydania  Sandomirskióm  z  r. 
1789  powiedziano  jest  na  odwrotnej  stronie  tytułu:  że 
„dzieło  następujące  drukowane  w  Krakowie  R.  P. 
1608."  Rycórscy  nasi  a  pobożni  dziadowie  tak  w  dzie- 
le tćm  smakowali,  że  żadna  praca  naszego  kapłana, 
wyjąwszy  tylko  Żywoty  ŚŚ.,  Kazania  i  dzieło  o  miło- 
sierdziu,  nie   doczekała   się  tylu  wydań,  a  jest  prócz 
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„Wodzom  wojska  przesławnym  jaś.  ww.  jmp. 
„Janowi  Karolusowi  Chodkiewiczowi  staroście  Żmudź* 
;,kiemu,  najwyższemu  hetmanowi  w.  k.  Litewskiego 
^i  jmp.  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  kasztelanowi 
^,  Lwowskiemu,  hetmanowi  polnemu  Koronnemu,  łaęki 


'  Żywotów  ŚŚ.  i  Kazań  jedyną  dotąd  na  obcy  język  prze- 
łożoną. Wydania  te  późniejsze  są: 

Zołniirskie  nauki  i  nabożeństwo  ogłoszone  po  raz 
drugi  kosztem  Stanisława  Żółkiewskiego,  już  natenczas 
hetmana  i  kanclerza  w.  Koronnego,  który  przydid  do 
tego  Bellatorem  christianum  (Wojownika  chrzesciańskie- 
go),  (w'12  str.  104,  druk  gocki).  Znam  w  prawdzie 
egzemplarz  bez  tytułowój  karty,  ale  widzę  z  później- 
szego wydania  (1677)  i  z  NiESróCKiEGO  (t.  III  str.  719), 
że  było  z  roku  1618.  Na  końcu  opuszczono  Skargow- 
ską:  Namów f  do  zołnierzów  w  samAj  potrzebie  i  pieśń: 
Bogarodzica. 

Żołnierz  chrześciański  nauką  z  Pisma  Świętego  i  oj- 
ców świętych  i  przykłady  i  Tnodlituyy  przeciw  nieprzyja- 
ciołom krzyża  ś,  przez  k.  Piotra  Skargę  s,  J.  uzbro- 
jony r,  1618j   a  teraz   znowu   do   druku  podany  w  Po- 
znaniu w  drukarni    Woje.  RegtUusa  Młodniewicza  1677 
(w-8ce  str.  128).  Wydanie  to  wyszło  nakładem  Jerzego 
Naramowskiego,  herbu  Łodzią,  opata  Koronowskiego. 
Żołnierskie  Tiaboieństwo   to  jest   nauki  i  modlitwy  i 
.   przykłady  do  tego  stanu  służące,  pisane  od  k.  Piotra 
Skargi  śoc  Jesu,  a  teraz  znowu  sumptem  najjaśniejszego 
Jana  III  króla  Polskiego  do  druku  podane.  Roku  Pań- 
skiego 1688  w  Oliwie.  Drukował  Johann  Jakób  Textor- 
Factor,   Przedruk   wydania  z  1618.  (Druk  łac.  w  12ce 
str.  135),  Na  końcu  (od  str.  119)  przydatek:  Z Swazo- 
riej  Seneki  Philozofa  i  innych  niektórych  authorów  ze- 
brał żołnierz  jeden  w  obozie  pod  Tatarzyszczami  z  męż- 
nych przykładów  pobudkę   do    cnoty.    (Jestto   przykład 
mowy   i   zdania   Leonidasa  i  jego   towarzyszów  o  obo- 

Piotr  Skarga.   T.  II.  17 
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^Bożćj  i  sławy  ry€^»km>!  t-  Patrząc  }t^  usl  pewne 
^aiebeKpieczAństwo  nasęe  z^  wfi|zy»tki^h  stron,  pogra- 
j^niczne  i  dom.owe,  nie  iiiąws  na  co  iaiąog^  oczue  i  ni- 
^ddąje  obracać,  jedno  na  nleb^^,  na^  cosiwiną  radę  a 
^narękę  rycerską.  Niebieska,  pcrmoe  jedasi  aam^upr^^- 
^ma  pokuta  i  przestanie  złości  i  nieprawości,  któremi 
^się  to  królestwo  jako  zła  rola  cierniem,  i  chwasty 
^zaraziło.    O  te  upominamy  i  wołamy  na  kazaniach, 


wiekach  żołnierza  przed  bitwą  pod  Termopilmni^  ich 
nagrobek  i  t.  d.)  Na  końcu  Bogarodzica. 

ŻołmSrskie  nabożeństwo  powołaniu  wojskowych  ludzi 
właśnie  służące,  dla  większego  zaś  onychże  pożytku  z  Fran- 
cuskiego na  Polski  język  przetłnnuiczone  i  z  osohliurym 
nauk  i  modlitw  żołnierskich  przydatkiem,  które  sif  z  ksiąg 
w.  k.  Piotra  Skargi  s,  J.  wyjęły  y  do  druku  podane. 
Roku  1748  y  w  Wilnie y  w  drukami  j.  k.  m,  akademic- 
kiej soc.  Jesu  (w-12ce  str.  316  i  rejeatr  na  atr.  15), 
Przedmowa  do  Janu&za  i  Karola  książąt  Radziwiłłów, 
z  podpisem  M.  K.  S.  J.  Jestto  dobra  książka  do  na- 
bożeństwa^ jaka  tylko  w.  Polsce  wyjść  mo^a^  bo  głó- 
wnie stanowi  żołniórskiemn  poświęcona,  zawiera  rzecz 
Skargi  rzłożoną  między  innemi  modlitwami  i  naukami 
ozędcią  w  sposobie  katechizmu,  części%  w  oddzielonych 
ustępach  (na  str.  59,  230,  i  t.  d.).  Znamionuje  tę  ksią- 
żkę między  innemi  litania  (str.  176)  do  samych  śś.  ry- 
cerzów. 

Żołnierz  chrześaiański  oayłi  zabawy  pobożności  chrze- 
ściańskiej  dla  stanu  żołnierskiego^  na  widok  podane 
Roku  Pań.  1789  z  pozwoleniem  zwiórzchności  w  dru- 
karni uprzywilejowanej  Sandomirskiój  (w-12ce  str.  122 
i  2  kart  rejestru). 

Toż  samo  po  Czesku:  Pobożny  soldat  t,  g,  nauczenjy 
modUtby  przjkladowe  soldatskemu  żiwotu  przjslusne.  Z  Pol- 
skeho  PoTRA  Skargi  «.  J,  w  czesky  gezyk  przelożel  Tom, 
Ign.  Placcalia.  W  Prażę  1634  (w8-ce). 
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^pomstę   Bedi^  uhsmi^t  i  &  Joitassem  cztSfdzieści 

^^i  licząs  i  w  czwaftym  roku  fia  diekaer^  ku  wyeię- 

^  Giu  drsewAi  nie|ikidiiego  patn^e*  (Baeee  osebłiwsM: 

^że   hiotsgo  te  40  dni  m  kOa  i  dodając   lał  4  czyli 

^rok  ezwart^f  wypadnie  liesąo  od  esasu  kiedy  Skarga 

^te  prorocze  eJiowa  kreśłR  (IGOft  rokii)  lat  44  rok 

jjl6ó0  wojnjf  z  Ckufdelnickiemy  który  w  ro;&dzmle  VII 

^osnoacsyligmy  właśnie  J4bko  pooząłek  ttpadkn  Polski!) 

^Radę  mąd^rą  daćby  miały  ż  podania  dncha  świętego  aej- 

^tKiy  i  zgi^dn^  namowy  stanów  wazyMkieh,  na  któryeb 

„tóż  me  Daiiezym;  do  miłoSei  ojoziyzdy,  do  zgody  i 

^  oddalenia  waśni  sąeńedzkieb,  do  uprzejmości  ku  do- 

j^bru   pospolitemu,   do  posłuszfeśstwa  i  pokory  przy- 

^wodząc  ludzie  wolnością  szkodliwą  wyuzdai^.  Stan 

^żohń^rski,  po  wielkiój  części  zaniechany  i  swawo- 

^leńsfcwem  napsowany,   wiełki^j  naprawy  potrzebuje* 

„Szlachta  nasza  która  ma  to  powołanie  i  onćm  me 

^sławi,  rzemidsla  rycórskiego  odwykła,  od  twardości 

^męskićj  i  polnój  odpadła  a  do  miękkości  i  roskosay 

„pFJsystałiSi    Opuściwszy  jazdę,  z  której  byłb  sławsa, 

^do   wozów  i  karet  ołneych  i  jedwabiów  i  zbytków 

„niezmiernych  udali  się  wsayacy.  Młodż  ćwićaenia  ry- 

^córskiego   nie  ma,   karność  zginęła,   do   łakomego 

,,zbiórania  i  nieprzystojnego  kupiectwa  ^**)  i  głupich 

„utrat  obrócili  serca  swe." 


^^)  Skarga  w  dwu  czy  trzech  miejscach  pism  swoich,  mia- 
nowicie w  znane}  nam  przedmowie  do  Rocznych  dzie- 
jów kościelnych  (1603)  i  tu  nastaje  na  to,  że  szlachta 
do  kupiectwa  się  bierze.  Nic  dziwnego  w  ówczesnym 
składzie  Polskiego  towarzystwa,  kiedy  cały  ciężar  o- 
brony  kraju  na  zewnątrz  a  utrzymania  porządku  we- 
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„Jakoby  to  naprawowaó  a  stan  rycćrfiki  do  awćj 
^powinności  i  czujności  wprawić  ^  a  mieć  się  z  czćm 
;,nieprzyjacielowi  postawić  i  w  dobrój  obronie  ojczy- 
^znę  i  Rzeczpospolitą  zatrzymać:  niechq  tóż  to  wasze 
9, obmyślanie  będzie,  przesławni  wodzowie!  i  sprawcy 
„rycćrstwa  Koronnego  z  innemi  radami  przy  boku 
„króla  j.  m.  naszego  mił.  pana.  Obadwajście  gorący 
^miłośnicy  czci  Boskićj  i  kościoła  katolickiego.  Obaj 
;9 ojczyznę  złotą  więcćj  niżli  zdrowie  swoje  miłujecie, 
^za  którą  tak  wielekroć  swojęście  krów  wydawali. 
„Obajście  w  dziele  rycórskióm  i  hetmańskióm  zwy- 
„cięstwy  wsławieni.  Obaj  miłość  wielką  u  żołniór- 
„stwa  i  dobre  mniemanie  u  wszech  ludzi  o  cnotach 
„swoich  wielkich  sobi^ście  cnemi  postępkami  swemi 
„zjednali.  Będzie  inszy  czas  o  waszych  zwycięztwach 
„i  posługach  Rzeczypospolito}  mówić,  i  one  wieczno- 
„ści  przyszłój  podawać.  Nadzieja  wszystka  nasza  na 
„was  się  wspićra  w  tój  bojażni  ciężkich  na  wszystko 
„królestwo  przypadków.  My  duchowni  od  dusz  żoł- 
„niórskich  fundamenty  zasadzając,  budowaniu  wasze- 
„mu  błogosławimy  i  tóm  pismom  krótkićm  dobrą  wolą 
„nasze  oświadczamy  i  t.  d.^ 

Następują  wyborne  i  pięknie   skróślone   nauki : 
O  ważności   stanu  żołnierskiego,  jak  w  tymże  panu 


wnątrz  na  niej  polegał.  Jeżeli  ona  nie  była  rycerską, 
stał  kraj  otworem  dla  piórwszego  lepszego  najezdnika 
i  domowego  wicłirzyciela.  Jeżeli  zaniedbywała  wojskowe 
rzemiosło  a  brała  się  do  innych,  ubywało  krabowi  rąk 
najpotrzebniejszych  dla  jego  obrony,  i  dla  tego  poczy- 
tywano zawsze  szlachcicowi  za  sromotę,  jeżeli  bawił 
się  kupiectwem.  Każda  rzecz  ma  jednak  swoje  rozsą- 
dne granice,  które  po  części  przekraczano. 


Digitized  by 


Google 


—     38&     —  :>..- 

Bogu  się  podobać  i  wieczne  zbawienie  znaleźć ,  jak 
żołnierz  nade  wszystko  i  nad  inne  pobożnym  być  po- 
winien ^  w  jakim  celu  stan  ten  ma  się  obierać,  na 
jaką  wojnę  ma  się  pisać  żołnićrz  chrześciański  ^  że 
najbezpieczniejsza  dla  duszy  wojna  na  Turki,  pogany 
i  inne  niewierne  krzyża  świętego  i  kościoła  Bożego 
nieprzyjaciele  ^*'),  że  nabywanie  i  zatrzymanie  pokoju 
jest  zamiarem  każdej  wojny.  Dalej  przytacza  trzy  głó- 
wne prawidła  żołnierskie  od  ś.  Jana  Chrzciciela  po- 
dane (Łukasz  roz.  III  w.  14:  „Pytali  go  t4ż  i  żołnie- 
^rze,  mówiąc:  a  my  co  mamy  czynić?  i  rzekł  im: 
„żadnego  nie  bijcie^  ani  potwarzajcie,  ale  na  ioł- 
^dziech  waszych  przestawajcie),"  z  których  obo- 
wiązki zachowania  się  żołnierskiego  wyprowadza. 
Rozprawia  o  przedniejszych  cnotach  w  tym  stanie: 
sprawiedliwości,  męstwie,  posłuszeństwie  i  karności. 
Uczy,  jak  się  ma  żołniórz  do  bitwy  gotować,  jak 
zachować  po  zwycięstwie  a  jak  w  pokoju  i  w  domu. 
Zaleca  mu  skromność,  wstrzemięźliwość,  pracowitość, 
naukę,  ćwiczenie^  czytanie  dzieł  pożytecznydi  tiisto- 
rycznych  i  religijnych. 

„Lecz  one  brzydkie  zabawy  nad  kuflami  (inówi) 
„nie  są  szlacheckie  i  żołniórskie  ale  desperatów  i  lu- 
„dzi  porzuconych...  Z-uczyli  się  niektórzy  jeden  do 
„drugiego  zjazdy  czynić  na  obżarstwa  sromotne  i 
„zwady ;  i  wyjadłszy  z  komory  i  z  obory  i  z  gumna 
„u  jednego,  jadą   do  drugiego;  i  także  tam  wytra- 

**'')  Inne  narody  nazwały  żołnierstwo  sw©  od  żołdu:  ioldaU, 
Boldati^  Soldaieny  u  nas  toiarąy  morusami,  bo  u  naa 
zawsze  i  głównie  za  wiarę  walczono.  Znanym  jest  to 
podanie,  że  gdy  papieża  Syksta  V  proszono  o  przy- 
słanie relikwij  dla  Polski,  rzekł :  „iż  każda  garść  ziemi 
„Polskićj  jest  ńwięt^  bo  krwią  męczenników  przesiąkła.^ 
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^wiwszy  wszystko,  ^o  domu  się  na  nędsę  i  ubó^^wo 
„wracają.  Nic  szlacheckiego,  nic  żołnierskiego  me 
^poczynają,  krew  tylko  domową  i  braterską  rozlewać 
„umieją.  Nie  najdziesz  n  wiełn  szla<^ciców  zbroje, 
^konia  dobrego  i  gotowości  na  pospolitą  potrsebę. 
„Rzadko  barzo,  coby  na  to  pamiętał  a  dom  sw6j  i 
^stan  Hwój  zbroją  i  koniem  opatrzył.  Na  wozach  się 
„włóczą;  jazda  wszystka,  którą  była  ta  Korona  najr 
„więcój  sławna  i  nieprzyjaciołom  straszliwa,  ustawa; 
„do  wozów  konie  najlepsze  obracają,  4^dnego  im 
„i  sobie  do  boju  ćwiczenia  nie  dając.  Na  wożenia 
„pościeli  i  pićrza  i  łóżek  jazdę  obrócili!  Pierwój  wóz 
Jeden j  fctóry  picny  zwano,  dla  trochy  tłumoczków 
„mieli ;  tieraz  jazdę  porzudli  i  jedwabne  karety  wpro- 
„wadzili  jako  piese(^ochowie  i  niewieściudiowie.  Owoż 
y^eąues  Polonus:  baba  stara  na  wozie!  Owoż  pachołcy 
„jako  Dtewiasty  do  kądziele ;  na  konia  wsieść  i  oceo- 
„4łać  go  i  diQ  potrzeby  przyprawiać  irie  umieją.  Owoż 
.y^eq%i»$  Bohn/u^T  m  piAam  i  podtoszkach  jedwaba^ 
„umnimiy,  m&zowmk  fińe  JBzdmjk^  pie<dt0ta  lAogz  mie 
„ozdobny  na  koniu  szlachcic!^ 

Tak  imiał  wiesolo  i  żartobUwie  przemawiać  do 
li»lzi  których  to  włatetwy  bjrł  języ^:  umiał  £  łcaii- 
^ym  mówić  w  jego  eposowe! 

Draga  e2rę6ć  ^awióra  modlitwy  i  pc^almy  nniiGea- 
jąoe  i  stosowne;  «ą  tąm  i  modlitwy,  ł^tórycb  w«t»* 
i>ym  zakonie  uiywali  wojomaicy  przed  poticmbą,  wy- 
}§te  «  PisRa  Świętego;  naslępiii^  pob)|41(i  do  żołnie- 
raów  i  przysiady  poboiknego  m^wa  ^  d^^iej^Sw,  po- 
wsosechnyi^  i  poiskieh.  Potóra:  Namowa  <fo  ioinie- 
Tz6w  w  samSj  potrzebie  (ta  sama  z  mafemi  tylko  od- 
mianami, co  jest  w  kazaniach  przygodnycb).  Na  końcu 
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ipieśń  Bogarodzica^  którą^  „iż^ma  w  krótkości  naądre 
„prawowierne  katolickie  wyznanie :  aby  jdj  staroży- 
„tność  w  te  złe  czasy  naśmiewców  i  wszćm  dobrdm 
„od  przodków  podaniem  gardzących  heretyków  nie 
^zginęła ,  słowem  ją  od  słowa  z  wykładem  dla  sta- 
^ropolszczyzny  trudnój"  kładzie.  (Uczynił  już  to  był 
w  Żywotach  SS.  przy  życiu  ś.  Wojciecha  na  dzień 
23  kwietnia). 

Pięknie  i  z  uniesieniem  wspomniał  o  tóm  dziele 
Osiński  ^*®)  i  przytoczył  to  miejsce  o  zachowaniu  się 
żołnierzów  w  pokoju:  „Są  cnoty  wojenne,  są  też  i 
domowe.  „Srogość,  którćj  się  żołnierz  w  polu  i  z  nie- 
;^  przyjacielem  nauczył,  i  dzikie  obyczaje  okładać  ma 
„z  siebie,  a  w  łaskawość  się  i  cichość  obtoczyć,  od- 
„dając  urzędom  i  prawom  pokorne  posłuszeństwo, 
„a  sąsiadom  dobt^  i  miłe  towarzystwo.  N^  wojnę  miecz 
„mu  i  ielazo:  ale  na  krzywdę  sąsiedzką  prawo  mu 
^w  ręce  dają." 

* 
Termz  musimy  nie  bez  Wstrętu  i  żałosnego  uczu- 
cia wyrauwać  dalój  przerwane  ńa  chwilę  pasmo  ów- 
czeniych  wypadków.  Badając  zaś  pilnie  a  bezistron- 
nie  powody  strasznie  wybuchu  domowej  Wojny  i  wła*- 
śdwe  jój  znamiona,  zastanawiając  isię  nad  tćm,  kto 
ją  wywołał?  jakie  osoby  odegrały  w  niój  główne 
role?  jakie  objawiły  dążności?  poznamy  wróżnowier- 


^*®)  Rozprawa  o  życiu  i  piimach  Skabgi  str.  47-48.  Macie- 
jowski (w  przytoczonym  nie  raz  artykule  str.  252) 
utrzymige,  „że  w  wydaniu  dzieła  tego  jprzóz  damego 
„Skargę  sporządzonim  ńie  do6taj6  pieśni  Bogarodzica, 
„i  że  ją  dopióro  w  r.  liSlS  przydano!** 


Digitized  by 


Google 


—     392    — 

gtwie  i  jego  następnościach  widoczne  źródła  owych 
mętnyeh  wód,  które  zatruły  w  ten  czas  na  jakiś  czas 
ojczyznę;  przyznamy,  że  rokosz  Zebrzydowskiego 
daje  się  przyrównać  do  wielkiego  bagna ,  który  po- 
chłonąwszy i  skupiwszy  w  sobie  mętne  napływy,  wy- 
daje na  wszystkie  strony  naraz  niezdrowe  wyziewy 
i  zasuwa  ciężką  i  szkodliwą  mgłą  całą  okolicę;  po- 
znamy, ze  on  był  właściwie  ostatnióm  wielkićm  wy- 
sileniem różnowierstwa ,  wojną,  różnemi  wprawdzie 
okraszoną  pozorami,  ale  przedewszystkióm  religijną; 
że  nie  tyle  chadziło  im  właściwie  o  króla  i  jezuitów 
jak  o  obalenie  w  Polsce  kościoła  katolickiego  i  że 
nastawali  na  tamtych  tylko  jako  na  najmocniejsze 
onego  podpory. 

Wskazuje  to  Łubiźński,  gdy,  wyliczając  i  roz- 
gatunkowując  uczestników  zjazdu  Stężyckiego,  po- 
wiada ^**):  „Podnieśli  rogi  wszyscy,  którzy  dawno 
Już  za  taką  sposobnością  wzdychali ,  ale  najbardziój 
„różnowiercy,  bo  nie  mogąc  osiągnąć  pośród  powsze- 
„chnego  spokoju  i  swobodnych  narad  tego,  co  dla 
^^utwierdzenia  swych  wyznań  dotąd  otrzymać  starali 
,,8ię  a  wszystkie  ich  w  tój  mierze  zabiegi  bezowoc- 
^nemi  były,  spodziówali  się  dostać  teraz  najobszór- 
^niejsze  pole  do  wywalczenia  tego,  o  co  się  tak  da- 
„wno  napróżno  ubiegali."  Pokazuje  dalój  ^*"),  że  głó- 
wnemi  sprężynami  tego  rokoszu  byli  ówcześni  prze- 
wódzcy  dysydentów :  Janusz  Radziwiłł,  Stanisław  Sta- 
dnicki, Gorajski,  Jakób  Sieniawski,  Marcin  Broniew* 


^*')  De  motu  cimli  in  Polonia.  Wydanie  dzieł  jego  wszyst- 
kich w  Antwerpii  roku  1643;  str.  46. 
3*0  Str.  41,  67,  68,  66,  122,  142. 

Digitized  by  VjOOQIC 


—     393     —  V 

fiki,  Jędrzej  Męciński  2  Kurozwęk,  Zygmunt  Grudziń- 
ski wojewoda  Rawski,  Piotr  Stabrowski  kaszt.  Par- 
nawski,  StanisŁ  Cikowski  podkom.  Krakowski,  Piotr 
Łaszcz  starosta  Lityński,  Kaspar  Dębiński  podkom. 
Mielnicki,  Baltazar  Porębski,  Hieronim  Rozrażewski^ 
Stanisław  Morski,  Zygmunt  Niszczycki,  Maciej  Smo- 
gulecki  starosta  Bydgoski,  Prokop  Pękosławski,  Szcze- 
pan Kazimirski,  i  że  wszelkich  środków  używali,  by- 
leby rzeczy  do  jawnego  powstania  doprowadzić;  że 
naruszenie  przez  Zygmunta  paktów  konwentów  czczym 
tylko  było  pozorem  od  nich  użytym,  a  właściwie  cał- 
kiem inny  mieli  cel  dawno  już  ukartowany. 

Piasecki  daleko  kroci ój  (bo  nie  pisał  o  t^m  oso- 
bno) ale  także  **^)  wyraźnie  mówi,  że  „politycy  chcieli 
^ścieśnić  wolności  duchownych,  a  heretycy  korzy- 
^ stali;  jak  to  zawsze  i  w  innych  państwach  czynili^ 
jyZ  trudnój  a  zaburzonój  chwili,  aby  rozszerzyć  swoje 
„wolności.*^ 

Z  nowszych  Łukaszewicz  nie  tai  tego  ***),  „że, 
„gdy  bunt  Zebrzydowskiego  wybuchnął  i  do  niego 
„Janusz  Radziwiłł  z  obrażonej  dumy  natychmiast  się 
„przyłączył,  kalwini  Litewscy  chwycili  się  z  zapałem 
„strony  swego  naczelnika,  napełniwszy  roty  jego  ty- 
„siącami  chciwćj  boju  i  zemsty  młodzieży,  pragną- 
„cej  wyznaniu  swemu  wywalczyć  utracone  (?)  swobody.** 

Wałertan  Kbasii^ski  przyznaje  politycznym  po- 
wodom do  rokoszu  podrzędne  tylko  miejsce  ^^^)  a  re- 
ligijne stawia  na  czele.    Żałuje  tego,  że  głównym 

**^)  Chronica^  wydania  Krakowskiego  z  r.  1648  str.  281  i 

296. 
^**)  Dzieje  koś.  wyz.  Hdw.  w  Litwie  str.  144. 
353j  Ył  przekładzie  Niemieckim  str.  228. 


Digitized  by 


Google 


^     394    — 

pfzewódzoą  był  katolik  Zebrzydowski,  i  powiada,  że 
wybór  ten  pokazuje  „że  przeciwnikom  Rzymtt|zbywało 
^albo  na  politycznej  zręczności  albo   na  sile  ^**)." 

Prawdę  powyższego  naszego  twierdzenia  oba^asy- 
my  jednak  najlepiej  z  własnych  mów  i  pism  roko- 
szanów.  I  dziś,  jeżeli  (jak  to,  niestety!  nie  r^  po- 
strzegamy) rokosz  ten  nie  jednego  ma  obrońcę  i  stron- 
nika, pochodzi  to  najwięcój  z  tójże  niechęci  dla  reli- 
gii, katolickiój,  lubo  i  skłonność  do  wychwalania  każ- 
do j  rewolucyi,  każdego  powstawania  na  r>5ąd  istnie- 
jący a  nakoniec  i  niewiadomość  a  niedość  baczne 
zgłębienie  źródeł  nieostatniemi  są  tego  przyczynami. 
Oby  następujące  szczegóły  i  rozbiory  otworzyły  oczy 
ludziom  dobr^  wiary,  bo  dla  tych  tylko  piszemy! 

Mówiliśmy,  że  król  roz^sał  sejm  fia  7  marca 
do  Warstwiwy.  Zebrzydowski,  bawiąc  w  Lanckoronie^ 
ułożył  t9m  w  swoimi  stron&ikomi  phai  taki,  żeby  na 
sejmiku  Proszowieckim  wybadać  i  rozniecić  luaysły, 
i  pobudzić  wszystkich  do  tego,  aby  sten  rycćrski 
me  przez  zwyofeióuyofa  tylko  na  oejm  oł)rać  się  ma- 
jących posłów  działał,  ale  pospolitym  rassiemem  ze- 
brał się  w  «9deg»ou  pfzyłegii^  Warszawie,  oczekując 
omowych  czyaności  i  z  tamtąd  żądania  swe  i  groźby 
w  frazie  niedppełnienia  tychże  posyłał.  Chodziło  wi^c  o 
tęi^orysm;  a  Lubiński  ^pFzypisiijje^tęmyśl  Maeićyiowi^mo- 
gideekiemu  dysydentowi,  mrażeiiemu  <isobiścłe  aa  króla, 
że  dał  mu  tylko  starostwo  Bydgoskie  a  nie  i  refe- 
j^ndaryą  Koronną.  Zebrzydowski,  widząc  go  tak  uspo^ 
sobionym,  ożenił  go  z  własną  córką  i  polecił  mu  dzia- 


«**)  Str.  231, 
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łanie  w  tymie  d^chu  na  sejmikach  Wielkopolskich^ 
gdzie  miał  wielu  krewnych  i  znaczenie.  PowiocSo  się 
obu  doskonale.  Wojewoda  w  piorunującej  mowie  wy- 
stawił w  Proszowicach,  że  zginą  nasze  wolności,  je^ 
żeli  nie  pójdą  za  jego  radą,  a  nikt  mu  się  nie  oparł, 
wszyscy  poklaskiwali.  Ztąd  pośpieszył  z  końcem  bi- 
tego na  ogólny  zjazd  szlachty  Małopolskiej  do  Kor- 
czyna, gdzie  połączyli  się  z  nią  i  Wielkopolanie,  a 
aa  jego  wezwaniem  ogłoszono:  ahy  każdy,  co  chce 
ratować  ojczyznę^  przybył  na  dzień  9  kmetnia  do 
Stężycy    (dożywotniej   posiadłości   Zebrzydowskiego), 

0  mil  15  od  Warszawy  odległój.  Mnodzy  tymczasem 
wysłannicy  mieli  we  wszystkich  częściach  Rzeczy- 
pospolitej burzyć  umysły  nieświadome,  o  co  chodziło. 

Rozpoczął  się  sejm  w  Warszawie.  Skarga  na 
wstępnóm  nabożeitetwie  miał  kajanie  podobne  do  tego, 
któpe  jest  szóstym  między  dawniejszemi  jego  a  w  r. 
1600  wydrukowancmi  sejmowemi  mowami,  gdzie  wy*- 
Btawiał  fiotraebę  sprę^tego  ^[sądA  w  osobie  króła, 
ie  osłabienie  cbcrtojności  jego  i  władzy  jest  jedioą 
s  ohor^b  w  RTCczypospoMtej,  stawił  żywo  na  oczy^ 
jaka  jest  różnica  między  prawdziwą  wołnoiteią  a  swa*- 
wolą,  między   rządem   konstytucyjnym  a  bezrządem, 

1  wzywał  wszystkich^  aiiKy  jedncńcią  i  zgodą  ocalili 
ojeafyzBę  ^ad  ^j^żąeege  jj^  up9tdku  ^^% 

Ale  Janusz  Radziwiłła  Statfaiieki  i  G-orajski  mieli 
niebawem  mowy,  Acitóre  sakłuciły  aejm  eały.  ^nat 
HBJaczoiwsze  pokazał  chęci;  posłowie  zaczęli  rozbić- 
mć  królewjskie  :piopoąy^^  i  odwiado^i,  iż  aię  pier^ 


^^)  N^  4w*tykuł  o  jezuitach  isjazdn  S^dofioirikiego.  Drij^a 


wma. 
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^  (^j  będą  się  naradzać  nad  terażniejszemi  potrzebami^ 
aż  król  dotrzyma  tego,  co  przyrzekł  w  paktach  kon- 
wentach. Krzyżowały  sie  różne  intrygi,  użyto  nawet 
podstępów.  Przechował  nam  o  t^m  Wielewicki  na- 
der ciekawy  szczegół  *^*).  Ułożyli  różnowiercy  pro- 
jekt do  prawa  bardzo  zręcznie  napisany,  na  mocy 
którego  nie  tylko  pokój  wszystkim  wyznaniom  miał 
być  zaręczony  (czemu  zresztą  nikt  nie  przeczył  ni- 
gdy), ale  jeszcze  katolicy  do  bronienia  zasad  ibh  obo- 
wiązani być  mieli.  Zamiar  ten  tak  był  słowami  po- 
kryty, że  go  nawet  biskupi  zrazu  nie  dostrzegli  i  prze- 
szedł w  obu  izbach.  Nie  uszedł  przecież  królowie 
z  dyplomatyczną  mową  dobrze  obeznanemu,  prawdziwy 
sęs  i  dążność  tego  prawa  i  jak  go  potćm  łatwo  wy- 
kładać można  będzie;  i  gdy  ostatni  już  dzień  do  za- 
twierdzenia go  nadchodził,  dekret  już  napisany  a  pod- 
pisu jego  tylko  potrzebujący  długo  w  nocy  uważnie 
roztrząsał  i  posłał  nareszcie  do  przeczytania  Skar- 
dze ze  swojemi  uwagami.  Ten,  rozważywszy  całą 
rzecz,  nie  tylko  przestrzegł,  że  żadną  miarą  bez  na- 
rażenia sumienia  przystać  na  to  nie  może,  ale  zaraź 
dodnia  obiegł  biskupów,  senatorów  i  po  katolicku 
myślących  posłów. 

Wyłożył  im  najwyraźniej,  co  im  do  tyełi  czas 
uszło,  istotny  zamiar  tego  prawa,  i  sprawił,  że  wszyscy 
na  sejmie  najuroczyścićj  przeciw  temuż  jako  chytrze 
podsuniętemu  dekretowi  zaprotestowali. 

Po  nader  burzliwych  naradach  przedłożono  krop- 
lowi (za  poddmuchem    pozasejmowego    zjazdu)   spis 


»»«)  Pod  r.  1606   sta-.  272  i  pod  r.  1612.  Toż  samo  w  Ży- 
ciu Skargi  (1661)  w  rozdziale  YII. 
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uciążliwości  (gravamina)^  gdzie  mu  zadawano  niedo- 
trzymanie paktów,  że  nie  ma  przy  boku  swym  pra- 
wem opisanćj  liczby  senatorów  a  prywatną  powagą 
główne  sprawy  załatwia;  że  obowiązany  bronić  gra- 
nic żołnierzem  zaciężnym  z  własnćj  szkatuły,  nakłada 
pobory,  wakansów  w  czasie  prawem  opisanym  nie 
rozdaje;  że  skarbem  Rzeczypospolitej  szafują  ludzie, 
do  tego  nie  powołani,  według  jego  woli ;  że  nie  przy- 
łączył po  śmierci  ojca  Estonii  do  Korony;  że  dobra 
w  Inflantach  obcym  rodakom  rozdaje;  że  nie  zbudo- 
wał dotąd  na  Ukrainie  obiecanych  pięć  zamków  prze- 
ciw Tatarom  i  nie  posyła  tymże  upominków  ani  po- 
selstwa do  Porty;  że  opiekę  nad  księciem  Pruskim 
poruczył  bez  dołożenia  się  stanów  margrabi  Brande- 
burskiemu;  że  bije  złą  monetę,  podwyższa  cła;  że 
rozdaje  cudzoziemcom  urzędy;  że  znosi  dekreta  try- 
bunalskie dwornemi;  że  w  jednych  rękach  dwoiste 
urzędy  skupia;  że  się  prawa  w  obióraniu  opatów 
gwałcą  (?);  że  się  dawnym  przywilejom  wydawaniem 
nowych  uwłacza;  że  poselstwa  do  obcych  krajów 
bez  wiadomości  stanów  posyła,  i  tym  podobne  mniej- 
szej wagi  rzeczy,  które  odtąd  ciągle  podczas  tego 
zaburzenia  powtarzane  bywały.  A  godną  jest  uwagi 
rzeczą,  że  jednym  z  ostatnich  zarzutów  był  ten,  „że 
„nie  załatwia  sporów  między  dysydentami,  ani  pokoju 
„surowem  karaniem  przestępców  nie  zapewnia, '^  nie 
mni^j,  że  ludzie  Greckiego  wyznania  cierpią  uszczór- 
bek  swych  wolności.  Nie  takby  o  tóm  mówiono,  gdyby 
istotne  były  z  tego  względu  przewinienia;  i  to  znów 
znamionuje  ówczesne  skargi,  że  o  prześladowaniach 
religijnych  zawsze  tylko  jakby  nawiasem  wspominano! 
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Na  te  wm^ystkie  zaraaty  dai  ZjgmnfA,  ja^  1xk 
beratrontry  znajduje  NARtrteBWicz  ^*'),  „zupełoąf  i  •fWBh 
^wiedtiwą  odpowiedź/^  Między  maoma  tsŁ  im  punktar 
tyiniąoe'  się  religii  odpisał:  że  z»W8ze  irajasilsićj  in*ze- 
itFflWB^4ił  pokoju  i  zgody  międ;^  róiniącymi  się  w  wie- 
«e;  te  jednak  n»  to,  aby  owynr.,  co  się  pod  tym 
względem  skrzywdzonymi  być  sąfdzą,  sprawiedliwość 
wyrządzić,  wprzc^d  pewnego  prawidła  potrzeba^  k1x^ 
ceby  za  wspólni  wszystkidb  stanów  przyzwolemem 
oebFralone  zostało.  Zupełnie  mu  zaś^  jest  niewiado* 
móm,  w  czćmby  wyznawcy  Greakii^j  religii*  w  pra- 
wach swych  i  wolnościach  uszczerbek  ponosili^  kiedy 
wszystkich  poddanych  swych  równą  obejmuje  rniło^ 
śeią  i  wszystkich  prawa  zarówno  nfu  są  święte.  Żą- 
dał nakoniec,  aby  wspomnione  artykuły  roztrząsane 
były  od  zgromadzonych  stanów,  i  w  tym  celu  wzy- 
wał na  sejm  wojewodę  i  jego  stronników.  Odpowiedź 
królewska  pełna  godności  i  ojcowskiej,  że-  tak  po^ 
wUtBi  szczórości  i  przywiązania^  wykazującą  że  na^ 
większa  część  powyższych  zażaleń  żadnój  nie^^  ma 
podstawy,  że  inne  zarzuty  nie  jego  się  tyczą,  innym 
nąkomee  łatwo  za  zgodą  stanów  zadość  uczynionem 
być  może,  nie  zadowolniła  przecież  (co  zresztą  nie 
trudno  było  przewidzieć)  przeciwników;  odpi8ałi>  od- 
rzucając zupełnie  królewskie  usprawiedliwienie,  i  wi- 
dać było  z  tego,  że  na  żaden  sposób  o  zgodzie  my- 


^*'')  W  Życiu  Chodkiewicza  ks,  III  §  6.  Ciekawi  mogą  ją 
czytać  w  Łubieńskim  str.  49  do  57.  Tak  samo  mówi 
o  tóm  i  Lelewel  w  przypiskach  do  Dziejów  Polskich. 
Paryż  1840  w- 16  str.  143.  Zebrzydowskiemu  zaś  wy- 
rzuca, że  głosił  bezdowodnie  różne  rzeczy  szkodliwe 
królowi. 
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śleć  nie  można  Radeili  więc  seMitoPOwie  królowie 
aby  wjrprawił  kogoA  w  prafnćm  poseUrtwie  do  Ż&^ 
brzydowskiegoj  bo  twierdsiii,  że  nie  jmfc  ti^  zawzię- 
tym, aby  nie  ustąpił,  skoroby  łagodnie  doń  przemóc 
wić,  i  l^tolik;  nie  wyoofttł  się  z  fakcyi^  która  ciJ:- 
kieai^z:  różnowierców  złożoną  była. 

Nie  dłngo  się  król  ogiądał  za>  sposoboąi  do>  tego 
08oli%  i  przystał  na:  to,  aby  Skaitga  wziął  na  siebie 
ten  tmAttf  obowią^k.  Wszysey  bowiem  spodzićwaJI 
się,  że  mąż  tak  wymowny  zdoła  skruszyć  wojewodę 
tćm  łaenićj;  że  dawnićj  w  bliskich  z  nisn  zostawał 
stoeninkach  ^^%  Przyponmijmy  sobie,  że  Zebrzydowski 
był  już  od  roku  1588  członkiem  Biw^twa  miłosier-* 
dzia,  i  że  w  roku  1598  za  usilnym  staraniem  Skargi 
i  k»  Marcina  Łaszeza  przyczynił  się  głównie  do  za- 
łożenia Skrzynki  ś.  Mikołaja  na  wyposażenie  ubo- 
gicłi  dziówcząt  ^^'),  a  zrozumimy,  że  domysły  te  nie 
były  bezzasadne.  Polecono  Skardze,  aby  wystawił 
wojewodzie,  na  jakie  niebezpieczeństwo  naraża  ojczy- 
znę i  religią  katolicką,  jeżeli  nie  odstąpi  od  swego 
przedsięwzięcia ;  niech  więc  nie  robi  z  osobistych  nior 


*^®)  Łubieński  str.  58.  ^Bex  se  eo  abduci  passus  est,  ut 
„Petrum  Skargam  societ.  J.  presbjterum  ad  eum  mit- 
„teret,  cujus  persyasioni,  quod  admodutn  familiariter 
„antea  illo  uteretur  (palatinus),  locum  daturus  putabatur.^ 
Piasecki  str.  281.  Wiblewicki  pod  r.  1606  str.  272. 

^^®)  Mówiliśmy  o  tern  w  tomie  pićrwszym  str.  382  i  387, 
Bliższe  zaś  o  i^m  szczegóły  w  tekście  przytoczone  zna- 
lazłem w  t.  96  rękop.  książnicy  imienia  Osolińskich 
(w-ark)  pod  tytułem:  Jesuiticą  saecuU  XVII  et  XVIII^ 
gdzie  są  między  innemi  wyjątki  z  historyi  kolegium  ś. 
Piotra  w  Krakowie. 
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chęci  rzeczy  publicznej,  ani  nie  podaje  się  na  prze- 
wódzcę  buptownikom  i  różnowiercom  dla  zaburzenia 
RzeczypoBpolitćj.  Jeżeli  ustąpi,  da  się  załatwić  to, 
co  jest  powodem  urazy  jego  do  króla  ^^% 

Kapłan  nasz  przybył  z  Warszawy  do  Krakowa 
dnia  18  marca,  a  ztąd  do  Lanckorony,  gdzie  Zebrzy- 
dowski jako  starosta  mieszkał ,  i  niedawno  słynną 
w  Zebrzydowicach  Kalwaryą  był  założył.  Przecież  po- 
selstwo to  zamiast  skruszyć,  w.  większą  wbiło  go  py- 
chę, i  nie  jako  senator,  ale  jako  ten,  w  którego  rę- 
kach złożony  jest  los  ojczyzny,  odpowiedział:  „że 
„nie  z  osobistych  powodów  podjął  się  sprawy  publi- 
„cznćj,  aby  przystąpić  do  tych,  co  żądali  zjazdu  w  Stę- 
„życy  (?),  że  własne  propozycye  królewskie  w  uni- 
„wersałach  na  sejmiki  zawarte  obudziły  powszechną 
^ obawę,  aby  pominąwszy  tych,  z  których  powodu 
^sejm  ostatni  zerwanym  został  (1606).  król  na  przy- 
,,szłość  bez  stanów  się  nie  obchodził,  a  oswobodziw- 
„szy  się  z  paktów  i  warunków,  pod  któremi  powie- 
^rzono  mu  berło  a  których  dopełnienia  dotąd  ocze- 
„kujemy,  nad  wolnym  narodem  nieograniczouój  so- 
„bie  nie  przyswoił  władzy,  tóm  bardziój,  iż  zda- 
»j®  się?  jakoby  mimo  oporu  innych  (?)  sejm  miał 
„stanąć  za  wolą  mniejszości.  Zjazd  Stężycki  jest 
„z  wielu  względów  potrzebny  (?)  a  stanie  się  nader 
;, użytecznym,  jeżeli  sam  król  zechce  z  tój  sposobno- 
„ści  korzystać,  bo  tam  dałyby  się  łacno  rozstrzy- 
gnąć rzeczy,  na  które  sejm  zgodzić  się  nie  może. 
„Radzi  zatóm  królowi,  aby  przede  wszystkióm  zado- 
„syć  uczynił  słusznym  (?)  żądaniom,  a  usunął  z  umy- 


^)  Łubieński  str.  58. 
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„słów  obaw^  absolutyzmu,  którą  powiększa  zuchwal- 
„stwo  pewnych  urzędników  dworu  i  obchodzenie  się 
„grubiańskie  z  ludźmi;  aby  opróżnione  urzędy,  ba- 
^cząc  na  własną  i  Rzeczypospolitój  powagę,  me- 
czom zdatnym  i  powszechne  wzięcie  mającym  na- 
„dał;  nakoniec  aby  o  tóm  myńlał,  żeby  Rzeczpospo- 
„lita  przez  zawarte  od  niego  niedawno,  w  brew 
„tylu  zdań  przeciwnych,  małżeństwo  i  powinowactwo 
„z  domem  Eakuskim  nie  została  na  szwank  narażona. ^^ 

Nic  więc  Skarga  nie  uzyskał  a  przyniesiona 
odpowiedź  obraziła  senat,  który  wyraził  swe  zdzi- 
wienie, jak  jeden  z  ich  grona  śmie  mówić  o  obawach^ 
których  nikt  rozsądny  nie  podziela  i  śmie  wystawiać 
się  jak  jedynego  obrońcę  Rzeczypospolitój ,  jakoby 
oni  wszyscy  albo  niedbałymi  albo  zdrajcami  byli. 
Wysłali  więc  doń  Wojciecha  Biaranowskiego  biskupa 
Płockiego,  Stanisława  Krasińskiego  wojew.  Płockiego 
i  Jędrzeja  Przyjemskiego  kaszt  Gnieźnieńskiego,  aby 
go  wybadać  w  imieniu  publicznóm,  jakie  ma  powody 
działania  i  dokąd  zmierza? 

Ale  Zebrzydowski  przybył  w  licznym  orszaku 
zbrojnych  do  Stężycy,  a  spółcześnie  (6  kwietnia)  pu- 
ścił w  obieg  rodzaj  uniwersała,  gdzie,  powtarzając 
wszystkie  dotychmiast  miotane  na  króla  obelgi,  do- 
tknął tóż  osobiście  Boboli  i  Skargi,  zarzucając  te- 
muż, że,  lubo  duchowny,  wdaje  się  w  sprawy  świec- 
kie i  łącznie  z  Bobolą  ślepóm  jest  narzędziem  Au- 
Btryi  ^*^).   Stężyca  ujrzała  się  nagle  jakby  w  pośród 


36 1  Tom  168  rękop.  książnicy  im.  Osolińskich  wark.,  gdzie 
na  str.  625  jest  obszerny  rozbiór  i  odpowiedź  niezna- 
jomego na  tę  odezwę  Zebrzydowskiego.  Uważa  tam  bez- 
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Trielkiego  obozu;  cistaęła  nią  tam  źieWaząd  Bzliichta 
t  Matój  i  Wielkiej  Polski,  było  wielu,  których  sarma 
ciekawoóć  przywiodła,  ale  największa  gż^H  ^kiHAiisL 
^ią  z  róźno#ietćów,  z  ludzi,  co  przejadfi^zy  majiitek, 
spodziewali  się  żtttiłeźć  sposoboi^ć  do  habytku  i  ^ 
le^szehia  ćbdzym  kosztem  interesów ;  z  takich  naresz- 
cie, có  z  przeszłych  bezkrólewiów  pamiętali,  jak  ła- 
two nibżna  zuchwalstwem  i  podając  się  za  narzędzie 
możnych  wichrzycietów  wzbić  się  nad  swój  stan  i  ło- 
wić w  mętnej  wodzie.  Senatorów  było  tylko  dziewię- 
ciu, wraz  z  trzema  świeżo  tam  wyprawionymi,  a  tych 
na  ośłibnośći  Usiłował  Zebrzydowski  przekonać  o  rze- 
cźywifetiśm  istnieniu  jakowycheś  zgubnych  dla  kraju 
dworskich  praktyk,  i  chciał,  aby  to  W  Warszawie 
na  sejmie  ogłosili.  Lecz  oni,  sądząc  słusznie,  że  by- 
łoby przeciw  ich  godności  cudze  domysły  i  posądza- 
nia robić  przedmiotem  publicznych  obrad,  donieśli 
tylko  prywatnie  kokgom,  jak  rzeczy  stoją. 

Tymczasem  ifafccya  Zebrzydowskiego,  zakłóciwszy 
wszystko  na  sejmie,  potrafiła  go  tfakoniec  zerwać 
1(18  kwietnia),  nic  prócz  niezbędnych  dla  obrony  gra- 
nic podatków  hie  uchwaliwszy.  Radziwiłł,  nie  czeka- 
jąc nawet  końca  obrad,  a  Jkfrzecią-gnąwszy  na  sWi| 
stronę  wszystkich  prawie  Litewskich  posłów,  uditf 
się  do  Stężycy,  dtokąd  tóż  Stadnicki,  Gorajski  i  in*l 
za  nim  pośpieszyli.  Tu  rozpitóóó  tińiwei^Ały,  w  któ*- 
r^ch  jeden  senator  i  nie  wielu  pbsłów  w  imłei^iu  Rze»- 
czypospolit^j ,   wykładając  ńajbpacznićj  Wszystko,  66 


imienny,  że  wojewoda  niegdyś  bardzo  wychwaW  tego 
samego  Bobolę,  kiedy  Mu  województwo  Krałcewskie 
ze  starostwem  Śniatyńskićm  Wyjednał! 
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fiSę  na  sejmie  łziało,  a  aipewnittjąc,  że  król  przemocą 
wolne  zgwałcił  głosy  i  nic  o  słusznych  żądaniach 
słyszeć  nie  chciał,  nakazali  nowy  zjazd  do  Lublina 
na  dzień  4  czerwca,  ahy  tam  cały  stan  rycerski  nad 
ocaleniem  praw  i  swobód  swoich  mógł  się  naradzić. 
Nie  pomogły  nic  uniwersały  Królewskie  (z  28  kwie- 
tnie), gdzie,  wykazując  swą  niewinność,  wyjaśniał 
całe  położenie  i  dla  ratunku  ojczyzny  rozpisał  sej- 
miki na  dzień  3  czerwca  ®**).  Zebrano  się  licznie 
w  Lublinie,  odznaczali  się  najwięcój  różno wiercy,  któ- 
rzy i  trwogą  i  groźbami  nie  jednego  tam  przyna- 
glili a  przewódzcy  znaczne  przyprowadzili  z  sobą 
zbrojnyeh  szeregi.  Tu  już  najjaśniój  pokazało  się, 
gdzie  była  przewaga  i  komu  głównie  o  zaburzenie 
chodziło,  bo  na  łące  za  przedmieściem,  zwanóm  Sło- 
miany rynekj  nie  daleko  Jakubowic,  obrano  marszał- 
kiem zjazdu  Radziwiłła,  naczelnika  Dysydentów  Li- 
tewskich. Wojewoda  Krakowski,  trzymając  się  jak 
Jowisz  w  obłokach,  krótko  przemówił  i  chciał  mieć 
umysły  w  zawieszeniu  wielkitjh  jakicheś  nastąpić  ma- 
jących objawień. 

Główną  rolę  wziął  na  siebie  Stanisław  Sta- 
dnicki; wystąpił  z  mową,  która  sama  już  zdolna 
jest  wytłumaczyć,  dla  czego  od  współczesnych  i  po- 
tonofnych  Dyahłem  był  przezwany  ^^).  Zaczął  groźną 
filipikę  od  tego,  że  wyniósł  i  wsławił  nade  wszystko 
Brtan  Polskiego  szlachcica.  Dziwi  się,  dla  czego  z  tylu 


36*)   Tom  168my  ręk.  książnicy  Odolińskicb,    w   a-ark.   »tr. 

632. 
^63)   Mowę  tę  znalazłerii'  w  tamie  47  w  4-ce  rękop.  bibJ.  Oso- 

lińskich  str.  938. 
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senatorów  sam  tylko  Krakowski  wojewoda  dba  o  wol- 
ności i  swobody,  dba  o  to,  „abyśmy  nie  byli  pod- 
„danymi  królewskimi.''  Jest  mu  za  co  dziękować, 
jest  w  czóm  go  naśladować!  „Cnota,  prawda,  szcze- 
„rość  i  stateczność  w  Polsce  zgasła,  bydlęce  obyczaje: 
Jeść  tylko  a  pić,  pieniądze  łakomie  zbierać^  na  li- 
„chwę  dawać,  to  Polskie  obyczaje!"  Przypomniała 
jak  już  na  sejmie  inkwizycyjnym  (1692)  usiłował  ra- 
tować ojczyznę,  ale  że  go  wszyscy  odbiegli!  „Nie 
„będzie  taki  drugi  wojewoda  Krakowski;  kto  czasu 
„czeka,  czas  traci!"  „Ukażcie  mi,  wołał  dalój,  co 
„dobrego  ten  król  za  te  kikanaśaie  lat  uczynił?  a 
„ja  wszystko  połknę  i  nazad  wyrzucę!  A  co  złegot 
„a  co  podobnego  i  królom  godnego  uczynił?  Nic. 
„Ukaż  się  tu  pochlebco,  wynijdż,  powiedz  co  takiógol 
„Wiadomo  po  większój  części,  co^  robili,  i  ja  powióm. 
„Na  początku  po  koronacyi  zaraz ,  aż  on  balona^  piłki^ 
„rakietami  grał;  wtóra  zaś  zabawa:  sztuki  więc  ro- 
„bić.  Trzecia  piece  wymyślać  ^**).  Czwarta  w  sena- 
„cie  mieszkać  i  tam  syna  ćwiczyć,  co  i  sam  czynił. 
„Piąta  w  S.  G.  żyć  ^**).  Obiecawszy  nam  publice  na 
„sejmie  rodzonój  siostry  żony  swój  zaniechać,  a  prze- 
„cie  wszystko  uczynił  po  sejmie.  Szósta  zabawa  te- 
„raz  jego!  Powiedział  mi  sam  Skarga  na  kazania 
„w  pił^rwszą  niedzielę  po  sejmie  zaraz  mówiąc:  król 
sf  kiedy  karty  gra^  nie  jest  królem.  Pytano,  jeśli  król 
„karty  grawa:  powiedziano,  że  tak  komornicy  i  po- 
„kojowi  mówią.  A  Rzeczypospolitój  radzisz  co?  nic..." 


"■*"*   RDzunne  tu  alchemią  i  złotnictwo. 

tydzil  się   tu  pisarz   wypisać,    czego  Stadnicki  nie^ 

rdzil  się  wbre\^  prawdzie  powiedzieć:  w  Sodomskim 
IcAtt  iyi. 
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Piorunuje  dal^j  na  to,  że  król  nic  nie  uczynił 
na  ich  poselstwa,  że  ściąga  cudzoziemców,  rajtarów, 
knechtów  ^i  nimi  sklepy  w  zamku  napełnił,  chcąc 
^nas  do  końca  oprymować.  Mam  pewną  wiadomość^ 
„że  N.  N.  z  kilkoma  tysięcy  Balonów  jedzie  *••).  Nuż 
^^Zaporowskich  kozaków  40,000  będzie  miał;  patrz- 
„cież,  jeśli  się  na  poprawę  zanosi?"  Utrzymują  nie- 
którzy, że  źle  odmieniać  pana:  ależto  ten  sam  przy- 
sięgę swą,  złamał!  a  nie  rzekłże  w  przysiędze:  ze  gdy- 
bym (co  uchowaj  Boże !)  w  cz&m  przysięgę  mą  złamał, 
do  żadnego  mi  posłuszeństwa  obywatele  królestwa  obo- 
wiązani nie  będą,  owszem  już  tśm  samSm  uwalniam 
ich  od  wszelkiSj  wierności  i  posłuszeństwa  należnego 
królowi  i  żadnego  rozgrzeszenia  od  t4j  przysięgi  od 
nikogo  żądać  nie  będę.  Tak  mi  p.  Boże  dopomóż  f 
Otóż  właśnie  łamie  przysięgę  swą  we  wszystkióm! 
Pełno  jest  wszędzie  intryg  i  przekupstwa. 

^Któż  nie  widzi,  jako  sejmiki  i  sejmy  idą?  Do- 
„znałem  ja  dobrze  tego !  Experto  crede  Ruperto ,  że 
„po  kilka  tysięcy  człowieka  na  mnie  po  sejmikach 
„zwodzono,  abym  posłem  nie  był,  temu  zabiegali,  a 
„to:  żem  się  przy  wolnościach  i  przy  prawie  pospo- 
„litóm  oparł.  A  drugich,  co  prawa  przedawali,  na 
„tamten  plac  obiórano!'*  Grzmi  na  to,  że  w  Inflan- 
tach król  cudzoziemcom  rozdaje  urzędy  i  majętności 
nie  tylko  dożywociem  ale  i  na  własność.  „A  to 
„wszystko  dom  Stadnickich  nie  ma  tyło,  ile  między 
„nie  rozdał,"  i  mianuję  ich  kilka:  „Braclowi,  Tyzen- 
„hauzowi  i  Amelmanowi  ^**^;  nuż  Francuza  Monsieur 

366^    Walonów,  słynnej  jazdy  Belgijskiej. 
^*")  Ależ  bo  to  Inflantczyk! !  a  któż  nie  pochwali   owszem 
ta  polityki  Zygmunta,  że  wszędzie  własnych  rodaków 
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^della  CoUa  cudzoziemca  do  obc]^h  pan<ów  i  królów, 
j^takżt  i  książąt  słał,  jako  do  Hiszpanii,  Francyi, 
„Anglii  iindzićj,  a  na  to,  mówię,  jakoby  godnych 
„ludzi  krwi  szlacheckiój ,  braci  naszój  na  to  nie 
„było!« 

Tak  przechodzi  z  cićrpką  ironią  i  żółeią  wszyst- 
kie zwyczajne  ówszesne  zarzuty  robione  Zygmuntowi 
i  tak  kończy:  „Wić  dobrze  o  tćm  jpati  wojewoda, 
„żem  od  roku  i  dałój  na  to  sarkał  przed  nim,  i  przy- 
yjzna  mi  to  j.  m.:  nie  opuszczajcie !  idżeie  w.  m.  try- 
„bem  swym,  a  to  ja  nie  rzekę  inaczej  i  przytćm  mo- 
„cno  stoję,  com  rzekł:  że  ja  Zygmunta  zapano  mieć 
„fde  chcę!  bo  mię  prawo,  jakom  powiedział ,  uczy: 
„abym  sobie  nie  opresyej,  nie  niewolej,  ale  wołnośoi 
„iyczył.  Do  kresu  się  tedy  miejcie;  to  zdanie  m<^e: 
„kto  się  boi,  ja  się  nie  boję  i  pojadę  z  tą  garstką 
„swych  ludzi,  i  to  będę  czynił,  co  się  godzi  dobremu  ; 
„nie  będęć  się  go  ja  strachał,  jeszcze  ru*szę  którego  ty- 
„siąca,  za  którym  sposobię  sobie  żołnierza,  o  który 
„mi  nie  trudno,  dostanę  go  w  Przemyskiój  ziemi 
„z  kilka  tysięcy.  Potrzeba  tóż  granice  od  Węgier 
„i  Szląska  opatrzyć,  tedy  się  snadno  tóm  fakcyom 
„zabieżeć  moiże,  na  co  wziąć  ad  fidem  puhlicam  pie- 
^niądzBy  i  za  nie  przypowicdzieć  służbę;  który  źoł- 
„iriórz,  niech  ich  nie  szanuje,  niech  im  zaliłeży  od 
;, napaści,  niech  im  da  chłostę!  Jaćem  taki  szlacih- 
„cic:   kędy  mogę  przeskoczyć,   tam  nie  rad  podłizę, 


uwzględniał  i  urzędy  im  i  starostwa  dawał?  Wszak  to 
więcej  podobno  przywiązało  prowincyą  tę  do  Polski 
jak  jor^  Cliodkiewicza?.,  Nie  uważał  nawet  na  religię, 
bo  to  byM  lutrzy. 
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„a  co  wtęfcgM,  że  m^sioacziit^Ka  służlNi  jest  ojo^*- 
^ćBie,  a  kto  onćj  słaży,  tego  Bóg  błogosławi!^  Wzy^ 
jyWa  Więc  do  rychłego  powstania  i  błaga,  aby  nie  »t 
^5  niedziel  był  naznaczony  ten  rokosz^  gdyż  te  rze^ 
„czy  żadnćj  zwłoki  nie  cierpią. 

Takie  rady  dawał  wtedy  jeden  z  głtiwnych  prze- 
wódzców  różnowierstwa !  Widzieliśmy  wyż^j ,  że  Kra- 
siŃSEJ  dzisiaj  żałuje,  że  podobnie  nie  uczyniono  po 
zjeździe  Wileńskim  (1599),  chociaż  z  największym 
oburzeniem  i  wtenczas  Stadnicki  i  dziś  Krasiński 
Wyrzucają  Skardze,  że  on  do  dolnowSj  wojny  pobu- 
dzał !  Mają  objg  słuszność :  różnowierconi  tylko  wolno 
stosownie  do  ich  zasad  w  religii  i  polityce  pobudzać 
do  rzezi,  do  powstania  ^^^)  Nie  napróżno  lał  Stadnicki 


^®*)  Powyższa  tiaowa  Stadnickiego  wznieciła  największe  obu- 
rzenie we  wszystkich  prawych  obywatelach.  Znajduję 
w  tomie  47  ręk,  Osolimkich  (w-4ce  str.  944)  piękny  list, 
który  napisał  do  niego  Hieronim  Jazłowiecki  wojewoda 
Podolski  z  Jazlowca  24  czerwca  1606,  wyrzucając  mu 
jego  nieobywatelskie  postępki.  „Te  rokosze ,  mówi ,  nie 
„wióm  quo  fine,  nie  wszystkać  tam  Rzeczplta,  ale  siła 
„nas  jeszcze  szlachty  w  Koronie  Polskiej,  co  też  tak 
„szablę  możemy  mieć  jako  i  drudzy.  Czy  już  to  testa- 
„ment  jakiegoś  nieboszczyka  niemy,  co  się  dzieje?  i 
„ciłcemy  fakcye  między  nami  podziałać  takie ,  jaka  we 
„Włoszech  (jtelfów  i  Gielbminów  (sic)  była?  czego 
„w  Koronie  !Połskiój  nigdy  cnota  szlachecka  nie  dopusz- 
„czała!  A  radbym  tóż  to  wiedział  (bom  na  żadnój  elek- 
„cyi  z  młodszych  lat  moich  nie  był  *),  a  w  Koronie  Pol- 
eskiej nie  dopuszczała  cnota  Polska^  żeby  pana  swego 
ezrzuci<f)y  kogobyście  w. w.  m.m.  chcieli  obrać  za  pana 


*     gżai^owny  'sttttz^c  peoniętał  jeszcze  ezasy  Jag!«IoiiBkie)  kiedj  żadfaych 
i^ekcyj  ni6  "było. 
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^Ićj  na  ogień :  uchwalono  wyprawić  oatatnie  do  króla 
poselstwo,  a  jeżeliby  na  wszystko  nie  przystał,  oba 
narody  już  tóm  samćm  wolne  będą  od  wszelkiego 
posłuszeństwa  a  ogólne  powstanie  pod  imieniem  ro- 
koszu 6  sierpnia  pod  Sandomirzem  zawiązanóm  zo- 
stanie,  gdzie  każdy  pod  utratą  szlachectwa  i  najsu- 


«* 


„lub  praetextUy  że  pactis  Gonyeiitis  nie  dosyć  czyni? 
„Jeśli  dwanaście  wojewód  miałoby  rz%dzió,  jako  kiedy 
„była  Kyksa  wPolszcze,  cośmy  sobie  króla  szukali  po 
„świecie,  żeby  nami  rządził?  jako,  po  dwa  roki?  a  była 
„to  sprawa  niepoczciwa,  bo  Maslaus,  który  był  sedi- 
„tiosus  w  Ezeczypospolitój  przeciw  k.  j.  m,  niepoczci- 
„we  rzeczy  chciał  czynić  **):  tedy  niepoczciwością  mu 
„się  też  nagrodziło,  bo  przegrawszy  bitwę  z  królem, 
„żołnierze  nie  wodząc  go  do  pana  swego,  kazali  go 
„obwiesić  i  tytuł  mu  napisali:  Alta  petwU,  alta  tme 
„(Chciało  ci  się  być  wysoko,  bądźźe  wysoko)."  Takiemi 
uwagami  stara  się  odwieść  Stadnickiego  od  zuchwałego 
przedsięwzięcia  i  przywodzi  mu  nareszcie  na  pamięć 
świeży  przykład  rodziny  Zborowskich,  którzy  za  burz- 
liwe zamiary  ciężko  zostali  ukarani. 

Odpisał  mu  Stadnicki  (tamże  str.  945)  w  sposób 
uszczypliwy  i  pełen  goryczy:  „że  Maslausa  obwieszono 
„(mówi),  tym  się  trzeba  bać  wisieć,  którzy  na  to  za- 
„rabiają;  jam  nikogo  nie  zabiła  ani  kazał  zabijać...^ 
„W.  m.  mówisz,  że  szablę  masz;  będzie  na  tak%  jedne 
„tysiące  równie  ostrych,  a  ledwieby  tam  pomogła  owa 
„ośla  kość,  którą  Samson  siedm  tysięcy  Filystynów  po- 
„bił."  „Nie  nowina  w  Polszczę,  że  złe  króle  zmiatano  (??) 
„z  państw;  nie  nowina,  że  niecnotliwe  senatory  ścinać 
„szlachta  kazała  (?);  każ  w.  m.  sobie  przeczytać  kro- 
„nikę  Długoszową,  co  się  szkodnikom  senatorom  Rze- 


Wiadomo,   że   dopiero  Kazimirz  I  przywrócił  pokój  ojczyinie,  zwy- 
ciężywszy Masława,  co  w  Mazowsza  na  czele  powstańców  stanął. 


Digitized  by 


Google 


_     409     — 

rowszemi  karami  stawić  się  zbrojne  powinien.  Póki 
rokosz  trwać  będzie,  zawieszoną  jest  moc  wszelkich 
sądów  i  urzędów,  bo  cała  władza  Rzeczy pospolitćj 
w  rękach  stann  rycerskiego  skupiona.  Król^  senat  i 
wszyscy  urzędnicy  są  obowiązani  zdać  tam  sprawę 
z  rzeczy  publicznych,  aby  odnieść  pochwałę  lub  karę! 
Dali  tćż  moc  wojewodzie,  Radziwiłowi,  Stadnickiemu 
i  Gorajskiemu  zbićrać  wojsko  nawet  zagraniczne  **•)• 

Treść  poselstwa  do  króla  była  podobną  do  da> 
wniejszych  grawamwAw^  ale  w  daleko  już  zuchwal- 


„plitój  pod  Glinianami  działo  *) ,  znać  żeś  w.  m.  złego 
„autora  czytsi.  O  sprawie  panów  Zborowskich  pewniej- 
„gzy  ja  autOTy  com  był  przy  tóm,  i  nigdy  pp.  Zborow- 
„sey  przeciw  królowi  nic  nie  wszczynali ,  o  czómby  siła 
„pisać;  ale  nie  potemu  czas,  a  to  prawo  łamano  szia- 
„checkie,  ale  teraz  nie  jednej  osobie,  ani  jednemu  do- 
„mowi,  ale  wszystkim  się  prawa  łamią.  A  to  pan  Bóg 
„wzbudził  jednego  cnotliwego  senatora,  za  co  p.  Bóg 
^^niech  będzie  pochwalon!  nie  supersedować  ale  poma- 
„gać  mu  będę  i  t.  p.^  Nie  przestał  jednak  Jazłowiecki 
jakby  głos  sumienia  dla  Stadnickiego.  Dalsze  ^podobno 
ich  listy  czytam  w  tomie  168,  w-ark.  książnicy  Oso- 
lińskich  str.  642,  646. 

Ale  odwieczny  ów  wyrok :  Ohróć  miecz  swój  na  miej- 
sce jego,  albowiem  wszyscy y  którzy  miecz  biorą,  mieczem 
poginą  MATEUSZ  r.  26,  spełnił  się  na  Stadnickim;  bo 
najeżdżaiąc  później  Opalińskiego  Łukasza  i  księżnę 
Annę  Ostrogską  panią  Jarosławia,  od  wojska  pod  T^r- 
nawcem  (blisko  Leżajska)  ścieśniony  stoczył  bitwę, 
w  którój  14  sierpnia  1610  poległ. 
3«9)  ŁuBiźŃSKi  str.  68. 


*)     Obaczymy  niiój,   że  to  wierutna   bajka  dopióro  od  panów  roko-^z-H- 
nów   w  r.  1606  wymyślona,   i  że  właśnie  w  Długoszu  ani  słowa  o 
tćm  nie  ma. 
Piotr  Skarga  T.  II.  18 
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ggych  ułożona  wyrazach :  aby  król  bfcjd^  9^(Q»  w  rzą- 
dzeniu krajem,  medotrzymaniu  paktó^*^,  Mdiwyrężeiua 
praw  i  wołnoóci  publicznej  wyznał,  irokoszanjów  o 
przebaczenie  winy  upraszał  a  o^  dalftzćj  bo^^żai 
i  podejrzenia  absolutnych  rządów,  z  namowy  dwor- 
skich faworytów,  Rzeczpospofitą  uwoktijt 

Król  uwiadomiony  zawcsasa  od  Ż^fajiewdikgo, 
którego  przywołał  był  z  Rbsar,  \k/ibl  się  z  dwcureio  i 
wiernymi  mu  senatorami  do  Krakowa,  gdzie  lud  cały 
przyjął  go  z  niezwykłemi  djawodami  przywiązaoia. 
W  drodze  chciał  go  Zebrzydowski  uprzedzić  i  odciąć 
związek  z  Krakowem ;  ale  szybkiemi  obrotanli  w  pole 
wyprowadzony,  wycofał  tylko  z  zamku  Krako?rakiego 
stojących  tam  załogą  360  swojój  piechoty  i  sam  za- 
trzymał się  pod  Zawichostem.  Wysłuchał  Zygmunt 
zuchwałe  Lubelskie  poselstwo  w  gronie  zaproszonych 
umyślnie  na  to  senatorów  i  dal  im  pełną  godności 
odpowiedź  (30  czerwca).  Gdy  więc  spełzły  na  niczóm 
(jak  tego  pewnymi  byli  przewódzcy)  ostatnie  roko- 
szanów  przedstawienia,  dobyto  wszędzie  mieczów 
z  pochew  i  zjechano  się  licznie  do  Sandomirza.  Dwu- 
dziestego piątego  lipca  pisał  Piotr  Zamojski  da  Rud- 
nickiego bisk.  Warmińskiego  list  (od  Naruszewicza 
przytoczony),  gdzie^  mu  donesi:  „że  wojewoda  ma 
„mieć  kilka  tysięcy  żołnierza,  pan  Stadnicki  także, 
„a  co  większa,  Serbatów  i  Węgrów,  których  zacią- 
„gnął  na  potrzebę  wrzkomo  ®'^®)  króla  jmci.  Posłano 
„p.  Krajewskiego  do  Boczkaja  ^'^)  dowiadując  się, 
„jeżli  za  wiadomością  jego  ze  Siedmiogrodzkiój  ziemi 


^'")  JNiby  na  pazór. 

^'*)  Ówczesny  buntownik  panujący  w  Koszycach. 
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^fałdzie  pod  chorągwiami  wyehousEą;  powiedsiał,  ie 
^as  wradomońeią,  ale  tak  mu  udano,  że  tych  ludiu 
„król  jmć  sam  i  Rseozpospołita  potnsebowała.  Choć 
;^to  jednak  on  tak  udawa,  przecie  nie  masz  komu  u£eić^ 
„bo  jest  murmw  jakiś  między  ludźmi,  że  mieli  ra- 
„koszanie  przemyśliwać  o  Batorym  jakimści,  kl)óry 
,4e8t  pe^winnym  Boezkaja  tego  ^''^).^ 

Województwo  Ejrakowskie  wydało  w  Sandomt- 
rzu  14  fióerpnia  deklaraeyą  sawierającą  rokoaz  ^^^;^ 
gd«e  powód  wyrażony  jest  taki :  ,,&ozumisw8zy  z  prze- 
„strogi  seimtora  zacnego  j.  k.  m.  pana  wojewodj 
^Krakowskiego,  cnotHwego  stróża  praw  i  wolności 
^naszych  koronnych^  o  praktykach  pewnych,  któremi 
^absołutnm  dominium  a  za  niem  niewolą  wewlec  na 
^karki  nasze  chciano,  niemnićj  i  sami  poczuwając 
y,sią  izeczom  samym  na  sobie  z  wielu  miar  urazy 
„wfelkie  (?)  a  prawie  upadek  wielki  swój  ostatni  (?), 
^zbieżaliśmy  się  za  uchwałami  i  postano wieokrm 
„ąj^du  LuMskiego,  częścią  przekładem  przodków 
y^Tiaszpck  (?)  jako  na  gwałt  do  gaszenia  gwałtown^o 
^,,zapału  i  ognia  palącego  ojczyznę  i  t  d..*  (Widać, 
„ia  zrazu  nie  wielu  przybyło,  bó  niżój):  ogłaszają, 
^5 że:  ^takiego,  któryby  się  tu  nie  stawił  i  tego  do 
„końca  popierać  nie  chciał,  nie  za  szlachcica  ale  za 
^chłopa,  niegodnego,  aby  się  miał  z  wolności  szła- 
„checkiój  cieszyć  i  ziemską  majętność  kiedy  trzy- 
„mać,  rozumieć  chcemy,  i  owszem  każdego  takiego 
„pro  desertoribus  jurium  et  libertatis,  a  tak  którzy  by 


372)   ówczesny  kźę  Siedmiogrodzki  Gabryel,  synowiec  za- 
bitego kardynała. 
^'^^)  Tom  47,  w-4ce,  ręk.  Osolińskich  str.  926. 
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^niespokojnie  oa  wolność  nasze  następowali  i  skupili  , 
^się,  alho  t^ż  adhaerentes  oppressorihus  liberłatutn 
„(stronnikami  gwałcicielów  wolności)  radą  i  pomocą 
„ef  quovis  alio  praetextu  (lub  pod  każdym  Innym  po- 
„zorem)  byli,  takich  pro  hostibus  patriae  (wrogami 
„ojczyzny)  rozumieć  mamy  i  t.  p.^ 

Tu  wstrzymajmy  się  na  chwilę  aby  dobrze  po- 
jąć znaczenie  i  dążności  rokoszu  i  osądzić  go  ze  sta- 
nowiska prawnego,  historyczTiego  i  rozumowego. 

ŁuBiźŃsKi  powiada  ®'*);  że  słowo  rokos  znaczy 
w  Węgierskim  języku  zjazd  powszechny.  Piasecki  ®'^), 
że  trudno  widzieć  z  jakiego  znaczenia  wynikło;  że 
zaś  u  Polaków  oznacza  wezwanie  stanu  rycerskiego 
Ba  obronę  wolności  przeciwko  przemocy  króla  i  se- 
natu. Że  wyraz  ten  ma  obce  pochodzenie,  twierdził 
i  Szczęsny  Herburt  w  mowie  mianuj  pod  Czerskiem 
17  czerwca  1607,  gdzie  nazwę  tę  wprowadza  do. Wę- 
gierskich Słowaków  ^'^). 

Obaczmyż  teraz,  jak  go  ci  panowie  rozumieli. 
Mam  do  tego  przed  oczami  wyborny  komentarz  wła- 
sną ręką  jednego  z  celniejszych  ówczesnych  dysy- 
denckich  uczonych  Moskoezewseiego  ^''),  napisanym 


»'*)  Str.  68. 

^'*)  Str.  280. 

3^«)  Tom  168  w-ark.  rękop.  Osolińskich  str.  661. 

^'^')  Tom  47  ręk.  Osolińskich  w  4-ce  str.  610.  Jestto  ten 
sam  ważny  tom,  o  którym  Józef  Mae.  Osoliński  wspo- 
mina w  Życiu  Jędrzeja  Moskorzewskiego  (Wiadomości 
hist  kryt,  t.  I  str.  291  i  282  n.  2),  gdzie  wyjątki  zeń 
przytacza.  Łatwo  się  o  tóm  z  porównania  onych  prze- 
konać. Że  zaś  powyższy  artykuł  jest  ręki  Moskorzew- 
skiego, widać  z  pisma,  które  jest  to  samo^  jakie  na  in- 
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Definitio  rokoszu;  co  jest  za  natura  jego  ? 
„Rokosz  jest  wielkie  riigowe  prawo  na  którćm 
„sądzi  się  generalitas  cum  ofjicialibus^  qui  jurant  in 
„verba  juris  et  Jidem  (jeneralność  z  urzędnikami,  co 
„na  prawo  przysięgają  i  wierność)  stanu  szlachec- 
„kiego.  Gdyż  stan  szlachecki  w  t^m  królestwie  przo- 
;,dek  ma.  Jest  haereditas  regm  (dziedzicem  państwa), 
„jest  seminarium  regnorum^  officialium ,  dignitatum 
„(seminaryum  władzy,  urzędników,  dostojeństw).  Z  nich 
„król,  z  nich  senat,  z  nich  juryzdykcyą  mają  jura, 
„magistratus ,  którym  wszyscy  jednako  posłuszni  być 
„powinni  suh  poena  infamiae  et  colli  et  privatione 
rfOfficii  et  honorum  (pod  karą  bezcześci,  gardła  i  utraty 
„urzędu  i  majętności).  Rokosz  króla  o  perjurium 
„(złamanie  przysięgi),  o  kontempt  prawa  pospolitego, 
„crudelitatem  (okrucieństwo),  seoeritatem,  (surowość), 
„opresye  spadzi;  bracią  o  prodyóyą  (zdradę)  i  coby 
„widzieli  w  nich  fraudis  et  doli  (fałszu  i  podstępstwa). 
„Dla  tego  egzekucya  rokoszu  szlacheckiego  nazwana 
„jest  kapturem,  że  wojsko  sądzi,  wojsko  karze,  wielka 
„potencya  potencyą  mniejszą,  i  powinien  ten,  który 
„się  sprawuje  inter  arma  (w  kole  zbrojnych)  inermis 
„(bezbronny)  przyjść,  et  nudo  niti  pectore  (i  z  obna- 
„żoną  piersią)  sprawę  dać  o  sobie  sub  poena  saeveri- 
^tatis  judiciorum  sancita  (pod  karą  siirowemi  prawami 
„przepisaną). 

„Z  tąd  to  w  obyczaju  mają,  kiedy  się  na  sejmach 
„senatorowie  oponują,  także  i  posłowie  drudzy.  Kiedy 
„się  ono  do  braciej  referują  i  pozwolić  na  co  nie  chcą, 


nćm  miejscu  (według  dopiska  w  rejestrze  domieszcsso- 
nego)  str.  831  własną  jego  ręką  skrćilone. 
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^albo  i  artykułami  gardssą,  kaptarem  po«trMmją;  ba 
^ohj  wojewody  i  króie  stanowią  i  po  wojewodach 
f,zamą  króle  rokoszem  obierali.  I  stare^e  prawo  ro- 
^koszowe  a  niż  kr<H,  ma^strat^s  i  statuta  wszystkie. 
^Albowiem  i  szlacbecki  stan  jest  przy  Rzeczypospoll- 
^tćj  filarem  najprzedniejszym ,  mocą  potężną  szero- 
„kości  tych  państw.  O  którym  najpićrwsze  świadiec- 
„two  Kazimirza  Wielkiego  świadczy  przywilej:  No- 
^^hilitas  regni  połissima  pari  regni  (szlachta  króle* 
^,st^a  jest  najcelnicgszą  częścią  królestwa)^  jest  naj- 
^/przedniejszą  radą  i  mocą,  rozumem  nieobjęty  zawias 
^tek  szórokiego  królecdn^^a.  Jest  jeszcase  stan  szła- 
^'checki  zbroją,  taiczą,  obroną  tóż  Ezeezypospolit^^ 
jppowinien  bronić  granic  perscmaliter  (osobiśoie)." 

^To  tedy  jest  ten  aktics  królowi  j.  m.,  senatorom, 
t;,iłrzędnikom ,  dygnitarzom  i  każdemu  szlachcicowi. 
^I  miałby  in  contumacia  condemnatus  et  pro  hoste 
jjpistmae  declarcOus  ^  ptihlioatus  (w  nieobecności  ska- 
^zanyfflD  i  <za  ^BQ(gfa  ^oj  czynny  uznanym  i  egłoszo&yioO^ 
j,^toby  eię  iflo  *^  groaaa»dy  nie  oz  wał,  i  tam  «ię  nie 
„stawił  wedle  tiprzywflejowairych  konfederacyj  na- 
„szych.  Na  rokosz  i  jarzmo  niewoli  królewsfciiśj  z  kar- 
^ków  naszych  ^łada  się;  niezgodę  stanów,  'obłudę 
„senatorów  i  spikuienia  pn^tyk^  także  Bcencyą.,  ^n- 
„solencyą  braterską  z  gruntu  wykorzenić,  a  wiarę, 
„cnotę,  dobre  obyczaje,  ojczyźnie  wrócić;  bojażń  Bo- 
iska, wstyd  ludziom  w  twarz  wegnać  potrzeba.  Ima 
^się  tu  i  powinien  stawić  każdy  pod  utraceniem  ma- 
^j<^tnoś«i  i  poczciwości.^ 

Cóżto  za  potwór  straszliwy?  wszak  niczóm  jest 
przy  tem  Robespieree  i  cały  konwent  Francuski? 
wszak  nic  gorszego  nie  doradzał  nigdy  Marat  w  swych 
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bessecnych  pismadh  ?  Prawdaż  to,  i^yisen  gorączkowy? 
Nigdzie  nie  powiedziano,  kto  ma  piwwo  ewołać  rokM^? 
Więc  kiedy  każdy,  więc  jeżeli  kilbu  wichrzycielów  pod- 
niesie głos,  jeżeli  wezwie  is^laobtę  do  rokoszu,  już  nic 
TOeisnaezą  wszy  stki  e  pcawa  kardynaln&Rzeczy  pospełitćj, 
oioEićm  sejmy;  zebrana  trzoda  krzykaczów  wyższą 
jctet  nad  wszystko;  ustają  wjdy,  wypadają  z  rąk  wszyst- 
kich urzędów  znamiona  władzy ,  wypada  broń  z  rąk 
wolnych  ludzi;  rokoszanie  tylko  gołe  miecze  do  góry 
wznoszą,  a  każdy  bez  broni  stawić  się  powinien,  ka- 
żdy może  być  w  jednćj  chwili  odsądzonym  od  czci, 
imienia  majątku?  I  nie  tylko  króla,  senatorów,  urzę- 
dników sądzą,  ale  i  własną  bracią,  to  jest:  człon- 
ków tego  samego  stanu  szlacheckiego ,  którzy  podo- 
bno takie  «ame  prawo  miechy  powinni?  Jeżeli  ^  je- 
dnćm  miejscu  zawiąże  się  rokosz,  dla  czegóżby  nie 
można  zawiązać  drugiego,  i  trzeciego  w  innych,  z  ró- 
wną władzą?  A  kiedt/ź  to  wolno  go  zawiązać?  kiedy 
jest  niezgoda  między  stanami,  kiedy  na  sejmach  sena- 
torowie opoTmją  także  i  posłowie  drudzy,  kiedy  się 
do  braci  referują  i  pozwolić  na  co  nie  chcą  i  t  p. 

Więc  zawsze;  bo  na  którymże  sejmie  była  za- 
wsze i  być  może  zgoda  między  stanami,  kiedyż  nie 
oponowali  senatorowie  (ws«ak  izba  senatorska  miała 
głos  stanowczy  przy  uchwalaniu  prawa),  kiedyż  nie 
było  różności  zdań  w  samój  izbie  poselskiój?  Któż 
to  są  ci  posłowie  drudzy?  Łatwo  odgadnąć!  Ci,  któ- 
rzy nie  dzielą  zdania  kilku  krzykaczów...  Wszyscy 
są  drudzy,  bo  pierwszymi  są  tylko  oni! 

Ale  pytam,  byłoż  rzeczywiście  podobne  prom) 
w  Polsce?  byłże  przynajmuiój  dawny  jaki  zwyczc^^ 
Sąż  w  dziejach  naszych  przykłady  podobnych  rokoszów? 
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Tak  jest!  mówili  ci  panowie.  Jan  Szczęsny  Her- 
burt  w  mowie,  miandj  17  czerwca  1607  pod  Czer- 
skiem ^^^),  wykładając  o  rokoszu,  takie  same  zdanie 
jak  Moskorzewski  powiedział:  j,że  władza  ta  jest 
Tjprzy  naSy  z  przyrodzenia  dana  i  od  przodków  przy- 
^jęta."^  Przywodził  przykłady  Jako  ekscesy  princi- 
j^pum  (królów),  także  senatu  nie  sejmem,  nie  trybu- 
„nałem ,  ale  rokoszem  hamowane  i  karane  bywały : 
;,wr.  1490,  pod  Łuckiem  1452,  1453,  1454,  1459, 
„1537  (pod  Lwowem),  za  Zygmunta  Augusta  kiedy 
„się  o  Śniatyn  od  Wołoch  spalony  sprawował,  nie 
^^na  sejmie,  na  trybunale,  ale  na  rokoszu  przy  gro- 
„madzie  szlachty,  obywatelów  Koronnych!  Tu  się 
yftedy  rokosz  urodziła  gdzie  i  my  sami;  trybunał  z  Fran- 
„cyej  mamy  i  insze  prawa  z  cesarskich  i  obcych 
„praw,  sam  rokosz  nasz  własny!^  „Jako  koncylium 
„(mówił  dalój)  większą  władzę  ma  niż  papież,  synod 
„większą  niż  biskup,  kapituła  większą  niż  opat:  także 
„tóż  rokosz  większą  ma  władzę  niż  król  i  sejm!" 

Więc  według  niego  rokosz  nie  tylko  był  pra- 
wem dawnóm  ale  nawet  jedynóm  naszóm  prawem* 
O  biódne  nasze  prawodawstwo,  o  biódny  i  nieszczę- 
śliwy narodzie!  coś  żadnego  prawa  nie  umiał  wy- 
myśleć  prócz  takiego,  które  domową  wojnę  i  ucie- 
miężenie srogie  na  korzyść  jednego  stanu  wywołało! 

Ale  pociesz  się,  podnieś  zawstydzone  czoło,  nie 
tak  było,  jak  wyrodni  synowie  twoi  mówili! 

A  najprzód:  nie  pokaże  mi  nikt  prawa,  któreby 
pozwalało  na  rokosz,  któreby  uznało  związek  taki 
za  sprawiedliwy  i  sposób  onego  przepisywało,  i  nikt 


^'®)  Obacz  notę  przedostatni%. 
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z  rokoszanów  nawet  takowego  wtenczas  nie  przyto- 
czył. Jeżeli  zaś  kto  wspomnie  o  konfederacyach^  to 
powiem  mu,  że  i  na  te  żadnego  prawa  nie  było,  że 
je  owszem  w  późniejszych  'czasach  kilkakrotnie  za- 
kazywano. Ale  konfederacya  różni  się  jeszcze,  jak 
niebo  od  ziemi,  od  rokoszu. 

Konfederacye  zagnieździły  się  li  tylko  zwycza- 
jem. Były  „lekarstwem  gwałtownym  i  krokiem  (jak 
^mówi  Skezetuski  ^'^)  z  porządku  zwyczajnego  wy- 
„ stępującym,  używane,  chyba  w  ostatnidm  niebezpie- 
„czeństwie,  kiedy  inaczćj  zaradzić  o  całości  powszech- 
„n^j  nie  podobna"  Pi^rwHzą  taką  wspominają  Biel- 
ski i  Kromer  pod  r.  1352,  kiedy  za  życia  Kazimi- 
rza  W.  dwudziestu  jeden  szlachty  Wielkopolskiej 
spisało  się  przeciwko  każdej  osobie,  okrom  króla  sa- 
mego, aby  się  bronić  wspólnie  od  krzywd  wszela- 
kich. ,yDomyślano  się  tego  (mówi  Bielski),  że  ta 
„konfederacya  na  urzędniki  królewskie  była,  którzy 
„w  ciąży  brali  dobytki  często  szlachcie."  Były  kon- 
federacye w  czasie  bezkrólewiów  (już  od  śmierci  króla 
Ludwika),  aby  dawać  sobie  wzajemną  pomoc  prze- 
ciwko wszelkim  burzycielom  bezpieczeństwa  i  spo- 
kojności  publicznój.  Zawiązano  i  za  Władysława  War- 
neńczyka w  r.  1438  konfederacya  w  Korczynie  prze- 
ciwko wszystkim,  coby  chcieli  wybijać  się  zuchwale 
z  pod  posłuszeństwa  prawu  pospolitemu  albo  rozsió- 
wać  i  utrzymywać  nauki  przeciwne  wierze  panującój. 
Ale  do  tój  konfederacyi  należał  sam  król,  i  ogólnie 
znamieniem  wszystkich  prawnych  konfederacyj  było, 


379^  Prawo  polityczne  narodu  Polskiego.   Warszawa,   1787; 
t.  I  str.  340  i  następujące. 
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ie  alfco  król  albo  przynajmniej  wseystkfe  stany,  to 
j^st:  senat,  ducbowieńBrwo  i  stan  rycerski  do  mih 
należał.  Ważna  konfed«racya  różniła  się  więc  bardzo 
od  rokoszu  me  tylko  samą  jaź  dążnością  ale  i  spo- 
sobem zawiązywania  się  i  osobami  mającemi  w  ni^j 
udział;  bo  rokosz  był  tylko  związkiem  niejakiej  caę- 
ńci  stanu  rycćrskiego  bez  porozumienia  się  2  królem 
i  senatem. 

Obaczymy  niżiśj  taką  prawną  konfederacyą,  która 
naprzeciw  rokoszowi  stanęła  w  Wiślicy  przy  Zygmun- 
^e  III  pod  laską  Adama  Sieniawskiego  podczaszego 
w.  Koronnego.  Taką  konfederacyą  ocalił  Szczepan 
Czarniecki  za  Jana  Kazimirza  ojczyznę  z  obc^j  prze- 
mocy ^®®).  Ale  tu  wystąpią  zaraz  stronnicy  rokoszu 
i  odwołają  się  do  przysięgi  królewskiej,  którą  przy- 
stawał na  to,  źe  jeieli  w  ezSm  ją  zgwałci^  poddam 
tśm  samśm  już  od  wszelkiego  posłuszeństwa  rozwiązani 
będą  •^®^).  Jakoż  w  samój  rzeczy  odwołał  się  do  tego, 
jakeśmy  wid^ełi,  Stanisław  Stadnicki  w  8w4j  szalo- 
nój  mowie,  i  dziś  Walsbitan  Ejusiński  opióra  na 
tóm  swe  zdanie  *®®),  „że  rokosz,  czyli  zbrojny  opAr 
„władzy  krółewskiój  był  pozwołony,  jeżeli  król  wbrei^^ 


'®®)  Łubieński  na  str.  79  pokazuje,  jak  lyielka  różnica  za- 
chodzi międey  prawną  konfederacyą  (zawiązywaną  od 
stainSw  wtedy ;  gdy  dla  poskromnienia  wichrzycielów 
prawa  i  zwyczajne  urzędy  nie  wystarczają)  a  tynd  ro- 
koszem, który  był  właściwie  spiskiem  mniejszości  aa 
króla  1  Benat  za  uwiedzeniem  wielu,  co  nawet  nie  wie- 
dzieli dokładnie  o  co  chodzi?  Podobnie  twierdzi  Pia- 
secki str.  280. 

»«^  Obacz  volUmina  legum  t.  II  str.  922  i  1096. 

384)  y^  przekładzie  Niemieckim  str^  ^2-84. 
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„HpomDieuiom  senatu  kardynalne  prawa  naruazał,^ 
i  powiada,  że  dopićro  na  sejmach  1607  i  1609  liata- 
nowiono,  że  zbrojny  opór  wtedy  tylko  jest  wolny, 
kiedy  wszystkie  konstytucyjne  środki,  aby  króla  na 
drogę  obowiązku  przyprowadzić,  na  próżno  zostaną 


Ale  jakkolwiek  już  sam  wymaga,  aby  rokosz 
poprzedziło  upommenie  senatu,  grubo  się  myli,  twier- 
dząc, że  bliższe  opisanie  tój  władzy  dopiero  na  sej- 
nadł  1607-9  nastąpiło.  Bo  już  przy  wstąpieniu  na 
toon  Szczepana  Batorego  znajdujemy  ^®*)  w  r.  1576 
konstytucyą  pod  tytułem:  Dedaratio  articuU  de  obe- 
^tentia  (Objaśnianie  artykułu  o  posłuszeństwie),  gdzie 
4rtoi:  „Artykuł  de  ol>edientia  non  praestanda  mógłby 
„przyczyną  być  różnego  rozumienia  i  wykładania. 
„Piszeto,  warując  w  tóm  regiam  dignitatem  (królew- 
„1ŚCH  powagę)  a  interpretacyą  artykułu  tego,  którą 
3^ posłowie  Koronni  w  Węgrzech  z  poruczenia  wszech 
9,Btanów  nam  podali,  teraz,  za  spólnóm  wszech  ze- 
„awoleniem,  utwierdzamy  i  pewną  być  znajdujemy, 
„która  takowa  jest."  Tu  obszerny  wykład  po  Łaoi- 
nie  tój  treści:  że  artykuł  o  odmówieniu  posłnszeń- 
atwa  w  razie  złamania  przysięgi  nie  inaczój  ma  być 
zrozumiany,  tylko  tak,  „że  warunki  te  i  wolności  nie 
„powinny  już  zaraz  i  dla  tego  być  misme  za  naru- 
„szone,  jeżeli  coś  przez  jakowy  błąd  ludzki  królowi 
^Bię  przydarzy,  czóm  prawo  i  wolności  zgwałconeni 
„być  «ię  wydadzą,  ale  dopiero  wtenczas,  gdy  fapóJ, 
^ciicąe  i  wiedząc,  prawA  te  naruszy  przemocą  afbo 
„przez  pogardę  i  lekceważenie,  tak,  że  nie  pomoże  na- 


383)    Volum.  legwm  t.  11  str.  922. 
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;,vret  nic  upomnienie  scMiatu  lub  innych  stanów  Ko- 
„ronnych." 

Król  składał  tę  przysięgę  w  ręce  wszystkich  stanów 
(tale  juramentum  ordiuibus  regni  et  magni  d.  Ł.  praesti- 
timus).  Więc  tylko  wszystkie  stany  o  dochowaniu  przy- 
sięgi sądzić,  i  w  ostatecznym  razie,  upomniawszy 
wprzód  króla,  wypowiedzieć  posłuszeństwo  mogły. 
Późniejsze  sejmy  z  roku  1607  i  1609  objaśniły  tylko 
bliżój  powyższy  wykład  z  r.  1576  i  wyrzekły  ®®*),  „że 
;, każdy,  coby  wiedział  o  jakióm  zgwałceniu  prawa 
j,i  wolności,  może  dać  znać  o  tóm  albo  któremu  z  se- 
„natorów,  albo,  co  najwłaściwsza,  arcybiskupowi  Gnie- 
„żnieńskiemu,  który  bądź  sam ,  bądź  z  innymi  sena- 
„torami  ma  upomnieć  króla.  Jeżeli  to  bezskutecznóm 
jjbędzie,  należy  powtórzyć  upomnienie,  a  w  razie  dal- 
^szego  oporu  rzecz  tę  wnieść  na  sejmie,  gdzie  jeże- 
„libyśmy  słusznej  przyczyny  sprawie  tój  i  postępku 
j,w  niej  nie  dali  i  za  temi  instancyami  nic  uczynić 
„nie  chcieli,  dopiero  stany  wszystkie  mają  się  w  tćm 
^zachować  według  artykułu:  de  non  praestanda  obe- 
„dientia^^  tj.  zawiązać  prawną  konfederacyą. 

Tak  rozumiano  te  rzeczy  już  w  r.  1606  i  do- 
brze to  wyłożył  biegły  jakiś  a  bezstronny  prawnik 
w  spółczesnóm  piśmie  o  rokoszu  ^®*),  uważając  słusz- 
nie, że  rokosz  nie  może  być  w  najgorszym  nawet 
razie  (i  jako  konfederacya)  „do  sądzenia,  do  wyro- 
f^kowania,  ale  tylko  do  wykonania,  do  egzekucyi.'^ 
„Na  sejmie  potrzeba  pokazać  stanom  winność  kró- 
„lewską,  trzeba  tego  dowieść,  że  on  nie  przypadkiem^ 


3«*)  Obacz  volum.  legum  t  II  str.  1635  i  1660. 

*®^)  Tom  168  w-ark.  rękopisów  Osolińskich  str.  666. 
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^nie  praez  błąd  ludzki,  ale  zuchwale,  wiedząc  i  chcąc, 
„przemocą  lub  przez  wzgardę  naruszył  prawa  i  wol* 
„ności  Jeśli  się  chce  król  usprawiedliwić,  do  osta- 
^tecznych  środków  nie  trzeba  się  uciekać,  ale  prze- 
^szłość  zganić  i  zapobiedz  temu  prawem,  aby  się  nie 
„powtórzyła.  Jeśliby  król  zuchwale  usprawiedliwić 
„się  nie  chciał,  a  o  to  od  stanów  Kor.,  tak  koła  se- 
„natorskiego  jako  i  poselskiego,  był  napominany,  i 
„owszem  żeby  chciał  trwać  w  przedsięwzięciu,  do- 
„pi^ro  publiczną  powagą  tychże  stanów,  którym  Rzecz- 
„pospolita  tę  admonicyą  dała  w  moC;  do  tych  osta- 
„tecznych  Ićkarstw  uciec  się.  Ale  małój  liczbie,  po 
„za  sejmem,  prawo  to  sobie  uzurpować,  króla  i  se- 
„natory  kondemnować,  judicium  albo  prezumpcye 
„swoje  w  imieniu  powszechnóm  chcieć  egzekwować, 
„posłuszeństwo  wypowiadać,  jest  rzecz  i  złego  przy- 
„kładu  i  wielce  niebezpieczna.^ 

Popełniłże  co  takiego  Zygmunt?  Byłże  kiedy 
tak  upominanym  ?  Widzimy  więc,  że  rokoszanie  i  ich 
stronnicy  nic  nie  wskórają ;  niczóm  się  nie  zasłonią, 
ani  usprawiedliwią  na^  polu  prawa.  Wiedzieli  to  do- 
brze; a  więc  uciekli  się  na  pole  dziejów  i  odwoływali 
się  do  dawnego  niby  zwyczaju. 

Słyszeliśmy ,  jak  Stadnicki  z  dumą  przypominał 
Jazłowieckiemu  rokosz  Gliniański^  jak  Herburt  przy- 
taczał wiele  późniejszych  podobnych  przykładów  z  cza- 
sów Kazimirza  Jagielońćzyka  i  dwu  Zygmuntów. 

Trudno  się  wstrzymać  od  śmiechu,  co  mówię, 
trudno  się  nie  zapłonić  na  takie  twierdzenie !  '  Sąto 
czyste  bajki,  wymyślone  od  rokoszanó w  w  r.  1606. 

Najnieszczęśliwszym  jednak  wynalazkiem  jest  ów 
mniemany  rokosz  Gliniański.  Miał  on  być  uczyniony 
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za  przew<#deQi  Rafieiła  Granowski^o  przecmko  kró- 
lowi Ludwikowi  za  to,  że  oakrijtłestwo  przez  cudzo- 
ziemców sprawował,  a  Halicz  z  8aiK)tkieni  ebcial  do 
W^ier  przyłączyć.  NiedoczeoznoiSbó  tój  baśai  wyka- 
zał jui  niezbicie  Naruszewicz  ^^)  i  dowiódł,  że  do- 
pióro  zjazd  Stęży cki  był  watką  tego  pisioa  ^iia  po- 
„atrach  Zygmuntowi  III  jakoby  wolność  narodu  cie- 
„miężącemu  i  życzliwym  mu  poddanym  i  dla  pod- 
„niety  przeciwko  nim  rokoazu." 

Nieznany  jakiś  służalec  Zebrzydowskiego  id:or 
żył  tę  ramotę,  nie  przytaczając  nawet  roku  tak  pa- 
mięti]^go  zdarzenia,  wprowadzą|ąe  na  scen^  oaoby, 
które  wtenczas  aawet  nie  żyły,  miessąjiąc  różne  ułamki 
z  ezaaów  Ludwika,  Kazimirza  Jagiełończyka  i  Zy- 
gmunta I.  Ale  chodziło  tu  o  to,  aby  rozjątrzyć  amy- 
sły„  aby  im  pokazać  dawny  ślad  podobnego  rokoszu. 
Dla  tego  opisuje,  jak  kazano  wtenczas  ściąć  kilku- 
nastu przychylnych  królowi  senatorów,  jak  wido- 
kien»  ićb  ciał  iiastraszos^y  król  nadał  nacodowi  zaraz 
wielkie  swobodny  i  t.  p.  Rozrzucono  tę  robotę  w  bais 
dzo  wielu  odpisach,  które  dotychczas  przeehoiwadiy 
się  po  zbiorach  ^^^).  Każdy  pojmuje,  jak  łatwo  było 


3W)  W  Historyi  narodu  Polskiego ,  tomie  ostatnim,  pod  ro- 
kiem 1381,  w  nocie. 

^®')  Naruszewicz  mówi  (str.  112)  o  kilkunastu  egzempla- 
rzach, które  widział.  Księgozbiór  im.  Osolińskich  ma 
ich  ze  dwadzieścia  w  różnych  formatach  (np.  w  tomach 
341,  347,  349  w-ark.:  3,  44,  96,  98  w.4ce  i  t.  d.).  Co 
najzabavv  niej  sza,  że  data  mniemanego  rokoszu  różnie 
jest  w  nich  podaną.  Tak  w  tomie  347  str.  135  stoi: 
„Rokosz  Gliniański  roku  Pańskiego  1379  dnia  20  au- 
„gusta ;  w  tomie  98  str.  79 :  y,Rokosz  GUniański,  który 
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takiemi  baśoiaiAi  si  całą  powagą  dziejop^araką  akrć* 
ślonemi  obałamucić  niedwiadamą  sslaohtę! 

Nie  więcćj  prawdziwym  było  twierdzenie  o  po* 
toiejazyeh  rokoszach  za  Kazimirza  Jagielończyka^ 
które  tak  bezczelnie  wyliczał  Herburt  Doayć  prze- 
czytać Długosza  współczesnego  i  zaglądnąć  do  kry- 
tycznych dziejów  tego  króla,  ogłoszonych  przez  Że- 
gotę  Onacewicza  z  rękopisów  Jana  Aljb£&tbakde60  ^^®), 
aby*  się  przekonać,  że  w  latach  1452, 1453, 1454, 1459  i 
1490  podobnego  rokoszu  nie  było.  Kłucili  się  Polacy 
z  Litwą  o  posiadanie  Łucka  od  Litwinów  zajętego; 
były  z  tego  powoda  dość  burzliwe  zjazdy  w  Krako- 
wie, Sandomirztt  i  Lwowie  (1452),  mówiono  tam  o 
tóm,  aby  pospolitym  ruszeniem  rzucić  się  do  broni 


się  odprawował  w  t.  1371;"  w  tomie  tym  powiedziano, 
że  opia  tegoż  wyjęty  ze  skarbca  imc.  panów  Sieniaw- 
skicb;  w  tomie  44  str.  114,  „że  wyjęty  z  autentyków 
„domu  imc.  panów  Granowskich^  i  w  tomie  341  str. 
9:  „CHiniaóska  konfederacja  roku  1379,"  którój  się 
wsaysey  dziejopisowie  i  latopiszce  sprzeciwizjf.  Istotnie 
nie  wspomniał  o  tóm  nic  (jak  uważa  Naruszewicz)  ani 
współczesny  Anonim  (czyli  właściwie  Jan  Czarnkow- 
SKi)  archidyakon  Gnieźnieński,  ani  Długosz,  ani  Wa- 
FOWSKi;  ani  Kromer  ;  chociaż  należs^oby  to  zdarzenie 
do  najważniejszych!  Pismo  to  zostało  także  wydruko- 
wane: raz  w  lichom  dziele  Augustyna  Kołudzkieoo: 
Tron  ojczysty  albo  pałac  wieczmści  w  Poznaniu  1704; 
potśm  w  r.  1788  (bez  miejsca  druku)  w-4ce:  Rokosz 
Gliniański  z  manuskryptu  domu  imc,  panów  Granów- 
skich  wypisany  do  druku  w  r.  1788  podany  (str.  nielicz. 
10).  Na  końcu  przypisek  wydawcy:  „Oto  masz,  Polaku! 
,.,w  tóm  wyobrażeniu  środek  skuteczny  polepszenia  two- 
jego losu  i  t.  p." 
3»»)  Warszawa  1827  t.  I. 
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i  Łuck  przemocą  odebrać;  gniewano  się  na  króla- 
że  więcdj  sprzyjał  swój  dziedzicznej  Litwie  jak  Pol- 
sce, były  sejmy  burzliwe  (1453,  1459),  ale  zawsze 
dano  się  królowi  ułagodzić.  Zbyt  daleka  przestrzeń 
dzieliła  owego  Jana  Rytwiaśskiego ,  przewódzcę  nieu- 
kontentowanych  posłów,  od  Zebrzydowskiego  i  nie 
dopuszczono  się  żadnego  bezprawia. 

Ale  rokosz  Lwowski  za  Zygmunta  I  w  r.  1537  !..• 
Wtenczas  uchwalona  była  na  sejmie  wyprawa  do  Wo- 
łoch i  wyznaczono  miejsce  zebrania  się  pod  Lwowem. 
Szlachta,  oddzieliwszy  się  od  króla' i  senatu,  rozpra- 
wiała w  osobnóm  kole  o  naprawie  Rzeczypospolitej, 
obwiniała  senatorów,  jakoby  oni  byli  przyczyną  wszyst- 
kich bezprawiów  i  o  włos  że  zgotowano)  na  nieprzy- 
jaciela broni  nie  użyła  naprzeciw  braci.  Ale  wypra- 
wiła poselstwo  do  króla,  przekładając  mu  swe  za- 
żalenia; nikt  sobie  po  za  sejmen  żadnój  władzy  wten- 
czas nie  przywłaszczał,  nikt  nie  zawieszał  sądów, 
nikt  nie  niweczył  urzędów,  a  król  i  sejm  następu- 
jący, wyznając,  że  ,w  niejednćj  rzeczy  wykroczono 
przeciw  prawu,  „ze  względu  na  powszechną  potrzebę 
„zastosowując  one  do  teraźniejszych  okoliczności,^ 
uchwalił  wiele  ustaw  odpowiednych  ^®^.  Nie  mogli 
się  więc  nasi  rokoszanie  i  tćm  zdarzeniem  zasłonić, 
bo  tam  szanowano  sejm  i  sam  zjazd  ten  nie  był  sa- 
mowolnym.   Kto    nakoniec    czytał    Orzechowskiego, 


^^^)  Obacz  volumina  legum  t.  I  str.  516,  517,  konstytucye 
sejmu  w  r.  1538  Piotrkowskiego:  „Nobilitas  regni... 
„per  nuntios  suos,  ąuos  ad  comitia,  quae  Petricoviae 
„per  nos  habita  sunt,  miserat,  8upplex  a  nobis  conten- 
„derat  etc.  etc." 


Digitized  by 


Google 


—     426     — 

Bielskiego,  Górnickiego,  Sarnickiego.,  wi^,  że  za 
Zygmunta  Augusta  ani  z  powodu  zajęcia  Sniatyna 
przez  Wołochów,  ani  kiedy  indziej  takiego  rokoszu 
Die  było. 

Ale  zejdźmy  nawet  z  pola  prawnego,  z  pola  hi- 
storycznego; dajmy  na  to  że  istniało  takie  prawo, 
a  choćby  tylko  zwyczaj  zawiązywania  rokoszów.  To 
najprzód:  każdy  uczciwy  i  sumienny  przyzna,  że  pra- 
wo takie  mogło  służyć  tylko  całemu  stanowi  rycór- 
skiemu,  który  więc  jednogłośnie  a  przynajmniej  zna- 
czną większością  powinien  był  po  wszystkich  sej- 
mikach uznać  ten  środek  za  niezbędnie  potrzebny^ 
a  więc  prawo  to  nie  pozwalało  jeszcze  każdemu  szlach- 
cicowi być  oskarżycielem,  świadkiem  i  sędzią;  nie 
służyło  prawo  to  i  kilku  tysiącom.  Widzimy  jednak, 
kto^  wielu  i  jacy  zamazali  rokosz!.. 

Po  wtóre;  jeżeli  prawo  takie  lub  zwyczaj  istniał, 
to  przyzna  każdy  słuszny  i  rozsądny  patryota,  że 
wtedy  tylko  mogło  być  zastosowane,  kiedy  znikła  wszel- 
ka nadzieja  i  możność  osiągnienia  sprawiedliwości 
na  drodze  zwyczajno),  spokojno)  reprezentacyjnój, 
kiedy  dłuższa  cierpliwość  i  uległość  byłaby  jawnóm 
uznaniem  i  uprawnieniem  niewoli.  Gdyby  każde  wy- 
kroczenie króla  lub  rządu  za  granice  prawami  okró- 
ślone  uprawniałoi  już  do  wojny  domowo),  trzebaby 
się  wyrzec  wszelkiego  rządu,  a  ludzkie  towarzystwo 
byłoby  według  zasad  Angielskiego  filozofa  Hobesa 
tylko  wojną  wszystkich  przeciwko  wszystkim.  Któż 
świadomy  ówczesnego  stanu  i  dziejów  będzie  śmiał 
twierdzić,  że  w  r.  1606  nie  było  żadnych  prawnych 
środków  do  usunięcia  nadużyć?  Albo  to,  czego  oni 
chcieli,  było  wolą  nwodu,  albo  nie  było....  W  piórw- 

18* 
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ązjm  TBzm,  prx^bdg!  im  c6i  t^  domowej  w^jbj?  Ła* 
łwićj  bjrło  tyju  tyaiąoom  przeprowadauć  zamiary  ^ire 
ma  sejmikaob  i  sejma^t^h,  jak  zbierać  W4ifska,  robić 
zaciągi  zagraniczne  na  własnych  braci.  Byłżd»y  flii(igt 
król  przekiąpić  lub  ująć  sobie  wszystkich?  byłżeby 
ten  łago^y  i  wyrozumiały  Zygmunt  chciał  oprzeć 
się  woli  narodu,  on,  co  ustawicznemi  poselstwy,  prsedr 
stawieniami  starał  się  ułagodzić  samych  nawet  rokor 
szanów,  co  tak  wspaniale  Zebrzydowskiemu  i  BadEi- 
wiłłowi  przebaczył  winę,  co  potom,  zwalczywszy  nifih- 
wdzięoziiików  bronią,  dał  jeszcze  wszystkim  amne^ 
styą?  Ale  jeżeli  to  nie  było  walą  narodu,  nalenczaa 
była  to  tylko  zuchwała  mniejszoi&ć,  chcąca  wolą  9Wo^ 
narzucić  większości,  słusznie  ich  zdrajcami,  słusznie 
wyrodnymi  synami  ojczyzny  nazwać  moiaa. 

I  próżno  okrasi^ali  bunt  swój  niegodziwy  i  spi^ 
6iek  pozorem^  że  powstawali  tylko  na  króla...  Nie!  był 
to  banlebqy  zamach  na  ojczyznę.  Jeżeli  bowiem  w  lorajm 
absolutnie  rządzonym  powstaje  podobna  rewolui^ya, 
można  jeszcze  z  podobieństwem  do  prawdy  twierdzić^ 
że  jest  wymierzoną  na  system^  ua  rząd,  na  osobę  mo* 
parchy.  Al«f  w  kraju  tak  ukonstytuowanym ,  jak  byl 
na  on  czas  Ftolski,  kiedy  n»ód  objawiał  ciągle,  swą 
wolą  na  sejmach,  kiedy  król  miał  ręce  tak  zwią^aaei 
kto  podnosił  rokosz,  twgał  się  na  ojczyznę,  był  pra^r 
wdziwym  Katyliną,  bratobójcą,  chciał  ujarzmić  wol^ 
QOŚć  i  naród...  dla  tego  tóż  Nabuszbwioz  ^^^)  nazywa 
rokosz  tm  „zamachem  na  Rzeczpospolitą/^ 

A  widzieliśmy  już  jak  nikczemnych  do  tego^ 
użyto  środków,  jak  bajkami  bałamucono  łatwowier- 


«»o)  W  Życiu  Ckodkimitza  księga  III  §§  3  i  14, 
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nych  i  meoświecsmych,  jak  wodzono  2a  nos  słabyfeb, 
jak  groźbami  trwożono  chwiejących  się.  Pięknie  opi- 
snje  ŁuBićŃSEi,  Jak  naczełnicy  rokoszu  miej^ee  do 
;,  zjazdu  przeznaczone  wojskiem  swćm  zawczasu  ob- 
^sadzili  a  jak  wielu  dla  samdj  żądzy  nowości  i  od- 
ymiany, inni  niewtedzący  nawet  o  eo  właściwie  cho- 
„daa,  ani  kto  i  do  czego  ich  zwołuje,  ale  z  obawy, 
^aby,  jeśli  nie  staną,  ciężkii^j  nie  popadli  karze,  na 
„oślep  się  zbierało,  tak,  że  po  powiatach  jeden  cza- 
jyBem  śmii^y  wysłannik  wielu  za  sobą  chociaż  spo- 
„kojnych  pociągał;  widziano  nieraz  starych  gospo- 
^darżów  i  rzemiosła  wojenaego  odwykłych  od  dawna 
„gotujących  broń,  kupujących  broń  i  jakby  na  obe- 
^onego  już  nieprzyjacielia  do  boju  ciągnących  *'*).** 
Nic  zabawniejszego,  jak  objawiająca  się  ciągle  i  wszę- 
dzie w  gromadzie  tych  mimowolnych  rokoszanów  cie- 
kawość, ich  dopytywanie  się  o  prawdziwe  przyczyny 
tego  zjazdu  ^*^),  jak  powszechna  niecierpliwość  obu- 
dzona pogłoską,  że  wojewoda  Krakowski  przecie  coś 
pewnego  oznajmi  i  objawi  *•*),  jak  trudne  ztąd  po- 
łożenie i  pomieszanie  Źebrzydowskiiego,  który  nic  mo- 
cnego ani  pewnie  dowodzącego  powiedzieć  nie  umiał  ^^). 
A  jak  to  wszystko  odbija  od  publicznych  i  wyra- 
źnych   oświadczeń  i  objaśnień   królewskich,   jak  od 


3»')  Str.  72,  73. 

322)  Łubieński  str.  75,  76,  120,  121. 

3^'^)   Piasecki  str.  283:  „revelaturu3  esset  coś,  nempe  quid' 

y^damJ'  str.  285:  „iiti  vulgo  jactabatur:  dicturus  coś,  scu 

j^guiddam.^ 
^^*)  Tenże  str.  76. 
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UEiianćj  od  wszystkich  zacnych  ludzi  nakoniec  i  ca- 
łego sejmu  (1607)  jego  niewinności  ^•*). 

Lecz  wróćmy  już  do  porządnego  ciągu  powie- 
ści. Zbićrali  się  zewsząd  przy  królu  najznakomitsi 
senatorowie  i  posłowie  i  przyprowadzali  mu  dwor- 
skie swe  zastępy;  posłano  po  wojsko  na  Rusi  Czer- 
wonej stojące,  które  miał  przyprowadzić  Żółkiewskie 
i  uradzono  zawiązać  konfederacyą  dla  ocalenia  praw 
i  wolności  od  zamachów  rokoszańskich  i  wyznaczono 
Wiślicę  za  miejsce  zebrania  się.  Zanim  król  tamże 
z  dworem  wyruszył,  wyprawił  jeszcze  raz  w  posel- 
stwie do  rokoszanów  Piotra  Tylickiego  biskupa  Krak. 
i  Stanisława  Mińskiego  podkom.  Koronnego  z  łago- 
dnem  obywatelskich  obowiązków  przedłożeniem.  W  po- 
łowie sierpnia  zgromadzone  już  było  w  Wiślicy  przy 
boku  królewskim  to  wszystko,  co  tylko  Polska  ze 
sławnych  imion  liczyła.  Przybył  tam  niebawem  z  Rusi 
Żółkiewski  w  7,000  bitnego  i  wyćwiczonego  żołnió- 
rza.  ŁuBiśŃSKi  powiada  ^^%  że  największą  przychyK 
nością  odznaczała  się  wtenczas  ruska  szlachta,  co  no- 
wym jest  dowodem,  że  ani  pód  względem  religijnym 
ani  żadnym  innym  krzywd  nie  ponosiła. 

Rokoszanie  tymczasem  starali  się  wszelkiemi  si- 
łami odwieść  Żółkiewskiego  od  uczciwój  wiernością 
starali  się  zbuntować  jego  wojsko,  ale  odnieśli  od 
obudwu  odpowiedź  pełną  godności.  Groźna  ta  cze- 
reda, urósłszy  już  do  100,000,  przyjęła  zuchwale 
królewskie  poselstwo,  obrała  hetmanem  swym  Żebrzy-^ 
dowskiego  i  zaczęła  z- obowiązywać  się  przysięgą  da 


»»*)  Tenże  119-120. 
^»«)  Str.  73. 
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trwania  w  przedcriewzlęcin.  Ale  ta  właśnie  wywołała 
u  wielkiej  części  nieufność  i  nieukontentowanie,  którzj 
wręcz  oświadczyli,  że  jćj  nie  złożą,  aż  im  zdadzą 
naczelnicy  dokładną  sprawę  z  powodów.  Była  chwila 
taka,  że  wszyscy  wołali:  do  broni!  i  o  włos  że  nie 
powstała  rzeź  okropna.  Zebrzydowski  usiłował  uśmie- 
rzyć umysły;  ale  gdy  ich  wątpliwości  zupełnie  usu- 
nąć nie  potrafił,  bardzo  wielu  opuściło  Sandomirz,. 
przeklinając  głośno  podstępne  intrygantów  namowy. 
Król  zdał  się  całkiem  na  senat  i  rycerstwo  zgro- 
madzone w  Wiślicy  i  obiecał  przychylić  się  do  wszyst- 
kiego, co  najstosowniejszóm  być  osądzą.  Ci  wypra- 
wili do  rokoszanów  Jana  Grzymułtowskiego  kaszt 
Bydgoskiego  i  Stanisława  Zaliwskiego  starostę  War- 
szawskiego, żądając,  aby  i  oni,  ufając  ich  obywatel- 
skiemu sercu,  przystali  na  ich  uchwały;  otrzymali 
odpowiódż,  że  lubo  zjazd  Wiślicki  jest  nieprawnym, 
zaczeka  się  i  obaczy,  co  tóż  tam  uradzonóm  będzie. 
Rostrząśnięto  więc  wszystko  w  Wiślicy  i  uchwalono, 
co  tylko  było  możliwem  dla  zaspokojenia  umysłów. 
Król  dał  przyzwolenie,  zastrzegając  sobie  jedynie 
ostateczne  stanów  na  przyszłym  sejmie  zatwierdze- 
nie. Doniesiono  o  tem  rokoszanom  przez  Henryka 
Firleja  referendarza  Koronnego;  ale  tu  pokazała  się 
w  całóm  swćm  świetle  zła  wiara  i  prawdziwe  dążności, 
bo  oni  na  nic  przystać  nie  chcieli,  obiecali  tylko  przy- 
słać niebawem  swoje  artykuły...  Nic  więc  nie  pozo- 
stało królowi  i  prawym  synom  ojczyzny  jak  przy- 
wieść do  skutku  konfederacyą  pod  laską  Adama  Sie- 
niawskiego  podczaszego  Koronnego  i  wydać  uniwer- 
sał, gdzie  wyłożywszy  narodowi  cały  tok  dotychcza- 
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ąowjeih  sdameń,  oiTło^^li^  że  Rseazpe^poiita  uzna  ro* 
k^ftsanów  ZA  bunto^raików  i  wećinfe  się  do  oręża 
oaiob  pofikromieme^jeżeU  broni  i  uporii  nie  2^żą... 

Teraz  układano  w  SandoiiBraa  gmżne  artykuły, 
^dące  powiększaj  ezęści  powtórzeniem  dawniejszych 
postulatów...  Bysydejnei,  wodzący  rój,  wystąpili  ji^ 
ojtwarcie  nie  tylko  przeeiw  jezstitom  ale  i  przeciw 
wierze  katolickiej. 

Ciekawe  współczesne  naocznego  świadka  donie* 
sienie  wykaże  najlepiój  sposób,  jakim  mą  to  działo  ^^^. 

Aktum  w  kole  i:okoszowein  1  septembris  1606. 

„Przystąpili  do  artykułu  o  jezuitach  i  przypo- 
„mniał  najprzód  p.  Stadnicki  kazanie  k.  Skargi  je- 
zdne na  przeszłym  sejmie,  w  któróm  ukazował,  że 
„posłowie  nie  należą  jedno  do  trihutu  ^®®).  Drugie 
^teraz  w  Wiślicy,  w  któróm  pobudzał  ad  civile  helium 
„(do  wojny  domowój),  napominając  żołnierze,  aby  się 
;,z  nimi  bili.  Uczynił  potom  inwektywę,  videlicet  (to 
„jest)  ukazując  to,  że  nie  takiego  okróślenia,  na  ja- 
„kie  się  zgodzili  *^^),  ale  wygnania  z  królestwa  jako 
„proditores  patrzae,  contemptores  legum  (zdrajcy  oj- 
„czyzny,  wzgardziciele  praw)  i  jako  ci,  którzy  pana 
„do  tyraóstwa  wsadzają,   godni  byli.   Nie  afirmował 


397)  Wyjęte  doałownie  z  tomu  168  rękopisów  Osolińskicb. 
w -ark.  str.  551' 

2 

3^®)  Do  uchwalania*  podatków.  FałMU  tego  i  innych  narzu- 
tów nie  będziemy  teraz  wykazywać,  bo  obaczymy  ni- 
żej wywodną  na  wszystko  odpowiedź  Skargi. 

^**)  Obaczymy  zaraz,  przytaczając  uchwalony  na  jezuitów 
artykuł. 
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„mowę  pana  Stadniekiego  pan  marszałek,  i  ukar 
^aawszy  exempUs^  skąd  byli  wygnani  i  o  co,  vw 
,, chciał  o  tćm  mówić,  puszczał  ten  cnoh  pp.  katoli- 
czkom, żeby  nie  roznmielł,  ie  on  to  czyni  z  inwidyi 
„pneciwko  nim.  Wzięli  ten  artyknł  przed  się  kato^ 
„licy^  o  Jezas!  jakie  urągania!  wi^m  pewnie,  że  le- 
„dwieby  to  ewanielik  albo  największy  jaki  heretyk 
y^hmidl  mówić...  Bronił>  ich  i  dosyć  sz^ooe  wywodziła 
;9Że  im  nie  mają  być  prawa  łistmane  p.  Stadnicki  Ję^ 
^pdraićj,  pomagał  mu  p.  Matczyński  i  p«  Stanisław  Za- 
^ręba  i  inszych  kilka,  na  których  ustawicznie  akk*- 
„macye  były.  Wyrwał  gie  p.  Stadnicki,  mówiąc,  że 
„nie  wierzę,  by  był  cnotliwy,  kto  tych  zdrajców  i 
„skazców  prawa  i  wolności  naszych  broni.  Repliko** 
^wał  p.  Jędrzój,  broniąc  honoru  swego,  aż  przyszło 
„do  tego,  że  mu  pan  Łańcucki  zadał:  żes  ty  niecnota, 
„gdy  nie  chcesz  ze  mną  równo  dobrego  ojczyzny  i 
„nie  jesteś  równy  mi!  Nie  mógł  na  to  nic  odpowie- 
„dzieć  dla  ustawicznych  akłamacyj,  i  tak  stanął  teo 
„artykuł  o  jezuitach  "")." 

„Przyszło  do  tego  pana  Boboli,  gdzie  go  instru- 
„mentem  nazywają.  Były  o  tóra  dosyć  uszczypliwe 
„mowy,  którydk  ja  pisać  nie  chcę.  M)(Swiłi  zatćm  o 
„konkludowaniu  rokoszu  i  p.  Stadnicki  wyłożył,  „„że 
„;,ma  być  konkludowany  pLuralitate  (większością  gło- 
^;,sów).  Bo  to  nie  ma  iić,  aby  tu  protestacye  jednój 


^^)  Gzy  to  pierwszy  raz  i  ostatni  zabisyczano  obrońców 
jezuitów,  i  ty  oh  co  żądali,  aby  przynajmaiój  prawo 
powft^eohae  im  shiźylo !  Crucifige,  crodfige!  (ukrzyżuj! 
ukrzyżuj !)  to  dawna  już  odpowiedź  na  rozsądne  przed- 
stawienia ! 
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;,;, osoby  abo  dwu  miały  co  labefaktować  (czynić  nie- 
;,„ważnem).""  „Przydał  i  to,  „^że  wam  na  tóm  na- 
^„leży,  którzy  go  za  pana  chcecie  mieć,  aby  w  tym 
^„  placu  rzeczy  wam  dobrze  stanęły.  O  mnie  się  nie 
^„frasujcie,  bo  ja  inszą  robotę  robię.""  „Rozjechali 
„się  zmrokiem^  ożywając  się  z  tćm  niektórzy,  że  ten 
partykuł  o  jezuitach  jeszcze  się  odmieni.  Dziś  arty 
„kuł  ^0  religii  ucierać  mają;  z  tćm,  Bógże  to  wić,  jak 
„się  stanie!  gdyż  katolików  nie  wiele,  a  jeńli  którzy 
„są,  tedy  oziębli.  Co  się  dalćj  dziać  będzie,  oznajmię. 
„2  septemb.  1606  **»*).„ 

Jakiż  więc  był  ów  artykuł  o  jezuitach?  oto  *°^. 
„Jezuity,  którzy,  iż  w  sprawy  świeckie  tak  na  dwo- 
„rze  króla  j.  m.  jako  i  prywatne  wdawają  się  i  na 
„kazaniach  swych  ahsolutum  dominium  przyśladzają, 
„prawa  i  wolności  nasze  i  postępki  w  Rzeczypospo- 
„litój  naszój  naganiają  (!)  i  wzruszają,  do  tumultów 
„i  sedycyj  ludzie  pobudzają  *°^),  aby  k.  j.  m.  od  dworu 
„swego  relegował  a  na  to  miejsce  na  urząd  kazno- 
„dziejski  i  dla  spowiedzi  świętój  księży  świeckió), 
„które  ordinariae  juryzdykcyi  biskupów  Koronnych 
„obojga  narodu  podlegają,  aby  k.  j.  m.  sobie  obrał, 
„a  ktemu  cudzoziemce,  tój  religii  będące,  aby  z  Ko- 


*®')  Jestto  według  wszelkiego  podobieństwa  list  pisany  do 
właściciela  niegdyś  tego  tomu  168  rękopisów  kanonika 
Wiślickiego  Chotelskiego. 

*<>2)  Ten  sam  tom  rękop.  str,  672  i  t.  d. 

403^  Więc  to  jezuici  może  i  tę  wojnę  domową  wssbudzili? 
WiELEWiCKi  pod  r.  1612  str.  430  uważa ,  że  rokosza- 
nie Skargę  najgłówniejszym  burzycielem  Rzpltćj  (prae- 
cipuiim  turbatorem  regni)  nazywali!..  Obacz  zresztą 
w  Niemcewiczu  mowę  Herburta  przeciw  jezuitom. 
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„rońy  i  w.  k.  Litewskiego  prsed  wyj&ciem  12  al© 
„dziel  wszyscy  wyprowadsilł  się  28  edyktem  k.  j.  ai., 
„co  aby  starostowie  wseyicy  do  eg^ekneyi  prsgrwo- 
„dziK  sub  poena  100  marcarum  (pod  karą  łOO  grzy- 
„wien  srebra),  ktokolwiek  o  to  pozwie  na  trybunał 
^inter  catisiza  offidi  (jako  rzecz  ex  officio  załatwić 
^się  mająca  ^^^).  Do  tego,   aby  z  oimi   bądź   ustnie 


^®^)  Mam  przed  oczyma  ciekawe  katalogi,  jakie  zawsze 
w  towarzystwie  jezusowóm  utrzymywano,  obejmujące 
wykazy  osób  i  rzeczy  we  wszystkich  ówczesnych  Pol- 
skich onego  kolegiach  i  domach.  Są  one  w  tomie  96 
rękop.  Osolińskiego  zakładu,  w-ark.  pod  tytułem :  Je9ui- 
tica  saeculi  XVII  et  XVllI  i  wszystkie  z  roku,  1597, 
więc  czasem  bardzo  zbliżone  do  roku,  o  którym  teraz 
mówimy.  Każde  kolegium  sporządziło  dwa  katalogi 
esób  (gdzie  dokładną  wiadomość  o  wszystkich  człon- 
kach, ich  pochodzeniu,  wieku^  dawnóici  w  zakonie,  nie 
mniój  fizycznóm  i  moralnóm  usposobieniu,  zdatnodci  i 
t.  p.)  i  jeden  katalog  rzeczy  (gdzie  wykaz,  objętoóci 
kolegium,  fondacjri,  przychodów  i  t.).  Katalogi  te  po> 
syłano  dó  jenerała.  W  r.  1597  mieli  13  kolegiów  (t  j. 
w  Brunsbergu,  Pułtusku,  Wilnie,  Poznaniu^  Jarosławiu, 
Połocku,  Lublinie,  Kaliszu,  Dorpacie,  Rydz^,  Nieświeżu 
1  dwa  w  Krakowie)  i  4  rezydencye  ^we  Lwowie,  Odań- 
sku,  na  dworze  królewskim  i  w  Toruniu.) 

Wszystkich  zakonnych  osób  w  tych  mieszkaniach 
było  412.  Najwięcój  w  Wilnie  (60)  i  w  Krakowie  (66), 
najmniój  w  rezydencyach  (po  4).  Liczba  cudzoziemców 
stosunkowo  bardzo  rnała^  bo  wszystkich  było  41^  wi^^c 
tylko  dziesiąta  część.  Niemców  (najwięcej  z  Rzeszy 
Północnój)  16,  Szwedów  5,  Anglików  4,  tyluż  Włochów 
i  Sławaków  (Sżlązaków  i  t  p.),  Francuzów  3,  Hiszpa- 
nów 2,  Holendrów  i  Belgów  3,  Tatar  1  (znany  nam 
kaspar  Nahajus).  Wielu  z  tych  niezbędnie  pyło  potrze- 
bnych dla  uczenia  języków  po  szkołach, 
P    Skarga   T.  II.  19 
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bądź  |wąw   poajy   l^  przec  liąljr  tajęmi^e  w  ąffiff^ 
kitmimkow^i^  9ni  iQ)^  rady  ^%ał,  ^^  4?  Bi^ii^  |?^ 


Międsj  Polakami  widsę  widu  %  najpićrwszyeh  ło- 
siów, jakoto:  Adama  Noifodir6JBkiego , .  Adryana  Bą- 
dzimińskiegO}  Krzysztofa  Ostrowskiego,  Jakóbą  Mostow- 
tikk^,  Jąkól^ą  fotoc^ego,  ^[^gią  Ę^oK^qr^kłego,  Mapieja 
f(}<nsyiDal9^yka  Szamotjujj^t^ietgo^  Ja,na  Dąl^^uego,  Jana 
KarezewskiegO|  Mateusza  Stroąiąi  Pą^tą^ara  Porębskie- 
gOy  Sifcaniiława  Rozdraż«ws|degOy  Marcina  ^sasc^^  Wa- 
<jaw|i  Sisi^motpdakiego^  Prokopa  Pin;v^)iQk^j^o,  Stani- 
sława Ssypianowski^^y  Sti^iął^i^ą  OliiOir^ięga,  Sta- 
nisława Jaf^manipkięgOi  StaQi9lłi^f^  Plicbtc,  Ja^a  Ko- 
źmińskiego i.  t.  p.  Misy^  dw^skf  siadała  ^i^  z  Pio- 
tra Skargiy  Bernardą  Wołyńskiego  (^rQdz.  15^). i  dwu 
t9rraci9izk<^w:  W^Jcięoha  Kapusty  \  Jana  Wąwęłmana 
{Wąwełniiana),  z  któcy^jli  pierwpzy  był  t^warzyfv?em  k. 
Gołyń^ki^go  a  drugi  Skargi.  W  r.  16Q6  nięi  żył  już 
od  dawna  GjfiAjfM}^  (t  l^dd)  a  spowłed^ilciem  królew- 
akim  był  1;^  £Vyderył^  Pąrc^  urp^.  w  Brw^^ber^  1552, 
który  wst%pił  4o  towarzystwa  w  Ęzymie  157?,  w  Wie- 
dniu był  naucaydelępi  j^zy^  Ctręckiego,,  w  Poznaniu 
teologii,  rz%dził  kolegia  Poznańskiej  Wileńskie  i  rezy- 
dency^  Gdańską  przez  kilkanaście  lat,  sprawował  urz%d 
prowincyała  w  Pphce  i  Litjuiie,  napięiąji  tr^y  dzieła  tre- 
ści religrjećj  i  pplefnic^nćj ,  które  wspomina  Osiński 
{w  przypii>kaąb  (Jo  Bozpra.  c  życiu  Skargi  str,  64).  To- 
warzyszył królowi  na  wojnę  Moskiewską,  i  służąc  gor- 
liwie pod  Smoleńskieip  schorzałym  żołnierzom  i  opa- 
trując iob  rany,  sam  zarażony  grasującą  c^horobą  z  wiel- 
kie króla  i  całego  wojska  żalem  padł  ofiarą'  swego 
kapł^^ńskiego  poświęcenia  21  listopada  1609.  Takicli 
mężów  cboieli  rokoszanie  oddalić  od  dworu!  Nie  wiem, 
czy  dużo  z  ich  grona   służyło  ojczyźnie  pod  Smoleń- 
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^oKftł.  Reguł  i  fitndM^yf  i^  k.  j.  m*  aH  przy(^iiynm\ 
^:  ttarych"  Urnd^yj  dl*  lA  ngoi  nie  w»tt«ziił^  «w* 

)^»(^  %niM  i  kflMwmt  i  aby  na  poIćia  ittkt^tyish  fbn- 
^doiraó  nłe  WEiył  Mi^  pranrem  <!F|(#a»owtó  ttfcsył; 
^te  tylłny  orii^w  4»  naboilSeAstfrft  i  d^  mteMlMOia 
^yńtb  aMtai«4ftj^  ttiaM^i^ie:  {'^niań^  EvalilM,  Wilucn 
^ŁubiiOy  Brnnsbei^,  P«fttoak,  Jarodiair  i  1St«&«riei ; 
^rom  tyeb,  aby  dałćj  piftebywad  i  saloiHd  aię  ni«» 


skiem,  ale  łatwo  być  może,  że  któcy  ż  nich  doświad- 
czjł  dobroczynnej  ręki  księdza  Gtarcza! 

W  katałogftdi  powyi&iryćfa  ^  iMtkie  ale  tt^dei'  te^- 
fM  zdania  a  fwsjedynoiiych  ott^bMb.  O  Ska^^^  ni^  nni 
nic.  Ai0  np^  ^*  Jak&Ma  Wi^ki:^  ktfay  umarł  niebawem 
(27  Ufloa  1$97):  ^Odznaosa  si^bardsa  dowcipem  ^  roc- 
^8%dkiem  i  doświadczeniem^  w  naukacb  wiełoe  biegły, 
^kompleksyi  flegmatycznej.  Ma  talent  do  rządzenia, 
pdo  uczenia  tak  rzeczy-  ptaktycznycb  jak  i  spekula'- 
„ćyjnyćli  ł  dśf  pisarski  (ttt.  ifiS)."  O  sławnym  anto- 
n^  Hbwt&kii  OltffiOOfilte  K^Amt^  C&tr.  22,  26,)  aa 
na  ten  czas  młodym  jeszcze  (uroda.  1564):  ,,8łał)ego 
ujeat  zdrawia^  komplakiaji  la^bMM^li^Kesnćj,  ma  dowcip 
„i  rozs^iiek,  będzie  zdatnym  do  rozmów  i  uczenia  jceti)- 
lyfyki,  kazusów  i  kontrowersyj,  w  filozofii  i  teologii  po- 
„stą^pif  mfernie.**  O  £(enedykcie  Herbescie  (str.  57): 
„Dowcip  dbbty,  r«2{s%dek  dojfżafy,  i^oztt^opnoźó  niezwy- 
^€zi^aa,  doiwiadcsseniewfeikie,  w  nafikach  postąpi  bar* 
^dzo^  od  6  aaś  lat  dostatecznie*  Tempetnaneatm  Młcio- 
„wego,  ma  talent  do  kształcenia  umysłów  i  zaprawia- 
„nia  icb  da  enoty  lak  w  codMen^ćm  obco#aniu  jak  i 
„przez  nacrki  ka^dkfssmowe  i  t  j.*' 

W  r.  1600  było  w  Poisee  i  Lit^e  jai  miejsc  18, 
osób  433,  jak  ta  powiada  SiŁ&a&A  w  swój  P¥6hk;  zakonu 
(Próba  wtóra,  raz.  III). 
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^wałyli.  Ma|ętPoiei  ktt^rek^wiek  oie  tym  imejacom 
„mianowimyia  są  ftzjlęgle  intra  biennimn  (w  prze- 
^ciągu  Ut  (Iwtt)  poprssedzali  pod  utraceoiem  ich  na 
„R^ecspoapoUtą  albo  tói  na  akiMknuą  Krakowską, 
„a  C9.ę6ć  na  sjspUal  ladsi  rycćrakioh  obrócono  je.  A 
,»gd£ieby.  ina  tćj  iiokwild  cokolwiek  prMciwnie  csyr 
^nili,  aby  paena  exiln  a  regno  et  domimia  annexis 
„popadli.  A  ii  ich  mstrumentum  właane  i  potężne  jest 
jyW  pokoju  k.  j.  m.  przedniejasym  ^®^),  tedy  i  tego 
„aby  nie  tylko  z  pokoju  ale  i  od  dworu  k.  j.  m.  od- 
j9 prawić  raczył,^ 

Widać  z  wielu  innycb  artykułów,  że  im  najbar- 
dziej chodziło  o  przytłumienie  kościoła  katolickiego. 
Tak  mówią,  np.:  „h^sA  ojca  ś.  papieża,  iż  na  dwo- 
„rze  k.  j.  m.  i  na  sejmach  ustawicznie  obecnie  prze- 
„mieszkiwa  i  rezyduje,  rzecz,  jaka  przedtóm  nie  by- 
„wała  (??),  Rpltój  naszej  szkodliwa,  jak  i  cum  di- 
j^gnitate  prymasa  naszego,  który  jest  legatm  natuSj 
„być  baczemy,  i  nie  zbraniać  legacyi  zwlec,  aby  k. 
„j.  m.  nieodwtocznie  ekspedyować  raczył  ex  R,  Pub. 
„być  rozumićmy." 

„Matrimonia  (małżeństwa)  wszelakie  pro  um  et 
j^ritu  cujuslihet  rdigionis  contracta  (według  zwyczaju 
„i  obrządku  każdego  wyznania  zawarte)  nie  mają  być 
„m  disguisitionem  fori  diversaeque  rdigionis  woko- 
„wane  (roztrząsane  z  powodu  różności  religii),  ani 
^w  żadną  wątpliw.ożć  przywiedzione  *®*)." 


406^  Wiómy  już,  że  tak  nazywają  Jędrzeja  Bobolę^  ale  u 
nim  także  niżćj  jeszcsse  obszernie  pomówimy. 

^®^)  Ko&cioł  katolicki  pozwala  na  małżeństwa  mieaaane  tylko 
pod  warunkiem  wychowywania  dzieci  w  wierze  kato- 
lickiój;  to  nie   tylko  wtenczas  ale  i  niedawno   w  Pru- 
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^Acz  religia  Grecka  z  dawna  swoje  prawa  ma 
^od  wielu  królów  Polskieh  i  w.  k.  L.  poprzyaiężone 
^i  wei^le  nieDaruszofia  do  szczęśliwego  panowania 
^j.  k.  Ba-  była,  teraz,  iż  przez  metropolity  i  władyki^ 
^którzy  posłuszeństwo  ojcu  ś.  papieżowi  Rzymskiemu 
^oddali,  odmianę  odniosła  i  odnosi.  Przeto,  aby  ae^ 
j^smmt  atatum  (do  dawnego  stanu)  k.  j.  m.  onę  przy- 
„wrócić,  i  według  praw  ich  w  całości  metropolitę 
„i  władyki,  którzy  to  posłuszeństwo  oddali,  z  ich  miejsc 
„degradować,  i  przywileje  na  te  beneficya  im  danekaso- 
;,wać  raczył. '^  (Więc  żądają  religijnego  prześladowa- 
nia, na  które  sami  się  użalają!  więc  chcą,  aby  całe 
dzieło  zjednoczenia  Rusinów  zniweczyć!)  Proszą  da- 
lój  wyraźnie:  „aby  na  potćm  wakancye,  córkwie  i 
„majętności  do  tych  córkiew  Greckich  należące,  k. 
„j.  m.  rozdawał  szlacheckim  ludziom  tójże  wiary  Grec- 
„kiój  i  posłuszeństwa  patryarchy  Greckiego  przez 
„wolną  elekcyą  tamecznych  obywatelów." 

Lecz  obaczmy  i  ciekawy  o  dziesięcinach  artykuł: 
„Dziesięciny  w  imionach  szlacheckich  kto  nie 
„dawał  circa  annum  1678 ^  aby  były  stispensae  (za- 
„wieszone)  do  kompozycyi  stanu  duchownego  i  świec- 
„kiego,  a  choćby  tóż  za  dekretami  trybunalskiemi 
„niektórym  przyszło  do  dawania  ich.  A  gdyby  tóż  komu 
„zadano,  iż  dawał  dziesięcinę  circa  annum  1678,  tedy 
„aby  bliższy  szlachcic  był  do  dowodu:  ze  nie  dawał.  A 
„dekretów  in  contrarium  ferowanych  aby  k.  j.  m.  zaraz 
„przykazał,  aby  żaden  starosta  nie  egzekwował  i  t.  d.** 


siech  i  indziój  najsnrowićj   nakazane  było  i  wssędsie 
w  koiciele  się  zachowuje. 
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Wm  ^^  ^  ^^^  o^i^  {^) '-  ^^^^  °^  ^^  ^ 

Wf»ć;  k^  iBWtt  w  tjrm  csasie,  i  tshoćby  bjł  na  tp 
i^mt  pytwottOdHf ,  to  preecież  meAM  jeszcM  4ow<^ 
^^^  ie  nb  Anmwk^  a  w  dowodBeoia  ntą  pMrw«zw- 
^two  4fłla«bc]^,  febky  sson  jast  w  A6111  ititei^sowai^? 
Taka  byłą  ^i^kossańaka  słounoM? 

Ni€»  będzieioy  przytaczać  wszystick^  artykaićw^ 
bo  te,  jake&my  już  mówili,  były  prawie  powtópze- 
WBm  dawnicgwyeh  isądań,  ale  ude  możemy  ^nśeić 
oatateczwgo  wywa^nia ,  aby  była  bezkarność  dla 
ww^yBtkięb  ficj$eatnik4$w  rokonui,  ktdr^y  właśeiwie  m 
pochwały  i  nagrody  za&łEułyii,  i  aby  odpuazczono 
wazyatkie  siiibody  po  dobraieh  k.  j.  ta.  i  dnebownych 
wyrjsądzone- 

O!  jakże  piknie  odlnjalą  się  przy  tćj  niecnej 
jobocio  artykuły  w  Wiślicy  ncbwaloBe  ***'),  gdzie  usu- 
nięto uiekt<ire  iatotae  sadużycia,  a  wszystko,  co  tylko 
być  mogło,  przyzBanoI... 

Trffynaateg^  wraeśnia  podali  rokoszańscy  posło- 
wie królom  w  obeo  seuatu  te  artykuły,  nad  których 
zuchwalstwi^ai  i  nioi^awiedliwośGłą  rozwodząc  się 
ł>UBićŃs^  ^®®),  uwaia,  że  nie  tylko  dla  króla  ale 
ł  dla  innych  stanów  były  uciążliwe  i  krzywdzące; 
ie  mieszały  i  przewracały  prawa  Boskie  i  ludzkie^ 
naruszidy  wolność  sumienia,  tak,  iż  łatwo  było  po- 
gnać, że  są  płodem  wzburzonego  motłoehu  i  innowier- 
ęów.  Żądali  praecież,  aby  król  nietylko  je  zatwier- 
dził i  osobną  zaręczył  przysięgą  ale  umyślnym  dy- 
płomatem  i  zakładnikami  z  senatu  danymi  dotrzyma- 


*«^  W  tomie  168  pęk.  OsałiiikioH  w-ark.  str.  674. 
*®8)  Str.  80. 
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nie  oiljrch  żapewńil,  bO  \t  pfzei^mnfm  razie  ifmtt^ 
sobie  i  Rśseplt^j  potad^! 

DaiM  Itn  odpiowiedi,  tia  jaką  2asłii|p#ałi^  wy- 
Iknii^to  dobitnie  całą  niedorzeczność  ł  karyg^odnóśd 
pi)fiitępk6w,  zagro&otit)  surową  i  rychłą  kata  ^^. 

A  kiedy  król  i  wtemi  ojezyźwie  obywatele  bro- 
nili i  zasłaniali  piersiami  Swetuf  praWa  kardynalne 
i  sprawiedliwość  powszećbtią,  Skarga  wziął  na  sie- 
bie obowiązek  bronienia  sławy  i  całości  swojego  to- 
warzystwa. Siedemnastego  września,  to  jest:  w  naj- 
bliższą niedzielę  a  we  cztery  dni  po  odczytaniu 
ivszystkich  na  bi^acią  śwą  i  siebie  pocisków,  z  San- 
domirfca  rzuconych,  miał  już  gotową  odpowiedź,  wstą- 
pił w  obec  króla,  senatu  i  wszystkich  w  Wiślicy  przy- 
totońych  obywatelów  w  kościele  na  kazalnicę  ^^^)  i 


*o»)  Wspomniano  i  o  jezuitach  (Łubiżński  str.  82):  „Niech 
„pokai^y  jakićm  prawem  śmią  prawa  duchowieństwa 
„1  kościotów  obalać,  zakony  reformować,  święte  przód- 
„k6w  nftdflb)a  Ińwec^yć,  nowe  zabraniać  i  pobożności 
„gk*aiiice  przepisywać.^ 

♦>o)  WiELEWiCKi  pod  r.  1606  str.  331.  Mowa  ta  Skargi  zo- 
stała zaraz  wydrukowaną  pod  tytułem:  Na  artykuł  o 
jezuitach  zjazdu  Saridomirskiego,  czytany  w  Wiślicy  przed 
królem  j,  m,  i  sendtem  i  szlachtą  a  rycerstwem,  od  po^ 
siańców  tegoi  zjazdu  trzynastego  dnia  września  R.  P. 
1606,  odpowiedź  Ł  PlOTRA  SKAttoi  soc.  J.  czyniona  na 
kataniu  tamie  to  Wiślicy  przed  temii  stany  siedmnastego 
dnia  tegói  miesiąca  i  roku,  18  niedzielę  po  Świątkach, 
W  Krakowie  U)  dtakaml  Mikołaja  Loba,  Roku  Pań. 
1606.  (W-i2ce,  str.  4:1,  dfUk  gocki). 

Ditigić  Współczesne  (a  może  pierwsze)  wydanie  w  Kra- 
kowie w  drukami  Jędrzeja  Piotrkowczyka.  R,  P.  1606  ^ 
(w  12,  kart  nieliczb.  20  syg.  C  4).  Na  odwrotnej  Istro- 
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tak  się  odezwał:  „Tę  knoią  przeszłą  słyszeliśmy  praed 
„królem  j.  m.  i  senatem  i  szlachtą  a  rycćrstw^  Ko- 
^rooy  tć)  jawoe  i  głośne  czytanie  posłańców  zjazdu 
„Sędomierskiego.  W  któróm  włożony  jest  artykuł  na 
;^ jezuity  to  jest:  na  nas,  ludzie  zakonne  sodetatis 
„Jesu  i  duchowne  sługi  króla  j.  m.  i  wszytkiój  tćj 
„Korony  do  zbawienia,  acz  najniższe  pomocniki,  zda- 
„wna  porządnie  i  sławnie  do  tego  królestwa  we- 
9 zwane,  osadzone  i  prawy  i  przywilejmi  opatrzone 
„i  duchownemi  i  kościelnemi  wolnościami  nadane. 
„I  w  tymto  artykule  bez  pozwu,  bez  pytania,  bez 
„przekonania  i  dowodów,  bez  sądu  żadnego,  na  ka- 
„ranie  nas,  złoczyńcom,  łotrom  i  mjężobójcom  i  zbro- 
„dniom  niepoczciwym  własne,  potępiają  i  sromotnie 
j,z  królestwa  wyganiają,  i  na  śmierć,  którą  €ivilem 
„zowią,  zdawają.  My  tu  obecni  będąc,  i  do  Boga  w  nie- 
„winności  wzdychając,  a  nie  przelękuieniem  ale  za- 
\9  wstydzeniem  strapieni,  wołamy  do  sędziego  Najwyż- 
„szego^  aby  odpuścił  tym,  którzy  nie  wiedzą  co  czy^ 
j^nią.  A  jednak  się  bojąc,  abyśmy  złą  sławą,  której 
„się  i  apostoł  święty  strzedz  nam  każe  411),  kogo 


nie  tytułu  po  Łacinie  dwa  teksta  że  ś.  Mateusza  (roz. 
V):  „Błogosławieni  jesteiScie;  gdy  wam  złorzeczyć  będ% 
„i  t.  d."  i  ze  ś.  Łukasza  (roz.  VI):  „Błogosławieni  bc- 
„dziecie^  gdy  was  będ%  nienawidzić  ludzie  i  t.  d.^ 

Pismo  to  było  także  nie  raz  przy  kazaniącli  jego 
przedrukowane^  a  niedawno  przy  ostatniem  wydaniu: 
Próby  zakonu  (pod  tytułem) :  Obrona  jezuitów,  W  War- 
szawie  1814,  od  str.  124  pod  tytułem:  Kazanie  k.  Pio- 
tra Seargi  miane  w  Wiślicy  dnia  17  wrzenia  1606^ 
i  t.  d. 
*^0  Kor.  8. 
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.j^od  prawdy  Boiej,  którą  roznosiło,  nie  odrasili,  o  tę 
„pociechę  na  ten  ezaa  pokornie  was  słachaczów  na- 
„OTych  prosio):  abyśmy  co  na  te  pomowy  odpowie- 
„(izieć  na  tćm  kazanin  mogli,  gdyż  się  milczeć  sy- 
,,Qom  o  krzywdę  matki  swej,  która  nas  w  duchu  uro- 
9,dziła,w  tak  jawnej  i  wielkiój  doległości  jój,nie  godzi.^ 
„Wszak  do  kazania  tói  służy  oczyścienie  kazno- 
„dziei  i  nauki  ich,  wedle  onyeh  słów  apostolskich: 
j, Pókim  jest  apostołem  i  kaznodzieją,  uczczą  posługą 
yjmoją  *^*),  to  jest  zelżyć  jój  nie  dopuszczę.  Bo  zel- 
„żony  nauczyciel  pożytku  duchownego  słuchaczom 
^ swoim  do  serca  nie  puszcza;  i  niechce  tenże  apostoł, 
„aby  mu  kto  przyganiał  **^),  nie  tylko  o  jaki  błąd 
^w  nauce  ale  i  o  pochlebstwo,  i  o  łakomstwo  i  o  pró- 
„żne  sławy  ludzkiój  pragnienie.  Służy  do  kazania 
„i  obrona  prawdy,  na  którój  pomoc  dusz  ludzkich  za- 
^wisła,  aby  z  tóm  udaniem  szkody  w  niój  nie  było. 
„A  zwłaszcza  gdy  się  wielom  krzywda  dzieje,  któ 
„rym  sługi  duchowne  ich  i  ojce  lżą,  wypędzają,  odzió- 
„rają  i  zabijać  chcą.  Służy  nakoniec  do  kazania  od- 
„krywanie  chytrości  wilków,  gdy  gospodarze  do  tego 
„namawiają,  aby  psy  swoje  od  owiec  odganiali.  Co 
^wszystko  ten  artykuł  w  sobie  ma.  Bo  w  nim  kazno- 
„dzieje  ewanielii  zelżeni  są  i  prawda  potwarzą  za- 
„ćmiona  jest;  i  wielom  się  krzywda  dzieje,  gdy  im 
„ojce  duchowne  ich  wymiatają  a  wilcy  się  na  do- 
„bre  stróże  owiec  Bożych  zmawiają.  Z  słów  artykułu 
„tego  poznać,  iż  nam  cztSry  winy  zadają,  a  siedmią 
^nas  plag  karzą.  ^ 


*««)  Rzym.  11. 
*i»)  I.  Tesal  2. 
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^^iPićrwsza  winii  tu  jest:  ii  się  w  ^awy  świeckie 
y,na  dworze  Ł  j.  fn.  i  pvhliczńe  «ydtttóa#^.* 

^Toćby  był  własdy  (włtódwy)  wystę|)«k  pifte- 
„ciw  powołaniu  naMsemu  i  zakonnćj  prdfesyi  ftasssćj! 
^Od  6wiata6my  uciekli  i  onym  pogardzili,  a  zaś  się 
„wracać  do  spraw  jego  mamy?  Nie  daj  Boże!  śtnieró- 
„by  to  była  duchownych  isabaw  naszych,  ba  których 
„z  serca  polegamy,  prosząc  pana  Boga,  abyśmy  się 
„nazad  nie  oglądali,  za  pług  się*  Boży  ująwszy  *"). 
„Ludzie  do  wzgardy  świata  pobudzać  winniśmy,  a 
„sami  w  jego  sprawach  brodzić  mamy?*' 

Powiada,  że  im  tego  najsurowićj  zakonne  reguły 
zabraniają  i  przytacza  ich  kilka  dosłownie,  gdzie  za- 
kazany jest  wszelki  udział  w  sprawach  świeckich 
tak  prywatnych  jak  i  publicznych,  podejmowanie  się 
wykonania  testamentów,  prokuratorstwo  i  t.  p.  cho- 
ciażby dla  powinnych  swych  i  przyjaciół;  jakiekol- 
wiek mieszanie  się  w  rzeczy  polityczne,  rządów  i  t  d» 
pod  utratą  sposobności  na  wszyiatkie  urzędy  i  ptze- 
łożeństwa,  głosu  na  wybióranie  i  przyjmowanie,  i  in- 
nemi  karami  od  jenerała  i  przełożonych  wymierzyć 
sil^  mającemi.  „Co  za  przyczynę  i  powab  (mówi  da- 
„lój)  mieć  możem  do  wdania  się  w  rzeczy  świeckie 
„U  dWortt?  Podobno,  służąc  światu,  jednamy  sobie 
„beneficya  i  prełatury  i  biskupstwa,  abo  dochody  ja- 
„kie  pieniężne?  Nie  doznaliście  tego,  na  dukni  i  chle- 
. „bie  przestajeiij,  a  w  ubóstwie,  beż  nagrody  żadnój, 
„duszom  ludzkim  służyć  pragnietn/^ 

„A  jeślibyśmy  kwoli  ludziom  i  dla  pożytków 
„cudzych  w  rzeczy  świeckie  wdawać  się  mieli,  poszli- 


***)  Łukasz  9. 
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r,^jimj  Bs  mttłotiego,  kfeikry,  BzMy  2  siebie  zAńirsk- 
„jąe,  aa  dłi^e  j6  miede  a  san  nagi  eofiłaje;*  „Nie 
^widsą  «a8  w  radnie  pańaki^j  i  Mnacie,  me  widzą 
^lutB  m  sądaeh  I  na  świeckich  urzędach,  krmiayach, 
„i  granica^  i  imiyoh ;  jako  się  tedy  w  rzeczy  Swiee- 
^kie  wdajem?  P^Mlobno  to  dla  teg^  m^wią,  iż  widzą 
„łaskawa  oko  ku  mm  króla  pobożnego;  iż  widzą, 
^iż  drugdy  (czasem)  z  nami  rozmawia,  i  zatem  mnie- 
^mają  jedni,  iż  z  nim  o  świeckich  sprawach  i  wa- 
^kancyach  namowy  czynimy,  a  drudzy  z  tego  rozu- 
^mieją,  iż  wiele  im  uprosić  możem;  i  biegają  za  nami 
^drugdy,  wdawując  nas  w  takie  swoje  sprawy,  z  któ- 
„rychby  oni  pożytek  a  my  przy  mówkę  i  ohydę  i  szkodę 
„duchowiicństwa  swego  braćbyśmy  mogli.* 

Przyznaje,  że  król  na  duchownych  swych  ła- 
skaw; że  tego  jednak  nikt  ganió  nie  może,  bo  jak- 
żeby inaczćj  potrzebną  powagę  i  możność  do  peł- 
nienia obowiązków  swych  mieli  „dla  zbawienia  jego 
„samego  i  na  duchowne  rady  i  przestrogi,  których 
^i  krókmi  potrzeba,  aby  wedle  Boga  i  praw  i  spra- 
^wiedłiwości  państwo  sprawował.**  Oświadcza  w  obec 
kfóla,  j,że  w  świeckie  sprawy  z  nim  nigdy  się  nie 
^wdawamy.**  Powiada:  „że  drudzy  rozumiejąc  o  ła- 
^»ce  pańskićj  ku  nam,  wdają  nas  w  przyczyny  i  pro- 
„śby  do  k.  j.  m.  o  wakancye  i  poż3rtki  swoje,  do 
j,  których  tak  jest  zapalczywe  ubieganie,  iżby  się  dru- 
„dzy  i  piecuchom  i  masztalerzom  królewskim  kła- 
^niali,  by  tam  o  pomocy  swćj  poczuli.  Zamykać  się 
„przed  nimi  trudno  i  grubo  je  przyjmować  nie  przy- 
„stojno.  Jednak  niedi  sami  powiozą,  jako  je  odpra- 
„  wujem.  Jam  kilakroć  i  na  kazaniach  tę  odprawę  ich 
„opowiadał:  nie  kłamam  przed  Bogiem,  i  ci,  co  sły- 
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„s2ełi,  wyświadczyć  mię  mogą,  iłMi  mówił  i  jeszcze 
-mówić  będę:  Nie  chodźcie  do  nas  o  wakancye  i  po- 
^żyt^i  swoje.  Macie  urzędy,  kancełarye,  sekretarze; 
„na  spowiedź  do  nas  i  duchowne  porady  i  pociechy 
„przychodźcie.  Myńmy  się  ubóstwu  oddali ,  a  jako 
„was  bogatymi  czynić  mamy  i  t.  d.  ***)." 

Wyznaje  jednak,  „że  radzi  dla  sierót,  wdów, 
„z-uboźałych ,  utrapionyeh ,  ukrzywdzonych ,  uszko- 
^dzonych,  onego  prorockiego  przywileju  używają, 
„i  z  Helizeuszem  płacząc  nad  nędzą  ich,  mówią:  Mo- 
„gęlić  co  pomódz  aibo  u  króla,  albo  u  hetmana,  rad 
„z  ochotą  uczynię  *^*).  A  jednak  rzadko  i  z  bojażnią 
„to  czynim,  na  takie  się  zgorszenia  i  przymówki  oglą- 
„dając.  Ja  na  się  powióm:  iżem  wiele  jałmuźn  na 
„takie  u  króla  j.  m.  pana  mego  uprosił  i  dziwnój 
„hojności  jego  i  skłonności  na  miłosierdzie  doznałem 
„i  doznawam.  Karzcież  mię  o  to  i  zbywajcie  od  dworu! 
„Nasi  dworscy  szkodliwóm  o  nas  mniemaniem  napo- 
„jeni  są.  Mniemają,  aby  pan  dziecięciem  był,  a  wszyst- 
„ko  czynić  miał,  o  co  proszą.  A  gdy  się  wymawiamy 
^a  nie  prosim,  jedni  się  gniewają,  a  drudzy  rozn- 
„mieją,  żeśmy  im  przeszkodzili.  Ale  wolim  ich  gniów 
„a  prędkie  w  nim  upamiętanie,  a  niechaj  nas  w  te 
„świeckie  sprawy  nie  wdają,  a  pokoju  nam  zakon- 
„nego  nie  psują.^ 

„Dowieść  na  mię  nie  mogą,  abym  co  komu  upro- 
„sił  bo  się  za  tak  u  króla  j.  m.  pana  mego  wdzię- 
„cznego  i  udatnego  nie  mam,  anim  jest,  ani  być  chcę. 


*^*)  Toż  samo  i  w  tyehże  prawie  słowach  oświadczył  w  przed- 
mowie do  Kazań  o  siedmiu  sakramentach  (1600). 
*^«)  IV  Kdfga  królów,  rozd.  IV. 
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„Jeden  jednak  oa  sie  grzćeh  powićai:  wożaicjr 
„króla  j.  m.,  który  mię  kilkanaście  lat  wozi  i  ze 
mną  się  u  dworu  zeatam^,  a  nigdy  mię  ule  prze-^ 
„wrócił,  ufN^oaiłem  wielką  wakancyą  w  iiipach:  groszy 
„20  na  tydzień,  aby  w  starości  głodem  nie  umaił.  Je- 
„śłim  tćm  zgrzeszył,  proszę,  odpuszczenia!^ 

Drugą  winę  dają:  ii  na  hazaniach  naszych  per- 
y^stvadujem  absolutum  dominium.  Ja  na  kicaniu  prze- 
„azłego  sejmu  tegom  słowa  w  uścieołi  nie  miał,  i  nie 
„pomnę,  abym  go  kiedy  używał;  alem  często  cłiwa- 
^lił  monarchią,  to. jest:  jedyuowładztwo.  Chwalę  t6t 
„i  bari{»)  chwalę,  i  teraz  chwulić  nie  przestaję  abso- 
„lutnm  dominium;  ale  w  samym  tyło  panu  Bogu, 
;9który  sam  w  rządzie  swym  pobłądzić  nie  może,  a 
„rady  i  prawa  na  okolenie  mocy  swćj  nie  potrzebuje. 
„I  monarchią  tóż,  jaką  ma  kościół  ś^  katolicki,  nie 
„mniój  wychwalam:  iż  w  nićj  najlepszy  rząd  jest^ 
„i  sprawowanie  ludu  i  królów  szczęśliwsze  niżli 
„w  arystokracyi ,  jako  teologowie  i  doktorowie  nau- 
„czają.  Lecz,  iż  do  monarchii  trudno  nałeżć  czło- 
„  wieka  w  dobroci  bespiecznego  i  w  rozumie  niemy  1- 
„nego  i  bez  bojaźni  odmiany  jego  na  tyraństwo:  po- 
„żyteczniejszy  jest  rząd  zmieszany  ss  tych  trzech  do 
„rządzenia  sposobów:  aby  monarchia  obłoczona  była 
„i  arystokracyą  i  demokracyą,  a  pan  radą  i  prawem 
„określony  był,  żeby  moc  jego  z  brzegów  nie  wy- 
„lewała,  a  w  rządzie  nie  błądził  i  tyranem  nie  zo- 
„stawał.  To  moja  była  i  jest  nauka  *"),  która  się 
„z  teologii,  z  doktorów  śś.  bierze;   nie   wstydzę  się 


*")   PrzypomBijmy  sobie  kąsanie  szóste  sejmowe. 
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j^4ii  i  żadiiągo  mą  prseeiwiiika  i  wykrętacza  shłw 
,iBioicb  nie  boję*" 

„O  C2ĆIQ  mowie  na  aeim^ych  kasaniaob  zliąii 
^UM  prz^Tphodsiło.-  giym  ziAkimą/  Berdwzwą  z  miłości 
^ku  oji^zyżme  z  innjmi  hMzujm  a  {mkomyod  tu 
^rozerw^anie  9«>mdw  {lalrayły  dla  tego  ii^  domdcracya 
^sama:  waaystfeo  psaje,  a  kilka  móh  to,  eo*  mądrse 
^1  podyteofluiie  uradzono,  raaerwaó  na  szjcad^  it  upa- 
lydek  wazystkiego  kcólaatwa  moie:  ozom  a^uba  aa.- 
y,/9«a.  oto«  jai  we:  dn5wtaebu.  diroń  jćj  Boiel  Takie 
^kazaiiia  w  pcJiits^lbę  się  nii^  wda^nająy  ałe  faiizm  prze- 
^fttmegająe,,  i^  od  wiedkicb  grzecbiów^  edi  niezgody^ 
^(Kd  sedyuyi,  od  zguby  ojczyzay  odwodBąe,  pełitykę 
^do ,  tiEK^iogii  nacinają,  kt^a  rama  jest  najwyższą 
^^mistrj^ynią  wszystkich  profesyj  i  nauk;  bo  najprze^ 
^dnięjszą  om*  sama  odprawuje  robotą^  do  zbaiwknia 
^i  szosędoia  wiefiOMgo  prowadząc^  którenwr  wazyst- 
^kie  polityki  i  hme  aauki  służyó;  mają^^ 

^Ma<  swroję  zalmwę  oieśia,  kbky  dm&mo^  na  dom 
ng^t^i^r^  i^  ^  nie  się  inoy  csemieśliMk.  nie  wdawa; 
^mai  swq|Q  ttosarssr,  który  zamki  i  zawiiasy  do  drzwi 
^robi,.  it  iMłarz  który  kominy  muruje,  I  garncarz^ 
^który  pieee  stawia  a!b  tyofa  wszystkich  budo w«ic^ 
^d^l%da ,  aby  taki  doai^  stanął,,  jako  go  oo  pierwój 
dW  głowie  postanowił.  T^łog  i  kaeaodziejia  rnoże 
„nauczać  o  wojnach,  o  prawach,  o  rządach,  o  sądach, 
^0  kontraktach,  o  policyi,  o  ekonomii,  o  sejmach, 
1^0  radach  ludzkich,  o  kupiectwach  i  zyskach  i  t.  d. 
„tyle,  ile  do  czci  Bożićj  i  zbawriesoia.  ladzkiego  po- 
„trzeba...  Sam  żołnierz  wędzidła  i  uzdy  i  siodła  nie 
^robi,  ale  rozkazuje,  jakie  ma  być^  aby  się  na  kn- 
^nia  i  dobrą  jazdę  jego  przydało.  Kaznodzieja  i  ksiądz 
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„Iftieę^ą  w  c^kę*  W  Wąjw,  ale  naucza,  j^o,  ąw,  ftłu- 
g^^ję  i  ;(^|iwięnnię  i  wędlę  Bqga  i  (ipruwiedliwoiici 
„l«łą4|i%ć  nr?«dy  ^ąją,   Pr^seto  niecili  ną^p  nifi  prj5y- 
agapwą^  g4y  P  mpftwrchiach  i  nfą^acb  i  i^lityka4?h 
^z  rftęczy  i  potr?iel?(y  ^Jifąwiennćj  oa  ka»»nm  MliQ9$ai?iy.'^ 

9  Jam  Królowi  j^  m^  oigćly  mooarchii  ąbsQlt4i  do- 
^mnii  ^ię  p.rzy<^yt|f)jt  i  po^l^Jbst:^a  wa^elat^iągOk  strzę- 
^^głen^  aię  ząwż4y.  Gęste  inu  i  o^ęste  i  JAwne  upo- 
,^9}inąn|ą  cjfy^ię:  ąiftj  rą4y  i»ą4rych  zażywał,  swo- 
jemu rc^p)j(;^wi;  i  ^OM^ościom  uiedufąt;  aby  «eoąt 
„prze&wii^^j  w  aw^  powadze  miał,  i  stan  cyaórski, 
nVmW  i  V0Jiiw4c^i»tt|i  nadany,  w  pręrogatywaph  aja- 
^tczymąw^^  i  we^lft  l^ipga  i  aprąjfiedliwotei  paąQV,ał. 
;^Kto,  iW^^  ną,||\^gm,ó,wi,  pjęch  wyątąpjiL.  Ja^^  mam 
„wąEfBtl^i  ĘąrQ»y  pĄ  ąołne;  Awi,adediwa,  i  jaw^ia 
„ą  nie.  pokj^Jpą.ij^uŁą.  ]e»jt  ippją,  kt(Ji?|,  iąke  i  ąamego 
^n^^go,  pauę,  J^e^ŁjHąf,  ChryatlMłfl.  »ppt?i?W^yć  iWPi^ą, 
^ałe  dowieść  fątsz«,  w  Ui^j  i  niępr»ystQii^.o4<*  jpJw^j 
„nię  mpgą,!"^ 

Potrzęcie  nam  zs^e^%,:  i^^  ną  tyckU:  koĄanimh 
wolnoić  i  porządki  Ęfiec2^pofi]^o^t4j  gąmnh.  Tu.  powiada, 
co  gan^ł  a,. co  zająciił^  i  ij^  t^:^  ąąipo  g^yS  i  zale- 
cać będ?^|ą,  póki>^  D?)|.  i*)ł,  i  aŁ^rpwift  sitąyc^y;,  Wićmy 
już  z  kazą4  ięgo,  sęjmwytjfe,  j^k  ^łiWznjjB  ą  umiąr- 
^;owanie  to  czyĄił,  więc  tu  ob;iony  jego  przy tacasąć 
n,i<?  potczeba.  Ale  godriyip.  j^^t  wypi^ąnip.  ten  ustęp, 
gdzie  uważa,  ż,e  dojtą^  uig4yi  *!C.  ^^  »uię  gniewali, 
„albo  trochę  pQSzeipi:awszy,  pi?ąw4zifi  ustępowali^  Już 
„to  pi^tna^jciei  sejmów  za  panowap^jOr  szczęśliwego 
^paita  i  króla  naszego  odprawiło  się.  Na  każdym 
„byłem  posłem  (ale  nie  z  jednego  powiatu),  to- 
„żem   mówił  i  przekładał,  a  takich    na   się  języków 


Digitized  by 


Google 


—     448     — 

^i  takiego  karania  i  szt-.mrauia  niektórych  nie  odnio* 
^słem,  jako  na  tyrfa  ostatnim  sejtnie.  Wszyscyście 
^przyjmowali  i  dziękowali,  co  się  z  Boga  i  żyezli- 
^wości  ku  ojczyźnie  i  z  miłośói  ku  wam  mówiło, 
^okrom  heretyków.  W  kimże  teraz  odmiana?  Jam  się 
^wprawdzie  zestarzał,  alem  z  łaski  Bożój  zmysłów 
^nie  utracił,  anim  od  rozumu  odpadł.  Starym  siły 
^cielesnój  ubywa,  ale  rozumnój  przybywa.  W  tóm  rze* 
„mieśle  kaznodziejskióm  czterdzieści  lat  i  cztóry  ro^ 
^biąc,  codzień  się  wżdy  przyuczam^  abym  i  ducha  pro- 
„reckiego,  i  miłości  a  gorącości  apostolskićj  w  ka- 
^zaniu  przymnażał,  i  w  słowach  ostrożności  i  roztro- 
„pności  większo)  nabywał,  prosząc  z  Pawłem  ś.  w  go- 
^rącości  serca  mego,  abym  tak  mówił,  jako  potrzeba 
-„do  czci  Bożój  i  naprawy  ludzkiego  zbawienia  *'*)." 

„Ja  w  prostocie  swój  stoję  i  słiłum  kazania  swe- 
„go  i  wolności  apostołskiój  i  kapłańskiój  w  mówienia 
„dochowywam.  W  kimże  odmiana?  W  ludziach  podo- 
^bno,  którzy  na  tym  ostatnim  sejmie  byli,  iw  here- 
„tykach  i  w  niektórych  katolikach  znaczny  niestatek 
^nastąpił.  Mniemam  z  tego:  iż  gdy  majestat  króle  w- 
„ski  niektórzy,  z  heretyków  zwłaszcza,  blużnić,  i  na 
„moc  od  Boga  postawioną  powstawać;  i  sedycye  czy- 
^nić  poczęli,  a  my  na  kazaniach  ganió  to,  i  nauce 
^Boskiój  i  apostołskiój  dosyć  czynić  musieliśniy.  na 
„nas  się  tóż  tacy  ludzie  burzyć  poczęli...  by  wżdy 
„tak  słowa  nasze,  jako  się  mówią,  roznosili,  mniójby 
„żałości  było.,  ale  gdy  w  kłamstwie  jawnóm  odmie- 
^niają,  przyczyniają,  powtarzają,  kogo  to  nie  zaboli  ?** 


-'«8)  Do  Efezów  6, 
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„W  Krakowie  w  dzień  ś.  Jana  roku  tego  na  wy- 
;,rodki,  którzy  ojcowskiemi  dobremi  śladami  Die  idą, 
„przymówkęm  czynił:  iż  wedle  słów  Chrystusa  pana 
„adulteri  są  ***),  to  jest:  jakoby  z  innych  ojców  du- 
„chownym  sposobem  orodzeni,  bo  nigdy  tak  oni  Po- 
dlący starzy  swoich  królów  nie  traktowali.  Oni  z  tego 
„słowa  po  wszej  Koronie  rozsławili,  iżem  wszystkie 
„bękartami  nazwał.  A  ja  większój  nad  pana  mego 
„modestyi  mieć  nie  mogę,  który  takie  tóm  słowem 
„zawstydził.  Co  i  Jakób  święty  uczynił,  wszystkich 
„adulteri  zowiąc  **®).  Także  tu  w  Wiślicy  po  kilka- 
„kroć  upominałem,  abyście  się  heretykom  do  żadnój 
„niezbożności  przyzwoleniem  jakióm  na  to,  co  jest 
„przeciw  Bogu  i  kościołowi  i  sprawiedliwości,  boja- 
„żnią  ich  przywodzić  nie  dali ;  ażebyście  je  rozumem, 
„łaskawością  i  cierpliwością,  aby  do  krwi,  uchowaj 
„Boże!  nigdy  nie  przychodziło,  uchodzili.  'Oni  wiel- 
„kióm  kłamstwem  roznieśli  na  zjeździe  tymże  Sędo- 
„mirskim  i  po  niektórych  powiatach,  iż  ja  na  krew 
„radzę,  i  zabijać,  i  bitwy  braterskie  zwodzić  każę. 
^0  jako  niewslydliwe  zmyślania  i  matania  i  ohyda 
„kazań  i  słowa  Bożego  i  spotwarzenie  niewinnego 
^starca!  Doznaliśmy  w  tych  kilka  lat  wielką  w  lu- 
„dziach  odmianę  i. skłonność  sromotną  do  kłamania 
„i  zmyślania,  lekkowiernośei  i  wszelakiój  nieuprz^j- 
>mości  i  nlestatku.  Boże!  przywiedź  nas  do  pokuty." 

Poczwarte  nam  zadają:  Iż  jezuici  tumulty  czynią 
i  do  sedycyi  ludzie  pobudzają. 


**•)  Mateusz  12.  Makek  8. 
***•)  Roz.  IV  liftu  powszechnego. 
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^Na.  to  dowoddw  pra^niem :  gdAłe^  kiedy  i  jako 
^tumultjisedycye-podnoftim?  Próćne  słowa,  aa^sKera 
^pomowa)  bes  żadnego  dowodui  Timidtaitii  pod£»bno 
^sowią  zaburzenie  kila  icli  zborów  a  zwłasirazai  Ugf> 
^PQku  w  Poznaniu.  Na  co  nigdy  jtottiei  nie  radsili, 
^ni  pobudzali  i  słowa  jednego  na  kaiania  i  w  azba- 
„łąck  do  tego  nie  przykładali;  i  o  wazem  atudeiriitHn 
,,awx)im  pilnie  pod  karaniem  zakazowali  zawżdy  i  za- 
^ykazirją  takiego  wszeteczeństwa.  Starali  aię  z  wielką. 
;,pilBOŚcią  zborownicy,  aby  czego:  takiego  na  nas  da- 
^wkść  orzędownie  mogli;  ale*  i  itodtiego  studentai  na- 
^3zte^  w  tićm  przekonać  nie  było  podobna.^ 

„O  aedycye  na  nas,  abyśmy  je  czynili,  większa 
,,je8t  i  srożaza  przymówka.  Wićmy,  iż  sedycya  jest: 
,,szemrania7  zmowy,  sprzysiężania  i  powstaniama  acząd 
,,pd  Boga  postanowiony  i  na  króle  i  paay  pcamiie 
„i  urzqdownie  na:  zwierzchności  Bożój  osadzone,  jar 
„ko  Pismo  mówi  o  Chore,  Datan  i  Abiroii;  iż  uc^- 
^ili  sedycyąci  byli  sediłiosi  *^%  bo.  na  Mojżesza^  nirz^ 
„dnika  awego  od  Boga  danegd  powata£  i  lud  poiHi- 
„r^yll  Wielki  to  grzech  i  nową.  plag%  od  Boga,  ta 
„|est  zapadnieuiem  ziemi,  pokarany.  My  na:  karn- 
„^niach  i  wszędzie  urzędy  czcimy  i  nie  tytko  Boeką 
„i  apostolską  *^®)  ale  reguły  awojój  ustawa  pal- 
^nim,  w  którśj  nam  kaznodziejom;  rozkazują,  al^- 
^vfkj  Indzie  do  uczQzenia  urzędów  Bożych,  i  por 
gsłuszeństwa^  wiedli  i\  upominali;  i  nikt  dowieść 
„na  nas  tego  nigdy  nie  może,  afa^śyńy  co  prziecitr 
„urzędom  i  majestatowi   mówili  i  czynili...   Ó  niebo- 


*^')  Numeri  roz.  6. 

*««)  Paweł  do  Rzym.  13;  Piotr  1.  2. 
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„żęta!  ktdrzyścfe  fen  grzech  Wielki  ńa  nftó  nsipiś^ 
^atw^zcie  nasię  oczy  śne...  Nie  tyńt  spośohem  rze^ 
„ćzy  nachyloiie  wspi^raó  ńiię  mają;  gdzie  nie  rady 
„ibądre  i  dł)bi*e,  ale  i^rźastki  i  mieszane  glo%%  Iridizi 
^tipi^zejmych,  prosty ćfh,  prerfkowidrnych  i  ni^siroż- 
„ny(^h,  dekretat  i  wytoki  czynią:  a  kilka  nadymacźe 
„co  chcą  i  jako  chcą,  tak  jiś  piszą  f" 

W  driigidj"  częScf  kazania  tego  mówi  o  karach  na 
jezuitów  zadartych...  Ale  na  wstępie  pyta:  jak  óiożna 
karać  tych,  o  których  ani  siadu,  ani  wypytywania^ 
ani  dowodu  żafdnego  nie  było?  Pokazuje,  jak  nawet 
poganie  takióna  si^  postępowaniem  brzydzili ;  jak  sta- 
rosta Rzymskf  Festiis  tźekl  arcykapłanom  i  przełom 
żoriym  Żydowskim,  gdy  nk  f^awła  nastawali,  źe  „Rży- 
„mianite  tego*  źfw^iiżaju  uie  mają,  aby  którego  czło- 
;,wi6ka  na  karaYiite  wydać  miefi;  ażeby  pierwej  ób- 
„winiony  mik!  óiŚkfcne  obżałówriiki  i  miejsce  ku  od'- 
„powiedzi  na  to,  o  có'  go  winują  **^."  1  Piłat,  gdy 
^wołano:  Ukrzyżuj!  pytał:  Dla  czego?  co  złego  uczy- 
„nił?  dowódżcić!" 

„Wstydźmy  się  wżdy  tego  pogaństwa.  Ktfenitt 
,, spytam:  jako  się  oni  na  abśólutum  dominium  (ktÓre 
„się  pospolicie  w  tyran stwo  obraca,  i' beż  prawa,  bez 
„tfą^tt  Tiabija,  rtiowiąc:  Sić  vodo,  sic  jubeój  Vezdry- 
??&^j4ł  ®  ki*óla  j.  m.  dó  tego  wiodą,  gdy  bez  sądu  i 
„praWa  i  dowódBw  tak  srogo  nas  karać  każą?'  O  wol-^ 
„iłość  się  zksfayrtają,  at  sami  ria  sobie  tó^ne  niewolą 
„Madą?"  Pytrf*,  cieniu  nie  rtrianują  ó6Ób\  a  wsfeygfr 
kich  karać  chcą?  „Jezuicf,  mówią,  na  swoich  kaził- 
„niach   absolutum   dominium   perswadują  i  w  rzeczy 


■*23^  Dzieje  aposL  roz.  25. 
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„się  świeckie  wdają  i  t.  d.  Nie  wszyscy  wżdy  każą, 
jpOie  wszyscy  tak  na  kazaniu,  jako  mienią,  błądzą, 
^nie  wszyscy  przy  dworze  mieszkają;  a  jakoż  na 
„wszystkie  ten  sromotny  wyrok  wychodzić  ma,  na  te- 
„rażniejsze  i  przyszłe?  Mianowąćby:  kto  zgrzeszył, 
^a  tego  karać,  a  na  niewienne  cudzych  grzecl^ów  nie 
„kłaść.  Jeśli  ksiądz  Piotr  przewinił,  niech  sam  pO- 
„kutuje,  a  dla  niego  święci  i  niewinni  bracia  niech 
„nie  cierpią.  Iżali  się  chcą  jadowitości  r<Jwnać  Amo- 
^now^j  *^*),  który,  na  zgubie  jednego  Mąrdocheusza 
^nie  przestając,  wszystek  naród  jego  wygubić  chciał." 

„I  tobym  rad  wiedział,  dla  czego  taką  nieró- 
„wność  w  swym  wyroku  mają,  iż  większe  jest  kara- 
;^nie  niżli  przewinienie?  Gdy  się  w  czćm  kazno- 
;9 dzieją  jako  człowiek  potknie,  nie  karzą  go  jedno 
„poprawą  na  drugióm  kazaniu,  słowo  za  słowo...  A 
„gdyby  upomy  był,  milczeć  mu  każą  i  katedrę  odej- 
„mują.  A  tu  czemu  go  bez  upomnienia  biskupiego 
„i  starszych  od  dworu  sromotnie  wymiatają?  a  nie 
„tylko  jednego  samego,  ale  i  inne  tego  zakonu.  Czemu 
„onemu  samemu  re wekować  albo  milczeć  nie  każą? 
„Znać,  iż  przyczyny  nie  masz,  boby  w  nię  biskupi 
„i  starsi  wejrzeli." 

Następnie  uważa  i  pyta,  jak  się  mogli  rzucić 
na  zakon  od  całego  katolickiego  świata  ceniony,  od 
tylu  papieżów  „utwierdzony  i  pochwalony ,  od  sobont 
„Trydenckiego  uczczony,  który  i  w  starym  świecie 
„i  w  nowym  tyle  zasług  położył?  Ale  o  tćm  oba- 
ęfsymy  wkrótce  osobne  jego  pismo." 


*«♦)  Eater.  roz.  3. 
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Pierwsze  karanie  na  nas  kładą,  mówi:  Wyrzt^ 
ctmie  sromotne  od  dworu  króla  j.  m. 

„Na  odprawę  uczciwą  od  dworu,  z  dobrą  sławą 
„i  zbudowaniem  bliźnich,  bez  podejrzenia  grzechu  ja* 
i^kiego,  na  który  z  łaski  Bożdj  nie  E^żym,  bardzo 
„radzi  zezwalamy."  Przypomina,  że  już  król  Szcze- 
pan wezwał  ich  do  dworu,  że  do  Szwecyi  przywo- 
łała ich  matka  Zygmunta,  że  on  ich  od  młodości 
sw^j  znając,  i  przy  objęciu  Polskiego  berła  oddalać 
od  siebie  nie  chciał,  że  nikt  zresztą  nie  ma  prawa 
ograniczać  króla  w  wyborze  spowiednika  i  kazno- 
dziei. „Dzieciom  to  tylko  niedorosłym  czynią,  póki 
„rozsądku  nie  mają.  Mieszkamy  u  dworu,  iż  nam  ka- 
„zano,  nie  obieraliśmy  sobie  nigdy  miejsca  tego,  je- 
„dno  gdzie  nas  postawiło  święte  posłuszeństwo,  tam 
„stoin^  (jako  żołnierze,  choć  i  tam  gęsta  strzelba  bije), 
„póki  nam  postąpić  nie  każą.  Niech  jedno  skinienie 
9,8tarszego  i  króla  j.  m.  będzie,  obaczy  każdy,  z  ja- 
„ką  się  ochotą  do  komórki  porwiemy,  i  strawnego 
„i  odwozu  nie  prosząc,  wszystkiego  radzi  odbieżemy. 
„Ja  temu,  który  mi  tę  nowinę  przyniesie,  suknią,  bę- 
„dzie-li  moja,  z  siebie  daruję.  Abo  my  na  jakie  do- 
„chody  i  wakancye  straż  dworską  trzymamy?  Abo 
„nam  smakują  świeckie  mieszaniny,  odmiany  i  no- 
„winy  i  postępki  kościołowi  Bożemu  i  ojczyźnie  stra- 
„szliwe,  krzywdy,  ciężkości,  wrzaski  ludzkie,  które 
„się  do  dworu,  jako  rzeczki  do  Wisły  zbiegają?  Iżali 
„kochać  się  mpżem  w  nabieganiach  i  niepokojach  i  ście- 
„raniu  się  z  dworskiemi  i  żołnierskiemi  obyczajami? 
„My  zwłaszcza  starzy^  których  na  prace  jako  wołów 
„na  robocie,  w  jarzmie  posłuszeństwa  domarzają? 
„Mamy-li  wielką  z  dworskiego  przebytu  pociechę,  ba- 
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^^Mefitau  ima&ać  irie  tru^o.  A  slWlasżcża  w  fakićm 
„ładzi  dzisiejszych^  żatwalrdżekiiil  do  p^Utf  i  dO'  d»- 
„cbowieitetWa  fii^edięci  i  nićwddęeznośśei  ku  darom 
„i  shigt>iid(  Bij^m.  A  cbo^  jezuiei  tistą^fą  od  poshag 
^króla  j.  m.,  iitni  łżali  w  takićhże  zafzdi^osciacb  i  szete- 
„FanitL  liie  b^dą?  Rzdcicie  »ię  i  na  iiwie  także,  Abo 
„łakomie  «bó  kafpłany  świeckie,  którzy  daij  Bo*e! 
„aby  większą  wam  pocie<ibę  czynili.  My  się  tim 
„z  serca  tispokofm,  a  do  dworu  ilie  pomyśfitn." 

Wtóre  karanie:  Cudzoziemce  tij  reguły  przed  uyyj- 
śtiem  12  niedziel  wygnać,  i  wrzędy^  jeśli  ićh  nie  wy- 
pędzą, iysicfcem  griywim  kc^rrtó. 

Ter  ttwaia:  źe  żaden  zstkott^  W  Pol^óe  się  nie  ttfo- 
dził,  Wszysf&ie  przez  cudfebziemcóir  żi^aiU  śiJczef^fołie 
były,  że  pierwotnie  same  biskupstwa  żadnego  Pola^sa 
nie  mmły;  r  M^si  z^feoń  ftiało  będzie  potrzebował  ob- 
cych, skoro  podrośnie,  ale  t^m*  sfię  odznacza,  że  uii^ 
łością  wiąże  v^szystkie  narody  i  języki.  Zr^ztą  ci, 
których  tu  z  Włocb,  t  Hiszpanir,  z  Nicftoteć  wyify&fą, 
nie  i^'  na  roskoBzy ,  ani  próżnowanie :  pot^zetini  są 
do  nauk,  w  których  m^dż  Polską  tfwiczą  ^i  pifacttją 
^pilnt>,  i  wiele  ich  na  t^j' robociti  śfefr^anyclf  pomatło. 
„Pięk>iieby*tóy  im  płistcłTf,  byśmy  je  wy^ńiAć  ze  sro- 
„mota  mieli.  Do  akademii  Krakow^i^j  za  mojój  pa- 
„mięci  biskupi  Krakowscy  Włochów  i  Bfiszpanów 
„dla  naukr  rozsi^ania  przyzywali^  i'  tysfącmi  im  na 
„rok  tóyta  pdstępowali.  A  naszym  ćo  dajecife?  vrti^ 
^was  kosztują?  tyle,  ile  wól  i  koń,  A  peyirłife  a?  ónemi 
„w  nauce  zrówtfają." 

Uważa  dal^j,  żB  niedawno*  oprowadzono  do  kraju 
dwa  obee  zakony:  k^m^eflułó^  f  karmelitów  bosych, 
a  nikt  temu  irie  przygarnął,  „r  owszem*  dzi^kujeńi  do^ 
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^brodźiejotn  ich  i  mt&zjm,  iż  nam  patronÓ^w  n  piiim 
„B^a  r  towarzystwa  gwiigtego  do  dttćliowieńatwa 
„i  pomocy  do  korony  tój  przyczynili.**  Dla  czeg^oż 
wię^  aaiizyi^h  o^Jalió  cHcecife?  „Na  nfektóre  się  nasze 
„postronne  domyślają,  jakoby  narodowi  naszemu  flW- 
„źyezHwi  w  jakie  się  traktaty  około  królestwa  wda- 
^wali.  To  wielka  omyłka,  żadnem  świadectwem  ani 
^podobieflstWem  nie  Wsparta."  Nie  mają  onf  żadnej 
styczności  z  któlem,  służą  towurzysteom  za  wzór 
i  nmikę  ł  nie  za  to  nie  odnoszą.  ^  Jeden  i  płaszcz 
„W  Polszczę  dany  z  Rzymu  do  Polski  odesM.*^' 

Czyż  niB  wiadomo  zresztą,  jak  wielii  znów  Po- 
lakdw^  we  Włoszech,  we  Praiicyi  i  indziej  przebywa? 
mamyż  płacić  obcym  sromotą,  którri  naszyclr  u  nicłi 
rtigdSiie  nie  spotyka?  „Obróć,  Boże^!  oczy  tych  ludzi 
„na  hcreiSyki  cudzoziemce,  duszorozbójniki ,  które  tu 
„wprowadzają  za  mwtrze  kacórstwa  i  skażce  wiary 
„święto}  i  rozsiewacze  niezgody  gąsiedżkiój.  Takich 
„r  kowffedieraicyą  bronić  chc^!  6  rozumie  wysoki!  Te 
„wygania|ciie,  na  te  prawa  tak  gjrogie  stawteie.  Pbda- 
yf^zą  się  nasi  cudzoziemcy  ojcowie  na  to,  iź  z  nimi 
„jj  Polski  radfei  wynidą,  byle  się  Korona  od  jadii  ta- 
„kiego^cfswcybedżiła;  a  naród  nasz  dusznój  zarazy  nie 
„mtftt.  Na«^ch  trochaby  się  nalazfo  "'),  a  Niemców 
„I  Włochów  i  Francuzów,  którzy  lud  nasz  kacóhrtwy 
„zarażają,  wiele  set-by  z  wielkióm*  naszym  dobrem 
„wyszło.  Niech  i  na  one  cudze  srogfoścł  takiegt)  prawa 
„tiżywają,  którzy  Koronę  zdradzają  ^   abo   pieniądze 


***)  WidJBielifimy  wyż^ ,  jak  mate  cudzoziemców  było  mię- 
dzy j^nit^mi  w  Polsce  w  r.  1597;  w  1606  dalekd  mniój 
ich  być  musiało. 
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„z  nićj  wynoszą  i  z  nami  w  przygodach  nie  zostają, 
^i  kupce  domowe  psują,  i  cblćb  synom  własnym  odej- 
,,mują/  i  urzędy  zastępują!^ 

Trzecie  karanie:  Fundacyj  jezuitom  nie  przy- 
czyniać. 

Tu  wykazuje  śmieszność  i  niedorzeczność  takiego 
żądania;  bo  któż  ich  w  wolnym  narodzie  usłucha? 
Komu  można  zabronić,  aby  nie  użył  pieniędzy  swych 
na  cele  religijne,  na  cel  wychowania  młodzieży?  Wa- 
żniejsza i  pożyteczniejsza  dusze  kształcić  i  karmić 
jak  cielesne  przysługi  oddawać.  Niczćm  nie  są  sła- 
wniejsi  przodkowie  nasi  jak  takiemi  nadaniami. 

Czwarte:  Fundacye  od  królów  i  biskupów  nadane 
kasować  i  zepsować, 

j,A  to  co  za  spraixi^^łi^<>^<^  (py^)?  umarłym 
„krzywdę  czynić,  prawa  i  przywileje  i  zapisy  i  da- 
„rowizny  łamać  ***),  służbę  Bożą  psować,  na  kościelne 
„i  Bogu  oddane  imiona  moc  zakazaną  brać?  Niech 
„wam  dziedziczne  i  kupne  prawa  na  imiona  moc  we- 
„dle  swćj  woli,  król  j.  m.  kasuje,  z  jakióm  to  ser- 
„cem  przyjmiecie?  I  tu  pana  samego  do  absolutum 
„dominium  wiedziecie,  aby  wedle  swego  upodobania 
„cudze  nadania,  i  królów  swoich  prządko  w,  ałn)  i  in- 
„iiych  miłosiernych  psowHł  i  kasował.  A  jakoż  większa 
yjtyrannis  być  może?  Każcie  mu  i  ołtarze  i  skarby 
„kościelne  łupić !...^ 

„Na  co  się  i  on  poganin  Nabuchodonozor  król 
„przelękiwid  i  raz  oddanych  Bogu  rzeczy  wnosić  do 


***)  Niektóre  z  tych  fundacyj  zostSy  nawet  od  sejmów  za- 
twierdzone ;  np.  Połocka  w  r.  1585.  (Obacz  dzieła  ni- 
niejszego tom  I  str.  367). 
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^skarbu  swego  nie  śmiał;  Boga  się  bojąc,  któremu 
„poówięeone  i  oddane  byiy.  A  wy  takie  imiona  i  do- 
„chody  Bogn  darowane  kasujecie  i  na  to,  co  się  wam 
„zda,  obracacie,  nie  wićm  jakićm  prawem?  To  się 
„nie  godzi!  Co  Bogu,  to  Bogu;  co  cesarzowi,  to  ce- 
„sarzowi !" 

Piąte  karanie:  Zostawić  je  w  Poznaniu^  w  K<di- 
szu^  w  Wilnie^  w  Lublinie^  w  Brunszbergu,  w  Półtow- 
skUf  w  Jarosławiu^  w  Nieświeżu  a  wygnad  je  zaraz 
zKrakoway  z  Warszawy  **'),  z  Sędomirza  *"),  zeLwo- 
wttj  z  Torunia^  %  Gdańska^  z  Potocka^  z  Rygi^  zDerpłu 
rozkazują. 


427^  Wyczytuję  we  wspomnionym  już  tomie  96  ręk.  w*ark. 
książnicy  OaolińBkich;  że  Skarga  kupił  w  r.  1597  dla 
towarzystwa  dom  murowany  w  Warszawie^  gdzie  za- 
częli mieszkać  już  w  r.  1598.  Szczegół  ten,  prostujący 
moje  twierdzenie  w  nocie  7  (roz.  VII)  p  Warszawskićm 
ich  osiedleniu,  znajduje  się  w  wyciągach  z  historyi  ko- 
legium L  Piotra  w  Krakowie,  którą  kazał  pisać  jenerał 
Klaudyusz  Akwawiwa  w  r.  1608  (str.  48,  56),  W  wy- 
ciągach z  WiELEWiCKiBOO  czytam  tóż  pod  r.  1612  str. 
431:  „Varsaviae,  ubi  jam  pridem  domicilium  pro  domo 
„professa  (quod  quidem  P.  Scarga  corrogatis  eleemo- 
„synis  a  yariis  emerat)  erat  constitutum.^  RosTOWSKi 
dopiero  od  r.  1599  o  rezydencyi  Warszawskiej  wspo- 
mina (str.  439).  Dom  profesów  istniał  tam  dopiero  w  r. 
1606  a  kościół  zaczęto  budować  1609.  W  powyższym 
rękopisie  znajduję  i  ten  nowy  szczegół,  że  Skarga  dla 
nowicyatu  Krakowskiego  uzbiórał  w  r.  1602  ze  wspa- 
nirfych  datków  3000  złp. 

'V®)  Tu  założył,  jak  wiemy,,  kolegium  w  r.  1602  Hióroniin 
Gostomski  wojew.*"  Poznański  starosta  Sandomirski,  któ- 
rego nawrócenie  Wielewicki  i  Niesiecki  (t.  III  str. 
716)  także  Skardze  przypisują. 

Piotr  Skarga  T.  II.  20 

/Google 


Digitized  by' 


—     458     — 

^Dżiękujem  za  miłosierdzie,  iż  płaszcz  zdaithzj^ 
^suknią  zostawujecie!  Jednak  się  dzi wujem  baczenia 
^waszemu.  Jeśli  jezuici  tak  źli,  jako  udajecie,  dla 
„czego  im  tę  łaskę  czynicie,  iż  wszystkicłi  nie  wy- 
^ganiacie?  A  jeAli  dobrzy,  czemu  się  szerzyć  im  nie 
„(dajecie  ?  Gdyż  dobre  nie  ma  być  skrócone,  a  im  się  wię- 
^c^j  szerzy,  tóm  większy  ludziom  pożytek  czyni.  Wy- 
;,daliócie  się  w  takim  rozsądku;  znać,  iż  mamy  wżdy 
^co  dobrego  w  sobie,  czego  wam  przeć  sumnienie  nie 
„dopuńci  **^." 

Szóste  karanie:  Fundacye  i  imiona  jezuitów  na 
akademią  Krakowską  i  na  szpital  żołnierski  obrócić. 

„Niech  jeszcze  poczekają!  Spytamy  pana  Boga 
^i  sprawiedliwości  jego,  a  w  skryte  rządzenie  jego 
„patrzmy,  co  czynić  każe,  i  na  obronę,  którą  niewin- 
^nym  i  sierotom  daje,  obejrzeć  się  pierwój  chcemy/ 
Powiada,  że  jeszcze  sprawiedliwość  nie  jest  cał- 
kiem wygnana  z  królestwa  tego,  jeszcze  jest  król, 
jeszcze  senat,  jeszcze  ma  stan  rycórski  wielu  bardzo, 
co  na  taką  krzywdę  nie  dozwolą.  Ci,  co  nadawali 
towarzystwo,  król  Szczepan  i  inni,  nie  w  tym  celu 
tó  czynili  i  t  d. 

^^®)  Piękny  ten  a  mocny  dylemat  przypomina  sławne  ono 
rozumowanie  Tertuliana  wykazujące  niedorzeczność  de- 
kretu cesarza  Trojana,  w  którym  nakazywał  Pliniuszowi 
prokonzulowi  Bitynii,  aby  nie  wyszukiwał  z  urzędu  chrze- 
sciaa,  ale  tylko  karał  tych,  którzy  by  zostali  o  chrzes- 
ciaństwo  przekonani.  (Conguirendi  Tion  sunt :  si  deferan- 
tur  et  arguantury  puniend£'8unt).  Tertulian  mówi  (w  swej 
dlioznej  Apologii):  „Albo  chrześcianie  s^  winni,  albo 
„niewinni.  Jeżeli  winni  dla  czegb  zakazujesz  ich  wysza- 
^kiwaó?  jeżeli  niewinnie  dla  czegóż  nakazujesz  donie- 
„sionych  karać?" 
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Nakoitłec  t»k  naft  karzą:  A  gdzieby  im  o  tę 
ućkmtiłę  rż&js^oiwiek  pfu&crnmgo  czynić  się.  ważyli^ 
aby  poena  €ixilU  a  regno  et  domimis  annes^k  podpa- 
dali (karee  wygiumia  z  kitilestwa  i  państw  przyłą- 
ownyoh). 

^Tak  było  zaraa  mówić^  sercem  heretyćkićra  i 
^jadem !  wazystkich  jeznitów  nie  chcemy^  ciężko  nam 
^na  nie  patrzyć,  rdźay  żywot  ich  od  na»zeg:«.  Kal- 
^win  i  Luter  nasz  nie  powstenie^  póki  oni  trzody  tćj 
^papieski^  jako  wierni  pai  atrżegą.  Wyrzućmy,  wy- 
^świććmy  te  papiestwa  obrońcę,  imię  ieh  niedi  zgi- 
^nie,  niech  sekty  nasze  takieh  nieprzyjaciół  nie 
„mają!...* 

„Prosim:  jeszcse  się  widy  nie  skwapiajcie!  Po- 
^dniedcie  trochę  oczy  na  Francy ą  i  króia  onego  wiel- 
ickiego i  mądrego :  sp4^twarzeniśmy  jako  i  tu,  wygnja- 
^ni&uy  i  zdeptani.  A  długoł?  Rzeczono  do  morskich 
^wałów:  ^„P-óty  wyłewajiae,  a  tu  przełamsjcie  na- 
^^dęte  aawałnoioi  swoje  *^**)!,."^  Rzekł  pań  do 
^króla^^^)t  Pótf  tego!  długoź  spotwarzonym  sądu 
^nie  wznowisz?  diagoż  niewinnodó  ueińniona  będzie? 
^I  patrzcie  na  dziwy  Boże  w  U}  Francyi ,  patrzcie 
^iia  odmiany  prawicy  Boskiej,  patrzcie  na  obmyi&ła- 
^nie  Jezusa  około  zakonu  naszego^  patrzcie  na  jady 
^ł  furye  heretyckie,  jako  się  poniżyć  musiały.  Z  dzie- 
^więci  nas  kołegiów  wygnano,  a  ze  czcią  wielką  nie 
^tylo  wszystkie  przywrócono,  ale  wiele  nowych  fun- 
^dowano.  Czterdzieści  miast  dó  fundacyi  się  kolegiów 
^rzuciło,   by  tak  wiele  robotników  na  osadę  stawać 


430)  jo6;  38. 
-»3i)  Henryka  IV. 
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3J,  mogło.  Statek  odkrytej  prawdy  i  cierpliwość  w  nie- 
^winnośoi  tak  mocno  serca  ludzkie  pokruszyła.  Jedne- 
y^go  z  nas  niewinnie  o  potwarzy  w  ten  czas  męczono, 
j^hila  set  do  nas  przywabiono.  Cvdze  zwiedziony  król 
^brać  dopuścił,,  a  teraz  swoje  zań  i  własny  pałac  swój 
„we  Fleksyej,  gdzie  się  urodził  "*),  daruję,  i  tam 
,,zupełną  akademią  z  naszych  założył  i  dostatecznie 
,, opatrzyła  i  tak  jałmużnami  okupił  grzechy  swoje. 
„Na  co  się  świat  wszystek  patrzy,  i  wy  się  pytaj- 
„cie,  a  królem  pokutującym  ^^^)  tak  mądrym  i  tak 
„możnym  naprawujcie  się...  i  o  tdj  ręce  Bożćj  nad 
^nami  wićdżcie.  Nie  targajcie  się  na  Boga,  który 
„sługi  swe  w  tak  mocnój  obronie  sw^j  trzyma  i  umo- 
„rzone  ożywia.  Palec  jest  Boży  sodetas  Jesu:  co  Bóg 
^szczepił,  ręka  ludzka  nie  wy  korzeni..." 

„O  jaka  niesprawiedliwość,  Boże  mój!  Mini- 
jjStrom  waszym  iaden  katolik,  ani  urzędy  porządne 
jytego  nie  czynią^  siedzą  w  pokoju,  nikt  ich  nie  wy- 
j^miata:  a  wy  kapłany  katolickie  tak  uciskacie  i  wy- 
,yświócacie?  Iżali  się  tćż  katolicy  nie  poczują?  iżali 
^tak  oziębli  będą,  a  o  sługi  Boga  swego  i  swoje 
„murem  się  nie  zastawią?  Poczekają,  podobno,  iż  in- 
„ne  zakonne  i  duchowne  jako  i  nas  wymiatać  po- 
„czniecie?  Poczekają,  aż  się  i  na  biskupy  rzucicie, 
„którzy  tyle  wam  winni  jako  i  my?  I  owszem,  oni 
„nas  na  straż  i  obronę  i  karmienie  cnotami  i  nauka- 
„mi  chrześciańskiemi  owiec  swoich  wprowadzili:  Ozt- 

432^  Myli  się  tu  Skarga;  Henryk  IV,  który  przywołał  jezu- 
itów przez  parlament  wygnanych  największym  ich  był 
przyjacielem  i  dał  im  własny  pałac  La  FUche  (Fleksyi), 
nie  urodził  się  tu  ale  w  Pau  w  Bearnii. 

^^'^)  Z  kalwina  bowiem  został  Henryk  IV  gorliwym  katoli- 
kiem. 
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„usz  Warmiński,  Waleryan  Wileński,  Noskowski  f 
„Baranowski  Płocki,  Konarski  Poznański,  Macie- 
„jowsKi  Łącki,  Earnkowski  Gnieźnieński,^  Rozrza- 
„ŻEWSKI  Kajawski,  Kostka  Kulmeński,  Solięowski 
„Lwowski  i  t.  d.  Iżali  nie  większym  się  gniewen^ 
„na  nie  a  niżli  na  nas  wzburzycie?  iżali  nie  ciężsi 
„hetmani  niżli  żołnierze?  a  jako  im,  pobiwszy  żoł- 
„nierze,  przepuścicie?" 

^Przetoż  czujcie  się,  przewielebni  pastćrze!  aby- 
„ście  bez  żołnierzów  swoich  przystępu  do  siebie  i 
„owiec  waszych  nieprzyjacielom  nie  dali.  Wyświad- 
„czcie  nas  ojcowie  święci  biskupi,  jakośmy  się  wam 
„zachowali  i  zachowujem.  Powstań  błogosławny  i  po 
^wszystkim  świecie  żywotem  i  nauką  rozniesiony 
„Qzyusie,  któryś  najpierw^j  zakon  nasz  w  tdj  Koronie 
„osadził;  powiedz:  coć  do  chwały  Bożćj  i  zatrzymania 
;,  kościoła  katolickiego  między  Pruskimi  heretyki  przy- 
^było?  Powiedz  Waleryanie,  jakie  było  Wilno,  które 
^ukazać  się  na  ulicę  kapłanowi  katolickiemu  ledwie 
„dało,  jako  rzadki  już  był  we  wszystkićm  wielkióm 
„onóm  księstwie,  zwłaszcza  miedzy  przednimi  pany, 
„katolik.  Niech  Krakdw,  Poznań,  Lwów,  Lublin,  Ka- 
^lisz,  Jarosław  powiada,  co  im  do  nabożeństwa  i  ko- 
„ściołów  i  do  katolictwa  i  pobożności  i  do  nauk  pan 
„Bóg  przyczynił?  Niech  wszystka  Korona  na  nas 
„się  obejrzy!..." 

„Senacie  prześwietny!  w  którym  są  niektórzy 
„fnndatorowie  nasi,  powiedz  cośmy  przewinili  a  je- 
„śliśmy  takie  karanie  zasłużyli?  Stanie  rycórski  i 
„szlachto  przesławna!  która  nam  syny  swoje  pole- 
„casz,  i  najdroższego  się  skarbu  nam  zwierzasz,  co 
„za   posługi  z  nas  odnosisz,   powiedz?  Młodzi  i  do- 


Digitized  by 


Google 


—     462     — 

„mów  wiełkich  synowie!  u  nas  wychowani,  i  wyćwi- 
„czeni,  w  kolegiach  naszych  jako  domowi  i  Ih  w  Pd- 
„ace,  i  w  Niemczech,  i  we  Włoszech,  w  Francyi: 
„csegobyśmy  was  nauczali ,  coście,  patrząc  zawżdy 
„w  nasze  kolegia,  do  wzgorszenia  widzieli,  powi^dz- 
„cie?  Coście  od  nas  wynieśli  na  ozdobę  d^sz  i  sławy 
„swćj,  wspomnijcie!...^ 

^Nabożni  wszyscy!  którzy  naszych  kazań  słu- 
„chacie,  spowiedzi  świętój  i  sakramentów  zażywacie, 
„wiecie-li,  co  nas  przykrego  i  obrażliwego?  z  jaką 
„wam  ochotą  słnżym  i  co  od  was  bierzem,  osnaj- 
„mijcie!...^ 

„Nakoniec.  królowie  Polscy  niech  mówią  o  nas.*^ 
(Tn  przypomina  dobrodziejstwa  towarzystwu  od  Zy- 
gmunta Augusta  ***)  i  Batorego  wyświadczone).  „I  ty 
„przenajświetniejiszy  Zygmuncie  trzeci  m.  panie  nasz! 
„wyświadczaj  nas;  wszakeś  nas  od  młodości  świadom^ 
„na  naa  oko  twoje  :5awżdy.  Dla  czegóż  nas  pn;y 
^dworze  sw^^in'  tpzymase?  Dla  czego  nam  tak  prze- 
„ważny  kościół  w^  Krakowie  budujesz?  dlatego  nas 
„tak  uprzejmie  broimz  ?  Byśmy  takimi  byli,  jako  na» 
„osądzono,  a  jakoby  i  wejrzeć  na  nas  mógł!..." 

„Do  was  się  oł^acam,  do*  sędziów  i  pisarzów 
„takiego  na  nas  prawa.  Nie  należliście  żadnego^  w  Eo- 
„ponie  tój  tak  szkaradnego  i  szkodliwega  zbrodaia, 
„któregobyście  w  swoich  artykułach  tak  srogo  i  sro- 
„motnie  odprawili?  Nie  ruszyła  was  szczóra  niewin- 
„ność  niezbronnych  owiieczek,  prostych  sług  Boga 
„najwyź^zego,  którzy  w  zaprzenin  się  samych  siebie^ 
„świat  porzuciwszy,  więcój*  w  niebie  niżli  na  ziewi 
„przemieszkiwają?    Nie  obeszły  was  przykłady  cnót 

*34)  Obacz  T.  I  rozdział  HI. 
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^pobożności  chrześciańskićj  i  światłość  prawowiernej 
„nauki,  z  którą  je  pan  Bóg  do  was  posyła?  Jeruza- 
„lem,  Jeruzalem,  która  zabijasz  proroki!..." 

„Wżdy  zmiłujcie  się  nad  krwią  swoją.  Jeśli  cu- 
„dzoziemcom  naszym  nie  przepuszczacie,  a  my,  któ- 
„rzyśmy  się  tu  urodzili,  gdzie  pójdziem?  innój  oj- 
„czyzny  nie  mamy  na  ziemi.  Tak  wiele  zacnych  Pol- 
eskich szlacheckich  domów  między  nami;  a  im  jakąż 
„wolność  zostawujecie,  grzechów  ich  takiego  karania 
„godnych  nie  tyło  nie  dowodząc,  ale  ani  ich  mia- 
„nując?  Bo  te,  któreście  wedle  myśli  swój  mia- 
„nowali,  na  dwu  abo  na  trzech  tyło  podejrzenie  czy- 
„nią,  a  tyle^set  niewinnych  dla  czego  cierpieć,  i  na 
„śmierć,  którą  civilem  zowią,  zdani  być  mają?  Nim 
„z  Bochni  Żydy  dla  kraywdy  Bożój  w  przenajś.  sa- 
„kramencie  roku  przeszłego  wygnano,  trzy  lata  i  da- 
„łój  proces  na  nie  przeciągniony  był.  A  my  nad 
„Żydy  podlejsi,  i  do  sądu  przyzwani  nie  będąc,  tak 
„prędkie  i  sromotne  wyroki  na  wygnanie  odaosim?..." 

„Acz  wiómy  od  kogo  i  jako  ważne,  jednak  c^ż- 
„kie  i  wstydu  pełne...  O  ziemio,  o  niebo  dziwuj  się!.. 
„Odpuść,  odpuść  Panie  prześladowcom  naszym!  bez 
„przyczyny  nienawidzą  nas.  Grzech  ich  oddał,  aby 
„swemu  zbawieniu  przeszkody  nie  mieli.  Zalecając 
„nabożnym  sercom  waszym  niewinność  i  obronę  na- 
„szę,  a  zwłaszcza  królowi  j.  m.,  który  nas  najlepiój 
„świadom  i  od  dzieciństwa  prawie  i  młodości  na  na- 
„sze  sprawy  patrzy,  uniżamy  się  pod  krzyż  Jezusa 
„Chrystusa  syna  Bożego  i  zbawiciela  świata,  który 
„imię  swoje  na  nas  włożył,  i  o  krzyżach  naszych 
„i  prześladowaniu  nas  przestrzegł,  obiecując  ś.  pa- 
„tryarsze  naszemu  miłościwą  obronę.^ 
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Rzecs  ta  mogąca  wytrzymać  porównanie  z  ka- 
żdą sądową  mową  Demostenesa,  Cycerona  i  najoel- 
niejszych  dzisiejszych  krasomówców,  sprawiła  naj- 
wyższe wrażenie.  Wyrywano  ją  sobie  j  dwa  naraz 
prawie  ukazały  się  jój  wydania,  u  Loba  i  u  Piotr- 
kowezyka.  Wpłynęła  nie  mało  na  ustalenie  w  tój  mie- 
rze zdań  w  Ogólności  na  przyszłym  sejmie. 

WiEŁEWiCKi  przytacza  ***)  ciekawy  list  Skargi 
pisany  do  jenerała  towarzystwa  Elaudyusza  Akwa- 
wiwy  dnia  20  września  1606  z  Wiślicy,  który  jako 
nieogłoszony  dotąd  dokument  tu  w  przekładzie  umie- 
szczamy. 

Najprzewielebniejszy  w  Clirystusie  ojczel  Pokój 
Chrystusowy! 

,, Otrzymałem ,  co  przewielebność  wasza  6  sier- 
^pnia  dla  pociechy  w  zgryzotach  naszych  i  nauki 
jyZ  ojcowskiój  około  tój  prowincyi  troskliwości  napi- 
^sała.  Powióm  po  krotce,  co  się  z  nami  dzieje. 
„Jesteśmy  tu  z  nader  potężnóm  i  licznóm  woj- 
,ySkiem,  zebranóm  dla  utrzymania  powagi  królewskiój,^ 
^ze  wszystkimi  prawie  najznaczniejszymi  senatorami 
jfi  siedmioma  biskupami,  z  mnogą  i  najznakomitszą 
,^katolicką  szlachtą.  Przeciwnicy  królewscy,  którym 
„którym  przewodzą  heretycy,  stoją  obozem  o  12  mil 
^stąd  pod  Sandomirzem.  Układano  się  o  pokój  po- 
^selstwami  przez  cztóry  prawie  tygodnie.  Ostatnie 
;^nakoniec  podobne  usiłowanie  16  września  taki  miało* 
„skutek:  Przysłali  królowi  przez  swe  wysłanniki  wa^ 
.   „ranki,  które,  jeżeli  chce  nadal  panować,  niezwło-^ 

*3»)  Pod  rokiem  1606  str.  331. 
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^cznie  wykonać  powinien.  Te  zostały  roztrząśnione 
^w  senacie  i  znaleziono  w  nieb  wiele  do  uskutecznię- 
^nia  zupełnie  niepodobnych,  wiele  przeciwnych  wprost 
^Bogu  i  godności  króle wskidj,  wiele  wymierzonych 
^przeciw  duchowieństwu  i  kościołowi;  były  tóż  mię- 
^dzy  niemi  srogie  pociski  na  nasze  towarzystwo,  za- 
^wierające  fałsze  i  niesprawiedliwości.  Warunki  łe 
„zostały  więc  od  wszystkich  jednogłośnie  potępione 
„i  odrzucone.  Stan  rycerski  zaś  gdy  w  zgromadze- 
„niu  swdm,  które  nazywa  się  kołem]  onych  słuchał, 
„nie  pozwolił  nawet,  aby  odczytano  całkowicie  arty- 
„kuł  przeciw  towarzystwu  naszemu  wymierzony." 

„Odprawiono  więc  tegoż  dnia  owych  wysłanui- 
„ków  z  surową  naganą:  że  żądają  rzeczy  niegodnych 
„i  niesłusznych,  prawom,  ustawom  i  samemu  nawet 
„rozumowi  przeciwnych.  Polecono  im  tóż,  aby  broń 
„złożyli,  a  na  sejm,  zwyczajne  na ^  wszystkie  cho^ 
„roby  państwa  lókarstwo,  niebawem  zwołać  się  ma- 
„jący  beż  szczęku  orężów  przybyli.  Zawiązali  tćż 
„wszyscy  przeciwko  nim  konfederacyą ,  ogłaszając, 
„że,  jeżeli  nie  usłuchają,  za  buntowników  i  nieprzy- 
;9Jaciół  ojczyzny  poczytani  będą.  Naszemu  więc  to- 
„warzystwu,  tak  dalece  od  heretyków  prześladowa- 
„nemu,  ta  pićrwsza  dana  jest  od  pana  do  obrony  pod- 
esta wa,  któremu  nieskończone  należą  się  dzięki ,  że 
„takie  ma  o  nas  staranie  i  broni  sług  swoich  nie- 
„winności..." 

„Że  jednak  nazajutrz  17  września  była  niedziela^ 
„ja,  otrzymawszy  od  króla  i  biskupów  pozwolenie, 
„w  kazaniu,  mianom  w  przytomności  bardzo  licznie  zgro- 
;,madzanych  magnatów  i  rycórstwa  i  samego  króla, 
„zbiłem  wszystko,  co  przeciw  naszym  napisano.  Słowa 
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„moje  zostały  za  pomoc  ą  Boską  przyjęte  od  wazyst- 
^kich  z  włelkiemi  okłaskami  i  zadowołnienieiD;  o  czćm 
;,  pisze  osobno  k.  Barcz,  który  był  przytomsym.  Com 
„powiedział,  ogłoszę  drakiem,  jeżeli  to  przełożeni 
„stosownym  być  uznają.  Idąc  za  radą  waszej  prze- 
„wiel.  zniosłem  się  z  niektórymi  magni^mi  mnie  po- 
„dejrzanymi  i  ustnie  i  piśmiennie.  Między  tymi  i  z  ka- 
„sztelanem  Krakowskim  pi^rwszyuł  senatorem  ńwiec- 
^kim,  który  mi  dał  uprzejmą  odpowiedź  i  przyrzekł 
„opiekować  się  towarzystwem.  List  jego  posyłam 
„księdzu  prowincyałowi  i  t  tl." 

Takiemr  to  były  owe  tajemne  listy  od  członków 
towarzystwa  do  jenerała  pisane!  Widać,  że  co  gło- 
śno mówili  i  między  sobą  czuli.  Widać,  w  jakióm 
pełnóm  god]i<>ści  stosunku  zostawali  do  swych  prze- 
łożonych! Widać,  jakie  o  nich  przekonanie  mieli 
wszyscy  prawi  katolicy  i  obywatele,  niedopmzcza- 
jąc  nawet  czytania  j^zeciwnych  im-  rzeczy  i  niecnych 
oskarżeń!  Tak  Januisz  książę  Ostrogski,  ówczesny 
kasztelan  Krakowski,  przyrzekał  im  pomoc  i  opiekę, 
tak  cały  senat  odrzucał  i  surowo,  skarcił  niegodziwe 
obelgi;  Obaczymy  jeszcze  na  przyszłym  sejmie  nowy 
dowód  tego,  jakie  miała  o  jezuitach  przekonanie  naj- 
większa część  narodu  i  prawni  jego  reprezei^anci, 
a  ze  wszystkiego  zrozumimy  prawdziwe  powody  i  dą- 
żności wszelkich  pocisków  na  ten  zakon. 

Widzieliśmy  z  listu  Skargi,  że  mu  był  zrazu  nieco 
podejrzanym  kasztelan  Krakowski;  pochodziło  to  ztąd, 
iż  książę,  będąc  wujem  Janusza  Radziwiłła,  tak  się 
dotąd  zachowywał,  że,  niepochwalając  wprawdzie 
czynności  rokoszańskich,  przecież  siostrzeńcowi  swemu 
otuchę  niejaką  w  zamysłach  dawał,  byleby  nic  prze- 
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ciw  królowi  nie  przedsiębrał  *^*).  Przybył  w  tych  dniach 
do  Wiślicy  jako  pośrednik,  ale  że  żądali  nie  tylko 
supełndj  amnestyi,  ale  żeby  król  i  naczelników  ro- 
koszu do  łaski  swój  przypuścił,  a  wydatki  od  nich 
poniesione  (dla  zaburzenia  ojczyzny)  albo  z  publi- 
cznego skarbu  albo  przez  nadanie  piórwszych  opró- 
żnić się  mających  starostw  wynagrodzone  zostały, 
nikt  i  sam  kasztelan  nie  mógł  uznać  możności  ukła- 
dów; zgromił  ich  nawet  ze  swojój  strony. 

Nic  więc  nie  zostało  prócz  broni.  Król  uwia- 
domiwszy jeszcze  raz  naród  o  stanie  rzeczy,  ruszył 
z  wojskiem,  któremu  przewodził  Stanisław  Żółkiew- 
ski, do  Połańca,  i  potem  na  Osiek  do  Janowca  nad 
Wisłą.  Rokoszanów  naczelnicy  mieli  przy  sobie  i  na- 
dworne swoje  i  obce  żołniórstwo ;  ale  mówiliśmy  już, 
że  największa  część  podburzono)  szlachty,  bacząc  na  eo 
się  zanosi,  rozjechała  się  do  domów.  Więc  nowym  uni- 
wersałem zwołali  wszystkich  na  dzień  11  października 
pod  Sandomirz;  ale  zanim  zgromadzić  się  mogli,  zostali 
uprzedzeni  od  króla.  Ujrzeli  się  niespodziaBie  w  przy- 
3sirep^  położeniu;  usiłowali  nowemi  poselstwami  zy- 
skać przynajmniój  zwłokę.  Zawiedli  się  w  oczekiwa- 
niu; i  gdy  Zebrzydowski  z  Radziwiłem  na  ezele  trzeeh 
tylko  tysięcy  )azdy  chcieli  dla  ocalenia  się  przepra- 
wić na  prawy  brzeg  Wisły  pod  Janowcem,  a  Sto- 
dzięki,  w  1200  żołnierza,  chociaż  na  tamtćj  już  stro- 
Bie  l)ezpiecznie  stojąc,  pomocy  im  nie  dał,  nagnał 
ich  (d.  4  października)  na  przeprawie  Stanisław  Gulski 
wojewoda   Ruski,  z  przednią  strażą  wojska  królew- 


436)  Łubieński  str.  83. 
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skiego,  z  1000  Kozaków  złożoną,  i  wzbronił  przej- 
ścia. A  w  tóm  zbliżył  się  król  z  czołem  swych  za- 
stępów; chciał  już  dać  hasło  do  walki,  kiedy  go  je- 
szcze starali  się  uśmierzyć  niektórzy  senatorowie:  ob- 
jawiła się  w  szeregach  rokoszańskich  jawna  już  nie- 
chęć i  wstręt  do  walki  braterskiój;  zaczęli  wyrzucać 
naczelnikom  ich  niecne  postępki  i  wołać  o  zgodę!.. 

W  tym  rzeczy  składzie  wysłał  król,  i  w  ostate- 
czno) nawet  chwili  łaskawy,  Aleksandra  Chodkiewicza 
wojewodę  Trockiego,  Adama  Sędziwoja  Czarnkow- 
skiego  wojew.  Łęczyckiego,  Zbigniewa  Osolińskiego 
kaszt.  Podlaskiego  i  Jakóba  Pretwicza  kaszt.  Kamie- 
nieckiego do  Zebrzydowskiego,  który^  widząc  się  jak 
w  klatce,  musiał  nareszcie  przystać  z  Radziwiłłem  na 
wszystkie  podane  sobie  warunki:  aby  przeprosili  króla; 
aby  otwarcie  i  publicznie  zeznał  wojewoda,  co  i  od 
kogo  wiedział  o  praktykach  królewskich  względem 
wydania  korony  obcym;  w  czóm  sądził:  że  król  ab- 
solutną sobie  przywłaszczał  władzę;  których  człon- 
ków senatu  miał  podejrzanych  o  zdradę;  aby  więcój 
nie  zbiórał  rad  i  zjazdów  rokoszowych:  aby  odwołał 
wszystkie  wydane  w  tym  celu  rozkazy,  wojsko  roz- 
puścił, zaciężnego  obcego  żołnierza  odprawił  i  za- 
czekał na  uchwały  blisko  zebrać  się  mającego 
sejmu. 

Upokorzony  Zebrzydowski  przybył  zEadziwiłłem 
przed  króla,  i  zesiadłszy  z  konia,  ucałował  rękę 
jego;  lecz  i  tu  jeszcze  w  krótkiój  przemowie  śmiał 
wzywać  Boga  za  świadka,  że  nigdy  nic  nie  miał  w  my- 
śli, coby  Rzeczypospolitój  i  królowi  szkodliwóm  być 
mogło!...  W  tym  samym  sposobie  odezwał  się  i  Janusz 
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Radzi  wił  **^;  następnie  przybyło  wielu  innych  zna- 
czniejszych członków  rokoszu  z  przeproszeniem. 

Takim  to  okazał  się  ów  Zygmunt,  ów  przyjaciel 
a  nawet  ślepe  narzędzie  jezuitów,  dla  najgłówniej-^ 
szych  wrogów  własnych  i  towarzystwa  w  chwili,  kiedy 
miał  ich  w  garści,  kiedy  mógł  ich  najsłuszniój  i  bez 
trudności  wygładzić !  Takiego  człowieka  i  króla  uczy- 
nili z  niego  Warszewicki,  Skarga  i  Gołyński,  któ- 
rych rady  w  tak  ponurom  zawsze  wystawiają  świetle! 

Ósmego  października  wydali  Zebrzydowski  z  Ra- 
dziwiłłem list  okólny,  opatrzony  ich  podpisami  i  pie* 
częciami  ^^%  gdzie  oświadczają :  „że  doznawszy  łaski 
^i  dobrotliwości  k.  j.  m.  za  dołożeniem  się  senato- 
„rów  i  bacząc,  że  k.  j.  m.  wiele  artykułów  bar- 
^dzo  potrzebnych,  prawa  i  swobody  nasze  w  sobie 
^^zamykających,  pod  Wiilicą  pozwolić  raczył,  i  teraz 
^tóż  upewnienie  od,k.  j.  m.  odniósłszy,  że  to,  cokol- 
^wiek  do  pomnożenia  tychże  praw,  swobody,  wolno* 
^ści  naszój  przez  wszystkie  stany  podano  będzie,  j.  k. 
^m.  pan  nasz  m.  uczjmić  chce,  upewniamy  w  tym 
^króla  j.  m.  p.  naszego  m.,  iż  ludzie  wszystkie  pie- 
^niężne,  któreśmy  pod  ten  czas  pad  zwyczaj  zebrali 
^byli,  rozpuścimy  i  potom  chorągwi  podnosić  nie  bę- 
idziemy,  zjazdów  żadnych  i  konwokowania  braci  przez 
^yUniwersały  insze  składać  nie  mamy,  i  tych,  które 
„są  przez  nas  złożone,  nie  tylko  sami  zaniechamy, 
„ale  tóż  i  drugich  od  tego  odwodzić  będziemy,  sta- 
„rając  się  o  to  z  pilnością,  aby  te  rzeczy  wszystkie 
„w  tóm    zamieszaniu  wzruszone  uspokojone  były  i 


*3')  Łubieński  str,  92. 

^3®)   W  tomie  47  w  4ce  rokop.  Osolińakich  str.  927. 


Digitized  by 


Google 


—     470     -- 

^dalBzćj  perturbacyi  w  Rzeczypospolitej  nieczyniły 
„i  t.  d.  i  t.  d." 

Gdy  jednak  przyszło  do  wypełnienia  innych  po- 
wyżej wzmiankowanych  warnnków,  do  jasn^o  wy- 
łożenia powodów  tylu  oskarżeń  i  miotanych  pocisków, 
zaczął  Zebrzydowski  kręcić,  wymawiać  się,  lada  czim 
zbywać.  Pytano  go  w  pełnym  senacie  w  nieobecności 
króla;  a  nie  mogąc  powiedzieć  nic  stałego  na  swe 
usprawiedliwienie,  gdy* mu  wszyscy  z  własnych  jego 
tłumaczeń  sprzeciwianie  się  sobie  samemu  najjaśniej 
wykazali;  ciśniony  zewsząd  przytoczył  nareszcie  Zy- 
gmunta Myszkowskiego  marszałka  w.  Kor.,  jakoby 
ten  kiedyś  powiedział:  „Pojadę  na  rokqtisev  boj^  ^C- 
„cój  wióm  niż  wojewoda  Ejrakowski  *'^).^ 

Nie  mógł  przecież  i  tego  twierdzić  z  własnego 
słyszenia,  ale  powołał  nieobecnych  świadków  (dwu 
innowierców),  to  jest:  Szczepana  Elazimirskiego  i  Sta- 
nisława Chełmskiego,  którzy  słowa  tiakie  z  ust  Mysz- 
kowskiego gdzieś  słyszeć  mieli...  Ale  marszałek  i  ust- 
nie i  piśmiennie  ^^)  wykazał  fałsz  tycłi  oszczórstir, 
a  Zebrzydowski  okryty  wstydem  oświadczył  naresz- 
oicr  że  nic  więcij  nie  fjoiś! 

Król  i  senat  wydali  listy  okólne,  zawiadamiając 
naród  o  wszystkich  czynnościaeh  swoidi  i  rokosza- 
nów  i  wzywając,  aby  spokojnie  zacbowaaa  się  ^ 
przyszłego  sejmu  ^  który  ostatecznie  wszystko  zała- 
twi. Ten  dla  spóżnionćj  pory  na  dzień  7  maja  1607 
do  Warszawy  rozpisany* 

*^®)  Tom  47  w-4ce  ręk.   ksią^.nicy   Osolińskich   str.   931  i 

ŁuBiśŃSKi  str.  97-99. 
^*®)  Tom   47   ręk.    Osolińskich    str.    929.    ŁuMEi&SKi  jako 
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Nie  mógł  Zebrzydowski  znie&ó  tyle  upokorze- 
nia i  dumał  tylko  nad  możiio^ią  zeinety.  Smutna 
gwiazda  Polaki  miała  sprawić,  ie,  kiedy  katoli<2y 
wszystko  po  bratersku  zakończyć  spodziewali  się, 
dysydenci  rzecz  ai  do  przelewu  krwi  rodak<Sw  do- 
prowadzili! Zebrzydowski  za<^ął  oglądać  się  za  po- 
mocnikami, a  było  sż  nadto  takich,  co  bądź  z  ambi- 
cyi,  bądź  dla  osobistych  uraz,  bądź  n^-reszcie  że  wym- 
knęła się  im  z  rąk  tak  sposolma  pora  upatrywanych 
korzyści,  gotowi  byli  do  rozpoczęcia  now^j  podobuiśj 
roboty. 

Odłożenie  sejmu  aż  do  maja  podawało  jaką  taką 
podstawę  do  podejrzeń,  że  królowi  na  zwłokach  tylko 
zależy,  aby  potćm  naród  w  pole  wyprowadzić.  Chwy- 
cono się  tego  jakby  powrozu  od  dzwona  i  zaczęto 
ł^ić  na  gwałt.  Wojewoda  potrafił  do  tyla  poruszyć 
szlachtę  w  Krakowskićm  i  Sandomirskićm,  że  aż  wy- 
prawili w  poselstwie  do  króla  znanego  zawadyakę 
Prokopa  Pękosławskiego  z  zuchwi^lćm  przedstawie- 
niem, że  zapomina  o  Janowieckich  układach !  Z  dru- 
gićj  atrony  Jan  S^cczęsny  Herburt  wystąpił  teraz 
z  całą  swą  wściekłością,  wzburzoną  świćiym  zawo- 
dem z  powodu  nieotrzymania  staroatwa  Przemyskiego 
po  wuju  Janie  Tomaszu  Drohojowskim ,  zamordowa- 
nym w  domowićj  wojnie  za  Stanisławem  Stadnickim 
kasztelanem  Przemyskim. 

W  Wielkiej  Polsce  podburzył  umysły  Piotr  Łaazcz 
z  Zygmuntem  Grmdzińskim  wojewodą  Rawskim ,  ura- 
żonym na  króla  za  odmówienie  starostwa  Soehaczew- 
Bkiego;  i  gdy  Zebrzydowski  pisał  (18  stycznia  1607  ***) 
do  senatorów  listy  pełne  ckarg   i  jadowitości,  tamci 

***)  Tom  168  w-«rk.  rękop.  książnicy  Osolińskich  str.  655. 
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uczyniwszy  liczny  zjazd  w  Kole  (12  lutego)  w  wo- 
jewództwie Sieradzkiem,  obrali  marszałkiem  Wielko- 
polskim Ponęto wskiego  i  ogłosili:  że  prawa  i  przy- 
wileje szlacheckie  nie  mogą  być  skutecznie  ocalone 
przez  sejm,  złożony  tylko  z  senatorów  i  posłów 
okróśloną  władzę  mających  a  pod  kierunkiem  króla 
obradujących ;  że  potrzeba  więc  radzić  sobie  inaczój, 
i  mimo  najdobitniejszych  przedstawień  arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego  kardynała  Maciejowskiego  naznaczyli 
zjazd  ogólny  na  dzień  28  marca  t.  r.  do  Jędrzejowa, 
aby  tam  wznowić  rokosz  i  raz  już  przecie  wszystko 
zakończyć!  Tymczasem  zatamowano  bieg  sądowych 
juryzdykcyj,  nakazano  zbiórać  wojsko ,  wyznaczono 
pułkowników,  uchwalono  w  tym  celu  pobory  i  naka- 
zano, aby  każdy,  kto  chce  być  mianym  za  szlach- 
cica, czyto  w  wojsku  i  na  dworze  jest'  królewskim, 
czy  nawet  członkiem  senatu,  garnął  się,  opuszczając 
wszystko,  pod  chorągiew  wolności.  Dwudziestego  zaś 
marca  mają  już  zgromadzić  się  zbrojne  roty  pod  Sie- 
radzem ***). 

Każdy  uczciwy  obywatel  poglądał  z  ufnością  na 
króla  i  spokojnie  czekał  otworzyć  się  mającego  sejmu. 
Wszędzie  wznoszono  do  nieba  gorące  modły  o  od- 
wrócenie tój  nowój  burzy.  W  Krakowie  w  zapusty 
(na  końcu  lutego)  odbyło  się  trzydniowe  (od  towa- 
rzystwa jezusowego  najprzód  w  Lorecie  a  potom  we 
wszystkich  onego  kościołach  zaprowadzone)  nabo- 
żeństwo dla  przebłagania  Boga  za  zdrożności  w  owych 
dniach  powszechnego  rozprzężenia  i  wesołości  zwy- 
kle popełniane,  na  którćm  w  kościele  ś.  Piotra  i  Pa- 


^)  ŁuBiKŃSKi  8tr.  108.     Piasecki  str.  294. 
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wła  uroczyście  obchodzonym  był  przytomny  król,  kró* 
Iowa,  dwór  cały,  akademia,  wszystkie  zakony  i  brac- 
twa *^^.  Łatwo  sobie  wystawić,  jak  grożące  niebez- 
pieczeństwa obttdzały  powszechną  pobożnoóć,  jak  silne 
znajdywał  w  nich  Skarga  nasz  żywioły  do  wymo- 
wnych i  podnoszących  ducha  kazań !  I  jak  z  jednój 
strony  widziano  wściekłe  zamachy,  tak  z  drugiój  nie- 
wątpliwe dowody  przywiązania  do  dobrej  sprawy  i 
i  króla,  który  swym  spokojem  dodawał  wszystkim 
serca.  I  znów  w  województwach  Ruskich  okazało  się 
to  najżywiój,  bo  obywatelstwo  tameczne,  zjechawszy 
się  we  Lwowie  10  marca  postanowiło  zebrać  się 
zbrój  no  dnia  27  t.  m.  w  Wiśni  dla  niesienia  pomocy 
zagrożonemu  królowi  ***).  Ale  i  w  Sieradzkióm,  gdzie 
było  gniazdo  nowego  rozruchu,  zgromadziło  się  wiel- 
kie mnóstwo  szlachty  pod  przewodem  Aleksandra  Ko- 
niecpolskiego swego  wojewody  i  Stanisława  Bykow- 
skiego kaszt.  Łęczyckiego  dla  opiórania  się  rokoszowi. 
Uniwersały  tóż  królewskie  sprawiły  na  sejmikach 
dobre  wrażenie. 

Przyszedł  przecie  do  skutku  i  buntowniczy  zjazd 
w  Jędrzejowie.  Zebrzydowski,  który  rozpisał  był  już 
poprzednio  listy  do  wszystkich  województw,  gdzie 
wystawiając  najopaczniój  to,  co  się  pod  Janowcem 
stało,  twierdził,  jakoby  przemocą  było  wyciśnięte  i 
jego  samego  o  tyle  tylko  obowiązujące,  o  ile  to  od 
powszechności  na  zjeździe  Jędrzejowskim  zatwierdzo- 
nym zostanie  ^^^),  wystąpił  teraz  z  pioruni\jącą  mową, 

^^^)  Obacz  wyjątki  z  historyi  kolegium  i.  Piotra  (str.  79) 

w  tomie  96  rękop.  książnicy  Osolińskich. 
44*)  ŁuBiźśsKi  str.  109. 
4**;  Piasecki  str.  294. 
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i^  2*  jeg^o  popęAmntń^nd:  że^królwkcfle  Wttifekińńa  oba- 
Kł  jttdydą  tfi(Kżnoi6ć  iitar^rjlttiatiiil  scfhrehec^ich  ^olhoMiM- 
koszami;  że  tyiit  8p(mo1)em  wszystko'  pod^  absolutta^ 
nioc  zagatniló  prs^sięwsiął;  Że  więc  vgoda  Jmo- 
wiecka  jćst  nieważną,  bb  i  przettocą' tfarzuconia  i  sra- 
łbym tyllfo  wojewodą  i  Radziwiłłem  zawarta,  że  więc 
rokosz  dawniej  już'  rozpoczęty  i  powszechnie  rozgło- 
szony z  bronią  w  rękn  popierać  należy. 

Król,  nic  nie  wskórawszy  łagodnym  poselstwem 
przez  Eustachego  Wołowicza  referendarza  w.  k.  L 
i  Jórzego  kcia  Zbaraskiego  db  nich  odbytem ,  dał 
rozkaż  Żółkiewskiemu,  Potockim  i  Janowi  Karolowi 
Ghodkiewiczowi ,  aby  niezwłocznie  z  Rusi  i  z  Inflant 
wojsko  mu  przyprowadzili,  a  sam  z  Krakowa  pośpie- 
szył po  Wielki^jnocy  na  sejm  do  Warszawy.  Zano- 
siło się  na  otwartą  wojnę,  bo  Rokoszanie  napisali 
z  pod  Jędrzejowa  10  kwietnia  list  do  Litewskich  żoł- 
nierzów,  Wzywając  ich  do  rychłego  przybycia,  i  do- 
nosząc, że  posłali  dla  nich  na  ręce  Janusza  Radzi- 
wiłła peumą  asekuracyą  i  że  postarają  się  dla  nich  nie- 
bawem o  gotowiznę  *^*). 

W  takiej  chwili  wydał  Skarga  obszerną  obronę 
swego  towarzystwa  pod  tytułem :  Próba  zakonu  socie- 
iatis  Jesu^  z  przedmową  datowaną  „w  Krakowie  w  wiel- 
^ką  środę  (11  kwietnia)  1607  **')."   W  niój  powiadar 


^^)  Tom.  3&1  wurk.  rękop.  książnioy  im.  Odolińskidi 
str.  241. 

^*'^  Ptóba  zakonu  sodeiatiH  Jesu  pisana  od  k.  Piotka  Skar- 
gi societatiś  Jesu  z  pcruczefiia  starszych,  Z  godłami: 
„Probasti  nos  Deus,  igne  nos  (3xaminastt^  firteut  ex:ami- 
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7,ż6  artykuł  zjaiid&  Sandomii^ski^ge,  od  ewanielikii^ 
^k^Mirzj  na  nim  przodkowałi,  naipilsaiiy,  dał  mu  był 
^ftzyczyną  do  małego  pisania  na  oczyśaezenie  nie- 
„winności  sług  Bożych  kości^a  katalłokłegó,  czego 
^teraz^  popmifuje  tą  próbą;^  że  nie  pisze,  aby  się 
chwaUć  a)bo  u  ludzi  czci  juki^  szukad,  ale  że  bę^ 
d%e  synem  tiowa^z^stwa  jezusowego^  „me  godzi  się 
^dobrym  synom  milczeć  o  zelżyirość  i  nieoześć  matki^ 
;,  która  nas  urodziła^  wycłiowywa,  naucza  i  do  darów 
„wielkich  i  łaski  jako  czujna  o  synfeeh  matka^  pro- 
„wadzi^...  ^na  sławę  tóŁ  i  mędrzec  i  apostoł  ogłą- 
„dać  się  nam  każe,  ajby  wonią  cnót  świętych  błi- 
„źniego  obcłiodisjiła  i  do  dobrego  podniecała.-^  Uważa 
jak  niesprawiedliwość  górę  bietze,  jak  „heretycy  da- 
>,wno  na  podeptanie  kościoła  Bożego  czasu  szukając^ 
„ten  teraźniejszy  upatrzyli;  iż  w  zamieszaniu  takićtu 


„natur  argentum"  FsaŁ  65,  (Doświadczyłeś  nas  Boże, 
wypławiłes  iia«  dgniem,  jako  pławią  śtńbro)  i  „Igne  me 
„esazBimaati  et  non  inyenta  in-  me  ■  iniqiiiftas^  B$ah  16i. 
(Do4wiadczjia&  mnie  ogpieiOy  a  manalązła  bięr  ^et  ijąme 
nieprawość),  W  KrakoioU  w  drukami  A^drj^^ą  Pi^tr- 
koufczyka.  Roku  Pańskiego  1607  (w- 12,  strbnDic  124 
prócz  przedmowy  i  rejestru  na  4  kartach).  Toż  samo 
zostało  przedrukowane  (podobno  staranieni  k.  biskupa 
Pawłfi>  Woronicza)  w  Warszawie  w  r.  1814  w  drtikarm 
Wiktora  Dąbrowskiego  w-8ce  pod  tytułem:  Obro7ta 
jezuit(k»  niegdyś  prze»  krifdi^a  PiOtBA  SKARGA  )?oc?  fj/tu- 
łem:  Próba  zakonu  sodi «/.  wydana  z  przydatkiem  mowy 
jego  mianuj  w  Wiślicy  17  września  1006  i  elegii  Di> 
NiSA  na  upadek  towarzystwa  Jeausowege,  którój  doda- 
ny Poldki  tóż  przfekłii^d  3>Łacitlftkidga  prae:i'  Kolskiego 
(str.  162).  '"--.'     ' 
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^albo  na  państwo  heretyka  szukają  ^^,  albo  sami 
„opanować  nas,  i  kościoły  pod  awoję  moc  i  łapie- 
„atwo  pobrać,  i  awemi  ministrami  osadzić  samyśłają.'^ 
„Oto  jui  kapłany  temi  zjazdy  wyganiają  i  poczęli 
„od  zakonn  societatis  Jesu  ^^')...^  »P<^jdą  i  do  in- 
„nycb^  którzy  im  tak  wiele  winni  jako  i  my.  A  kogo 
„to  nie  wzmszy?  koma  się  łzami  powieki  nie  obleją  ? 
„kto  się  nad  złotą  ojczyzną  naszą  nie  użali,  i  na  jćj 
„upadek  jsie  przestraszy?  Ejrzywda  nasza  nie  tak  naa 
„boli,  jako  zachwianie  takie  ojczyzny,  wszędzie  od 
„nieprzyjaciół  obłóczonćj  i  żle  opatrzono),  którćj  swoi 
„synowie  odbiegają,  i  niemądre  dzieci  matkę  uciskają...^ 
„Przyczyny  do  zguby  tćj  ojczyzny  naszćj  nie 
^dajmy,  i  wszelakićj  pomocy  szukajmy  i  aby  to  osta- 
^Inie  na  Europie  katolickie  królestwo  zepsowane  nio 
„zostało,  w  którem  kościół  święty  wszczepiony  i  chwała 
„prawego  Boga  i  pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  do 
„tego  się  czasu  trzyma,  które  jest  płotem  i  murem 
„wszystkiego  chrześciaństwa  od  niewiernych  Turków 
„i  Tatar.  Eto  zgodę  i  jedność  i  stare  prawa  i  po- 
^rządki  w  nióm  psuje,  ten  jest  tego  królestwa  nie-^ 
„przyjaciel.  Kto  rozrywa  całość,  zgodę  i  jedność  mi* 
„łój  ojczyzny,  ten  matkę  swoje  zabija  Stójmy  wżdy 
„przy  dobrej  stronie^  przy  tój,  która  pana  Boga  nie 
„obraża,  opoki  się  Piotra  świętego  trzyma,  urzędy^ 
„jako  p.  Bóg  rozkazał  i  apostołowie  nauczyli,  we 


448j^  Widaieliimy  ]fiż  a  przekonamy  się  jeszcze  niżój,  że- 
rokoszanie  chcieli  zraució  z  tronu  Zygmunta  a  oddad 
koronę  aryaninowi  Gabryelowi  Batoremu  książęcia 
Siedmiogrodakiemu. 

^*»)  W  tym  roku  wyrzucili  dysydenci  jezuitów  z  Torunia,, 
jako  niiój  obaczymy. 


Digitized  by 


Google 


—     477     — 

^^czci  ma  i  onydi  ochrania,  którą  praw  i  aprawie- 
^dliwości  broni,  która  dóbr  swoich  i  zdrowia  dla 
^szczę6cia  pospolitego  nie  żałnje*^  ^^Oddaję  cię  do 
^pociech  z  nieba,  zasmucony  Koronny  synie !  nie  ża* 
^łuj  modlitwy  swój  za  ten  zakon  nasz  societatis  Jesu^ 
„który  na  takie  złe  czasy  od  pana  Boga  wysłany  jest, 
„i  do  tój  Korony  na  pociechę  jój  i  duchowną  pomoc 
^wprowadzony,  z  którą  we  wszystkich  pokusach  jój 
„zostawać  i  z  nią  wszystko  cierpieć,  i  pokój  jój,  i 
„z  zgubą  swoją,  gdyby  tego  potrzeba ,  zastąpić  z  ła- 
pski Boźój  mocne  ma  postanowienie!^ 

Samo  dzieło  podzielone  jest  na  cztóry  części 
czyli  próby  towarzystwa  jezusowego.  W  pi6rv)$z4j  opo- 
wiada w  4ch  rozdziałach  jego  początek,  zamiar  i  dą- 
żności, i  jak  kościół  cały:  papieże  i  sobór  Trydencki, 
one  potwierdzili  i  umocnili. 

W  drugiśj:  wykazuje  w  5ciu  rozdziałach  pożytki, 
jakie  zakon  ten  nie  tylko  kościołowi  ale  i  państwom 
różnym  przynosi,  nadgradzając  i  lócząc  potrójną  szkodę, 
którą  chrześciaństwo  w  tych  wiekach  t  j.  od  pogan, 
od  złych  i  oziębłych  chrześcian  i  od  kacórstw  po- 
niosło ;  gdy  więcój  niewiernych  w  Indyach  i  Ameryce 
na  łono  kościoła  przyprowadził,  jak  dusz  przez  złe 
życie  i  nowowierstwa  w  Europie  zginęło ;  gdy  przez 
kaznodziejskie  i  naukowe  prace  religijność  zachwianą 
pokrzepia  i  utrzymuje;  gdy  nareszcie  heretykom  sta- 
nowczy opór  stawi  i  tyle  ich  samych  nawraca,..  Po- 
kazuje, jaki  wzrost  dla  tych  właśnie  pożytków,  które 
sprawia,  w  krótkim  czasie  wziął  **®).  „Tak  wiele  osób, 

450^  W    rozdziale   III   przytacza   ilość   miejsc    i   członków 
według  obliczenia  zrobionego  w  r.  1600. 

We  WłoBzeoh  miejsc  72  osób  2,178. 
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^tabrmełe  fim^aoyj  po  WBwm  prawie  świeeie,  ktsiby 
'fyisy^miiif  ktobji  cierpiał  bez*  jakie-*  podytku?  Iśałii  od 
„roaaiD!!;  odeszli  dwsaysikich  ki^^SIfesI^  ludzie,  kt&- 
^7  jeinityf  maja  i  iśywią?'  Wszędsde  meieą  i  t^ 
-karni  di^yka^ą,  iń  nie  próinują:^^ 

„Mówiąc  o  nauczTfciefekim  ich  zawodzie  powiada: 
„W  kołtgiaoh  i'  szkołach  nauki  się  prowadzą,  różn- 
imy «ię  na  poznanie  prawdy  ostrzą,  serca  się  do 
„zamiłowania  mądrości  prostnją,  mió^ż  się  na  wszyst- 
„kie  stany  kościelne  i  świeckie  naprawuje,  wycho- 
„wanie  się  dobre  młodym  dajfe,  z  którego  wszystek 
„żywot  ludzki  na  złe  i  na  dobre  wynika;  i  rzeczplta 
„nabywa  ludisi  mądrych,  uczonych,  i  pobożnych.  Bo 
„szkoły  nasze  do  nauk ,  zamiłowania  cnót  i'  żywota 
„chrześciaóskiego  ćwiczenie  przykładają.  I  na  to  star- 
„si  zakonu  tego  dziwnie  wielkiego  dowcipu  zawżdy 
„szukają  i  zażywają:   aby  z  naszych  szkół  wszystkie 


w  Portugalii                        .  miejsc 
W  Hiszpanii  z  Sardynią           „ 
We  Francyi                                „ 
W  Niderlandach                         „ 

15  osób  600. 
71  „  1,919. 
29  ■„  592. 
19    „        482. 

W  Niemczech                            „ 

42    „      l,9f@. 

W  Polsce  i  Litwie                    „ 

18    „        438. 

W  lodyach  wschodniej             „ 

W  Japonii  i  Chioach               „ 

W  Indyach  Zachodu,  i  Brazylii  „ 

.     W  Peru                                     „ 

27  „     ai2. 

12  „  104. 
20  „  163. 
11    „        200. 

W  Meksyku                             „ 
W  Filipinach  wyspach              „ 

11    „        300. 

•  9    jj          66. 

00  czyni  pasem  miejsc  356  osób  9;396. 
„okrom  ty  eh,  mówi,  ktdre  się  w  tyoh  przeuiłyoh  siedm 
„lat  w  rozmaitych  stronach  prasyjoanoźyły," 
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„9łę  fitmy,  na  które  mtoctei  po  stttryoh  wst^pają, 
„dftpmwoiniiły.  Nauki  nmze  na  h^ret^^ki  romiiD j  ostrsą, 
„na  2io6ci  i^  swawolą  i  grzwhj  zbroj«  gotują.  Czy- 
„nią  dobre  toapłany,  mądre  sefiatofy,  męźaie-z  wiado- 
„ttóści  żołoiePM  i  bonos  cwes  honcmim  partiumt  (do- 
„brycb  obywateli,  wiedzących  gdzie  dobro- strona).  Bo 
9,Amdtiją  się  na  bojaźni  Bożej,  którą  podsiewamy  za- 
^wżdy  gi^aniatyki^  retoryki  ^  filozofie ;  teologfją,  i  bez 
„t^  siejby  z  nieba  nikomu  w  naukach  nie  służym. 
„Bo  initium  et  radix  sapieraiae,  timor  Domini  ***),'* 

„Kto  da  t^m  korzeiriu  nie  roónie,  nic  nie  umić; 
„kto  od  tego  nie  pocznie,  i  w  tym  nauk  nie  prowa- 
„dzi,  głupieje  i'  zły  koniee  prac  swoich  w  nauce 
„weźmie.  A  iż  u  nas  w  tćm  królestwie  nie  tak  wiel- 
„kie  pożytki  z  szkół  naszych  młodzi  ^wynoszą,  tćm 
„się  dzieje,  iż  je  rodzicy,  skoro  podrosną;  od  nauk 
„odrywają  i  do  dworu  abo  na  służby  dają,  abo  w  do- 
„mu  zabawiają,  gdzie  wszystkiego  zapomną,  i  bojażń 
„Bożą  utrącają  i  nabożeństwo  gubią.  Abo,  gdy  je 
„do  Włoch  i  Niemiec  i  Francyi  wysyłają,  po  wiel- 
„kiój  części  na  swą  wolą  je  puszczają,  gdzie  się 
„popsowawszy,  i  podłużywszy,  abo  z  niemocami,  abo  z 
^głupstwem  i  skazą  dusz  swoich  do  domu  się  wracają.  Le- 
„piójby  tu  i  podrosłych  doma  dojrzeć',  a  gdyby  się  w  rozu- 
^^mle  i  statku  ustawili,  dopióro  je  do  postronnych  po- 
^tffłać,  a  tu  im  gotować;?  oz^mby  się  uczciwie  zaba- 
rwić a  próżnowahiem  i  złom  towarzystwem  psować  nie 
^mtogli  Cóż'  może  być  światu  lepszego  nad  to  co  z 
„tych  kolegiów  naszych  wychodfci?  Słońca  nie  widzi, 
^kto  tych  pożytków  nie  baczy!" 

461^  Przypowieści  roź.  I.  „początkiem  i  korzeniem  mądrości 
,, bojażń  Pańska." 
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W  rozdziale  4tyin  części  tej,  gdzie  rozprawia  o 
pożytkach  między  innowiercami  dla  wiary  aprawianemi, 
jest  uderzające  porównanie  Lutra  ze  ńw.  Ignacym. 
„W  kilka  łat  po  Lutrze ^^^)  urodził  się  Ignacius,  roku 
^Pańskiego  1491.  A  gdy  Luter  roku  Pańsk.  1517 
^od  kościoła  jawnie  odstępować,  i  klasztorne  śluby 
,,targać,  i  do  świata  i  do  cielesności  idąc,  żonę  abo 
„nierządnice  mnich  mniszkę  brać  poczynał:  Ignacius 
„roku  Pańsk.  1521  świat  i  wszystkie  na  nim  rosko- 
„szy  opuszczał.  Obaj  w  kościele  urodzeni,  ale  jeden 
„Ezau  przeklęty,  a  drugi  Jakób  błogosławiony.  Luter 
„na  kacćrstwa  i  targanie  jedności  kościelnej  i  zgubę 
„dusz  ludzkich  od  czarta  pobudzony  powstał:  a  Igna- 
„cius  papieżowi  się  z  swymi  towarzyszmi  na  obronę 
„wiary  i  kościoła  podawał.  Luter  swawolne  i  cieles- 
„ne  ludzie  i  rozpustne  do  siebie  zbićra:  a  Ignacy  cnót 
„wszystkich  domy,  i  karności  a  umartwienia  ciała, 
„zgromadzenia  zakłada.  Luter  z  Filipem  swoim  ^^^) 
„trującemi  szkołami  młódź  kacórstwy  zaraża:  a  Igna- 
„cius  zbawienną  naukę  i  dobrem  wychowaniem  mło- 
„de  naprawuje  i  na  berety  ki  rozumy  ich  ostrzy.  Lu- 
ster sekty  i  roty  szatańskie:  kalwinów,  aryanów  no- 
„wocbrzczeńców  na  kościół  Boży  wywiera:  a  Igua- 
„cius  kolegia  na  żołniórstwo  święte  i  przeparcie  nie- 
„prawdy  funduje.  Poznać  tedy  każdy  może  Opatrz- 
„ność  Boską  wzbudzeniem  tego  zakonu  na  takie 
„czasy  i  na  takiego  smoka  z  piekła  puszczonego,  iż 
„wysłał  anioły  swe,  którzyby  z  nim  wojny  wiedli  i 
„i  onego  pokonywali...^ 


464^  Wiadomo,  że  ten  urodził  się  w  r.  1483. 
4^3)  Melanchtonem. 
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^Ci  żołnierze  i  dzieci  Ignacego,  mówi  dalćj,  ja- 
skie upadki  heretykom  i  dziury  przyniosły,  jako  mory 
^przeklętego  Jerycha  głosy  i  naukami  i  pisaniem 
^swojem  obaliły,  jako  je  pan  Bóg  szczęścił  i  do  tego 
„czasu  błogosławi  na  tój  wojnie,  wszystka  prawie 
^Europa  świadoma.  Niech  rozgłaszają  Niemcy,  Frań- 
^kowie,  Niderland  i  Flandrowie,  Szwajcarowie,  Ra- 
^kuszanie,  Węgrzy,  Czechowie,  Polacy,  Litwa,  Rus- 
„kie,  Pruskie,  Inflandzkie  ziemie,  do  których  nasze 
„robotniki  pan  Bóg  wysłał,  papieżowie  wyprawowali, 
„królowie  wzywali,  biskupi  książęta,  panowie  i  Rzeplta 
^nasze  kolegia  fundowali.  Gdzie  już  żadnego  katolika 
^nie  było,  tam  już  żadnego  heretyka  nie  masz...  Gdzie 
^było  mało  katolików,  tam  już  mało  heretyków.  Gdzie 
„kościoły  zwojowano,  oszpecono,  poburzono,  tam  je 
^znów  pobudowano  i  ozdobnie  okraszono  i  więcój 
jyich  przyczyniono.  Gdzie  plebanie  poginęły,  tam  się 
^znów  i  lepiój  osadziły.  Gdzie  klasztory  puste  zo- 
^stawały,  tam  się  dziś  sługami  Bożymi  napełniły. 
„Gdzie  tyło  jeden  kapłan  zostawał,  tam  ich  wiele  się 
^przyczyniło.  Gdzie  szkoły  upadły,  tam  się  napra- 
^wiły.  Gdzie  miasta  i  ziemie  na  pany  swe  powsta- 
„wały,  tam  kwitnie  posłuszeństwo  i  cześć  ku  urzę- 
^dom  powinna.  Gdzie  były  jaskinie  zarazy  dusz  ludz- 
„kieh ,  tam  się  w  nich  katolicy  osadzili.  O  Polsko, 
„o  Litwo,  o  Prusy,  o  Inflanty  o  Rusacy!  bądźcie  wdzię- 
^ycziii  darów  Bożych!  Pomnę,  iż  w  radzie  pańskiój 
„u  nas  dwu  katolików  ledwie  było  należć  *  *),  a  dziś 


^^*)  Każdy  rozumió,  że  to  nie  tyczy  się  już  panowania 
Zygmunta  HI,  bo  Skarga  mówi  tylko,  że  pamiftcLy  iz 
w  radzie  i  t.  d.  &,  a  pamiętał  czasy  Zygmunta  Augu&ta. 
Piotr  Skarga  T.  U.  21 
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„i  łMfci  Doź!^  ledWife  #  nl^  %iltt  hetttyków  upatru- 
^jti«.  Pdmn^,  gdy  w  LilMife  już  intolicka  iHara  ko- 
„ri^a,  lEl  Azihjtńiozm^ńwfeh^Umtm  kwitnie?  O  Bl^że! 
>by  żłe  obyc^fe  fcatóKćlkłe  tydi  jaflów  znowu  nie 
^roztonażały!* 

Nakoniec  przytacza  pochwały  dawane  towarzy- 
stwu W  bulach  papieżom  PAwła  III  (1646  i  1549), 
Juliusza  III  (1551),  Piusa  IV  (1561)  Piusa  V  (1568 
i  1571),  Grzegorza  XIII  (1576,  1582  i  1584),  nako- 
niec i  ówczesnego  ojca  świętego  Pawła  V  (1606). 

W  trzeciej  najdłuższej  części  rozwodzi  się  W  10 
rozdziałach  nad  prześladowaniami  i  potwarzami ,  jakie 
cierpi  zakon  jego  od  samego  początku.  U^aża,  że 
i  „wszyscy  dobrzy  chrześcianie  w  polu  są,  wojnę  i  żołd 
;p  prowadzą  *^'^),  bitwy  staczają  i  rany  odnoszą"  bo  kościół 
Chrystusów  na  ziemi  jest  kościołem  wojującym)...  ale 
że  zakonnicy,  >, będąc  z  doskonałości  żywota  niejako 
^rotmistrzami,**  ostrzejszy  bój  toczyć  i  oał^j  wście- 
kłości świata  w  pierwszym  szeregu  czoło  stawić 
muszą. 

„Nie  wi^m,  czóili  Jezuici  różni  od  innych  sług 
„Bożych  kościoła  katolickiego,  którzy  także  wiary 
„świętój  bronią,  także  na  heretyki  usta  swe  otwarzają 
„i  błędy  ich  ukazają,  także  Ha  grzechy  ludzkie  wo- 
„łają  i  katolikom  rozpustnym  i  występnym  nie  prze- 
„puszczają,  i  drugdy  ostrzdj  i  śmielój  niż  jezuici  na 
„kacórstwa  i  grzechy  języki  swe  puszczają;  a  jednak 
„nic  takiego  nie  odnoszą,  co  my  utrapieni  i  nędzni 
„znosić  i  cierpieć  musim.^*  Odpowiada:  że  to  dla  tego 
się  dzieje,  że  jezuity  mają  powołanie  bić  szczególnie 


**^)  Job,  7. 
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W8  hehetyki  dzm^^ze ;  żfe  nie  tylko  kapłańskie  pełttią 
'^Ówiązrki,  ^le  trudnią  JBię  i  szkołami  i  misyiimi,  wi^. 
tffó  oKijiniijąc  ptżedmiotó^,  wszędzie  wyżymają  rilc- 
jitźyjacfół,  wszędzie  im  dokuczają  ^**);  że  Jezuici  too- 
#ym  są  zakonem  a  zakony  zawsze  jirzy  powstaniu 
sw^m  najcięższe  znosiły  pociski;  że  icTi  Bóg  prKez 
dóświadczeiiie  ćwiczy  i  doskonali;  i  „cóż  nam  za  krzy- 
„wda,  woła,  że  inne  zakony  w  pokoju  są,  i,  Bóg  daj! 
„by  były,  a  my  żebyśmy  cierpieniem  naszćm  ich  po- 
i,kój  zastępowali.  Mogą,  mówić,  jako  ona  Sekunda  **^) 
„gdy  patrzyła  na  biczowanie  o  wiarę  W  Cłirystuśu 
„siostry  śwćj  Rufiny,  rzekła  do  sędziego:  „„CzeiMi 
„;,na  siostrę  moje  cześć  a  na  mnie  niecześć  kładziedz? 
„„Czemu  onę  czcisz  a  mnie  nie  czcisz?  óna  dlA  Chr^- 
„„stus^  cierpi  a  ja  nic?""  Toż  mogą  mówić  inni  clu- 
„chowni,  świętą  ku  nató  zazdrością  poruszeni!...," 

Towarzystwo  wyraża  na  sobie  obraz  zbawiciela, 
którego  imię  nosi;  bo  jak  on  cierpi  od  sWego  uro- 
dzenia, jak  on  znosi  obmowy,  łajania,  zdrady,  wy- 
gnania, zazdrości  i  zelżenia,  dźwiga  za  nim  krzyż 
jego,  z  czego  cieszyć  się  chlubić  powinno.  „Prześlą- 
„dowanie  od  świata  pięknóm  i  pociesznóm  nam  jest  świa- 
„dectwem,  fż  świata  nie  miłujem,  ani  mu  się  pochleb- 
„stwem  przysługnjem.    Gdybyście  byli  ze  świata^  mó- 


^^*y  Nie  powiedział  tego,  co  najbardziej  prześladowania  te 
tłumaczy:  że  duchowieństwo  i  inne  zakony  ostygły  po- 
mału w  gorliwości,  kiedy  jezuici  nigdy  ducha  swego 
nię  stracili,  a  więc  dla  wrogów  kościoła  niebezpieczniej- 
szymi byli! 

4*')  Obacz  jego  Żyv)oty  śś.  na  d.  11  lipca.  Cierpiały  około 
r.  257. 
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^  wi  pan ,  miłowałby  świat ,  co  jego  jest  **'),  jako  dzied 
^i  -domowe  swoje.  Ale^  iieśde  nie  z  świata^  a  jam 
y,wa^  wybrał  sobie  od  świata,  dla  tego  was  śtoiat 
^nienawidzi  *^®);  i  nie  może  nas  świat  miłować, 
^gdyż  my  nań  wołamy  i  wołać  musim,  iż  jego  spra- 
^wy  złe  są." 

Przecliodzi  dalćj  prześladowania  i  potwarze  na 
jezuitów  w  Anglii,  we  Francyi,  w  Siedmiogrodzi, 
w  Wenecyi,  we  Flandryi  i  w  Niemczech.  Wszędzie 
wykazuje  ich  niewinność,  powody  pocisków  i  jak 
nieraz  (w  Anglii  za  Jakóba  w  roku  1605)  najściślej- 
sze rozpoznanie  oskarżeń  żadnych  przeciw  nim  do- 
wodów dostarczyć  nie  mogło,  indzićj  znów  (np.  we 
Francyi  za  Henryka  IV)  sam  król,  przekonawszy  się 
o  rzeczach,  obszórnie  niewinności  ich  bronił  i  nazad 
wygnanych  przywrócił  (1603). 

Przychodząc  nakoniec  do  Polski,  uważa,  że  za- 
kon, lubo  od  lat  50  tu  istnieje,  piórwszy  raz  dopióro 
w  roku  zeszłym  na  zjeździe  Sandomirskim  ludzkie 
języki  uczuł,  gdzie  rej  wodzili  ewanielicy,  którzy 
prostych  niektórych  i  łatwowiernych  katolików  na 
swoje  przeciągnęli  stronę.  „Z  tego  zjazdu  już  była 
„większa  i  przedniejsza  część  katolików  odjechała, 
„mało  ich  zostawało;  a  jednak  nalazło  się  niemało 
„mądrych  i  gorących  w  wierze  i  bogobojnych,  którzy 
„się  dowodów  onych  grzechów  na  nas  domagali  a 
„przyzwalać  na  potępienie  niewinnych  nie  chcieli. 
^Między  nimi  był  wysoce  urodzony  pan  Jędrzój  Sta- 
„dnicki  ze  Żmigrodu,  który  i  od  innych  tejże  gorą- 


^^8)   Jan  r.  15. 
^s^)  Jan  r.  7. 
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^cości  i  nabożeństwa  katolików  dobrze  heretykom  za 
^nami  odpierał.  I  płać  mu  pan  Bóg,  i  innym  przy 
„nim  onę  chwalebną  mężność  i  niebezpieczeństwo, 
„w  które  się  przy  mocnych  i  zbrojnych  heretykach 
;,  wdawał.  Ale  mowę  sprawiedliwą  zagłuszył  nierząd 
„i  wrzaski,  i  pisali  na  nas,  co  chcieli.^ 

Powiada,  że  w  ten  czas,  kiedy  był  „królewski 
;, majestat  naganiony,  kapłański  stan  i  duchowieństwa 
„na  upadek  nachylone,  senatorska  dostojność  poniżo- 
„na,  szlachecki  pokój  wzruszony  i  bojażni  próżnej 
„napełniony,  heretyckie  zamysły  wysławione,  maję- 
„tności  ludzkie  połupione...  Ewanielicy  znaleźli  czas 
„wyborny,  aby  katolicką  wiarę  poniżyć,  albo  wyko- 
„rzenić..  i  od  jezuitów  jako  słabszych  poczęli,  nie  o 
„wiarę  i  naukę,  bo  t^m  odrazić  od  siebie  katolik! 
„mogli,  nas  obwiniając,  ale  o  wolności  swe,  iż  do 
„nich  przeszkody  czynim,  do  absolutum  dominium  k. 
„j.  m.  namawiając,  aby  nas  tak  ohydziwszy  katoli- 
„kom,  zezwolenie  ich  na  zgubę  nasze  pociągnęli." 

„Nie  dopuść,  panie  Boże!  tego  rozumienia  o  nas, 
„abyśmy  praw  pobożnych  i  wolności  porządnych  nie 
„miłowali,  a  ojczyźnie  nie  sprzyjali,  w  którój  uro- 
„dzeni,  jako  matkę  czcić  i  okraszać  i  za  nię  pana 
„Boga  prosić  i  umrzóć  winniśmy  są;  i  czynim  to  po- 
„dobno  lepiej  i  roztropniej  niźh*  oni,  którzy  ją  nie- 
„zgodnemi  i  swarliwemi  uzyzmami  i  herezyami  psują^ 
^i  niewolą  na  nię  swoje  i  panowanie  heretyckie  przy- 
„wodzić  chcą.  Może  każdy  widzieć,  jakie  wolności 
„katolikom  dawają  heretycy,  gdy  moc  nad  nimi  wez- 
„mą.  Pytajcie  się,  co  czynią  W  Anglii,  w  Niemczech, 
„w  Prusiech  i  miastach  heretyckich  i  w  imionach  z 
^poddanymi  swymi." 
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Ustęp  w  mąwię^  swdj  na  artykuł  o  jjczwitac^^  17 
wr^ęńnja  1606  miąnćj;  gdzie  obszernie  o  Hew^y^ii 
ly  i  p  Francyi  rozprawią,  tłumaazy  t^ys^  tćip:  ^ę  i|a 
zjeździe  Sancioinirskim  byli  niektórzy  wychowani  we 
Frąjicyi  w  czasie,  kiedy  zalcąn  był  przygnę|)iony,  i 
ci,  powtarzając  potwarzy  z  taiflfąd  przywiezipne,  sta- 
wili na  przykład  taicecznę  z  jezuitami  obąjdcię  się, 
wyroki  parlamentu^  wygnanie,  i  t.  p.  On  więc  wyka- 
zał, eo  się  dalćj  stało  i  jak  król  wszystko  naprawił, 
yważa  nareszcie,  że  artykuł  ów  Sandomirski,  dot^d 
zakonowi  prócz  osła  wy  u  nieiwiadpmych  żadnej  szkody 
nie  przyniósł,  »dla  tegoż  nie  równamy  prześladowania 
^Polskiego  ną  z^kon  naąa;  z  Ang^elfijki^cji  i  FrąpQHZ- 
^kićm.  Łaskawszą  nasi  Sarmatowie  natf^rę  mają,  ła- 
,yCno  się  upamiętywają,  za  uporem,  rozum  obaczyws^y, 
^nie  idą,  byle  beretyctwem  zatwierdzeni  nie  byli. 
„Łacne  z  nimi  ot>ejście,  ukazując  im  prawdę  a  cky- 
„troścj  heretyckie,  przy  wrócim  serca  ich  do  wrpdzp- 
„nój  l^atolii^9pi  z^ody  i  chęci  ku  zelżonym  a  niewin- 
„nym  sługom  sy^om/ 

W  czwąrtSj  części  ii^yką^uję  w  jednym  rpis- 
dziale,  jak  zakon  T^ypróbowapy  jest  męczeństwę|n 
w  różnych  częśc^ch  świata.  „O  Anglia  (woła  mię^s^T 
jyinnemi)!  którąś  się  krwią  wiernych  katolików  prfi- 
^wie  oblała  i  jeszcze  w;  niój  heretycką  nogą  brod?iiflf?;i 
^P9,pedz,  słys^ąłaśli,  ąłłP  na  tP  Pfltr^y^a,  je^łi,  ąjc 
n\Wy  jezflita^  ł^a  m^c^ąch.  twojp^i,  i  rpjirywąci^^  Cfiłop- 
,^]f^V  katplicmój  TFJary  zap^^cł?  Je^li  n/k  tp  s^z^y^fM\j 
cjż  królową  ąbp  król  Anglii  g]pyf%  pfflwyższ^  i§pt 
^jcp^pipłą  Bą^egffl,  cdy  o  ten  9am  artykuł  ąą  śmięfc 
^e^  zdawano?  Ję^]i  który,  ną  drabinie  u  8zuł]|ienii;y 
^do  zepcłmienia  stojąc,  Rzymskiej  świętej  ^ąrjp^- 
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jj9ią^l?  J«śtt  91^  w*  któłym  adrwly  jakte,  liecętyckąi 
„potwąr?ą  n^  ni^  włożwi«,  B*laiilQĘ^  i  wymęczyły  2 
„O  ugaaotowfie,  kalwinowie  w  Franoyi  i  ind;^!^,  na 
„ziemi  i  morału!  powi^gpją^  wialedoifc  jeeuitów  pobili? 
„Wieleście  kxvi  tdj  wypHi?  Jeśli  który  nieprawdy^  i 
„fąłą^e.  nauki  wassećj  pochwalił?  Jeśliście  to  mękami 
^nad  nimi  przewiedlir!  jeśliście  je  żelaznemi  argą-r 
„meptami  przedyąputowal)?  2^dziwis0  &ię,  czytelniku! 
»gdy  w  liczbę  tę  qawych.  męczenników  Wiejrzysz  (któr 
„rój  na  malu/^ąkiob  k^i^kaeh  wyprasowanej  doa^ar 
„niea^),  jak:S^  daleko  więcej  je^^uitów  oĄ  ręki  kalwidr. 
„skiój  »iźłi  pogańskiej  poległo^  przechodząc  w  tći^ 
„dzikie  Indyany  i  Samojpdi.." 

Tak  nareszcie  dzieło  swoje  zamyka:  „Do  tyel;^ 
9,8łowa  moje  obracam,  -którzy  zakon  ten  iwięty,  ta-, 
„kim  ogniem  wypróbjon^^aŁiy,  wolą  obmawiać  i  powta-^ 
„r^ać,  abo  obmów  i  potwarzy  nań  słuchać,  i  onyn^ 
;,  wiarę  dać,  a  niżH  się  tęgo,  co  się  w  nim  dzieje,  dor 
„W^adować*  Ją.  zakonu  tego  i  darów  Bożych  w  nim 
J^tP  Iftt  40  befe  łpdaego  z  łaski  Boż^  cażyw^m,  ą 
r^igdya.  w  nm  nie)  zwlazł,  jedno  Boga,  prawdę  i 
99CfW)tj|^  naukę  i)  wi^sgystkae  do  zbawienia  pomocy.  I  m<$> 
r^t^'  V'  klppotai^hi  tegQ,  awtata:  Haeo  reguies  mea,  hic, 
y^haMtabOy  ęumwm  ekgi  eam  (Ta  odpopzoąęnie  iii6}e»; 
;9tu  pri^^ies^kam,  tuip  s^jis.  iSywol  i  gr4b  obr^ił)!.... 
„W  nim  pokutę  za  gczónob^^'  niojse  i^ącząillęm,  w  nim^ 
^d»U  Bóg!  nftpmwied&wieiiia.  we.  krwi  syna  Bożego 
„ozękaoH  ^'  Witt'  domowym,  będ^o,  znam  jjaki  jest;  ale^ 
;,iż«im,  dfiHM^wyw.,  śwt»i(}zyi6  o  nim  wstydaę  si,^,  dli^ 
„podejrzano)  wiary  o  swoich**®)...   Ale  wstyd   musi 


*•»)  Psalm  131. 
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^trochę  potrzebie  ustąpić,  którą  miłoóć  a  pożytek  bli- 
^żnich,  aby  się  grzechem  nie  psowali,  wyciąga.^ 

^Radbym  obrócił  oczy  tych  nam  nieprzyjaznych, 
;,aby  j akiom  okienkiem  wypatrzyli,  co  się  w  tym 
^zakonie  wewnątrz  i  jakoby  w  zamknieniu  dzieje;  od- 
„mieniliby  serce  i  myśli  swoje!...  Ujrzałby  tam  aniel- 
,,8ką  czystość  i  kwiat  szczórój  niewinności.  Napatrzył- 
aby się  każdy  ubóstwa  wielkiego,  w  którćm  żyją; 
„wszystko  co  na  świecie  mieli,  opuściwszy  i  na  ubo- 
^gie  rozdawszy.  Jeśli  co  mieli,  dać  tego  do  zakonu 
^nie  powinni,  jedno  gdzie  się  im  i  na  które  ubogie 
y^podoba,  a  zakon  prawa  żadnego  na  ich  dobra  za 
„ich  wejściem  nie  nabywa;  żaden  i  kwartnika  *^*) 
^swego  mieć  nie  może.  Co  jeden  ma,  to  i  wszyscy; 
„co  wszyscy,  to  i  jeden;  jako  w  piórwszym  kościele 
;p  wszystko  wspólne  mając,  biorą,  jako  czyja  potrzeba 
;^ niesie  **^).  Ujrzałby  dziwną  ku  starszym  powolność, 
„w  której  i  myśli  ich  i  same  skinienia  nie  tyło  roz- 
„kazania  radziby  wypełnili  i  do  nich  się  porywali. 
,,  Miłość  wspólna,  braterska,  wszystkich  mocno  spaja^ 
„iż  się  i  my  sami  wydziwować  nie  możem,  jako  swa- 
„rów  między  nimi,  zazdrości  abo  sporów  jakich,  abo 
„niechęci  jednego  ku  drugiemu,  choć  z  różnych  na- 
„ rodów  i  języków  zebrani  są,  nie  słychać.  Pokój  o- 
„chota,  uprzejmość  i  słodkie  a  poczesne  pomieszkanie 
^i  obejście  jednego  z  drugim  kwitnie.^ 

„Modlitwa  wszystkim  dzień  atwi^a  i  zamyka. 
„Godzien  kapłani  ofiarę  przeczystą  panu  Bogu  przy- 
„nosz%  bracia  inni  codzień  przy  mszy  modlitwy  swe 
>  — 


*®^)  Półgrosza. 

*•*)  Dzieje  apoBt.    2. 
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„panu  Bogu  oddają,  i  co  tydziń  Bożym  się  objadem 
), posilają.  Godzien  na  rozmyślaniu  godzinę  trawią  a  wy- 
^pytaniu  sumnicnia  przed  objadem  i  wieczerzą  pół- 
„godziny  dają.  Rozmaitym  się  umartwieniem  trapią 
^i  na  to  dozwolenia  u  starszych  proszą.  Z  ubóstwa 
^swego  i  żebraniny  udzielają  ubogim,  zwłaszcza  stu- 
„dentom,  z  których  jest  do  dobrego  pospolitego  na- 
^dzieja.  Bliźnim  z  wielką  ochotą  i  darmo  służą,  i  po 
„pomocy  ich  zbawiennej  wszystkie  prace  swe  obra- 
„cają.  W  kazanich,  w  lekcyach,  w  pisaniu,  w  szko- 
l-łach  i  akademiach,  wielkie  dla  nich  trudy,  i  z  utratą 
„zdrowia,  na  się  biorąc;  żywnostka,  suknia  i  łóżko 
„ubóstwem  pokryte;  próżnować  nie  masz  czasu;  na  lu- 
^dzkich  i  domowych  posługach  wszyscy  zbawienne 
„prace  noszą;  kto  temu  nie  wierzy,  niech  pyta,  niech 
„się  prawdy  dowiaduje,  niech  sam  wchodzi  do  nas, 
„drzwi  ma  nie  zamkną;  niech  patrzy,  co  się  dzieje 
„w  kościołach^  domach,  kolegiach,  w  szkołach  i  po 
),ionych  miejscah,  gdzie  dobrym  uczynkom  plac  mają. 
„Zatnsymać  pióro  muszę,  uchodząc  przymówki  o  swo- 
„je  domowe  i  braty  przenaj  milsze  *•').  Niech  wżdy 
„każdy  do  powinności  o  nas  ucho  przekładając,  do- 
„wodów  się  upomina!  Nie  bukiem  i  wrzaskiem,  ale 
„porządkiem,  rozumem,  pytaniem,  świadectwy  pewne- 
„mi  do  rzeczy  słuchanych  przystajmy.  By  na  same 
„pomowy  potępiać  się  ludzie  mieli,  a  ktoby  się  nie- 
„winnym  nalazł?  a  ktoby  z  potwarzy  wychodził?" 


"**^)  Ale  kaidy,  co  był  u  jezuitów  wychowany,  lub  kto  miał 
sposobność  poznać  ich  bliżej,  przyzna,  że  każde  słowo 

'  w  powyższym  obrazie  jest  prawdziwe,  że  w  niczóm 
najmniejszego  nie  ma  przesadzenia! 
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Taktóm  jesj;  \q  dgieła . . .  któr^W  )»«ip^ł  yozpft- 
c»ętą  w  Wiślicy  obroną  si^ęga  toT«^»rzyrt^a,  «  kt^rc 
ni^  dQ  życseora  nie  fMMip^tai^iii*  S|:^QpoflA^  i  umiar- 
feowapie  jego  odpowiefci  na  WKftBty  caynioae  żako? 
Ęowi  zdziwiły  samych  naiwst  ^rog<5^  i.Q9j?^i£(rt$(jeyQb 
piTceciwników,  a  jasność  i  potęgą  prawdy  jeąt  w  nioli 
taka,  że  zwyciężeni  zamilkli  i  żądnej  ni^  dali  Qdr 
powiedzł. . . 

Adbyan  Krzyżanowski  nwaźia^^^):  ^ie  kazanie 
„Wiślickie  i  Próba  czyli  Obroną  z;  godnością,  mocą 
„i  wyipową  napisane,  zapobiegłyby  uądal  skargom  i 
;,^ąv^utom,  tłoczącym  jego  zakonny cb  braci,  g^ljy 
„b|yły  potrafiły  zamienić  ich  na  tąk  cnotliwych  i  bo- 
„gobojnych  ludzi,  jak  on,.."  Co  za  dziwną  sprzees;? 
ność  z  samym  sobą!  Albo  Skarga  fałszywe  rzeczy 
o  nich  mówił  i  pisał,  albo  szczórą  prawdę;  jeżeU 
pierwsze,  jakże  pioże  |Crzyżąnpwąki  przyznawać  tyip 
pracom  jego  godność  i  moc?  wszakże  bajki  i  zamy- 
dlanie oc?;a  nigdy  gpdjiQści  ani  mocy  mieć  nie  może!.,? 
A  jeżeli  pra^^^ę  powiedaiął,  dlą.  czegóż  ten  pmn 
w  obec  najoczywistązyeh  davo<iów  sjątyka  sobie  nąsiy 
i  zasłania  Ojp^y  i  woła,  że  jeajnyji  nie  byli  ani  cno- 
tliwymi ąni|  bpgębcflnymi^^O? 


465>|  Wjązy^kje  6\yczę8nę  i  póżpi>j§?p  po^iąki  nj^  ^^  ^kon 
były  zawBze  podobne  do  tego;  zawićrały  w  treści  wi- 
doczne 8przeciiyja;[)ie  alę  i^obie  samym,  a  T^Tjfyc^  tego 
miały  zwykle  tr?;y  ną4er  dob^tĄę  piętna:  Isze  ią  mie- 
szczą w  ool)ię  nf^fljacalpft  fałwej  2re  ie  ici^wąze.  prjjestają 
na  ogólnikach  i  czczych  frwesach;,  Sci^  iję  pjcf^bija  się 
w  nich  nienawiść  dla  katolicyzmu. 
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Gdy  i^ądcbp^ził  czas  sejmu  i  wybrao^*  ppsłoiri^ 
zewsząd   do   Warszawy  zjechali ,  rokoszanie   wy-cią^ 


E/^j^;^ąłi4my  się  o  tóm  pp.  czę4cii  z  ąjlyk^h^  San- 
dpmirslj^legp.  Keasińs&i  przytacza  w  dziele  swćm^  O  re- 
formacyi  (&t^.  229)  także  jakiś  raemoryał,  który  w  ten 
czas  ogłoszono^  a  gdzie  obok  znanych  naip  oskarżeń  na 
jezuitów  stoi:  „Początek  złego  jest  jednak  w  soborze 
„Trydenckim,  który  nic  nie  poprawił,  nic  do  wiary  nie 
„dodąl  (?)  a  tylko  władzę  papieska  wzmocnił.  W  tym 
„celu  dekreta  onego  tu  ogłoszono,  spiski  uknowano  i  t.  p." 

NiEMCKWiCZ,  krósląc  (w  t  HI  str.  567  Dziejów  pa^ 
now.  ZygmurUa  III)  rys  charakteru  króla  tego,  mówi: 
„że  wychowany  pod  okiem  czułej  matki  Katarzyny 
„  Jagieltonki,  powodującój  się  całkiem  radami  kardynała 
„Hozyusza  i  k.  Stanisława  Warszewickiego  jezuity, 
„później  od  mnóstwa  otaczających  go  jezuitów:  Skargi, 
„Wysockiego,  Herburta,  Wujka,  przyjął  z  dzieciństwa 
„właściwe  zakonowi  temu  prawidła:  nauczył  się  wierzyć, 
„że  władza  królewska  żadnemi  ustawy  ograniczoną  być 
„nie  może;  że  prócz  jednego  Rzymskiego  wyznania 
„wajyętkie  inne  wyznania  były  bezbożne;  że  w  całóm 
„duchowieństwie  jedni  tylko  jezuici  godnymi  byli  ufno- 
„ści  i  wiary." 

^i^my,  jak^ę,  yady  dąwsA  Skajrg^  krojowi;  ^sfiómy, 
od  kogo  nauczył  się  Kiemcewic^  że  jezuici  doradzali 
mu  absolutum  doniiniuin,  a  wi4ą<i^  ź^e  nię  czytał  odpo- 
wiedni Skargi  ani  jego  kazań.  Co  o  innych  wyznaniach 
kaź^dy  katolik  bęzątronpie  rozumujący  ą  prawdziwie 
pąwic^cony  człpi^ie^  ąąd^^id  ma^  nie  potit^^bą  podobno 
powtarzać,  a,  tu  tylko  użąli^  s^  ijiad  NieipacęT^iczem 
if^ypadnie!  Mo|[nąby  się  jędpak.  ^ąpytą^/  gĄm^.  q8  wy- 
ę^ytfł  lub  znalazł;  że  jezuici  sącai  tylko  z,  9ałego 
ducliowieĄstwa  zą  gpdij^ycl/i,  ^^8Si  i  wiary  się  wysła- 
wiali? Wszak,  to  ^przęc^i^ia  ęię  owszem  i^^y9tkim 
ppch^iirąłom,  jąl^ifj  Skarga  \  tgi/jrarzyszę  jegp  4j?chowień- 
stwu  i  innym  zakolom  dąiv,ąljs !  Trudng,  tej^  F9J9^>  j^k 
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gnęli  także  z  Jędrzejowa  i  stanęli  obozem  pod  Wą- 


Niemcewicz  nie  wąchał  się  wymienić  na  los  szczęścia 
jezuitów,  o  których  nic  podobnego  nie  wiómy:  ani  Wy- 
socki, ani  Wujek  nie  byli  nigdy  na  dworze,  i  nie  ma 
najmniejszego  śladu,  żeby  się  ich  kiedy  Zygmunt  HI 
radził.  Jezuita  Herburt  nigdy  nawet  nie  istniał.  Chciid 
tu  zapewne  mówić  o  Benedykcie  Herbescie;  ale  i  ten 
równie  jak  tamci  zawsze  w  odległych  od  dworu  kole- 
giach, jakoto  w  Poznaniu,  Wilnie,  Jarosławiu  mieszkał 
i  żadnój  z  królem  nie  miał  styczności.  Ale  trzeba  mu 
było  koniecznie  kogoś  wymienić,  więc  wypisał  po  pro- 
stu imiona  kilku  więcej  znanych  jezuitów...  To  nazywa 
się  pisać  z  dobrą  wiarą!! 

Łukaszewicz  zarzuca  (w  dziele:  O  kościół,  braci 
Czesk,  str.  136)  jezuitom  w  ogólności  intrygi  na  dworze 
Zygmunta  HI,  i  dodaje  bez  namysłu,  „że  nie  jest  wol- 
„nym  od  tego  zarzutu  sam  sławny  Skarga.''  Zapomniał 
tylko  przytoczyć  dowody.  Gdy  niedawno  w  piśmie  Przy- 
jaciel Itidu  (Ner  20  na  rok  1844)  użalał  się  ktoś  w  li- 
ście do  redakcyi  pisanym,  „że  nie  ma  w  kościele 
„ś.  Piotra  w  Krakowie  grobowca  Skargi,  i  że  prosty 
„tylko  kamień  oznacza  miejsce,  gdzie  największego  na- 
„szego  mówcy  kościelnego  i  politycznego  złożone  są 
„prochy"...  dodfda  redakcya  ówczesna  w  nocie:  że 
„Skarga  jako  mówca  kościelny,  jako  cnotliwy  kapłan, 
yyzasługuje,  zaiste!  na  wspaniały  pomnik,  ale  mieszając 
„się  w  politykę  na  dworze  Zygmunta  DI,  wpłyn^ 
„z  gorliwości  religijnój  bardzo  na  przyszły  los  Polski..." 

Sądziłem  zawsze,  że  Przyjaciel  ludu  powinien  być 
przyjacielem  prawdy]  i  zarumieniłem  się,  czytając  takie 
blużnierstwo!..  i  dla  zatarcia  przykrego  wrażenia  od- 
czytałem pochwały  dawane  Skardze  przez  A.  Mickie- 
wicza, który  jest  przynajmniój  tak  wielką  powagą  jak 
ówczesna  redakcya  Przyjaciela  ludu! 

Mniój  się  już  dziwuję  Krasińskiemu,  który  (st.  228- 
229),  będąc  dysydentem,  przemawia  w  imieniu  katolików 
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chockiem.  Z  tąd  wyprawili  posłów  do  izby  poselski^ 


i  uważa:  „że  wielu  z  nich  patrzyło  z  przerażeniem  na 
„niebezpieczeństwo,  którćm  rosnący  wpływ  jezuitów, 
„jawnie  na  wolną  konstytucyą  Polski  nastających^  tak 
„wolność  prywatną  jak  i  religijną  zagrażał,^  i  że  „Skar- 
„ga  w  kazaniach  swych  (7)  z  goryczą  karcił  śmiałą 
„otwartość  (!)  z  jaką  posłowie  na  sejmach  zdania  swe 
„wyrażali^...  bo  pamiętamy,  jak  ten  sam  Krasiński!  Ba- 
toremu śmie  wyrzucać  (obacz  mniejszego  dziełka  tom 
I.  str.  447),  „że  się  znacznie  przyczynił  do  przyszłego 
„upadku  państwa.'^ 

A  cóż  powiedzieć  dopićro  o  Joachimie  Lelewelu!.. 
Ten  w  jednćm  z  mniejszych  swych  pisemek,  wydanych 
w  Paryżu  1840  (w-16ce)  pod  tytułem:  Korona  polska 
i  jej  królew8koś<^,  zapomina  zupełnie  o  powołaniu  dzie- 
jopisarza i  najosobliwsze  prawi  androny.  Według  niegb 
(str.  68)  wszystkie  niegodziwe  działania  w  Polsce  przy- 
pisać wypada  księżom,  „mianowicie  jezuitom,  tudzież 
kobićtom^^  Na  str,  69  powiada:  „że  jezuita  Gołyński 
„rozgrzeszaj  sumienie  Zygmunta  Ul,  gdy  rabowano  i 
„mordowano  heretyków  i  że  inni  jezuici  (?)  z  ambony 
„wywoływali  nietolerancyą  i  prześladowania." 

Widać,  co  mu  najbardzićj  dokucza,  bo  bije  W  ogól- 
ności na  księży,  i  dalój  uważa,  jakieto  było  opłakane 
położenie  Polski:  mieć  króla  eaj-jezuitę  (Jana  Kazimi- 
rza),  „nazwanego  przez  papieża  prawowiernym  (orthodo- 
„xus)!« 

Ale  skądżeto  on  wziął  to  przekonanie  o  Golyńskim? 
Nie  nąamy  żadnych  pism  tegoż,  żadnych  zabytków.  Mu- 
siał Lelewel  chyba  sam  podsłuchać,  gdy  z  królem  na  o- 
sobności  rozmawiał,  musiał,  idąc  za  radą  Skargi,  jakiem 
okienkiem  wypatrzyć,  co  się  tam  działo!  Albo  mamyź 
przyznać  mu  nadprzyrodzony  jakiś  drugi  wzrok?  I  temi 
przecież  sposobami  nicby  podobnego  nie  odkrył;  bo  kie- 
dyżto  u  nas  rabowano  i  mordowano  heretyków?  Gołyń- 
ski był  najkróciej  ze  wszystkich  królewskim  spowiedni- 
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Iż  pismem   \Vydan^itt  4  maja  1607  a  pofłj)iśAn^łB  %a 


kiem,  bo  umarł  już  w  r.  1599,  a  i  w  tych  pićrwszych 
latach  {Panowania  Zygminlia  nfgdy  iieretyków  nie  mor- 
dowano ani  rabowano! 

ZreBztą  odjął  8obie  sam  Lelewel  wszelka  wiarogo- 
dnosć  cars&atami,  jakie  czyni  najzacniejszym  naszym 
królom:  Kazimirzowi  Wielkiemu  (W  przj^islkach  do 
Dziejów  Pohkich  potocznie  opowiadanyth  str.  120-122) 
i  Szczepanowi  BatoremU;  tak,  że  gdybyśmy  z  jego  tylko 
pism  historyą  ich  znali,  musielibyśmy  powiedzieć  bez 
ogródki,  że  to  byli  najgorsi  ze  wszystkich  monarchów! 
Tak  na  str.  65  {Korona  Polska  i  jej  hrólewakoió)  szar- 
pie uszczypliwie  Batorego,  „że  przyjijł  politykę  prze- 
„ciwną  swym  poprzednikom;  że  uzbroił  i  noicanizował 
,,  bandy  Kozaków  (!),  ustalił  za  liche  pieniądze  (?)  dom 
^Brandeburski  w  Prusach  w  ten  czas,  gdy  teii  wynosić 
„się  z  nich  był  powinien;  wprowadził  instrukcyą  publł- 
„czną  jezuicką  w  Litwie;  zamiast  oświ4cid,  dać  czas  raz- 
yfWadze  (?)  i  zwrócić  na  lepszą  drogę  (?)  radami  stan 
„obywatelski  Kzeczypospolitój,  zamyślał  poskromić  jego 
„dumę,  ambicyą  i  ścieśnić  jego  wolność,  zaczćm  zwią- 
„zał  się  z  niektórymi  arystokratami  (?)  dla  jćj  pognę- 
„bienia.  W  samój  istocie  zrobił  kroki,  które  obrażały 
„silny  stan  bez  wyrachowania  skutków  (?)  i  pierwszy 
„zasiał  nieufność  między  naczelnikiem  i  narodem  (!).. 
„Następstwa  postępowania  Batorego  były  okropne., 
„jezuityzm  pokrył  wszystko  ciężarem  gniotącym  wszel- 
„kie  zdolności  narodowe  i  t.  p." 

Wykazaliśmy  już  źródła  i  powody  prawdziwe  takich 
oskarżeń,  przecież  nie  możemy  pominąć  i  bliższej  p<v 
wagi,  na  której  się  w  braku  dowodów  innych  niektórzy 
opiórają.  Oto  Paweł  Piasecki,  dziejopisarz  Zygmunto- 
wi III  współczesny,  a  do  tego  (o  tryumfie!)  kapłan,  a 
nawet  biskup  katolicki,  w  swej  kronice  w  najgorszem 
świetle  wystawia  jezuitów!..  Należy  rzecz  tę  zgłębić 
kiytycznie. 
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Jłtiiusza   Radziwiłła  jako    toarsżiftłka  i   starszego   nk 


Przede  wszystkiem  nastręcza  się  nam  uwaga,  że  ci\ 
co  nastają  na  jeiniitów,  opićrając  się  tja  Piaseckim,  grze- 
szą prżefciw  krytyce  historycznej  w  ogólności  a  nawet 
^właiśriym  twierdzeniom.  Bo.  czyż  zdanie  jednego  biskupa 
i  dziejopisarza  może  przeważyć  zdania  tylU  innych 
współczesnych  biskupów,  pis^rzów  i  mężów  stanu,  któ- 
rzy zakon  kochali,  bronili  i  kolegiti  mu  Jsaktodlili?  Czy 
jeden  K^sfecki  zasługuje  tia  Większą  wi&rę  jak  Hozyusz, 
Solikowski,  Kamkowski,  Tylicki,  Myiżfcó^feki,  Prota- 
szewicz,  Noskowski,  Konarski,  Eośtka,  Maciejowski, 
Zamojski,  ChodkiewicJs,  Lew  Saj)iiećha?  Wszakżte  Niem- 
cewicz, Lelewel,  Łukaszewicz,  Krasiński  tyle  razy  wy- 
chwalają, mianowicie  tydh  trzech  ostatnich,  obywatel- 
skie cnoty,  mądrbsćj  przywiązanie  do  kraju?  Czyż  więc, 
opiekując  się  jezuitami,  tinając  ich  przy  swym  boku, 
zakładając  im  kolegia,  nie  pokazali  dowodnie,  jak  bar- 
dzo ich  cenią,  mają  ich  za  użytecznych  i  przekonani 
są  o  ich  niewinności?  Czyż  ci  dziejopisarze  znali  ich 
lepiój  jak  owi  najwięksi  ówcześni  obywatele  i  ludzie 
stknu?  Albo  icnoże  działając  zaWBze  z  mądrością,  z  roz- 
wagą, tnając  zawsze  na  sercu  dobro  ojczyzny,  w  tóm 
właśnie  tylko  okazywali  wszyscy  lekkomyślność,  po- 
Wiórzchowny  sąd  o  ludziach  i  raeczach,  a  nawet  aie- 
przychylnośó  dla  kraju?  Widzimy  więc,  do  jakich  nie- 
dorzecznych wniosków  prowadzą  koniecznie  takie  po- 
ciski! 

Ale  obaczmy,  co  i  jak  mówi  Piasecki  o  jezuitach, 
a  przekonamy  się,  że  na  żadną  w  tern  wiarę  nie  za- 
sługuje. 

„Przy  końcu  roku  1616  zszedł  ze  świata,  mówi  na 
„st.  358,  podkomorzy  Koronny  Jędrzój  Bobola,  starzec 
„ośmdziesiątletni,  dziwak,  prostak  w  naukach,  wynie- 
„śiony  na  ten  stopień  opieką  jezuitów,  bo  im  we 
„wszystkiem  był  powolny  to.  Wziąwszy  się  więc  z  nim 
„za  ręce,  mieli  zawsze  otwarte  królewskie  ucho,  i  mo- 
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ten   czas  wojska  rokossowego  imieniem  wszystkieg^o 


„narchę  tego  tak  skrępowali,  że  wszystko  czynił  za 
„ich  radą,  i  nie  tylko  od  nich  zależał  los  nadziei  i  za- 
„  biegów  dworzan^  ale  i  w  sprawach  publicznych  wszyst- 
„ko  królowi  poddawali  z  tóm  większem  dla  Szeczy- 
„pospolitój  niebezpieczeństwem,  że  do  takiej  z  nim 
„poufałości  przypuszczane  były  osoby  (mianowicie  spo- 
„wiednik  i  kaznodzieja)  od  steru  szkół  lub  nowicyatów 
„zakonnych  brane  a  spraw  publicznych  i  rzeczy  admi- 
„nistracyjnych  zupełnie  nieświadome;  to  tóż  jedyna 
„była  przyczyna  błędów  nie  tylko  domowych  ale  i  ze- 
„wnętrsnych  w  Moskwie,  Szwecyi,  Inflantach^  a  prze- 
„cięż  poczytywano  to  prawie  za  świętokradztwo,  jeżeli 
„ktoś  odważył  się  zganić  ich  mowy  lub  czynności,  i 
„nikt,  co  im  nie  poklaskiwiJ,  nie  mógł  łatwo  urzędu 
„dostać.  Spaszowali  jednak  nieco,  postradawszy  tegoto 
^Bobolę,  przydatne  narzędzie  do  tylu  intryg  itd." 

A  więc  głównie  Skarga  z  Bobolą  sf  celem  tych  po- 
cisków! Że  Skargę  najniewinniój  szkaluje,  potrzebaż 
tego  jeszcze  dowodzić?  Zna  go  już  nadto  dobrze  czy- 
telnik z  jego  mów  i  pism.  Dodamy  tylko,  że  widać 
osobistą  nienawiść  Piaseckiego  dla  tego  wielkiego  męża, 
bo  go  prócz  tego  miejsca  dwa  razy  tylko  wspomina,  i 
to  właśnie  kiedy  niekorzystnie  wydać  się  może:  raz 
(st.  273),  gdy  wysłany  w  roku  1605  do  obrażonego 
kardynała  Maciejowskiego  „durius  ab  ipso  excepłus^ 
(niegrzecznie  od  tegoż  przyjęty),  nihil  effedł  (nic  nie 
wskórał);  drugi  raz  (str.  281),  gdy  poselstwo  jego  do 
Zebrzydowskiego  (1606)  nie  lepszy  wzięło  skutek.  Nic 
więcój  nie  umiał  powiedzieć  Polski  biskup  i  senator 
o  największym  ówczesnym  mowćy!  Gdyby  był  przy- 
najmniej choć  wspomniał  o  zasłudze,  jaką  położył 
w  Bewlu!  Zasiugujeż  na  wiarę,  kto  tak  namiętnie  i 
krzywdzącym  sposobem  mówi  o  Skardze?  mówiliż  o 
nim  inaczój  dysydenci? 
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Ale  i  pociski  jego  na  ;Bobolę  ;  8%  dowodem,  slepój 
3troni}o4ci...  Dsiwid  się,  zaiste!  tTseba^  że  nikt  dotąd 
prócz  NiESiECKiEGO  (tom  L  str.  Iłl)  i  Rostowskiego 
(pod  r.  1616)  nie  zaj%ł  się  obroną  oławy  tego  zacnego 
męża;  ależ  bo  u  nas  zwykle  jedni  z  drugich  przepisy- 
wali! Nie  był  Bobola  stworzeniem  jezuitów.  Potomek 
starożytnego  i  zawsze  katolickiego  domu,  wykształcony 
przy  boku  wielkiego  hetmana  Jana  Tarnowskiego,  do- 
stał się  na  dwór  Zygmunta  Augusta;  i  kiedy  jeszcze 
ledwie  kto  o  jezuitach  wiedział,  tak  był  miłym  temu 
królowi,  że  (jak  pisze  ŁuKASZ  GtóRNiCKi  na  końcu 
swych  Dziejów)  umiórający  Zygmunt,  gdy  go  na  wozie 
z  Warszawy  do  Tykocina  wieziono,  chciał  go  mieć  przy 
sobie  nieodstępnym  towarzyszem.  Uczynił  go  tóż  był 
dla  nieposzlakowanych  ot\yczajów  dozorcą  i  przełożonym 
dworskiój  młodzieży.  Nie  mniój  szacował  go  wielki 
Szczepan  i  towarzyszył  mu  fiobola  we  wszystkich  wy- 
prawach pod  Gdańsk  i  w  Moskwie.  Zastał  go  na  dwo- 
rze Zygmunt  III,  a  to  godna  uwagi,  że,  gdy  inni 
ubiegali  się  o  urzędy,  dostojeństwa  i  starostwa,  Bobola, 
lubo  tak  bliski  asawsze  królowi,  nie  zostij  nigdy  sena- 
torem, a  podkomorzym  Koronnym  dopióro.  w  późnej 
starości  (nie  był  nim  jeszcze  w  r.  1606),  i  z  razu  jedno 
tylko  starostwo  Pilżnieńskie  przyj-  od  wdzięcznego 
króla! 

Przeczytajmy  mowę,  którą  miał  na  pogrzebie  jego 
Mateusz  Bembus  (wydaną  pod  tytułem:  Wizerunek 
szlachcica  prawdziwego.  Wilno  1629  w-4,  stron  15). 
Obaczmy,  jak  był  dobrym  dla  włoódan  panem;  jak  dla 
wszystkich  przystępnym;  jak  dla  niższych  łaskawym  a 
dla  równych  sobie  i  dla  króla  szczórym,  śmiałym;  „jak 
„z  prawdą  do  pokoju  pańskiego  wchodził  i  z  prawdą 
„zeń  wychodził,  pochlebstwa  się  strzegąc...  i  myślał,  że 
„nie  ze  szczęściem  i  wieikoąeią  króla,  ale  z  osobą  jego 
„rozmawia,  i  że  monarchom  nie  to,  co  im.  się  podoba, 
,^le  co  słyszeć  powinni,  mówić. należy,"   ,..jak  się  pię- 
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„ddi|  Bclacheekll  tA^  iariteWSką  ńmt^eyłf  jak,  gdy  kre> 
wni  jego  uiAuiHsali  się,  Ż6  ic&  ńle  ]^romowuje,  odpowia- 
dał: M^A  się  do9(ugtgą!  jkk  „patrząc  na  ońego  starca 
„ftędeiwegOy  nie  tylko  powainenti  obycż^jadii  kle  i  cnot% 
„pfawdaiwą,  kt6i^k  si^  w  oczach  f 6gó  i  twaray  prtsebija- 
^ła,  ozdobnego,  było  się  czego  na  dworze  królewskim. 
,,bttdować,^  a  zupełnie  inne  powSeźmiemy  o  inin  wyo- 
bt^ażenie.  Dosyó  tśż  przeczytać^  co  Skarga  wpraedmo^ 
wach  do  trzech  dzieł  jemu  przypisanych  (Kazaniu  o 
siedmiu  sŁikramentach  (1600),  O  cztirech  końcach  ij^u?^ 
ludzkiego  (1606)  \  Ai*Łiypag  (1609)  mówi,  i  jak  ten  ka- 
płan, który  i  królowi  nie  pochielikł,  o  cntoach  i  zasłu* 
gach  jego,  o  ile  to  bez  obrażenia  skromności  być  mo- 
^0,  jako  szczery  przyjaciel  wepómina:  aby  utwierdzid 
się  w  tóm  6  Boboli  przekonaniu,  że  był  prawdziwymi 
chrześciaóskim  filozofem! 

A  jeżeli  kto  zarzuci,  że  i  Skarga  i  Bembiis  byli 
)ezuitiimi,  niechże  przeczyta  mowę,  którą  miał  także  na 
p')grzebie  Boboli  w  r.  1616  ówczesny  man^ałek  izby 
poselskiój  (późniój  wojeWoda  Brzdsko-Kttjaweki)  Jakób 
SżCzaWIiJski  (drukowaną  przy  mowie  Bembu«a),  gdzie 
w  obec  całej  Polski  powiedział,  „że  zostawił  Wszystkiej 
y, Koronie  Polskiój  rzadki  przykład,  żo  kto  jeno  nań 
„wspomni,  to  przyzna,  co  i  potomność  wieków  przyznaó 
„musi,  że  to  był  człowiek  w  życiu  bardzo  święty,  na 
„urzędzie  wierny,  w  szczęściu  swojóm  wysokióm  skro- 
,^mny,  przyjaciel  zkwsze  jedtikki,  w  służbach  ^pańskiclł 
„pilny,  ojczyznę  liie  prywatę  sWą  ihilujący,  szczófowier- 
„ny,  baczny,  obyczajów  staropolskich,  ludzi  chlebodawca 
,^wiełki,  pobożny,  cnotę  nad  wszystko  miłujący." 

Inaczój  to  trochę  brzmi,  ]ak  słowa  E^aseckiego...  £ 
pokazaje,  jak  bardzo  jest  podejrzanyih,  gdy  b, jezuitach 
rozprawia,  bb  nie  różni  się  wzdaniu  o  ni<5h  i  o  Bol>oli 
w  niczóm  od  rokoszanów  z  r,  1606,  "a  co  więcój:  śmie 
twierdzić  (śtr.  295),  że  tym  byhaj  siniej  nie  chodziło 
o  wygnanie  jezuitów  z  krajtil   Aie  nie  kotiiec  te  tóm^ 
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obacenj,  .fak  koioyfita  b  kaidój  «posobnoiei  wjatawienia 
zakoBu  w  zUm  świetle,  jak  praiiiiałłca^  lub  pny  wjiitDiij 

stara  aię  zipmejszyó  prawdziwa  i  powszechnie  uznane 
onego  zasługi,  a  jak  przeciwnie  przytacza  i  daje  wiarę 
wszystkim  nań  w  całym  świecie  rozsiewanym  oskarże- 
niom i  potwarzom.  Tak  kiedy  opisuje  (na  str.  237) 
nawrócenie  Japonii  do  wiary,  ani  słówkiem  nie  wspo- 
mina jezuitów,  .którzy  one  sprawili,  a  na  str.  20  domy^ 
słić  się  tego  tylko  zeń  można.  Tak  (na  stop.  278,  290) 
powiada,  że  Henryk  Gamet  w  Londynie  dla  podejrzeń 
o  spiski  straconym  został,  J9k  gdyby  nie  czytał  tego,  co 
w  jego  obronie  Skarga  w  Próbie  zakonu  i  w  Żywotach 
88.  napisał!  Na  str.  147-148  opisuje  obszórnie  wygna- 
nie jezuitów  z  Prancyi,  powtarza  posadzenia,  jakoby 
doradzali  Janowi  Chaterowi  zabić  Henryka  IV  w  r. 
1594,  i  zwała  na  nich  zręcznemi  słowy,  jakoby  uczyli, 
że  złego  monarchę  można  zamordować.  W  podobnym 
sposobie  wspomina  «urowe  na  nich  dekreta  w  Wenecyi 
(str.  292)  i  wygnanie  ich  z  Czech  w  r.  1618  (str.  376). 
Na  str.  61  powiada  (w  brew  znanój  prawdzie),  jak  mało 
jezuici  w  Rydze  poŻ3rtku  sprawili  a  jak  ich  tam  nie 
cierpiano  it.  d. 

Bardzo  więc  trudno  uwielbiać  z  OSSOLIŃSKIM  (w  Wiad. 
hist  krytyez,  t.  H.  str.  121,  127,  128)  miłość  prawdy, 
rzetelność,  i  bezstronność  Piaseckiego  I  a  trzeba  owszem 
wyznać  z  J4CZTŃ6KIM,  że  bardzo  często  unosił  się  na- 
miętnością, mijał  się  z  prawdą  i  jest  stronniczym.  Co 
dziwniejsza,  że  Ossoliński,  który  sam  zresztą  uważa 
(str.  127),  że  Piasecki  często  Uądzi,  gdy  o  postronnych 
pisze,  przytoezone  od  nas  Wyżej  miejsee  z  jego  kroniki 
(str.  868),  przekładając  one  na  jęayk  Polski  (str.  147), 
wieloma  dodatkami  i  cierpko  brzmiącerai  słowami  ob- 
ostrzył, których  nikt  w  prawdziwym  (wiernie  otS  nas 
przetłumaczonym)  tekście  Piaseckiego  nie  znajdzie,  i  że 
broniąc  tegoż  na  str.  148,  twierdzi,  że  gmba  nieamie- 
j^ność  Boboli  daje  się  widzieć  już  z  owyoh-słówBem- 
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rycerstwa  *^*),  gdzie  wystawiając  swoim  sposobem  i 
to,  co  pod  Janowcem  i  co  pod  Jędrzejowem  się  działo, 
oświadczono,  że  sejmiki  nie  odbyły  się  prawnie,  bo 
w  niebytności  wielu  obywatelów,  „którzy  nie  o  sejmie 
„ale  o  rokoszu  myśleli;"  że  więc  nie  wszędzie  „sma- 
rkiem rycerstwa"  i  posły  obierano  i  instrukcye  tymże 
dano;  „że  zgromadzeni  w  Wąchocku  obywatele  żądają, 
„aby  należyty  wzgląd  na  ich  wolą  miano  i  nic  bez. 


„busa:  „Człowiek,  zaprawdę!  incorrupta  libertate  (iiie- 
„skażonej  wolności),  który,  nie  czytając  Seneki,  ona 
„jego  upomnienie  dworskie  (libr.  II  De  benef.)  chował: 
yjDic  principihys  non  quod  volunt  audire,  sed  quod  Ulos 
jyjuvat  audire  (mów  monarchom  nie' to,  co  chcą  słyszeć^ 
„ale  co  im  wiedzieć  potrzeba)."  Bo  choćby  nawet  Bobola 
nie  czytał  był  nigdy  Seneki,  czyż  to  już  dowodzi  gru^ 
bej  nieumiefętńości?  Zaprawdę!  wielu  dzisiejszych  litera- 
tów bardzo  nieumiejętnymi  nazwaćby  potrzeba!! 

Ale  dość  na  tóm,  aby  poznać^  j^hą  powagą  jest 
Piasecki,  mianowicie  gdy  o  jezuitach  mówi.  Nie  maj% 
lepszych  podstaw  wszyscy  ich  przeciwnicy.  Łatwo  jest 
bardzo  krzyczeć,  sypać  oskarżenia,  ale  rozsądny  i  ucz- 
ciwy'żąda  dowodów!  Nie  może  być  naszóm  zadaniem 
zbijać  pojedynczo  wszystkich,  co  na  nich  powstają  i 
wykazywać  płochosć  i  złą  wiarę  wszystkich  innych 
zarzutów,  jak  np.  o  poniżenie  akademii  Ejrakowskićj,. 
o  przygnębienie  nauk  w  Polsce,  o  szerzenie  ciemnoty 
i  t.  p.  ale  sądzimy,  że  powyższy  rozbiór  ostrzeże  dosta- 
tecznie bezstronnych  czytelników  i  uczyni  ich  ostrożnymi 
w  sądzeniu  i  wierzeniu,  a  może  nawet  zachęci  niejednego 
do  głębszych  w  tój  mierze  badań  i  wykazania,  o  ile 
w  tóm,  co  im  zarzucają,  była  ich  wina,  a  o  ile  wina 
czasów,  okoliczności,  wina  ówczesnych  pokoleó,  prawo- 
dawstwa, wojen  itp. 
*^')  OłMtcz  instrukcyą  w  tom.  261  w-ark.  ręk.  OssoL  str.  188,. 
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^Tiich  nie  stanowiono  na  sejmije^  protestują  bowiem 
j,z  góry  przeciw  wszelkim  podobnym  uchwałom  i  t  p." 
słowem 7  że  sejm  ten  jest  nieprawnym,  a  oni  tylko 
wolą  narodu  przedstawiają !  Nie  dano  się  jednak  ani 
obałamucić  ani  nastraszyć.  Marszałkiem  izby  posel- 
skiej obrany  Szczęsny  Kryski  referendarz  Koronny. 
Król,  zdając  się  zupełnie  na  stany  sejmujące^  nowym 
w  Rzeczypospolitej  przykładem  pozwolił  rozprawiać 
w  swdj  nieobecności ,  aby  tóm  śmielej  Jkażdy  zdanie 
swe  wynurzał.  Pierwszy  też  raz  w  ten  czas  obrado- 
wał senat  w  jednam  miejscu  z  izbą  poselską  połączony, 
aby  i  czasu  nie  tracić  i  łacnidj  się  porozumieć!  We- 
zwano na  sejm  Zebrzydowskiego;  gdy  atoli  wręcz 
odmówił,  ogłoszono  28  maja  edykt,  ażeby  każdy, 
któryby  wiedział  coś  na  osobę  królewską  względem 
czynionych  j^j  zarzutów,  mianowicie  o  absolutyzm  i 
jakoweś  praktyki,  stawił  się  do  6  czerwca  przed  oso- 
bną w  tym  celu  od  sejmu  złożoną  przysięgłą  komi- 
syą;  zapewniono  zupełne  w  tej  mierze  bezpieczeństwo 
dla  skarżących  i  świadków^  z  dodatkiem ,  że  jeżeli 
nie  dowiodą  swych  twierdzeń,  podpadną  karze  oszczórr 
com  należnej,  i  że  przeciw  każdemu,  któryby  po  bez- 
skutecznem  upływie  wymierzonego  czasu  zjazdy  czy- 
nił, broń  podnosił  i  Rzepitą  zaburzał,  według  całej 
surowości  praw  postąpiono  będzie  **'). 

Przeminął  jednak  ów  termin-  a  nikt  się  nie  sta- 
wił !  W  ten  czas  wystąpił  król  z  obszórną  mową,  gdzie 
ze  łzami  niewinność  swą  przed  narodem  oświadczył 


^•')  ŁuBići^SEi  8tr.  116.  Obacz  kon8t3rtucy%  sejmu  tego 
w  woluininach  legam  t.  II.  str.  1594  podtytułem:  Ase- 
kwracya  na  odkrycie  praktyk. 
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i  dał  piśoHeasą  dekl«Meyą,  ie  ani  wdne  wybiera- 
nie kr(M<^  ąnł  iadne  inm  prawa  i  pmjmhjt  sta- 
nów w  niczym  Baruseonemi  nie  zostaną.  Preychyltt 
'8ię  t^  do  wielu  pfożytec^nych  uchwał)  które  wiOmo- 
ree  konrtytncyj  sejmu  tego  kaidy  znaleźć  mońe.  Wy- 
toczyły się  w  ten  czas  i  zarzuty  jezuitom  czynione 
i  ^ześladowwie,  jakie  ponoszą,  miano wide,  że  nie- 
dawno w  Toruniu  Ło6ci<rf  i  szkołę  im  odebrano.  Cror- 
liwie  za  nimi  przemówili,  najbardziój  Hióronim  G-o- 
stomaki  woje  w.  Poznański  i  sam  marszałek  poael- 
skiój  i2by  Szczęsny  Kryski,  dając  im  publicznie  naj- 
za»zożytniejsze  niewinności,  cnót  i  zasł^  awiadee- 
two  ^®®);  a  kiedy  rokoszanie  tak  srodze  na  nich  po- 
wstawali, naród  Polski  na  prawnym  sejmie  przed- 
«tawiony  pochwalił  ich  jednogłośnie  osobną  konaty- 
tucyą,  skarcił  ich  prześladowców  i  przywrócenie  do 
miejsc,  zkąd  przemocą  wydaleni  zostali,  uroczyście 
nakazał  *®^).  Nie  powinnożby  i  to  otworzyć  oczu  dzi- 
siejszym zakonu  przeciwnikom? 


*««)  RosTOW&Ki  str.  227,  228. 

469^  Yolumina  legum  t.  II.  atr  1612.  Restytucya  espulsionis 
patrum  soc.  Jesu  do  kościoła  i  szkoły  Toruńskiej. 
„Przedłożono  nam,  fż  poddani  roiast  naszych  Pruskich 
„propria  authoritate  in  derogationem  libertatss  pubłicae 
„(własną  powagi}  z  naniszeniem  wolnośei  pHblicKiićj) 
„ojcom  jezuitom,  którzy  przy  poboitnoiei  swojej  i  pracę 
.  „educationis  stanu  szlacheckiego,  ludzi  i  obywalelów 
„Koronnych  pracowicie  podejmują,  szkół  bronią,  stanu 
„szlacheckiego  dzieciom  mieszkanie  odejmują  w  miastach 
„naszych.  Go  iż  jest  przeciwko  wolności  i  z  isełżentem 
„'9it45a  »zlai3heekiego,  uchwalamy,  aby  si^  i  toiulz  i  ^a 
:„p{($ea»  nikt  Mi^  W9iiył  tego...  aby  do  koioiołów  i  szkół 
„wygnani  nazad  przywróceni  byli  i  t  d." 
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wydano  naresżde  ttchwałę  ♦^•),  >łr  klóif^j,  tti^^ 
łntnićj  fiagBniftjąc  ówctestfe  zjazdy  i  wystówtej^łj, 
^ą  szkodę  Rz€czypltój\  jakie  spuBtoszetiia  i  «ńiaz- 
cżente  welrńątrz  Bp^a^iły,  a  jak  sSy  j^j  w  obec  po- 
stronnych niebezpieczeifef w  zwątliły  pod  płonnym  po- 
zorem niedowiedzionego  naruszenia  wolności  i  erwołnM 
powszechnych,  zjazdy  te  zakazano,  wszystkim  me- 
zwłocznie  broń  złożyć  i  do  domów  rozjechać  się  pod 
najsnrowszemi  karami  polecono  i  wyznaczono  pewne 
osoby  z  senatu  i  grona  poselskiego  obudwu  narodów, 
aby  łącznie  z  królem  rzeczy  te  najdalej  za  tydzień 
do  końea  przyprowadziły. 

Tak  zakończył  się  sejm  28  czerwca  1607.  Cóż 
robili  tymczasem  rokoszanie?  Zbliżali  się  coraz  pod 
stolicę,  stanęli  pod  Czerskiem,  i  tu  16  czerwca  sły- 
szano najgwałtowniejsze  mowy  Zebrzydowskiego,  Her- 
burta,  Piotra  Łaszczą  i  Szczepana  Kazimirskiego  *'^'). 
Ich  zdaniem  .sejm  Warszawski  był  tylko  nieprawnym 
zjazdem  i  sądzić  ich  nie  mógł;  23  czerwca  wydali 
deikret,  którym  posłuszeństwo  królowi  wypowiedzieli 
i  bezkrólewie  ogłosili  a  wszystkich  sobie  przeciwnych 
za  nieprzyjaciół  ojczyzny  obwołali.  Zamierzyli  dopro- 
wadzić do  skutku  nienowy  już  zamysł  oddania  ko- 
rony Siedmiogrodzkiemu  księciu  Gabryelowi  Bato- 
remu, synowcowi  zamordowanego  kardynała  i  biskupa 
niegdyś  Warmińskiego  Jędrzeja,  któryto  Gabryel  dla 
tronu  katolicką  wiarę,  w  którój  był  wychowany,  po- 
rzucił  i  aryaninem   został  ^^^).   Znosił  się  z  nitn  już 


*^®)  YoIttTti.  legum  t.  II.  gtr.  1634.   „Konklusye  sejmu.'' 
*'')  Tom.  168  rękop.  ksiąi.  OsBól.  str.  669  i  naariępujące. 
*")  ŁuBiżŃSKi  str.  103. 
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(dawno  Herbnrt;  wiedzieli  o  tern  Polacy  *'*)  i  po  bi- 
twie Guzowskićj  znaleziono  w  szkatule  Radziwiłła 
kontrakt  z  Batorym  o  koronę  *^*).  Herburt  i  później 
jeszcze  nie  przestawał  namawiać  rodaków,  aby. po- 
zbyli się  Zygmunta  *'*).  Prymas  Maciejowski  napi- 
sał tóż  zawczasu  do  podstępnego  księcia  Siedmio- 
grodzkiego list  pełen  godności,  przywodząc  mu  na 
pamięć,  jaką  wdzięczność  ród  jego  cały  Polakom  wi- 


*''^)  Obacz  przytoczony  wyżej  list  Piotra  Zamojskiego  do 
biskupa  Rudnickiego, 

*'*)  Nahuszewicz  w  Życiu  Chód.  §  17  ksic.  III  z  rękopisów 
bibl.  Załuskich. 

*'*)  W  tomie  47  w-4ce  ręk.  Ossol.  str.  612-623  jest  pismo: 
Strzała  z  sajdaka  p.  Szczęsnego  Herborta,  którą  Korom 
Polska  śmiertelna  już  matka,  straią  obtoczona  dzikiego 
więzienia  swego,  do  dziatek  sujych  stanu  rycerskiego  hk 
przestrodze  wypuściła,  gdzie  między  innemi  najgwjJtow- 
niejszemi  wybuchami  namiętności  tak  q  królu  mówi: 

„Nie  dajcie,  przebóg!  gwałcić  wolności  naszych  przy- 
„chodniowi;  niechaj  sobie  przez,  was  na  wszystkim  naro- 
„dzie  naszym  i  na  darmo  uskarbionój  sławie  jego  sławy 
„nie  ugania  tento  nieżyczliwy  cudzoziemiec,  nieprzyno- 
„scie  dziatki  nieostrożnością  swą  chwały  narodu  swego 
„u  wszystkich  narodów  w  obelżenie.  Czemuż  przez  was 
„przy  jednój  osobie  cudzoziemskiój  sława  zwycięstwa 
„nad  narodem  naszym  zostaje!  O  głupie  dziatki!  wssak 
„to  ociec,  jako  się  tóm  chlubi,  a  zaś  nie  krwawy  ojczym, 
„który  was  fortelnie  ode  mnie  oderwawszy  i  złotą  was 
„wędą  ułowiwszy,  jedno  dziecię  o  drugie  roztrąca!... 
„Głupi  Szwedowie,  choć  w  niewoli  zrodzeni,  przeszli  was 
„w  tóm  radą  zdrową  i  dzielnością,  którzy,  aby  w  daleko 
„podlejszych  wolnościach  gwałtu  nie  cierpieli,  wiedzą 
„iywi  i  umarli,  co  czynili!*..*' 
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nien,  i  .upominając,  aby  j^j  nie  odpłacał,  wiążąc  się 
z  buntownikami  na  prawego  monarchę  *'•). 

Kiedy  tak  rokoszanie  nie  tylko  już  urzędy,  Bie 
mniej  (jak  pisse  Bostowski)  dobra  duchowne,  a  mia- 
nowicie jezuickie,  między  siebie  rozdawali,  ale  i  sa- 
mo berło  ojczyste  na  targ  puszczali^  stanęła  przy 
królu  cała  Polska  jakby  mąż  jeden,  stanęło  przeszło 
40  senatorów,  kwiat  rycórstwa  i  wojska  obu  narodów 
pod  przewodem  najzawołańszych  hetmanów:  Chod- 
kiewicza, Żółkiewskiego  i  Potockich,  i,  jak  to  sejm 
nakazał,  istotnie  w  przeciągu  ośmiu  dni  pokonali 
hydrę  rokoszu. 

'^^IBo  najprzód  największa  część  szlachty  w  obec 
Rożnego  niebezpieczeństwa,  w  obec  sejmowego  de- 
kretu i  wiszącój  już  nad  jój  karkami  chłosty,  odstą- 
piła od  rokoszu,  a  do  tój  liczby  należał,  jak  donosi 
Piasecki*^'),  sam  ów  Stanisław  Stadnicki,  który  wy- 
krzykiwać tylko  i  grozić  umiał,  a  gdy  przychodziło 
do  rzeczy  i  dawniój  pod  Janowcem  i  teraz  szeregi 
powstańców  z  całą  swą  600  ludzi  wynoszącą  druży- 
ną opuścił.  Zebrzydowski,  Radziwiłł  i  Herburt  byii 
więc  ograniczeni  prawie  zaciężnóm  tylko  żołdactwem, 
"które  zaledwie  półpięta  tysiąca  głów  wynosiło.  Ilość 
jazdy  ichfbyła  wprawdzie  mało  co  mniejsza  od  kró- 
łewskiój,  ale  piechoty  mieli  tylko  około  1,000,  kiedy 
jój  król  5,000  liczył  *'«).  Uciekli  się  zatóm  do  pod- 
stępnych knowań  w  wojsku  króle wskióm,  i  w  samój 
rzeczy  tyle  przez  wysłanników  swych  uzyskali,  że, 
gdy  oba  wojska  spotkały  się  pod  miasteczkiem  War- 

^'«)  Tom  126  w-ark.  ręk.  Osol.  str.  243. 

•*")  Str.  297. 

4^8)  Łubieński  str.  122. 

Piotr  Skarga  T.  IL  22 
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ką  nad   rzjćką   Pilj^ą   1  lipc^,   a  Ją)0b  Potockj  za 
pomocą   pjechoty   i   d^ciał  przybycie  j^j   uskuteozpił, 
i  fiajgpocpbniejszą  pewnego  zwycięstwa  nadar^ła  się 
pątA,  rozruqh  i  iyęk^rnqi^ć  yf  szęifegącb  kr^lęiyslęich 
nie^ozwoliły   z   nićj   korzystać,   i   na  tóją   nareszcie 
ątaaęłp,   aby  trzydziestu   obastronoie  wybranych  mę- 
4<$w  coztr^ąsnęło ,   czy  rokoszaąie  prawnie  wypoi^ie- 
dzieli   posłuszeństwo   królowi,   ukarali  przeifwiadc^o- 
ńych  o  wiarolomątwo  przywód^ccjw,  ustanowili  w  pew- 
nych obrębach  zakłucony  stan  ojczyzny,  a  tymczasem 
oba  wojska  wstrzymały  się  od  gwałtownych  krokdw> 
i  król   do  Warki,   rokoszanie  zaś   o  dwie  mile   na- 
zad  cofnęli  się.     Był  to  zręczny  wybieg  Zebrzydow- 
skiego,  aby  ujść  przy  słabszych  siłach  bitwy,  i  nie 
tylko  nie    stawił  się  na  wyznaczonym   do  układów 
miejscu,  ale  co   tchu  umknął  wstecznym  pochodem 
o  siedm  mil  ztamtąd  ku  Radomiowi  ^''^). 

Wybiła  więc  ostajtnjia  godzina  sprawiedliwości! 
Pokarano  przykładnie  zdrajców  i  dognano  rokoszan- 
8kie  wojsko  6  lipca  pod  Guzowem,  gdzie  w  stniszoćj 
a  długo  trwającej  waloe  do  szczętu  zniesione  zostało. 
Sam  król  w  niemałóm  był  niebezpieczeństwie  i  zna- 
cznie zimną  swą  krwią  do  utrzymania  pola  przyczy- 
nił się,  kiedy   przeciwnie  ów  Piotr  Łaszcz,  jeden  z 


*'*)  W  tych  czasach  wydał  pismo,  znajdujące  się  w  47  tomie 
ręk.  Ossol.  w-4ce  str.  623-636  pod  tytułem:  Skrypt  pana 
Mikołaja  Zebrzydowskiego  woj.  Krakowskiego  in  vim 
testamenti  condiłi  0ako  ostatnia  wola)  posłany^  gdzie  na 
wypadek  sm^^i^ci  cale  swoje  postępowanie  usprawiedli- 
wić usiłuje,  a  nawet  chwali  się,  że  zawsze  i  na  rokoszu 
nawet  łagodne  środki  doradzał!.. 
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gl^^m^BzycT^,  dompwć)  wojay  podżeg^czów;  zawczjęH- 
fl^ym  okjEizykiemc  Zginęliśmy  I  przegi;«^ną  przyspieszył. 
^p  strony  k,ról.ewskićj  poległo  ząled^iA  trzydziestu ; 
rokoszanie  zostą?p«rili  na  polu  swoicU  okojto  1;20Q; 
IJerburt,  Pękosławski  i  wielu  innych  celniejszych  pwy- 
wódzoów  dostało  sjg  w  iiiewplą^^  wszystkje  dzjałit  i 
Bjemąło^  chorągwi  wpadło  w  ręce  zwycięzców,  a  mię- 
dzy teaii  były  dwie  z  napisami:  Bogu  i  ojczy^ni^  i 
Złofa  wolność!  Wspaniały  król  zakazał  ścigać  pierz- 
chających a  rannymi  z  największą  zajęto  się  l^e^^^u- 
ł^^witością.  Zebrzydowski  i  Radziwiłł  uszli  z  pogromu; 
pjlśrwfi?^:  skrył  się  w  bernardyiiskiip  Opatowskim 
Idasztorze,  gdzie  do  jesieni  przęsijedzj^^,  drugi  szukał 
ł>ezpieczęństwa  aż  w  Litwie. 

Powrót  Zygmunta  do  Krakowa  równał,  się  praw- 
dziwemu tryumfowi,  wszędzie  zabrzmiały  odgłąsy  ra- 
4oś|[»  i  unl^ienifi.;  a  lubo  przymiesząqą.  by)a  i  żałość, 
żp  do  takich  ostąteczapści  przyjść  m]iis|a^q,  n^PCli 
pr2^ież  wszyscy  prawi  obywatela,  gdątchuąć  po  d^u- 
le^nióm  zaburzeniu  i  niepewnoiS^iach,  i  z^e  ufazysjtkich 
^pjewód^tw  przybywały  je4p!&  RO  drugich  umyślnie 
poselstwa,  oświadczając  swe  zadowolnienie  i  naj- 
szczórsze  przynosząc  powinszowania*®®).  Żółkiewskie- 
mu czuwanie  nad  spokojem  w  Koronie,  Chodkiewi- 
czowi w  Litwie  toż  samo  powierzone.  Konwokacya 
Kr^kov^:8)ta  (24  czer,wca  1608)  i  sejm.  Warszawski 
(w  styc^jpiu  1609)  wszystko  nareszcie  do  dawnego 
przy  wróciły  porządku,  a  ten  ostatni  udzielił  nawet 
uessestnikom  rokoszu  ogólną  amneetyą  *®^).    Źebrzy- 


*8»)  Łubieński  str.  136,  137. 

^«')  Obacz  volum.  leguip  t.  II.  sjkr.  165^. 
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dowski,  Radziwiłł,  Grudziński,  Stadnicki,  Łaszcz  i 
sam  nawet  Herburt,  przeprosiwszy  pokornie  króla,  zo- 
stali już  pierwej  do  łaski  jego  przypuszczeni.  Pia- 
secki pisze  *®^),  że,  gdy  wojewoda  Krakowski  w  roku 
1608  w  senacie  prosił  o  przebaczenie  winy;  przy- 
tomny w  ciżbie  mały  chłopiec  od  kogoś  podmówioiiy 
zawołał  w  głos  Ave  rabbi!  (Bądź  pozdrowień  mistrzu!)^ 
jak  to  uczynił  Judasz,  zbliżając  się  do  Zbawiciela*®^, 
aby  go  zdradzić.  Zdaje  się  jednak,  że  Zebrzydowski 
żałował  potom  szczerze  swych  przewinień,  oddał  się 
pobożności;  ale  czyż  zdołało  to  wszystko  zatrzeć 
ciężącą  na  jego  imieniu  haniebną  skazę?  Żyje  ono 
(jak  uważa  słusznie  Czacki"^^^)  w przeklęstwie  tmekówf 
i  nikt  bezstronny  nie  zaprzeczy,  że  zasłużył  być  u- 
mieszczonym  w  poczcie  naj  ochy  dniej  szych  wyrodków 
ojczyzny ! 

^Zakończyła  się,  narzeka  Naruszewicz*®*),  ta 
„dwuletnia  scena  ogłoszeniem  powszechnej  amnestyi, 
,to  jest:  zwyczajną  w  Polszczę  wszystkich  publicz- 
^nych  gwałtów,  zuchwalstwa  przeciwko  królowi  i  nie 
„sprawiedliwości  satysfakcyą!   Poszedł  kraj  w  ruinę, 


"«)  Str.  301. 

*®^)  Marek  roz.  XIV  wiersz  45. 

*®*)  O  Litewskich  i  Polskich  prawach  tom  I.  str.  35.  .Nazywa 
go  poczwarą  i  wyrzuca  mu,  że  on  piórwszy  wyrzekł,  źe 
w  konfederacyach  tylko  możjia  szukać  ratunku  dla 
kraju,  że  na  sejmie  kreskować  się  nie  wolno,  a  tylko 
w  konfederacyi  większość  głosów  rozstrzygać  może... 
Dodaje  Czacki,  źe  według  współczesnego  a  własnością 
jego  będącego  rękopisu  tak  kreskowano  się  w  tenczaa 
na  wypędzenie  jezuitów. 

*8^)   W  życiu  Chód.  ks.  HI.  §.  '29. 
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„rozlało  się  krwi  obywatelskiej  wiele,  interesa  publi- 
„czne,  mianowicie  Inflanckie,  zgoła  zaniedbane;  pano- 
„wie  zaburzywszy  kraj,  dali  sobie  dobre  słowo  nie 
„serce.  A  mądry  pomyślił:  na  co  było  tyle  zawodów^ 
„kiedy  każdy  przy  swoj^m  został?" 

Krasiński  zaś,  który  jakeśmy  widzieli,  żałuje  tego, 
iż  w  r.  1599  dysydenci  z  szyzmatykami  nie  podnieśli 
broni,  twierdzi  teraz  *®*),  iż  „rokosz  chybił  swego  celu 
„bo  strony  składające  go  nie  były  zgodne  między 
„sobą.  Protestanci  poddali  się  katolikowi,  który  nie 
„miał  dosyć  energii  w  działaniu  (?);  katolicy  zaś, 
„należący  do  rokoszu,  nie  chcieli  ani  z  Rzymem  zry- 
„wać  ani  króla  z  tronu  zrzucać.  Stąd  swary,  niepo- 
;,  rozumienia  i  burzliwe  nie  raz  narady.  Przyczyniło 
„się  t^ż  do  niepomyślnego  skutku  niepewne  postę- 
„powanie  księcia  Ostrpgskiego ,  który  przyłączając 
^ się  do  rokoszu  ze  swoimi  rusinami,  byłby  nieochy- 
^^bnie  zniweczył  stronę  królewską  I" 

Zaprawdę!  tylko  kalwin  może  żałować,  że  rokosz 
nie  wziął  góry  nad  narodem...  tylko  kalwin  może 
dzisiaj  jak  i  dawniejsi  jego  współwiercy  w  Szwaj- 
caryi  i  Francyi  uczyć  i  bronić  domowój  wojny!.,,  a 
jakie  oraz  zaślepienie!  czy  nie  widzi  Krasiński,  jak 
kruche  były  rokoszu  tego  podwaliny, .  że  zbywało  zu- 
pełnie na  słusznych  do  niego  powodach,  że  było 
wprawdzie  dość  krzykaczów,  ale  gdy  przychodziło 
do  działania,  zawsze  największa  część  wzbraniała  się 
popierać  Orężem  urojonych  oskarżeń? 


*®^)  Str.  235  przekładu  Niemieckiego. 
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StfkoBK  ten,   j^k    ^szyt^tkłe  pod^btie  tfiittf^fiie 
pi^isedsięwzięcia,    sprawił    skutki    przeciwne   włflSflie 
tyhł,  jakie  chciał  oisiągnąć.  Był  wyslłeniem  {ttho#%r- 
atWfi  na  katolicyżtiii;  zamierzył  obalić  a  przjp^n^J^^^^J 
zachwiać   kościół   Rży  tóski   W  Pofócie ,  a  W  tyłn  cełn 
nrterzył  na  króla   i  jezuitów.    Otdź  v^łia*hfe  pokazał 
teałą   tti^udolndść   dysydentów,   dowitSdł   ń'ao6zriie,^źfe 
fcyli  już  tylko  nieznaczną  fakcyą,  i  zniweczył  zupeł- 
nie  wszelki   urok,  jaki   mogło  jeszcze  młode   inno- 
wierstwo   mieć   w  oczach   niektórych  mniój  oświ^co- 
łjych  lub   lejjkotoyślnych ,   bo   wykazało,    co   umió  i 
do   czego  prowadzi  w  rzeczach   nawet   towarzyskich 
i  politycznych...  Miotttjąc  ^ią  M  króla,  dhcąc  mu  wy- 
drzeć   koronę,    uczynił   go   droższym    dla   Pplaków^ 
skoro   go   w  takićm  Ujrzeli  niebezpieczeństwie,   obu- 
toił  wrodzone  n  nas  dla  monarchów  prawnych  przy- 
Wtązani^,  dał  Zygmuntowi  Apo^obriość  wykazać  w  zu- 
pełnym świetle  swą  nie%ittnoS6  i  rzetelne  dążnbści 
H  znRirWizj^    Wńfżelkite   podejrzenia;  WyWóIftł   hajpo- 
#S«*fcbtófe}stee  W  łftj  miferiśe  ićałego  narodu  oświadcze- 
nia,   a  tóm   bUiń^tfi   titWi^i^Sził   go   rzeczywiście   ha 
tronie...    Cheąc  źnihzłiżfi   zakon  jezusowy    w  Pol- 
sce, sprilwil,  że  Wsżyśftkie  oczy  ua  niego  się  zwró- 
ciły;   że    pokątne    dotąd    i   półgębkiem    wyrażane 
Oskarżenia  i  domysły  stały  się  przedmiotem  jawnych 
i  głębokich  rozbiorów  i  niezbito)  obrony  przez  ińęia, 
który  •  tyle  już    miał  prawa    do   powszechnój   wiary 
i  zaufania;   pomnożył  jego  powagę  i  wziętość,  spra- 
wił, że  już  nie  pojedynczy  biskupi  i  obywatele  ale 
cały  zjazd  Wiślicki  w  1606,  i  cały  sejm  Warszawski 
w  1607  wziął  zakon  ten  w  sWdję  ojJiekę'  i  jednogło- 
śnie niewinnoi^ć  jego  i  zasługi  ogłosił. 
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Słowem:  sprawdziły  się  na  tym  rokoszu  owe 
wyrazy  Boskiego  psalmisty  *®'):  „Oto  rodził  aie- 
„sprawiedliwość,  począł  boleść  i  urodził  nieprawość;" 
„dół  otworzył  i  wykopał  go,  i  wpadł  w  dół,  który 
„uczynił.  Obróci  się  boleść  jego  na  głowę  jego, 
„a  na  wiórzch  głowy  jego  nieprawość  jego  spadnie*^ 


-'^'iSj^Jo^ 


')   Psalm  7  wiersz  15,  16,  17. 
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ROZDZIAŁ  Xii. 


Stosunki  z  Moskwą.  Prace  Skargi  w  Wilnie  „Areopag''  — 
„Wzywanie  do  pokuty"  —  „Wzywanie  do  jednćj  zbawiennej 
wiary"  —  Stan  unii.  Pismo  Skargi  „Na  treny  i  lament  Teo- 
fila  Ortologa"^  —  Kazanie  „Na  Moskiewskie  Zwycięstwo''  — 
Pisma  jego  niedokonane  lub  zatracone.  Jego  nauka,  cnoty^ 
ostatnie  chwile  i  imierć.  Duch  proroczy  i  osobliwsze  o  nim 
podania.  Pomniki.  Pogląd  na  jego  prace  i  dążności,  a  ztąd 
wnioski  i  nauki. 


Nadchodzi  Czas  rozwiązaoia  mego.  Goni- 
twęm  dobrą  odprawił,  zawodun  dokonał,  wia- 
ręm  zachował.  Naostatek  zgotowany  mi  jest  wie- 
niec sprawiedliwości,  który  mi  odda  Pan  sędzia 
sprawiedliwy  w  on  dzień...  - 

Paweł  do  Tynwt.  U  rozd.  IV  w.  6-8. 
Wiemy  jest  Bóg,  przez  którego  jesteście 
wezwani  do  towarzystwa  syna  jego  Jezusa. 
Pawe£  do  Koryn,  I.  rozd.  I.  w.  9. 


lVapła 


łan  nasz,  bawiąc  w  roku  1608  przez  dłuższy 
czas  w  Krakowie,  miewał  kazania  na  Dzieje  apostol- 
skie. Z  tych  zajęły  najbardziej  króla  owe,  gdzie  wy- 
kładał i  objaśniał  sławną  onę  i  głęboką  mowę  Pa- 
wła świętego  w  Ateńskim  areopagu  *®®),  i  Zygmunt 
KI  wezwał  Skargę  przez  Jędrzeja  Bobolę  aby  je  dru- 
kiem ogłosił.  Ale  wi^my,  jak  wiele  zawsze  przeszkód 


488^  Obacz  Dziejów  Apostolskich  rozd.  XVn  wiórsz  22  i  t  d» 
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i  roztargnień  hamowało  go  w  piśmiennych  pracach. 
I  co  zbawiciel  powiedział  o  królestwie  niebieskićm, 
.  „że  gwałt  cierpi,  a  gwałtownicy  je  porywają  **•)"  mo- 
żna zastosować  do  Skargi  w  ten  sposób;  że  w  wy- 
pracowaniu dzieł  swoich,  któremi  i  dla  siebie  i  dla 
rodaków  królestwo  niebieskie  przychylił,  gwi^t  sobie 
zadawać  i  gwałtem  potrzebne  do  tego  godziny  zdo- 
bywać musiał.  Bo  król  wyjechał  niebawem  z  dwo- 
rem na  sejm  do  Warszawy  (w  Myczniu  1609)  i  po 
nim  dopióro  powrócił  do  Krakowa ,  gdzie  królowa 
Konstancya  połóg  swój  odbyć  miała.  Jakoż  21  marca 
1609  urodził  się  przyszły  król  Jan  Eazimirz.  A  kiedy 
nieraz  w  okolicznościach  urodzenia  i  młodości  słyn- 
niejszych mężów  upatrywano  pewne  zwiastuny  i  oznaki 
przyszłego  ich  losUj  książę  ten,  mający  być  całe  ży- 
cie pastwą  najzmienniejszych  kolei,  przyszedł  już  na 
świat  z  tak  wielkióm  osłabieniem ,  że  chrzest  ani  na 
chwilę  odłożonym  być  nie  mógł,  i  Skarga  obrząd 
ten  święty  odprawił  ***). 

Zachodziły  tymczasem  tak  ważne  w  Moskwie 
zdarzenia,  że  król  przedsiewziąwszy  już  pierwój  mieć 
osobisty  udział  w  tamecznych  wojennych  czynnościach 
i  spieszyć  z  wojskiem  pod  Smoleńsk,  tak  długo  tylko 
zatrzymał  się  w  Krakowie,  póki  królowa  nie  była 
w  stanie  towarzyszyć  mu  do  Wilna,  dokąd  i  Skarga 
z  całym  dworem  wyjechał.  Nie  mówiliśmy  dotychczas 
nic  o  wypadkach  Moskiewskich ,  bo  nie  miały  bez- 
pośredniego związku  z  naszym  przedmiotem;  teraz 
jednak  choć  po  krotce  wspomnieć  o  nich  należy. 


♦s®)  Mateusz  rozd.  II  w,  12. 

4»o^  WiELEWiCKi  8tr.  430  pod  r.  1612. 
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Zttiarły  w  r.  1684  słynny  oktutnik  ćar  Iffah 
U/zostawil  dwa  synów;  słabego  na  umyśle  Teodork 
i  Dymitra.  Niedołężność  pierwszego  nłatwiłk  óhciweńm 
panowania  bojarowi  Borysowi  Godunowowi  przywłifftf- 
czenie  sobie  najwyższej  władzy,  którą,  oźeniwtey  wiel- 
kiego księcia  z  własną  siostrą  Ireną,  t^m  łabniiSf, 
najprzód  pod  jego  imieniem,  następnie  po  śińielńSi 
jego  (1598)  sam  carem  obwołany  z  przewagą  i  śżcż^ 
śliwie  piastował.  Widzieliśmy  już  *'%  jak  i  ducho- 
wne rzeczy  pod  berło  swe  zagarnął  i  ustanowiebló 
osobnego  niezależnego  patryarchatu  w  Moskwie  idi 
przedajnym  Jereibiaszu  Carogrodzkim  wymógł.  Lbb 
młodszego  i  zdatniejszego  carewicza  Dymitra  pokryło 
tajemnica;  jednak  według  ws26łki6go  podobieństiM 
kazał  go  Borys  zgładzić  w  Uglickim  ibonSlSftćriie. 

Al^  kiedy  sądził  się  być  w  niEtjbezpiecżniejszi^ 
podia(ianiu  kortniy ,  zjawił  się  nagle  w  Polsce  mtofly 
człowiek,  podobny  z  wieku  i  poWidrżchoirności  dó 
zamordowanego  Dymitra,  i  przybierając  jc!go  o6abę, 
umiił  l^ozysfca^ć  m)hib  waględy  ntć  tylko  4ieln  mo- 
żnych panów ,  jako  to :  Wisziiłowieckich  i  ^ffin^^b 
Mniszcha  wojewody  Sandomirsktego  (do  któregÓ^^córki 
Maryi  zalecał  feię),  ale  i  Zygmunta  III,  t^m  batdżiiśj, 
Ż6,  największ'a  skłonność  do  katolicyzmu  pókażfijąc, 
czynił  nadzieję,  że,  co  się  dotąd  ani  Pósewinówi,  aift 
Batoremu  nie  udało,  i  co  przez  unią  Brzeską  w  Pol- 
skich tylko  krajach  po  większój  częś^^i  uskutecznio- 
nym zostało ,  teraz  jednym  zamachem  da  się  w  Mo- 
skwie uzyskać.  Nie  można  było  wdawać  się  w  otwartą 
wojnę  z  Borysem,  bo  wiązał  z  nim  traktat  na  lat  20 


*»0   W  rozdziale  YHI. 
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przez  Lwa  Skpłeflię  zawiWy;  tiie  bi^óniono  tVfęc  SMsz- 
cŁowi  i  inn;;fm  bcliotńtfcóWi  %slpi^ratS  prywatnie  zamy- 
sły Dytoitr^  w  odIzyskańfA  bertia. 

Wła&cił^a  Póliskietóii  ofężowi  dzlelhóść  takiiii 
ti^reńczyła  Skutkiem  ich  iidił<!> Wania,  że  znaczne  woj- 
•iJka  BorysA  zóstalły  porażone,  on  sam  w  rozpaczy 
'życie  sobife  odebrał,  a  Dymitr  d.  4  czerwca  1605 
wszedł  do  Moskwy.  Wkrótce  jednak  zniechęcił,  so- 
"Me  umysły  ,  Mo&kalów  jawnym  sprzyjaniem  wierżfe 
kktolfckfdj.  Chciał  zaprowadzić  katoli^ikie  szkołj^, 
miał  przy  sobie  4  jezuitów  i  wyziikczył  naWet  w  sto- 
licy ^ćin  ria  przyszłe  dla  nich  kolegium.  Przybyła 
tern  niebawem  Mniszchówna,  tnając  przy  sobie  jezuitę 
Kaspt^a  SkWickiefgó,  i  ba  koronacyi  tvin4zował  carotC^^ 
jćiiuita  Mikołaj  Gzttrnikoirski  Łidińską  tiioWą,  ćo  m- 
i6^  rił^oSwfócońJ^  bardzo  raziło.  Otaczał  się  żresżt4 
Dyńiitr  cudzoźł*i!dciattii  i  Polarkom  ważne  powierzkł 
urzędy.  To ,  niewialdomo  liawet ,  czy  całkiem  śzczćr^ 
jc^o  podt^o^anie,  Wywołało  spisek  pot!  |)rzewodedi 
Itójarów  Bazylego  Szujskiego  i  jego  braci  i  straszny 
Nfl^ybtich  dlii*  17  niaja  1606,  w  któryńi  Dj^młtr  i  wielu 
Pokków  życib,  Alarya  i  inni  jój  rbd^cy  wolność  po- 
stradali, a  Bazyli  Sżujiski  carem  obwołany  został. 

Nifebawetn  jedilak  zjawił  się  nowy  Dymitr  (jk- 
k*by  prawd/.iwy  podżiemnemi  przekopami  od  rzezi 
ocalony);  ttchwycili  się  tój  sposobności  Polscy  dcbó- 
tnicy,  którzy  inaczćj  widzieliby  się  oddanymi  na  pa- 
stwę powstającój  Moskwy,  i  przedsięwzięli  prowadzić 
dalój  zaczętą  robotę.  Przynęcili  nawet  wielu  nowych 
z  Polski  (K)mocników  i  Samozwaniec  ujrssał  się  wkrótce 
na  czele  licznych  i  waleoznyołi  zastępów,  któremi 
z  Siewierszczyzny   mógł  ^towadzić  skutecznie  wojnę 
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z  Szujskim.  Kilka  odniesionych  zwycięstw  pozwoliła 
mu  nawet  rozpocząć  w  czerwca  1608  oblężenie  sto- 
licy, podczas,  gdy  inne  oddziały  pod  przewodem  mia- 
nowicie Jana  Piotra  Sapiełiy  starosty  Uświackiego, 
Romana  księcia  Rożyńskiego  i  Aleksandra  Lisow- 
skiego ^'^)  brały  jedne  po  drugich  ważniejsze  miasta 
i  warownie  moskiewskie,  tak,  że  z  końcem  tego  roku 
nic  nie  zostało  Szujskiemu  w  obszćrnćm  państwie 
prócz  stolicy,  Wielkiego  Nowogrodu,  Smoleńska  i  mo- 
cnćj  twierd;^  Trojeckićj,  którato  ostatnia  także  ze- 
wsząd obsaczoną  była. 

Tymczasem  zebrali  różni  Moskiewscy  patryoci, 
jakoto:  książęta  Galiczyn^  Prozorowski,  Pożarski, 
Skopin,  Szeremetyew  i  t  d.  wojska  dla  ocalenia  oj- 
czyzny, i  zrazu  podjazdami  i  partyzancką  wojną, 
następnie  łącznemi  siłami  pomału  odzyskiwali  utra- 
cone miejsca.  Dopomógł  im  stanowczo  wieczny  wróg 
Zygmunta  i  Polaków ,  ów  kżę  Sudermański ,  co  w  r. 
1604  królem  Szwedzkim  pod  imieniem  Karola  IX 
obrany,  teraz  (28  lutego  1609),  zawarłszy  z  Szujskini 
w  Wiborgu  przymierze ,  dostawił  mu  z  Finlandyi  5,000 
posiłkowego  ludu  pod  dowództwem  Jakóba  de  la  Gar- 
die,  podczas,  gdy  w  Inflantach  z  Chodkiewiczem  wo- 
jował. Odniesione  od  Szujskiego  korzyści  przyczy- 
niły się  znacznie  do  tego,  że  przerzuciło  się  do  niego 
wielu   stronników   Dymitra.    Położenie  tegoż  i  Pola- 


***)  Założyciela  słynnego  w  całej  Europie  wojska  Lisow- 
czyków,  których  dzieje  skreślił  ze  źródeł  współczes- 
nych i  rękopisów  tenże  sam  autor  w  dziele,  pod 
tytułem:  Krótki  rys  dziejów  i  spraw  Lisowczyków  (Lwów 
1843-44,  we  dwu  tomach). 
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ków  zaczęło  się  pogorszać  od  dnia  do  dnia;  nie  po- 
powiódł  .im  się  ogólny  szturm  do  Moiakwy  przypu- 
szczony i  musieli  niebawem  przejść  ze  stanowiska 
zaczepnego  w  odporne!.... 

Okoliczności  te  ściągały  na  się  już  od  dawna 
uwagę  całój  Polski;  ale  będąc  sama  przez  dwa  lata 
kołatana  domową  wojną,  nie  mogła  nic  stanowczego 
w  tój  mierze  przedsięwziąć.  Teraz,  po  odzyskaniu  we- 
wnętrznego spokoju,  obróciły  się  tam  wszystkie  serca 
i  myśli.  Nie  zbywało  na  ważnych  powodach  do  otwar- 
tego udziału  w  prowadzonćj  tam  wojnie.  Nie  chodziło 
już  o  Dymitra,  ale  o  większe  krajowe  względy.  Pisze 
Żółkiewski  w  swój  Historyi  wojny  Moskiewskiej^  że 
prócz  oświadczonej  dawnićj  już  przez  bojara  Bezo- 
brazowa  chęci  wielu  przedniejszych  jego  kolegów, 
że  woleliby  mieć  panem  królewicza  Polskiego  Wła- 
dysława jak  niepewnych  jakicheś  narzutko  w,  zgła- 
szali się  z  tóm  znów  po  zabiciu  piórwszego  Dymitra, 
z  dodatkiem,  że  sam  Bazyli  Szujski  gotowymby  był 
odstąpić  mu  pod  pewnemi  warunkami  tronu.  Dono- 
sili o  t^m  i  posłowie  Polscy:  Mikołaj  Oleśnicki  i 
i  Aleksander  Gosiewski,  którzy  towarzyszyli  Maryi 
Mniszchównie  do  Moskwy,  z  nią  razem  pojmani  a 
pożniój  oswobodzeni.  Potwierdzali  to  i  niektórzy  pry- 
watni obywatele,  mianowicie  Jędrzój  Stadnicki,  jako 
rzecz  od  Moskiewskich  bojarów  słyszaną. 

Zwołał  zatóm  król  senat  na  radę  przedsejmową 
i  zasięgnął  zdania  nieprzytomnych  senatorów  listow- 
nie. Wielu  odradzało  wojnę,  większa  część  sądaiła, 
że  w  zaszłych  zmianach;  zamieszaniu  i  zamordowaniu 
Dymitra  i  tylu  Polaków,  w  pojmaniu  Polskich  po- 
słów, w  wiązaniu  się  z  naszyiiii  nieprzyjaciółmi  Szwe- 
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d^mi,  w  namawianiu  Tataró\9^  przez  S:&uj^kiego,  abj 
]Hud  i  Podole  plondrowali ,  zaszło  ze  strony  Moskwy 
c%WSiXte  złamanie  traktatów  i  naruszenie  wielpkrotn^ 
prawa  narodów;  że  to  jakby  od  Opatrzności  nastrę^ 
o^ona  pora  do  odzyskania  wydartego  Polsce  w  ir.  1514 
Smoleńfjjka  z  Siewierszczyzną,  osadzenia  na  carskiia 
tronie  Władysława  i  rozkrzęwienia  ną  północy  kato^ 
lioklej  wiary;  ie  łatwo  będzie  dokonać  tych  zamiaró^y 
ze  znacznym  i  wyćwiczonem  wojskiem,  kiedy  ki^l^ą 
tysięcy  nieawornych  o.chotijuków  zdpł^tp  tąm  b^z  in- 
ą^j  ppmocy  osądzić  na  tronie  DymjtraJ  trzy  map  tak 
długo  ną  wodzy  wa^y^tkie  woj^a  Szujskiego;  że  ną- 
oątątek  dą  fifię  zatradnlęnie  tylu  rozIcjełzai}yn^;vp  krąjp 
po  rokoszowych  zaburzeniach  ludziom,  którzy,  ąa* 
miMt  szkodzić  Rzeczyplitój,  użytecznymi  się  j^j  stą|}ą, 
a  W  bo^atćm.  i  obszernói^  Mos)ci6ws](ióin  pąp^twję 
aż  nadto  znajda  spo^pbności  ziMłpsyć  uczynienia  aw^- 
mu  łakpmątwu  i  żądzy  wywyż82;enią  są^ 

Zakorzeniło  się  to  przekonanie  w  unay^fi  Zy- 
gmunta; ws^stkie  sejmiki  w  1608  pochwajiły  tę  wy- 
prawę a  sejm  14  stycznia  1609  w  Warszawie  zwo- 
żony uilwięcyi  ją  jednogłośną  prawie,  powagą  stanów, 
poruczając  dowództwo  zebrać  się  mającego  wojsłca 
pod  najwyższą  władzą  królewską  Staniisławowi  Żół- 
kiewskiemu. Za  radą  kanclerza  Sapiecby  i  Aleksandra 
Gosiewskiego  miano  rozpocząć  wojnę  oblężeniem  Smo- 
leńska, który,  jak  upewnialii  niemocnyną  zadkiem  i 
załogą  opatrzony,  łatwy:m  do  zdobycia  stfpi^  się  łu- 
pem a  jest  kluczeni  do  caj:ój  Mpsfcwy. 

W  tyjai  więc  celu  udał  się  kv4l  %  dwor/wn  naj- 
przód ^  do.  Wilna^  Si^częśliwą  wróżbą  dalszego  pp wo- 
dzenia się  były  ówczeai>e  korssy^ei  od  Chodkiewicza 
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w  InflftBtaoh  odAie«one.  Wielki  tea  w<jt]own|^,  nor 
wym  u.  m^  pr»yk}a4ęą  z»x6wm  na  zw*pi  jąji  i  i^i 
Biorzu,  iiięporównąiiy  jcnilJiiAZ  rozwiiąj^c^  Wd»r^ 
Szwedom  wożue  pprtpw^  u)iąptQ,  ParnPrW^,,  08tąltpi§ 
już  iub  w  tym  kraj»  posiąidłpńć  *®^,  2549J)ył  nie 
mało  dział,  więż.ni<Jw  i  dwa  okręta,  za  pomocą  któ- 
rych, nabywszy  kilka  ittiiychi  kMpięok,ich  o(ji  Angli- 
ków i  Oler)dr6,v,  i  swoiw  je  ludep^  osadj^jw^zy,  ud^- 
irzył  na  Szwedziką  flptę  okolą  Szalca,  i  dwa  okrę- 
ta im  spalił  a  resztę  dc  nckczki  p^j^iousił^  naątę- 
pnie  Rygę  od  oblężenia  uwolnił  i  zapoyAkl  nawet,  o 
odzyskaniu  Estonii.  W  lipcn  t  r.  przybył  do  Wilna 
dla  powitania  króla  i  20  t.  m.  oddał  mu  na  uroo^y- 
atym  posłuchaniu  zdobyte  chorągwie  i  jejfkców.  ^u- 
swie  powiedział  podkanderzy  Koronny  Szcizęsny 
Kryski,  dziękując  mu  w  imieniu  kf óiewiskićm ,  Ąe 
^mało  o  takich  hetmanach  w  kronij^aeh  czytaipy,  kt^- 
„rzyby  jak  on  oraz  wodza  i  :iołnierza  odprawową^ 
„powinności,  i  że  dzieła  rąk  jego  albp  pićr^s^e 
„w  kronikach  albo  z  pierwszymi  hojowjaiki  ppró^- 
„nane  będą*^ł).« 

Ośm^ast^o  sierpnia  wyjechać  Zygmnjt  m^O^i^ 
pod  Smoleńsk  a  Skarga  został  przy  królowej  i  ba- 
wił w  Litewskiej  8);ol^cy  ąż  do  pow;rotu  królewjSfkięgo. 
Ostatni  ten  jego  a  przeszłp  dwuletni  pobyt  w  Wilnie 


*®3)  Piasecki  str.  302  Naruszewicz  w  Życiu  jęgo  ks.  III 
§  37  powiadjSk,  że  „zająwsziy  Parjo^wę  kajBał  wyczyścić 
„kOfScioł  niegdyii  katolikom  od^branyi  gdi^ie  lutrzy  bydło 
„zawiórali  i  wysłacliał  tam  z  wojskiem  ds^iękczynDego 
„nabożeĆBtwą,  odprawionego  przez  k.  Feliksa  jezuitę^ 
„którego  miał  przy  sobie." 

***)  Naruszewicz  tamte.  §  39. 
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miał  być  naznaczony  wieloma  ważnemi  pracami,  aby 
skąd  najprzód  rozniosło  się  jego  imię  i  sława  zasłag 
po  kraju  i  Europie,  stąd  tóż  i  ostateczne  jego  reli- 
gijne i  obywatelskia  wyszły  usiłowanie! 

Najprzód  posłał  na  wydrukowanie  do  Krakowa 
swoje  wzmiankowane  wyżój  kazania  z  r.  1608  pod 
tytułem:  Areopagtis  to  jest  wykład  słów  Pawła  apostoła 
któremi  w  Areopagu  tryhunalisty  pogańskie  w  Atenach 
do  uznania  jednego  prawego  Boga  namawiał  [kj^t.^KSf  U) 
na  czworo  kazania  rozłożony  przez  k.  Piotra  Skar- 
gę soc.  Jesu  (w-8ce  ***).  W  przedmowie  z  Wilna 
w  wigilią  Wniebowzięcia  (14  sierpnia)  1609  do  Ję- 
drzeja Boboli  podkomorzego  koronnego  pisanój^  opo- 
wiada znany  nam  już  powód  do  tój  pracy,  którą,  jak 
mówi  na  wyjeździe  z  Krakowa  do  Wilna  wykonał— 
^Mogłem  ją  z  pomocą  Boską  doskonalej  wyprawić, 
„by  była  ta  droga  do  Litwy  nie  zaszła.  Wielkie 
„dzięki  j.  k.  mości,  iż  mi  tyło  do  Wilna  tę  pracowitą 
„na  starego  powłokę  zamierzyć  a  od  dalszej  i  cięż- 
„szój  i  zimnój  do  Moskwy,  którą  pan  Bóg  poszczęść! 
„wybawić  raczył."  Chwali  671etniego  Bobolę,  że  zro- 
zumiawszy życzenie  królewskie,  nie  żałuje  zdrowia 


495^  W  Krakowie  1609,  w-4ce.  Pierwsze  wydanie  nadzwy- 
czajne rzadkie;  był  jeden  egzemplarz  u  jezuitów  w  Poło- 
cku,  dziś  musi  być  w  Petersburgu.  Jezuici  wydali  je 
po  raz  drugi  w  Połocku  r.  1808.  Dzieło  to  zostało  je- 
dnak kilka  razy  przy  zbioracłi  kazań  przedrukowane 
a  na  ostatku  wydane  także  osobno  w  Krakowie  dru- 
kiem Stanisława  Gieszkowskiego  (w-12ce  stron  96)  w  r. 
1841  i  tworzy  poszyt  IX  rozpoczętego  tamże  w  r.  1831 
kolejnego  wydania  pism  Skargi,  które  ówczesnemi  oko- 
licznońciami  przerwane  zostało. 
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swego  i  majętności;  aby  dzielić  z  nim  wojenne  nie* 
wczasy,  a  to  wszystko,  „bez  pożytku  swego,  be^ 
„chwytania  łakomych  dochodów  i  upominków,  za  co 
„zapłaci  mu  Najwyższy  król  na  niebie,  na  którego 
„cześć  on  wszystkie  swoje  sprawy  obraca."  Prosi  go, 
aby  pismo  niniejsze  sam  królowi  doręczyć  chciał. 

W  pi4rwsz4m  kazaniu '  powiada,  coto  był  Are- 
^P^S)  ]^^  złożony  i  czóm  się  zaprzątał  (z  Lucuna 
in  selectis  i  Makrobiusza  księgi  YII),  a  z  tego  wy- 
prowadza naukę,  jakie  mają  być  sądy  chrześcijań- 
skie, kiedy  już  u  pogan  takie  były,  i  rozbiorą  sądo- 
wnictwo w  Polsce,  wytykając  nie  w  jednój  rzeczy 
cnego  wady  i  pojedyncze  prawa.  W  drugiSm^  po 
roztrząśnieniu  pytania:  czóm  nasze  sądy  powinny 
różnić  się  od  pogańskich?  przystępuje  do  wykładu  sła- 
wnćj  onój  mowy  s.  Pawła. 

Rzecz  o  sądownictwie  jest  ważnym  dopełnieniem 
dawniejszych  w  jego  sejmowych  mowach  o  tym  przed- 
miocie rozbiorów,  a  kazania  te  są  jakoby  kursem  te- 
ologii przyrodzonój ,  gdzie  nie  wykładem  dogmatów 
ale  tóm  się  zaprząta,  cze^o  człowiek  samym,  już  ro- 
zumem dojść  może,  i  jak  ten,  jakkolwiek  w  sobie 
niedostateczny,  służy  na  poparcie  wiary,  która  nie 
jest  mu  w  niczćm  przeciwną  (bo  jednego  mają  twór- 
cę), ale  tylko  daleko  wyższą  nad  rozum.  Nie  mówi 
tu  do  prostego  ludu  i  sam  uważa  w  trzedem  kaza- 
niu :  „To  się  przekłada  nie  tak  dla  tępych  i  miałkich 
„jako  dla  ostrzejszych  i  głębszych  rozumów.  Krótkość 
„sama  prostych  nie  obrazi  a  rozumniej szym  da  się 
„do  pytania  powód.*  Dziwnie  są  tóż  piękne  i  głębo- 
kie wykłady  jego  i  dowody  (w  piórwszóm  kazaniu 
o  istności  Boga^  w  drugićm  i  trzecićm  o  jego  włas- 

22* 
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HOdćiśch,  w  cźWsrtóm  o  dtoscilEkku  fego  dO  M^oneńji 
Z  wielką  Wydaje  siię  otte  żtrąfotiit)6cią  wszyiArłeli 
dawniejszych  syfttematdw  filozóficznycli,  wykazując,  jmfc 
i  w  ez^m  błą^iły,  bo  nie  tnfały  inn^j  piiScz  rozumii 
i  p^dśtaWy  a  BtąA  wyprowadzając  niezbędną  połnsebę 
objawienia.  Temi  mowami  a  raczej  fflozoficznemi  ro2> 
prawami  uzupełnił  wywiązanie  9ię  ze  sMftgo  kazno- 
dzkjf^kiego  powołania,  bo  one  tworzą  jakoby  ostatnie- 
ogniwo  wielkiego  łańcucha,  którym  chciał  naród  po- 
łąfczy<5  w  duchu  i  prawdzie...  Każdy  z  podobnemi 
przedmiotami  obeznany  zrozumie,  że  dla  tego  żad- 
nych nie  przytaczam  tu  wyjątków,  bo  krótkie  nie 
dałyby  ocenić  dostatecznie  takiego  dzieła,  a  dłuższe 
przechodziłyby  obręb  naszego  zadania.  Mało  co  póź- 
niej 20  października  1609  wystosował  Skarga  z  Wil- 
na list  do  hetmana  Chodkiewicza,  z  powodu  świet- 
nych powodzeń  jego  oręża  na  północy,  list  świad- 
czący o  wzniosłych  uczuciach  obudwóch  i  o  zażyłości 
jaka  między  niemi  istniała  ***)  oto  jak  opiewał : 

Illustrissime  Domine^  Domine,  miki  obsewandis- 
sime.  Paw  Christi! 

W  tej  radości  którą  nam  Pan  Bóg  przez  W. 
M.  posłał  z  kapłańskiego  i  życzliwego  serca  nie- 
mlałbym  inndj  przyczyny  pisania  do  W.  M.  jedna 
upomnienie:  aby  W.  M.  był  pokorny,  a  Panu  Bo- 
gu zastępów,  zwycięzłwo  to  jako  inne  oddawał. 
A\t  iż  znam  W.  M.  nabożeństwo  ku  wszem  władną- 
cemu   Panu   nieba  i  ziemi,   a  słysząc  o  pokorze  ku 

^^^}  Znalazł  go  Maciejowski  i  wypisał  w  Dodatkach  do  T.  1. 
Piśmiennictwa  polskiego  (st.  184);  a  podając  go  tu 
pozwalam  sobie  Jsmienió  gdzie  niegdzie  pisownię  według 
dzisiejszej. 
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Nienra^  me  upomiMm,  ale  W.  M.  Wie^ee^  d!zi^kuji$ 
iż  w  tdkfóm.  cni^wtiem  fi^zc^ęś^iu ,  ńie  is(iel>te ;  któryfi 
Z9U  nia  prącowftł  i  zdrowie^  kładł,  ale  cudotwórcę  i  o- 
brońeę  8WQg(>  podwydszttBs,  i  tak  ma  1^y6  i  tak  z  Da- 
i^jdem  ttówi4:  ^BtĄ^dictus  Ihm/hms  Deus  meua  qui 
„ducit  manus  mea^  ad  proeliUm  A  digito9  meos  ad 
j^bellum.^  Najdzie  Pan  Bóg  obyczaje  jako  W.  M. 
ręką  swoją  podwyższy,  iż  za  kościół  Ś.  Jego  prze- 
ciw heretykom,  za  ojczyzna  i  za  ki:óla  J.  M.  i  sławę 
korony  wszystkiej,  9  tak  się  wysokie  i  truduę  prace 
kjusisz  i  zapon^ocą  Boską  oiiie  pokpiry was;?;,  cordę^  ma- 
gm  et  aniTno  vQknti.  Badości  też  serca  mego^,  którą 
rnsm  z  W.  M.  zataićem  nie  mógł  —  Błogosław  Cię 
Pfe»  Bóg  i  dom  twój  na  wieki.  PcAornie  się  do  łask 
W.  M.  i  moje  najlichsza  modlitwy  zalecam.  W  Wilnie 
20  Octobris  1609..  W.  M.  mego  M.  P.  najniższy  bo- 
gomodlca  X.  Skarga  S.  J. 

Następujące  pr^oe  Skargi  były  jakoby  kapłaii- 
skiemi  i  patryotyeznemi  jego  testamentami,  jakoby 
zestawieniem  i  zebraniem  w  jedno  strzał,  które  przez 
całe  życie  w  czworakim  kierunku  z  kołczana  swego 
wypuszczał.  To  bowiem,  co  iliówił  dla  ocalenia  oj- 
czyzny od  wiszącój  i^ad  mą  zguby,  skupione  jest 
w  d&iełe:.  Wzywmiie  do  poimty  obywatelom  Korony 
Pohk4j  i  w.  k.  Litewskiego;  co  mówił  dla  nawróce- 
iłiia  ich  pod  względem  wiary  iw  obec  niebezpie- 
czeństw od  zachodu,  zestawione  jest  w  dziele:  Wzy- 
wanie do  jednej  zbawiennej  wiary;  co  przeciw  szy- 
zmi,e  i  dla  odwrócenia  niebezpieczeństw  od  wschodu, 
Mmknął.w.  pjśmie:  Na  :treny  i  lament  Teofla  Orto- 
loga;  00  przeciw  aryanom,  w  dziele:  Mesyasz  nowych 
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aryanówj  nad  którćm  do  końca  pracował  i  które  do— 
pi^ro  po  śmierci  jego  ogłoszone  zostftto  (1612). 

O  tóm  ostatnićm  mówiliśmy  już  wyżój  *•*);  zo- 
ataje  nam  więc  jeazcze  poznać  tamte  trzy  prace  jego^ 

Powodem  do  pierwazój**®)  był  mn,  jak  aam  mó- 
wi  w  przedmowie  datowano)   w  Wilnie  w  kwietnia. 


*»')   W  rozdziale  X. 

**®)    Wzywanie  do  pokuty  obywałelów  Korony  PohkUj  i  vr 
księstwa  Litewskiego  przez  k.  Piotra  Skargę  sodetatis- 
Jesu,  W  Krakowie  w  drukami  Andrzeja  Piotrkowczyka 
łypograpka  króla  j.  m.  Roku  P.  1610  (w-4ce  stron  32). 
WiEŁEWiCKi  powiada  pod  r.  1610  str.  393 ,  że  wyszła 
w  maju  t»  r.  Późniejsze  tegoż  wydania  są:  Skarga  wsAu- 
dzony   wzywający   do  pokuty  nieodwłoczfnij   obywatelóur 
Korony  Polskiej  i  wielkiego  księstwa  Litewskiego  zwłasz- 
cza pod   ten  czas  dobytego  na  nas  miecza  pogańskiego^ 
W  Krakowiew  drukami  Macieja  Jędrzejowczyka,  Roku 
Pańskiego  1620  (w-4ce  str.  44)   z  osobną   przedmową: 
Do  czytdnika,  zalecającą  to  dzieło. 

Skarga  wzbudzony  i  t.  d.  jak  wyżój.  W  WHnie^ 
w  drukami  akademickidj  soc,  Jesu  (w-4ce  str.  32)  bez. 
wyrażenia  roku.  Przedmowa  własna  Skargi  zastąpiona 
jest  krótką  wiadomością  o  powodach  do  tego  pisma. 

Wzywanie  do  pokuty  i.  t.  d.  (jak  w  pićrwszóm  wy- 
daniu)., teraz  roku  1688  toż  wzywanie  powtórzone  pod- 
czas niebezpieczeństw  w  królestwie  Polskióm  z  dozwole- 
niem urzędu  duchownego.  W  Warszatoie  w  druhami  Ka- 
rola Ferdynanda  Schreibera  j,  k,  m,  typografa  (w  4-ce 
str.  nieliczbow.  48).  Przydana  jest  na  końcu:  Przestroga 
ku  naprawie  obyczajów  i  t.  p.  w  7  artykułach  ^  gdzie 
tćż  wypisane  dosłownie:  Akt  konfederacyi  Eorcżyńskićj 
z  r.  1438^  dekret  Władysława  Jagiełły  przeciw  nauce- 
Husytów  z  Wielunia  1424,  edykt  Parczewski  Zygmunta 
Augusta  z  7  sierpnia  1564^  i  dekret  współczesny  tegoi. 
króla  przeciw  heretykom. 
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1610,  spowiednik  kr<$lewftkiFrydiyk  fiarc2«  ^Miałem^ 
„mówi,  BA  dworae  króla  j.  m.  pa&a  nassego  m.  to* 
^warzysza  miłego  k»  Fryderyka  Barscinsza  spawie- 
„dnika  królewskiego  pnsez  lat  więcćj  niżli  ośm.  Ten 
„patrząc  na  jawne  grzechy  tego  królestwa ,  w  któ- 
„róm  się  urodził  i  dobrze  go  świadom  był,  i  onój 
„świadomości,  przy  króla  j.  m.  mieszkając,  przyczy- 
„nił,  namawiał  mię  często,  zwłaszcza  rokn  tego,  któ- 
„rego  drogi  tdj  dokonał,  abym  powszechne  upomi- 
„nanie  do  ludzi  Korony  tój  na  piśmie  podał,  wzy- 
„wając  ich  do  pokuty  a  karanie  Boskie  bliskie  uka- 
„zując.  Mówiłem  mu,  żem  to  uczynił  w  kazaniach  sej- 
„mowych.  Odpowiadał,  iż  te  kazania  w  księgach  są 
„wielkich,  które  rzadki  kupi;  potrzeba  co  krótkiego, 
^zręcznego  ludziom  darmo,  bez  pieniędzy,  podmiatać* 
„Wzruszyłem  się  jego  mową,  znając  wielkie  cnoty 
„i  nabożeństwo  jego  i  miłość  ku  czci  Bożój  i  ku  du- 
„szom  ludzkim  i  ojczyźnie;  i  miałem  to  wolą  uczy- 
„nić,  co  radził;  ale  jeszcze  słabą,  którój  inne  tegoż 
„tóż  końca  zabawy  zastępowały.** 

„Ale   gdy  trochę  przed  śmiercią   w  Wilnie   mię 
„pożegnawszy,  a  z  królem  się  j.  m.  do  Moskwy  pu- 


Toż  samo  przedrukowane  w  Wilnie  w  drukami 
akademickiej  soc.  Jem.  Roku  PańaŁ  1716  (w  4ce  st^.  63). 

Dziełko  to  zosti^o  nakoniec  domieszczone  do  Lip- 
skiego wydania  Kazań  na  niedziele  i  święta  całego  ro< 
ku  (1843)  w  tomie  VI  od  str.  177  do  końca,  wiernie 
podług  pierwszego  wydania  z  r.  1610.  Według  Sobiesz- 
czańskiego  (Encykl.  pow.  T.  XXin.  str.  513)  midio 
wyjść  pierwsze  wydanie  w  1609,  drugie  w  1610  a  po 
wszystkicłi  odemnie  wyliczony  cli  jeszcze  jedno  (szóste) 
w  Wilnie  1793  w-8ce. 
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y^ieiwBzy,  X  Orfizej  mię  jeissGse  pisaiiieiii  4  doia  0^*^ 
^tembra  dasi^  upMiniał:  abj^m,  zMtaji^  na  mieJACu, 
;^a  wołny  oA  wojenn^  drogi  będąc,  jt^j  poiługi  «hiM 
^Itudzkieh  nie  oBHeaaskał,  poce^em  pilak^j  0  tóm  my^ 
^śiić.  A  gdym  Hsłysea},  ii  21  dnia  mieaiąea  łistopada 
^rokit  prMszłego  1609  w  cbmie  pod  Smoieńskiein 
9,  w  Bogu  zaioął,  bardzom  się  do  wykonania  tady  jegQ 
^podpalił,  to  rozamiejąo ^  iż  mię  do  tego  wiódł  jak 
„piTorok  i  kapłan  Boży,  który  świątobliwą  śmiercią 
;,eprawy  i  mowy  swoje  zamknął.  Bo  służąc  w  obozie 
,^iicfaorzałym  żołnierzom,  i  dnszę  i  ciała  ich  opatra-i^ 
AV^j  ^  pięteaśeie  ich  przed  sobą  w  katolicką  wiarę 
„przybtrane  na  Boży  sąd  w  dobrćj  nadziei  puśoiwsey, 
„sam  od  ich  choroby  narażony  poległ.  Inne  tóż,  na 
;yktórem  patrzył,  święte  cnaty  zakonnego  nabożeństwa 
„J€go  w  t^m  mię  umac^niają,  iź  ona  mowa  jego  z  Boga 

Przytacza  niektóre  nstępy  z  listu  Barcsa,  pisanego 
zOrszy,  gdziis  mu  między  ii^iHemi  radzi-  aby  kiłka 
tysięcy  egzemplarzów  pisma  takiego  wydał,  i  przy- 
rzeka poniódz  do  tego,  „starając  saę  o  jałmużnę." 
„I  przeto,  mówi,  w  imię  Pańskie  tę  kapłańską  i  ka-> 
„znodziejską  robotę  Bogiem  posilony  zaczynam^ 
,5 prosząc,  aby  mię  pan  Bóg  duchem  prorockim  i 
„duchem  tego  towaraiysza  mego  i  ianych  nad  grze- 
„cbami  tego  królestwa  płaczących  opatrzyć  raczył, 
„a  na  przymówki^  wrzaski  i  gniewy  i  groźby  słupem 
^mią  żelaznym  i  miedzianym  murem,  uczyniV^ 

Praca  ta  jest  rzeczywiście  jakoby  treścią  1  po- 
wtórzeniem tego,,  co  w  sejmowych  swych  kftzaniach 
powiedział  Za  godło  i  tekst  przybrał  one  słowa  Iza- 
jasza (roz.  L): 
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^i,all)o«p46m  Pan  mówił:  Wyefcewaletti  synj  i  wywyi^ 
^„azyii^in,  a  oni  mię  wzifardziti.  Pognał  wół  pana 
'^yySW^go*,  i  ofliel  żłób  paM  swego,  a  Izrael  mię  nie 
„„poanał,  a  lud  mój  nie  zrozumiał.  Biada  naredowi 
^„grzesznemn,  ludowi  nieprawością  obeiążonemu,  na- 
^^sienin  27łema,  synom  złośliwym...  Ziemia  wasza  sptł* 
^^stoszana,  miasta  wasze  ogniem  popalone,  krainę 
„^waszę  w  oczach  waszych  cudzoziemcy  pożórają  i 
„„spuBtoszeje  jako  w  zburzeniu  ni^rzyjacielskióm... 
„^i  będzie  jako  chłodnik  przy  winnicy  i  jako  szopka 
^„przy  ogrodzie!"" 

„Chociem  ja  nie  Izajasz,  ale  cień  jego  i  najpo- 
„dlejszy  posłaniec  Boży  z  porządku  kapłańskiego, 
„jednak  z  Izajaszem  wołam...  na  te  słowa :  o  Polska 
^Korono  i  obywatele  jój  wszyscy,  nszy  otwórzmy!...'^ 
W  piórwszój  części  pokazuje,  iż  trzeba  na  grzechy  wo- 
łać a  ludzi  się  nie  bać;  wymienia  główniejsze,  jakoto: 
blużnierstwa  przeciw  panu  Bogu  heretj^ckie;  uczest- 
nictwo w  nich  katolików ,  mianowicie  przez  konfede- 
meyą  Warszawską;  grzechy  na  kościół,  urzędy  i 
Rzeczpospolitą;  łia  sejmach;  grzechy  w  niesprawie- 
dliwych prawach,  i  inne.  W  drugiej  części  przypo- 
mina, że  sprawiedliwość  i  sąd  Boski  nastąpić  musi; 
stawi  na  oczy  kary  na  inne  narody  już  wymierzone; 
powiada  że  cztSry  są  lata  pi^zewłoki  Bożśj:  pierwszy 
rok  łaskawego  upominania,  drugi  rok  przykładów 
odstraszających,  trzeci  rok  karania  ojcowskiego  („gdy 
„lias  brezem  pomału  zimuje,  a  miecza  i  żelaza  nic 
,,Krsza")... 

„Mieliśmy  i  my,  uważa,  w  tóm  królestwie  trzeci 
^ten   rok,   gdy   nas   pan  ojcowskim  prętem  wybijał 
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^zUm  powietrzem  mało  nie  przez  dziesięć  lat  w  roz- 
i,maitych  województwach  i  przestrachami  Tatarskich 
jpoajazdów  i  Tureckiej  wojny,  dla  której  jużeśmy  po- 
„główne  składać  mieli;  i  od  Wołoch  i  od  Inflant  cięż- 
yjksL  nas  wojna  trapiła.  Nakoniec  i  tym  straszliwym 
;, rokoszem  domowych  niezgod  i  wojny  braterskićj 
„bardzo  już  był  na  zgubę  nasze  Boską  rękę  swoje 
„wyciągnął.  Wyprosiliśmy  się  pokutą  i  obietnicami, 
„iż  nam  pan  Bóg  i  królowi  panu  naszemu  m.  dał 
„wielkie  zwycięstwa  nad  Michałem,  nad  Tatary,  nad 
„Szwedami,  nad  Niemcy  na  nas  od  nich  przywiedzione, 
-„które  często  bito  u  Wolmierza,  u  Białego  Plamienia, 
„u  Kiesi,  u  Rygi,  u  Kircholmu,  i  teraz  roku  tego 
„u  Dynamundu  z  wielką  łaską  z  nieba  i  podziwie- 
„niem  naszóm,  i  z  onój  naj straszliwszo)  toni  rokosze- 
„wój  dziwną  ręką  i  Opatrznością  swoją  wyrwać  nas 
„i  ziemię  uspokoić  raczył;  i  rzekł  do  nas  pan  Bóg 
„one  słowa:  Ołos  się  stał  zdrowym^  nie  grzśszże  wią* 
yjcSj^  abyó  się  co  gorszego  nie  stało  *'*)•  A  my  obiecu- 
„jem:  Już,  ojcze  dobrotliwy  a  miłosierny!  gniewać 
„cię  nie  będziem,  już  ojcowskie  twoje  karanie  przyj- 
„mujemy,  a  na  potom  zarzekamy  się  ciebie  Pana  swego 
„obrażać,  i  te  grzechy,  któremi  się  królestwo  to  ob- 
„ciążyło,  wymiatać  będziem  i  karać." 

„I  nadchodzi  czwarty  rok  doznawania  tych  obie- 
„tnic  i  ślubów  naszych.  Tegoż  roku  święci  Boży, 
„jako  ogrodnicy  za  nas  się  wstawiając  i  za  nas  nie- 
„jako  ręcząc^  mówią:  Daj,  Panie!  większą  pomoc 
„temu  złemu  drzewu,  aby  wżdy  już  rodziło :  okopamy 
„je,  okrzeszóm,  napuścim  oliwą  i  tłustością,  pozbió- 


««)  Jan  rozdz.  V  w.  14. 
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^ramy  z  niego  robactwo.  A  pan  Bóg  przyzwolił  ? 
^dał  większe  dary  i  pomocy  niebieBkie  do  powsta- 
^nia  z  grzechów  i  umocnienia  się  w  cnotach  i  w  bo- 
^jaźni  jego  i  żywocie  pobożnym...  A  ogrodnik  dzię- 
^kując  rzekł :  Jeśli  jeszcze  Panie  na  ten  rok  czwarty 
^za  takićm  czekaniem  i  łaską  twoją  i  za  taką  po- 
^mocą  rodzić  to  drzewo  nie  będzie,  już  je  wyciąć 
^rozkażesz  i  sam  na  nię  siekiórę  porwę.^ 

,,Nakoniec  onego  roku  czwartego  przychodzi  pan 
^Bóg,  pragnąc  owocu,  pod  ono  drzewo  figowe  i.,  ża- 
^dnój  figi  nie  najdzie  i  pomyśli:  Gdzież  one  obietnice 
^ich?  Gdzie  mój  drogi  nakład  krwi  i  pomocy  mo- 
^jój?  Co  za  złość  w  tóm  drzewie?  Co  za  niestatek?.. ' 
^i  daje  ostatni  wyrok  i  przeklina  drzewo  ono,  mó- 
-„wiąc:  Niech  jui  nikt  na  wieki  nie  używa  owocu 
^z  ciebie  ^®*^)!...  Tu  już  biada  na  piąty  rok...  Piąty 
^rok  jest  zguba  nieodwłoczna,  w  którój  już  ża- 
^dnego  zmiłowania  i  przewłoki  nie  należć..."  ^i  on 
^ogrodnik,  co  drzewa  bronił  i  pomoc  mu  dawał,  roz- 
^gniewany  sam  siekiórę  porywa  i  mówi:  Niegodne 
^juź  żadnój  odwłoki  to  drzewisko  niewdzięczne,  wy- 
-„tnij  je  Panie!  wytnij,  szkoda  mu  i  ziemi,  którą  lep- 
^szemu  zepsuje,  odbierz  od  nich  królestwo,  i  wszystko, 
^,co  jest  w  ręku  ich,  a  daj  je  ludowi,  któryby  do- 
^ chody  twojój  winnicy  tobie  wiernie  oddawał.  Posadź 
^,tu  inne  drzewo  rodzajne  na  tak  dobrój  ziemi  ogrodu 
-„twego." 

Następnie  powtarza,  co  czytaliśmy  już  w  ós- 
mim  sejmowem  kazaniu  o  trojakich  Boskich  po- 
gróżkach i  wyrokach,  i  owe  straszne  proroctwa  Iza- 


^^^)  Marek  rozd^.  XI  w.  14. 
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jai9Mt,  Jeremiasza,  £)ze0hicda  i  Jonasza^  które  i^rąz 
cUJeko  obBz^dićj,  wyraś^nićj.  i  ji^oby  z  większym 
pieei^wiadc^eniem  o  ni^pchytMićm  onych  spełnieniu 
się  przewodzi:  ^0  ji^oń  owdowiało  ludne  i  ip^łae 
„królestwo!  płacząc,  w  nooy  j^aczesz,  i  łzy  twoje  na 
Jagodach  twoich;  nie  masz,  ktoby  cię  ucieszył;  ?  onych 
^miłych  przyjaciół  twoich  wszyscy  tobą  pogardzili 
^i  stali  się  nieprzyjaciółmi  twymi.  Spadła  z  ciebie 
„wszystka  ozdobność.  Wojewody  i  pany  twoje  pędzą 
„w  niewolą  jako  barany  słabe,  które  i  paszy  nie  uaj- 
^dują.  Lud  wszystek  stęka,  chleba  szukając,  i  dro- 
jfgie  rzeczy  za  pokarm  dają  tylko  na  ochłodę  duszy. 
;j,W  polu  miecz  a  w  domu  takaż  4mierć.  Co  było 
„w  oczach  pięknego,  wszystko  upadło:  i  ołtarzami 
„swemi  pogardził  pan  Bóg  i  kościoły  podał  w  ręce 
;, nieprzyjacielskie.  Starzy  na  ziemi  siedzą,  zamilkli, 
^posypali  popiołem  głowy  swoje,  włosiennicą  prze- 
„pasali  się,  spuścili  na  ziemię  twarze  swoje,..  Po- 
dległy na  ziemi  dzieci,  panienki,  i  starzy  i  młodzi 
„mieczem  pozabijani...  Nieprzyjaciele  ich  prędsi  ni- 
eźli orłowie,  i  po  górach  je  najdowali  j  na  pustyniach 
Je  łowili...  Słudzy  nasi  panują  nad  nami^  nie  masz^ 
,,ktoby  wybawił  nas  z  ręki  ich!...  Spadła  korona  z  gło- 
„wy  naszój,  biada  nam!  żeśmy  pogrze^yli.  Przyszedł 
„koniec  nasz,  spełniły  się  dni  nasze...  T  rzekł  pan  Bóg 
„do  proroka  swego:  „„Wyrsuć  je,  patrzyć  na  nie 
„„nie  chcę;  niech  idą!"*^  i  spytaliśmy:  Gdzież  pój- 
^dziem?  Powiedziano:  Tak  mówi  pan  Bóg:  kto  na 
„śmierć;  taii  na  śmierć;  kto  na  miecz,  ten  na  ngiskecz; 
„kto  na  głód,  ten  na  głód ;  kto  w  niewolą,  ten  w  nie- 
„wolą!..  Któż  się  nad  nami  zmiłuje?  któż  się  o.  nas 
„zasmuci?  kto  pójdzie  prosić  o  pok^j  nasz?...^ 
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StrafizsMto  jest  książeczka!...  i  jeżeli  sejmoi^e 
Icazania  isą  gizmotami ,  to  Wzi/wanie  do  pokuty  jest 
))ioraneiD!  W  tóm  i  następującóm  dziele  wydaje  aię 
Skarga  jak  ów  Mojżesz,  który,  rozstając  się  z  ludem 
«w(»Hi,  ostatnie  dawał  mu  przestrogi,  wyrzucał  nie- 
wdzięczność, zapowiadał  błogosławieństwa  i  kary  .^^^). 

W  ścisłym  bowiem  związku  z  poprzednióm  pi- 
smem jest  drugie  pod  tytułem:  Wzywanie  do  jednśj 
zbawiennej  wiary  ^®*),  i  sam  w  przedmowie  Do  czy- 
łelnika  dobrej  woli  powiada,  że  „miał  przyczyny  po- 
,, ważne  na  puszczenie  trochy  pisma  nazwanego:  Wzy- 
yyWanie  do  pokuty^  z  których  mi  i  to  drugie  urosło".,. 
^^patrząc  w  żałośed  i  smutku  tu  zwłaszcza  w  Litwie 
^,iia  heretyckie  antychrystowych  posłańców  zarajiy. 
^Między  szlachtą  tego  powietrza  najwięcej,  którzy 
^się  nie  pilnie  o  zbawieniu  swóm,  o  rzeczy  tak  nah- 
„żytój  pytają.  Lada  komu  bez  wysłania  Boskiego 
„porządnego,  samoslańcom  i  chleba  chwytającym  mi- 
,,nistrom  wierzą,  na  pierwszóm  zwodliwóm  uwierze- 
,„mu  trporme  stoją,  a  strony  drugiej  nie  słuchają; 
,^iia  sąd  się  Boży  nie.  oglądają;  jako  się  o  taką  lek- 
^  ko  wierność  i  odstąpienie  wiary  ś.  sprawią?   A  wie- 


^^^)   Obacz  księgę  V  MOJŹBSZA  Deułeronomiitm  roz.  32,  38. 

'^^')  Wzywanie  do  jednej]  zbawimnśj  loiary,  do  którego  'przy- 
kładać się  może:  Wzywanie  do  pokuty  obywaldów  Ko- 
rony Polskiej  i  w.  ks.  Litewskiego , ,  podane  od  ks.  Pio- 
tra Skargi  societatis  Jesu.  (Z  godłami:  „Zachowujcie 
„jedność  ducha  w  zwiąsku  pokoju.  Jeden  Pan,  jedna 
„wiara,  jeden  chrzeąt,  jeden  Bóg  i  ojciec  wszystkich. 
„Ephes.  4).^  W  Wilnie  drukował  Joseph  Karcan.  roku 
1611  (w  4ce.  str.  80). 

Toż  samo  wyszło  w  Krakowie  w  r.  1836  (w-8oe)w 
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^dząc  obyczaj  naszych  ludzi,  iż  nie  radzi  czytaniem 
„się  bawią  i  pieniędzy,  które  na  zbytkach  tracą,  na 
„księgi  żałują,  i  choć  im  darujesz,  w  kącie  je  porzucą; 
^krótkością  pisania  chciałem  lenist;vo  nasze  Ićczyć: 
„miłośnik  prawdy  i  zbawienia  swego,  posmakowaw- 
„szy  t^j  trochy  pobudki  do  jednój  prawdziwej  wiary, 
„dopytać  się  indziej  szórszych   wywodów  może..." 

„Panie  Jezu  Chryste,  zbawicielu.  Boże  nasz!  to- 
rbie z  niskim  i  pokornym  pokłonem  to  wzywanie 
^ofiaruję,  niech  ręka  twoja  z  nióm  będzie,  a  słowa 
„w  nióm  mocą  męki  i  krwi  twojój  napój,  którabj 
„serca  twarde ;  zawiedzione  zmiękczała,  a  z  chytro- 
'„ści  i  mocy  ciemności  szatańskich  światłem  prawdy 
„twojój  wyzwalała.  Co  na  umiejętności  i  lichój  siłeczce 
„i  wymowie  mojój  schodzi,  ty  człowiekolubcze,  mi- 
„łośniku  dusz  naszych!  nagradzaj.  Bo  ja  na  twoje 
„robotę  koni  i  wołów  nie  mając,  ubogi  i  slaby  twój 
„kmiotek  z  samą  tyło  motyczką  rad  i  z  ochotą  wy- 
„  chodzę..." 

Treść  samego  dzieła  jest  następująca:  Tyle  dziś 
wiar  powstało,  z  których  każda  podaje  się  za  drogę 
do  szczęścia  wiecznego,  każda  jak  kupiec  swoje  rze- 
czy zaleca.  Nic  ważniejszego  nad  zbawienie,  to  je- 
dno owszem  jest  prawdziwie  potrzebne;  a  gdzież  go 
szukać?  Czy  w  samom  Piśmie  Świętom?  Bjnajmniój! 
bo  i  w  tóm  sprzeczne  są  zdania  i  każdy  najprzód 
spyta,  które  jest  Pismem  Świętom?  Sekretarze  wiele 
zeń  ksiąg  wyrzucają;  rozumienie  onego  wiele  przed- 
stawia trudności;  potrzeba  wykładu,  na  któryby  wszys- 
cy przystali:  każdy  zresztą  statut  wymaga  sędziego, 
któryby  go  zastosował;  wytłumaczył.  Gdyby  nie  było 
kościoła  jednego  nieomylnego,  który  ma  to  zadanie, 
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który  ohowa  i  podaje  prawą  naukę,  Bóg  mnii^hy 
miał  opatrznońei  dla  dusz  jak  dla  ciał;  daje  pań* 
stwom  i  pajedynczym  ludziom  potrzebne  środki  do 
utrzymania  się,  a  nie  dałby  duszom  możności  dojścia 
i  nietykalnego  przechowania  prawdy?  Kościół  taki 
muai  być  jednak  porządnie  założonym.  Musi  mieó  ta- 
kie własności  i  znamiona,  po  których  go  każdy  szu- 
kający prawdy  rozeznać  od  ludzkich  wymysłów  może; 
musi  być  widomym,  od  samego  Boga  zbudowan^rm, 
nieustającym,  musi  w  nim  być  jedność  i  zgoda  w  nauce 
nieprzerwane  następstwo  od  Chrystusa  i  apostołów 
i  musi  być  opowiadanym  i  rozszerzonym  w  całym 
świecie,  nauka  jego  powinna  odpowiadać  rozumowi, 
wszystkim  potrzebom  ludzkości,  rozwiązywać  w  spo- 
sób zaspakajający  wszelkie  pytania  tyczące,  się  du- 
cha i  ciała,  przeszłości  teraźniejszości  i  przyszłości; 
powinna  zaszczepiać  wszystkie  cnoty  a  wytępiać 
i  umarzać  wszystkie  złe  skłonności  i  namiętności; 
powinien  z  łona  swego  wydawać  zawsze  świętych, 
prawdę  posłannictwa  swego  stwierdzać,  gdzie  potrzeba, 
dowodami  nawet  nadprzyrodzonemi. 

Wykazuje  niezbicie,  że  wszystkie  te  własności 
ma  tylko  kościół  Rzymski  katolicki,  a  nie  ma  ich 
żadna  sekta.  „Jako  długa,  mówi  nareszcie,  wysokiego 
„męża  suknia  na  żadnego  się  karlika  nie  przyda;  uplotł- 
aby się  w  niój  i  upadł  każdy  wzrostu  małego.  A  która  se^ 
„ktaz  luterskich  i  kalwińskich,  i  tych,  które  wieku  na- 
„szego  po  wstały  7  pokazać  to  na  sobie  może:  iż  przed  lat 
„dziewięćdziesiąt  w  któróiń  królestwie  C9)rz6Śd«a6skióm 
„była  i  kwitnęła?  Uprzedził  wszystkie'  kofoioł  ś.  ka- 
,^tolicki  Bzymski,  który  z  mocy  i  mądnośoi  bud^wnika* 
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^gi^got  hj^y  jest .  i  iMędsie.  Nie  bm^  żadna^  aektą  jtsK 
^tbcśei:  w  sobie,  statkn  i  zgtidy  pokazać;  nie  ma  po>- 
^rządnego  desim^  i  spokojnych  *  postasen^ch  cknno^ 
^wBikiSw:  jdLO  w  kmresinie  swwów  pełno,  pijani  i  aie- 
,^rozumni,  za  Iby  około  wiary  cłiodzą;  między  har- 
,^dymi  zgody  nie  szakad  Gospodarza^  któregoby  słu^ 
,,ebali  i  na  jego  wyrokaeh  przestawali,  nie  masz,  ani 
^go  mieć  rkeą.  Żadna  icb  sekta  rodzaja  swego  od 
^apo8toł<Sw  i  od  mężów  apostołskicłi  nie  nkaże;  bea& 
,^ojców  s%,  i  o  domie  dziadiiw  i  pradziadów  swoieb 
„me  wiedzą.  Żadna  rozszórzeniii  swego  po  wszyst^ 
,^kieh  narodach,  wiekaeh  i  czasach,  i  jednego  około 
,^wiary  rozamiraia  nie  dowodssi.  ŹadnóJ  nie  masz^ 
„któraby  ciasny  żywot  i  rady  doskonałości  ewante- 
„łiej  na  się  brała.  Żadoia  świętych  swoich  i  w  swoin» 
„diMnn  nchowahych  w  niebie  nie  raa.  Żadna  cndÓ^r 
yynie  czyni.  A  jakoż  to  każdy  nie  osądzi  i  nąfprost^ 
„szy,  iń  kościołem  Bożym  nie  są?...^ 

W  drugiej  częM  wykazuje,  że  dzisiej8ze>  sekty^ 
iiiYznawM^ą  tylko  po  więks^.t^},  części  dawnych  i  zapo- 
mnianych heretyków  saaki  a  otwiórają  or»z  na  ośdćdL 
wrota  do  coraz  now^sizyck  i  dziwaczniejszj^h  wymy- 
słów, że  żadnego  jedaaoza  i  sędziego  nie  znają  i  ba- 
idu  w  dmnie  sw^  zostawać  ehce,  że  pr^eekręcafą  i 
fałsimją  Pismo  Święte,  łdużaią  Chrystusa  pana,  apo^ 
stołdw  i  ojców  toińoBoła,  zawsze  i^  przecie  do  nij^ 
odwołu^ąo;  wyiizuttają,  co  im  jest  preeciwneY  obodad 
stegioż  saaegoieódła  doswody>  swoje  cjc^ppiąr;  że  znisz- 
czyły j«d«oś6  i  zgodę,  pokój:  i  miłość  mii^y  chrse- 
śoianaom,  kidl  wszędzie  poburzyły;  że  już  samo  i^- 
ob  i  ol»yezaj&  pićrwszyohzałożydelów  ich  edrazićby 
od  ich  nauk  powinny ,  bo  w  cóżby  się  obrócił  świata 
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giyhy  wszysey  byli  tik  luWeżnymi ,  tak  pysznymi^ 
tak  WutHwynn,  tak  mściwyifiSi,  tak' óbrażliwymi  jak 
Luter,  iKalwtn,  Beza  i  mm?  Byfóe-  źy^ot  ich  choć 
cStertiem  życia  apostołów  i  pierwszych  chrześcian? 
Oni  ohydzill  i  wyśmiaK  dobre  uczynki,  otworzyli  bramy 
dó  wszelakich  zdrożności  i  wj^stęptów.  Zamiast  do- 
wodź, miotają  potwttrzy  i  t)be!jgfł;  czeriuą-c  Wszel- 
fciiłh  przełożonych,  zniszezyif  wszelakie  posłuszeń- 
stwo i  karność.  Oskarżając  kościół  i  katolików,  sami 
popetiwajl  htóhego  rodzaj*  gwałty,  krzywdy,  tyran- 
afco  pi'^*Jald*ją  i  brodz'^  po  kolana  we  krwi  niewifa- 
ffćj;  !&ab{^ają  bez  stini^ienia  cudze  m^jętnt>^i,  pozba- 
wiają wohioftot  i  ż^^cia. 

W  aamkmeniu  rzeczy  swój  wzywa  wszystkich 
z*  Biepóitównaną  mocą  i  czułością,  aby  się  upamiętali. 
„Gdy  skażAnego,  mówi,  na  śmierć  wiodą,  smutne  jes/ 
„p«ti^enie  i  łfcy  wyciska  użalenie,  i  radby  go  mił 
„sierny  wybawił."  Otóż  oni  na  śmierć  idą!. 

Bez  wiary  nie  ma  zbawienia,  a  wiara  jest  t^ 
jedna;  nii^wladotbość  i  oszukanie  nie  ma  już  dziś^ 
mówki,  bo  każdy,  skoro  tylko  zechce,  otworzjjpzy 
oczy,  poznać  prawdę  może.  Niedbałość  o  zhaF^ie 
jest  nieszo2^iwym  płodem  tych  herezyj,  na  ifeJ^o- 
wieraości  stojSą,  na*  sąd  BóŻy  nie  pomnąc.  Niy  więc 
każdy  !rda  sftę  do  modlitwy,  aby  mu  Bóg  pra/^rógę 
wiskazał;  niech  złoży  pychę  i  uprzedzenie,  w  naógł 
słttchać  prawdjr,  liiech  jałmużną  i  miłosie^^'^^  za- 
służy sobie  na  wiarę! 

Znam  I  dziś  ludzi,  którzy  (bądź  dlaftiedbania 
w  młodości  8wĄ%  bądź  dla  tego,  że  dprzyWa^y, 
błi|dh6  teoryij  a  najwlęcój  namiętnoś^a*a»nuciły 
ich)  i  uwiodły  na   beżdi^tóa)  nie  wie«  ^^^eo  się 
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trzytMóf  a  csając  wewnętrzny  niesmak/  przesycenie, 
mespokój,  nie  mogąc  zdać  sobie  sprawy  ze  świata 
i  samycb  siebie,  nie  mogąc  znaleźć  odpowiedzi  na 
najważniejsze  pytania,  widząc  zań  w  dobrych  katoli- 
kach niezachwiany  pokój  duszy,  równowagę  we  wszyst- 
kiom,  nieudaną  wesołość,  cierpliwość  w  przeeiwmi- 
ściach,  niewynoszenie  się  w  pomyślności,  jednostaj- 
ność  wżyciu,  spokojność  przy  śmierci,  nie  raz  wo- 
wołają:  Ach  gdybym  miał  wiarę!... 

Oby  te  ostatnie  rady  naszego  kapłana  poi^nżyły 
im  za  przewodników!  Oby  uniżywszy  mę  przed  Bo- 
giem i  ludźmi^  podnieśli  się  do  owćj  wysokości  chrze* 
ściańskiój,   którój   żaden  system  filozoficzny  nie  za- 
stąpi!.. Poznaliby  z  największóm  zadziwieniem,  że  na 
tym  już  świecie  jest  drugi  świat,  drugie  życie,    któ- 
rego  się   nawet  nie  domyślalf:   świat  i  życie    wiary^ 
vrzy  któróm  tuzinkowc  życie  rozumu  tak  się  wydaje 
k  świóca  przy  słoń  u;  poznaliby  królestwo  Boskie!., 
"niemałóm  tóż  zdz  wieniem  poznaliby,  że  przez  wiarę 
^^ióro  trafili  do  rozumu,  do  prawdziwój  umiejętności, 
*^lko   rozum  wiarą  oświecony  jest  rozumem,  i  że 
**^»;ego  się  człowiek  na  pozór  wyrzeka,  tu  dopióro 
^  %ai  swćm  znaczeniu  i  ol\jętości  znajduje;   bo  ta 
jest ^^jg,.^ jg^  wiary..,.    Wzgardzenie  temi  prawdami 
ze  siy  ń^^iatowych  mędrków  takie  w  prawdziwych 
^^^^nach  i  dziś  obndza  politowanie,  taki  żal  aer- 
serdeci^   jaki    czuli    piórwsi   cbrześciąnie   w  obec 
świata  t-ańskiego,  w  obec  kamiennych  onych  i  dre- 
^*^^*®y%ożHów ,   których   z  tak    śmieązną   pychą 
pokazy^v|m  prokonzulowie  i  filozofy. 

Jed^jj^j  ehrjjeścianin  wyższym  był  od  całega 
Olimpu;  ^^m^j  rzeczy  runął  cały  Olimp  jak  pa- 
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łae  z  kart  prsed  poki»*ą  bicsoirimych  oh!rze6oian; 
knyt  ich  soatał  eatkoiętym  na  Rzymskim  Kapitola: 
w  tnaskn  gromów  prawdziwych  wypadły  z  rąk  Jo- 
wisza broazowe  jego  pioruny^  skrył  się  Mars  przed 
męczennikami,  ociekła  Palada  przed  ojcami  kościoła, 
a  świat  wiary  i  życie  wiary  pokonało  wszystkie  le- 
giony i  wszystkie  akademie.  Zeszło  na  cały  okrąg 
ziemski  nieznane  dotąd  światło;  roznm  i  umiejętność 
i  kunszt  chrześdański  zostawił  daleko  za  sobą  wszystko^ 
co  przed  nim  było^  ale  niedowiarstwo  potrafiło  przy* 
ćmić  i  przytłumić  częściowo  i  dla  wielu  tą  drogie 
upominki,  tak,  że  znów  dziś  tylu  nie  domyśla  się  na« 
wet,  że  tuż  obok  nich  i  w  koło  nich  jest  świat /inny, 
świat  wieczny  świat  serdeczny,  co  i  mimo  ich  był, 
jest  i  będzie.  Do  tego  świata  rwijcie  się  więc  wszyscy 
biedni  i  wielkim  rozumem  skołatani  ziemscy  syno- 
wie a  poznawszy  go,  zawołacie  jak  niegdyś  ów  długo 
zaślepiony  Balaam,  gdy  mu  się  otworzyły  oczy  na 
widoku  obozu  Izraelskiego:  „Jako  piękne  przybytki 
„twoje  Jakóbie  i  namioty  twoje  Izraelu?  Jako  niziny 
„gaiste,  jako  sady  przy  rzekach  wilgotne,  jako  na- 
^mioty,  które  postawił  Pan,  jako  cedry  przy  wo- 
»dach  »»»)!„ 

Teraz  zwróćmy  uwagę  na  trzecią  ówczesną  pracę 
naszego  kapłana  przeciw  s^yzmie.,  ^  > 

Nim  jednak  o  ni^j  pomó wierny,  trzeba  eofnąć 
się  nieco  w  poprzednie  lata  i  uwiązać  nić  powieści 
tam,  gdzieśmy  ją  w  rozdziale  Vin  zawiesili.  Pamię- 
tamy, jak  w  skutek  unii  Brzeskiój  całą  priawie  Ruś 
polska,  to  jest  metropolita  i  duchowni  przełożeni  dye- 

***^)  IV  księga  MpjŻESZA  road.  .24. 
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t^ttftką  i  Mśi^iuław^fcą),  Łaoktćj  (s  Ostrogiśką^),  Ołielia- 
•fcl<j  (i5  Beteką)  i  Pińskiej  (k  Turowską)  połącfcy« 
aię  £  Rsymskim  kościołem  i  że  tylko  dyeeezya  Brze^ 
myska  (z  Samborską)  za  pr;^ewo<?ei»  Miohała  Kopy- 
styńskiego  nie  mnt^j  Lwowska  (z  Halicką  i  Kamie- 
Biecką)  za  przewodem  Giedeoim  Bałabaim  zoBtały 
w  szyzmie  *•*);  że  t4&  po  innych  dyecezyach  wielu 
było  magnatów  i  pojedynczych*  klasztorów  i  cerkwi, 
które,  wyłamując  srę  z  podłnszeóstwa  biskupom  swym 
należnego,  po  tamtćj  turonie  przez  niejakiś  czas  jesz- 
cze stały;  że  kżę  Ostrogski  z  Niceforem  tworzyli 
główny  żrodek  oporu  i  że  za  ich  staraniem  szyzma, 
podobna  do<  węża,  co  kareay  si^  r  zwija  w  kłęł>ek, 
aby  t6m  sprężyściej  jadem  uderzyli,  wszelkiemi  siłami 
starała  się  zatruć  swóm  żądłem  powszechną  zgodę 
i  pokój,  i  jak  mianowicie  Ostrogskie  mury  i  drukar- 
nia wy puszczaiła  ustawiczne  w  tym  duchu  pociski  *"*). 


^^)  Przemyska  przyjfla  unię  dopite<^  od  r.  1682  z  ^biska- 
pem  swym  Innocentym  Winmekim>  Lwowska  w  r.  170Q 
z  Józefem  Szumlańskim ;  było  j.ednak  w  nich  i  pierwój^ 
bardzo  wielu  unitów. 

*•*)  Gdy  wkrótce  po  synodzie  Brzeskim  ogłosił^  HipajCY  Po- 
ciej obronę  onego  pod  tytułem:  Spiopais,  uderzył  nań 
aryanin  w  służbie  Ol^trogskiego  będący  Krztsotof  Bro^^*- 
SKi  pismem:  ApokryriSy  o  którćm  mówiliśmy  w  rozd. 
¥III,  Odpi(Mił  mu  zaraz  (1-598)  a«^#ny  OtecKjfB^,  pr^yi* 
słany  Ruskim  biskupom  od  Klemensa  YHI  Piotr  Ax^ 
.  KADYUSZ  (któremu  za  wstawieniem  się  Pocieja  nadał 
Zygmunt  Ul  dobra  Torokaóskie  na  założenie  szkoły 
w  Brzeóciu)  dziełem:  Antirchesia,  pod  imieniem  Filo* 
TEUSZA.  W  n  1599  wydał  bezimienny  kleryk  Ostrogski 
tamże  jadowity  paszkwil  na  unią^  któfemu  odpito  Hi- 
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Nie  żył  od  r.  ł59d  Miefaał  Bai^bon ,  a  bai  oule 
zpeinoczon^j  Rtisi  stanął  ów  Hipacy  P^dcj^,  <;o  pi^rw^^ 
n^  ^kową  gołębica  Noego  |)ir2:7Qi^MK7t  ze  stałego 
łada  ftkały  Piotrcrr^  oliwną  g^ułąskę,  a^  teraz  przy 
mitrze  Włodzhmraki^j*  i  Brzeskićj  metropolitalną  oa^- 
i^i  Baai  godii«lć  piastował.  Był  on  dla  swoieb,  czćm 
był  niegdyś  Hozynaz  dla  Polski;  nikt  nie  może  bez 
czet  i  podziwienia  czytać  szczytnych  kazań  i  bomilij, 
któremi  uta^zymywał  i  krzewił  zdrową  naukę  a  w  któ- 
rjpefat  wieje  dach  wscbodnicb  ojców  koócioła  w  podo- 
bnym nawet  sposobie  wyrażenia  się  ^®^    Apostolskie 


pacy  Pociej.  Około  tego  cssasu  wystąpili  także  piórem 
za  ssysmą  Baiaban  Giedeon^  (zmarły  w  16D7),  Szczepan 
(czy  Laurenty)  Zizani  późniejszy  d^kao  w  Korcu^ 
Bazyli  ^razki  dziekan,  i  paplani  Ruscy  Azary  Chira 
i  Maksym.  Jak.  w  zachodniój  Polsce  religijne  nowości 
tak  na  Rusi  unia  obudziła  życie  umysłowe  i  wywołała 
bardzo  piękną  Polszczyzną  i  często  wymownie  pisane 
dzieła.  Te  i  następujące  w  tekście  szczegóły  znalazłem^ 
po  większój'  ezęiSei  w  nader  ciekawóm  dzićrle  bazyliana 
IfiKBcego;  Stebebkiego:  Brna  vndkie  iudałic^  na  hmyzon" 
de  Pofoekim  z  dmM^  zakannyehpowsłąfąee  eeyli  żywoty 
hoictyek  panien  i  matek  Eufrazyny  i  Parascetcii  zakonu 
nic  i  kegumenii  (Wilno  1781 — 82),  gdzie  wyjaśniając 
życia  icłi  z  miejscowych  i  wielu  dziś  prawie  nieznanych 
źródeł,  w  notach  i  dodatkach  umieszcza  podobnie  (jak 
Czasid  w  swóm  dziele:  O  IStetoskieli prattmch)  nieskoń- 
CBenie!  wmżas  szczepy  i  gticnitown^  rozprawy  o  dziejaeb 
poUtji^znyoh  i  reUgijoych  na  Rusi,  Widzę,  Aeniejedeiif 
późniejszy  autor  z  niego  czerpii,  nie  przyznając  się 
do  tego. 
^)  Mowy  te  przełtoż];^^ «  Btersfciega  twPolsWfe  i  wydał^w  Su- 
praślu 1714  (w-4ce  str.  612)  ówczćNsnfy  pnotótroni  i  admi- 
nistrator metropolii,  biskup  WłbdziftnArflki^i  BrKeski-Leon 
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jego  prace  i  nieustrattoms  męstwo  przejmowało  naj- 
większą wśeiekło&cią  szyzmatyków.  Uderzył  on  naj- 
przód na  owego  Nicefora,  co  nie  tylko  przywłaszczoną 
sobie  powagą  utrzymywał  rozdwojenie,  ale  zażarty 
wróg  Polski  wieszał  się  ustawicznie  przy  j^j  nieprzy- 
jaciołach, i,  jak  wi^my,  wyrokiem  sejmowym  raz  już 
na  więzienie  skazany  umknął  był  z  Chocimia.  Gdy 
nic  nie  skutkowały  przedstawienia  i  pogróżki  metro- 
polity, udał  się  ten  do  króla  i  do  stanów.  Nicefor 
zapozwany  przed  sąd  sejmowy  i  uznany  źa  szpiega 
i  zdrajcę,  został  najprzód  odesłany  na  więzienie  do 
Malborga,  następnie  wywołany  na  zawsze  z  kraju. 
Zażądał  więc  kżę  Ostrogski  od  patryarchów  wscho- 
dnich osobnega  umyślnego  wysłannika,  któryby  ich 
powagą  szyzmę  w  Polsce  utrzymać  zdołał.  Mateusz 
patryarcha  Carogrodzki  i  Melecyusz  patryarcha  Ale- 
ksandryjski wyprawili  do  Polski  na  nowo  owego  Cy- 
ryla Lukarego  archimandrytę  Aleksandryjskiego,  co 
już  w  roku  1596  był  na  synodzie  Brzeskim,  ale  wi- 
dząc, że  heretycy  wodzą  rej  między  wyznawcami, 
z  niczćm  a  raczej  z  widoczną  niechęcią  był  odjechał  *®^ 
Teraz,  utrudnienie  ,związków  spowodowane  wojną 
w  Multanach  i  na  Wołoszczyzuie  (1600  roku)  i  inne 
okoliczności  nie  dozwoliły  Lukaremu  wywiązać  się 
zupełnie  ze  swych  poleceń  do  króla,  senatu  i  k-ilku 
znaczniejszych  dygnitarzów  Polskich,  i  doręczył  tylko 
arcybiskupowi  Lwowskiemu  Solikowskiemu  ,^  hetma- 
nowi Zamojskiemu,  księciu  Ostrogskiemu  i  Hipaeemu 


Kii^kA,  domie8sczaj%c  na  ozele  żywot  Hipacego  Pocieja, 
który  umarł  w  r.  1613. 
*«^  Obacz  o  t6m  rozdział  VIIL 
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Pociejowi  pomerzone  sobie  dla  nich  listy  i  odjeżdża- 
jąc zostawił  w  rękach  Sołikowskiego  pisany  we  Lwo- 
wie 24  stycznia  1601  dokument,  gdzie  dla  powsze* 
chnćj  wiadomości  zdał  obszćrnie  sprawę  ze  swego 
poselstwa ;  wykazując,  iż  celem  onego  było  uspoko- 
jenie umysłów,  zgromienie  dążności  heretyckich  *®®) 
i  pojednawcze  wystąpienie  między  wyznawcami  wscho- 
dniego kościoła  a  unitami  i  rządem  Polskim  ^®').  Me- 
lecyusz  w  liście  do  Pocieja  pisanym  (z  Aleksandryi 
15  października  1599)  zaczynał  od  pochlebnego  uznania 
osobistych  jego  zalet,  usiłował  odwieść  go  od  unii  a  koń- 
czył nawet  na  groźbach,  jeżeliby  trwał  w  swym  uporze. 
Pociej  w  ślicznym  odpisie  (1601)  pokazał  mu  najdo- 
wodnićj,  jak  wielka  jest  różnica  błędów  zastarzałych 
od  młodój  zawsze  prawdy,  stałości  w  przekonaniu  od 
wahania  się  i  niepewności,  miłości  chrześciańskiój  od 
obłudy  i  podstępów  ^^^). 

Gdy  więc  i  te  zabiegi  w  nicość  się  rozwiały, 
starał  się  kżę  Ostrogski  na  zjazdach,  sejmikach  1  sej- 
mach podkopać  wpływ  Pocieja  i  dzieło  unii  przez 
posłów  swego   stronnictwa,   mianowicie  Kijowskich, 


^^^)  „A  iż  przeszłego  roku,  mówi,  dwa  ministrowie  ewanie- 
„  lików  z  Wilna  do  mego  patryarchy  B.  Melecyusza 
„pisali,  jako  i  przedtóm  Witemberscy  Niemcy  do  sławnój 
„pamięci  Jeremisza  patr.  Carogrodzkiego  uczynili,  ale 
„nic  nie  otrzymali,  aby  je  do  ]edno8ci  i  społeczności 
„Greckiej  religii  przyjął,  przywiozłem  im  odprawę  i 
„odpis  od  tegoż  B.  Melecyusza/' 

***')  Dokument  ten  znajduje  się  w  dziele  Skargi,  o  któróm 
niżej  mówić  będziemy  (Na  treny  i  lament  Teofila  Orto- 
loga)  str.  108—113. 

*'*)  List  Melecyusza  i  odpowiedź  Pocieja  są  dodane  do  ka- 
zań tegoż  wyżej  wspomnianych  (str.  485  do  końca). 
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Wołyfi«kieh  i  firaf^liawatoicb.  WidaieUsmy,  jak  ich  uat- 
łowanta  by^y  po  ^seę^i  ^arómnowużone  upo^ssy^atemi 
of^wWtdczeniami  obywatelstwa  uukkieg^,  (w  Łuoku 
1598,  Bie  mtii^j  w  Łubłiaie  1603);  czytaliśmy,  jak 
flzyzmatycy  korzystali  w  csasie  rokoszu  z  powe&sech- 
nego^  zaburzenia,  aby  przygnębić  swych  przeci«fni~ 
ków;  ale  w  r.  1607  tyle  tylko  uzyskali,  że  uchwa- 
lono na  sejmie  ^^^):  ,,aby  opróinić  Bię  oH^ąoe  dosto- 
,,j^stwa  cerkiewne  jadania  królewskiego  dawane 
^były  sam^j  tylko  szlaóhcie  Ruski^,  Greoki^  religii, 
^nie  czyniąc  im  prejudicium  w  sum^nieniu  i  prawie 
jfioh.^  Co  obu  strenom  zarówno  przysłużaó  mogło. 

Śmierć  Konstantego  kcia  Ostrogskiego ,  która 
olcoło  tego  czasu  zaszła,  pozbawiła  szyzmę  głównego 
i  potężnego  przewódzcy.  W  czasie  rokoszu  wojowali 
tćż  pojedynczy  duchowni  Ruscy  ze  swoim  metropo- 
litą. W  samem  Wilnie  Samuel  Sienozyło  archiman- 
drfta  monastyru  bazyliańskhego  i  cerkwi  L  Trójcy 
i  Bartłomiej  Zaszkowaki  dziekan  kaltedra^u^j  cćrkwj 
wyłamali  się  z  pod  jego  juryzdykcyi.  Pociej  ziożył 
w  rd^u  1606  Sienczyłę  z  urzędu  i  oddał  tameczną 
archimandryą  gorliwemu  i  światłemu  unicie  JiSzefowi 
Welaminowi  Rutskiemu  ^^'*),  otrzymał  nawet  list  kró- 
lewski przeciw  zuchwałemu  odszczepiencowi.  Wt^m 
zapadła  na  sejmie  1609  r.**^)  uchwała  warująca:  „aby 
,^ci  przełożeni  duchowni,  którzy  unią.  z  kościołem 
Rzymskim  przyjęli ,  tym ,  którzy  przestawać  z  nimi 
„nie  chcą,  i  wzajem  z  drugiój  strony  tym,  co  w  niój 


^^^)    Yolumina  legum  t  II.  str.  1606.  „O  religii  Greckiej." 
^^^)  Który  wstąpił  po  śmierci  jego  1613  na  stolicę  metropolibal. 
*";    Yolum.  legum  L  IL  str.  1666.  „Religia  Grecka." 
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^«ą,  ^żiidnym  sf^^obem  i  preteł^steni  OijNceayi  i  mga- 
dbaniu  jeden  drogiemu  me  cssynili,  ale  w  pokoju  wę 
„władyotwach,  oionastyrach,  oćrkwiaoh  i  dobrach 
„tórkiewnych  tak  w  Koronie  jako  i  w  w.  k.  Lit 
„Rachowani  byli  pod  winą  10^000  złot.  Polakich.^ 

Uchwała  ta  wiązała  poniekąd  ręce  unitom  w  odey- 
akaniu  cćrkwi  z  dawna  im  nadanych  a  od  szyzma- 
tyków  przywłass&ezonych.  Ci  podburzyli  wszędzie 
cierny  lud  a  nawet  mieazczan  na  Pocieja,  a  działo 
się  to  wszystko  za  widocznem  poduszczaBiem  ze  stro- 
ny Moskałów,  którzy,  będąc  zagrożonymi  od  Pol- 
akiego  oręża,  starali  się  siać  niezgodę  w  własnym 
ich  domu,  a  tak  skruszyć  i  odwrócić  ich  działalność 
na  zewnątrz.  Chciano  z  razu  zamordować  Welamina 
Rutskiego  i  zasadzono  na  to  dwu  Wileńskich  mie- 
szczan :  Jana  Tupekę  i  Izaaka  Kononowicza.  Zamach 
ten  zpełzł  na  niczóm,  ale  miał  się  niebawem  odnowić 
na  wyższej  głowie. 

W  czasie  bytno&ci  królewskiój  w  Wilnie  uzy- 
skał metropolita  tyle ,  że  mu  jako  naczelnikowi  uni- 
tów w  Polsce  przysądzono  w  Wilnie  należącą  zawaze 
do  metropolii  córkiew  katedralną  i  niektóre  inne.  Otóż 
gdy  11  sierpnia  1809  szedł  wieczorem  pieszo  przez 
rynek  dla  podziękowania  królowi  za  wyrządzoną  spra- 
wiedliwość, przyskoczył  nagle  ów  Jan  Tupeka  z  gołą 
szablą  i  ciął  go  w  kark.  Szczęściem  przeciął  tylko 
kolec  w  łańcuchu  i  kołnierze  od  szaty ;  ale  wnet  po- 
wtórzył zamach  i  byłby  nieochybnie  zabił  szanownego 
pasterza,  gdyby  ten  nie  zasłonił  się  laską;  odciął  mu 
przecież  dwa  palce  u  lewej  ręki  a  dwa  drugie  nie- 
użytecznemi  na  zawsze  uczynił.  Ledwie  uchronili  le- 
żącego we  krwi  Pocieja  przerażeni  tak  niespodzianym 
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napadem  dworzanie,  a  schwytany  morderca  wyznał, 
ie  to  z  namowy  szyzmatyckich  starszych  to  uczyniŁ 
Skazanego  na  gardło  wyprosił  metropolita,  okazując 
na  sobie  prawdę  onych  stów  apostolskich:  „że  miłoóó 
„wszystko  znosi,  wszystko  wycierpi  i  jest  niemniej 
„silną  jak  sama  śmierć.^  Pićrwszato  może  była  po- 
dobna zbrodnia  u  nas  od  czasów  św.  Stanisława,  a 
smutne  te  widoki  zrównoważyły  dla  Skargi  i  wszyst- 
kich prawych  katolików  wrażenia  radosne  sprawione 
zwycięstwami  Chodkiewicza! 

Niebawem  wystąpił  znów  na  polu  polemiki  bie- 
glejszy  jak  inni  dotąd  zapaśnik.  Maksym  Smotrztcki 
(Smotrzyski) ;  syn  znanego  nam  Eraftma  (Harasima) 
podstarosty  Kamienickiego  (którego  kę  Ostrogski  re- 
ktorem założono)  u  siebie  szkoły  i  zawiadowcą  dru- 
karni uczynił),  odbywszy  nauki  u  jezuitów  w  Wilnie 
(dokąd  nawet  uieunici  dzieci  swe  dla  wyższego  wy- 
kształcenia posyłali),  pozyskał  sobie  w  takim  stopniu 
zaufanie  i  względy  Kijowskiego  wojewody,  że  mu 
prowadzenie  własnych  synów:  Konstantego,  Janusza 
i  Aleksandra  poruczył,  i  z  jednym  z  tych  zwidził 
akademie  w  Lipsku,  Wittenberdze  i  Wirćburgu,  Czu- 
jąc pociąg  do  życia  zakonnego,  zamieszkał  potom 
w  Wilnie  w  bazyliańskim  szyzmatyckim  monasterze 
przy  córkwi  św.  Ducłia,  i  przygotowując  się  do  wzię- 
cia habitu,  umyślił  na  usilną  prośbę  tych  mnichów 
i  innych  celniejszych  przewódzów  szyzmy  dać  do- 
wody nabytój  nauki  i  biegłośćci  w  pisaniu  dziełem, 
które  też  w  roku  1610  ogłosił  w  Wilnie  pod  tytu- 
łem: Threnos  ^'*)  to  jest  lament  jednaj  św.  powszechni 
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^)  Wyraz  ten  napisauy  jest  literami  greckiemi. 
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ąpostolskiij  wącbodm^j  cśrhpi  z  objaśnieniem  dogmat 
(tak)  wiary ^  piirwij  z  Greckiego  na  Sionmń^ki^  a 
teraz  na  Polski  przdoiony  przez  Thbopbiła  Ojb^tho- 
LOGA  t^jze  iwiąt^  wschodniij  c6rkwi  syna^^^).  Przy- 
pisał one  Michałowi  kciu  Korybatowi  Wiśniowiec- 
kiemn  staroście  Owrackiemu,  naaywając  go  (po  omierci 
Oatrogakiego)  najmocniejazym  cćrkiyi  tój  filarem. 

Dzieło  to  zaaługnje  z  kilku  względów  na  wię- 
kszą uwagę,  bo  jest  podobno  najwywodniejsz^m  i 
najlepiej  napisanem  ze  wszystkich  przeciw  unii  wy* 
mierzonych  9  i  własnym  wysileniem  pokazuje  najmoc- 
niej, jak  słabe  były  i  są  podstawy  szyzmy,  a  zawićra 
wiele  wyznań  nader  ważnych,  ztwierdzających  ów- 
czesną przewagę  unii.  Lubo  je  znamionuje  piękna 
Polszczyzna^**)  i  niepoślednia  wymowa,  wszystko  za- 
sadza się  główDie  na  ogólnikach,  szumnych  frazesach, 
naciąganych  tekstach  a  nawet  niecnych  obelgach, 
osobistościach  i  potwarzach.  W  przedmowie  do  czy- 
telnika występuje  przeciwko  dwom  dziełom  świeżo 
wydanym  w  Wilnie,  „dziełom,  jak  się  wyraża,  dziwnym 
„niesłychanym  i  niewstydliwości  pełnym:  niejakiegoś 


515^  W-4ce  kart  218.  Że  autorem  dzieła  tego  jest  Maksym 
Smotrzycki,  który  zostawszy  zakonnikiem  przybrał  so- 
sobie  imię  MeUcyuBzaj  wykazuje  na  wielu  miejscach 
Stebelski  w  przy toczonóm  wyźój  dzie]^,  mianowicie  w  t. 
I.  gdy  wylicza,  autorów,  z  których  czerpał  (We  wiado- 
mości o  Skardze,  Smotrzyckim  i  innych),  niemniej  w  t. 
IL  8tr.  192  i  215  gdzie  własne  jego  o  tern  wyznanie 
na  soborze  Kijowskim  w  sierpniu  1628  przytacza. 

^>^)  Bardzo  wiele  słów  wziął  zeń  Linde  do  swego  słownika 
(jak  to  widzę  z  egzemplarza  ks.  Osolińskich). . 
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,>re  «i^  Ydk«   1609  mhf  W  WlMie,'''  pi^ytiteza  1ó«e 
rtńk  i)p«itoli  Sltói^**^^^  fiłlknl^Włfefe:  t^yfeim^Ari  ft^^ 
Bśifego  (1577),  nftż^Wiljąć  '|fO  „j«tuićkN$j  r^  niep(h 
j^aitSuita  Wodfc«tti,  fi^tfiMneMi  i  hfelKiCfńi^;^  Wli{)oftfMi 

nazywa  ^ezattltami  i  wyitoftami  "^),"  bo  ),jak  Itóyte 
^jest  ćaputy  *^tH>d  omnia  cotp/^  "*),  tak  ohi  wyzmtamiy 
^có  ^  tJlJbr  łudzi  wyzttwayą  (?);^  powiMaje  ^  \V4iDieMd- 
śeią  Ba  koncylia  Florenckie,  Komtaiitynopolskie  i  Try* 
deiH!^4e,  im^ywając^tie  ^^nie^bożnetni  żborzyskaitii  *®*);*^ 
napapieżów  **®);  Iży  Pocieja,  biskupów  i  fcai:^ai^ 
uftłtóiir  *^*)^  mówiąc  ^do  nich :  ,,  W  życiu  Jeste^ie  fcaN 
^^cztKiairze  i  kupcy,  w  obyczajach  dt)mełogolvie,  W  tois- 
^mowie,  merfkowie,  "W  chodzeniu  obłudne  lisy  a  w  odzie- 
je ttitt  drapieżne  wilcy...  Mądrość  wasza,  tittiiejętpoSó^ 
^roiSmowa  są  głupie,  nadaremne  i  wszeteczne...  Wy 
„ojiSa  waszego  dyabła  synowie  jesteście...  wy kro^czy- 
„eiele  a  tóe  uezydełe...  isarzttóiWsży  za  się  apostoł- 
„sfeąttflUke,  p()deptałiście  ją  'nogami  cli^ciwościią  ^tc- 
,-l)Wa  ^jlśłepieni"  i  t.  p. 

Takie  wyrazy  kładzie  w  usta  cerkwi  wschodniej, 
którą  mówiącą  wprowadza,  i  to   właśnie   kiedy  wy- 

517^  Tytuł  onego  *był,  jeżeli  się  nie  mylę:   Wskrzeszony  Na-^ 
Uwajko  Qty  C4rkitw  Nćdewajśka, 

6»»)  Na  śtr.  ^86, 426,  186,  197.  * 
-»'»)  Str.  162. 

*«»)  Str.  71,  204. 

'621)  Q,.a  W  słowach,  którą  trudiio  po  polsku  oddać :  znaczy 
•to  dosłownie:  Główa^  co  wszystko  zagrabia, 

«*)  Str.  80,  206. 

*«»)  Str-  31,  32,  34,  64,  66,  206  i  t.  d. 

5«*)  Str.  14,  16  i  t.  d. 
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ehwak  si^  SMia  Błostrami  SaIqflioiia  «  fłacee  i  ła* 
mentuje  (sowami  Ezeefaiela^  Jbremiaassa/  Dawida  i  Nie 
ona  jest  winną,  ie  jąmłBAni  MfMmie  odstąpili,  przy- 
peyną  odstępsiwa  było  niedbąistwo  i  gnuśność  w  ówi* 
CHl^miaoh  religjJByeb,  byHibti  duriiowni,  którzy  „nli^li 
^ 'Z^rubiełi^  i  isame^baii  owQe  imo^e^i^  ^(Dlą  t^cb  wła- 
śnie preyesyn,  które  jakeśi^y  to  widsieii,  dawni'(^ 
2  samego  źródła  ^zyamy  .płyn^ły^  garnęłi  się  wszysey 
do  miii,  bo  w  niój' tylko  widsiełi  jedyną  deskę  zba- 
W^ięnia). 

-^iesseeęśliwa  i  ro2^ozo(^FaQa  1;a  matka,  która 
płaeząc  zgrzyta  gębami  a  nawet  debrze  kąsa,  wyznaje, 
że  jest  już  .prawie  samotrią:  ^O^dzież  teraz,  woja  **^), 
,fn|eoszaeowany  on  kamuscek  jako  lampa  lóniąca  się 
,^karbankulus ,  któi:ęgom  ja  iniędzy  .innemi  perłami 
^jako  słońee  między  gwiazdami  w  koronie  głowy 
^mój  ^nosiła:  dom  książąt  Ostrożskieb;  który  blas- 
^^kl^m  światłości  starożytnej  wiary  swojój  przed 
^jipnemi  świecił?  Gdzie  i  insze  dro^^ie  i  równie 
„nieoszacowane  ązafiry  i  bezcenne  dyamenty,  ksią- 
jjżęta  Słuccy,  Zasławscy,  Zbai;ascy,  Wiśniowieccy, 
^Sanguazkowie,  Czartoryscy,  Próńscy,  Rnżęiscy  (Ro- 
„iyóscy),  Sołppiierecęy,  Hołpwczyń^cjy,  Kroązyńscy, 
jjMasalscy.JHorscy,  SokoJiińscy,  Łnjtprogcy,  Pujcyuowie, 
;p,i  inne  bez  liczby,  b;tórych  pojedynkiem  wyliczać 
j,rzec5^by  długa  była?  Gdzie  py^y  tyeh  i  dxijgie  nieo- 
„szacowane  moje  klejnoty?  Rodowite,  mówię  sławne 
„wielkomyślne,  silne  i  dawne,  po  wszem  świecie  w  do- 
zbrój sławie,  potężności  i  męstwie  słynącego  narodu 
;,RosieJ8kiego  domy:   Chodkiewiczowie,  ^Hlebowiczo- 


s")  Str.  15. 
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^wie,  Kisskowie,  Sspiehowk,  Dorokottmjscy,  Wojno- 
^wie,  WołowicEOwie,  Zienowicsowie,  Pmeowie,  Cha- 
^leocy^  Ty  szkie  wieżo  wie  ^  Kom^owie,  Cbrebtowiczo- 
;^wie,  Tryzny,  Hornostajowie,  Bokijowie,  Myszkowie^ 
^Hoacy,  Siemarakowie,  Hnlew jeżowie,  Jarmolińaey^ 
^Czołhańacy,  Kalinowscy ,  Kirdejowie,  Zaborowscy, 
i^Meleszkowie  ^  Bohowitynowie ,  Pawłowiezowie,  So- 
^snowsey,  Sknoiinowie^  Pociejowie  i  drogie?  Nie  wspo- 
^miDam  tu  szćrokićj  w  granicach  Rosiejakićj  ziemi 
i^księstw  i  powiatów ,  kosztownej  onćj  szaty  moj^^ 
i^niepoliczonemi  perły  i  róinćj  farby  kamykami  upstrzo- 
^nćj,  którą  się  ja  ustawicznie  zdobiła.  Atołiście  mię 
„złoGzyńct  z  tak  ozdobnój  szaty  mojój  złnpili,  i 
^nad  nędznóm  ciałem  mojćm,  z  któregoście  wszys- 
ncy  wyszli  nasmiewiskiem  1  urąganiem  się  pastwicie 
,i  t.  p.- 

Nie  wie  ta  matka,  do  kogo  się  ma  udać  ^**).  „A 
^ponieważem  iść  do  nich  umyśliła,  trzeba  się  rozmy- 
„ślić,  do  kogo  wprzód  pójdę,  abym  nadaremnej  pracy 
;,nie  podjęła.  Jeśli  bowiem  do  pospolitego  gminu  pójdę,, 
,  ;,obawiam  się,  aby  ujrzawszy  mię,  z  prostoty  a  pło- 
;jChego  rozumu  swego  (!)  na  mię  nie  naskoczyli  i  rąk 
;,  swoich  we  krwi  macierzyńskiej  nię  umoczyli.  Serce 
i^bowiem  służebnicze  jest  twarde  i  słowy  nauczone 
^być  nie  może,  chociażby  co  zrozumiało,  żadną  miarą 
^nie  przyjmie  ^'').    Pojdęli  tóż  do  książąt,   przełożo^ 


»««)  Str.  21  • 

*^^)  A  więc   i  lud  cały   przeciwnym  był   w  ten  czas   szy- 

zmie.   Któż  go  więc  potćm  na  unitów  podburzył?   Eto 

obałamucił? 
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^tiych  i  painiw,  im  tyeb,  by  t^  dobrze  i  cfadełi  mię 
^osłachftó  ft  pnsy  mnie  się  zostawić,  hh  do  końca 
^imlesy,  gdyż  poddani  ich  nie  w  rzeczach  dncbownych 
^posłuszni  im  być  powinni,  ale  tylko  w  świeckich  ^^. 
^Do  tych,  Jako  baczę^  iść  mi  (»*zysłtiia,  którzy  dnszą 
;,rządzą;  ponieważ  i  rzecz  sama,  o  któtą  mi  idzie, 
j^jest  duchowna  i  t  d.""  (Najlepiej  tn  trafiłu!) 

Tak  zakończywszy  Lament  swój  cerkiew  wscho- 
dnia, wchodzi  następnie  w  rozbiór  głównych  artyku- 
łów, w  których  różni  się  od  koficioła  Rzymskiego, 
to  jest:  najwyższe  zwierzchnictwo  papieża^  pochodze- 
nie dncha  świętego,  chiób  nżywany  do  najświętszego 
sakramentu  ołtarza,  czyściec  i  pożywanie  sakramentu 
w  dwu  postaciach.  Na  końcu  katechizni  czyli  krótkie 
2elR'anie  wiary. 

Nie  trzeba  być  wielkim  teologiem,  aby  poznać, 
jak  niedołężne  są  wszystkie  jój  dowody  i  argumen- 
tacye  przeciw  wierze  katolickiój  i  jak  nieraz  są  w  sprze- 
<;2ności  z  sobą,  każdego  uderzą  grube  błędy  nawet 
historyczne,  kiedy  np.  chce  wykazać  (str.  39),  że 
w  Grecyi  tylko  jest  pi-awdziwe  następstwo  ś.  Piotra, 
że  (str  177)  patryarchowie  wschodni  nigdy  papieżom 
nie  podlegali  i  t.  p.  Jest  tam  wiele  nawet  pociesz- 
nych rzeczy  np.  gdy  wyliczając  szumnie  narody  (str. 
31),  które  przestały  uznawać  papieża  (a  dla  powię- 
kszenia tego  szeregu  wymienia  w  Niemczech  wszyst- 
kie prawie  prowincye  i  małe  księstwa)  i  z  tego,  jak 
mówi,  niezmiernie  się  cieszą,  uważa,  „że  przecież  i 
„oni   na   drogę  zbawiennój ^prawdy  nie  trafili,   a  to, 


**®)   Otóż  potępienie  konfederacji  Warszawskiej  przez  sbj- 
zmatyków. 
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.ff^m4i  jjórkwi  <Je««ro  ^t^«»i  jrc»  im<  «ZwfW?)  .0|^ 
.^uiWftH!^  Otl5i  teraz  ^łdzieje  AngtUey,  !]%sii9edi>Mrip, 

.Holępdijzy,  ©nAosykowJe,  IJKemey,  g^ie  iSMJsać  sl^ą- 
^i«Dia...  do  Mc»fcw7»ię. udajcie...  tem.  jtat  Ijftko  6mą- 
,tlo,  jtani  prawda,  tąsa  Ołiryiitaa.... 

I  aie  iprsef^>e  oa  tćni  'ta  kochana  d  woigodnit 
matka;  bo  lubo  ^z  jednaj  atroay  wol]a  w  nijebogłosy, 
je  nikt  nio  był  ^igdy  przychylniejazym  i .  wiejiy^j- 
.azyn  krylowi  i  Raeozypospalit^j  jak  >  ona,  i  ie  tylko 
joaaozercy  mogli  j<^j  w  tów  ooś  zarzucić  ^®),  to  prae- 
loifsż  potćm  ^^^)  ,z  nieporównaną  czułością  obraoa  aię 
ribo  „aławuego  ;BoayJ8kiego  .narodu,^  :kt<^ry  jesecze 
j^  ,  matki  nie  odbieżał;  pyta  go  dla  czego  milczy, 
o  obelgi  jćj  nie  dba  i  t.  p.  Pamiętamy,  jak  Skarga 
9j»wili  zakaże  azy tmatykom  na  >oezy,  że  iuznają  pa- 
4iryai^ebów,  kt^yaami  zależą  od  Tiłreckiego  airftaua, 
i. że  niewola  Biaurmaóaka  jeat  karą  na  niob  za  od- 
:azczerpi^eńabwo .wymierzoną.  Oti^ż  teraz  c^kiew  to  śmiało 
-utrzymuje  ^®*),  że  nierównie  lepiej  jest  być  pod  Tur- 
ozynem  jak  pod  papieżem;  bo  pierwszy  „ciało  tylko 
i  powierzchowne  dobra  zniewolił/  drugi  zaś  -poznaną 
,,i  przyjętą  światłość  ewanielaką  hardym  ducha  swego 
;,  wichrem  zgaaił,  ciało  i  duszę,  wnętrae  i  zewuętrzne 
;, dobra  zniewolił!^ 

Nie  trudno  więc  było  Skairdise  odpowiedzieć  na 
takie  dsioło  piamtem  wydanćm  w  Krakowie  1610  pod 


*^^)  Za  którą  nie  ma  zbawienia. 

530^  W  przedmowie  do  czytelnika. 

*»»)  Str.'28. 

*««)  Str.  82. 


Digitized  by 


Google 


—    *51     — 

t)i^teiii:  Na  ^threny  i  Idntefit  TheojihM  'OtUhc/loga  Ho 
Siisi  Greckiego  'naboi^ństfi)a  przestroga  *"")  a  przypi- 
danćm  Beneflyktowi  Wojnie  biskupowi  WileiWkiemu 
przedmową  z  Wilna  1  września  t.  r. 

obelgi  2artanJi  '^y  w^jąc,  autora  tego  passikwilu 
Tife  'Orthdlogiem  (prawowiernym)  ile  'krzywólogiem  a 
lamentującą  c^rkieiv  „Panią  Trenowśką^^  ^nie  Caro- 
f,grod'źką  ani  Aleksandryjską  ale  Wileńską  patryar- 
szariką^  nazywać  każe;  pismo  to  bowiem  nie  jest  by- 
naijmntój  przekładem  z  Greckiego  i  Słowieńśkiego, 
.4dedy  przytacza  jakicheś  Łacłńakicli  autoFÓw^  o  któ- 
tych  nieftylko  nikt  w  Grecyi  ale  i  my  nigdy  nie  sły- 
iszdiśmy,  a  wylicza  mnóstwo  domów  szlacheckicb 
w  Polsce  i  k.  Skargę,  o  których  pewnie  w  Grecyi 
nie  wiedzą.  Pokazuje,  że  cerkiew  wschodnia  narzeka 
na  rzeczy  najsprawiedliwsze,  konieczne  nawet,  bo  od- 
powiadając wierze,  rozumowi  i  dziejom,  i  że  zamiast 
l^ł^kać  zadtanowićby  się  i  nawrócić  sama  powinna. 

Przechodzi  następnie  pojedynczo  zarzucone  ar- 
tykuły Wiary  i  powtarza  w  krótkości  ile  niezbicie, 
co  już  w  dawniejszych  swych  dziełach  *^*)  o  tóm  po- 
T^iedział.  Przytacza  nakoniec  wspomniony  od  nas  do- 
piero list  Cyryla  Lukarego  z  r.  1601,  kt^ry  mu,  jak 
mówi,  dał  w  odpiaie  Sołikowskina  sejmie  Krakow- 


•**)  W  dmfcami  Andrsseja  Piotrkowtszyka,  w-4ce,  Gock. 
drukiem,  str.  117  prócz  dwu  przedmów  i  rejestru  na 
końcu.  Sobieszczaóski  (Encykl.  pow.  T.  XXIII  str. 
514)  przytacza  i  drugie  pismo  Skargi  przeciw  Smo- 
tryckiemu  pod  tytułem:  „Przestroga  do  Rusi  przeciw 
Filahtótoi,  Krakóto  t610y  którego  nieznam. 

*•*)  O  jedności  kościoła  Bożego  (1577).  O  rządzie  i  jedności 
kościoła  (1590).  Obrona  synodu  Brzeskiego  (1697). 
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skim  1603  i  dowodzi  z  tre&ci  onego,  że  patryąrcho- 
wschodu  zupełnie  inaczćj  myślą,  jak  ów  krzywolog, 
co  mnóstwo  iaterskich  i  kalwińskich  błędów  sobie 
przyswoił. 

Piękny  jest  ustęp  zawiórający  odpowiedź  Po- 
cieja i  biskupów  na  pociski  córkwi  wschodni^  kn 
nim  wymierzone,  a  kończący  się  oświadczeniem,  ^iQ 
^jeśli  drugi  raz  mężobójcę  z  synów  twoich  na  mię 
^powtórn^m  kazaniem  pobudzisz,  aby  mię  zabił  (co 
„chcąc  uczynić,  na  rynku  Wileńskim  obciął  palce 
„moje,  szyi  trochę  chybiwszy),  gotówem  z  pomocą 
,,p.  Jezusa  Boga  mego  o  tę  prawdę  katolicką  i  o 
„zbawienie  owiec  moich  umrzeć,  i  ten  im  przykład 
„do  ś.  jedności  zostawić." 

Nie  tylko  przecież  Skarga,  odpowiedział  Smo- 
trzyckiemu  na  to  bezeciie  pismo  jego  i  Eliasz  Mo- 
rochowski,  Rusin,  sekretarz  Zygmunta  III,  księgą 
pod  tytułem:  Paragoria  albo  utulenie  uszczypliwego 
lamentu  mniemanej  cerkwi,  ś.  ducha  zmyślonego  Teo- 
fila Ortologa  ***).  Nie  przestał  jednak  tainten  i  wy- 
dał jeszcze  parę  podobnych  robót,  które  także  nie 
zostały  bez  odpowiedzi  **•).  Co  więcój  różnemi  intry- 

*^*)  Stebblski  t.  I.  między  autorami.  Ten  Morochowski, 
zostawszy  później  bazylianem,  był  od  1613  biskupem 
Włodzimirskim  i  Brzeskim. 

536)  Wspomina  Stebelski  (^w  t.  I  i  II  str.  192,  193)  na- 
stępujące płody  tej  polemiki: 

1)  wydaną  przez  Smotrzyckiego  Weiyfikacyą  niewin- 
ności (1612),  na  którę  odpisał  Józef  Welamin  Kutski 
pod  tytułem:   Sowita   wina.  . 

2)  Obronę  weryfikacyi  metoinnośdy  na  którą  odpowie- 
dzieli unici  bazylianie  pod  tytułem:  Egzamen  obrony 
wsryfikacyi  niewinności. 
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^ami  a  wsparciem  możniejszych  szyzmatyckicli  panóvr 
otrzymał ,  wstąpiwszy  do  bazylianów  odszczepiiycli , 
najprzód  arcliimandryą  Dermańską,  potem  Wileńska 
«go  ducha,  wdarł  się  nawet  w  1621  roku  na  arcy- 
biskupstwo  Połockie,  wyświęcony  w  Kijowie  od  Tv- 
ofaua,  który  udawał  się  za  patryarchę  Jerozolimskie- 
go i  przyczynił  się  znacznie  do  zamordowania  w  Wi- 
tebsku w  roku  1623  prawego  arcybiskupa  Potockiego 
błog.  Jozafata  Kuncewicza.  Aleć  w  parę  lat  później, 
odbywszy  pielgrzymkę  do  Ziemi  świętój,  nawrócił  się 
48am  do  jedności  (1627),  był  w  Rzymie,  napisał  kilka 
dziełek,  gdzie  z  większą  gorliwością  bronił  unii  jak 
pierwój  na  nią  nastawał,  własne  dawniejsze  potępiał 
pociski ,  a  umierając  (z  zadanój  mu  od  szyzmatyków 
toucizny)  w  roku  1633,  chciał,  aby  mu  włożono  w  ręce 
rozgrzeszający  go  list  papieża  Urbana  YIII  ^'^). 


3)  Apendyks   na  egzamen   obrony   weryjikacyi  niewin- 
ności,  na  który  odpisał  Tymoteusz  Symanowicz  przo 
łożony  bazylianów  s.  Trójcy   w  Wilnie:    Próbą    weryji- 
kacyi omylonej  zmyślonego  Teofila  Orłologa. 

4)  Elenchus  czyli  zbiór  pism  uszczypliwych  ^  jakoby 
pochodziły  od  unickich  bazylianów  (1613) j  na  co  odpo- 
wiedział Smotrzyckiemu  Anastazy  Sielawa  przełożo- 
ny u  Św.  Trójcy. 

^3^)  Zycie  jego  opisał  Jąkób  Susza  biskup  Cliełmski  <>b. 
Gr.  katolickiego  pod  tytulera:  Saulus  et  Paulus  Ruihe- 
vae  unionis  sanguine  beati  Josaphał  transformatuSj  sh)e 
Meletius  Smotriscius  archiepiscopus  Hieropolitanus  &. 
(W  Warężu  w  roku  1666  w-4ce  str.  145),  przypisane 
kardynałowi  Franciszkowi  Barberyniemu. 

Dzieła  Smotrzyckiego  po  nawróceniu  pisane  są: 
1)     Apologia   peregrynacyej    do    krajów    wschodnich. 
W  Dermaniu  25  Sierpnia  1628  r.  (w-4ce  str.  202),  przy- 
Piotr  Skarga  T.  II.  24 
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Takie  zwyeięztwo  Odniói^ł  Skarga  po  śmiercK. 
Inne  tymczasem  zwyeięzkie  wieści  pocieszały  w  roku 
1610  żywego.  Żółkiewski  wyruszył  w  czerwcu  t.  r. 
z  pod  Smoleńską  na  Moskwę,  pobił  na  głowę  pod 
Kłuszynem  (4  lipca)  wojsko  Szujskiego,  którego  zrzu- 
cono z  tronu  i  z  braćmi  w  monasterze  zamknięto,  27 
sierpnia  królewicza  Władysława  carem  obwołano,  Dy- 
mitr Samozwaniec  23  grudnia  od  Wodza  swoich  Ta- 
tarów Urozowa  przy  uczcie  zamordowany,  cała  Mo- 
skwa hołduje  Polskiemu  orężowi;  takie  nowiny  przy- 
nosili częste  z  obozu  ffoócy.  Jeden  Smoleńsk  trzymał 
się  do  ostatka,  ten  Smoleńsk,  co  miał  być  uajpierw- 
azym  łupem!  a  król  nie  powracał... 

Dwunastego  kwietnia  1611  odbył  Skarga,  to- 
warzysząc królowej  Konstaneyi,  pielgrzymkę  do  najś. 


pisana  Aleksandrowi  kciu  Zasławskiemu  woj.  Kijow- 
skiemu; wspomina  teraz  ze  czcią  Skargę,  niemuiój  a- 
lumnat  dla  Greków  i  Rusinów  w  Rzymie  i  kolegium 
jezuickie  w  Oałacie,  „gdzie  bez  żadnej  płacy  i  nagro- 
dy uczą  dziatki  Greckie." 

2)  Paraenesis  abo  napomnienie  do  narodu  Ruskiego. 
W  Krakowie  12  grudnia  1628  (w-4ce  str.  96),  przy- 
pisane  równie  jak  i  następujące  temuż  woj.  Kijowskie- 
mu „katolikowi  czułemu,  pobożnemu,  żarliwemu." 

3)  Egzetkesis  albo  ekspostulacya  to  jest  rozprawa  mię^ 
dzy  apologią  i  antydotem  o  ostanek  ^  błędów  ^  herezyj  i 
kłamstw  Zyzaniowych,  Philaletowych ,  Orthologoyjych  i 
klerykowych  uczyniona  etc.  (W  Dermaniu  ^  3  kwietnia 
1629  r.  (w'4:Q,Q  str.  102). 

'  We  wszystkich  tych  dziełach  gromi  z  największą 
mocą  błędy  Teofila  Ortologa  w  Lamencie  umieszczone, 
nigdzie  przecież  nie  mówi,  że  tym  kacerzem  był  on 
sam! 
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panny  Trockiej .  abv  podziękować  Bogu  zastępdw 
^a  poroyślno»ei  h  polecić  Zygmunta  **®)^  Dwudj&it- 
atego  piątego  tegoż  miesiąca  zgromadził  się  w  Wil- 
nie synod  dyecezalny  pod  przewodem  biskupa  Bene- 
dykta Wojny,  na  który  przybyło  300  katolickichi  ple- 
banów! O  jakże  to  odmienne  były  czasy  od  tych,  kiedy 
w  Litwie  ledwie  tysiączny  był  katolikiem,  a  na  Żmu- 
dzi siedmiu  tylko  katolickich  znaleźć  można  było 
księży  *^^)!  Wspomniał  o  tćm  zapewne  Skarga,  gdy 
miał  mov»fę  do  tego  zgromadzenia.  Wielewicki,  wyj- 
mując szczegół  ten  z  własnego  jego  dziennika  ^*®), 
dodaje,  że  rozdał  także  wszystkim  przytomnym  jakąś 
Polską  książeczkę  {lihellos  polonicos.  Bez  wątpienm 
świeżo  przez  się  napisane  Wzywanie  do  pokuły  i  wiary 
i  przeciw  szyzmie?)  i  że  pot^m  wyprawił  do  niego 
synod  dziekana  Seweryna  Jeżewskiego  z  czt6rma  in- 
nymi plebanami,  aby  inu  złożyć  dzięki  za  mowę  i 
za  książki. 

W  czerwcu  tegoż  roku  zasmuciło  wszystkich  przy- 
kre nader  zdarzenie.  Drugiego  tego  miesiąca  w  sn^i 
dzień  Bożego  Ciała  Włoch  kalwin,  imieniem  Franki*, 
podczas  uroczystego  pochodu  W  rynku  Wileńskim  nhi- 
zał  się  nagłe  przy  ołtarzu  z  dobytą  w  ręku  bronią 
i  wyzionął  najokropniejsze  blużnierstwa  przeciw  naj- 
świętszemu sakramentowi.  Pojmany  został  skazany 
ówczesnym  zwyczajem  na  ćwiertowanie.  Całą  winę 
tćj  ostrćj  kary  zwalili  na  Skargę,  jakoby  za  jego 
nastąpiła  naleganiem ;  najtmrdzićj  obstawał  przy  tem 
pewien  Piętkowicz  patron  i  obrońca  skazanego  Wło- 
cha, i  kilku  z  nich  ułożyło  sobie  pomścić  go  śmier- 

538)  Wielewicki  pod  r.  1611  str.  407. 

539)  Obacz  wyżej  T.  I.  roz.  I  i  V. 

5*0)  Pod  r.  1611  str.  407.  ^ 
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cią  starego  kapłana.  Ostrzeżony  zawczasu  o  knowa- 
nych podstępach  uszedł  i  tym  razem  niewinnego  zgonu, 
a  musiał  tylko  znosić  nader  uszczypliwe  wićrsze,  które 
na  niego  z  powodu  nawrócenia  niektórych  heretyków 
w  druk  ^podano  **'). 

Nowy  tryumf  pokrzepił  jednak  wkrótce  skoła- 
tanego tyloma  pracami  i  cierpieniami  starca.  Po. dwu- 
dziestomiesięcznóm  oblężeniu  zdobył  Zygmunt  III  Smo- 
leńsk 13  czerwca  1611;  7  lipca  pospieszył  do  Wilna, 
gdzie  odprawił  wspaniały  wjazd  i  dziękczynne  nabo- 
żeństwo, na  którem  (26  t.  m.)  wygłosił  nasz  kazno- 
dzieja ostatnią  swą  trymfalną  mowę:  Na  Moskiew- 
skie  zwycięstwo  ^**). 

Nadto  dobrze  znamy  już  i  ten  rodzaj  wymowy 
jego,  aby  potrzeba  szórzeć  się  nad  nią;  przestaniemy 
więc  na  uwadze,  że  pięknie  tu  i  zwięźle,  ale  nie 
z  taką  już  wyobraźnią  jak  dawniój ,  opowiada  głó- 
wniejsze  powody  i  przygody  tój  wojny;  wystawia 
poświęcenie  się  króla,  który  tak  długo  osierocił  swój 
dom,  królową  i  synaczków,  aby  dzielić  z  hetmanami 
i  rycórstwem  wojenne  niewczasy;  był  wytrwałością 
swą,  cierpliwością,  czujnością  i  powściągliwością  wzo- 
rem  dla   wszystkich  i  zasłużył  sobie  na  zwycięstwa, 

**')  WiELEWiCKi  pod  r.  1612  str.  430.  Birkowski  w  ka- 
zaniu jego  pogrzebowem  str.  25. 

540^  ^a  Moskiewskie  ztoycięstioo  kazanie  i  dzięki  panu  Bogu 
czynione  w  Wilnie  25  julii  w  dzień  ś.  Jakóba  1611  na 
przyjazd  szez^liwy  króla  j.  m.  przez  k.  Piotra  Skargę 
sociełatis  Jesu,  W  Krakowiey  z  drukami  Andrzeja  Piotr- 
kowczyka  k,  j.  m,  typographą.  Roku  Pańskiego  1611 
(w-4ce  str.  13).  Mowa  ta  była  przedrukowaną  parę 
razy  przy  innych  kazaniach  i  wyszła  także  osobno 
w  Krakowie  r.  1835  w-8ce. 
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jakiemi  Opatrzność  Polskę  ozdobiła.  Widać  z  tćj  mowy^ 
ie  już  ósmy  dziesiątek  lat  ciężył  na  osrebrzonej  gło- 
wie kaznodziei;  zdaje  się  nam  nawet,  że  słyszymy 
drżący  i  złamany  głos  jego.,  ale  serce  jego  nie  ze- 
starzało się  nigdy...  rozgrzewa  się  i  świętym  płonie 
ogniem,  kiedy  dziękuje  Bogu,  wysławia  jego  dobroć: 
^Oddając  pokorne  dzięki  śpiewajmy:  Panie y  w  mo- 
„cy  tv)4j  uweselił  się  król  nasz:  pożądanie  serca  jego 
Jadałeś  mu :  uprzedziłeś  go  słodkiem  błogosłameństwem 
y^twojem,  i  cześć  i  sławę  wielką  nań  włoiyłeś.  Oddajmy 
^wszyscy  niegodne  i  liche  dzięki  nasze  Panu  kró- 
^lestw  wszystkich.  Wdzięczna  i  miła  jest  p.  Bogu 
^ofiara:  dziękowanie.  Ofiaruj  Bogu  ofiarę  chwały  a 
y^oddaj  mu  śluby  twoje.  I  mówi  Pan:  Ofiara  chwały 
„(albo  dzięki)  uczci  mię.  I  ona  właśnie  nazwana  ofiara, 
„którą  codzień  na  ołtarzu  oddajem,  dziękowaniem  się 
9,zowie  i  euchąrystyą..  Napisał  jeden  doktor:  „^Nad 
„;,to  słowo:  Deo  gratias  nic  lepszego  w  sercu  nosić, 
„„nic  w  uściech  mówić,  nic  pisać  milszego  nie  mo- 
„;9Żem.""  Krótko  się  wymówi,  wesoło  się  słyszeć  d», 
„i  wdzięcznie  się  do  rozumu  puszcza,  i  w  dziele  naj- 
„pożyteczniejsze  jest...  nie  tyło  przed  panem  Bogiem 
„ale  i  u  ludzi  wielka  sromota  jest,  gdy  kto  dobro- 
„dziejstwa  zapomni,  a  daleko  większa,  gdy  ^ię  go 
„zaprzy.  Uchowaj  Boże!  zaprzćć  się  albo  zapominać 
„darów  Boskich,  abo  je  swój  wysłudze  i  mocy  i  do- 
„wcipowi  przyczytać...*^ 

„Ale  jako  je  oddawać?  to  trudno!  do  słów  tyło 
^i  ofiary,  kielicha  i  wzywania  a  dziękowanie  przyj- 
„dzie.  Mówi  mędrzec  one  piękne  słowa:  Wszystkie 
^rz4ki   w  morze  wpadają   a  morza  nie  przybywa  **^). 

'^)~Ekkl.  1. 
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jyBysm y  t\'«zy8tkiego  nieba  i  ziemi  jęuyk!  na  chwałę  Bo- 
,;tą  zebrałi ,  tedy  tdu  iłic  nie  przybędzie!  Doskottałości 
Jego  8ą  jako  tnorze,  które  się  r^dkami  nie  napełma. 
^Dóhr  moich  (nrówi  psalin)  nie  potrzebujesz  Panie  ***)? 
^Sławienrei  cłiwała  aniołów  i  duBz-  ludzkich  i  świata 
^wszystkiego  nie  czyni  go  wspanialszym  i  sławniej- 
„Mym.  Bo  jako  mówi  mędrzec,  wszystkie  nasze  wy- 
^tjhwalenia  przechodzi.  „„Ile  jedno  możecie,  wy^ła- 
^„Wła|<jie  Pana;  ale  przejdzie  chwałę  nasze  przedzi- 
„„wna  wiełmożnoBĆ  jego;  chwaląc  Pana,  wywyższaj- 
„„^e  go,  ile  możecie  "^).""  Ale  większy  jest  nade- 
^wszystką  dhwałę;  a  kto  go  tak  uwielbi,  jako  jest 
^od  popząttcii?  Toć  tedy  po  naszćm  dziękowaniu  t 
„wychwalaniu  nic? 

„Nie  nic!  Słuchajmy 'drugiego  słowa  tegoż  mędrcar 
^„Na  miejsce,  z  którego  rz^ki  wychodzą,  zaś  się  wra- 
^„cają."*"  Ohoć  p.  Bagu  z  naszego  dziękowania  i  wy- 
^chwateifia  liic  »ie  przybywa,  i  wystawić  go  dosta- 
„tecziiie  nie  możem,  jednak  dziękowania  nasze  miłe 
^mu,  "W  których  to  wszystko,  co  daje,  jemu  przypi- 
„sujem  i  tam  'ObracMDiy,  skądeśmy  to  wzięli.  Rzóki 
„z  morza  dobroci  i  hojności  Boskiej  wy  chadza;  rz^i 
„się  zaś  łam  wracają,  skąd  wyszły.  Anna,  ♦nprosiw- 
„szy  u  p.  Boga  syna,  p.  Bogu  zaraz  go  oddała:  od 
„ciebie  dany,  do  ciebie  się  obrócić  ma.  Pobraliśmy 
„<*d  p^  Boga  zwycięstwa  i  pociechy,  do  niegoż  je  zaś 
„obracajmy,  mówiąc:  Coś  dał,  to  tobie  oddajem  po- 
„Ikornómdziękowaniemnaszóm;  wszystko  twoje,  wszyst- 
„ko  od  oiebłe,   wszystko  tóż  na  chwałę  twoje  obra- 


***)  Psalm  15. 
***)  Ekkl.  43. 
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„camy.  A  me  chcemy  być  jako  onyqh  Aztie^ią6  trę- 
„dowatych,  o  których  się  Pan  pytał:  „„A  gdzie  są? 
;,  „wz^li  dobrodziejstwo  a  nie  dziękują  za  nie  ?" "  „Lecz 
Jako  o&  Samarytan  do  ^óg  twoich  Panie  pxzypa- 
„damy,  dziękując,  i  tobie  8;ię  ze  wszystkiem  oddąjąa 
„i  pomiatając!" 

Ale  nie  tu  koniec  -tryumfom.  Udano  się  niebawem 
na  sejm  do  Warszawy,  na  który  (we  wrześniu  1611) 
przywiódł  Stanisław  Żółkiewski  carów  Bazylego  Szuj- 
skiego z  dwoma  jego  braćmi  i  przedstawił  przyodzia- 
nych w  szkarłatne  szaty  jetców  królowi  i  narodowi 
Polskiemu,  głosząc  wielkość  ojczyzny  ale  i  zmienność 
kolei  losu  **®).  Wiadomo,  że  zostali  z  przyzwoitemi 
względami  trzymani  w  zamku  Oostyńskim ,  gdzie  je- 
dnak Bazyli  i  jeden  z  braci  jego  zgryzotą  strawieni 
wkrótce  pomarli,  drugi  wolnością  udarowany. 

Tak  więc  i  ostatnim  chwilom  Skargi  miał  jesz- 
cze przyświecać  blask  narodowćj  sławy.  Życie  jego 
miało  być  podobnóm  da  jednego  z  owych  pięknych 
4pi  naązęgo  nieba,  co  rozpocząwszy  się  orzeż.wiają- 
cym  porankiem,  coraz  jaśniej  się  rozpromienia  i  koń- 
czy zachodem  przyodzianym  w  złoto  i  purpurę.  Roz- 
.  począł  swój  zawód,  wysławiając  zwycięstwo  pod  By- 
czyną; zakończył,  wysławiając  zwycięstwo  Moskiew- 
skie. Na  wstępie  ukazuje  narodowi  pojipanego  Ma- 
ksymiliana, na  końcu  pojnaanych  carów.  Dwie  szczy- 
tne postacie  stoją  po  ob]u  krańcach  tćj  wJelkiifj 
epoki:  ówdzie  podnosi  buławę  Jaja  Zamojaki,  tu 
Stanisław    Żółkiewski;    po  jednój  stronie  stórczą  do 


**«)  Piasecki  str.  327. 
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ijieba  wieże  zamku  Krasnostawskiego,  po  drugiej  Go^ 
ist}  uskiego ! 

Ale  lubo  tyloma  dziełami  zbogacił  nasze  piśmien- 
nictwo, że  te  mogłyby  utwierdzić  sławę  całego  grona 
nczonych,  nie  koniec  jeszcze  i  na  t^ra;  zaprzątał  się 
on  wieloma  innemi  pracami,  które  bądź  dla  różnych 
przeszkód  nigdy  ukończone  być  nie  mogły,  bądź  na- 
net  ogłoszone  do  nas  nie  doszły.  Zakonny  jego  to- 
warzysz Antoni  Posewin  mówi  pod  rokiem  1604  ^*^ 
że  napisał  komentarze  na  Pieśń  nad  pieśniami  (Can- 
i  cum  canticorum)  Salomona,  i  na  tegoż  Przypovdeści^ 
Szymon  Starowolski  powiada,  że  pisał  objaśnienia 
do  Pisma  Świętego  **®),  co  zapewne  dało  powód  Bjełzy- 
ŹANOWSKiEMU  do  wulosku,  podobncgo  zresztą  do  pra- 
wdy, że  miał  zamiar  przełożyć  całe  pismo  Pismo 
Święte  na 'język  ojczysty  **^).  To  pewna,  że  wszyst- 


^*'')  Apparatus  sacer  (1606)  t.  III  str.  69.  „Vivens  adhuc 
„anno  1604  Cracovie  scripsit  conimentarios  i  Canttcv/m 
„canticorum  et  in  Prover?na  Salom onis," 

^*®)  Seriptorum  poloniconim  Jiecatontas  (1617)  str.  219.  „Bi- 
„blia  notis  ad  marginem  appositis  illustrayit.^ 

^®)  Dawna  Polska  str.  123.  Już  Chromiński  (w  ruzprawłer 
O  literaturze  polskiej  1806)  wspomniał  o  podaniu,  ja- 
koby Skarga  zostawił  gotowy  do  druku  przekład  Bi- 
blii z  przypisami,  który  jednak  miał  zginąć  w  rękopi- 
śmie.  Wątpię,  bo  najprzód:  był  już  dobry  i  od  kościoła 
zatwierdzony  przekład  Wujka,  po  wtóre :  trudno  aby 
Skarga  przy  tylu  pracach  i  dziełach  mógł  był  dokonaó 
tak  olbrzymiego  przedsięwzięcia;  po  trzecie:  byłby 
kto  o  tern  wspomniał;  nakoniec  dziwną  byłoby  rzeczą, 
aby^  kiedy  tyle  mniejszych  pism  Skargi  najstaranniój 
przechowano,  tak  ważny  rękopism  byli  dali  zatracić 
Jezuici  o  sławę  Skargi  i  własną  dbali. 


Digitized  by 


Google 


—     561     — 

kie  Yłiezliezone  miejsca,  które  przytacza  z  Pisroa  Świę- 
tego w  dziełach  swych  i  kazaniach,  są  własnego  jego 
przekładu,  o  czem  nietrudno  przekonać  się,  porówny- 
wając  je  z  innemi  znanemi  tłumaczeniami ,  a  nie  raz 
lepsze  są  jak  np.  Wujka. 

Gdy  jakiś  wysoki  urzędnik  dwom  królewskiego 
(naj  podobni  ej  W.  Podkomorzy  Jędrzej  Bobola)  wy- 
dał bezimiennie  w  Krakowie  1601  zbiór  modlitw  pod 
tytułem:  Gospodarstwo  duchowne^  postarał  się  Skarga 
o  nowe  onego  wydanie  w  r.  1606  (tamże),  pod  ty- 
tułem :  Modlitwy  nazwane  gospodarstwo  duchowne  z  li- 
taniami tygodniowemi  teraz  znów  przejrzane  i  wydane: 
i  dodał  przemowę  do  Doroty  z  Ojrzanowa  Barzynej 
Wojewodziny  Krakowskiój ,  gdzie  wychwala  gorli- 
wość w  służbie  Bożej,  którój  ona  daje  liczne  dowody 
wraz  ze  swemi  czcigodnemi  towarzyszkami:  Anną 
Kormanicką  kasztelanką  Czechowską ,  Zofią  Firlejó- 
wną,  Zofią  Mnichowską,  Małgorzatą  Kozłowską  i  in- 
nemi. 

BiRKOwsKi  i  WiELEWicKi  donoszą,  że  i  w  ostat- 
nio) jeszcze  chorobie  rozpoczął  był  rozprawy!  O  cno- 
fach  chrześciańskich^  przy  których  gfo  zaskoczyła  śmierć, 
gdy  właśnie  o  cierpliwości  pisał  ^^^).  Prócz  tego  miał 


^^®)  BiRKOWSKi  w  pogrzebowem  kazaniu  str.  18:  „Nie  umiał 
„piórka  odłożyć  od  ręki,  ale  i  w  te  zeszłe  lata  prawie 
„umierając  cnoty  chrześciańskie  opisował.  Śmierć  go 
„zastała  piszącego  i  nie  pierwej  pióro  wzięła,  aż  lampę 
,  „żywota  zagasiła,  na  ten  czas  niemal,  gdy  o  świętój  cier- 
„pliwości  pisał  i  skończył." 

WiELEWiCKi   po   r.  1612  str.   431:    „Librum   etiam 
„Polonicum  de  yirtutibus  sub  id  tempus  coeperat  scri- 
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Unść  jeszcze  czasn,  aby  prowadzać  dziennik  wszyal- 
kich  ważniejszych  czynuoAci  swych  i  Zidarzeó,  z  któ- 
rego tyle  ciekawych  szceegóMw  zachowali  uam  dwąj 
wzmiankowani  duchowni. 

Nie  można  się  wigc  dosyć  nadziwić,  jeżeli  o  mę^, 
który   takim  ^ninszęm   uposażony   całe   życie  uczył 
się,  pracował  i  zostawił  trzydzieści  kilka  dzieła  po- 
większćj   części  nieśmiertelnych  i  tylekroć  z  nowela 
zawsze  upodobaniem   przecjrukowywanych,   dziś  Ma- 
ciejowski twierdzi:  że  nie  był  uczonym^  tylko  z  na- 
tchnienia; że  nie  widać  ^  aby   był  wielce  obczytanym 
tfi  $taroiytnych  i  nowszych  pisarzach  i  umiał  z  nich 
należycie  korzystać ...  ^**);   Mieliąmy  już  nie  i;az  spo- 
sobność pra^ekonać  si^,  że  Macjqjowski  bardzo  powióp?- 
qł)6wnie  zna  Skargę ^  że  często  rozprawiano  dziełach 
j^ego,  tytuły  ich  tylko  przeglądnąw^szy.   Ciekiawą  jiest 
rz^cz  tczytae,  na  cy-ćrp  opićra  to  swoje  z;dą^U^.  nW*- 
5,żniej8ze  spory ,  mówi ,    które  mifił  z  różnowiercaw, 
^wypracowali    Włoscy   jezuici,   a   Skarga  tłumaczył 
„je  z  Łaciny  na  Polski  język.  Wyraźnie  o  t^m  mówi 
„Hieronim  Moskorzewski,  i  snadż  na  dowodach  opjcra 
„się,  gdy  publicznie  rzecz  tę  głosi.  Drugi  z  najwięk- 
„szych  jego    przeciwników  Andrzej  Wolan  zarzuca 
„mu,  że  więcej  jest  żartownisiem  niż  poważnym  teo- 
„logiem  i  że   niniój  w  Łacinie   a  niżeli   w  Pglszczy- 
„znie  ł)ędąe  biegły,  woli  w  ojczystćj  pisywiić  mowie, 
„gdyż  mu  tak  łatwiej  jest  żartować  i  dopiekać.  Sam 
„Skarga  (w  żywocie  ś.  Hugona)  nie  tai  się  z  tóm,  że 

„berę,  sed  ob  vires  deficientes  eura  łion  perfecit,  et  in 
„yirtute  patientiae  magna  cum  patientia  desiit." 
***)   W  rozprawie  umieszczonej   w  zeszycie  Scim  Biblioteki 
OsoUńskich  (1847)  str.  257. 
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„msiu  jego  nauka,  dodając  oraz,  że  nie  dbał  nigdy 
„cy  ło,  ażefby  go  nczenr  zh  uczonego  w  kazaniu  mieli. 
„Znoszeń  się  listowych  -w  naukowym  celu  Skarga  nie 
„nnał  żadnych,  «  jezmtami  tylko  w  rzeczach  religijno 
^politycznych  listował,  ja^  to  widać  z  dopisków  do 
„fcazań,..  BiRKOWSKi  mówi,  że  głównie  czyływał  samo 
„tylko  Pismo  Święte...  wprawdzie  są  Siady  (w  kaza- 
^niach  o  mszy  ś.),  że  i  Greckich  czytywał  pisarzy, 
„że  i  nowsi  dziejopisarze  byli  mu  znani,  których 
„zwłaszcza  w  kazaniach  na  niedziele  i  święta)  pr^y- 
„taczał  często,  zbijając  i  niemi  heretyków,  ale  widać 
„także  i  to,  że  we  własnym  rozumie  i  zdrowym 
„rozsądku  raczej  niż  w  księgach  mędrców  zasoby 
„ńa  poparcie  rzeczy,  o  którój  rozprawiał,  czerpać 
„wołał.*^ 

Więc  nie  znał  starożytnych  i  nowszych  pisarzów, 
i  znai  ich?.  Oo  za  śmieszna  sprzeczność?  Ozy  może 
, dla  tego  nie  był  uczonym,  że  wołał  czerpać  we  wła- 
BHym  rozumie  i  rozsądku  zasoby  potrzebne  jak  w  księ- 
garch?  Ależ  on  czerpał  je  wszędzie,  gdzie  tyiko  móg^ł.... 
Miaciejow&ki  woli  spuścić  się  na  świadectwo  najwięk- 
szych prz^eciwirików  Skargi:  Moskorzewskiego  i  Wo- 
lana, jak  przekonać  się  sam  z  dzieł  jego  tern,  czy  był 
uczonym?  Wierzy  im  nawet  na  słowo,  bez  bliższych 
dowodów,  kiedy  mu  tyle  przeciwnych  dowodów  do- 
starczają wszystkie  dzieła  Skargi?  Mówiliśmy  już  ®^^), 
że  nikt  ni3  znajdzie  w  życiu  ś.  Hugona  przytoczonego 
od  Maeiejowsfciego  mniemanego  wyznania  Skargi  o 
maUj  jego  nauce^  i  że  to  zresztą  nicby  nie  dowodziło. 
Czyż  i   uwaga    Birkowskiego,    że    czytywał   głównie 


**«)   W  tomie  I  str.  332. 
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Pismo  Święte,  dowodzi,  że  już  nic  więcćj  nie  czytał? 
Czyż  tylko  w  kazaniach  o  mszy  świętć)  i  na  niedziele 
i  święta  są  namacalne  dowody,  jak  wybornie  znał 
całą  patrystykę  i  wszystkich  ważniejszych  duchownych 
i  klasycznych  pisarzów  starożytnych  i  nowszych?  Mo- 
żna się  o  tern  przekonać  i  wykazaliśmy  to  podobno 
przy  każdćm  niemal  większym  jego  dziele.  Jeatże 
on  istotnie  żartownisiem  tylko?  Nie  widaćże  z  kilku 
Łacińskich  pism  jego,  jak  doskonale  posiadał  język 
Łaciński?  Skądże  to  posądzenie,  że  tłumaczył  wa- 
żniejsze swe  rozprawy  z  jakicheś  niewymienionych 
Włoskich  jezuickich  robót?  Zaprawdę!  musimy  się 
zapłonić  za  Maciejowskiego! 

Twierdząc,  że  nie  był  uczonym  Skarga,  dowo- 
dzi, że  nie  zna  nawet  i  wiele  innych  współczesnych 
pism  i  zdarzeń,  któreby  go  najjaśniej  o  t6m  przeko- 
nad  mogły,  że  kapłan  ten  był  przeciwnie  mianym 
zawsze  za  jednego  z  najuczeńKzych  mężów  swego 
wieku.  Nie  musiał  np.  czytać  Maciejowski  PocAi/;a?y 
akademii  Krakowskiej  przez  Szymona  Starowolskie- 
GO  ^^%  gdzie,  sławiąc  członków  jój  na  str,  28,  wspo- 
mina najzaszczytniój  „Piotra  Skargę^  kanonika  Lwow- 
„skiegó,  który,  wstąpiwszy  do  towarzystwa  jezu- 
^sowego  (i  pociągnąwszy  przykładem  swym  wielu 
„innych  akademików),  dziwnie  one  świętością,  nauką 
„i  pomnikami  wysokiego  jermbszu  ozdobił."  Nie  mu- 
siał Maciejowski  nic  słyszeć  o  sławnój  onój  kłótni 
akademików  Krakowskich:  Jakóba  Górskiego  i  Be- 
nedykta Herbesta  o  peryodach  (1561),  która  cały  ów- 


**^)  Laudałio  almae  academiae  Cracoviensi^,  Cracoviae  1639; 
w-ar  kuszach. 
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czesny  uczony  świat  w  Polsce  zajęła  i  na  dwa  po* 
dzieliła  stronnictwa.  Otóż  po  długich  dysputacti,  po 
wielu  ztąd  i  zowąd  wydanych  o  tćm  pismach  obrani 
zostali  wreszcie  1566  na  sędziów  i  rozjemców  trzój 
najuczeńsi  i  najbieglejsi  w  wymome  mężowie:  Stani- 
sław Orzechowski,  Jędrzej  Patrycy  (Nidecki)  i  Piotr 
Skarga,  i  skończyła  się  kilkoletnia  walka  na  ich 
wyroku,  przyznającym  zwycięstwo  Jakóbowi  Gór- 
skiemu ***).. 

Takie  zdanie  miano  o  naszym  kapłanie,  jeszcze 
nim   wstąpił   do  towarzystwa  jezusowego!   A  o  ileż 

®**)  Rozwiódł  się  nad  tern  dość  szeroko  Michał  Wiszniew- 
ski w  t.  VI  na  str.  152 — 157  swój  Historyi  Uteratw-y 
PolskUj  (1844)  y  przytaczając  wszystkie  o  tym  przed- 
miocie pisane  dzieła,  nie  mniój  i  ostatnie:  Periodicaf 
responsionis  lihri  F,  Lipsiae  1566,  gdzie  Herbest  w  przed- 
mowie zdaje  się  na  sąd  owych  trzech  doctisstmos  viro8 
i  eloąuentiae  peritos,  Niktby  dziś  nie  wierzył,  o  co  cho- 
dziło!... Górski  twierdził,  że  w  oratorskim  peryodzie 
musi  być  zawarte  całkowite  i  zupełne  jakieś  zdanie; 
Herbest  utrzymywał  przeciwnie:  że  to  wprawdzie  czę- 
sto się  zdarza,  ale  nie  jest  bynajmniej  konieczną  za- 
sadą retoryczną!  Obaj  z  niesłychaną  erudycyą  i  wy- 
mową przytaczali  na  poparcie  swego  twierdzenia  wszyst- 
kich najgłośniejszych  w  starożytności  mówców.  Przy- 
szło do  osobistości;  Górski  szczególnie  uniósł  się  gnie- 
wem, pozwalał  sobie  ostrych  przycinków  i  drwin,  Her- 
besta  (który  będąc  rodem  z  Nowego  jniasta  w  Sanoc- 
kiem,  ówczesnym  zwyczajem  zwał  się  Neapolitanus) 
nazywał  księciem  Neapolitańskim  i  t.  p.  Wspomniał  u 
tój  dyspucie,  pamiętnej  z  tego,  że, jest  prawie  jedyna, 
w  której  nie  szło  o  dogmata  religijne,  i  Starowolski: 
De  claris  oratoribus  Sarmałiae  (1758),  na  str.  31.  Zwy- 
ciężony Herbest  wstąpił  potom  clo  towarzystwa  jezu- 
sowego. 
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bardziej  rozszĆFzyło  się  i  "(fzmogło  pożiiie};Szemi  j^go 
dzieł&tDi.  Czy  Badu  może  Maciejowski,  że  mógł  być 
za  Batorego  pićrwszym  rektorem  Wileńskidj  akademii 
nieuk?.*  Przypisywali  mu  uczeni  i  celiuejsi  ówcześm 
poeei  swe  prace.  Tak  np.  Stanisław  Grochowski  kor 
stosz  Kruszwicki  przypisiął  mu  SEWoje  Nocy  To- 
ruńskie (Kraków  1610)  i  umieścił  następujący  wiersz 
ua  ezele  tego  zbioru  niektórych  rymotworskich  swych 
płodów: 

^Starzec  starcowi  wielebnemu  w  panu  Chrystusie 
„ojcu,  księdzu  Piotrowi  Skardze,  societ.  Jesia*  Z.  D. 
,Ż.  »"). 

„Ilekroć;  ojcze  Skarga!  panom  rym.  swój  dawam^^ 
„Albo  książkę  poświęcam,  kłopot  im  zadawam; 
„Ba,  pod  czas  na  drugiego  taka  trwoga  padnie^ 
„Że  tytuł  swój  ujrzawszy,  na  twarzy  pobladnie. 
„Powiem  przyczynę,  przecz  tak  chwałą  pogardzają: 
„Podobno  chwalebnego  rzadko  co  działają. 
^Zaczem,  iż  brzydkie  skępstwo  świat  opanowało, 
„Do  ciebie  na  ostatek  udać  mi  się  zdało« 
„Kzeczesz :  „a  mnie  co  po  tern?"  Wiem,  że  wiele  robisz, 
„Ojcze!  czem  kościół  Boży  i  ojczyznę  zdobisz. 
„Otóż  się  racz  ocłiłodzić  tą^  kartą;  a  za  to 
„Surowym  masz  być  zawsze  jako  Rzymski  Kato? 
„I  żołnierz  zjeżdża  z  pola,  konia  rozsiodływa, 
„Gdy  widzi,  że  go  zjeździł,  i  sam  odpoczywa. 
„Co  większa,  sam  zbawiciel  raz  z  doktormi  siadał, 
„Drugi  raz  go  widano,  a  on  z  dziećmi  gadał, 
„I  strofował  tych,  co  im  przystępu  bronili 
.^Do  niego;  tak  mu  dzieci  wdzięczni  goście  byli!* 
„A  starzy  czy  nie  dzieci?  Owszem  dwakroó  dzieci... 
„Gadaj  waż  tedy  z  sobą,  bośwa  w  jednój  sieci. 


^*^)  Zdrowia  dobrego  życzy;  Łacińskim  obyczajem:  Salułe/m 
plurimam  dicit. 
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„Połóż  poważne  pióro^  złóż  jarzmo  z  sw/q  szyje, 
„Wytchnij  co!  Wół  ustawny  w  pracy  krótka  żyje. 
„Mniemam,  że  tak  uczynisz,  o  co  pilnie  proszę, 
„Odmiotu  ani  wstydu  niechaj  nie  odnoszę! 
„Inaczej...  skarżyłbym  się  na  nieludzkośó  twoje... 
„Ale  na  Skargę  skarżyć!...  Wolę  wzgardę  swoje! 

Dzięki  Boku!  że  Maciejowski,  wypisawszy  mnó- 
stwo iiajfałszywszycb  zarzutów  ^^®),  raczy  przynaj- 
muiój  wyznatć  na  końcu:  ze  ktokolwiek  i  jakkolwiek 
żywot  i  sprawy  Skargi  bez  uprzedzenia  i  strnnności 
rozważy,  zgodzi  się  na  tę,  ze  on  był  pełnym  cnót  czło- 
wiekiem^ i  że  cokolwiek  i  jakkolwiek  działały  czynił 
to  z  tern.  przekona/niemy  że  działa  dobrze^  ^  cnotą  i  po- 
wołaniem -wojem  zgodnie  ^^^). 

Tak  jest!  zastanawiają<5  się  nad  jego  życiem, 
przyznamy,  że  nie  mni^j  wygóri^wał  cnotami  w  chrze- 
óciaństwie,  jak  pismami  w  literaturze ,  i  że  jemu  po-. 


**®)  Str.  259  mówi:  ^Cechowała  Skargę  miłość  ojczyzny, 
„zapał  do  wolności,  nienawiść  przeciw  uciemiężeniu  chło- 
„pów;  lecz  te  wszystkie  cnoty  cechowd:y  go  nie  jako 
„Polaka,  lecz  ^aŁo  kapłana  XVI  wieku  (?),  który  mi- 
niował ojczyznę,  ale  wszystkich  rodalfeów,  co  nie  po 
„Rzymsku  wierzyli,  wytępić  chciał  (?);  który  kochał 
„naród  swój,  ale  krępowanym  pragnął  go  widzieć  wolą 
„króla  (?);  który  od  przemocy  panów  chciał  mieć  uwol- 
„nione  chłopstwo  dla  tego,  że  ci  taką  wiarę  kazali  wy- 
„znawać  poddanym,  jakiej  sami  byli  zwolennikami." 
Sam  już  czytelnik  może  osądzić,  że  to  są  czyste  bre- 
dnie; a  co  do  ostatniego  zarzutu  wiemy  także,  że  tylko 
dysydenci  (w  konfederacyi  Warszawskiej  z  1673)  sąd 
sobie  i  władzę  w  duchownym  względzie  nad  poddanymi 
przyznali. 

557)  Str,  262-263. 
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dobno  należy  się  pierwsze  z  tego  względu  miejsce 
po  owych  świętych  naszych  i  błogosławionych,  któ- 
rych w  ołtarzach  czcimy,  a  do  których  może  nawet 
kiedyś  doliczonym  zostanie. 

Chociaż  żył  na  dworze,  w  uiczćm  jednak  zakon- 
nych swych  zwyczajów  i  obowiązków  nie  odstępo- 
wał. „Kto  wszedł  do  komórki  jego,  mówi  Birkow- 
„SKi  ^*®),  dziwował  się,  iż  tak  ubogie  łóżko,  lawaterz, 
^,ławki,  stoliki  nieprzybrane  widział.  Nie  takie,  mó- 
7, wili,  kaznodzieja  królewski  ma  mieć  pomieszkanie, 
„a  nie  wiedzieli,  iż  on  komorę  swoje  zakonnikowi 
^więcój  niż  słudze  królewskiemu  chciał  mieć  nagoto- 
^waną."  Mógł  mieć  z  hojności  królewskiój  na  potrzeby 
swe  i  wydatki,  ileby  tylko  zarządał;  nigdy  przecież 
więcój  przyjąć  nie  chciał  nad  to,  bez  czego  ściśle 
obejść  się  nie  mógł,  a  ze  wszystkiego,  cokolwiek  do- 
stał; co  rok  dokładny  rachunek  dobrowolnie  zakon- 
nym swym  przełożonym  składał.  Crotowy  na  każde 
ich  skinienie,  przyjmował  pokornie  upomnienia,  które 


**®)  Str.  22.  Ciekawe  dzieło  Łukasza  Gołębiowskiego  Domy 
i  dwory  (Warszawa  1830)  podaje  nam  na  str.  194 
w  przytoczonych  dworskich  rachunkach  Podskarbiego 
Jana  Firleja  z  1590  ten  zajmujący  szczegół:  że  Skarga 
jako  kaznodzieja  nadworny  pobierał: 

Strawnego  na  tydzień    ...  5  złotych. 

Na  wino  chleb  i  piwo    .  .  .  7        „ 

Na  owies,  siano  i  słomę  .  .  4        „ 

Pensyi  rocznej      ....      200        „ 

Ogółem  więc  złotych  1032 
Kiedy  n.  p.  kuchmistrz  Baltazar  Stanisławski  miał  400 
złotych  pensyi  i  parę  6et  złotych  na  inne  potrzeby!.. 
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mu  czasem,  a  zwłaszcza  w  początkach,  za  zbytnie 
uniesienie  się  w  kazaniach  dawali  ^^^. 

Z  t^j  pokory,  która  jest  matką  wszystkich  cnót, 
mawiał,  że  „po  kilkudziesięciu  latach  nikt  na  nas 
„nie  wspomni ,  jakbyśmy  nigdy  na  świat  się  nie  ro- 
zrodzili." Kiedy  inni  ubiegali  się  o  tytuły  i  dosto- 
jeństwa, on  nigdy  nawet  tytułu  kaznodziei  królew- 
skiego nie  używał,  tak,  że  tylko  na  kościelnej  mó- 
wnicy poznać  było  można,  że  to  jest  królewski  ka- 
znodzieja! W  ubogiój  swój  komórce,  między  wizerun- 
kami zbawiciela  i  świętych  jego,  codzieó  jedne  go- 
dzinę poranną  poświęcał  rozmyślaniu,  ile  mu  czasu 
stało,  a  zawsze  w  południe  i  w  wieczór  sumienie  swe 
roztrząsał.  Najzazdrośniejsze  oko  żadnój  w  nim  nigdy 
skazy  upatrzyć  nie  mogło,  a  on,  by  mieć  ciągłego 
stróża  swych  czynności,  nie  chciał  nigdy  zostawać  bez 
towarzysza  zakonnego. 

Kochał  się  w  ustawicznym  umartwieniu  ciała, 
mianowicie  kiedy  się  do  ważniejszój  jakiój  pracy 
lub  kazania  gotował.  ^Została,  powiada  Birkowski, 
^po  śmierci  jego  książeczka,  gdzie  zapisywał  modli- 
„twy  i  dyscypliny,  które  czynił,"  a  która  wielkie 
nam  rodzi  podziwienie. 

Żyjąc  jak  zakonnik,  uważał  przecież  zawszę  po- 
byt swój  na  dworze  jako  świetne  wygnanie  i  wzdy- 
chał nieustannie  do  klasztornój  zaciszy.  Błagał  nie 
raz  ustnie  i  piśmiennie  króla  o  swe  uwolnienie,  aby 


^*^)  „Ut  concionum  mitigaret  fervorem"  (życiopisarz  jego 
z  r.  1661  str.  39).  „Upomnienie  starszych,  mówi  Bir- 
„KOWSKI  (str.  23),  zwłaszcza  o  gorętsze,  niż  owe  piesz- 
„czone  niektórych  uszy  znieść  mogą,  słowa  na  kaza- 
„niach,  wdzięcznie  przyjmował," 

24* 
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mą  mógł  do  wiecsnońci  przygotować  ^^^).  Już  w  przf- 
pisaniu  Kazań  na  niedziele  i  święta  z  r.  1595,  kiedy 
9filedwie  od  8  łat  był  nadwornym  kaznodzieją,  mówir 
yyja  już  8tavy,  rychło  się  u  w.  k.  m.  prosić  do  ko- 
^ morki  swojćj,  do  braci,  będę^,  młodszym  tę  robotę 
;, oddając.^  W  przypisaniu  Kazań  o  siedmiu  sakramen- 
tach (1600)  przypomina  królowi,  jąk  go  często  a  na- 
daremnie błagał  o  uwolnienie  „zwłaszcza  (mówi),  gdy 
,^mię  śmierć  księdza  Bernata  ^^^)  towarzysza  mego^ 
^^spowiednika  w.  k.  m.  daleko  w  łeciech  młodszego, 
,^postraszyła,  a  bać  mi  się  kazała,  abym  miejsca  tego^ 
„gdziem  się  zakonnym  urodził,  śmiercią  nie  minął,^ 
„a  grobu  w  domu  ojców  moioh  nie  utracił.  Ale  w.  k. 
„m.  wysłuchaćeś  prośby  mojćj  do  tego  czasu  nie 
„chciał.  Jediiakbym  rychlćj  w.  k.  m.  użył,  niźli  star- 
^£usych  moich,  którzy  mię  posłuszeństwem  przyciskają, 
„abym  do  ostatnićj  siły,  którój  już  tyło  w  piersiach 
„a  głowie  trochę  czuję,  z  jarzma  tego  dworskiego 
„nie  wyprzęgał,  chcąc  w  nióm  wołu  do  roli  nałożo- 
„nego,  który  się  do  czego  innego  nie  przyda,  demo- 
„czyć.  Jakoż  się  im  ma  przeciwić  człowiek  posłuszeńr 
,^stwu  świętemu  oddany  a  powinny  do  naśladowania 
„onego  najwyższego  Boga  naszego,  który  stał  się 
„posłusznym,  jako  apostoł  mówi,  i  na  śmierć?  Jednak 
„odmieni  p.  Bóg  serca  ich,  iż  się  nade  mną  zmiłuj^^ 
„a  dworem  mię  tym  nie  domorzą.  Wić  p.  Bóg  mój,^ 
„ii  z  tego  dworskiego  mieszkania  kocłmnia  nie  mam!^ 


^^^)  Dsiwne  znajduję  do  tego  podobieństwo  w  życiu  shiwnega 
spowiednika  Ludwika  XIV  k.  La  Chaise,  który  także 
zawsze  o  uwolnienie  swe  od  dworu  ale  nadaremnie 
prosił. 

***)  Bernarda  Gołyńskiego,  zmarłego  w  r.  1699, 
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Phsil  nie  rass  o  tó  do  jćlHertlłi  tow^rzygf^a  do  Utf^ 
ffltt  **^).  Pamiętamy,  jak  *ńó^  #  1-.  1602  z  dkolicż- 
floScI  powtórnego  małżeństwa  królewskiego  na  uwol- 
nienie sWe  nałi^gał;  patoii^tatóy,  jak  w  r.  1606  obie- 
cywał dać  sukńłą.  swoj^  teAłu,  co  tótt  riajpidrwszy 
wt^(tomośe  ó  t^!n  przyńiersie.  Tyle  pfzećież  Uzyskał 
yt  T.  ł6łl,  źe  gdy  dwór  bj^ł  w  Krakowie,  sprowadził 
się  do  ukończonego  już  prawie  kolegium  ś.  Hdtra  *'^.' 

Mógłże  Zygmunt  przewieść  na  sobie  oddalenie 
świętego  kapłani,  co  mu  był  drugim  aniołem  stró- 
żem, bezpiecznym  powiei^nikiem,  niezachwianym  przy- 
jacielem, mądrym  doradzcą,  słodkim  pocieszycielem? 
On  stał  się  jakoby  członkiem  jego  i^odziny.  On  chrzcił 
i  grzebał  najdroższe  mU  osoby.  On  przygotował  nś 
śmierć  i  pocieszał  w  ostatniej  chwili  królewską  ciotkę 
Annę  Jagieloukę,  na  jego  tekach  skonała  piórwsża 
nłałżonka  Zygmunta  Anna  Austryaczka,  na  jego  rę- 
kach pierwot^odne  dziócię  ich  Aiiiia  Matya,  on  ochrzcił 
Jana  Kazimirza,  oii  drugiego  (w  dziecięcym  wieku 
pożnićj  zmarłego)  Kazimirza,  gdy  miał  sześć  mie- 
sięcy, chorego  w  Wilnie ,  na  prośbę  kfóloT^ćj  Kon- 
stiilicyi,  na  swych  rękabh  ofiarował  Bogu  i  jego  pa- 
tronowi (jak  on  Polskiemu  królewiczowi  *•*). 

A  jeżeli  w  Zygmuncie  samo  już  ptżywiązanie 
i  Wdzięczność  stała  na  przeszkodzie  najgorętszym 
Piotra  życzeniom ,  to  nie  mniój  i^aźńe  powody  pobu- 
dzały jego  przełożonych  i  wsżystkith  prawych  kato- 


*««)  BiRKOwsKi  str.  24. 

***)  Szczegół  ten  znajduję  w  wyciągach  z  historyi  tego  ko- 
legium, będących  w  t.  96  w-ark.  rękop.  książ.  im.  Ośo- 
lińskich. 

*«4)  WiELEwiCKi  pod  t.  1611  stf.  430.  BiKKowski  str.  23. 


Digitized  by 


Google       ^ 


—     572    —      • 

lików  i  obywateMw  do  oporu  w  tój  mierze.  Widzieli 
przy  boku  królewskim  męża,  którego  uie  podobna 
było  zastąpić ,  który  przy  najwyższych  umysłowych 
zdolnościach  pałał  najżywszą  miłością  Boga  i  bli- 
źniego, przenosił  dobro  religii  i  ojczyzny  nad  wszystko^ 
który  przy  staropolskiej  prostocie  i  szczórości,  przy 
miękkiem  i  czułóm  sercu,  miał  niezrównany  hart  duszy^ 
nieustraszoność ,  zręczność  i  potęgę  wolij  który,  je- 
dnóm  słowem,  był  według  przykazania  zbawiciela  ^^^} 
mądrym  jak  wąż  a  prostym  jak  gołębica ! 

Mając  największy  wpływ  u  monarchy  i  najpiórw- 
szych  magnatów,  biskupów  i  senatorów,  mógł,  zda- 
niem powszechnóm,  osiągnąć,  czegoby  tylko  zapra- 
gnął ;  a  on  nie  pragnął  niczego,  i  tak  był  na  wszyst- 
kie światowe  rzeczy  obojętnym,  jakoby  o  nich  nic 
nie  wiedział.  Któż  zapomniał  jego  wyznanie,  że  raz. 
tylko  dla  starego  wpżnicy  wyprościł  miejsce  w  żu- 
pach, przynoszące  20  groszy  na  tydzień!...  Do  ża- 
dnych intryg  ani  dworskich  matactw  nie  mieszał  się^ 
ani  do  najobojętniejszych  nawet  spraw  świeckich^ 
skoro  z  dobrom  religii  i  jego  obowiązkami  związku 
nie  miały.  Pamiętamy,  jak  się  oświadczał  z  tem  w  obec 
króla  i  narodu  w  przypisie  Kazań  z  r.  1600  i  w  Wi- 
elickiój  swój  mowie.  A  co  rzadsza  u  dworu:  czynił 
jak  mówił.  Nie  oglądał  się  na  osoby  ale  na  dusze 
i  nie  mniejsze  pokazywał  wylanie  się  i  gorliwość 
względem  najuboższych  i  opuszczonych,  jak  dla  mo- 
żnych i  bogaczów.  Wbrew  przyjętemu  na  dworacb 
obyczajowi  był  przystępnym  i  łaskawym  dla  potrze- 
bnych  i   niskich,    a   śmiałym,   otwartym  i  szczórym 


***)  Mateusz  road.  X  w,  16. 
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nr  obec  króla-  magnatów  i  panów;  i  jedno  bowiem 
jak  drugie  poczytywał  sobie  za  obowiązek  tój  miło- 
ści bliźniego  i  tego  miłosierdzia,  które  w  ojczyźnie 
naszćj  tak  widocznie  utwierdził  i  rozkrzewił,  źe  z  imie- 
niem jego  wiecznie  żyć  będzie... 

„Wiedział,  uważa  Birkowski  ^**),  iż  prawda 
„twarz  ma  ognistą :  przetoż  onę  tak  udawał,  aby  oświć- 
„ciła,  zagrzała  a  nie  paliła  i  nie  obrażała.  Zwłasz- 
„cza  gdy  o  żołniórskićj  swawoli  abo  o  wydzierstwach 
„niektórych  urzędników  słyszał ,  bieżał  z  temi  nowi- 
„nami,  które  pomsty  wołają  do  nieba,  do  pokojów 
„pańskich,  prosił  i  upominał,  aby  karano  niekarne 
„i  niesprawiedliwości  pełne  zbrodnie,  jeśli  chcą  ujść 
„karania  od  p.  Boga.  Więc  nie  trzeba  tego  wielmi 
„dowodzić,  iż  słowa  jego,  które  kładł  do  uszu  kró- 
•  „lewskich  abo  senatorskich,  pożytek  wielki  czyniły." 
„Nie  było  tego  człowieka,  któregoby  okiem  miał 
„przenieść:  woźnicom,  kucharzom  dworskim,  gdy  się 
„go  radzili  o  rzeczach  do  zbawienia  wiecznego  na- 
„leżytych,  ucho  łaskawe  i  poradę  dawał.  Ale  gdy 
„go  panowie  wielcy  o  przyczynę  do  k.  j.  m.  prosili, 
„dziwnie  się  frasował,  iż  go  takiemi  zabawami  okładali 
„które  do  profesyi  jego  bynajmniój  nie  służyły  ^®')." 

Wiele  kłutni  i  zajść,  gdzie  czasem  już  do  doby- 
cia szabel  przychodziło,  roztropnóm  wdaniem  się,  nie 
raz  i  na  własne  stron  żądanie,  uśmierzył.  „Gdy  nie- 
„ zgodne  widział  mówi,  Birkowski**^),  bądź  to  du- 
„chowne,  bądź  świeckie^  wstępował  między  nie,  i  nie 


*««)  Str,  16. 

*«')  Tenże  str.  24. 


*«8)  Str.  16. 
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„odszedł,  aż  one  serca  uspokoił."  Wystrzegał  się 
Indzi  lekkich,  wielce  był  ostrożnytó  w  ihowie  i  nigdy 
nikogo  niebacznym  słowem  nie  obraził.  Jak  żaś  był 
sam  cierpliwym  na  obelgi,  potwarźy ,  na  jaWne  gro- 
źby i  pociski,  kiedy  i  niebezpieczeństwo  żybia  zacho- 
dziło, potfzebaż  tu  jeszcjce  powtarzać? 

Dziwnie  go  t6ż  wszyscy  poważali,  n  niego  rady 
zasięgali  i  na  nićj  przestawali.  Źyciopisarze  jego  nie 
mogą  naliczyć  dość  senatorów,  panów,  królewskich 
dworzan,  komorników  a  nawet  pacholąt,  żołnierzów 
i  odźwiernych,  których  na  łonp  katolickiego  kościoła 
przyprowadził.  Największa  c^ęść  ich,  gdy  umidr^ć 
im  przychodziło,  wzywała  gó  do  sielrie,  aby  ich  na 
drogę  wieczności  przygotował,  „i  zdarzało  się  nie 
„raz,  mówią,  że  do  niektórych,  co  go  mieć  przy  śmier-^ 
„teinom  swóm  łożu,  widzieć  pragnęli,  nad  wszelkie 
„nawet  spodziewanie  i  prawdopodobieństwo,  jakby 
„od  samego  Boga  uwiadomiony,  na  czas  przybywał." 

Wszystko  to  wypływało  z  onój  nieporóWnaiwJj 
jego  gorliwości  o  chwałę  Bożą  i  ludzkie  zbawienie, 
którą  i  w  innych  rozniecać  umiał.  „Nowochrzczeńce, 
„Tatary,  Żydy,  gdy  się  do  wody  świętójj  mówi  Bir- 
„kowski  ***),  i  do  kościoła  ś.  katolickiego  prońilf, 
„prowadził  z  wielką  ochotą,  wezwawszy  do  tego  aktu 
„asystencyi  ludzi  wielkich."  „Kto  nie  Widział  króli 
^j.  m.  wielmożnie  i  pokornie  ręki  ściągnion^  na  po- 
^ sługę  ubogim  we  dni  wielkanocne?  Eto  nie  widi^ał; 

*®^)  Str.  16  .Ta  sama  gorliwość  o  nawróconych  i  chęć  usta- 
lenia ich  losu,  odbija  się  także  w  przytoczonćj  od  Zu- 
brzyckiego w  Kronice  miasta  Lwowa  (str.  225)  okolicz- 
ności: że  za  jego  wstawieniem  się,  otrzymał  w  r.  1598 
jakiś  wychrzta  prawo  mieszczańskie  w  tćni  mieście. 
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jygdy  rohu  P.  1592  na  zamku  Krakowskim  w  ko- 
^ściele  Jaska  Bdetowica  Żyda  do  chrzta  ś.  prowa- 
^dził  z  królową,  j.  m.  ciotką  swą,  duchownym  ojcem 
^duchownemu  synowi  się  być  ożywającego?  Kto  t^j 
^wielmoźn^j  i  szczodrej  ręki  nie  widzi  w  tym  koścfeló 
„Piotra  ś.  i  Pawła,  w  tych  okolicznych  placach  sku- 
„piony^h,  także  w  kościele  Jana  ś.  w  Lublinie,  nuż 
^w  jałmużtiach  szczodrych  na  rozmaite  zakony  wy- 
„danych?  Królewska  ręka  dała,  ale  język  k.  Piotra 
„Skargi  uprosił." 

Dla  tój  samój  gorliwości  o  cześć  Boską  nie  mógł 
on  znieść  malowideł  wizerunków  lub  rzeźb,  które  nie 
dość  przystojnie  lub  nie  z  należytą  godnością  przed- 
stawiały święte  przedmioty.  Oddawał  je  niemiłosiernie 
na  pastwę  płomieni ;  i  gdy  mu  raz  przyniesiono  kru- 
cyfiks drewniany  szpetnój  roboty,  patrzyć  nań  nie 
mógł,  poszedł  z  nim  prosto  do  ognia  i  słyszano,  jak 
mówił:  „Chryste  Jezu!  ty  wiósz  jako  ja  ciebie  mi- 
niuje, i  na  obrazy  twoje  rad  patrzę;  ale  takiego  wyo- 
„Brażenia,  które  jest  na  pogardę  i  nieuszanowanie 
„twoje,  znieść  nie  mogę."  Wstręt  ten  od  brzydkich 
obrazów  wyraził  i  w  siódmdm  kazaniu  o  mszy  ś.  *'®), 
gdzie  mówi:  „Niesłuszna  rzecz  jest,  na  ołtarzu  zwłasz- 
;^cza,  kłaść  szpetne  i  ladajakie  obrazy,  z  których 
„większa  brzydkość  niżli  nabożeństwo  rośnie;  kto 
„przystojnych  niema,  niech  twarzy  żadnój,  gdy  nabożna 
„być,  dla  głupich  malarzów,  nie  może,  nie  kładzie, 
„a  sam  krzyż,  jaki  być  może,  drewniany  abo  śróbmy, 
„postawi  Ten  zai  wiele  obrazów  stoi!** 


*'<>)  Wk»z«niach  o  7  Bakramentach  (teOO)  str.  90. 
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Widać,  że  posiadał  w  wyższym  stopniu  smak, 
nawet  w  przedmiotach  kunszta,  który  zapewne  we 
Włoszech  ii!7ykształcił,  mając  już  zaród  jego  w  sobie, 
gdyż  smak  prawdziwy  jest  zwykłym  towarzyszem 
czystój  duszy  i  zdrowego  rozumu.  Pogrzebowy  jego 
mówca  powiada  ^"^^  że  miał  zawsze  przed  oczyma 
malowanego  Jana  Chrzciciela,  gromiącego  grzechy 
ludzkie  na  puszczy,  jako  wzór  dobrego  kaznodziei. 

Pracowitość  jego  była  tak  wielka,  że  mimo  tylu 
napisanych  dzieł,  kazań,  podróży  i  tysiącznych  roz- 
targnień,  znalazł  dość  chwil  wolnych  do  ręcznych 
robót:  robił  kałamarze  i  szkatułeczki  pisarskie,  opra- 
wiał papiery  i  książki,  kleił  teki,  szył  dla  siebie  lub 
zakonnych  nowicyuszów  koszule  i  chustki,  lub  lał 
świóce  woskowe  *'^) 

Takiegoto  męża  posiadał  dwór  Polski  przez  lat 
dwadzieścia  i  cztór}^ ,  takiego  miała  Polska  wkrótce 
i  na  zawsze  utracić!  Zanim  jednak  opuścił  to  szero- 
kie pole,  które  potem  swym  tak  skutecznie  zrosił, 
zostawił  jeszcze  jeden  dowód,  owego  niewyczerpanego 
miłosierdzia,  jakiem  tchnął  przez  całe  życie.  Otrzy- 
mawszy bowiem  przy  schyłku  dni  swoich  przypada- 
jące nań  po  ojcu  trzy  tysiące  złotych  polskich,  (czyli 
na  dzisiejsze  pieniądze  24,000  zł.  pol.),  przeznaczył 
je  na  wieczyste  wyposażenie  szpitala  w  rodzinnóm 
swóm  mieście  Grójcu.  Gdy  mu  jednak  stosowna  do 
tego  nie  nadarzała  się  sposobność,  wręczył  tę  kwotę 


*")  Str.  22. 

*''^)  WlELEWICKI.  BnUBLOWSKI  Str.  25.  BOSTOWSKI  str.  250. 
Co  o  świócach  rozumiał  i  jak  w  ogniu  obraz  bóstwa 
upatrywał,  wyraził  to  dobitnie  w  kazaniu  na  matkę  najsw. 
Gromniczną  (w  Kazaniach  na  niedz,  i  święta). 
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na  przypadek  8wćj  śmierci  długoletniemu  przyjacie- 
lowi Andrzejowi  Boboli  podkomorzemu  królewskiemu 
z  poleceniem  przyprowadzenia  do  skutku  onego  za- 
miaru. Wywiązał  się  też  sumiennie  Bobola  z  tak  świę- 
tego obowiązku^  gdy  w  r.  1615  kupił  za  tę  sumę, 
dołączywszy  pewną  kwotę  z  pierwotnych  szpitalnych 
kapitałów  i  dopożyczywszy  kilka  set  złotych,  przy- 
ległe wioski  Sadków  i  Wólkę  Sadkowską  na  rzeo: 
'wspomnionego  szpitala  i  dokument  odpowiedni  kró- 
lewską powagą  stwierdzony  wniósł  9  kwietnia  t  r. 
do  aktów  kancellaryi  mniejszej  w  Warszawie ,  gdzie 
całą  rzecz  od  początku  dokładnie  wyłuszczywszy  i 
dobra  one  jako  wieczysty  fundusz  szpitalowi  Gró- 
jeckiemu zapewniając,  wyznacza  oraz,  z  iuyrazn4j  woli 
zmarłego  Piotra  Skargi^  opiekunami,  prowizorami  i 
rektorami  tego  szpitala:  na  pierwszym  miejscu  szła- 
<5hetnego  Jana  Pawęskiego,  najbliższego  wspomnio- 
iiego  założyciela  krewnego,  może  brata,  bo  stopień 
pokrewieństwa  opuszczony;  a  po  jego  śmierci  zawsze 
najstarszego  z  tćj  familii ,  na  drugim  miejscu  każdo- 
czasowego  pliebana  Grójeckiego,  na  trzecićm  zaś  bur- 
mistrza (Proconsulem)  tego  miasta,  którym  nadaje  się 
zupełna  władza  około  potrzeb  tego  szpitala  chodzić^ 
4ibogich  przyjmować,  utrzymywać,  dobrami  funduszo- 
wemi  zawiadywać  a  dochodami  rozporządzać,  tak 
wszakże,  aby  żaden  z  nich  dóbr  tych  dzierżawcą  ani 
jnnym  sposobem  nie  posiadał,  lecz  aby  wszyscy  wspól- 
nie zdatnych  zarządców  tamże  i  dla  szpitala,  ustana- 
wiali, którzy  rachunek  z  przychodów  i  wydatków  co- 
rocznie na  święto  Oczyszczenia  N.  Panny  (2  lutego) 
składać  mają.  Do  tego  szpitala  tylko  katolicy  przy- 
jęci  być  mogą,    których  liczba   (zgodnie  z  życzeniem. 

Piotr  Skarga  T.  II.  25 
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O.  Skargi)  ae  wtglęAn  na  dochód  onyoh  dóbr,  naj- 
mniej dwadzieścia  wynosić  powinna.  Obok  innych  po- 
mniejszych prisepisów  stanowi  się  i  to:  aby  na  prxe- 
chowanie  potomności  tego  tapisu,  ob«ciia  ustawa  aa 
dwóch  tablicach,  w  krnchcie  koiteiebićj  i  w  preed-^ 
sionku  samego  szpitala  zamieśeić  się  mających  wy- 
pisaną była. 

Ciekawy  ten  dokument  wyjęty  z  aktdw  metryki 
Koronnej  (księgi  158  str.  86  i  następnych)  udzieltt 
z  tekstem  oryginalnym  i  polskim  przekładem  w  Bi- 
bli<rtece  Warszawskiej  (fc  III  rok  1856  str.  1  do  15) 
Pan  Leonard  Wasintyński  zięć  zni^omitego  autora 
najpierwszćj  u  nas  Historyi  literatury  Felisa  Bent- 
kowskiego, z  przydatkiem  stosownych  objaśnień,  które, 
mianowicie  na  podstawie  aktu  wizyty  kanonicznej  Gró- 
jeckiego kościoła  i  szpitala  w  półtora  roku  po  onym 
zapisie  to  jest  27  września  1617  uskutecznionej,  po- 
daną od  nas  wyźój  a  od  Skargi  na  ten  cel  przeka- 
zaną kwotę  i  inne  okoliczności  wyświecają. 

Dla  uzupełnienia  tej  wiadomości  dodamy,  że:  jak 
wiele  podobnych  pożytecznych  Zakładów  w  dawnój 
Polsce,  tak  i  ten  poszedł  w  następnych  burzliwych 
czasach  w  zaniedbanie ,  i  że  dopiero  w  r.  1855  zało- 
żono w  Grójcu  nowy  szpital  dla  chorych  za  pomocą 
dobrowolnych  składek  i  poświęcono  go  2  lipca  1857 
r.  na  wdzięczną  pamiątkę  Skargowskiej  fundacyi, 
pod  inwokacyą  św.  Piotra  (Gazeta  Warszawska  N. 
201  z  1867  r.) 

A  teraz  wracamy  do  naszego  świątobliwego  starca. 
Na  wiosnę  1612,   skończywszy  lat  76,   tak  był  już 
lądł  na  siłach,   że  nie  podobna  było  odmówić  ma 
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Tipragnioaego  dawno  i  zasłużonego  odpoczynku.  Pią- 
tego kwietnia  uwolnił  go  król  w  Warszawie  od  ohąrr 
wiązków,  a  22  t.  m.  miał  tam  w  sam  dzień  Wielko- 
BOGńy  ostatnie  swoje  na  dworze  kazanie  ^^^),  gdzic^ 
żegnając  się  z  królem,  królową,  senatem  i  dworem, 
wyznawał  się  być  sługą  nieużytecznym  i  prosił  o  prze- 
'bacznie  win  w  czasie  długiego  sw^ego  urzędowania^ 
popełnionych*..  Wszyscy  zalewali  się  łzami...  w  oa^ 
łym  kościele  ś«  Jana.  panowało  grobowe  milczenie^ 
ftrzeirywane  tylko  czasem  westchnieniami  i  łkaniem.*. 
Żaneto  hn  teraz  przed;  oczami  całe  życie  jago ,  jega 
^nol^,  |ego  miłosierdzie,  nauki,  jakie  dawał,  prarocr^ 
twa,  które  wyrzekł...  stanęła  przed  oczami  przeszłość 
2  wielkiemi  onemi  postaciami,  których  on  był  towa- 
rzyszem,  stanął  Batory,  Zamojski,  Hozyuse,  KarU'^ 
kowski,  stanęła  znów.  z  drugiój  strony  przyszłość.. 
Wiedzieli,  kogo  i  co  tracili!.. 

Że  zbliżały  się  imieniny  królewskie  (2  maja)  ^ 
zatrzymał  się  jeszcze  do  tego  czasu  w  Warszawie  i 
w  dzień  ś.  Zygmunta,  wysłuchawszy  w  kaplicy  z«m- 
kowój  spowiedzi  królewicza  Władysława,  odprawił 
mszą  ś.,  na  którój  dał  komunią  królowi  i  jego  ro- 
dzinie, niemniój  na  własną  ich  prośbę  ostatnie  swe 
błogosławieństwo  im  i. całemu  narodowi.  W  ten  sam 
dzień  w  sto  siedmdziesiąt  dziewięć  lat  potom  (1791) 
przyniosło  to  błogosławieństwo  w  tóm  samom  miejscu 
błogie  dla  narodu  skutki;  lecz  czyż  on  temu  winien, 
że  tak  krótko  trwały?... 


*"3)  WiELEwiCKi  pod   r.    1612   str,   421,  423.  Biekowskl 
8tr.  2G. 
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Nazajutrz  puścił  się  w  drogę  do  Sandomirza^  ta- 
meczne bowiem  kolegium  obrał  był  sobie  zrazu  dla 
przepędzenia  w  nićm  ostatnich  dni  życia.  Było  ma 
do  tego  powodem  zdrowe  i  przyjemne  położenie  miej- 
sca tego,  przy  wspaniałym  spływie  dwu  wielkich  rzźk 
Polskich,  które  przybywają  z  dwu  stron,  gdzie  naj- 
dłużej dla  kościoła  i  ojczyzny  pracował,  miejsca  opa- 
sanego w  tenczas  winnicami  i  najpiękniejszemi  sadami, 
a  tak  słynącego  zawsze  ze  swego  powietrza,  że  już 
Kazimirz  Wielki  i  inni  królowie  przybywali  tam  dla 
pokrzepienia  zdrowia  i  umysłu  *^*).  Znalazł  tam  i  ko- 
ściół patronowi  swemu  ś.  Piotrowi  poświęcony.  Tru- 
dno wyrazić,  z  jaką  radością  przyjęli  go  mieszkańcy, 
a  mianowicie  tameczny  proboszcz  uczony  kanonik 
Kaspae  Cichocki,  wielki  zgromadzenia  jezusowego 
przyjaciel;  autor  onych  Rozmów  Osieckich  (Alloąuia 
Ońecensia)  i  innych  dzieł,  dziś  rzadkich,  w  których 
zawsze  bronił  sławy  tego  zakonu  *'*)! 


*^*)  Stanisław  Sabnicki  w  dziele:  Deacriptio  veteri8  eł  no- 
vae  Poloniae,  1585,  pod  literą  S  (sygn.  F)  tak  opisuje 
ówczesny  Sandomirz:  „Jestto  miejsce  nad  wszelki  wy- 
praż przyjemne  i  wyszukane:  uprawiają  tu  winnice  a 
^^sady  tak  otaczają  je  zewsząd,  iż  sądzisz  że  to  jakie 
„lasy.  Wielka  tam  obfitość  wszelkiego  rodzaju  najszla- 
„chętniej szych  ziemskich  płodów.  Dla  tego  i  Kazimirz 
„Wielki,  i  inni  królowie,  udawali  się  tu  dla  pokrzepię- , 
„nia  umysłu  i  zdrowia.  Powiększa  urok  miejsca  tego 
„uprzejmość  mieszkańców,  połączona  z  innemi  dogodno- 
„sciami.  Znajdziesz  tu  bowiem  najlepszych  lókarzów, 
,,muzyków,  rozliczne  rodzaje  napojów  i  t.  d." 

***)  Między  temi  jest  np.  Anatomia  comilii,  Cracoviaej  1611. 
Powyższe  szczegóły  o  pobycie  Skargi  w  Saiidomirzu 
mam  z  jego  Alloquia  Osiecensia  str.  246,  247  bo  o  nich 
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Skarga,  którego  każdy  krok  był  zawsze  napięr 
tnowany  dobremi  uczynkami,  miał  zostawić  i  w  San- 
domirzu  niezatartą  po  sobie  pamięć.  Mało  co  przed* 
tdm  nawidził  był  to  miasto  pożar;  przy  wiózł  więc  z  sobą 
znaczną  w  tym  celu  uzbieraną  dla  mieszkańców  jał- 
mużnę, a  nawet  trzema  kazaniami  w  tamecznym  pa- 
rafialnym kościele  pocieszył  i  podniósł  im  ducha.  By- 
łyto  jego  łabędziowe  pienia,  bo  wkrótce  po  kilku  ty- 
godniowym pobycie  w  murach  Saudomirskich  odmie- 
nił pierwotny  swój  zamiar  i  wyjechał  na  ostatnie 
mieszkanie  do  domu  śgo  Piotra  w  Krakowie,  dokąd 
29  czerwca  na  imieniny  swe  przybył.  Czuł  co  dzień 
mocniój,  jak  sprawdzały  się  owe  słowa,  któremi  roz- 
począł w  1595  przedmowę  do  swych  kazań.  ^Czas  mi 
^na  pokój ,  czeka  mię  komórka  w  domu  ubogich  oj- 
„ców  moich,  do  którój  rychło  gość  on  niebywały 
„z  czeladką  swoją,  z  niemocami  i  boleściami,  zako- 
„łace,"  Ale  mówił  dziś,  jak  wtedy  sobie  tego  życzył, 
z  ochotą  i  wewnętrzną  radością.  ;, Witaj,  spodziewany 
^gościu!  czekałem  cię  w  tęskności  żywota  tego  ikło- 
„potach  jego.  Chałupka  ta  pogniła  i  błotem  ulepiona, 
„którą  obalisz,  obrócić  się  ma  w  dom  nie  ręką  bu- 
„dowany  i  wieczny.  Duszy  wrota  do  pokoju  otwo- 
„rzysz,  a  nad  ciałem  krótką  pociechę  mieć  będziesz!..^ 

Twierdzą  powszechnie,  że  wiedział  naprzód  czas 
zgonu  swego,  bo  mu  go  zmarły  towarzysz  Stanisław 
Warszewicki  jeszcze  w  r.  1604.  zapowiedział  ®^*),  Za- 


nikt   prócz  WiELEWiCKiEGO  nie   wspomina,   a  ten  kil- 
koma je  tylko  słowami  zbywa. 
*'«)  BiRKOwsKi  str.  2i,  22,  i  Wielewicki  podr.  1604  str. 
227  przytaczają  z  tołamoricznego  jego  dziennika  (co  po 
nich  żywotopisarz  jego  z  r.  1661  str.  34,  Niesibc&i  tom 
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t^is^  w  nim  neychać  arterye.  >Póki  ttiógł,  »eo  dzień 
jmacze  flaszą  świętą  i  kepłalfiskie  pacierze  od- 
prawiał, pisał  nawet  rozprawy  «we  o  cnotach  chrze- 
fifciańskich.  Ale  już  od  początku  września  nie  był  w  ata- 
-me  czytać  mszy  św.  i  co  dzień  tylko  pokrzepiał  %ią 
fstojąc,  bo  uklęknąć  nie  mógł)  najświętszym  sakra- 
mentem 2  rąk  zakonnych  swych  towarzyszów.  Tyoh^ 
co  go  odwidzali,  prosił,  aby  przy  nim  o  samym  tylko 
królestwie  Bożóm  rozmawiali.  Gdy  go  raz  odwidził 
tk.  Piotr  Fabrycy  prowincyał  ^''^),  zastał   go    rozmy- 

III  str.  717.  RosTOwSKi  str.  179  i  250,  nakoniec  i  Tan- 
KER  W  dziele;  Societas  Jesu  apostolorum  imitatrix  str. 
244  powtórzyli),  że,  gdy  Skarga  w  marcu  1604  ciężka 
zachorował  w  Warszawie,  a  sądząc  się  być  już  bliskim 
zgonu,  prosił  Boga,  aby,  jeżeli  się  to  ze  świętą  jago 
wolą  zgadza,  przedłużył  mu  jeszcze  życia  na  jeden  rok 
dla  ukończenia  przedsięwziętych  robót:  20  marca  około- 
południa,  kiedy  właśnie  przeszedł  był  silny  paroksyzm, 
likazał  mu  się  zmarły  w  r.  1591  przyjaciel  Stanisław 
Warsze wieki  i  rzekł:  „Czemu  ojcze  Skargo  nie  prosi- 
„cie  p.  Boga  o  ilat  dziesięć  żywota,  ale  tylko  o  rok?"^ 
Wyzdrowiawszy  potćm  trzeciego  dnia  nie  dłuższego 
już  nad  lat  10  spodziewał  się  życia. 
*''^)  Był  to  jeden  z  najznakomitszych  członków  to  w.  jezu- 
sowego w  Polsce.  Urodzony  w  Zadzimiu  pod  Sieradzem 
w  r.  1551  został  jezuitą  w  1570.  Pełnił  przez  lat  wiele 
obowiązki  rektora  w  Pułtusku,  Jarosławiu,  Toruniu  i 
iindziój.  W  roku  1608  aoBtał  (piórwszy  z  Polaików)  pro- 
winąyałem  Polskiej  ipTowincyi.  Był  dk  swyoh  cnót,  wy- 
mowy i  nauki  powszechnie  cenionym;  przełożył  .na  _ję- 
zyk  n«se  r(pierw8zy  <podołuio)  wijrborne  » dzieło  Toma- 
sza a  Kempis,  (Kr«fc6w,.1608)  i  ibiwj  ważne  rozmy- 
dlenia i  iroaprawy  BsLARMmA.  Jest  w  Toruńskich  no- 
icadi  QKOCHawSKiB0O  ez^śa.  pieśń  dx>  niego  i  ^.  26). 
Umaid  ^  Wrodbiwiu  m^r.  1622. 
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ślającego  nad  temi  flAowami  lista  ś.  Pawła  do  Ży- 
dów *^^):  „Złożywszy  wszelaki  ciężar  i  grzdcli  który 
„nas  zewsząd  obstąpiła  w  oierpliwości  bieżmy  do  boju 
i^nam  wystawionego.  Patrząc  na  Jezusa  przodka  i 
„kończy cielą  wiary,  który  mając  przed  sobą  wesele, 
„podjął  krzyż,  wzgardziwszy  sromotę,  i  siedzi  na  pra- 
„wicy  stolicy  Boż^j.  Albowiem  uważajcie  tego,  który 
„takowe  przeciwieństwo  od  grzeszników  podejmował 
„przeciw  sobie,  abyście  nie  ustawali,  osłabia  wszy  na 
„diiszach  waszych.  Boście  jeszcze  się  aż  do  krwie 
„nie  zastawili,  walcząc  przeciwko  grzechowi." 

Ujrzawszy  przełożonego  swego,  rzekł  mu:  „Za- 
łatałeś mię  ojcze  przy  tóm  słodkićm  czytaniu  słów 
„świętych,  które  mi  cierpliwość  zalecają.  Wstydam 
„się  ich,  bom  nic  jeszcze  nie  ucierpiał  dla  Pana  mego, 
„gdym  si^  grzechom  nie  sprzeciwiał  aż  do  krwi!" 
Tak  mąż  ten  świętobliwy  wykonał  owo  przykazanie 
wielkiego  apostoła,  żeby,  wypełniwszy  wszystko,  do- 
pióro  wyznawać,  że  się  jest  niepotrzebnym  sługą!... 

Ni^  mogąc  nareszcie  ani  sam  czytać,  ani  nawet 
mówić  i  oddychać  bez  wewnętrznych  boleści,  prosił, 
aby  mu  ustawicznie  coś  pobożnego  odczytywano.  Za- 
trudniał się  tćż  jeszcze  czasem  ręcznemi  robotami.  Osta- 
tnią taką  były  dwie  wielkie  świóce  z  biid:ego  wosku,  z  któ 
rych  jedne  posłał  na  ofiarę  do  matki  Boskiój  Częstocho- 
wskiój,  drugą  przed  obraz  najś.  Panny  w  kościele  nowi- 
eyackim  u  ś.  Macieja  w  Krakowie ,  który  to  obraz  był  j^e- 
dną  z  pięciu  kopij  zdjętych  staraniem  ś.  Franciszka  Bor^ 
giasza  ze  sławnego  obrazu  w  bazylice  zwanój :  Santa  Ma- 
ria Maggiore  w  Rzymie,  przysłaną  od  tegoż  jenerała  za- 
konu do  Polskiój  stolicy.  Uważano  potom,  że  obie  te 
*'8)  Rozdział  12  w.  1-4.  WiIelewicki  pod  r.  1612  str.  424. 
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świ^,  ostatni  znikomy  pomnik  jego  pracowitości, 
na  dwu  odległych  od  siebie  miejscach ,  na  żądanie 
nmićrającego  starca  zapalone,  w  tdj  właśnie  chwili 
dogorzały,  kiedy  anioł  Pański  ostatnią  iskrę  życia 
wiernego 'W  winnicy  jego  robotnika  zagasił. 

Jjiż  na  tydzień  przed  śmiercią  uczynił  powszechną 
z  całego  życia  spowiedź  i  przyjął  święte  oleje  z  rąk 
prowincyała,  odpowiadając  sam,  lubo  z  niemałćm  na- 
tężeniem, na  wszystkie  przepisane  w  takićj  okolicz- 
ności modlitwy.  Kiedy  coraz  większe  osłabienie  bliski 
już  koniec  jego  zapowiadało,  przyniesiono  mu  raa 
jeszcze  najś.  sakrament,  a  on,  nie  będąc  w  stanie  uczy- 
nić  zwyczajnego  swego  przed  komunią  przy  goto  wa- 
nia,  wyraził  swoje  z  tego  powodu  cierpienie  opatru^ 
jącemu  go  kapłanowi;  a  gdy  mu  ten  wszelką  obawę 
usunąć  starał  się,  odpowiedział:  „Na  twoje  duszę^ 
„ojcze!  sakrament  najświętszy  przyjmuję,  któregom 
y,nie  godzien  *'')."  Pociekły  wszystkim  obecnym  łzy^ 
na  widok  takićj  pokory;  on  tymczasem,  czując  się 
na  chwilę  silniejszym  (jak  lampa  dogorywająca  mo- 
cniejszy ale  ostatni  podnosi  płomień),  wstał  z  łoża... 
w  kilka  jednak  minut  znów  się  położył  i  zaraz  z  aniel- 
skim spokojem  i  uśmiechającą  się  twarzą  oddał  Bogu 
wielką  swą  duszę.  Byłto  właśnie  dzień  przeniesienia 
ś.  Stanisława  biskupa,  korony  Polskiej  i  jego  szcze- 
gólniejszego patrona:  dwudziesty  siódmy  września 
1612  a  godzina  4  z  południa  ^®^).  Byłato  tćż  siódma 
rocznica  wielkiego  zwycięstwa  pod  Kircholmem. 


579' 


^)  BiRKOWSKi  str.  27. 
*so)  WiELEWiCKi  pod  r.  1612  str.  424. 
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Żył  lat  76  i  miesięcy  7,  z  których  spędził  w  to- 
warzystwie jezusowym  43... 

Wieść  o  jego  zgonie  obiegła  błyskawicą  całą 
Polskę.  Zewsząd  podniósł  się  jeden  jęk  żalu,  jedno 
uczucie  uwielbienia,  jedno  przekonanie  o  jego  świę- 
tości; dla  Zygmunta  III  była  jednym  z  najboleśniej- 
szych ciosów,  jakich  w  życiu  swóm  doznał.  Co  o  nim 
cała  myślała  ojczyzna,  pokazało  się  naocznie  na  po- 
grzebie, który  odbył  się  nazajutrz  po  jego  śmierci. 
Niesłychane  mnóstwo  ludzi  wszystkich  stanów,  ka- 
żdego wieku  i  płci,  cisnęło  się  na  ten  smutny  obrzęd; 
wystąpiła  cała  akademia,  wszystkie  zakony,  a  wiele 
najznaczniejszych  osób  ubiegało  się  o  zaszczyt  nie- 
sienia z  kolei  na  własnych  barkach  tych  szanownych 
zwłok  do  wspaniałój  świątyni  ś.  Piotra  i  Pawła,  która 
za  jego  wstawieniem  się  wzniesiona  miała  być  i  osta- 
tnićm  jego  mieszkaniem.  Ozwał  się  pewnie  w  ten  czaa 
i  ów  olbrzymi  d^won  Zygmuntowski ,  rozwodząc  ze 
szczytnój  królewskiój  wieżycy  swe  jęki  po  całój  nad- 
wiślańskićj  okolicy,  jak  za  królem  mówców,  jak  za 
biskupem  z  powołania  i  apostolskiój  gorliwości. 

A  w  kościele ,  pośród  łez  powszechnych  i  nieu- 
danych, pośród  łkania  i  gorących  modłów,  ukazał  się 
na  osierocono)  mównicy  jeden  z  zaszczytów  zakonu 
kaznodziejskiego,  Fabian  Birkowski,  i  wygłosił  po- 
grzebową mowę  na  tekst  Eklezyastyka:  Powstał 
Eliasz  prorok  jako  ogień ,  a  słowa  jego  jako  pocho- 
dnia gorzały.  Powiedziawszy  w  piórwszój  części,  jak 
wielkie  jest  kaznodziejskie  powołanie  i  jakimi  opo- 
wiadacze  słowa  Boskiego  być  powinni,  skróślił  w  dru- 
giój  życie,  prace  i  cnoty  Skargi,  wykazując,  że  w  ka- 
żdym   względzie    świetnie    powołanie    swe   wypełnił. 


Digitized  by 


Google 


—    586     — 

Przytoczywszy  tyle  już  Ostępów  s  pi^^  tćj  mowy, 
na  jednym  przestaniemy: 

„Zgasła  świćca  słowa  Bożego  w  pół  kościoła 
^zapalona,  umarł  nietylko  słowy  ale  żywotem  dosko- 
^nały  kaznodzieja.  Odszedł  od  nas  kapłan  prześwie- 
y,tny,  który  czasów  swoich  podstawił  mocne  ramiona 
^swoje  pod  te  filary  wielkie  kościoła  Pańskiego.-. 
^Odszedł  ten,  który  urząd  pracowity  kaznodziejski 
^przez  lat  50  i  więcój  odprawiając,  trzymał  na  sobie 
^wielki  i  piór  wszy  ciężar  urzędu  biskupiego.  Zgasł 
^przed  oczyma  naszemi  wizerunek  kaznodziejski, 
„z  którego  wzór  radzi  brali  ci,  których  Bogna  kate- 
„drę  powoływał.  Idzie  pod  ziemię  ozdoba  jedyna 
„zakonu  tego  i  ojczyzny.  Godzieneś  był  dłuższego 
„wieku  Nestorze  nasz  Polski!..." 

„Czego  wielmi  pragnął  wielebny  ojciec  nasz  k. 
„Piotr  Skarga,  tego  doszedł  (mam  dobrą  nadzieję) 
„teraz  po  śmierci:  pragnął  korony  sprawiedliwości 
„za  prace  i  trudy  swe,  weźmie  ją  niepochybnie!  Na 
„tę  koronę  robił,  na  tę  pracował:  sprawiedliwy  jest 
„tamten  sędzia,  da  onę  jemu  bez  wątpliwości!.." 

W  ciągu  tego  kazania  dały  się  słyszeć  nie  raz 
(jak  powiada  Wielewicki  i  Eostowski  *®^)  w  kościele 
tłumione  na  pół  głosy  potwierdzających  z  uniesie- 
niem te  pochwały...  Złożono  potom  ze  czoią  trumnę 
w  sklepieniu  kościoła  pod  samym  wielkim  ołtarzem. 

Ale  nie  sam  tylko  Kraków  obchodził  ten  smu- 
tny obrzęd.  Mieszkańcy  Sandomirza,  pomiii  na  osta- 
tnie jego  w  swych  murach  cnót  i  miłosierdzia  dowody, 


^^)  Str.  251:  „Orationis  yeritatem  aeeunda  conclonis  admar- 
^muratio  et  oniyersae  gentis  consensus  comprobarunt^ 
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m^pralrili  jiałobne  owboieiieitwo ,  )iia  Jktórim  Kai^ab 
doHOCKi  'midł  pochwahią  mowę,  a  .łatwo  domyśleć 
isię  treód  j^j  zionych  słAw  jego  o  Skardze  w  Rozmo- 
iwach  Osteckiek:  „ Jakrim  był  Piotr  Skarga?  pytaj  o  to 
„całego  królestwa;  nie  rycbło  pewnie  wydadzą  ^podo- 
„bnego  mn  przysziłe  wieki  **^)!^ 

Niebawem  zabrzmiał  i  Wileński  akademicki  ko- 
ściół żałobnemi  pieniami  i  mowami  na  cześć  rodaka, 
co  pidrwszym  był  tdj  słynndj  uczelni  rektorem  ^®^). 
Nie  milczały  i  inne  miasta  Polskie:  Warezawa,  Lu- 
blin, Lwów  i  t.  d.  gdzie  w  bractwach  miłosierdzia 
i  innych  podobnych  zakładach  były  nieustające  po- 
mniki cnót  zmarłego  kapłana  i  jakoby  stóp  jego 
/Ślady!.. 

Poznawszy  z  wiarogodnych  źródeł  życie  jego, 
«iie  możemy  nie  zastanowić  się  nad  tym  duchem  pro- 
rocgjym,  który  mu  był  w  niepoślednim  stopniu  dany. 
Życiopisarze  jego  powiadają,  że  była  mu  to  rzeoz 
łdość  izwyezajna  zapowiadać  w  rozmojyie  potocznej 
i  pismach  naprzód  zdarzenia,  które,  gdy  najmmiójprze- 
twidziane  i  prawdopodobne ,  istotnie  przecież  następy- 
wały,  nierasfło  wszystkich  dziwiły  ^^).  'Przechodziło 
to  bowiem  zupełnie  granice  przyrodzonój  wielti  lu- 
dziom przenikliwości  i  owego  rozsądku  i  doświad- 
czenia, które  ze  stosunków  i  okoliczności  wnioski  ^tua 
przyszłość  czynić  może.  Uderza  to  już  w  przedmo- 
Mnie   do    Kiizań   na   niedziele  i  s^więta  (1595),   gdzie 


*82)  Alloquia  Osiecen  str.  497. 

*®*)  RoSTOWSKi  str.  251  gdzie  i  o  uroczy stem  nabożeństwie 

w  Sandomirzu  wspomina. 
*«*)  Źifme  jttgo  a  r.  1661  str.  35. 
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królewiczowi  Władysławowi,  dopiero  przed  54  dniami 
urodzonemu,  „z  Zaoharyaszem ,  jak  mówi,  ńpićwa: 
„Ty,  synaczku!  królem  Polskim  zwany,  służyć  Panu 
„twemu,  który  cię  stworzył,  w  dobrom  sprawowaniu 
;,ludu  jego  będziesz.  Wladnąć  masz  sławą,  Włady- 
„sławie!  abyś  ją  z  narodem  i  ludem  twoim  podniósł, 
„a  poniżoną  podwyższył.  Pobożność  i  męstwo  Jagiełłą 
„Władysława  i  drugiego  tegoż  imienia  syna  jego, 
„który  mężnie  zdrowie  swoje  na  potrzebie  clirześciań- 
„skiój  przeciw  Turkom  u  Warny  położył  mieć  masz 
„i  t.  p..." 

Nie  przepowiadaż  mu  korony,  która,  będąc  elek- 
cyjną nie  spadała  nań  urodzeniem?  Nie  przebijaż 
się  tu  wyprawa  Chocimska,  której  trudów  i  sławy 
uczestnikiem  miał  być  Władysław  dopióro  w  r.  1621 
i  gdzie  oręż  Polski  tak  świetnie  pomścił  Warneń- 
czyka? Nie  podniósłże' sławy  narodu  swego  mały  ów 
cbłopczyna,  gdy  w  r.  1610  piórwszy  z  Polskich  ksią- 
żąt na  tron  Moskiewski  obranym  został,  gdy  później, 
będąc  już  królem,  tak  przeważne  odniósł  w  r.  1634 
nad  Moskwą  zwycięstwa  i  gi*anice  ojczyzny  stałćm 
nabyciem  Smoleńska,  Siewierza  i  Czernichowa  roz- 
szerzył i  utwierdził? 

Ale  duch  ów  prorocki  najdobitniój  ukazuje  się  wKa- 
zaniach  jego  sejmowych  i  we  Wzywaniu  do  pokuty. 
Wczasach,  kiedy  ojczyzna  jego  stała  na  wysokim  szczy- 
cie potęgi  i  należała  do  najpiórwszych  mocarstw 
Europy,  kiedy  z  jednój  strony  opiórała  się  o  Kar- 
paty i  Czarne  morze,  z  drugiój  o  Bałtyk,  Dżwinę 
i  Dniepr,  kiedy  wszyscy  jój  sąsiedzi  doznawali  cięż- 
l^i^j  j^j  prawicy:  on  zastosowywał  do  niój  straszne 
wyrazy  Jeremiasza,    Ezechiela  i  Izajasza;  on  poka- 
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zywał  rycerstwu  w  złocie  i  dyamentach  świecącemu 
niewolą,  wygnanie,  nędze  i  tułactwo  jego  prawnuków; 
on  czytał  najwyraźniej  jakby  z  długiego  krwią  i  łza- 
mi zroszonego  pargaminu  całą  treść  dziejów!.. 

Przyzna  mu  to  każdy,  przyznaje  i  Mickiewicz, 
który,  porównawszy  go  z  najcelniejszymi  dawnymi 
i  nowoczesnymi  Francuskimi  mówcami,  dodaję  ^^^), 
„że  ów  duch  proroczy,  którego  złożył  dowody  tak 
^^niezaprzeczone,  tak  jasne,  wynosi  go  najbardziej  nad 
„nicłi  wszystkich,  i  że  postrzeżono  nawet  w  jepo  gro- 
dzących przepowiedniach  jedno  wyrażenie,  którego 
„prawie  słowo  w  słowo  użyła  carowa  Katarzyna.*' 
Cokolwiek  o  takim  mężu  przechowało  się  w  podaniu 
i  pismach  współczesnych,  nie  może  być  dla  nas  obo- 
jętnóm  ani  pominionóm  w  dziele  pamięci  jego  poświę- 
conóm.  Z  tego  powodu  przytoczę  kilka  nadzwyczaj- 
nych szczegółów  od  życiopisarzów  jego  wspomi- 
nanych. 

Gdy  był  jeszcze  rektorem  w  Wilnie,  a  braciszek 
jeden  nmlarz,  rodem  Włoch,  tak  pilnie  ciężką  swą 
pracę  około  kościoła  odbywał,  że  mu  aż  ręce  krwią 
zaszły,  użalił  się  nad  nim  przechodzący  Skarga  i 
zachęcał  do  wytrwałości,  obiecując  mu  rychłą  zapłatę 
za  tę  w  pełnieniu  swych  obowiązków  gorliwość.  Wkrót- 
ce potom,  zakończywszy  życie,  miał  się  tój  samój  go- 
dziny, kiedy  wyszedł  z  ciała,  pokazać  w  świetnój  po- 
staci Skardze  bawiącemu  natenczas  w  Eamienołohu, 
o  4  mile  od  Wilna,  i  ukazując  dłonie  teraz  opromie- 


*®*)  Kurs  pierwszoletni  literatury  (1843)  str.  379. 
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nioite,  rsec  do  niego:    Wziąłem,   ojcae!   za|»łatę   za 
krew  a  tych  rąk  na  uałudze  Boskid)  wytoczoną  ^^*). 

Długo  raz  a  nadareurie  starając  się  luywrócić  pe^ 
wnego  magnata,  powiedział  mu  wreszcie  nase.  kapłan, 
że  przyjdzie  czas,  kiedy  pozmi  prawdę  tego  wszyst- 
kiego; co  mn  o  kaAolickićj  wierze  przekładał,  ale  że 
w  ten^  czas  wyznanie  to  jego  zapoź^ćm  i  nieużyteoz- 
nćitt  już  będzie.  Kiedy  więc  pożnidj  odbywał  zwy- 
kłe swe  około  południa  na  osobności  rojemyśłanie^. 
usłyszał  przy  najpiękniejszym  dniu  za  oknem  gwałto- 
wny wicher  i  z  niego  głos  płaczliwy:  „Księże  Skargo! 
^księże  Skargo!  prawda,  ach<  prawda  wszystko,  co&> 
„mi  o  wierze  mówił;  ale  biada  mij  biada !^  i  ostatnie 
te  słowa  dłtigo  powtarzane  co  raz,  to  dałćj,  nakoniec 
jakoby  w  odległości  przebrzmiały.  Dowiedział  się  nie- 
bawem, że  pan  ów  ^  tym  właśnie  czasie  w  zapamię* 
tałośei  swój  umarł  ^®'). 

Dwa  następujące  zdarzenia  przytacza  WiELEwrcsa 
z^  własiiego  już  dziennika  Skargi ,  zkąd  je  widoeznie 
i  BiRKowsKi  do  mowy  swój  pogrzebowój  przejął.  Od- 
prawiając w  Krakowie  w  dzień  ś.  Cecylii  (22  listopada) 
1608  mszą  świętą,  otrzymał  przed  samą  komunią  dzi- 
wne oświecenie  około  najś.  sakramentu  i  usłyszał  te. 
słowa:  „Daję  ci  zadatek  miłości  mojój  ku  tobie.  Przyj- 


*®^)  BlRKOWSKl  W  l53zariiu  str.  28.  WlELEWlCKl  pod  r.  1612. 
ŻywotppUarz  jego  z  r.  1661  str.  35.  Niesjecki  t.  III 
str.  717. 

^8')  Żywotopisarz    z  r.  1661  str.  36.    Niesiecki    t.  III  str. 
717.  ROSTOWSKI  str.  250  pisze  o  tem:  „Petri»   apparu- 
„isse  post  mortem  haereticum  ąuendam  virura   praeno- 
„bilem  propter   suam   contumaciam    damnatum,    scribit 
„Joannes  Leo  in  historia  Prusiae  lib.  VIII  p.  467." 
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^miłję  cię  w  jedn»ść  ctała  raego,  abyś  był  członkiem 
„mpim  i  caęścią  ode  mnie  nćeroadzielną.  Czynię  cię 
;,acise8tniki<efti  dzi^daictwa  mego.  Bieiz  nadanie,  a  wy- 
,,  pełnię^  com  przyrzekł.  Dajęć  ten  zastaw,  masz  stra- 
^wnc:  bie^;  mam,  |K)karm:  pracnj;  masrz  pocieszenie: 
„nie  rozpaczaj,  ani  bądź  &mvitnjm  i  pomiesKanym.^ 
„^€>wa  te,  mówi  Wielewicfci ,  mo^no  w  pamięci  wy- 
„tyte,  zaraz  po  mszy  ^więtój  zapisał  i  do  śmierci  je 
,,przy  sobie  szachował  a  w  dziennika  opis  zdiarzentai 
„tego  umieścił  *^^."  Birkowski  dodaje  *®^ ,  że  w  ro- 
cznicę onego^  1609  rałe  ©ztóry  niedziele  od  23  listo- 
pada do  26  grudnia  przy  ofierze  świętój  wdzięczną 
pamiątkę  o  i,  Cecylii  czynił. 

Pierwszego  kwietnia  1610  leżąc  ciężko  słaby 
w  Wiłme  na  kamień-  ujrzx)ł  ś.  Franciszka  z  Pauli 
(którego  święto  na  dzień  następujący  przypadało) 
i  ś.  Ignacego  Lojolę,  i  rzekli  mu,  ie  przeszli  prosió 
pana  Boga  o  jego  zdrowie^  które  też  wkr^ótce  odzy-, 
skał.  „Wypisuję  to,  powiada  Wielewigki,  dosłownie 
„z  jego  dziennika,  gdzie  i  to  dodał,  że  był  sobie  obrał; 
^ś.  Franci^^ka  z  Pauli  za  szczególniejszego  na  tera 
„miesiąc  patrona  ^®®).'* 

Znana  w  Krakowie  z  wielkiej  świątobliwości  ży- 
cia Barbara  Langówna  (1621)  miała  widzieć  go  w  kilka 
łat  po  jego  śmierci  w  stroju  biskupim ,  z  pastorałem 
w  ręku ,  a  tylko  bez  infuły ,  i  słyszeć  od  niego ,  że 
dla  tego  ma  ten  ubiór,  iż  sprawował  istotnie  za  życia 
przed  całem  Polskióm  królestwem  urząd  biskupi  ^®*). 

588)  Pod  r.  1608  str.  379. 

*89)  str.  21. 

5«")  Pod  r.  1610  str.  393.  Birkowski  str.  21. 

*'*)  Życiopisarz  z  r.  1661  str.  44.  NiESiECKi  t.  III  str.  718. 
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Pruszcz  w  sw^j  Fortecy  duchownfj^  drakowanjśj 
w  Krakowie  w  60  lat  po  jego  zgonie  roku  1662,  po- 
wiada ***),  że,  „do  tych  czasów  całe  są  w  trumnie  jego 
^dwa  palce  od  prawćj  ręki,  któremi  tak  pożyteczne 
^dzieła  pisał, ^  a  mówi  to  w  obec  miasta,  gdzie  się 
każdy  łatwo  o  tóm  przekonać  mógł. 

Odwidzano  istotnie  często  te  czcigodne  zwłoki^ 
i  wielu  (jak  to  z  miejscowego  podania  przytacza  w  roku 
1812  Osiński  *®^),  pragnąc  mieć  z  nich  cokolwiek, 
uszkadzało  je  pobożnemi  rękoma.  Nie  ostatnim  było 
to  powodem  cnotliwój  siostrze  Jana  III  Katarzynie 
księżnie  Radziwiłłowój  *®*),  że  za  staraniem  k.  Sta- 
nisława Bielickiego  tow.  Jez.  złożono  je  w  r.  1695 
w  małój  ołowianój  trumience,  obwarowano)  łańcuchem, 
na  którój  umieszczono  u  góry  napis  w  następujących 
i  tak  podzielonych  wyrazach:  „Arca  haec  plumbea 
^ —  Aureum  regum  —  Chrisostomum  condit —  Venera- 
^  bilem  Servum  Dei  —  P.  Petrum  Skarga  S.  J.  In  quae- 
„relam  quidem  opus  hoc  impinget  —  Quod  capaciori 
„urna  non  capiatur  —  Qui  aulas  principum  apostolicis 
„yirtutibus  —  Orbem  christianum  zelo  —  Literatorum 
„bibliothecas  eruditione  —  Societatem  gloria — Anima 
„coelum  implevit  —  Sed  religiosae  paupertatis  cultor 
„eximiu8  —  Etiam  hunc  tumulum  vivus  respuerit  — 
^Quem  —  Religiosus  principis  in  Regno  Ecclesiastae 
„cultor  —  Stanislaus  Bielicki  S.  J.  —  Ex  aerario  — 
„Sereoisimae  Catharinae  dc  Sobieszyn  —  Radziwiłowa 

*««)  Str.  202. 

593^  W  rozprawie  O  życiu  jego  str.  56. 

***)  Żyła  pićrwszym  związkiem  z  Dominikiem  księciem 
Ostrogskim  wojewodą  Krakowskim,  drugim  z  Michałem 
księciem  Radziwiłłem  woj.  Wileńskim,  podkanc.  i  hetm. 
polnym  w.  ks.  Litewskiego. 
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^Procancellariae  ac  Docissae  Campestris  M.  D.  L. 
„— Pasułt  ex  voto  A.  D.  1696." 

Po  Polsku:  „Trumna  ta  ołowiana  przechowuje 
„złotego  królów  Chryzostoma ,  przewielebnego  sługę 
„Bożego  ojca  Piotra  Skargę  t.  jez.  Ubolewać  wpraw- 
„dzie  należy,  iż  okazalszą  trumną  nie  jest  objętym 
„ten,  który  dwory  królewskie  apostolskiemi  cnotami^ 
„świat  chrześciański  gorliwością,  uczonych  książnice 
„nauką,  towarzystwo  sławą,  duszą  niebo  napełnlL 
„Lecz  ten  zakonnego  ubóstwa  przedziwny  czciciel 
„byłby  za  życia  i  tego  grobu  nie  przyjął,  który,  za- 
„ konny  pierwszego  w  królestwie  kaznodziei  wieloi- 
„ciel,  Stanisław  Bielicki  t.  jez.  kosztem  jaś.  ośw.  Ka- 
;,tarzyny  z  Sobieszyna  Radziwiłłowój  podkanclerzyny 
„i  hetmanowój  polnój  w.  k.  L.  czci  jego  poświęcił. 
„R.  P.  1695." 

Ubolewać  nie  mniój  należy,  że  na  trumnie  pierw- 
szego naszego  mówcy  umieszczono  napis  w  stylu  flo- 
rydackim  tćj  nieszczęśliwój  dla  piśmiennictwa  naszego 
epoki!... 

W  r.  1844  kazało  Arcy bractwo  Miłosierdzia  i 
Banku  Pobożnego  zrobić  pod  tę  trumnę  podmurowanie 
z  kamienia  ciosowego  w  kształcie  katafalku,  a  oddzie- 
liwszy osobno  szczątki  ubioru,  w  którym  Skarga  był 
pochowanym,  i  złożywszy  je  w  drugiój  mniejszój  ka- 
miennej trumnie,  ustawiło  fibiedwie  na  tóm  podmuro- 
waniu. Na  piórwszój  pięknie  ozdobionej,  na  cztórech 
lewkach  spoczywającej  a  trzema  kłótkami  zamknię- 
tej trumnie  stoi  na  księdze  klamrami  opatrzono)  kru- 
cyfiks ^"*). 

***)    Du  grobu  tego  jest  wrhód    z  kościoła    przed   wielkim 
ołtarzem.  Podstawa  trzymająca  obie  trumny  zajmuje  sro- 

25* 
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W  tymże  rokn  i  takie  głównie  za  staraniem  e(ża- 
nownego  przełożonego  swego  j.  w.  PiotJra  Bartynow^ 
skiego  prezesa  trybunału  wyższćj  instaricyi  w  Kra- 
kowie, postanowiło  wzmmiikowane  Arcy bractwo  wy-^ 
wiązach  się  choć  w  części  z  własnego  i  narodowego 
długu,  wystawiając  swemu  założycielowi  pomnik  w  sa- 
mym kościele  śś.  Piotra  i  Pawła,  którego  drobienie 
powierzyło  tamecznemu  rzeźbiarzowi  Janowi  Galemu^ 
Pomnik  ten,  ukończony  dopićro  w  połowie  1845,  wmu- 
rowany jest  w  podstawę  pilastru  stojącego  naprzeciw 
kazalnicy,  t^j  samćj,  z  którćj  wychodziły  ogniste  sło- 
wa Skargi,  aby  wstępujący  na  nią  kaznodzieje  mieli 
zawsze  wzór  swój  przed  oczyma.  Ma  ob  5  V4  stóp 
wysokości  a  4  stopy  szerokości ;  składa  się  z  czarnćj 
marmurowej  tablicy,  objętój  szórokiemi  złocisterai  ra- 
mami,  mieszczącej  u  góry  wizerunek  Skargi  malo- 
wany olejno  na  okrągłej  złoconej  blasze,  pod  któ- 
rym jest  napis  następujący.  Xiądz  Piotr  Skarga  Pa- 
węski  —  urodzony  roku  1636  w  Mazowszu  —  kazno- 
dzieja króla  Zygmunta  III  —  Założyciel  Arcybrac- 
twa  Miłosierdzia  i  Banku  Pobożnego  —  którego  cnót 
i  zasług  pochwała  w  czynach  i  pismach  jego  jest  za- 
warta—  Zmarły  dnia  27  września  1612  w  Krakowie 
—  w  tSj  świątyni  spoczywa  —  Arcyhractwo  Miłosier- 
dzia —  i  Banku  Pobożnego,  Patryarsze  swemu  —  Po- 


dek  podziemnego  sklepienia.  Trumienka  większa  oło- 
wiana, zawierająca  popioły  i  opatrzona  powyższym  napi- 
sem, ma  33  cale  długości,  20  cali  szórokpsci  a  19  Ta  cali 
wysokości.  Trumienka  mniejsza  kamienna,  gdzie  są. 
szczątki  ubioru,  mana  górze  napis:  R.  P.  Skarga  sodę- 
tałi»  Jesuy  i  30  eali  długości,  16  całi  szórokości  a  20- 
wysokości. 
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rnnik  tm  w  tS44  raku  —  potótyh.  —  nil^fy  Jan  Gc^U 
rzeźbiarz  Krakowianin.,.  F^^na  ielAżn^a  krató  <>cfbra- 
nia  pomnik  ten,  okrążają  go  u  dołu. 

Poekida  i  dmgte  miagto^  gAńe  Skargpa  najpier- 
wćj  cnotami  i  nauką  zabłysnął,  Lwów,  pomnik  jego, 
dwnych,  jak  się  edaje,  gregający  czasów.  Jeat  tam 
w  kościele  parafialnym  panny  Maryi  Snieżnój  na  Kra- 
kowskiem przedmieściu,  (którego  jak  wiemy  był  nie- 
gdyś przełożonym)  w  prezbłteryum  na  prawój  ścia- 
nie od  wschodu,  na  przeciw  drzwi  do  zakrystyi,  wiei^ 
ka  drewniana  orzechowo  malowana  a  pozłacanemi 
ozdobami  okrążona  tablica,  na  którój  u  góry  znajduje 
się  okrągły  olejno  na  płótnie  malowany  portret  jego 
{9a  szkłem  w  drewnianych  wyzłacanych  ramach,  przed- 
stawiający go  po  pas  w  ubiorze  jezuickim  (w  mlłod- 
szym  jak  zwykle  inne  wieku)  z  książką  w  ręku.  Po- 
niżój  tego  portretu  jest  kształtna  bardzo  tarcza  her- 
bowa, wyzłacana,  ma  której  herb  Radwan  ***),  uwień- 
czony koroną  o  pięcia  promieniach,  a  po  obu  stro- 
nach napis  stojący,  na  przelot  skróślony  w  ten  spo- 
sób :  Yer  —  bis  —  Petr  —  Z6S  —  Skar  —  ga  —  Ex  — 
cnco' — Conci —  Leop.  Factus  —  Iłlgus.  S,  J.  —  Steph.  8ir 
gis  —  III  Begti.  Pol  -^  Tlgus.  Haeresis  Dmtor,  Sarmor 
tiae —  Aplus.  OUit  CR.  Ano  1612.  („Venerabilis  P^ 
^trus  Skarga  ex  canonico  conoionatore  Leopołienśi 
^factUB  religiosm  s.  j.,  Stepfaani,   Sigismundi  III  re- 


^^®)  Godną  jest  uwagi  rzeczą,  że  nikt  ani  sam  nawet  NiB- 
SIECKI  nie  wspomina,  jaki  był  herb  jego  rodziny  (t.  III 
etr-  714)  i  że  vrylic.zając  dotey,  hei*bu  Radwan  tiżywa- 
jące  (t.  in  str.  801—802),  ani  Pawęśkich  ani  Skargów 

,  ^  iiie  wymienia.  Pomnik  t«n  stanowi  więc  jedyny  o  t6'm 
dowód.  '    '    ■ 
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„gam  Poloniae  theologns,  baeresis  domitor,  Sarmatiae 
^apostolus.  Obiit  Christ!  redemptoris  anuo  1612).  (Prze- 
„wielebny  Piotr  Skarga  z  kanonika  kaznodziei  Lwów- 
„skiego  zakonnik  tow.  jezusow.  Szczepana  i  Zygmunta 
„III.  krółiiw  Polskieh  teolog,  herezyi  pogromca,  Sar- 
„macyi  apostoł.  Umarł  roku  zbawienia  1612).^ 

Nikt  nie  wić,  kiedy  i  od  kogo  pomnik  ten  do* 
stał  się  temu  kościołowi.  Cały  skład  jego,  wielce  sta- 
rożytny, każe  się  dorozumiewać ,  że  nie  jest  o  wiele 
późniejszym  od  śmierci  naszego  kapłana.  Kościół  Pann  j^ 
Maryi  na  Krakowskiem  był  pićrwszą  katedrą  Łaciń- 
ską we  Lwowie  *'^)  za  nim  w  początkach  XV  stule- 
cia ukończono  dzisiejszą.  Tam  przenoszono  nie  raz~ 
z  nowćj  katedry  niepotrzebne  lub  zbyt  ją  przepełnia- 
jące przybory  i  ozdoby.  Tak  czytam  w  ciekawych  ro- 
cznikach miasta  Lwowa  przez  Jana  Tomasza  Józefo- 
wicza ^®®),  że  gdy  w  r.  1697  archidyakon  Konstanty 
Mrozowicki  nową  dla  katedry  sprawił  kazalnicę,  „da- 
„wniejsza,  którą  Marcin  Laterna  męczennik  Bałtyku 
„i  sławny  ów  Skarga  niegdyś  kanonik  nasz  i  tylu. 
„innych  kaznodziei  potem  czoła  swego  jakoby  jakim 
„klejnotem  przyozdabiało ,  do  kościoła  p.  Maiyi  za 
„bramą  Krakowską  przeniesioną  została.^  Być  więc 
może/  że  w  ten  czas  także  (jako  uzupełniający  przy- 
datek) i  powyższy  pomnik  naszego  kapłana  przeszedł 
z  nowdj  katedry  do  dawnej.  Jeżeli  znajdująca  się  dzift^ 
u  p.  Maryi  Snieżnćj   kazalnica  jest  istotnie  jeszcze 


**■')  Kronika  miasta  Lwowa  przez  Dtonizeoo  Zubrztckie- 

GO  (1844)  8tr.  39,  73. 
*®®)   Annale9  urbis  LeopoUeneis  w  tomie  124  w-ark.  rękop.. 

ks.  j.  O&solin.  sir.  1097  §.  648. 
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tą  samą,  o  którój  wspomina  Jdsefowics,  a  starożytny 
jćj  kształt  i  spr6chniało6ó  nieprzypusscza  rozsądnego 
w  tóm  powątpiewania),  to  można  koAdołowi  temn  po- 
winszować dwu  tak  nieocenionych  zabytków! 

Ale  cze6ć,  która  nie  przestała  otaczać  Skargi 
i  po  śmierci,  objawiała  się  zawsze  i  w  innych  wię- 
cój  ulotnych  i  znikomych  dowodach.  Rostowski,  wspo- 
mniawszy o  jego  pogrzebie,  dodaje  zaraz  *®'),  że  tm- 
zerunek  jego  został  na  miedzi  wyrytym.  Mylnie  to  wy- 
tłumaczył sobie  Ignacy  Chodynicki  •*"),  i  powiedział, 
że  „zwłoki  Skargi  zostały  pochowane  z  wizerunkiem 
^na  miedzi  rytym ,"  jakoby  to  był  jakiś  nadgrobek^ 
bo  nikt  podobnego  w  ten  czas  nie  robił  i  żadnego  o 
tćm  śladu  nie  masz.  To  pewna,  że  lubo  nie  wiemy^ 
o  jakim  sztychu  chciał  mówić  Rostowski,  od  najda- 
wniejszych już  czasów  istnieją  rytowane  kapłana  na- 
szego wizerunki. 

Nim  jednak  do  nich  przejdziemy,  należy  wspo- 
mnieć wprzód  o  dwu  oryginalnych  (jak  twierdzą)  jego 
.  portretach,  z  których  jeden  znajduje  się  w  Krakowie 
w  sali  posiedzeń  Arcybraetwa  Miłosierdzia,  malowany 
olejno  na  płótnie,  drugi  był,  jak  donosi  Józef  Bo- 
gusławski w  Życiach  sławnych  Polaków  w  roku 
1788  *®*),  w  uniwersytecie  Wileńskim,  z  którego  zdjęta 
kopia  wisiała  znów  w  tymże  mieście  w  galeryi  sła- 
wnych Polaków  (?)  pod  Nr.  17. 

Najdawniejszym,  jak  się  zdaje,  z  mniejszych  wi- 
zerunków  Skargi  jest  piękna  w  szacownym  zbiorze 


*•*)  Str.  251.  „EfBgiesąue  ejus  in  aes  incisa." 

««»)    WDykcytmarzu  uczonych  Poldków  t.  III.  str.  116.  (1833)» 

««^)  T.  n.  w  życiu  Skargi. 
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Owalberta  PawUkowskiego  we  L#awie  przeA^wy- 
rWana  rycina  z  podpiaem:  C.  de  Małłert  fedi  ^. 
Skarga  po  kolaoa  stoi  w  roEmyihs^in  przed  kmicfyfi- 
ksem,  będąejm  wraz  z  zamkAięti^  ksią&ką  ira  atole, 
fku  lew^j  atroaie  patrzącego.  Za  oadbą  jege  na  prawo 
otwarte  okno,  prze^  które  widać  wnętrze  kościoła  go- 
tyckiego, Skargę  na  kazalnicy  (od  pratrój  atrony), 
króla  na  tronie  pod  baldakinem  w  koronie  (od  lewój), 
senatorów  siedzących  (tyłem  do  patrzącego)  a  Ind 
twarzami  ku  nam  obrócony.  Podpis  na  dole  taki: 
^R.  P.  Petrus  Skarga  societatis  Jesn ,  Stephani  ac 
„Sigismundi  III  regum  Poloniae  per  triginta  an- 
„nos  et  amplius  a  sacris  concionibus,  mornm  in- 
^tegritate  ac  apostolico  piane  Spiritu  ornatissinmd. 
„Obiit  Cracoyiae  A®  1612  die  27  septemb.  Anno 
^aetatis  suae  76,  sepultus  in  regio  templo  collegii 
„Cracovien:  Societatis  Jesu,  dicato  ss.  aplis  Petro 
,^et  Paulo." 

Druga   robiona  przez  J.  F.  Myliusa  w  Warsza- 
wie  ®**^)    Skarga   po   kolana   w  owalnym    medalionie 


®®^)  Ma  aanaego  sztychu  szerokości  2  cale  7  linij,  a  wyso- 
kości 4  cale,  1  linią  paryską.  Karol  de  Mallery,  urodzo- 
ny w  Antwerpii  około  roku  1576,  był  cenionym  bardzo 
rysownikiem  i  sztycharzem.  Van  Dyk  malował  jego 
portret.  Umarł  około  1630,  Między  jego  robotami  jest 
Św.  Jacek  i  św.  Stanisław  Kostka.  (Obacs  Ń'etieś  allge- 
meines  KuimtUr-Lemcon  r.  NagCjER  (Mvm^&a  1839  t. 
Vin  str.  217)- 

®®3)  J.  F.  Mylius  fec.  Varsav{ae.  Mylius  żył  w  pierwszej 
połowie  XVIII  wieku.  Rycina  ta  ma  samego  sztycliu 
szerokości  4  cale  3  linie,  a  wysokdści  6  cali  5  linij 
I^ar,,  Bierówhie  gorsza  od  poprzedzajątsćj.  (Jest  przy 
wydaniu  Wileńskiem  Żywotów  ŚŚ.  a  roku  1780). 
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iitoi  obrócony  (w  prawo  4id  patetąoeg^)  praed  stołem, 
mofUąc  ^%  t  otwartej  wielkrój  księgi.  Za  ftita  ^wie 
kolumny  i  bogata  Ar%ipexy^.  Pod  medalionem  napis: 
j,Y.  R  Petras  Skarga,  soc.  Jesn,  Stephano  ac  Sigia- 
^muttdo  III  regibns  Poloniae  a  sacris  concionibn^, 
^vir  spiritu  apostołico  ac  morum  integritate  ornatiwi. 
^Obiit  CracoYiae  V.  kal  oct.  A.  E.  S.  CIO.  10.  CIII 
^aetat.  snae,  A«  LXXVI." 

Trzecia  piękna  rycina,  robiona  w  Augszburgu 
przez  Filipa  Jędrzeja  Kiliana  ®***),  jest  kopią  obrazu 
będącego  w  kościele  panny  Maryi  Śnieżnej  we  Lwo- 
wie. Na  ramach  otaczających  owalny  medalion  z  wi- 
zerunkiem Skargi  po  piersi  jest  napis  z  jedndj  strony: 
Ven,  Pater  Petrus^  z  drugi dj  Skarga  Polonus.  Nad 
medalionem  unosi  się  orzeł  trzymający  dziobem  sze- 
roko na  skrzydłach  rozłożoną  wstęgę  z  napisem:  Fer- 
bvm  ipsius  quasi  facula  ardehat,  Eccl.  48.  Pod  me- 
dalionem na  odcinku,  ówczesnym  sposobem  liściami 
ozdobionym,  słowa:  „Ex  canonico  Leopoliensi  factus 
Romae  tyro.  s.  J.  Stephani  et  Sigismundi  III  regum 
Poloniae  ecclesiastes  zelosissimus ,  pauperum  advoca- 
tus,  haeresum  domitor,  Sarmatiae  apostolus.  Obiit  Cra- 
coviae  27  Tbris  1612  aetatis  76."  Widać  więc,  że 
i  napis  ten  sam,  co  u  panny  Maryi,  z  niektóremi  tylko 
'Odmianami. 


^*)  PHiŁipp.  Andkkas  Kilian  bc.  A.  V.  Ceniony  rysownik 
i  aztycharjs  Atigasburski ,  urodzony,  tamże  roku  1714, 
zmarły  w  1759,  wiele  pracował  dla  Augusta  III  króla 
•Polskiego.  Rycina  ta,  mająca  wysokości  4  cale  4  Unie 
paryskie,  a  szćrokosci  2  cale  6  linij,  jest  w  obiorze 
rycin  instytutu  Ossolińskiego  we  Lwowie. 
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Czwarty  wizerunek  Skargi  rysowany  przez  H. 
Paszkowskiego,  a  rytowany  przez  Jana  Mansfelda, 
do  którego,  jak  mówi  Niemcewicz,  udzielił  inu  bla- 
chy k.  Alojzy  Osiński  •***)  znajduje  się  w  tomie  I 
przy  stronnicy  192  Dziejów  panowania  Zygm.  III 
przez  tegoż.  Został  też  w  zmniejszeniu  i  z  opuszcze- 
niem będących  tam  ozdób  przelitografowany  i  umiesz- 
czony raz  \v  Przyjacielu  ludu  ^^%  drugi  raz  w  tomie 
piórwszym  wydania  Lipskiego  (1843)  Kazań  na  nie- 
dziele i  święta. 

Około  tegoż  czasu  odrysował  Michał  Stacho- 
wicz w  Krakowie  Skargę  z  obrazu  olejnego,  będą- 
cego w  sali  posiedzeń  Arcybractwa  Miłosierdzia,  a 
Sebastyan  Langier  odrytował  tę  robotę  jego  w  Wió- 
dniu  i  została  wydaną  z  podpisem:  „Xiądz  Piotr  Skarga 
„Pawęski  Zgromadzenia  Jezuickiego,  Dn.  7  pażdzier- 
„nika  r.  1584  Bractwa  miłosierdzia  i  Banku  Pobo- 
cznego założyciel.  W  Mazowszu  r.  1536  urodzony, 
„w  Krakowie  dn.  27  wrzeńiiia  r.  1612  zmarły."  Że 
jednak  wizerunek  ten,  samą  tylko  osobę  (po  pas) 
w  owalnym  medalionie  przedstawiający  ^®^),  nie  jest 
zupełnie  podobnym  do  wzoru ,  z  którego  jest  wzięty, 
kazał  p.  Piotr  Bartynowski-  odrysować  lepiej  cały 
ów  obraz  i  wylitografować  w  Berlinie  w  zakładzie 
L.  Sachs' a  i  spółki  z  podpisem:  „X.  Piotr  Skarga 
^jPawęski  członek  zgromadzenia  ojców  jezuitów,   za- 

6os^  W  nocie  na  końcu  wstępu  do  Dziejótv  pan,  Zyg,  UL 
Rycina  ta  ma  wysokości  4  cale  8  linij.a  szerokości  3 
cale  paryskie. 

6oe^  W  numerze  36  w  roku  1836,  gdzie  jest  wiadomość  o 
iyciu  i  pismach  Skargi. 

*®'')   Szćrokość  blachy  4  cale,  wysokość  6  cali  1  linia  par. 
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^łożjciel  Archikonfraterni  Miłosierizia  i  Banku  )'<• 
„bożnego  w  Krakowie  od  do.  7  pażdz.  1584  istnie- 
Jąc^j,  Urodzony  1636  r.  w  Mazowszu,  zmarły  dn. 
^27  wrześ.  1612  w  Krakowie  •***)•«  Jeśtto  ten  sam 
rysunek,  który  z  poprawkami  został  domieszczony 
w  pierwszym  tomie  niniejszego  dzieła. 

Prócz  tycb  znaczniejszycłi  wizerunków  naszego 
kapłana,  widziałem  parę  mniejszycłi  litografij:  jedne 
w  zbiorze  Pawlikowskiego  ^^^)  z  podpisem  poniżój: 
JHotr  Skarga  a  monogramem  litografa  M.  H.,  drugą 
nierównie  jeszcze  mniejszą  w  zbiorze  Batowskie^o 
z  napisem  nad  głową:  Piotr  Skarga.  Do  tych  dla 
miłośników  sztuki  i  starożytności  szórzej  wypisanych 
szczegółów  dodam  i  ten,  że  znajdują  się  jeszcze  gdzie 
niegdzie  książki  z  własnoręcznym  podpisem  Skargi, 
Jedne  taką  posiadał  księgozbiór  akademiczny  we  Lwo- 
wie, na  którój  były  słowa:  Petri  Skarga  liber  sum 
(Jestem  książką  Piotra  Skargi).  Posiada  obecnie  i  bi- 
blioteka Ossolińskich  we  Lwowie  na  wspomnianym 
wyżój  dziełku:  Modlitwy  nazwane  gospodarstwo  du- 
ohowne^  autograf  Skargi,  bo  pod  przemową  do  wo- 
jewodziny Krakowskiój  Doroty  Barzyny  datowaną 
6  lipca  1606  podpisał  się:  X.  Piotr  Skarga  Soc.  Jesuj 
<io  pozwala  się  domyślać :  że  ten  exemplarz  był  wła- 
śnie tym,  który  sam  Skarga  wojewodzinie  doręczył, 
i  którego  używała. 

Osiński,  kończąc  rozprawę  o  życiu  i  pismach 
jego   dnia  13  lipca  1812  r.  na  zebraniu  gimuazynm 


*®®)  Szórokodć  litografii  calów  5,  wysokoić  calów  6  linij  4. 
^®^)   Skarga  po  pas,  robota  licha.   Szerokość  3  cale  4  linij, 

wysokość  3  cale,  9  linij. 

Piotr  Skarga  T.  II.  186 
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Sjzemiaiiieclii^go  \  DbjwatelóyiY  prsy  roi^pocsa^iu  ro- 
csnych  popisów  z  nauk,  w  obec  zaałi\:^nego  założy- 
t)iela  Tadeusza  Czackii^go  c^y^ąjją,  wyrzekł  te  słowa: 
jyW  pośród  wizerunków  tylu  wi^lkiob  ludzi,  zdobią- 
cy cycb  te  księgi  zebrane  zę  wszyidtkicb  narodów  świata, 
^8ą  popiersia  Kopernika,  Kochanowskiego  i  Sarbiew- 
^skiego.  Dzieła  Polskie,  te  drogie  ppnftuiJąi,  w  których 
^żyjemy  i  iji.  mamy.  ą(^  plonem  wadki^j  gorliwością 
^twojój,  Tadeuszu  Czacki!  Prawemu  sęncu  swojemu 
^^i  miłośnikom  sławy  narodowo]  przyjemne  zjedBaa^ 
,, uczucia,  kiedy  rozkażesz  ozdobić  prace  uęz^onycl\ 
^współziomków  obrazem  Skargi,  sędziwego  starca 
^z  tym  napisem  Warszewickięgo  Krzys;^ofa;  Videłę 
y^ut  Unguam  patriam  praestetis  incclumęm  ®*®).  Postać 
^szanowna  doskooalioiela  mowy  ojc^ystćj  przypomi- 
^naó  będzie  potomnym  święte  ich  obowiązki!^^ 

Bmiere  Czackiego,  która  wkrótce  potom  nastą- 
piła, nie  dozwoliła  mu.  podobno  odpowiedzieć  tój  ode- 
zwie. Była  ona  sprawiedliwym  wyrazem  powszechnego 
uczucia;  bo  poeitać  Skargi  powinnaby  być  widoczną 
wszędzie,  gdzie  tylko  młodzież  nasze  wychowują.  Po- 
winna  przewodniczyć  wszystkim  tóm  bardziój:  że  owe 
zasługi  jego  około  języka  i  wymowy  (na  które  Krze- 
mieniecki nauczyciel  z  powołania  swego  głównie  zwra- 
cał uwagę),  nie  stoją  jeszcze  bynajmniej  na  czele, 
nie  stanowią  przednio)  części  wieńca,  który  skroń 
jego  zdobi ,  a  z  głębszego  poznania  cnót  jego  i  dą- 
żności wypływają  dla  nas  daleko  wyższe  nauki  i 
wnioski!.,. 


®)   Pamiętajcie  zachować  nienaruszenie  język  ojczysty. 

/Google 
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Teraz  właśnie  stanąwszy  u  mety  naszego  zada* 
nia,  musimy  uczymó  jak  podróżny,  co  po  <iługł!»  a 
pracowitym  chodzie  dostał  się  przecie  na  wyglądany 
4awno  wierzchołek:  Wezuwiusza,  zatrzymuje  się,  i  od- 
dychając głęboko,  obraca  się  i  zmierza  okiem  widok 
ogólny,  jaki  mu  się  naraz  przedstawia!  Tu  widzi  nie- 
43kończone,  niezrównatiie  wspaniałe  morze:  to  wiar«: 
trnsza,  to  kościół  ChrystusiSw,  który  jak  ono  óbej- 
iMUJe  w  swych  objęciach  kraje  i  narody.  A  ówdzft* 
wychodzą  z  morza  mgły  i  obłoki ,  wieszają  się  nad 
irićm,  snują  bezładnie,  zastępują  jedna  djruga  i^zakry- 
wają  nawet  niejako  widok  oceanu:  to  błędne  owe 
iiauki,  to  herezya  i  szyzma:  wyszły  one  z  kościoła^ 
<5hcą  go  nam  zakryć,  chcą  oczy  nasze  zwieść  i  ułu- 
dzić,  i  tysiącznemi  ale  zawsze  równie  lekkiemi  i  rze- 
<3zy wistości  nitmającemi  kształtami  chcą  zastąpić  pięk- 
ność swój  matki.  Ale  otóż  powstaje  wiatr  z  morza, 
rozpędza  te  zwodnicze  mary  na  wszystkie  strony, 
wszystko  się  rozwidnia,  wyjaśnia  i  znów  odbv|m  ai^ 
czysto  i  świetnie  w  kryształowo}  szybie  i  słońce  i  aiebo: 
to  są  mężowie  jak  Skarga,  którzy,  tchnąć  dubhem 
tój  współnój  matki,  podnoszą  się  z  jój  łona  dła  jój 
pomszczenia,  zdziórają  z  oczu  złudne  zasłony  i  uka- 
zują w  calój  swój  piękności  wieczną  prawdę  pielgrzy- 
mom świata  tego!!! 

Uczynił  to  wielki  nasz  rodak  w  mnogich  pismach, 
które  tworzą  razem  przedziwną  całość.  W  jednych**") 
wykazał,  o  ile  sam  rozum  może  dojść  z  prawd  wie- 
cznych,  i  że  nie  wystarcza  do  rozwiązania  wszyst- 


*")  Areopag,  Wzywanie  do  jednój  wiary,  O  jedności  kościoła 
Bożego. 
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kich  zadań  ludskońci,  że  potrzebaćm  jest  więc  nie* 
abędnie  objawienie,  a  oras  instytucya,  któraby  obja- 
wienie to  przechowywała  nienaruszenie,  i  że  taką  in- 
atytncyą  jest  tylko  koicioł  katolicki.  W  drugich  ^'') 
wyłożył  całą  naukę  katolickiego  końcioła  z  wszelkiemi 
dowodami  czerpanemi  z  Pisma  Świętego ,  z  podania 
ojców  świętych,  dziejiSw  chrześciaństwa  i  świata. 
W  tychże  i  innych  dziełach  ^^^)  pokazał,  jakie  ma  za- 
stosowanie ta  nauka  w  różnych  położeniach  i  stosun* 
kach  życia,  jak  w  niój  tylko  najpewniejsze  są  pra- 
widła co  do^  rzeczy  publicznych  nawet  i  administra- 
cyjnych, dla  każdego  stanu  i  wieku,  w  wielkości  i 
powodzeniach,  w  nieszczęściu  i  klęskach,  i  jakie  w  wy- 
konawcach swych  rodzi  owoce  *'*).  A  że  przepisy 
jój  nie  są  niepodobne  do  wypełnienia,  dowiódł,  sła- 
wiąc wzory  doskonałych  chrześcian  •"). 

W  tychże  i  innych  znów  pismach  ^^•)  zbija  naj- 
gruntowniój  wszystkie  przeciwne  ludzkie  wymysły, 
łierezye  i  szyzmę,  wykazując  zkąd  i  jak  powstały 
i  wzrosły,  jak  omylne  i  kłamliwe  są  ich  podstawy, 
na  czóm  zawisły,  jak  niebezpieczne  są  ich  dążności, 
nie  tylko   pod   względem  moralnym  i  obyczajowym 


^>^)  Kazania  na  niedz.  i  święta,  O  siedmiu  sakrameDtach. 

•^^)  Kąsania  przygodne,  sejmowe,  pogrzebowe,  tryumfalne, 
•    Zołniórskie  nabożeństwo.  Wzywanie  do  pokuty. 

®'^)  W  kazaniach  i  pismach  o  miłosierdziu. 

«>*)  Żywoty  ii. 

616^  Pro  sacra  eucharistia,  O  jedności  kos.  Bożego,  Synod 
Brzeski  i  obrona  jego,  Na  treny  i  lament  Teof.  Orto- 
loga,  Artes  duodecim,  Siedra  filarów,  wszystkie  pisma 
przeciw  nauce  aryańakiej. 
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ale  i  politycznym.  Tu  •")  wyświeca,  jakich  hfei^i«ycBi 
środków  używają  do  dopięcia  swych  zamiarów;  ów- 
dzie •'*),  jakióffl  powinno  być  zachowanie  się  prawo- 
wiernych chrześeian  w  obec  błędów  i  błądzących. 

Wielki  ten  gmach  prawd  i  dowodów,  który  w  po- 
wyższych rozbiorach  naszych  w  ogólnych  tylko  za- 
rysach mógł  być  przedstawionym,  ukaże  się  każdemu 
w  całój  swój  świetności  i  gruntowności ,  skoro  uwa- 
żnie a  z  dobrą  wiarą  odczyta  jego  dzieła.  Nie  po- 
wstał on  od  razu;  rodak  nasz  znosiił  do  niego  w  dłu- 
gióra  paśmie  lat  i  trudów  cegłę  po  cegle,  i  stawiał 
jedno  lub  drugie  skrzydło  jego  (tak,  jakeśmy  te  ko- 
lejno poznawali)  w  miarę  chwilowych  potrzeb  i  na- 
darzHJącój  się  sposobności;  ale  miał  ciągle  przed  oczy- 
ma duszy  swój  ideał,  do  którego  co  rok  bardziój  się 
zbliżał,  ą  jak  dobitnie  pokazuje  jego  tę  usllność  mię- 
dzy innemi  owa  prośba  jego  w  ciężkiój  chorobie  do 
Boga  zaniesiona:  aby  mu  choć  na  jeden  rok  jeszcze 
życia  przedłużyć  raczył!..  Jako  powiedziano  o  nie- 
śmiertelnym Michale  Buonarotym,  że  świątynią  Pio- 
tra świętego  w  Rzymie  postawił  dwa  gmachy  olbrzy- 
mie, jeden  na  drugim,  iia  wielkim  kościele  cały  pan- 
teon: tak  o  Skardze  słusznie  rzec  można,  że  ha  gma- 
chu wiary  chciał  usadowić  i  utwierdzić  gmach  ojczy- 
zny, oczyszczając  ją  wszędzie  z  zasypów  i  rumowisk 
przez  wrogów  kościoła  i  kraju  nagromadzonych! 

Ale  nie  trzeba  tego  fałszywie  rozumieć,  jakoby 
on  cenił  wyżój  ojczyznę  nad   wiarę;   żeby  tę  uważał 

^*')   Wsiadanie  na  wojnę,  Na  artykuł  zjazdu  Sandornirskiego, 

Próba  Zakonu. 
**®)  Upominf.nie  do  ewanielikóW;  pisma  przeciw  konfedcra- 

cyi  %  r.  1573. 
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^Ijko  za  narzazie  do  podnieirimiia  tamtój.  Bo  naBzym 
dppićro  cs^aaom  właściwćm  jest  takie  blaźniercze  i 
niedorzeczne  pomiewanie  wyobrażeń.,  niedawno  do- 
pićro  wynaleziono  patryotyczne  7iaboień$two.  On  wi- 
d:ciał  dobrze,  że  najpewniejszą,  owszem  jedyna,  pod- 
stawą narodów  i  państw  jest  religia,  i  że  to  tylko, 
co  na  nićj  jest  oparte  i  zbudowane,  ma  zadatki  ży- 
cia i  trwałości..  Dzisiejsi,  używając  religii  zu,  'śro- 
dek do  osiągnienia  innych  celów,  dowodzą  tóm  sa- 
m6mr  że  nie  wierzą  w  nieśmiertelność  duszy  i  sądzą^ 
iż  całe  zadanie  ludzkości  w  tóm  już  tak  krótkióm  i 
znikomćoi  zawarte  jest  życiu.  O!  jakże  ważna  ztąd 
nauka  i  ostrzeżenie,  aby  nie  dawać  się  łatwowiernie 
uwieść  takim,  co  pokazują,  że,  osiągnąwszy  raz  swój 
zamiar  i  niepotrzebując  więcej  narzędzia,  odrzucą  je,, 
i  przestając  na  dobrym  bycie  materyalnym,  doczcs- 
l^ym  i  nieustającym  celem  calćj  ludzkości!. 

Stkai:ga  skierował  cały  swój  jeniusz,  całą  potęgę 
myśli  i  Jirozumowania ,  cały  zasób  nabytych  i  skrzę- 
tnie nagromadzonych  umiejętności,  a^sAy  skarb  doświad- 
czeń tylu  wieków,  do  jedni^o  wielkiego  celu:  wszystko^ 
mu  służyło  za  szczeble,  aby  podnieść  rodaków  do 
BogH,  do  jednój  prawdziwój  wiary,  do  źródła,  zkąd 
płynie  szóroki^m  korytem  wszelka  wiedza,  wszelka 
umiejętftość!...  W  największym  tym  (jak  go  nazywa 
Mickiewicz)  rozmyśliwaczu  w  chrześciaństwie  wymowa 
była  tylko  przeźroczystóm  naczyniem,  mieszczącćm  naj- 
droższe balsamy.  Zapatrywał  się  na  świs^  moralny 
i  fizyczny  jako  na  jedne  wielką  całość,  a  harmonia 
w  pojęciu  odbiła  się  równym  wdziękiem  i  jednostajną 
zgodnością  w  wykładzie. 
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żmybłowyeh  jest  z  ^dłią  najicińtój  fet^^iągaitó:  włiifi^ 
i  rezutó,  filoaofia  i  wszystkie  gftł^aste  #ib(tey  ItiteW^, 
bo  pratidA  fest  i  m&Łe  ^y%  tylkd  jedna,  Wędąc  5dttV 
ciem  jedynego  Bogn!  Rozum  zdrowy  i  pt^wdzil^y 
nie  może  mieć  żadnych  sprzeczności  z  wiarą ,  ^ńft- 
oboje  mają  jeden  i  teitże  sam  początek:  Boga!  który, 
gdyby  rzeczy  tóiały  się  inaczej,  masiiłby  być  W  sprżte- 
cznońei  z  samym  sobą!..  Wiara  jest  tylko  nierówtiie 
wyższą  nad  roztim,  i  cóż  disiwtiego?..  Wsżiak  ona  jest 
bezpośr^dniem  objawieniem  nieograniczonej  wiedzy 
i  istności  Boskiej,  a  wnibskr  rozumu,  ciałem  objętego 
i  skrępowanego,  tysiącznym  podlegają  ograniczeniom 
i  pomyłkom.  Dla  tegoto  nazwał  apostoł  narodów:  mą- 
drośó  ludzką  głupstwem  u  Boga  ***).  Mądrość  ta  po- 
kazała tak  dalece  swojfe  głupstwo  i  ograniczienie,  że 
Według  liid|  fil<»źofi«i  powinha,  zdisrtajgjc  na  odrębnym 
jakiómóś  n^tikowem  StgTftO^wigkit ,  liamknąć  oczy  na 
wszelką  wtór^ ,  a^  Wsiźelkie  óbjai^ferrte  i  nic  o  ni^rii 
nie  wiedząc,  nie  pirisypuśsęcżająe  nitWet  ihożnbśfei  iśtnie- 
^^  oijfegoż,  szukać  różwiąźartiai  wszystkich  pyfafi  i 
wątpliwości,  wszystkich  wielkich  ża^*ń  toczących  się 
świata  i  łudzkoSd,  w  marnym  tylko  rozumie  i  do- 
świadc2?enm. 

Przypotńina  to  Piłd«a,'  fefói^y,  titije^  j>r*ed  sób^ 
zbawiciela,  zapytał  go:  C6i  jest  prawda?  i  zaraz  od- 
wrócił się  i  wyszedł,  aby  rozmawiać  z  Żydami  ^^). 
Jeśtto  właśnie,  jak  gd^by  któ  isateykając  oczy  na 
światło  słoneczne,   nie  uznając  fia#et  jego  istnienia, 


•«»)  Lhi  do  Korynt.  I  roźd.  IH  w.  19. 
«««)  Jan  ro«ł'.  XVHI  w.  38. 
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łamał  sobie  głowę  nad  wynnkaiiieni  Innego  jakie- 
goś iwiada,  coby  lepić)  świeciło  i  ogrzćwało.  Jeatto 
niepojętą  aprs&ecanością  z  t^  włańnie  doświadczę* 
niem,  do  którego  tak  odwoływać  się  lubią,  bo  jestto 
rbcieć  uczynić  coś,  co  nigdy  jeszcze  nikomu  się  nie 
udało. 

Wszakże  rozum  ten  sili  się  napróżno  już  od  cza- 
sów Zoroastra,  Konfncyusza,  Talesa  i  Pitagorasa  nad 
wynalezieniem  tych  niezbędnie  potrzebnych  odpowiedzi 
i  wyjaśnień,  i  do  dziś  dnia  wydał  wprawdzie  kilka- 
dziesiąt odrębnych  i  przeciwnych  sobie  sposobów  wi- 
dzenia i  kluczów  tłumaczenia  tój  lub  owój  wielkiój 
zagadki,  ale  nie  zdołał  dotąd  utworzyć  ani  jednego 
całkowitego  i  w  częściach  swych  jednostajnego  sy- 
stematu,  któryby  w  sposób  choć  trochę  zaspakajający 
wszystko  wyświócił,  rozwiązał,  podał  pewne  prawi- 
dła nie  tylko  spekulacyjnój  teoryi^  ale,  co  nie  mniój 
potrzebne ,  praktycznych  zasad  w  postępowaniu,  któ- 
ryby był  dla  człowieka,  pytającego  zawsze:  Skąd 
się  wziąłem  f  Dokąd  idę?  Cói  mam  robić f  pochodnią 
pewną  do  zrozumienia  przeszłości ,  do  życia  w  teraź- 
niejszości^ dla  uspokojenia,  go  na  przyszłość! 

Cała  ludzkość  potrzebuje  takich  nauk  i  objaś- 
nień, a  wszystkie  filozoficzne  systemata  są  tego  ro- 
dzaju, że  zaledwie  od  najuczeńszych  i  najbardziój  wy- 
kształconych ogarnionemi  i  zrozumianemi  być  mogą. 
One  nie  troszczą  się  bynajmniój  o  lud,  który  prze- 
cież jest  podobno  także  częścią  ludzkości?  Ich  wyna- 
lazcy i  zwolennicy  sądzą,  jakto  sądzili  poganie^  że 
inna  powinna  być  religia  prostego  ludu  a  inna  oświó- 
eonych.  Ale  zabijają  się  tóm  sami!..  Bo  któraż  bę- 
dzie prawdziwa?  Jeżeli  religia  oświóconych  i  uczo- 
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Hych,  to  więr.  fałszami  chcecie  karmić  lud  bi^oy; 
samiast  go  oświćció  i  podnieść ,  zanurzacie  go  nie- 
miłosiernie  w  błocie  ciemnoty ,  i ,  co  s  tćj  koniecznie 
płynie,  w  występkach  i  barbarzyństwie, '  i  samym  so- 
bie straszną  gotujecie  przyszłoić!..  Jeżeli  mu  prawdę 
podajecie^  dla  czegóż  sami  za  nią  nie  idziecie?  Sły- 
szymy przecie  nieraz  takie  zdania  od  ludzi,  którzy 
nadewszystko  równońć  zalecają.  Dla  Boga!  głosicie 
dla  wszystkich  równe  uprawnienie  co  do  rzeczy  zmy- 
słowych a  nawet  duchownych,  a  zapióracie  najwięk- 
szój  części  braci  waszych  równego  uprawnienia  d<> 
poznania  prawdy,  więc  w  rzeczy  najważnićjszój  i  nie- 
zbędno}!.. 

Nie  zna  takiój  różnicy  kościół  katolicki;  jedną 
on  karmi  sla^awą  oświóconych  i  nieoświóconych,  nauka 
jego  jest  przystępną,  zrozumiałą  i  łatwą  do  wyko- 
nania dla  wszystkich  wieków^  narodów  i  warstw  spo- 
łeczeństwa; jedne  wszystkim  przedstawia  pobudki  do 
cnoty,  t^i  same  nagrody  i  kary!.. 

Ale,  co  nie  mnićj  jest  godnóm  uwagi ,  że  mnie- 
m^ani  ci  nauczyciele  i  prawodawcy  ludzkośd  zawsze^ 
bądź  wręcz  bądź  pod  różnemi  bardzo  przeżroczystemi 
pokrywkami,  wyznawali  własną  niewiadomość  w  rze- 
czach największćj  wagi.  Ten  sam  Platon,  co  w  swych 
rozmowach  nie  jeden  piękny  wniosek  uczynił  o  ist- 
ności  Boga  i  nieśmiertelności  duszy,  w  księdze,  która 
nazywa  się  Timaeos^  najniedorzeczniój  o  tych  przed- 
miotach rozprawia.  Ów  Cyceron,  którego  jeniusz  (jak 
sądzi  Seneka)  sam  jeden  tylko  równał  się  wielkości 
Rzymskiój  potęgi ,  chwieje  się  i  waha  w  naj ważniej- 
szych pytaniach,  i  w  swych  Tusktdanach^  przystępu- 
jąc do  nieśmiertelności  duszy,  oświadcza  na  wstępie: 
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iHR  ją  według  możności  wytiunwezi/i,  nie  yako  PiUyjAi 
Apoło^  żeby  io^  eopowiS,  peumejvt  hyło  iidtuitkaiatm^ 
alej  jako  człowieczek  jeden  z  wielu,  w  prawdopodobne 
tylko  zapuszczając  ńę  wnioski  ^^*). 

A  cóż  po^iedaieć ,  kiedy  t  tydh  damiyoli  i  ito- 
W<$£ytuych  tak  zwanych  filozoficznych  systeimitów 
płyną  wnioski  częstokroć  wbre^  przeciwne  mot^l- 
ności  i  przyrodzonym  osobistym  prawom  łndzk^ś^; 
kiedy  one  w  tak  ważnych  rzeczach  same  tylko  wąt- 
pliwości przypuszczając,  każdego,  co  szetótze  prawdy 
sznka,  w  rozpacz  wprawiają;  kiedy  nie  nzoając  oso- 
bistego Boga,  a  wszystko,  co  jest,  za  zbiorowego  Boga 
poczytując,  Dos  Ich  za  jedyną  podstawę  i  niejako  za 
pierwiastek  wszystkiego  mają;  to  liche  i  nędzne  /cA, 
które  tysiącznemi  namiętnościami  miotane,  nieraz  z  gnie- 
wH)  %  miłości,  z  zaisdrości)  z  łakomstwa,  samo  nie  wić, 
co  CBtni;  to  Ich,  które  każdym  bólem  z^ów  lub 
strzykaniem  w  uszach ,  o  łoże  boleści  rzucone «  w  je- 
dnój  chwili  staje  się  niezdatnóm  do  najprościejszych 
nawet  Hmysłowycb  zatmdnień?... 

A  więc  do  czegóż  rozum?  zapytają  mni^e  t  szy- 
derczym uśmiechem.  Więc  to,  co  nas  głównie  odró- 
żnia od  zwiórząt,  to,  co,  jak  sam  wyznajesz,  pocho- 
dzi od  Boga,  byłoby  przez  swą  niedoskonałość  tylko 
pomnikiem  niendohiości  swego  wielkiego  sprawcy?... 
to  jawne  blużnierstwo! 

Łatwa  na  to  odpowiedź,  że  roifum  nie  jest  w  so- 
bie  doskonałym,    że  nie    wystarcza  do  ro^wiątania 


•**)  „Haec  ut  potero  explicabo,  non  tamen  quasi  Pythius 
„Apollo,  certa  nt  sint  et  fixa  qune  dixero:  sod  ut  ho- 
„munculns  unns  e  muitis  probabrii  conjectnra  seąnens" 
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WMystkłch  9sa^^  ty^ząeych  aię  jeg^  saoniegd  i  iwista, 
to  wykazuje  tak  nmbioie  doświadczenie,  ie  w  obec 
tegoifc  upada  każde  rozumowanie.  Lecz  sama  jEź  pra- 
wda ta  fiafirowadsa  nas  ^  badania:  ażuli  rozum  ten 
wyszedł  pierwotnie  w  tak  niedoskonałym  stanie  z  rąk 
stwórey,  lub  czyli  może  (jak  to  jitż  wielti  pogaś- 
ftkich  mędrców  i  wieszczów  postrzegałio  **^)  przez  nad- 
użycie swćj  wolności  sam  się  zaciemnił  i  osłabił? 
Jest  on  wprawdzie  dziś  ^niedostatecznym  do  dokła- 
dnego poznania  wszystkich  doskonałości  wyższego 
rzędu,  nieograniczonych,  ale  jest  jeszcze  doskonałym 
co  do  przedmiotów  obrębu  jego  nieprzecbodzących ; 
bo  poznaje  w  nich  dokładnie  wszystko,  ilekroć  nale- 
życie użytym  i  zastosowanym  bywa.  Z  tego  więc 
względu  jest  doskonałym  darem  Bożym,  b.  nawet  w  rze- 
czach wiary  o  tyle  użyteezn3rm,  że  potrzeba  siastano- 


*<^)  €óż  itme^  pteebijii  Bię  w  (ywóm  podaniti  <i  firzerefa  wn- 
kliek  litdzkóici:  ałoriym^  śr^^braj^m  i  żełaz^ym?  PŁAtON 
(w  rozmowie  Kritias  pod  koniec*  Wyd.  Lauzańskie  z  r. 
1578  str.  106,  107)  mówi:  „Dawniej  to,  co  jest  w  nas 
„Boskie,  zachowało  przez  jakiś  czas  całą  swą  Potęgę 
„i  godność,  ale  zdrożna  skłonność  człowieka  śmiertel- 
„nego  wzięła  nareszcie  górę  z  wielka  szkodą  ludzkości, 
>,i  2  tąd  powstało  wszystko  złe,  któro  ją  trapi."  Ct€B* 
KON  w  flortemyuBzu  przytacza  zdfrnie  dawny dh,  którzy 
mniemaili,  że  dla  tegp  rodzimy  rię  tak  słabymi  i  skhm- 
nymi  do  złego,  aby  odpokutować  zdrożności  jakieś  po- 
pełnione od  dusz  naszych  wprzód,  nim  zostały  wcielone. 
Podobne  postrzeżenia  o  skażeniu  pierwotnój  natury  ludz- 
kićj  napotykamy  w  PuNiUS^i?  (Hist.  not.  ki.  Ylll) 
w  OwiJ>yuszu  (Metamor.  ks.  VII  w.  17)  w  EIatulu 
i  t.  p. 
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wienia  się  i  rozumowania,  aby  SEukaó  prawćj  wiary 
i  odróżnić  ją  od  fałszywych  nauk... 

ELiedy  Eamącisz  źródło,  zamącą  się  i  płynące 
zeń  wody;  kiedy  obalisz  lab  błędnie  pojmiesz  piórvr- 
szą  prawdę,  zachwiejesz  wszystkie.  Przeciwnie  ro- 
zum dobrze  nżyty  odkryje  zawsze  całą  wielkość  i 
piórwszeństwo  nad  sobą  wiary  i  nchyli  przed  nią  głowę; 
poznawszy  prawdę  najwyższą,  przejrzy  i  pozna  we 
właściwym  świetle  wszystkie  podrzędne  prawdy,  i  tak 
dopiero  wzmocni  się  sam  i  podniesie  do  najwyższej, 
jaką  osiągnąć  może,  wysokości.  Wszystkie  prawdy 
moralnego  i  fizycznego  świata  hołdują  z  przyrodze- 
nia swego  owój  prawdzie  pi^rwszój  i  głównój,  opie- 
rają się  na  niój  i  tym  tylko  kluczem  otwićra  się  przy- 
stęp do  ich  tajników.  Idąc  inną  drogą  nie  wejdzie 
nikt  do  wnęti^za  i  przez  okna  tylko  zaziórać  może. 
Domownik  obaczy,  że  cały  świat,  wszystkie  umieję- 
tności i  odkrycia  przyczyniają  się  codzień  bardziej 
do  utwierdzenia  go  w  wierze.  Astronomia,  fizyka,  che- 
mia gieognozya  im  więcój  zgłębione,  tóm  jaśniój  prze- 
konają go  o  prawdzie  tego,  czego  wiara  uczy.  Błahe 
tylko  i  powiórzchowne  rozumy  mogą  upatrywać  sprze- 
czności, gdzie  żadnych  niema  i  być  nie  mogą;  bo  (jak 
uważał  już  Bakon)  „lekkie  skosztowanie  filozfii  może 
„niektórych  skłonić  do  bezbożności,  ale  głębsze  jćj 
„zaczerpnienie  przyprowadza  nazad  do  wiary  «^).« 
Wykład  więc  umiejętności  lub  system  odwodzący  od 
wiary  jest  nie   tylko   czystą  stratą  czasu  ale  i  pra- 

**^  „Łeyes  gastus  in  philosopbia  niovere  fortasse  posse  ad 
„atheismum  sed  pleniores  hausta»  ad  religionem  redu- 
„cerę.  De  augmen.  scientiar.  L.  L^ 
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wdadwą  moralną  dżumą/  bo  dopatrzy  tam  zawsze  każr 
dy  bezstronnie  i  z  należytćm  przygotowaniem  prawdy 
szukający  I  jako  główną  podstai^ą  kłam'^  kłam^  zrę- 
cznie czasem  ukryty  lub  pięknemi  okraszony  pozo- 
rami, ale  zawsze  kłam^  dążący  do  zarażenia  i  skrzy* 
wienia  wyobrażeń  w  teoryi  i  praktyce... 

Wiele  dziś  gwarzą  o  posypie.  On  jest  hasłem 
nowszych  czasów,  jest  t6i  istotnie  najpićrwszćm  za- 
daniem ludzkości...  ale  chodzi  tu  tylko  o  definicyą! 
Jestto  jedno  z  tych  wyobrsżeń,  które  każdj'^  orztscza 
i  wystawia  tak,  żeby  własne  jego  wymysły  weszły 
w  ramki  t^j  modły  jako  j^j  urzeczywistnienie!  Wiómy, 
do  jakiego  stanu  moralnego  i  politycznego  przypro- 
wadził ciągły  ośmdziesiątletni  taki  postęp  Francyą, 
Szwajcaryą  i  Niemcy!..  Jeden  jest  tylko  postęp,  co 
na  nazwę  tę  zasługuje,  oto  gdy  postępujemy  za  Chry- 
stusem, który  rzekł:  ;„  Jam  jest  droga  i  prawda  i  ży- 
^wot,  żaden  nie  przychodzi  do  ojca  jedno  przez  mię. 
i,Jamci  jest  drzwiami  Przez  mię,  jeżii  kto  wnidzie, 
j^zbawion  będzie.  Jam  jest  światłość  świata;  kto  za 
^mną  idzie,  nie  chodzi  w  ciemności  •^*)."  1  to  nie  za 
piórwszym  lepszym  Chrystusem,  jakich  sobie  dziś 
różni  wymarzyli,  ale  za  Chrystusem  żywym,  siedzą- 
cym na  prawicy  ojca  w  niebie,  a  obecnym  w  ołta- 
rzach katolickich  na  ziemi.  Gdyż  co  dzień  już  po- 
trzebniejszą staje  się  przestroga:  „Jeżliby  wam  kto 
„rzekł:  oto  tu  jest  Chrystus  albo  i  ondzie;  nie  wierz- 
ycie, albowiem'  powstaną  fałszywi  Chrystusowie  i  fał- 
„szywi    prorocy  i  czynić   będą  znamiona    wielkie  i. 


««*)  Jan  rozd:  XIV  w.  6,  rozd.  X  w.  9,  rozd.  Viii  w.  12: 
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„eada  ''^).^  Nie  mamy  się  więc  uwodnć  i  n^wi^- 
fficeaj  dziwami,  a  cóż  dof  i^o  niearoznmiałemi  teoryami 
i  bańkami  obietak,  których  wypełnić  nie  zdołają  ei, 
którzy  nawet  me  wiedzą,  c#  się  z  nimi  samymi  ju- 
tro słanie  K. 

Nie  ma  postępu,  gdzie  nie  ma  wiary,  gdzie  się 
nie  postępuje  za  kościołem  katolickim.  W  nim  tylko 
)efit  wieczna  świeżość,  młodość,  siła  i  żyeie. 

Nie  można  wprawdzie  ani  pomyśleć  o  żadnym 
postępie  (jak  to  dziś  niektórzy  prawią)  w  samiej  wierze 
i  w  zasadach  religii  Bo  kto  tak  sądzi,  przypaszeza: 
albo  że  nie  ma  jeszcze  żadnój  od  B<^a  objawiono] 
wiary  9  że  więc  Bóg  nie  troszczył  się  nigdy  o  ludz- 
kość, że  mu  na  tóm  nigdy  nie  zależało,  aby  ona  po- 
znała jego  i  prawdę,  tworzy  więc  sobie  Boga  papie- 
rotoego^  najniedorzeczniejszą  w  świecii^  istotę !.«  albo 
że  sam  Bóg  postępuje  w  wiedzy  i  poznaniu,  że,  kiedy- 
naukę  swą  podawał,  sam  całićj  jeszcze  prawdy  i  sam 
siebie  nie  znał;  sądzi,  że  ludzie  w  ogólnością  a  mia^ 
nowicie  ci,  co  postępową  wiarę  przynoszą,  zdolni  są 
wydoskonalić  to^  czego  Bóg  pierwój  nauczył  i  usta- 
nowił!... 

Jest  przecież  wielki  postęp  dla  idąeycb  za  Chry- 
stusem i  kościołem:  postęp  w  doskonałości  umysto- 
wój,  moralnój,  obyczajowej ,  postęp  w  wiedzy  i  głęb- 
szóm  rozumieniu  wszystkich  prawd  podrzędnych,  na 
które  (jakeśmy  już  uważali)  główna  prawda  i  poję- 
cie dopiÓFO  zupełne  rzuca  światło. 


«^s)  Mateusz  rozd.    XXIV  w.  23,  24,  Marek  rozd.  XUI 
w.  21  22.  Łukasz  rozd.  XVn  w.  2a 
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się  »a  pole  religijoe,  źe  wiai^a  i  religia  ^je  się  ^ó* 
wnem  pyt^ieip,  i  że  nakoniec  w&zyatka  w  pi^j  i 
prs(^  oią  roztrzygniętóm  być  musi.  Wielu  lekkoiayól- 
nyeb  i  powićr^ohownyeb  ludzi  pogląda  na  oa^stsze 
co  dzień  w  tym  względzie  pojawy  w  Anglii,  Szwaj- 
caryi,  Niemczech  i  t.  d.  z  największym  zdziwieniem; 
bo  według  nieb  skończyły  się  już  z  wiekiem  XVI 
i  XYII  wszystkie  walki  religijne!  Zjawiska  te  wy- 
dają im  się  więc  jakoby  śmieszne  jakień  w  ^irzyro- 
dzie^  poQ:$wary  i  przechodnie  dziwolągi!...  Więks^ść 
jednak  ludzkości  myólącćj  czuje  co  rok  bardzićj, 
jak  przeżyły  się  i  z-użyły  wszystkie  filozoficzne  i 
ludzkie  tecrye  i  systemata,  że  nikomu  już  nie  wy- 
starczają, ^e  pokazały  się  nięplodaemi,  że  czas  Wi- 
stąpić  je  czćmsiś  inniSm,  patrzy  z  przerażeniem  na 
ziewającą  coraz  szćrzdj  pod  nogami  sweiai  przepal. 
A  jak  wielu  jest  takich,  co  przejąwszy  si^  ta- 
kiem  przekonaniem ,  nie  widząc  wszakże  y  gdzie  jest 
jedyna  deska  zbawienia,  gdzie  koitwioa,  na  której 
ludzkość  zatrzymać  się  i  odetchnąć  przecie  może, 
lamią  sobi^  głowy  uad  wynaleziemem  zbawczego 
środka!  Jedni  wyrabiają  nowe  religie,  ^eazywająo 
różne  stare  łachmany  w  krój  nowy,  i  wywieszają 
swe  spłowiałe  płody,  które  nie  wytrzymują  ani  słońca, 
ani  deszczu,  ani  kilkomiesięcznego  prawie  używania. 
Drudzy  twierdzą,  że  sama  już  ekonomia  polityczna, 
lepiej  jak  dotąd  wyłożona  i  zastosowana,  podżwi- 
gnie  ród  ludzki  z  głębi,  w  którój  się  znajduje;  jak 
gdyby  największe  nawet  podniesienie  bytu  i  pomyśl- 
ności materyalnój  zdołało  zleczyć  złe  moralne,  przy- 
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wrócić  doskonałość  umysłową  i  obyczajową,  bez  któ- 
rych nie  masz  prawdziwego  szczęścia  i  spokojności, 
a  które  właśnie  w  najdostatniejszycłi  krajacb  i  głó- 
wnie z  powoda  doczesnych  boj^ctw  i  wygód  wido- 
cznie się  skaziły.  Czyi  bowiem  większe  dostatki  i 
pomyślność  wyrugują  z  serca  pychę,  łakomstwo,  skąp- 
stwo, clięć  wywyższenia  się?  czy  wykorzenia  gniiw^ 
złe  obyczaje  i  t.  p.? 

Inni  upatrują  jedyny  ratunek  w  systematach  po- 
litycznych i  aministracyjnych;  ci  sądzą,  że  przemocą 
utrzymają  świat  cały  w  karbach  należytych,  gdy 
oraz  w  homeopatycznych  tylko  porcyach  umiejętoo- 
ści  podadzą;  owi,  że  nieograniczona  wolność  i  ró- 
wność wszystkie  zleczy  rany.  Inni  wynaleźli  socya- 
łizm  i  komunizm,  i  prawiąc  z  największóm  namasz- 
czeniem i  słodyczą  o  godności  człowieka  i  o  przy- 
rodzonych jego  a  nigdy  przedawnić  się  niemogących 
prawach,  chcą  zniszczyć  własność,  rodzinę,  nałożyć 
jarzmo  przymusowój  pracy  i  wcisnąć  cały  ród  ludzki 
w  łoże  Prokusta ! 

Nie  zbawią  nas  te  dziwolągi  i  płody  chorowitej 
wyobraźni  zgrzybiałego  świata.  Wielu  u  nas  wytęża 
słuch  i  schyla  się  aż  do  ziemi,  aby  podchwycić  eo& 
z  tego  ohydnego  gwaru  na  zachodzie,  i  spodziewa 
się,  że  doleci  ich  ztamtąd  jakiś  odgłos  zwiastujący 
lepszą  przyszłość! 

Niebaczni!  nauczcie  się  od  Skargi,  że  to  tylko 
jest  nasze ,  to  narodowe ,  co  katolickie.  Katolicyzm, 
z  którym  naród  nasz  urodził  się,  wzrósł  i  wykształ- 
cił się,  stanowi  część  nierozdzielną  i  szpik  kości 
naszego  harakteru,  naszych  dziejów.  On  uzacniŁ 
nas    i    wzniósł    nad     wszystkie     inne     Sławiańskie 
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godiioAcią  i  zwycicajwy  w  polja,  D^krijó  pfpk|o  j[ąd 
awój  M  i>fW//wyTfięrfdq,,  ty,lek^oć^  T^^  )Ła|o;|cy?piię  głó- 
wną i  |)i^i:w;ązą  .zQąjdowąl,<;fc,;s;y;)jO|%. ,  Tę^l  duch  poda- 
wał poMd  kl^stf  rozlk^nyjeh  jsp^cft  iJąĄc^i.Cazwl- 
raowi,  teu  przy  Szczepanie  C;?arniecki;p  ;ł  czystego 
pola  zrołjił  niępr;^ebyit5  w^rowij|^,  ten  utr^ypial  Jsj^or- 
deokiego  ną.  muF*cb..Cfccptqcl^o,wy,  .ten.,  (JąielnĄ  prą- 
^^icą  Oiod^^ewjc^a,  i  tlfana  III^  skm8;fy)[ ,  ppd,  Chjoci- 
njem  1/^^^^^!?!™^.!  wiĄZfąpą  Tia^.  kwiatem  Turecką  .pp- 
tegą,  t^n  ul^o^rzył,  kon^edęriafiyą^JBąr^k^,  ;tcn,,pqło.ż^^ 
Rjytan^  ua  progv  sęjppw^j  ^^Ij!.,.  .^O^^Tywoteuszu! 
^(wuła  Appa^oł  ®^®).  ctrjs^ż  ,n^uki.,  t^ll^*  PĄ^j^^zp^i^: 
^warując  3ię  próżnych  nowości  Jit^w,i  sprzeczania 
„fałpzywie  mian^Wjan,^ .  unpiiejj^tnp^cij,  ,.k0r,|  ,§łę  nie- 
j^którzy.  ptępi^njjąc,  .odflądli  .q^  ,wia,^^^  ii.  .,  .  . 
Czego  i^ic  fJqpwę  ^ąni,  fi\oz9%,.,an|;,pQl^t^ką,,  ani 

socyąliz^iftwiłfUpi^njziflK.tp  W^S^^PtJ^M^  ^}ko  j(^' 
ligiĄ  Qd,włC)ij?pyn|  awjnj.  kjOdeJpajcppj  .ewąni^^^  ^kąr^ą 
dzi^  jefini   ną  prawo  i  por^.dęk  b^?^i^pjftp^qi^,  ^rij- 

.dzy  na,,woJino3c.  be25Rr,^)yn.ą.;  .^'e^^i  ^^ .fty.c^Vi mJ^<>» 
stwp,  .Ąl};^pp|twOj,.zp^^^.^f/i;ji,ąl,9  P^/iiłyqlł..i 

bogaty^;  'd|fl.dzy,  p^i.^sp^/i^fJrr.pb^.  y^WM^PIft  m 

,  i  psiggniepia ,  l(epszc|;9-  .|)j(t,a  ,.be^   P»Cy,.  ?f  ubpgic^ 

Towarzya^Y^%)^4FK^Cj  ^n9T^j:fWT^  9^P^i^;^\^}>^y^^ 
może.  pczyj4fi,j)9|^ift\eijtp}^^  ^pzjjijawj..,!  (}(J;5,'ted?^e, 

Jeżąji   ni^.  fipi})}pj  ,09,  pręf^f^j  ,.W>^F/^d  ,,»i4, /?  -  9^.^^^^ 

uczy  nif)\ark,9wac?ja  ^,.^ppw,if,4ljwp^ci.  ,a9pi|W.^^v^/; 
trwał^j    cierpliwości,    uszanowania  i  wyrozumiałości, 


•««)  List  do  Tymot  rozd.  VI.  w.  20.     , 
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h&gnetów  pokoty,  miłosierdzia  i  miłości,  tAiogich  prze- 
stawać na  flfiroj^m,  pracować  ^  wykorzeniać  zazdroćó 
I  clięć  wywyższenia  się,  cenić  kaźdą^  własność,  no- 
sić krzyż  swój  za  Cbrystosem?  Ona  przechyla  jedną 
ręką  wielkość  ktt  nizkości,  drugą  pokazuje  ową  Bo- 
ską Opatrzność,  co  opiekając  się  najdrobniejszą  pta- 
szyną, nie  da  zasnąć  najszlachetniejszemn  dziełu 
swemn.  Ona  zaszczepia  jedyną  możliwe  na  świecie 
równość  i  wolność,  una  kształci  cały  ród  ludzki  ńa 
Jedno  bractwo  j  mające  wspólną  matkę  w  katolickłn> 
kościele  na  ziemi,  wspólnego  ojca  w  niebiesiech. 

Tego  uczył  i  bronił  Skarga  nasz  już  w  wieku 
XYI.  A  nie  było  to  już  nowe  i  w  ten  czas,  bo  miało^ 
kilkanaście  wiekó^r  istnienia,  nie  jest  przestarzałe  i 
dziś,  bo  fest  jed}mie  prawdziwe  i  Boskie.  Jeżeli  zai 
takie  nanki  i  wnioski  wypł}'wają  z  jego  dzieł,  jeże- 
liśmy  poznali,  gdzie  jest  prawda  i  jak  j^j  szukać,, 
nie  przestawajmy  na  bezowocnóm  podziwienin.  Mężo- 
wie Gaiilejscy  (mówili  aniołowie  po  wniebowstąpie- 
niu do  apostołów  •*')  czemu  stoicie  patrząc  w  niebo  f 
Nie  przestawajmy  na  podziwieriiu,  ale  wziąwszy  do 
serca  te  zasady,  które  nam  wielki  nasz  podaje  rodak, 
te  przykłady,  które  nam  w  życia  zostawił,  działajmy 
wedłng  powziętego  przekonania.  Ten  zaś,  którega 
Skarga  dotąd  nie  przekonał,  niech  się  przynajmniej 
zastanowi,  że  to,  ćo  on  i  tyla  najsławniejszych  i  naj- 
uczeftszycb  mężów  wszystkich  wieków  i  narodów  tak 
statecznie  wyznawało,  broniło,  i  za  co  wiela  z  nich 
kreifr  swą  nawet  przelało,  musi  przecież  zasługiwnd 


•*^)  Dzieje  apostolskie  r.  I  W.  11. 
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na  bliższe  poznanie  i  zgłębienie !  A  jak  raz  przejrzy 
owe  światło  świecące  na  żywot  wieczny,  niech  rze- 
knie do  siebie,  jak  niegdyś  ś.  Remigiusz  do  króla 
Klodoweusza,  gdy  poganina  wodą  chrztu  świętego 
odradzał:  „Skłoń  głowę,,  dumny  Sykambrze!  pal,  coś 
„do  tych  czas  wielbił,  a  wielbij,  coś  palił!" 


KONIEC. 
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Rozdział  Vn.  Bezkrólewie  po  śmierci  Batorego.  Charakte* 
rystyka  Zygmunta  III.  Skarga  nadwornyia 
kaznodzieją.  Kazanie  na  zwycięztwo  pod  By- 
czyną. Pożegnanie  z  Bractwem  Miłosierdzia. 
Bractwo  iw.  Łazarza  i  pisma  Skargi  o  miło- 
sierdziu. Towarzyszy  królowi  do  Rewia.  Dal- 
szy ciąg  dziejów  szyzmy  i  pierwsze  zawiązki 
zjednoczenia.  Dzieło  Skargi  ,,0  rządzie  i  je- 
dności kościoła."     Str.    1. 

„  Vin.  Nawrócjenie  Lwa  Sapiehy.  Zburzenie  zboru 
Krakowskiego.  —  Skargi  „Upomninanie  do- 
Ewangelików".  Polemika  z  tego  powodu.  Dal- 
szy ciąg  dziejów  Unii.  Szyzmatycy  znoszą  się- 
z  Dyssydentami.  Synod  ich  Toruński.  Ostrog- 
ski  i  kozacy.  Synod  w  Brześciu  Litewskim  i 
dzieło  o  nim  Skargi.  Synod  innowierczy  Wi- 
leński.    Str.  66. 

„  IX.  ,  Prace  kaznodziejskie  Skargi.  „Kazania  na  nie- 

dziele i  święta."  „O  siedmiu  Sakramentach"., 
Kazania  przygodne,  sejmowe,  pogrzfebowe^ 
tryumfalne.     Str.    15ft 

„  X.     Krzyże  i  prześladowania.  „  Wsiadane  na  wojnę"- 

Kazanie  —  „Roczne  dzieje  kościelne"  —  Ma- 
gdalena Mortęska  i  księgi  „O  umartwieniu." 
Walka  z  Arianami.  Zwycięztwo  Kirchholm- 
skie  i  „Pokłon  Panu  Bogu  Zastępów."  Chod-^ 
kiewicz  i  Jezuici.     Str.  300. 

„  XI.     Ostatnie  wysilenia  upadającego  Innowierstwa. 

Rokosz   Zebrzydowskiego.    „O   czterech  koń- 
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/  cach  ostatnich  żywota  ludskiego.^  —  „Żołnier- 
I  skie  nabożeństwo.^  —  Skarga  broni  swoich 
mową  „Na  artykuł  o  Jezuitach  zjazdu  San- 
domirskiego^  i  dziełem  „Próba  Zakonu  S.  J.^ 
Str,  ./a6&. 
Rozdział  JjJL  Stosujj^i  z  Moskwą.  Prace  Skargi  w  Wilnie. 
„ Areopag"^*-  „Wzywanie  do  pokuty". —  „Wzy- 
wanie do  jednój  zbawiennej  wiary." —  Stan 
Unjii.  PUmo  Skargi  „Na  treny  i  łament  Teo- 
fila Ortologa."  Kazanie  „Na  Moskiewskie  zwy- 
.  cjęztwo.  —  Pisma  jego  niedokonane  lub  zatrą-* 
cone.  Jego  nauka^  cnoty,  ostatnie  chwile  i 
imierć.  Duch  proroccy  i  osobliwsze  o  nim 
podania.  Pomniki.  Pogląd  na  jego  prace  i 
dążnońei,  a  ztąd  wnioski  i  nauki.     Str.  512. 
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